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PRZYCZYNEK DO H1STOLOGII

f i l i  ROGÓWKOWYCH P O W I M C H  O P I I P

C I A Ł K A  S Z K L I S T E G O .
[z tablicą litografowaną] 

podał

Dr. Karol Brudzewski.
(Praca wykonana w zakładzie anatomii patologicznej prof. D-i*a 

B row icza  w  Krakowie).

Wiadomości nasze o gojeniu się ran rogówki, jakkol­
wiek nader obszerne pod względem klinicznym, nie są jed­
nak pod względem histologicznym wyczerpane. Materyał 
oczów ludzkich jest tak skąpy, że na każdym kroku oka­
zuje się potrzeba uzupełnienia naszych badań drobno widzo- 
wych doświadczeniem na zwierzęciu. N ie można też pra­
wie nigdzie znaleźć dokładniejszych danych, dotyczących 
gojenia się ran pooperacyjnych rogówki, jeśli do rany opa­
dło ciałko szklane. 1 nic w tem dziwnego. Jeżeli bowiem 
rana dobrze się zagoi, pacyent opuszcza zakład jako ule­
czony. Gdy zaś, wskutek zakażenia ropnego lub innych 
powikłań przyrannych, rana źle się goi, lekarz, stosując ten 
lub ów rękoczyn w celu ratowania oka, niszczy interesują­
cy nas preparat anatomiczny, który, jeżeli do naszych rąk 
się dostanie, jest tak zmieniony, iż nie może nam dać obra- 

Pam. To w. Lek. T. 95, Z. I. 1
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2 K. Brudzewski.

zu prawidłowego gojenia się takiej rany. To też zarówno 
w  dziele B e c k e r ^ 1), jak i P a g g ek stech er^  i  innych w y ­
bitnych  autorów, którzy się tą sprawą zajmowali, wśród 
szeregów opisów można znaleźć zaledwie kilka, w których 
przedstawiony obraz okazuje wgojone do rany ciałka szkli­
ste i to z tak lakonicznym opisem, iż niewiele z niego dowie­
dzieć się można. Również i podręczniki traktują wgojenie się 
ciałka szklistego w ranę po macoszemu. Z tego to powodu, 
aby uzyskać cały szereg oczu, dających od samego początku 
dokładny obraz gojenia się tego rodzaju ran rogówki, w y­
konałem cały szereg doświadczeń na królikach. Po do- 
kładnem odkażeniu pola operacyjuego i narzędzi, zatem,
o ile się to da wykonać, aseptycznie, wykonywano wydo­
bycie soczewki cięciem płatowem, bądź poprowadzonem 
w rogówce, bądź też w twardówce, tak dalece obwodowo, 
iżby ostrze uoża właśnie unikało skaleczenia nasady t ę ­
czówki. Po wycięciu tęczówki dość szerokiem i, o ile się 
dało, dobrzeżnem, otwierano cystotomem torebkę soczewko­
wą, wypuszczano z oka soczewkę, co jest bardzo łatwem, 
a po repozycyi tęczówki, podczas tego do ranki opadłej, 
otwierano cystotomem błonę ciałka szklistego, aby to ostat­
nie do rany opaść mogło. W tej chwili zaciągano szwy, 
założone jeszcze przed cięciem rogowkowem przez powie­
kę [tak iżby one nie przechodziły przez spojówkę powieko­
wą], aby w ten sposób zamknąć szparę powiekową, naśla­
dując tą drogą ułożenie powiek człowieka pod opatrun­
kiem, i  ograniczając zbyt obfity wypływ ciałka szklistego. 
Płat rogówkowy, który u królika okazuje dążność do od- 
stawania, lepiej przylega do części obwodowej. Opatrun­
ku innego nie nakładano. I to okazało się wystarczającem, 
gdyż nie stracono żadnego oka przez ropienie. ISlastępnie 
wydobywano gałki jak. najostrożniej, tak, aby żadna nie

' ) B ecicer. A tla s  d e r  p a to lo g . A n a to m ie  des A u g es.
P aggenstecher. Atlas der patolog, anatomie des Augap­

fels.
W edl. P a to lo g . H isto lo g ie  des A uges.
G ouvea. A re  h. G raefc  f. Opli th . X V .
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pękła, w 24, 48 i t, d. godzin po operacyi. Otrzymano 
w ten sposób cały szereg gałek z najkrótszym terminem 
obserwacyi 24-godzinnym i najdłuższym—4 tygodni.

Po utrwaleniu ich w formalinie 2 —4°/0 zatapiano gał­
ki, odpowiednio przygotowane, w celluloidynie. Skrawki 
drobnowidzowe robiono zawsze w kilku miejscach rany, 
pionowo do jej przebiegu. Stronę kliniczną tych doświad­
czeń opuszczamy zupełnie, gdyż ograniczyć się chcemy 
tylko do podania wyników, przy badaniu drobnowidzowem 
otrzymanych.

Po dwudziestu czterech godzinach enukleowane gałki 
okazują wyraźnie, makroskopowo ciałko szkliste, w kształ­
cie pęcherza, leżące w ranie, której brzegi nieco odstają; 
z pęcherza tego zwieszają się nitki zaćmionego ciałka na ze­
wnątrz, obok istniejącej komórki przedniej i czarnej źreni­
cy. Pod mikroskopem pierwszą rzucającą się w oczy zmia­
ną jest regeneracya przybłonka rogówki, stanowiąca pierw­
szy początek gojenia się rany rogówkowej. Zmiany są 
nader charakterystyczne. Mimo, że brzegi odstają bardzo, 
odepchnięte od siebie czopem ciałka szklistego, przybłonek, 
zwalczając tę przeszkodę, dąży do przeciwległej strony, aby 
cały ubytek pokryć. Schodzi on z rogówki, rozpościera 
się po rannej powierzchni rogów7ki, dochodzi nie głębiej, niż 
ciałko szkliste do rany przylega, i, zwijając się do góry, 
wchodzi na ciałko szkliste w ranie będące. Nierówności 
ciałka szklistego są wypełnione tym przybłonkiem, który 
okazuje komórki duże, mniej więcej cylindryczne, albo też 
przejściowe, nie regularne, w kilka warstw ułożone, tak że  
mniejsze nierówności powierzchni nieraz zupełnie przez 
komórki przybłonkowe są wyrównane. Jednakże w pierw­
szym dniu po operacyi przybłonek ten nie pokrywa całej 
rany: t. j. nie dochodzi, rozsiewając się po ciałku szklistem  
do przybłonka, który również z płata rogówkowego cen­
tralnego dąży po ciałku szklistem do środka rany. Przy­
czyna Jeży między innymi także i w wielkości rozstępu ra­
ny. Dopiero po 48 godzinach do 3 dni cały czop ciałka 
szklistego jest przybłonkiem pokryty. Doświadczenia

Przyczynek do histologii ran rogówkowych. 3
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NEESKłgo ') nad regeneracyą przybłonka, po zranieniu po- 
wierzchownem rogówki występującą, wykazały, że już po 4 
godzinach od zadania cięcia przybłonek wsuwa się na brze­
gi ranne i, zsuwając się coraz to niżej—jeżeli rana nie 
okazywała zbyt wielkiego rozstępu—po 12 godzinach wy­
ścieła tak cały ubytek, że w y  równy wa go do samego pozio­
mu powierzchni rogówkowej. Nigdy jednak komórki po 
nad poziom rogówki nie wystawały. W ranach nieco w ię­
cej ziejących w tym czasie nie zauważył N e e s e 2) zupełne­
go ich wypełnienia. W środku rany pozostawał lejek, 
którego dno wysłane było wielowarstwowym przybłonkiem; 
lejek ten wyrównywał się dopiero później, mniej więcej po 
48-godzinach, a nieraz i później. Nie zmieniało tej zasady 
nic, jeśli rana była przenikającą rogówkę na wskroś. Tu­
taj przybłonek schodził po rannej powierzchni do głębi ra­
ny aż do miejsca, w którem się ranne brzegi bezpośrednio, 
albo też za pośrednictwem skrzepłej wypociny stykały. 
Osobiście spostrzegałem stan analogiczny do wyżej wspo­
mnianego. W idzieliśmy mianowicie, że przybłonek. scho­
dząc po ranie, dochodzi nie głębiej, jak do tego miejsca, 
gdzie ciałko szkliste bezpośrednio z ranną powierzchnią ro­
gówki się styka, a z tamtąd wchodzi zaraz na ciałko szkli­
ste. Tuż przy brzegu, t. j. na rannej powierzchni, jest on 
wielowarstwowy, na powierzchni płaski, w głębi więcej cy­
lindryczny lub wielokształtny. W miejscu wkłucia i wy­
kłucia noża operacyjnego, gdzie zatem rozstęp rany jest 
mały, jest on wypełniony zupełnie przybłonkiem. Na 
szczycie rany znajduje się rozstęp znaczniejszy; to też tu­
taj przybłonek po 24-godzinach zaledwie część ciałka szkli­
stego pokrył, i to warstwą komórek zupełnie płaskich. Śro­
dek pęcherza ciałka szklistego jest jeszcze zupełnie obna­
żony. Oprócz tego, ułożenie nabłonka bywa nieco odmien-

4  Iv. Brudzewslu.

1) Neese. Graefe Arch. f. Ophthalm. XXXIII, 1. 
von W yss. Virchow Arch. LXIX.

2) Neese 1. c.
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P rzyczynek  do liistologii ran  rogówkowych. 5

nem, niż to podał N e e s e  i obecnie świeżo opisuje R a n v i e r ') 
Zarówno jeden, jako i drugi autor podają, że jeżeli ubytek 
jest większy, to nieco później, ale, mimo to, stale wypełnia 
się on zupełnie przybłonkiem- Tego myśmy stwierdzić nie 
mogli: przeciwnie, jeżeli ciałko szkliste leży poniżej pozio­
mu rogówki, wtedy bardzo często nawet po tygodniu, mimo 
pokrycia się przybłonkiem, zagłębienie to nie wyrównywało 
się aż po poziom rogówkowy, pomimo, że na pierwotnie je ­
dnej warstwie przybłonka zjawiały się później 3 i 4 war­
stwy.

Ręka w rękę z tem odnowieniem się przybłonka idzie 
oddzielenie się tej części ciałka szklistego, która sterczy 
po za ranę. Do tej części wchodzą ciałka białe tak obficie, 
że już po dwudziestu czterech godzinach otrzymujemy jak ­
by naciek ropny na ciałku szklistem. Przybłonek wsuwa 
się w postaci klina jedną warstwą między tę część, a ciał­
ko raną objęte, robiąc wrażenie, że i on bierze udział w od­
dzieleniu się tej części, a przynajmniej że ustanawia gra­
nicę, do której ciałko szkliste ma się od gałki oddzielić 
i do worka spojówkowego odpaść. Że jednak ta rola nie 
przypada mu w rzeczywistości w udziale, dowodzi tego 
szczególne zachowanie się przybłonka w tych miejscach. 
Tam bowiem, gdzie w ciałku szklistem ten naciek komórko­
wy się rozpoczyna, przybłonek, który schodzi do tego miej­
sca jako jedna warstwa, zbija się w grupę dość dużą, 
z kilkudziesięciu komórek złożoną i opiera się niejako, 
stercząc po nad poziom, o ową część, aby w chwili, gdy 
część naciekła odpadnie, opaść i pokryć dalsze części po­
wierzchni ciałka szklistego, mającego pozostać w ranie *). 
Te masy nagromadzonych komórek spotyka się tylko tak 
długo, dopóki powierzchowna, naciekła część ciałka szkli­
stego zupełnie się nie oddzieli. W tem oddzielaniu się 
biorą udział i powieki, i to zapewne nie pośledni. Nie poziom 
rogówki stanowi granicę oddzielenia się ciałka, lecz po­

')  R anvier. A rch . d ’a n a to m  m icro sco p  1 8 9 8 , I, II .
2) T a b lic a  I.
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6 A. Brućzewski.

wierzchnia wewnętrzna powieki, co widać szczególnie do­
brze przy slabem powiększeniu. Tylko tyle odpada cia ł­
ka, o ile je  powieka ściera. Zupełne oczyszczenie sie rany 
widzimy dopiero po trzech dniach; w tym czasie cała po­
wierzchnia zwykle jest już przybłonkiem pokryta.

W ogóle zatem układanie się przybłonka jest dość 
nieregularne i rozmaite. Regularną dopiero staje się war­
stwa przybłonka, gdy rana jest zabliźniona, a podstawa 
przybłonka stałą. Że tak jest, dowodzą tego miejsca, 
w których równocześnie znajdujemy, obok leżącego jeszcze 
w ranie ciałka szklistego, już nową tkankę granulacyjną 
jako taką, bądź też już u brzegów rany zmienioną w tkan­
kę włóknistą.

Na ciałku szklistem widać tam przybłonek jedno-lub 
dwuwarstwowy; dalej nad tkanką granulacyjną jest on nie­
regularny, przejs'ciowy wielowarstwowy, który dopiero na 
tkance zbitej, bliźnie istotnej, okazuje ułożenie regularne, 
t. j. na dnie przybłonek cylindryczny, poźuiej kilka warstw 
przybłonka przejściowego, a na powierzchni przybłonek 
płaski. W ciałku szklistem, w obrębie rany będącem, 
znajduje się bardzo skąpa ilość ciałek białych, a w ciałku 
szklistem, wypełniającem przednią komórkę, wcale ich 
niema.

Obok ciałka szklistego, prawie stale leży w ranie to­
rebka soczewkowa oraz kikut tęczówkowy, po iridektomii 
pozostałej. Ciałko szkliste, nagle do ranki wpadające, 
wypycha przed sobą jedno i drugie, wtłacza je w rankę, 
a ponieważ samo się już nie cofa, lecz do brzegów rany się 
przylepia, więc zarówno torebka, jak i tęczówka, w ranie 
pozostają. Torebka niekiedy wypchniętą jest, tak daleko, 
że wypada na zewnątrz i, układając się na ciałku szklistem, 
stanowi wraz z niem część powierzchni rany: na nią to 
wohodzi przybłonek. Pomimo to, że starano się podczas 
operacyi odciąć tęczówkę tak dobrzeżnie, o ile tylko to 
jest możliwem, pozostaje jednak zawsze dłuższy lub krót­
szy kikut. Podają tak w swym atlasie B e c k e r  i P a g g e n - 
s t e c h e r , dając odpowiednie rysunki, oraz S a c h s , porusza- 
ąc tę kwestyę w  A  r c h i w u m Ki\APp’a. Kikut ten by­
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c i " / j tićlC uu iliaToiugTl ran rOgOwKowycu. 7

wa czasem tak wielki, że zajmuje 113, a nawet 2|3 kanału 
rany. Również stałym objawem jest wgłobienie tęczówki, 
znajdywane stale w kątach rany, t. j. w miejscu leżącem 
po za obrębem colobomatis. Jest ona bądź tylko wklinowa- 
na w wewnętrzną wargę rany, bądź też leży wzdłuż całej 
rany i okryta jest cienką warstwą ciałka szklistego, na 
którem również leży nowy przybłonek. Przecięta błona 
D escem etb^o przylega niezbyt ściśle do rogówki i jest 
pofałdowaną, a koniec jej jest często tak zawinięty, że l e ­
ży na rannej powierzchni rogówki. Rogówka sama oka­
zuje między swymi włóknami dość obfitą ilość komórek 
wypocinowych, które jednak znajdują się tylko w najbliż- 
szem otoczeniu rany. Znajdują się one w kikucie tęczów­
ki, którego naczynia wypełnione są krwią. Widać też tu 
i owdzie skąpe wynaczyuienie. Włóknik, który zwykle 
znajduje się na brzegach ran, spajając je ze sobą, nie dał 
się w moich przypadkach, mimo kilkakrotnych prób, [bar­
wienie sposobem WEiGERT’a] nigdzie wykazać. Być może, 
że zastępuje go ciałko szkliste, jako istota, brzegi rany 
spajająca.

Trzeciego dnia ilość ciałek wypocinowych zmniejsza 
się; teren dla rozpoczęcia regeneracyi istotnej jest już 
przygotowany. Między czwartą a piątą dobą od operacyi rt z- 
poczyna się tworzenie się nowei tkanki granulacyjnej, któ­
ra przedewszystkiem tworzy się na powierzchni kikuta 
tęczówkowego, względnie z tęczówki w ranie przytrzyma­
nej wraz z obfitymi nowemi naczyniami. Mniej obficie, choć 
wyraźnie produkuje nową tkankę rogówka. Granicę mię­
dzy tymi dwoma nowemi tkankami różnego pochodzenia 
widać doskonale. Samo ciałko szkliste zachowuje się zu­
pełnie b i e r n i e ,  nie przyjmując żadnego czynnego udzia­
łu w tworzeniu się blizny. Nowa tkanka granulacyjna 
oraz obfite naczynia zwolna wrastają wgłąb czopa ciałka 
szklistego [obacz Tablicę II] w ranie leżącego, zupełnie 
analogicznie, jak się to dzieje w organizacyi skrzepów. Że 
ciałko szkliste żadnego czynnego udziału nie bierze, łatwo 
zrozumieć, gdyż do produkcyi nowej tkanki brak mu prze­
dewszystkiem naczyń. Nowa tkanka obrasta dokoła i to­
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rebkę soczewkową, o ile ta w rance Jeży. Ta sprawa, pod­
stawienie ciałka szklistego przez inną tkankę, powtarza 
się stale we wszystkich naszych preparatach, tak, że mo­
żna ją uważać za zasadniczą sprawę gojenia się rany po­
wikłanej opadnięciem ciałka szklistego.

Odmiennie nieco, ale tylko w szczegółach, przebiega 
gojenie się w tych razach, gdy cięcie było prowadzone nie 
w rogówce, lecz w twardówce, i to bardzo obwodowo. Tu" 
taj znowu z jednej strony kikut tęczówko wy, z drugiej 
tkanka episkleralna przyjmują na siebie rolę regenera­
cyjną. Przecięte włókna twardówki nawet po najdłuż­
szym czasie obserwacyi okazują się bezczynnemi, bier- 
nemi. Obie nowe tkanki młode, jedna z góry, druga 
z dołu, wchodzą w sposób wy¿ej podany do czopa ciałka 
szklistego. Twardówka zaś, obok skąpego nacieku komó­
rek wypocinowych, najmniejszych objawów regeneracyj­
nych nie okazuje. Zgadza się to zupełnie z obserwacyą 
FuANKE’go, K ruckmann^  ') i innych. Autoi-owie ci, robiąc 
doświadczenia na zwierzętach, w celu zbadania gojenia się 
ran powierzchownych i przenikających twardówkę, stw ier­
dzili, że, obok biernego zachowania się twardówki, episcle- 
ra oraz do rany zwykle opadająca naczyniówka produkują 
tkankę bliznowatą. W twardówce zaledwie po miesiącach 
znajdywano ślady regeneracyi przeciętych włókien. Rów­
nież i spojówka bezpośredniego udziału w regeneracyi nie 
bierze. Zlepia się ona i wytwarza bliznę już wtedy, kiedy 
jeszcze w samej ranie gałki proces granulacyjny jest w naj­
lepszym toku. F ranke wspomina też, że podczas jego do­
świadczeń i ciałko szkliste opadało do rany, lecz, ograni­
czając się do krótkiej uwagi, dalej się nad tą sprawą nie 
zatrzymuje. W ogóle jest to część histologii zupełnie w li­
teraturze zaniedbana. Owa tkanka granulacyjna obrasta

')  F ranke. Archiv f. Ophth. Graefe XLII. 
Kruekmann, tamże XLI.
L iubiński tamże XIII.
Duffing tamże XL.
T e p u a c h in . Archiv f. Augent. XXVIII.
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czop ciałka szklistego ze wszystkich stron, obejmując go 
jak pierścieniem i wolno go przerastając, tak że w naszych 
przypadkach po 12 lub 15 dniach całe ciałko, w ranie leżące, 
zastąpione jest blizną, złożoną z tkanki przeważnie włókni­
stej, prawie naczyń pozbawionej. Od 6-go bowiem dnia, 
a zatem w 3 dni po zjawieniu się tkanki granulacyjnej, po­
mimo, że środek rany zajmuje jeszcze ciałko szkliste nie 
zmienione, już na obwodzie tkanka staje się zwolna więcej 
zbitą, przybierając charakter bardziej włóknisty, i staje się 
wreszcie istotną blizną. To też obrazy świadczą wymo­
wnie, że ciałko szkliste, raz do rany opadłe, n i e  c o f a  
s i ę z niej w pełnem słowa tego znaczeniu, ale zostaje tam 
tak długo, aż je inna tkanka przerośnie, a n i e  zepchnie do 
wnętrza gałki. Sprawa ta jest tem szybciej ukończona ira 
mniejszym był rozstęp rany, i odbywa się tak jak opisano, 
jeżeli cięcie biegło w twardówce. Przy cięciu rogówko wem 
na tem się nie kończy, gdyż, pomimo, że całe ciałko zostało 
już tkanką bliznowatą zastąpione, a rana właściwie zgojona 
i zarosła tkanką poniekąd zastępczą, sprawa regeneracyj­
na w rogówce trwa dalej. Tworzą się nowe włókna rogów­
kowe, które dążą do przeciwległego płata rogówki, łączą 
się z nim i wytwarzają istotną bliznę rogówkową, która 
tem tylko od rogówki nietkniętej się różni, że więcej ko­
mórek zawiera i jest więcej zbitą. W szystko to dzieje się 
pod osłoną przybłonka, który około 15 dnia okazuje, jak 
wspomniano, kilka warstw komórek więcej regularnych. 
Blizna, kurcząc się, zmniejsza swą powierzchnię, i dlatego 
przybłonek, znajdując się w nadmiarze, musi się zmienić. 
On też zwolna odpada, tworząc coraz to cieńszą warstwę 
na bliźnie; wśród niego znajdują się komórki o trudno bar- 
wiącem się jądrze, albo i bez jądra, albo o jądrze ułożo- 
nem obwodowo, a nie barwiącej się protoplazmie (Siegel- 
ringform ), które oczywiście przeznaczone są na opadnięcie. 
Objawy te obserwował i N ekse . Te zmiany w przybłonku 
nie zjawiają się dopiero wtedy, gdy cała blizna zaczyna się 
kurczyć, ajej powierzchnia—zmniejszać się. Owszem zauwa­
żyliśmy je w komórkach przybłonka już wtedy, gdy w ra­
nie była obfita ilość ciałka szklistego, nie zastąpionego
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tkanką granulacyjną, t. j. około 6 dni po operacyi, i to 
ilietylko w tych miejscach, gdzie był przybłonek wielo­
warstwowy, ale i tam, gdzie go tylko jedna warstwa istnia­
ła. Nowa tkanka, podnosząc się zwolna, pomaga tej elimi- 
nacyi, poczem nie podnosi się jednak jednostajnie, lecz w po­
staci garbów, tak, że choć powierzchnia przybłonkowa jest 
równa i gładka, podstawa jego staje się falistą, przypo­
minając układem budowę brodawek skórnych. Objaw ten 
spotyka się jednak późno, około 18 dnia po operacyi. Całą 
tę sprawę zjawienia się tej dużej ilości komórek przybłon- 
kowycli w ranie stara się N e e s e  wytłomaczyć obfitą ka­
ry okinezą, nietylko na obwodzie, t. j. na powierzchni ro­
gówki, ale wśród rany, wskazując ją jako istotne źródło 
pochodzenia komórek przybłonka. R a n y ie r 2) jednakże 
w ostatniej swej pracy uważa karyokiuezę za objaw ubocz­
ny; zasadniczo zaś przypuszcza, że zjawienie się komórek 
przybłonka na ranie jest rzeczą czysto mechaniczną. Po 
cięciu rogówkowem powierzchnia rogówki zwiększa się, 
a komórki, które były ściśnięte, rozsuwają się i w ten spo­
sób pokrywają ubytek, przyczem na rogówce obok rany 
przybłonek jest zaledwie jednowarstwowy. Fakt, że przy 
ranie jest mniej komórek, niż na obwodzie, i myśmy pra­
wie zawsze konstantować mogli. Czy jednak takie rozsu­
wanie się przybłonka wystarcza, aby w przeważnej części 
pokryć tak znaczny rozstęp, i to w kilku warstwach, wyda­
je się nam wysoce wątpliwem.

Błona DESCEMETffgo również nie goi się bezpośred­
nio; zwinięty jej i na rance leżący koniec obrasta tkanka 
granulacyjna i w ten sposób zamyka ranę od dołu, przyczem 
śródbłonek wchodzi na bliznę. Widać to na preparatach 
nader wyraźnie. Zwykle tkanka tutaj nieco obficiej się 
tworzy, stercząc nieco do komórki przedniej. Śródbłonek 
po 4 tygodniach nie rozściela się jeszcze na całej bliźnie, 
lecz tylko część jej pokrywa. Takie zrastanie się błony D e s -

>) I.c.
i ) 1 c.
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CEMETBgo, które obserwowali Gepner i W agenmann1), 
zjawia się chyba znacznie później; czas 4 tygodniowej ob- 
serwacyi na wykazanie tego nie wystarcza. Nigdzie nie 
zauważyliśmy też, aby włókna z blizny biegły wgłąb ciał­
ka szklistego do wnętrza gałki. Ciałko szkliste, które wy­
stąpiło do komórki podczas operacyi, zostaje tam bardzo 
długo, bo po 4 tygodniach można je jeszcze w przedniej 
komórce wykazać.

Ten sam rodzaj gojenia się stwierdzono i w tych 
przypadkach, w których ciałko szkliste nie było cystotomem 
wypuszczone, ale wskutek niepokoju zwierzęcia „wsta­
w iło“ się do ranki, a potem „cofnęło“ się bez opadnięcia 
nazewnątrz gałki I tutaj błona szklista ulega pęknięciu, 
ciałko szkliste dochodzi też do ranki, wpychając także tę­
czówkę i torebkę do niej. Zatem dla gojenia się tych ran 
jest obojętnem, zarówno co do trwania, jak i co do istoty 
rzeczy, czy ciałko z rany „opadło“, czy też tylko się do 
niej „wstawiło“.

Zbierając w krótkości wynik naszego badania, do­
chodzimy na podstawie badania drobnowidzowego do na 
stępujących wniosków.

Ciałko szkliste opadłe do ranki nie bierze czynnego 
udziału w tworzeniu blizny, lecz organizuje się jak skrzep 
zapomocą nowej tkanki z otoczenia wytworzonej.

Pierwszą czynnością regeneracyjną jest zjawienie się 
przybłonka, pod którego osłoną cały proces regeneracyjny 
się odbywa. Do wypływu ciałka szklistego dołącza się pra­
wie stale opadnięcie do ranki torebki oka tęczówki, bądź 
jako wgłobienie się tęczówki nie wyciętej, bądź też jako 
wgłobienie się kikuta tęczówki wyciętej.

Opadnięcie ciałka do rany nie przeszkadza wcale 
tworzeniu się blizny, lecz przedłuża czas gojenia się ranki 
i nie wywołuje widocznego wrastania tkanki łącznej do 
środka gałki.

' )  G e p n e r .  A rch iv . f. O phtli. G rae fe  X X X V I. 
W a g e n m a n n . T am że X X X III.
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Czy woIdo nam z tych danych wyciągnąć wnioski, od­
noszące się do przebiegu gojenia się ran podobnych u czło­
wieka? Zapewne, bo regeneracya tkanki zwierzęcej jest 
jedna i ta sama z matemi odmianami. Uboczne okoliczno­
ści będą tylko nieco odmienne. Czas trwania gojenia się 
niewątpliwie jest u człowieka krótszy, już przez to, że od­
powiednio założonym opatrunkiem lepiej można przystoso­
wać brzegi rany, zbliżyć je do siebie, a tem samem ilość 
ciałka szklistego w rance leżącego zmniejszyć. Przez to 
mniej go będzie do podstawienia przez nową tkankę. Pro­
ces gojenia będzie zatem krótszy. Również i spokój ab­
solutny, którego u zwierząt osiągnąć nie można, współdziała 
w tem kierunku.

Zarazem poucza nas doświadczenie na zwierzęcia 
jeszcze o innych rzeczach. Widzimy mianowicie, że, po­
mimo znacznego wypływu, oraz pomimo, że leżącego w ran­
ce i wystającego z niej ciałka szklistego nie odcinano, po 
trzech dniach cała wystająca z rany część odpada, pozosta­
ła zaś reszta pokrywa się przybłonkiem. Zbytecznym za­
tem zabiegiem, zdaniem naszem, jest odcinanie ciałka szkli­
stego wypartego przez rankę. Ono się i tak oddzieli, a li­
nię oddzielania się sama natura naznacza, i to o wiele ściślej, 
niżby to operator najlepszy był w stanie wykonać. Pomi­
jając obawę zakażenia ciałka mikroorganizmami ropnymi 
za pośrednictwem narzędzi, sprowadza się {»rzez każdy rę­
koczyn około rany tylko większy wypływ ciałka, tak że 
gałka coraz się więcej zapada. Najlepiej zatem zamknąć 
powieki, nie dotykając się wcale ciałka szklistego. Dalej 
ani kikuta, ani opadniętej do rany tęczówki reponować me­
chanicznie po wypływie oczywiście nie można; a ponieważ 
to powikłanie, jak z naszych doświadczeń wynikać się zda­
je, jest srałym prawie towarzyszem wypływu ciałka szkli­
stego, należało by przeto po każdym wypływie starać się
o wycofanie tęczówki z rany jak najwcześniejsze, dopóki 
ona jeszcze nie przyrosła, wywołując silny skurcz zdzier- 
gacza źrenicy zapomocą pilokarpiny lub physostigminy, za­
puszczonej zaraz po ukończeniu operacyi. Torebki tęczów-
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kowej oczywiście żadnym sposobem z rany wydobyć nie 
możemy i musimy ją pozostawić w ranie.

Jakie ma znaczenie to wrastanie torebki i tęczówki 
w rankę, dowiedziano się przez pracę W agen m an n ^ 1), 
który wykazuje, że infekcya ropna w kilka tygodni lub mie­
sięcy, a nawet i lat po operacyi, tylko tą drogą następuje, 
którą jej wrośnięta tęczówka i torebka przygotowały. To 
wklinowanie tęczówki może nieraz być tak małe, że nie da­
je żadnych objawów klinicznych bezpośrednich, jak zmiana 
kształtu źrenicy, zaciągnięcie ramienia colobomatis ku rance 
i t. p. W przypadkach, badanych przez nas w tym kierun­
ku kilkakrotnie, nie można było mieć nawet podejrzenia 
na wrośnięcie tęczówki, a jednak mikroskop później je wy­
kazywał. Tutaj, naszem zdaniem, leży też przyczyna tych 
groźniejszych objawów zapaleń tęczówki, tkliwości ciałka 
rzęskowego albo zapaleń tegoż ciałka,, tak często długo 
utrzymujących się podrażnień gałki po operacyi katarakty, 
powikłanej wypływem ciałka szklanego. Nie sam wy­
pływ, lecz towarzyszące mu wrośnięcie powodują owe 
zapalenia i zadrażnienia, szczególniej wrośnięcie tęczówki 
w rankę. Tutaj też leży i przyczyna znacznego astygma- 
tyzmu przyrannego, obok zmniejszenia krzywizny rogówki 
przez wstawienie się w rogówkę tkanki bliznowatej, zw ię­
kszającej jej powierzchnię. Obok tego, po wygojeniu się 
ranki pacyent zachowywać powinien jak największe ostro­
żności ze względu, że blizna, spajająca rogówkę, będąc sama 
mniej silną niż rogówka, może się wydąć i wszelkie następ­
stwa tegoż wydęcia sprowadzić. To też, naszem zdaniem, 
operaoya otwierania membr. hyaloideae  po operacyi katarak­
ty (G lasskórperstich), wznowiona przez Y e lu d e  2) w roku 
bieżącym, powinna być po raz drugi pogrzebaną.

Niniejsze spostrzeżenia uważamy za tymczasowe, 
gdyż, robiąc dalej doświadczenia na zwierzętach, mamy na­
dzieję, iż w krótkim czasie będziemy mogli przedstawić 
dalsze losy tego rodzaju ran, z obserwacyą dłuższą, niż 4 
tygodniową.

' )  W a g en m a n n . Archiv f. Ophth. Graefe XXXV i XXXVIII.
*)  V a lu d e .  Congres d’Ophth. Paris. 1898.
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OBJAŚNIENIE DO TABLICY.
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n ieco  g łęb sza  w a rs tw a j. ( H em aloksy lina . E o zy n a ).
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BADANIA PORÓWNAWCZE

MD METODAMI OZNACZANIA TŁUSZCZU, W0D7
o raz

C IĘ Ż A R U  G A T U N K O W E G O  M L E K A .

P o d a ł

H e n ry k  L a n d a u  [/> W a rs z a w y ] ,

Badanie mleka dokonywane być może w celu trojakim. 
Można mianowicie dokonywać badania mleka bardziej do­
rywczo, na targu, w celu wyrobienia sobie przybliżonego 
pojęcia o wartości danej próbki mleka; posiłkujemy się 
wtedy najprostszemi służącemi do tego celu metodami, jak 
również najmniej złożonemi przyrządami. Bardziej dokła­
dna badanie mleka, również w celach sanitarnych, dokona­
ne być winno, w odpowiednio do tego urządzonej pracowni 
chemicznej; należy przytem określać zawsze trzy własno­
ści mleka: zawartość procentową tłuszczu, wody i ciężar 
właściwy. Można wreszcie dokonywać badania mleka w ce­
lach wyłącznie naukowych [fizyologicznycli, resp. patolo­
gicznych]; należy wtedy oznaczać wszystkie części składo­
we mleka, a to najdokładniejszemi ze znajdujących się  
w rozporządzeniu naszem metodami i przyrządami. Nie 
dotj kając obecnie wcale pytania, jakiemi poszczególnemi
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metodami oraz przyrządami posługiwać się należy przy ba­
daniu mleka w tym lub owym przypadku, przejdę wprost 
do rozbioru specyalnych metod oznaczania oddzielnych 
składowych części mleka, rozpocznę zaś od tej części skła­
dowej, której praktyczne znaczenie jest największe i do 
oznaczania której istnieje największa ilość metod i przy­
rządów, a mianowicie od

A. Oznaczania tłuszczów.
Najdokładniejszą metodą określania tłuszczów w mle­

ku, tą właśnie, która służyła mi jako sprawdzian przy oce­
nianiu wszystkich innych metod jest

1. M etoda ana lityczna , czy li wagowa.

Zwykły sposób postępowania przy stosowaniu metody 
tej jest w ogólnych zarysach następujący: odmierzamy 10 
ccm. mleka do parownicy porcelanowej, dodajemy 2 0 —25 
grm. piasku lub gipsu, odparowujemy na kąpieli wodnej, 
ciągle mięszając pałeczką szklanną, suszymy w piecyku 
przy —(— 100— 105° C., a następnie w eksykatorze do stałej 
wagi; proszek po dokładnem roztarciu wsypujemy do odpo­
wiednio sporządzonej torebki z bibuły szwedzkiej i umiesz­
czamy w przyrządzie ekstrakcyjnym [SoxLEr’aJ. Ekstra­
hujemy w przeciągu 3—4 godzin eterem siarczanym lub naf­
towym [24], zaś po oddestylowaniu tychże pozostały tłuszcz 
suszymy przy T. 100—110° C. do stałej wagi i ważymy. 
Pojedyncze manipulacye przy stosowaniu metody tej zasłu­
gują na szczególną uwagę; zastanowię się też nad niemi 
nieco bliżej.

Zaznaczę więc przedewszystkiem, że daną ilość mle­
ka, którą bierzemy do zbadania, lepiej jest odważyć, aniże­
li odmierzyć. Wprawdzie i w jednym i drugim wypadku 
istnieje źródło omyłki—przy odmierzaniu następuje utrata 
substancyi wskutek przystawania cząsteczek mleka do 
ścian pipety [Wjeibull ')], przy ważeniu zaś wskutek paro­
wania mleka podczas ważenia [mleko paruje wogóle szyb­

*) Chem. Ztg. 1894, s. 928.
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Badania porównawcze nad metodami oznaczania tłuszczu. 17

ciej od vvody|. Podług badań Y ogkl î 1) rozmiary błędu są 
w jednym i w drugim przypadku jednakowe. Lecz, pominąw­
szy już, że można uniknąć błędu przy ważeniu, ważąc w na­
czyniu zamkniętem, odmierzanie pociąga też za sobą zawsze 
niedokładność i z tej przyczyny, że mleko wypływa z pi­
pety strumieniem nierównomiernym, skutkiem czego 10 
ccm. tegoż samego mleka nie zawsze przedstawia jednę
i tę samą ilość wagową. Oprócz tego, należy oddać wa­
żeniu pierwszeństwo i dla tego, że przy niem ilość tłuszczu 
otrzymujemy wyrażoną w gramach, odmierzanie więc po­
ciąga za sobą pomięszanie pojęć wagowych z objętośeiowemi,
o ile nie bierzemy w rachubę ciężaru gatunkowego mleka.

Co się tyczy materyału, z jakim należy wysuszać mle­
ko, to w tym celu zalecone zostały najróżnorodniejsze sub- 
stancye, jako to 18 s. 44]: piasek już to kwarcowy [ O t t o  
B r u n n e r ], już to morski [ J a n k ę |, gips [S o x h l e t ], siarczan 
barytu [W icke], siarczan strontu [ K r e u s l e r ], tlenek ma­
gnezy! [B e h r i n g J, marmur sproszkowany [T r o m m e r |, dro­
bno tłuczone szkło [ C h r i s t e n ], glinka biała [H a g e r ], pu­
meks [ K l i n g e r ] drzewnik uprzednio wysuszony oraz po­
zbawiony za pomocą benzyny substancyi żywicznych ( Gau- 
t t e r ] 2), gąbka w postaci płaskich cienkich plasterków lub 
też drobnych kawałków wielkości ziarna soczewicy [Du- 
c l a u x ], asbest [ A b r a h a m . J o h n s t o n e 3), S h o r t 4)]. K r e t z - 
s c h m a r 5) nasypuje na odpowiedniej wielkości kawałek 
staniolu proszku gipsowego, wydrąża w proszku tym otwór, 
do którego nalewa 20 ccm. mleka; poodparowaniu i wysu­
szeniu rozciera całą masę na drobny proszek, rozcina sta­
niol na drobne kawałki i następnie go ekstrahuje. L. F. jNil- 
son  [23] zaleca szczególnie glinkę fajansową, więcej zaś 
jeszcze drobno sproszkowaną kaolinę. W e l l e r  6) nalewa

*) Chem . Z tg . Bd. X II, S. 3 5 3 .
2) F re s .  Z e itsc h r. B d. 2 6 , S. 6 7 7 .
s) R ep . f. a n a l. C hem ie, B d. IV , S. 1 0 9 .
4) B er. d. d eu tsch , chem . G ese llscb . zu B e rlin  2 0 , S. 5 2 5 .
5) Chem . Z tg . Bd. X , S. 1 5 5 6 .
°) F re s .  Z e itsch . 1 8 9 6 , S. 1 0 2 .
ram . T. L. T. 95, Z. I. 2
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18 H. Landau.

do cylindrycznych 15 grm. ważących kapsli glinowych, 
wypełnionych drzewnikiem suchym i odtłuszczonym, 10 
ccm. mleka, wysusza je  i następnie przenosi kapsle do apa­
ratu ekstrakcyjnego.

Wogóle nadmienić winienem, że z wyliczonych środ­
ków wszystkie materyały dziurkowate ¡drzewnik, gąbka, 
również i pumeks], uporczywie zatrzymując w porach swo­
ich kulki tłuszczowe mleka, dają rezultaty zbyt niskie.

Dosyć ożywioną polemikę wywołał swego czasu pD- 
dany przez Adams’« ’) sposób wysuszania mleka na zwykłej 
bibule szwedzkiej służącej do przesączania. W yższość środ­
ka tego ma polegać na tem, że przedstawia on większą po­
wierzchnię wsysającą. W łaściwie mówiąc, nie jest to sposób 
nowy; już bowiem dawniej H a g e r 2) polecił używać do ozna­
czania suchej pozostałości mleka szklaneczek, sporządzonych 
ze skręconych odpowiednio pasków bibuły, zaś L e n z *) podał 
myśl stosowania tegoż sposobu do oznaczania popiołu oraz 
tłuszczu w mleku. Podług A d a m s ’«, paski grubej dziurko­
wanej bibuły, 56 ctin. długości i 6 ctm. szerokości, skręca­
my w spirale i umocowujemy pomiędzy 2 ma pierścieniami 
z drutu platynowego. Do naczynka uprzednio zważonego, 
do którego nalane zostało 5 ccm. mleka, wstawiamy taką 
spiralę oraz czekamy, dopóki mleko się nie wessie. W ażąc 
następnie naczynko próżne, określamy tym sposobem do­
kładnie ilość mleka, jaka się wessała. Bibułę nasiąkłą 
mlekiem kładziemy do parownicy porcelanowej i suszymy 
w przeciągu 1 godziny. Wyciągamy tłuszcz, po pouownem 
zaś suszeniu bibułę ważymy; otrzymujemy w ten sposób 
ilość pozostałości suchej odtłuszczonej, pośrednio zaś i cał­
kowitą ilość składników suchych.

Ci z autorów, którzy stosowali sposób t e n  [ B a e r t - 
l in g  S k a l w e i t  *)], otrzymywali zawsze większe ilości

' )  T h e  A n a ly s t  1 8 8 5 , p . 4 8 .
2) P h a rm . C e n tra lh a llc  B d. 2 2 , S. 3 1 6 .
3) F rc s .  Z e itsc h r. B d . 2 1 , S. 2 8 2 . A nn.
*) R ep . f. a n a ly t .  C hem ie B d. t), S. 4 1 1 .
5) Ilep . an a l. C bem . Bd. 7, S. 3 8 3 .
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tłuszczu w porównaniu z innemi metodami [areometryczna], 
V i e t h , H e h n e r  i R ic h m o n d  l) wykazali, że nadwyżka ta 
wzmaga się w miarę tego, jak mleko obfitszera jest 
w tłuszcz. Niektórzy zaś [Sk a l w e i t , K l e i n , L. F . N il-  
s o n , L ie b e r m a n n  i S z e k e l y  [24] J utrzymują, że metoda 
AüAMs’a, dając wyższe, daje tem samem i najdokładniejsze 
rezultaty. Nie ulega jednak wątpliwości, że przewyżka, 
otrzymywana metodą Adam sa, zależną jest od mydeł oraz 
substancyi żywicznych i wyciągowych, które zawarte są 
w bibule i wraz z tłuszczem mleka przechodzą do roz­
tworu eterowego. Poddając 3-godzinnemu wyciąganiu ete­
rem spirale z bibuły tej samej wielkości, jakie stosuje 
A dam s , V i e t h  2) otrzymywał z nich 0,295—0,314% eks­
traktu, i to nawet z bibuły, uprzednio już przez 12 godzin 
macerowanej w eterze. Jak zaś trudno wogóle bibułę ta­
ką uwolnić od rozpuszczalnych w eterze części, dowodzi to, 
że niektóre ze spirali wyciągane powtórnie, dały jeszcze 
7,2, 2,6 i 4,9 mlgrra. ekstraktu. W yciągnięta eterem sub- 
stancya miała przytem wygląd tłuszczu i wydawała za­
pach aromatyczny, mocno przypominający wanilię [do fa- 
brykacyi bibuły tej używanem bywa drzewo iglaste]. S o e l - 
d n e r  3) w pracowni SoxHLET’a  wykazał również, że dla 
uwolnienia bibuły od substancyi wyciągowych, należy 
poddawać bibułę angielską 50-godzinnemu, niemiecką zaś 
12—48-godzinnemu działaniu eteru w przyrządzie ekstrak­
cyjnym.

Dzięki temu jednak, staje się sposób Adamsa bardzo 
uciążliwym; wymaga on dużego nakładu czasu i pracy, nie 
dając wcale wzamian wyników bardziej ścisłych od zw y­
kłej metody chemicznej. Wprawdzie i przy stosowaniu 
zwykłej metody analitycznej [odparowywanie mleka z pia­
skiem lnb gipsem] używamy również bibuły, sporządzamy 
z niej bowiem gilzy, do których wsypuje się proszek suchy, 
podlegający ekstrakcyi. Tu jednak używamy kawałków bi­
buły o wiele mniejszych, wagi 1,4—1,7 grm. W yciągając

' )  M ilch ze itu n g  Bd. 1 7 , S. 3 2 1 .
2) D ie  la n d w iith sc h a f t l ic h e n  V e rsu c h ss ta t.  B d. 3 3 . S. 2 0 3 .
3) M ilch . Z tg . B d . 17 . S. 8 6 5 , 8 0 2 . www.dlibra.wum.edu.pl



20 H. Landau.

eterem kawałki podobne, mające 26,5 ctm. długości, i 9 ctm, 
szerokości, V ietii') otrzymywał tylko 3,24—2,79 mig. eks­
traktu. Na 10 grm. mleka, które bierzemy zwykle do bada­
nia, stanowi to tylko około 3 mlgrm. ekstraktu nadwyżki, co 
wynosi zaledwie 0,03%. Ażeby jednak usunąć i ten, jakkol­
wiek nieznaczny, błąd, należy zawsze bibułę, której do spo­
rządzania gilz używamy, uprzednio wyługować gorącym al­
koholem i eterem, czego też przy naszych określeniach zaw ­
sze dokonywaliśmy.

W  celu porównania niektórych wyżej wymienionych 
materyałów do wysuszania mleka, dokonaliśmy po kilka 
oznaczeń z piaskiem, gipsem, drobno tłuczonem szkłem oraz 
grubo sproszkowanym marmurem. Suustancye te, uprzednio 
przemyte, wysuszone oraz przepalone, braliśmy w ilości 20 
grm. na 10 grm. mleka, z każdą zaś z nich wykonaliśmy po 
kilka równoległych oznaczeń tłuszczu w jednym i tym samym 
gatunku mleka, celem określenia granic otrzymywanych 
przytem wahań. Aby zaś mieć jakiekolwiek kryteryum do 
oceny, wykonaliśmy w każdym gatunku mleka oznaczenie 
tłuszczu metodą areometryczną S o x b l e t \  która, jak skąd­
inąd wiadomo, daje rezultaty zupełnie dokładne.

Jak to widać z tab. I, cyfry, otrzymywane przy stoso­
waniu szkła i marmuru, okazują się stale zbyt niskiemi 
w porównaniu z rezultatami, jakie daje piasek, jak również 
z wynikami metody areometrycznej; przeciętnie w 5-iu 
oznaczeniach różnica ta wynosi 0,228% i 0,205%; pojedyn­
cze zaś oznaczenia, dokonane z każdym z 2-cli tych mate­
ryałów, różnią się między sobą o 0,2$, a nawet [.Ys 5]
o 0,3$. Z gipsem otrzymywaliśmy jużto nieco większe, 
jużto nieco mniejsze cyfry w porównaniu z metodą 
areometryczną, w dwóch jednakże przypadkach [jYs 2 i 5] 
udało się wyciągnąć eterem zaledwie nieco więcej, jak  
połowę zawartej w mleku ilości tłuszczu, gdy reszta 
pozostała niewyciągnięta. Tłomaczy się to tem, że pro­
szek gipsowy w przyrządzie ekstrakcyjnym zapada się ła­
two do połowy swej objętości, a nawet do mniejszej, tworząc 
przytem masę ciastowatą, przez którą eter przenika z tru-

') 1. c.
www.dlibra.wum.edu.pl
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22 H. Landau.

dnościg. Niemniej zaś gra rolę i to, że część proszku gip­
sowego, już przy rozcieraniu w parownicy, ulatnia się w po­
staci drobniutkiego pyłu, co powoduje także dość znaczną 
utratę substancyi. Najbardziej równomierne i najwięcej 
do danych metody areometrycznej zbliżone wyniki otrzy­
mano przy wysuszaniu mleka z piaskiem. W porównaniu 
mianowicie z metodą areometryczną otrzymano przeciętnie 
o0,016°/0 mniej tłuszczu, różnica zaś pomiędzy 2-ma lub 
3-ma oznaczeniami równoległemi nie przekraczała nigdy 
0 ,02%.

Nieco inne wyniki otrzymano przy badaniu mleka 
zbieranego. Jak to widać z porównania danych kolumny
2 i 3 Tab. II, otrzymujemy z piaskiem [20 grm. piasku na 
10 grm. mleka] cyfry o wiele niższe w porównaniu z meto­
dą areometryczną. Przy przeciętnej [z 4-ch oznaczeń] mia­
nowicie zawartości tłuszczu w mleku 0,712°[0 różnica ta 
wynosi—0,179%; innemi słowy przeszło 25% zawartej 
w mleku ilości tłuszczu pozostaje nie wyciągniętą. Jest 
to łatwo zrozumiałem, gdyż, jakkolwiek dokładnie rozetrze­
my proszek, podlegający ekstrakcyi, jakkolwiek drobne 
zatem będą pojedyncze ziarenka piasku, resp. cząsteczki 
tłuszczu, zawarte w każdem z tych ziarenek, eter nie bę­
dzie jednak w stanie wyciągnąć tłuszczu z każdego ziaren­
ka doszczętnie. W mleku całkowitem, o znacznej zawartości 
tłuszczu, resztki te niewyciągnięte niewiele wpływają na 
wynik ogólny; natomiast w mleku zbieranem, w którem 
ilość tłuszczu wogóle jest nieznaczną, stanowią one odsetkę 
dość dużą. Że tak się ma rzecz istotnie, dowodzi fakt, że 
przy użyciu większych ilości piasku, ilości przewyższają­
cych mianowicie o 1 '/3 i o l»/4 raza ilość, potrzebną do zu­
pełnego wessania 10 grm. mleka, otrzymujemy różnico ty l­
ko o—0,112°/, i —0,073°/0 w porównaniu z metodą areome- 
tryczną, co stanowi już tylko 15,7% i 10,2°/o całkowitej za­
wartej w mleku ilości tłuszczu. Przy użyciu bowiem w ię­
kszych ilości piasku, tłuszcz rozdzielony zostaje na większej 
powierzchni, resp. podzielony pomiędzy większą ilość ziarenek 
piasku, co ułatwia znakomicie działanie eteru. Z tych sa­
mych powodów najdokładniejsze dane otrzymujemy wysu-

www.dlibra.wum.edu.pl
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24 H. Landau.

szając mleko zbierane z raateryałem, który możemy mieć 
w postaci najdokładniej sproszkowanej, mianowicie z gip­
sem, i to z dużą ilością tegoż: 35 grm. na 10 grm. mleka. 
Różnica w porównaniu z metodą areometryczną wyuosi tu 
jp. kolum. 13 tab. II] zaledwie 0,007%, gdy przy zastosowa­
niu mniejszych ilości gipsu [20—30 grm. na 10 grm. mleka] 
różnice są o wiele większe: —0,131$ oraz—0,087$.

Widzimy z tego, że nie tylko rodzaj, lecz i ilość ma- 
teryału, z jakim wysuszamy mleko, ma wielki wpływ na 
dokładność wyników, oraz, że o ile w zastosowaniu do mleka 
całkowitego środkiem najdogodniejszym i zarazem najbar­
dziej dokładne cyfry dającym, jest piasek, o tyle mleko 
zbierane najlepiej jest suszyć z gipsem, i to z dużą jego  
ilością.

Niektórzy odmawiają zupełnie wartości wszelkim 
środkom, dodawanym do mleka, oznaczają natomiast ilość 
tłuszczu w mleku czystem bez wszelkich dodatków. Spo­
sób ten, którego trzyma się większość chemików angiel­
skich, oraz amerykańskich, a który podany został przez 
WANKLYN’a, polega na tem, że nalewamy 5 lub 10 grm. 
mleka do parowniczki platynowej o płaskiem dnie, odparo­
wujemy je, suszymy w przeciągu kilku godzin, następnie 
wyciągamy tłuszcz, nalewając po kilkakrotnie eter wprost 
do parownicy i jednocześnie rozdrabniając suchą substancyę 
rydelkiem [B e l l  5 s. 14], lub ekstrahując w przyrządzie 
SoxHLEx a, po uprzedniem odparowaniu mleka w odpowie­
dnio sporządzonej łódeczce [H ehner]

Sposób ten, pominąwszy już niedogodności, jakie 
przedstawia przy parowaniu i suszeniu mleka [o tem p. ni­
żej], w zastosowaniu do oznaczania tłuszczu daje, jak to 
wielokrotne spostrzeżenia wykazały [Yielh [17]], cyfry 
zbyt niskie, przy wysuszaniu bowiem mleka czystego bez 
wszelkiego dodatku następuje nierównomierny podział po­
jedynczych cząsteczek suchej pozostałości, skutkiem czego

*) The Analyt VII Kr. 73.
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eter wywiera swe działanie rozpuszczające nie na wszyst­
kie te cząsteczki w jednakowej mierze.

Należy mi bliżej jeszcze omówić wybór przyrządu 
ekstracyjnego. Jak wiadomo, przyrządów  takich istnieje 
mnóstwo, wszystkie zaś zbudowane są na wzór przyrządu, 
opisanego po raz pierwszy przez P a y e n V )  i wyróżniają się 
tem,że działają bez przerwy i automatycznie. Z a  najprostszy 
z nich uważać można przyrząd ToLLEXs’a. Składa się on 
z 2-ch rurek, z których jedna mieści się w drugiej tak, że 
pomiędzy obydwiema pozostaje dość znaczna przestrzeń 
wolna. Otwór rurki wewuętrznej zasłonięty jest u dołu 
kawałkiem bibuły wraz z watą, podczas gdy rurka ze­
wnętrzna komunikuje u dołu z kolbą z eterem, u góry zaś 
z oziębiaczem. Eter nagrzany od dołu paruje i podnosi się 
w postaci pary do przestrzeni pomiędzy obydwiema rurka­
mi, ztąd zaś do oziębiacza, zkąd znowu kroplami spada na 
substancyę wyciąganą w rurce wewnętrznej, przez bibułę 
zaś i watę przesącza się do kolby. Oprócz wymienionego, 
znane jeszcze są przyrządy ZuLKOwsiii’ego2), DREcnsEL’a 3), 
G e r b e r ^  *), M a ł y 5), ScnuLz’ego °), H a g e r ^  7) i wielu 
innych.

P rz y rz ą d  S z o m b a t i iY-SoxHijKT’a ma je d n a k  tę p rz e ­
w agę nad  innemi, że w nim substancya  eks trahow ana  z n a j ­
duje się s tale pod określonej grubości w a rs tw ą  eteru; eks-  
t ra k c y a  przeto  je s t  zupełniejszą i, co ważniejsza, jeszcze 
szybszą. Gdy np. w przyrządzie  ToLLENs’a, do wyciągnięcia  
tłuszczu z 10 grm. mleka, wymaganem j e s t  około 10 ciu go ­
dzin, to w przyrządzie  SzoMBATHY-SoxHLET,a nas tępu je  to 
daleko prędzej.

Badania porównawcze nad metodami oznaczania tłuszczu. 25

') Fres. Zoitscbr. 1878, S. 320.
2) Dinglers polytechn. Journ. Bd. 208, S. 298.
3) Journal f. prakt. Chemie Bd. 15, S. 350.
J) Fres. Zeitschr. Bd. 16, S. 251.
) Anna), d. Cliem. Bd. 175, S. 81.

6) Fres. Zeitschr. Bd. 17, S. 174,
7) Handb. d. pharm. Prax. Suppl. S. 053.
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Zgodzić się. wszakże trudno  ze wskazówką, podaną 
p ierw otn ie  przez samego SoxHLET’a *), jakoby cały proces 
eks trakcy jny  w przyrządzie  tym uw ażać  można za ukoń­
czony ju ż  po upływ ie ‘/ 2 godziny. Po uprzedniem p o d d a ­
niu jednej próby m leka całkowitego 2 % godzinnej, drugiej 
zaś próby mleka zbieranego 3 ' / 2 godzinnej ekstrakcy i 
w  przyrządzie  SoxnLET’a, poddawałem następnie  każdą  
z tych  prób szeregowi e k s t ra k c y i  przerywanych, po '/a S°~ 
dżiny każda. Otrzymano przytem:

Z 10 grm. m l e k a  c a ł k o w i t e g o .
po 2 '/a godzinnej ek s trak cy i 0,2877 grm . tłuszczu 

po nast. l ' / 2 „ „ 0,0165 „ „
w v » n 0,002-* „ „
- » ,  * 0,0009 „

Z 10 grm. m l e k a  z b i e r a n e g o .
po 3 '/2 godzinnej ekstrakcyi 0,0763 grm. tłuszczu 

po nast. */2 „ „ 0,0104 „ „
0,00239 „

Tak więc w przeciągu '/2 godzinnej ekstrakcyi, jaka 
nastąpiła po uprzedniej 2'/2 godzinnej ekstrakcyi otrzyma­
no z 10 grm. mleka 0,0165 grm.=0,165% tłuszczu, co stano­
wi 5,4% całkowitej zawartej w mleku ilości tłuszczu, do­
piero zaś po uprzedniej S1̂  godzinnej ekstrakcyi otrzyma­
no już z następnej '/3 godzinnej ekstrakcyi bardzo niezna­
czne, prawie żh nie ważkie ilości tłuszczu; '/2 godzinna zaś 
ekstrakcya mleka zbieranego, po poprzedniej 3 '/'a godzinnej 
ekstrakcyi dała jeszcze 0,0104grm.—0,104^ tłuszczu. Zami- 
nimalną więc odnośnie do mleka niezbieranego należy uwa­
żać 3 godzinną, odnośnie zaś do mleka zbieranego 4 —5 go­
dzinną ekstrakcyą.

P rz y rz ą d  SzoMBATHY-SoxHLET’a posiada je d n a k  pe­
w ne złe stro n y . J e d n ą  z nich stanow ią  m ianowicie używ a­
ne w p rzyrządzie  tym  kork i, z k tórych  pewne substancye 
cery na, żyw ica], j a k  to  w ykazał H orn a) i inni, p rzecho­

’) Dingl. polyt. Journ. 1879, Bd. 232, S. 461.
2)  Zeitschr. f. angewandte Chem. 1889. S. 33.
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dzą do roz tw oru  eterow ego w raz z tłuszczem . W p raw dzie  
poddać możua uprzednio ko rk i działaniu  e te ru  lub w ysko­
ku, tracą, one jed n a k  w tedy  g iętkość i stają, się n iezda tne  
do użytku; prócz tego, w ym ienione środk i działają, rozpusz- 
czająco ty lko  na błony kom órek korkow ych, gdy zaś błony 
te , skutkiem  dz iu raw ien ia  korków  i ucisku , w yw ieranego 
n a  nie, giną, obnażone kom órki s ta ją  się znów dostępne 
działan iu  e te ru . H o r n  ') p rzeto  zmodyfikował p rzy rząd  
S zo m b a t h y -S o k h l e t ^  w ten  sposób, że kork i zupełnie są  
w ykluczone, na tom iast końce oziębiacza, środkowej ru rk i 
p rzy rząd u  oraz szy jka kolby odszlifow ane są z w ew nątrz  
i  łączą  się ze sobą, bez pomocy korków . D rugą niedogod­
ność p rzy rząd u  Soxm ,ET’a stanow i to , że w yciąganie  tłu sz ­
czu e terem  odbyw a się tu  na zimno, gdy w opisanym  wyżej 
np. p rzy rządzie  ToLLENs’a su b stan cy a  w yciągana podlega 
energ iczn iejszem u daleko dzia łan iu  go tu jącego  się e te ru . 
Celem usunięcia  niedogodności te j C l a u s n i t z e r 2) podał 
sw oją  m odyfikacyę, k tó ra  w łaściw ie nie je s t  niczem innem, 
ja k  kom binacyą obu p rzyrządów  T o l l e n s ^  i SoxHLErr ’a. 
R óżni się ona od p rzy rządu  T o l l e n s ^i tem tylko, że ru rk a  
w ew n ętrzn a  je s t  u dołu zaostrzona, z boku zaś p rzy lu to w a- 
ną je s t  do niej w ązka w ygię ta  ru rk a  lew arow a. Z re sz tą  
m anipulacye są  w szystk ie  też  same, co w p rzy rząd zie  
S z 0MBATHY-S0XHI>ET’a.

Z otrzymanego w ten lub inny sposób ekstraktu e te ­
rowego określamy ilość zawartego w mleku tłuszczu przez 
oddestylowanie eteru, suszenie i ważenie. Czy jednak eks­
trakt ten zawiera zawsze czysty tłuszcz mleczny? Często 
bowiem zauważyć się dają na powierzchni tłuszczu, otrzy­
manego po odparowauiu eteru, pewne krople, brunatuo za­
barwione. Przy przechylaniu kolby zawierającej tłuszcz 
krople te poruszają się; dają one odczyn kwaśny, nie udzie­
lają zaś odczynu tego tłuszczowi, ponieważ się z tłuszczem 
nie mięszają, rozpuszczają się w wodzie i eterze, nierozpusz­

1) 1« c.
2 ) Fres. Zeitschr, Bd. 20, S. 81.
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czalne zaś są w siarku węgla i benzynie. Niekiedy spostrze­
gać mogliśmy obcą tę domieszkę w dosyć dużych ilościach, 
już nie w postaci pojedynczych kropli, pływających na po­
wierzchni tłuszczu, lecz rozlaną po całej masie tłuszczu, na­
dającą temuż brunatne zabarwienie, zamiast zwykłego bia­
łego lub biało-żółtego koloru tłuszczu; roztwór zaś eterowy 
nie jest w takich razach jak zwykle, przezroczysty, lecz 
mętny i barwy brudno-żółtej. Przy wysuszaniu tłuszczu, 
zawierającego domieszkę tę, trudno bardzo otrzymać sta­
łą wagę, przy wysuszauiu zaś kolby, w której domieszka ta 
wraz z tłuszczem się znajduje, przez wdmuchiwanie stru­
mienia suchego powietrza, wydzielają się z kolby duszące, 
oraz wywołujące pobudzenia kaszlowe gazy.

Już M a n e t t i  i Musso *) wykazali, o ile obecność do­
mieszki tej wpływać może na ostateczny wynik analizy; 
wyciągając bowiem tłuszcz w 2-ch próbkach jednego i te ­
go samego mleka, w jednej—eterem, w drugiej zaś—siar- 
kiem węgla, otrzymali oni w drugim wypadku o 0,267%  
tłuszczu mniej, aniżeli w pierwszym. Zaś L ie b e r m a n n  
iSzEKELY|24] porównywali ilość tłuszczu otrzymaną po 
pierwotnem oddestylowaniu oteru z ilością, otrzymaną po 
ponownem rozpuszczeniu w eterze i oddestylowaniu jego. 
Takież same porównanie wykonali oni, stosując, zamiast 
eteru siarczanego, eter naftowy. Gdy różnica pomiędzy 
pierwszym a drugim ważeniem przy stosowaniu eteru siar­
czanego wynosiła 0,25$. była ona przy stosowaniu eteru 
naftowego równą tylko 0,05%. Autorzy ci zalecają przeto 
używać do wyciągania tłuszczu z mleka eter nie siarczany, 
lecz naftowy.

Co się tyczy natury ciała tego, to wymienieni wyżej 
autorzy włoscy odosobnili je i spostrzegli, że podlega ono 
pod wpływem dłuższego ogrzewania przy T. 110° C. prze­
mianom głębszym, przechodzi mianowicie w żywicę. Na 
tej zasadzie, jak również na zasadzie wymienionych wyżej 
własności fizycznych i chemicznych, odmawiają oni ciału

’) Fres. Zeitschr. 1877, S. 397.
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tem u w szelkiej łączności z g licerydam i, na tom iast uw ażają  
je  za m ięszaninę cukru  m lecznego oraz kw asu m lecznego. 
R itthauskn  [19 s. 348], p rzeciw nie, p rzy jm uje je  za  d ek s­
trynę .

S chm oeger  [15] odosabniał domieszkę tę  w ten spo­
sób, że o trzy m an ą  po oddestylow auiu e te ru  tłu s tą  masę 
tra k to w a ł wodą gorącą, filtrow ał, zebrany  zaś ua sączku 
czysty  tłuszcz rozpuszczał w m ałych ilościach alkoholu
i e teru ; w przesączu, zaw iera jącym  ciało obce, w ykryw ał 
on m ianow aniem  zaw sze ilości kw asu  m lecznego, rów ne z u ­
pełn ie  te j u trac ie  wagi. ja k ą  ponosił p ierw otny  w yciąg  e te ­
row y skutk iem  dzia łan ia  nań w odą gorącą. W nosi on p rze ­
to , że om awiane ciało je s t  czystym  kw asem  m lecznym, tem - 
b ard z ie j, że o trzym yw ał znacznie w iększe ilości c ia ła  t e ­
go z m leka o oddziaływ aniu mocno kw aśnem , aniżeli słabo  
kw aśnem .

Co do nas, to spostrzegaliśmy zawsze istnienie obcej 
tej domieszki przy badaniu mleka, które już pewien czas 
stało, spostrzegaliśmy ją również zawsze latem, zaś nigdy 
zimą; okoliczność ta przemawiałaby za mniemaniem S ch m o e-  
GEU’a .

Omówiona powyżej metoda analityczna jest w wyko­
naniu dosyć złożoną; oznaczanie, bowiem tłuszczu podług 
metody tej wymaga dosyć długiego czasu, jak również wie 
lokrotnego ważenia na czułych wagach chemicznych, wyko­
nane przeto być może tylko w odpowiedniej pracowni przez 
specyalistę chemika. Celem ominięcia tych trudności, po­
dane zostały liczne mniej złożone metody określania tłusz­
czu w mleku. Najdawniejszą z nich jest:

2. Metoda kremometryczna.

Już bowiem w pierwszej ćwierci naszego stulecia za­
częto używać w Niemczech specyalnych cylindrów do mie­
rzenia śmietanki. Do cylindra takiego nalewano pewną 
ilość mleka, z ilości zaś utworzonej po pewnym przeciągu 
czasu śmietanki wnoszono o jakości mleka. Mniemano 
przytem, że rozmaite próbki mleka o jednakowej zawarto­
ści tłuszczu oddziehiją zawsze tęż samą ilość śmietanki
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o jednakowym składzie. Sprawa oddzielania się śmietanki 
nie jest jednak tak prostą, jak to przypuszczano dawniej, 
lecz zależną jest przeciwnie od wielu warunków, z jednej 
strony natury czysto zewnętrznej, jak również z drugiej 
strony od przyczyn głębszych, będących w związku z sa_ 
mym składem morfologicznym mleka.

Na ilość więc i skład śmietanki wpływa przedewszyst- 
kiem 1) postać oraz rozmiary naczynia, w którem mleko pod­
lega odśmietankowaniu. Ponieważ wznoszące się ku górze 
kulki mleczne pokonać muszą opór, skutkiem tarcia ich
o ściany naczynia, więc im węższe będzie naczynie, resp, 
czem mniejszą ilość mleka względnie do powierzchni prze­
cięcia poprzecznego naczynia, tem opór ten będzie znacz­
niejszy, i, co zatem idzie, tem mniej energicznie wytwarzać 
się będzie śmietanka.

Przebieg sprawy odśmietankowania zależy 2) od wy­
sokości, do jakiej nalane zostało mleko w naczyniu. Jak ­
kolwiek bowiem z warstwy mleka wyższej oddziela się ab­
solutnie większa ilość śmietanki, względnie jednak rzecz 
się ma odwrotnie, gdyż ilość wytworzonej śmietanki nie 
wzrasta wcale w stosunku prostym do wysokości warstwy 
mleka. Że również i zawartość tłuszczu w śmietance bę­
dzie mniejszą w miarę większej wysokości warstwy mleka, 
zrozumieć łatwo, gdyż, w miarę znaczniejszej wysokości 
warstwy tej, mają kulki tłuszczowe dłuższą drogę do prze­
bycia, zanim dostaną się do warstw górnych. Dowodzą 
tego również wprost doświadczenia NYBERG’a  i K r e u - 
SLER’a [1, str. 25]. N y b e r g  mianowicie nalewał mleko do 
2-ch naczyń; w jednym do wysokości 26,3 ctm., w drugim 
zaś do wysokości 4,7 ctm. Po upływie 24 godzin przy T. 
10° C. utworzyło się w naczyniu pierwszem 18,7°/0, w dru- 
giem 12,8% śmietanki, ze 100 zaś części tłuszczu zawarte­
go w mleku przeszło do śmietanki w naczyniu pierwszem 
92, w drngiem 94 części.

Szybkość oddzielania się śmietanki oraz ilości tej osta­
tniej zależy dalej od 3) ciepłoty środowiska otaczającego. 
Wpływ czynnika tego wykazują doświadczenia następujące:
3 próbki, pochodzące z jednego i tegoż samego gatunku
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mleka, nalewaliśmy do 3-eli naczyń jednakowej postaci
i rozmiarów do jednej i tej samej wysokości. Jedno z na­
czyń stawialiśmy do wody z lodem T. 9 ° —10° O., drugie do 
wody ciepłej T. 30° O , trzecie zaś zostawało przy ciepłocie 
pokojowej [16—18° C. |; po upływie 12 godzin odmie­
rzaliśmy warstwę śmietanki, która się w każdem naczyniu 
wytworzyła. Zebrawszy następnie łyżeczką śmietankę 
w każdym z 3-cli naczyń, określaliśmy procentową zawar­
tość tłuszczu w mleku odśmietankowanem, z porównania 
zaś cyfr stąd otrzymanych z zawartością tłuszczu w mleku 
całkowitem obliczaliśmy, ile ze 100 części tłuszczu zawar­
tego w mleku przeszło do śmietanki w każdem z 3-ch 
naczyń.

TABLICA III.

Badania porównawcze nad metodami oznaczania tłuszczu. 31

° 0 tłusz­
czu w 
mleku 
całkow.

Ciepłota 

0° C.

Objętość
wytworzon.
śmietanki

w °/o

°/0 tłuszczu 
w mleku od- 
śmietanko- 

wanem

Z 100 czę­
ści tłuszczu 
przeszło do 
śmietanki

Mleko

1
3,709

9°
18°
30°

14
9
6,5

1,01
0,843
0,56

72,7
77,2
84,9

Mleko 

Jfó 2
2,805

10°
20°
30°

11
8,5 

5 zsiadło się

0.557
0;303

80,0
89,2

Jak to widać z tablicy powyższej, równolegle z pod­
wyższaniem się ciepłoty otaczającej idzie zmniejszenie się 
ilości śmietanki, wzamian zaś przy wyższej ciepłocie do 
śmietanki przechodzi większa odsetka tłuszczu, aniżeli 
przy niższej. Śmietanka też, otrzymana przy ciepło­
cie wyższej, jest gęstą. .Y§ 2 tej samej tablicy wykazuje, 
że przy T. 30° C. mleko zsiąść się może jeszcze przed upły­
wem 12 godzin. Wtedy, rozumie się, doświadczenie należy 
uważać za nieudane, o oddzielaniu się bowiem śmietanki 
w mleku zsiadłem, resp. o podnoszeniu się kulek mlecznych 
w mleku takiem, mowy być nie może.

www.dlibra.wum.edu.pl



Na ilość oddzielającej się śmietanki wpływa 4) dłu­
gość trwania tej sprawy.— 3 jednakowe naczynia, napełnio­
ne mlekiem do jednej i tej samej wysokości, zostawialiśmy 
przy T. 15° C., odmierzaliśmy zaś objętość utworzonej 
w nich śmietanki po upływie 12, 24 i 36 godzin. Otrzy­
mano przytem:

TABLIC A IV.

32 H. Landau.

Czas trwa­
nia sprawy 
odśmietan.

Objęt. i wyt. 
śmiet. w ° L0

12 godz. 12
Mleko No 3 24 „ 14,5

36 „ 14

12 godz. 16
Mleko As 4 24 „ zsiadło się

36 „ —

12 godz. 11
Mleko jYs 5 24 „ 13

36 „ 12

Tak więc, w miarę tego, jak mleko stoi dłużej, zwiększa 
się objętość śmietanki, po dojściu jednak do pewnej wyso­
kości, objętość ta znowu się zmniejsza, zwykle o 0,5— 1 °/0.

W szystkie wymienione powyżej czynniki, wpływające 
na sprawę odśmietankowania, są natury bardziej przypad­
kowej. Dobierając bowiem warunki odpowiednie (jedna­
kowych rozmiarów i postaci naczynia, stałą wysokość war­
stw y mlecznej, stałą ciepłotę oraz stały czas trwania tej 
sprawy), otrzymać możemy cyfry, nie odpowiadające wpraw­
dzie istotnej zawartości tłuszczu w mleku, lecz nie pozba­
wione pewnej wartości porównawczej. Na sprawę oma­
wianą wpływają jednak i przyczyny inne bardziej zasadni­
cze, których zmiana wcale już w mocy naszej nie leży.

Na pierwszym planie zaś postawić tu należy względ­
ny podział w danem mleku kulek mlecznych rozmaitej wiel­
kości, mianowicie stosunek ilościowy pomiędzy kulka­
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mi większemi a mniejszemi oraz kulkami średniej w ielko­
ści. Ponieważ z mleka do śmietanki przechodzą tylko kul­
ki większe, mniejsze zaś nie przechodzą wcale lub w stop­
niu bardzo nieznacznym, więc rzecz prosta, że z 2-ch ga­
tunków mleka o jednakowej zawartości tłuszczu, a z któ­
rych jedno zawiera przeważnie kulki większe, drugie zaś 
— drobniejsze, otrzymamy zupełnie różne ilości śmietanki.

Co się tyczy przyczyny zjawiska tego, że tylko kulki 
większe przyjmują udział w tworzeniu śmietanki, mniej­
sze zaś—nie, to dawniej, gdy pauowała teorya, że kulki 
mleczne otoczone są błonami [BaptogenmembranJ bądź to 
stałemi białkowemi, bądź to płynnemi ze zgęszczonej su­
rowicy, przypisywano zjawisko omawiane wpływowi tych 
właśnie błon[ B r u e c k e 1), H o p p e - S e y l e r 2), F l e is c h m a n n 3)]. 
Mniemano mianowicie, że w kulkach większych, których 
powierzchnia względnie do masy jest nieznaczną, obecność 
otoczki niewiele wpływa na ich wagę, kulki te przeto, jako 
gatnnkowo lżejsze od otaczającej e surowicy, wypływają 
na wierzch. Przeciwnie, otoczki kulek mniejszych, w któ­
rych stosunek masy do powierzchi jest zupełnie inny, 
obciążają kulki te o tyle, że te, mając ciężar gatuukowy nie
o wiele mniejszy od otaczającej je surowicy, zostają za- 
zawieszone w tej ostatniej i nie unoszą się wcale ku górze.

Obecnie, gdy uważać można za dowiedzione, że kulki 
mleczne wcale otoczek nie mają [ S o x h l e t 4)J, wymienione 
zjawisko tłomaczy się wprost tem, że kulki większe, podno­
sząc się z większą siłą hydrostatyczną, łatwiej pokonywają 
opór napotykany ze strony ciągliwej surowicy mlecznej, 
gdy kulki drobniejsze o sile wzniesienia mniejszej nie są 
w stanie oporu tego przezwyciężyć.

Wspomnę jeszcze o trzeciej teoryi S c h r o e d e r ^  5) 
głoszącej, jakoby tłuszcz wchodzący w skład większych

!) Mueller’s Archiv. 1842, S. 409.
2) Virchow’s Archiv Bd. 17, S. 416.
3) Die landwirt. Versuchsst. Bd. 13, S. 194.
4) Die landwirt. Versuchsst. Bd. 19, S. 118— 155.
3) Milchztg. Bd. 1, S. 325.
Pam. Lek. Tow. T. 95, Z. I. 3
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kulek mlecznych miał posiadać własności inne, aniżeli 
tłuszcz w kulkach drobnych, że tłuszcz otrzymany ze śmie­
tanki jest barwy złocisto-żółtej oraz ma ciężar gatunkowy 
zarówno jak i punkt topliwości niższy, aniżeli tłuszcz b ia­
ły , z mleka odtłuszczonego pochodzący. W  nowszych cza­
sach B u e r k i  *) przypuszcza również, że istnieje związek  
pomiędzy wielkością, kulek mlecznych a własnościami wcho­
dzącego w skład ich tłuszczu. Przypuszczenie to jednak 
nie zostało wcale potwierdzone przez innych badaczy 
[SoX H L E T , MĘISSL a), GrUTZElT 3)J.

N ie same jednak kulki mleczne, lecz i druga z kolei 
morfologiczna część składowa mleka, mianowicie surowica, 
wpływa zasadniczo na sprawę tworzenia się śmietanki. 
Surowica mleka jest, jak dopiero co wspomniałem, ciągliwą. 
W łasność ta może być w rozmaitych gatunkach mleka wy­
rażoną w stopniu rozmaitym, w zależności od wielu bliżej 
nie zbadanych, niekiedy wprost nieuchwytnych przyczyn. 
Lecz od stopnia ciągliwości surowicy zależy również wiel­
kość oporu, jaki pokonać mają wznoszące się kulki mleczne, 
a co zatem idzie i energia, z jaką tworzyć się będzie śmie­
tanka. W łaśnie zmianami w stopniu ciągliwości surowicy 
tłomaczyć należy wpływ, jaki na tworzenie się śmietanki 
wywiera ciepłota [p. wyżej].

Ponieważ ciągliwość surowicy mlecznej prawdopodo­
bnie głównie zależy od tego, że sernik wraz z częścią soli 
wapiennych znajduje się w surowicy tej niejako rozpuszczo­
ny, lecz w stanie napęcznienia, więc celem zupełnego usunię­
cia wpływu sernika zalecony został przez niektórych sposób 
t. zw. alkali-kremometryczny, polegający na tem, że do 
mleka, które nastawiamy do odśmietankowania, dodajemy 
uprzednio nieco ługu, w celu przeprowadzenia sernika 
w stan roztworu. Q cesnęvili,e 4) używa w tym celu mie­

') Landw. Jahrb. d. Schweiz 1895, S. 21.
2) Die landw. Versucbsst. Bd. 19, S. 146.
*) Milch. Ztg. 1893, Bd. 22, S. 439.
*) Q u esn eville . Neue Methoden zur Bestimmung der Be­

s tan d te ile  der Milch. Uebers. yon Griessmayer. Neuburg, 1885.
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szaniny ługu sodowego i amoniaku [32 ccm. NaOH o cię ż 
wł. 1,34 i 225 ccm. N H 4OH o ciężarze właśc. 0,93, tak że 
cięż. gat. mieszaniny=1,000]. G e r b e r 1) stosuje 2 ccm. 
mieszaniny tej na 200 ccm. mleka ogrzanego.

Podług HERz’a [8, s tr . 109] je d n a k  dane, o trzym yw ane 
m etody a lkali-k rem om etryczną, są  rów nież niedokładne
i zależne od różnorodnych  czynników  przypadkow ych, j a k
i w yniki m etody k rem om etrycznej zw ykłe j.

Dodać wreszcie należy, że już rozmaite manipulacye, 
jakim mleko poddane zostaje, wpływają również na zdolność 
oddzielania śmietanki. Tak więc mleko przewożone tra­
ci zdolność tę w znacznym stopniu, gdyż pod wpływem 
wstrząśnienia pojedyncze kulki mleczne zlewają się ze s o ­
bą i tworzą konglomeraty, które z trudnością tylko wypły­
wają na wierzch. Mleko rozcieńczone wodą oddziela 
względnie większą ilość śmietanki, aniżeli mleko czyste, 
jakkolwiek śmietanka ta będzie, rzecz prosta, uboższą 
w tłuszcz, mleko zaś przegotowane oddziela zawsze 
mniejszą warstwę śmietanki, a, jak wykazali C a z e n e u v e

i H a d d o n 2), mleko pasteuryzowane przy 70—80° nie w y­
dziela śmietanki wcale.

Gdy zważyć wszystko, co powiedzianem zostało wy­
żej, dziwnemi się nam nie wydadzą cyfry, otrzymane przy 
porównaniu wyników metody kremometrycznej z metodą 
wagową. Cyfry te przedstawione zostały w tab. V, tutaj zaś 
przytoczymy niektóre z nich najbardziej jaskrawe [patrz 
tab. Vj: z dwóch np. gatunków mleka o jednakowej prawie 
zawartości tłuszczu, mianowicie 3,982°/0 i 3,975°/0 [JVs 7 i 17] 
wytworzyły się caeteris paribus tak różne ilości śmietanki, 
jak 10,5°/0 i 15%; dalej zaś 9%  i 9,25°/0 śmietanki [Jfó 8
i 15] wytworzone zostały z 2-ch gatunków mleka o zawar­
tości tłuszczu tak różnej, jak 2,435°/0 i 3,525%.

Metoda więc kremometryczna nie może być sposo­
bem samoistnym oznaczania tłuszczu w mleku; natomiast

*) Chm. Zt. Bd. 9, S. 782.
2) Journ. Rharm. Chim, 1895, 6. Ser. 1, 393.
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może ona nam być w pew nych razach  pomocną p rzy  kon­
tro lo w an iu  dobroci m leka [p. n iże jj.

Z przyrządów, należących do tej metody, najpow­
szechniej znanym i używanym dzięki swej prostocie jest 
kremometr CHEVALiER’a . Przyrząd ten jest dostatecznie 
szeroki [6 etm.], tak że opór, jaki napotykają kulki mle­
czne skutkiem tarcia o ściany przyrządu, jest tu minimal­
ny, posiada zas' równocześnie objętość niezbyt wielką [160 
ctm.’l, a ilość mleka zużywana do każdej próby, nie 
jest również zbyt znaczuą.

W edług Chr. MüELLER’a *) z dobrego nSfałszowane­
go mleka powinno wytworzyć się w kremometrze 10—14°/0 
śmietanki.

W celu zniesienia niepożądanego wpływu, jaki wy­
wiera znaczna wysokość warstwy mlecznej w kremome- 
trze Ü H EV A i/ER ’a , K r o k e r  zbudował przyrząd szerszy, 
lecz niższy—t. zw. dzwon do odśmietankowania [Rahmgloc- 
ke], Purównywając swój przyrząd, który napełniał mle­
kiem do wysokości ii,9 —5,2 ctm., z cylindrami, do któ­
rych nalewał mleko do wysokości 47 ctm., znalazł K r o k e r  
[1, str. 33], że w przyrządzie jego przy T. 15° śmietanka 
przestaje się już oddzielać po upływie 18-tu godzin, gdy 
w cylindrach sprawę tę można uważać za ukończoną do­
piero po 48-iu godzinach. Następnie, w dzwonie mleko 
wydziela zawsze większą ilość śmietanki, aniżeli w cylin­
drach. W reszcie stosunek pomiędzy odsetką tłuszczu, 
zawartą w mleku, oraz ilością wytworzonej śmietanki 
podlega w przyrządzie jego wahaniom mniejszym, auiżeli 
w cylindrach.

Z dokonanych p rzez  nas 25-ciu prób z obu w y- 
m ienionem i p rzy rządam i w ynika [p. tab . V], że 1) z ilo­
śc i śm ie tan k i w ytw orzonej w krem om etrze nie m ożna są ­
dzić w cale o isto tnej zaw arto śc i tłuszczu  w mleku. D oszli- 
byśm y przeto  do wniosków w ręcz błędnych, gdybyśm y, 
zgodnie z MuELLER’em, uw ażali każdy  gatu n ek  m leka, od­
dz ie la jący  mniej niż 10°/o śm ietank i, za zafałszow any lub

*) M u e l l e r . Anleit, zur Prüfung dor Kuhmilch. Bern.
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też za zawierający wogóle niższą, od normy ilość tłuszczu, 
gdyż nawet z gatunków mleka o zawartości, przewyższają­
cy  3% lub 3,5% tłuszczu, otrzymano % śmietanki niżej 
10-ciu [Na 12, 15, 25]. 2) W ogóle zauważyć się nie daje 
żaden stosunek stały pomiędzy zawartą w mleku odset­
ką tłuszczu, a % oddzielającej się z tegoż mleka śmie­
tanki. Ilość bowiem śmietanki, która przypada w kremome- 
trze CHEYALiKR a na 1 °/0 tłuszczu, waha się w granicach 
tak szerokich, jak 2,62%—3,85%; średnio zaś wynosi ona 
3,327%. Gdy porównamy cyfry te z cyframi, olrzymanemi 
przez innych autorów, to zauważymy, że różnią się one 
niewiele od danych, znalezionych przez XRAEMER’a i S ch u l-  
TZE go *), którzy w 12-tu swoich oznaczeniach znaleźli ilość 
śmietanki, przypadającą na 1% tłuszczu, równą 2,66 — 
3,95°/0, różnią się zaś bardzo od danych, otrzymanych przez 
S c h m id t ^  *). Ten bowiem znalazł wahania te wynoszące 
1,3 —4,5%, co tłomaczy się tem, że i wahania ciepłoty 
w doświadczeniach tego autora były również znaczne, mia­
nowicie 8,07°—18,13° C.

3) Z doświadczeń naszych wynika również, że od­
dzielania się śmietanki nie należy uważać za ukończone już 
po upływie 24-ch godzin; niemniej niepodobna trzymać się  
prawidła, by zostawiać kremometr na czas dłuższy, gdyż 
w większości przypadków mleko jeszcze przedupływem ter­
minu tego [szczególniej latem, w dni upalne] zsiada się.

4) W reszcie w przyrządzie K ro k er^  otrzymywa­
liśmy stale mniejszą ilość śmietanki, aniżeli w kremome- 
trze CHEVALiER’a; przeciętny stosunek pomiędzy otrzyma- 
nemi w obu tych przyrządach ilościami śmietanki wynosi 
9,9 : 11,5. Również ilość śmietanki, przypadająca na \% 
tłuszczu, podlega w przyrządzie tym wahaniom o wiele 
znaczniejszym: 1,71#—3,73%, [średnio, 2,866]. W praw­
dzie K r o k e r  otrzymał wyniki nieco inne, nie należy jed­
nak zapominać, że porównywał on przyrząd swój z cylin­
drami, które napełniał mlekiem do wysokości 47 ctm., czyli

1) Biedtrmann’s Centialbl. f. Agriculturchcm Bd. 9>S. 232.
2) Journ, f. Landwirtbschaft. Bd. 26. S. 390.www.dlibra.wum.edu.pl
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TA BLIC A  V.

°/o tłu­

ci
*3.2 <3a ¡s

Kremometr
lier’a

Cheva- Kremometr
Kroker’a

%
szczu

według
metody
analit.

Ciepło­

ta 0° C.

c3 o 
-Ï ¿0 ^ a &
S s
Ö M

O

Objętość 
wytworzon. 

śmiet. w 9/0

Ilość 
śmiet. 

odpow. 
każ. %  
tłuszcz.

Objęt.
wytwo­
rzonej
śmiet.
w °lo

Ilość 
śmiet. 

odpow. 
każ. °/0 
tłuszcz.

1 3,575 14,5 24 10 2,79 8,4 2 34
2 4,305 14 24 12,5 2,90 9,25 2,14
3 2,99 15,2 24 8,75 2,92 8,7 2,90
4 3,256 15 36 11,5 (po 24 

godz. 10,5)
3,52 10,75 3,30

5 3,46 15,5 24 12,75 3,68 11,6 3,35
6 4,049 16 24 12,75 3,14 11,2 2,76
7 3,982 14,8 24 10,5 2,63 6,8 1,71
8 2,435 14,3 36 9 (po 24 

godz. 9,25)
3,69 7,30 2,99

9 2,847 14,7 24 10,25 3,60 7,8 2,73
10 3,225 14 24 11 3,41 8,5 2,63
11 2,985 16,5 24 10,50 3,51 8.85 2,96
12 3,447 15,5 24 9,25 2,68 7,4 2,14
13 2,815 15,6 24 10 3,55 9,8 3,48
14 3,105 16,2 24 10,5 3,38 7,75 2,49
15 3,525 14 36 9,25 (po 24 

godz. 8,25)
2,62 7,5 2,12

16 2,735 16,5 36 9,25 (po 24 
godz. 8)

3,38 6,9 2,52

17 3,975 15 24 15 3,77 14.5 3,64
18 4,335 15 36 15,25(po24 

godz. 14,50)
3,51 14,5 3,34

19 3,063 16 24 11,75 3,83 11,45 3,73
20 3,565 16 24 13,75

13,25
3,85 12,1 3.39

21 3,765 14 24 3,51 11,75 3,12
22 3,883 14,7 36 14 (po-24 

godz. 14,5)
3,60 12,85 3,30

23 3,84 15 12 12.75
14.75

3,32 10,05 2,61
24 4,125 16 24 3,57 13 3,15
25 3,127 16,2 24 9,5 3,03 8,95 2,86

brednio 3,456 11,5 3,327 I 9,906 2,836
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do wysokości przewyższającej 9—12 razy wysokość war­
stwy mlecznej we własnym jego przyrządzie, gdy w uży­
tym przez nas do porównania kremometrze CHEVALiER’a 
wysokość ta wynosi tylko 15 ctm.

Jeżeli przyrządy wymienione dają wogólności wyniki 
wzbudzające mało zaufania, to tem mniej spodziewać się 
tego można od rozmaitych innych galaktometrów, śmietan- 
komierzów i t. p. w postaci wązkich długich rurek, zaopa­
trzonych w podziałki. Za przedstawiciela tego rodzaju 
przyrządów uważany być może przyrząd W E iG E L T 'a, skła­
dający się z 6-iu rurek szklanych o 430 mim. długości, oraz 
18—19 mim. szerokości, umieszczonych na obracającej się 
wkoło podstawie. Do osi podstawy przybitą jest tablicz­
ka metalowa z podziałką, przed którą przeprowadzamy każ­
dą z rurek, w celn odmierzenia ilości śmietanki.

Jeżeli uprzytomnić sobie wszystko, co powiedzianem 
zostało wyżej o wpływie, jaki ma wysokość warstwy mle­
cznej oraz średnica naczynia na sprawę oddzielania się 
śmietanki, to już z góry wywnioskować będzie można, jak 
niewielką jest wartość podobnych przyrządów. Istotnie, 
znaleźli też K r a e m e r  i S c h u l t z e  *), że granice warstwy 
śmietankowej w przyrządach tych zarysowane są zawsze 
niewyraźnie, oraz że ilość śmietanki, która przypada w przy­
rządzie W e i g e l t ^  na 1% tłuszczu, waha się pomiędzy 
2,26% a 4,31°|0.

Przechodzimy do omówienia

3. Metody optycznej.

Jako pierwowzory metody tej służyć mogą próby t. 
zw. paznogciowa oraz papierowa. Kroplę mleka badanego 
nalewamy na paznogieć dużego palca lub też na mały krą­
żek tektury, na którym uprzednio grubem pismem nakre­
ślone zostało koło, i z mniejszego lub większego stopnia 
przejrzystości mleka sądzimy o jego wartości.
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Obie te  próby, pow iada Y ie t h , nie zostaw iają  nic do 
życzenia pod w zględem  prosto ty , w szystko zaś pod w zg lę­
dem  ścisłości.

Przechodząc do rozbioru pytania, o ile stopień przej­
rzystości mleka może nam dać pojęcie o jego zawartości 
tłuszczowej, zaznaczę przedewszystkiem, że przejrzy­
stość mleka nie zależy wcale od samego zawartego w mle­
ku tłuszczu. Dawniej, gdy przypuszczano, że wszystkie 
ciała, wchodzące w skład surowicy mlecznej, są w niej roz­
puszczone, uważano surowicę za zupełnie przezroczystą. 
Obecnie wiadomo jednak, że kazeina, wraz z częścią soli 
mineralnych, znajdują się w stanie podobnym tylko do roz­
tworu, mianowicie w stanie napęcznienia. H ammarsten x) 
otrzymaną z mleka możliwie czystą, wolną od tłuszczu ka­
zeinę rozpuszczał w wodzie wapiennej, następnie zaś 
ostrożnie zobojętniał rozcieńczonym kwasem fosfornym. 
Otrzymana przytem ciecz miała przy ciepłocie krwi zupeł­
ny wygląd mleka zbieranego.

Celem usunięcia wpływu kazeiny Y ieth 2), na wzór 
sposobu alkali-kremometrycznego, traktował mleko, przed 
poddaniem go próbie optycznej, ługiem. Stosując sposób 
ten w laktoskopie FESER’a, spostrzegał on wprawdzie, że 
surowica mleczna pod działaniem ługu nieco się z przezro- 
czystsza, nie podaje wszakże wcale, aby przez to wypadły 
wyniki dokładniejsze.

Mniejszy lub większy stopień przejrzystości mleka 
znajduje się następnie w zależności zasadniczej od ilości 
oraz wielkości zawartych w mleku kulek mlecznych.

Mleko przedstawia naturalną zawiesinę, nieprzej- 
rzystość zaś mleka, podobnież jak i nieprzejrzystość 
wszelkich zawiesin, uwarunkowaną jest tem, że promień 
światła, n ap o tyka jąc  przy przejściu przez ciecz zawiesinową, 
kulkę tłuszczową, uchyla się od swego kierunku pierwot­
nego, napotykając zaś w dalszym biegu coraz więcej podo­

') Zeitschr. f. physiol. Chemie Bd. 7, S. 263.
2) Forschun. auf den Gebiete der Viehhalt. 1880 S. 350.
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bnych kulek, podlega on coraz większemu odchyleniu, aż 
nareszcie staje się zupełnie niezdolnym do przejścia przez 
daną warstwę cieczy. Rzecz prosta, iż im więcej kulek 
tłuszczowych promień świetlny napotka na drodze swej, 
tem trudniej będzie mu przejść przez daną ciecz, innemi sło­
wy, im grubszą jest warstwa cieczy zawiesinowej, tem 
mniej jest ona przejrzystą. Dwa wszakże gatunki mleka 
o jednakowej zawartości tłuszczu mogą w dwu jednakowej 
grubości warstwach zawierać rozmaitą ilość kulek mlecz­
nych, co zależnem znów jest od tego, jakiej wielkości kulki, 
większe czy też drobniejsze, przeważają w danym gatunku 
mleka, tem samem więc mogą oba te gatunki mleka wyka­
zać rozmaity stopień przejrzystości.

Obecność mniejszych kulek w mleku nie tylko jednak 
pod względem ilościowym, lecz i jakościowym zmniejsza 
stopień przejrzystości mleka; innemi słowy, każda kulka 
mniejsza sama przez się, pochłaniając względnie więcej 
światła od większej, robi mleko bardziej nieprzejrzystem, 
aniżeli większa. W ypływa to wprost z faktu, że powierzch­
nie objętości, resp. masy dwóch kul wzrastają nie w jedna­
kim stosunku; gdy bowiem pierwsza wzrasta proporcyonal- 
nie do potęgi drugiej, druga wzrasta proporcyonalnie do 
trzeciej potęgi średnicy kuli. Tak więc, gdy wyobrazimy 
sobie 2 kulki mleczne, któi^ch średnice mają się do siebie, jak
2 : 1, to stosuuek ich powierzchni, resp. ilości pochłanianego 
przez nie światła będzie 4 : 1, podczas gdy stosunek ich 
objętości, resp. mas będzie 8 : 1 .  Znaczy to, że pierwsza  
kulka, będąc 8 razy cięższą od drugiej, pochłania jednak 
tylko 4 Jazy więcej światła.

Dwa więc gatunki mleka o jednakowej zawartości 
tłuszczu wykażą w jednakowej grubości warstwach tylko 
wtedy jednaki stopień przejrzystości, gdy ilość zawartych 
w nich kulek rozmaitej wielkości również będzie jednako­
wą. Liczyć jednak na podobny przypadek trudno. W pra­
wdzie w mleku znajdują się w przeważającej ilości kulki 
o średniej wielkos'ci ^oo mim. [0,00370 mim. podług W oL i/a1!

i) Milch. Zeit. 1393, Bd. 22, S. 221 - 2 2 2 .
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możliwą jest jednak obecność kulek skrajnych rozmiarów 
w ilości większej. Obecność ta zależną jest, jak to wyka­
zał W o l l ,  a potwierdził C o l l i e r  j), od wielu czynników 
różnorodnych, jako to: rasa, karmienie, utrzymywanie zw ie­
rząt, choroby oraz pobudzenia, jakim one podlegają, jak  
również i od okresu laktacyi: w7raz z posuwaniem się okresu 
tego naprzód zwiększa się prawidłowo ilość zawartych 
w mleka drobnych kulek, gdy ilość większych w tym sa­
mym stosunku ubywa. Natomiast bez wpływu na sprawę 
tę pozostaje wiek zwierząt. Podobnież L e n e y i n  2), mie­
rząc wielkość kulek tłuszczowych w mleku w przebiegu 
laktacyi, znalazł, że mleko L' udoju wieczorowego zawiera 
więcej kulek większych, aniżeli z rannego, oraz że w iel­
kość kulek tłuszczowych ku końcowi okresu laktacyjnego 
stopniowo się zmniejsza. B u e r k i  3) utrzymuje, że wpływ 
na wielkość kulek mlecznych ma indywidualność oraz po­
karm. Również, podług G-UTZErr’a  4), zależną jest wielkość 
kulek tłuszczowych w mleku nie tylko od rasy i od okresu 
laktacyi, lecz od zmian warunków zewnętrznych, jak sta­
nu powietrza, pokarmu, ogólnego sposobu trzymania 
zwierząt. S c h e l l e n b e k g  !) znajdywał w mleku o obfit­
szej zawartości tłuszczowej większe kulki tłuszczowe, ani­
żeli w mleku uboższem w tłuszcz. Wreszcie P a n k o w ­

s k i  6) znalazł największą ilość kulek większych przy kar­
mieniu koniczyną, najwięcej zaś drobnych przy karmieniu 
kukurydzą.

Ze wszystkiego, co powiedziałem zostało dotychczas, 
wypływa ten praktycznie nader ważny wniosek, że mleko 
zbierane, zawierające przeważnie kulk: drobniejsze, będzie 
zawsze mniej przejrzystem, aniżeli to wypływać mogłoby 
z ilości zawartego w niem tłuszczu, czyli, że próba optycz-

!) Chera. Ztg. 1893, S. 1548.
•■0 Milch-Ztg. 1696, S. 7.
3) Landw. Jahrb. der Schweiz, 1896, S 21.
4) Chem. Ztg. Rep. 1895, S. 372.
3) Molkerei-Ztg. Hildesh. 1896, S. 314.
r>) lnaug. Diss. Lipsk, 1895.
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na wykaże w niem zawsze odsetkę tłuszczu wyższą od is­
totnej, gdy odwrotnie badanie optyczne śmietanki, skła­
dającej się prawie wytycznie z większych kulek tłuszczo­
wych, da nam zawsze cyfry zbyt nizkie w porównaniu 
z analizą chemiczną.

Poniżej podane zostały wyniki [patrz tab. V I A i B] 
kilku dokonanych przez nas doświadczeń, które, zdaje 
się, w sposób bardzo dobitny wykazują zależność, za­
chodzącą pomiędzy wielkością kulek mlecznych, a stop­
niem przejrzystości mleka, zarazem zaś rzucają świa­
tło dosyć jaskrawe na wartość metody optycznej wogóle. 
By dać należyte pojęcie o sposobie wykonania doświad­
czeń tych, opiszę jedno z nich szczegółowo.

Świeżo z udoju otrzymane mleko zbadane zostało 
na zawartość tłuszczu metodą wagową; otrzymano przy- 
tem 3,052$ tłuszczu. Badanie optyczne, dokonane przy­
rządem V o g e l - F e s e R’a, wykazało w tem samem mleku 
3,271# tłuszczu, czyli o 0,219# tłuszczu więcej, aniżeli me­
toda analityczna. Reszta mleka rozdzieloną została na 2 
części, z których jedną wlano do naczynia do odśmietanko- 
wania, drugą zaś zachowano w naczyniu z wodą lodową do 
następnego dnia. Po upływie 24 godzin zebraną została 
starannie cała utworzona z I-ej części śmietanka, poczem 
określono zawartość procentową tłuszczu zarówno metodą 
chemiczną, jak i optyczną, w otrzymanem ztąd mleku od- 
śmietankowanem, również i w śmietance. [By określić 
ilość tłuszczu w śmietance, tę ostatnią rozcieńczano wodą 
w określonej ilości, otrzymane zaś cyfry przeprowadzano 
na śmietankę czystą]. Metoda analityczna wykazała 
w mleku odśmietankowanem 0,811% tłuszczu, zaś w śmie­
tance 11,567%; metodą optyczną wykryto w plerwszem 
1,37%, w śmietance 9,613%. Różnica więc pomiędzy w y­
nikami obu metod w mleku odśmietankowanem wynosiła 
-¡-0,558°/o, w śmietance zaś —1,954°/0. Zachowaną drugą 
część mleka rozcieńczono następnie taką ilością wody, by 
zawartość tłuszczu w mleku rozwodnionem równą była za­
wartości tłuszczu w otrzymanem z tegoż mleka mleku od­
śmietankowanem. Rozwodnione to mleko, poddane pró-
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bie optycznej, wskazało 0,934£ tłuszczu, czyli 0,122^ tłusz­
czu więcej, aniżeli istotnie zawierało.

Doświadczeń takich wykonano 6. Celem lepszego ze­
stawienia wyników, przedstawiam otrzymane cyfry w po­
staci 2-cli tablic.

Już z przeglądu tablicy I-ej [p. tab. V IA ] widać, że, 
gdy różnica pomiędzy danemi metody wagowej i optycznej 
odnośnie do mleka całkowitego jest jeszcze względnie umiar­
kowaną, przeciętny bowiem stosunek pomiędzy danemi temi 
=1:1,098, to w zastosowaniu do mleka zbieranego i do śmie­
tanki różnice te są ogromne; w mleku odtłuszczonem meto­
da optyczna wykazuje stale więcej tłuszczu od metody wa­
gowej, w śmietance zaś mniej. Dobitniej jednak jeszcze 
występuje to w tab. VI B. Mamy tu bowiem 2 gatunki 
mleka jednego i tego samego pochodzenia i o identycznej 
zawartości tłuszczu. Różnica pomiędzy niemi zachodzi 
tylko ta, że jedno z nich jest mlekiem odśmietankowanem, 
drugie zaś—całkowitem, lecz rozcieńczone wodą. Gdy w dru- 
giem z nich próba optyczna wykazuje zaledwie o kilka 
dziesiątych części % więcej lub nawet [Ai 4] mniej od istot­
nej zawartości w niem tłuszczu, otrzymujemy w pierwszem 
metodą optyczną cyfry, przewyższające stale przeszło 
wdwójnasób dane analityczne.

TABLIC A  V IB .

JSs

Zawartość 
istotna 

tłuszczu w 
obu ga­
tunkach 
mleka

Badanie optyczne wykazało w
w mleku odśmietank. ml. całk. rozwod.

°/o
tłuszczu

stosunek po­
między dan. 
cbemi. oraz 
optycznemi

°//o
tłuszczu

stosunek po­
między dan, 
chem. oraz 
optycznemi

1 0,812 1,370 1 : 1,687 1,004 1 : 1,236
2 0,643 1,225 1 : 1,905 0,76 1 : 1,182
3 0,356 0,784 1 : 2,202 0,401 1 : 1,126
4 1,021 2,134 1 : 2,09 0,865 1 : 0,847
5 0,987 2,216 1 : 2,245 1,324 1 : 1,341
6 0,546 1,084 1 : 1,985 0,686 1 ; 1,256

Średnio 0,727 1,468 1 : 2,019 0,84 1 : 1,017
www.dlibra.wum.edu.pl
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H keren  [11] radzi zuży tkow ać fak t, że m etoda op­
ty c z n a  daje p rzy  badaniu m leka zbieranego zaw sze zb y t 
w ysokie cyfry  w porów naniu  z metodą, wago wg, w ten  spo­
sób, ażeby, kom binując obie te  m etody, określać, czy dane 
m leko podległo od tłuszczeniu , czy też  nie, p rzez porów na­
n ie  cy fr o trzym anych  jed n ą  i d rugą  m etodą. U w aża on n a ­
w e t za  m ożliwe oznaczyć ściśle ilość śm ietank i, jak ie j m le­
ko pozbaw ione zostało , ze w zględu jed n ak  na niepew ność 
w yników , ja k ie  m etoda op tyczna daje  wogóle, ryzykow ną 
byłoby rzeczą  polegać na tego rodzaju  w yliczeniach.

Oprócz wskazanych powyżej niedokładności, zależ­
nych od specyalnngo zachowania się mleka, resp. jego mor­
fologicznych części składowych, przy próbie optycznej, ist­
nieją jeszcze czynniki inne, wpływające na niedokładność 
wyników tej metody, mianowicie czynniki, związane z sa­
mą zasadą próby optycznej. Przy próbie tej bowiem pierw­
szorzędną rolę odgrywa oko spostrzegacza. Czułość zaś 
narządu tego na wrażenia świetlne jest bardzo niestałą, nie 
tylko u rozmaitych osób, lecz nawet u jednej i tej samej 
osoby w rozmaitych porach. Przedewszystkiem zaś stopień 
wrażliwości zależnym jest od warunków zewnętrznych, mia­
nowicie od siły i rodzaj u oświetlenia; jest ona inną przy j as- 
nym blasku słonecznym, aniżeli w dzień pochmurny, inną 
przy świetle dziennem, aniżeli przy sztucznem, inną wreszcie, 
gdy do oka badacza promienie świetlne dochodzą ze wszy­
stkich stron, aniżeli gdy dochodzą z jednej tylko strony.

Z przyrządów , należących  do m etody om aw ianej, n a j ­
s ta rszy m  je s t  lak toskop  DoNNE’go. P rzy rządem  tym  ozna­
czam y zaw arto ść  tłuszczu  w m leku podług  grubości w a r s t ­
w y m lecznej, resp. pod ług  ilości, o k tó rą  należy  zw iększać 
lub zm niejszać w arstw ę  m leczną określonej grubości, ażeby  
ro zp a try w an y  przez w arstw ę  tę  płom ień św iecy zn ik ł. 
B o u c h a r d a t  i Q u e v e ń n e  *) z 88 oznaczeń, dokonanych 
z przyrządem  tym , w yprow adzili tabelę , k tó ra  podaje 
w p ro st s tosunek  pom iędzy w skazów kam i lak toskopu oraz 
z a w a rtą  w m leku odsetką tłuszczu.

l )  Bouch. et Quev.; du lait, I fase. 1857, Paris.
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Z  36 prób porównawczych w mleku ca łkow item  oraz 
rozcieńczonem w rozm aitych  s tosunkach wodą okazuje się 
[p. tab. V H J, że w yniki najbardzie j  zbliżone do metody 
w agowej otrzym uje się przy  badaniu  p rzyrządem  tym mle­
k a  o średniej zaw artośc i  tłuszczu [2,5—3,7$ |, gdy, p rze­
ciwnie, p rzy  badaniu m leka o bardzo wysokiej lub bardzo 
nizkiej odsetce tłuszczu, laktoskop DoNNŚ’go daje w yni­
ki w ręcz  niepewne i n iestałe.

Toż samo powiedzieć się da o lak toskopie  VOGEi/a, 
w którym  grubość w a rs tw y  cieczy pozostaje  s ta łą  [5 mm], 
zaw artość  zaś t łuszczu w mleku oznaczaną byw a z ilości 
mleka, k tó rą  dodać należy do określonej objętości wody 
[100 ccm.], ażeby rozpa tryw any  p rzez  m ieszaninę tę p ło ­
mień świecy p rz e s ta ł  być widzialnym. Z  cyfry  te j  obra-  
chowuje się zaw artość  tłuszczu w m leku  podług formułki 
SBiDEi/a:

w której X  oznacza poszukiwaną odsetkę tłuszczu w mleku, 
m zaś— ilość mleka dodanego do 100 ccm. wody p rzy  w yko­
naniu próby.

N a  zasadzie podobnej, co i powyżej opisane p rzy rzą ­
dy  zbudowane są też  lak toskopy S e i d l i t z ^ ,  R e is c h a u - 
ER’a  oraz lak toskop braci M it t e l s t r a s s . P ró b y  dokonane 
z pierwszym z przyrządów  tych przez  B e h r m a n n ^  [1, s tr .  
65] i  R a t h l e f f ^  [1, s tr .  66], z drugim zaś p rzez  K r a e - 
MER a i ScHULTZK/go *) w ykazały , że p rzy rząd y  te  również 
da ją  wyniki bardzo niedokładne. Z a  pomocą p rzyrządu  
b r .  M it t e l s t r a s s , który  istnieje w 2-ch postaciach, [jedna 
do badań  w pokoju, d ruga  z a ś —na ta rgu ]  J e n s e n 2), M a e r - 
k e r  oraz P e t e r  3) znajdywali do 0,8% różnicy w porów na­
niu z ana lizą  chemiczną.

') Schweiz, landwirtschaftliche Zeitung, 1874, S. 452.
2) Biederm. Centralb. 1880, S. 756.

Pharm. Centralhl. 1881, S. 6.
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O wiele dogodniejszym od wymienionych wyżej lakto- 
skopów jest laktoskop FESER’a. W przyrządzie tym bo­
wiem próba dokonaną być może przy świetle dziennem, 
prócz tego zaś odsetka tłuszczu w mleku jest tu wprost 
wskazaną na ścianie przyrządu, nie wymaga zaś specyal- 
nego wyliczenia.

Co się tyczy ścisłości, to sam F e s e r , jak również G e r ­
b e r , E e g l in g  i K l e n z e  [1, str. 71 i 72], zwłaszcza zaś 
V i e t h  i E l s n e r  ') uznali, że przyrząd ten daje wskazówki 
zupełnie dokładne. Podług 2-ch ostatnich autorów, wska­
zówki te są nawet jednobrzmiące lub też bardzo mało się róż­
niące od wyników analizy chemicznej. Przeciwnie H. V o­
g e l  2) oraz L ie b e r m a n n  3) i T o l l e n s  4) wydają sąd mniej 
przychylny o tym przyrządzie. Ostatni z wymienionych 
autorów uważa nawet wskazówki przyrządu tego za mniej 
ścisłe od wskazówek laktoskopu A. V oG E L ’a .

Z prób, dokonanych przez nas z laktoskopem F e s e r X  
przekonać się mogliśmy przedewszystkiem, że warunki 
oświetlenia i tu okazują znaczny wpływ na wyniki próby, 
jakkolwiek w stopniu mniejszym, aniżeli w przyrządach 
wyżej wymienionych. Tak więc spostrzegaliśmy zgodnie 
ze wskazówką PoR T E L E ’g o 5), że, wykonywując próbę 
w świetle padającem wprost na przyrząd, otrzymujemy cy­
fry wyższe, resp. dokładniejsze, aniżeli przy wykonaniu tej 
samej próby w świetle odbitem. Różnice jednak wypadły 
u nas mniej znaczne, aniżeli u tego autora. Tak więc otrzy- 
mano przy dokonaniu próby w świetle

padając em odbitem
2,625% tłuszczu 2,375% tłuszczu 
3,5ft«/0 „ 3,125o/o 
1,87 5% „ 1,50° o

1) Praxis d. Nalirungsmittelchemie, 1885, S. 46.
2) Rep. f. anal. Chemie, Bd. 3, S 54.
3) Fres. Zeitschr. Bd. 23, S. 483.
*j Eulenberg’s Handb. d. öffent. Gesundbeitswisśen Bd. 2,

S. 453.
5) Die landwirt. Versuclisst. ßd. 27, S. 138.
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c z y li  o 0,25—0,375% t łu s z c z u  w ię c e j w  w y p a d k u  p ie r w ­
sz y m , a n iż e l i  w  d ru g im , g d y  u P o iiT E L E ’g o  ró ż n ic e  w y n o sz ą  

l,65°/0.
Doświadczenia z laktoskopera FESER’a, dokonywane 

przy zupełnie równomiernych warunkach oświetleuia, da­
wały nam wyniki dosyć stałe Jp. tab. YII]. Z dwóch ozna­
czeń równoległych w jednym i tym samym gatunku mleka 
otrzymuje się wyniki jednobrzmiące lub też różnicę nie 
przenoszącą 0,125°/u. W  porównaniu z wynikami metody 
analitycznej laktoskop FESERła wykazuje stale mniejszą 
odsetkę tłuszczu, różnica ta jednak nie przekracza nigdy 
0,5%, w wielu zaś razach wynosi tylko 0,2—0,3°/0. Śred­
nio w 36 próbach różnica ta=0,416%.

Należy więc przyznać, że wady, jakie właściwe są 
innym przyrządom optycznym, a które leżą już w samej za­
sadzie tej metody, w przyrządzie FESEu’a najmniej się w 
oczy rzucają. Ponieważ zaś wykonanie oznaczenia lakto- 
skopem tym jest nadzwyczaj łatwe oraz szybkie, może więc 
nam przyrząd ten być użytecznym przy targowej kontroli 
mleka. Nie należy tylko próbie optycznej nadawać zna­
czenia rozstrzygającego, lecz mieć ją tylko za próbę przed­
wstępną, oryentacyjną, w razie zaś najmniejszej wątpliwo­
ści uciekać się należy natychmiast do dokładniejszej me­
tody badania, mianowicie chemicznej.

Przemawiają za tem także wyniki, otrzymane przez 
nas przy badaniu tym laktoskopem dwustu przeszło 
prób mleka targowego. Jakkolwiek warunki badania były 
tu o wiele mniej pomyślne, aniżeli w pracowni, niemniej 
różnice nie przekraczały nigdy cyfr, podanych wyżej [p. 
Zdrowie, W arszawskie mleko targowe, Sierpień, 1893 r.]. 
Również nie mogliśmy stwierdzić spostrzeżenia FucHs’a
i P e c h y  •), jakoby po pewnym szeregu oznaczeń tłuszczu, 
mianowicie 70, dokonanych z tym laktoskopem, kreski, 
zwłaszcza dolne, na cylindrze wewnętrznym ze szkła

*) Archiv f. Hygiene, Bd. 2, S. 439. 
Pam. Tow. Lek. T. 95. Z. I. 4
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mlecznego płowieją, skutkiem czego otrzymują się wyniki 
coraz raniej dokładne.

Zrzekając się s'cisłego oznaczania ilościowego zawar­
tości tłuszczu w mleku metodą optyczną, podał H e u s n e r  
przyrząd służący jedynie do przybliżonego określania war­
tości mleka, mianowicie t. zw. lustro mleczne. Już F e s e r , 
jak również i V i e t h  [ l ,s tr .  75], znaleźli że przyrządem 
tym wykrywać się nie dają pewne zafałszowania mleka, 
zwłaszcza mniej znaczne. Prócz tego, w przyrządzie, do­
świadczonym przez FESEK’a, tabliczka ze szkła mlecznego 
okazała się zbyt mało przejrzystą, tak że nawet mleko z za­
wartością 5°/0 tłuszczu było bardziej przezroczystem od tej 
tabliczki.

Niektóre z badanych przez nas prób mleka rozpatry­
wane były także w lustrze H e u s n e r ’». Były to mianowi­
cie próby zawierające 1) 4,305°/0; 2) 2,735°/0; 3) 3,765%; 4) 
2,435%; 5) 3,063°/0 i 6) 3,447°/0 tłuszczu. Okazało się, że 
norma, której odpowiada przejrzystość tabliczki z mleczne­
go szkła, jest bardzo niestałą. Mleko np. Nr. 2 z zawar­
tością tłuszczu 2,735°/0 okazało się mniej przejrzystem 
w porównania z tabliczką tą, przeciwnie zaś mleko Nr. 5, 
zawiarające 3,063°/0 tłuszczu, bardziej przejrzj7stem. Z po­
zostałych próbek Nr. 1, 3 i 6 wykazały niższy, Nr. zaś 4 
wyższy stopień przejrzystości w porównaniu z tabliczką, 
z czego należałoby wnosić, że przezroczystość tabliczki tej 
odpowiada przejrzystości mleka z zawartością tłuszczu mniej 
więcej 3°/0.

Nadto każda z prób wymienionych rozcieńczana była 
rozmaitą ilością wody, rozwodnione zaś próby te również 
oglądane były w lustrze H e u s n e r ^ .  Z prób tych jedna 
tylko próba Nr. 4 z zawartością 2,435°/0 tłuszczu wykaza­
ła po rozprowadzeniu 20°/0 wody pewną różnicę w porówna­
niu z próbą pierwotną nierozwodniouą. We wszystkich  
zaś pozostałych próbach dała się zauważyć pewna różnica 
dopiero po rozprowadzeniu 25°/0 lub 30% wody, próba zaś 
Nr. 1 [4,305°/o tłuszczu], nawet po rozprowadzeniu 40% 
wody, pozostawała również mniej przejrzystą od tabliczki 
mlecznej w lustrze.
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W ypływa więc ztąd, że lustro mleczne nie wykazuje 
zafałszowania tam, gdzie wykryć ono się daje wprost 
okiem, z samego wyglądu mleka. Dodajmy do tego jesz­
cze, że wymaga to wielkiego nakładu czasu i pracy, zanim 
przyzwyczaić można oko do odróżniania stopnia przejrzy­
stości mleka na zasadzie porównywania siatek z obu stron 
przyrządu, a zrozumiemy łatwo, dla czego H a g e r  zalicza 
przyrząd ten do rzędu kuchennych.—Również mało odpo­
wiada przeznaczeniu swemu inny przyrząd w tym sa­
mym rodzaju, mianowicie pioskop H e e r e n ^ .  W praw­
dzie G e is s l e r  ‘), badając przyrządem tym próbkę mleka 
czystego oraz rozwodnionego, otrzymał wyniki zadawal- 
niające. Inni jednak [ F is c h e r 2) K o w a l k o  w s k i j 3)] wypo­
wiadają o przyrządzie HEEREN’a sąd mniej przychylny. 
K o w a l k o w s k ij  otrzymał między innemi przy badaniu j e ­
dnego i tego samego gatunku mleka 2-ma przyrządami wy­
niki różne.

O wiele ściślejszą od dwu ostatnio wymienionych me­
tod jest

4. Metoda butyrometryczna.

Zauważę jednak już na wstępie, że metoda ta dopro­
wadza nas nie zawsze do wyników dodatnich. Z pewnych 
bowiem gatunków mleka bez wszelkiej widocznej przyczy­
ny wytwarza się w butyrometrze nadzwyczaj skąpa warst­
wa tłuszczu, nie odpowiadająca wcale istotnej zawartości 
tłuszczu w mleku, lub też nie wytwarza się tłuszcz wcale. 
Należy więc przypuścić, że przy badaniu butyrometrycznem 
znaczną rolę odgrywają indywidualne własności mleka, resp. 
wyniki badania tego zależą od pokarmu, sposobu utrzyma­
nia, jak również od okresu laktacyi, w jakim zwierzęta się 
znajdują.

1) Pharm. Centralhalle, Bd. 22, S. 435 .
2) Dingl. polyt. Journ. Bd. 235, S. 145, Bd. 241, S. 51.
3) Zdatność przyrządu zwanego ,,pioskopem“ do oznacza­

nia tłuszczu w mleku [po ros.].
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Przemawiają, za tern wprost doświadczenia C a l d ­
w e l l ^  i PoRR’a x): karmiąc zwierzęta otrębami, otrzymy­
wali oni przy badaniu butyrometrycznem wyniki mniej ści­
słe, otrzymywali zaś dane dokładniejsze, gdy zaczęli poda­
wać zwierzętom siano wraz z rzepą. Podobnież otrzymywał 
S c h m o e g e r  [15[ dane niejednakowe, gdy badał w butyro- 
metrze mleko od krów we wczesnych i późniejszych okre­
sach laktacyi. Czynniki te wywierają wpływ swój praw­
dopodobnie o tyle, o ile zależnym je s t od nich mniej lub 
więcej zupełny stan napęcznienia sernika, jak również sto­
jący w związku z tem mniejszy lub większy stopień ciągli- 
wości surowicy mlecznej.

Na wynik próby butyrometrycznej zasadniczy wpływ  
ma również sam sposób wykonania próby, przyczem 
pierwotne przepisy, jakie w tym celu podał M a r c h a n d *), 
nie zawsze okazują się właściwemi. Poddamy więc przepi­
sy te ściślejszej nieco krytyce.

Tak więc, podług M a r c h a n d ^ ,  należy mleko, badane 
w butyrometrze, traktować uprzednio kilku kroplami 25°/a 
ługu. W pewnych wszelako razach dodanie ługu prowa­
dzi nas do wyników ujemnych, butyrometr bowiem wyka­
zuje wtedy nadzwyczaj małą ilość tłuszczu, gdy badanie 
tegoż samego mleka bez uprzedniego traktowania ługiem 
daje wyniki bardziej dokładne. Zwłaszcza często spostrze­
gać się to daje latem, co tłomaczy się, podług M e h u 3), tem, 
że latem mleko bardziej aniżeli kiedykolwiek podlega 
rozmaitym wpływom atmosferycznym: pod wpływem dzia­
łania zawieszonych w powietrzu fermentów organizo­
wanych następuje częściowy rozkład tłuszczu, wytwarza­
jące się zaś po dodaniu ługu sodowego mydło sodowe dzia­
ła jak emulgens  na pozostałą niezmydloną część tłuszczu, 
stanowiąc tem samem przeszkodę do podnoszenia się tłusz­
czu w butyrometrze.

*) Biedermanu’s Centralbl. f. Agriculturchemie 1880,
S. 906.

'*) Journ. de pharra. et de Cbim. 1854.
3) Journ. de pharra. et de Chim. 1877 p. 60.
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W  każdym razie jednak już z punktu widzenia teore­
tycznego dodanie ługu do mleka przy próbie butyrometry- 
cznej nie może być uważanem, jako warunek niezbędny, 
M a r c h a n d  bowiem zalecił dodatek ten, jako zwolennik pa­
nującego wówczas poglądu, że kulki mleczne otoczone są 
obwódką, białkową [R appogenm em bran ], ług przeto, roz­
puszczając jakoby obwódkę tę, uwalnia kulki tłuszczowe
i robi je  dostępnemi działaniu rozpuszczającemu eter. Przez 
SoxHL,ET’a ' )  jednak i innych dowiedzionem zostało, że kul­
ki mleczne wcale obwódek nie posiadają. Poddając bowiem
3 próbki jednego i tegoż samego mleka, po uprzedniem 
potraktowaniu tychże 10°/o KHO , jedną działaniu eteru, 
d rugą—benzyny, trzecią zaś chloroformu, spostrzegał S o x h -  
l e t , że tłuszcz w próbce pierwszej rozpuszczony został 
całkowicie, gdy w dwóch ostatnich pozostał on nietknię­
tym. Gdyby działanie ługu polegało na rozpuszczaniu 
rzekomo istniejących obwódek, to trudno byłoby zrozu­
mieć, dlaczego benzyna i chloroform, które w warunkach 
zwykłych, również dobrze rozpuszczają tłuszcz, ja k  i eter, 
w danym wypadku najmniejszego działania na tłuszcz nie 
wykazały. Należy przeto uznać, że e ter  w połączeniu z łu ­
giem wywiera na mleko działanie swoiste, które polega 
mianowicie na odwodnieniu kazein}7. Ta ostatnia, pozba­
wiona częs'ci swej wody, występuje ze stauu napęcznienia, 
w jakim zwykle w mleku się znajduje, przez co trac i  
zdolność emulgowania kulek mlecznych, te zaś stają  się 
wolne i zarazem dostępne działaniu eteru. E te r  więc wraz 
z ługiem działają na mleko zupełnie podobnie, jak  e ter z al­
koholem, z tą  tylko różnicą, że pod działaniem tych ostat­
nich środków tłuszcz zostaje uwolniony przez strącenie się 
kazeiny, prócz tego zaś działają środki te gwałtowniej, 
aniżeli e ter z ługiem. Gdy uprzytomnimy sobie, że przy 
butyrometrycznem oznaczaniu tłuszczu traktujemy mleko 
eterem i alkoholem, zrozumiałem będzie, dlaczego uprzed­
nie dodanie ługu nie powinno być uważane za konieczne.

*) D ie landw. Yersuchsst. Bd. 19, S. 118 i nast.
www.dlibra.wum.edu.pl
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To też S c h m i d t  i  T o l l e n s  [1 2 ]  otrzymywali wyniki 
jednakowe bez różnicy, czy traktowali oni mleko uprzed­
nio ługiem, kwasem octowym, czy też kwaśną serwatką, 
mleczną, jakkolwiek działanie środków tych na mleko naj­
widoczniej jes t  rożnem. Opierając się na tych wynikach, 
radzą oni dokonywać badania butyrometrycznego bez 
uprzedniego dodania czegokolwiekbądź do mleka. Z a­
przeczyć się jednak nie da, że sprawa oddzielania się t łu ­
szczu w butyrometrze w wielu przypadkach postępuje
0 wiele skuteczniej, gdy do mleka dodanem zostało kilka 
kropel ługu. Najlepiej więc, podług ViKTH’a [ 1 8 ] ,  trzymać 
się zasady, ażeby zimą wykonywać badanie butyrometry- 
czne z dodaniem ługu, latem zaś bez niego.

N a  dane, otrzymywane w butyrometrze, okazuje ró­
wnież wpływ koncentracya stosowanego przy tem badaniu 
spirytusu. Oddzielanie się tłuszczu w butyrometrze jes t ,  
według słów ToLLENs’a, sprawą bardzo złożoną, uwarun­
kowaną stanem równowagi, który zachodzi pomiędzy ete­
rem, wyskokiem, tłuszczem oraz wodą, resp. roztworem wod­
nym białka i cukru mlecznego. Sprawa ta przeto znajduje 
się w ścisłej zależności od koncentracyi spirytusu, najmniej­
sza bowiem zmiana w koncentracyi tej znosi stan równo­
wagi pomiędzy płynami. Dosyć nieokreślonym przeto je s t  
pierwotny przepis M a r c h a n d ^ ,  ażeby stosować spirytus 
86—90°. M a r c h a n d ’) zmienił w następstwie ten przepis, 
zalecając używanie zawsze 86° spirytusu. S c h m id t  jednak
1 T o l l e n s  [125.376] zauważyli, że przy stosowaniu spirytu­
su tej mocy tłuszcz wcale się w butyrometrze nie oddziela 
przy stosowaniu zaś spirytusu 87, 88, 89 i 90° oddziela się 
warstwa tłuszczu nader skąpa, najwięcej zaś tworzy się 
tłuszczu, gdy stosować spirytus 91° lub 92°. W edług 
ScHMOEGER’a [155,138] najlepsze wyniki odnośnie do mle­
ka z obfitszą zawartością tłuszczową daje spirytus słabszy 
[87°], odnośnie zaś do mleka z mniejszą zawartością tłusz­
czową—spirytus bardziej skoncentrowany [94°]. Najstalsze

1) B ulletin  de la societe  chim iąue de Paris 1878 .
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jednak wyniki otrzymał V ie t h , stosując spirytus 91°. T a ­
kiej też mocy spirytus stosowaliśmy również w doświad­
czeniach naszych. Pewien wpływ na wynik badania bu- 
tyrometrycznego wywiera również, jak  to wykazali 
S c h m id t  i T o l l e n s  [12], ciepłota, przy której odmierzamy 
warstwę wytworzonego tłuszczu. Badacze ci zmienili 
pierwotny przepis M a r c h a n d ^  w ten sposób, że buty- 
rometr, k tóry pewien czas postał w kąpieli wodnej przy T . 
40° C., zanurzali następnie w wodzie zimnej T. 20° O. K ie ­
rują  się oni przytem zasadą, że pewna część tłuszczu, k tóra 
utrzymuje się jeszcze w roztworze w mieszaninie eterowo- 
spirytusowej, na zimno się wydziela. S c h m o e g e r  zanurza 
butyrom etr odrazn do w7ody T. 20°.

Porównywając wyniki badania butyrometrycznego 
otrzymywane przy T. 40° C. oraz 20°, przekonaliśmy się [p. 
tab. VIII], że gdy oddzielanie się tłuszczu w butyrometrze, 
zanurzonym w kąpieli wodnej, zupełnie ustaje, to po na- 
stępnem zanurzeniu jego do wody o T. 20° C., podnosić się 
zaczynają jeszcze pojedyncze kropelki tłuszczu. Niemniej 
jednak, jeżeli zostawić butyrometr czas pewien przy tej 
ciepłocie, to wynik ostateczny otrzymuje się ten sam, co po 
wyjęciu z kąpieli wodnej, lub nawet niższy. P raw dopo­
dobnie więc rozszerzenie, jakiemu podlega warstwa ete- 
rowo-tłuszczowa po przeniesieniu do wody o T. 20°, wyrów- 
nanem bywa kurczeniem się tejże warstwy wskutek 
chłodniejszej temperatury. Gdy dodamy jeszcze, że po za­
nurzeniu butyrometru do wody chłodniejszej tłuszcz męt­
nieje tak, że należy wyczekiwać l|2—1 godz., dopóki nie 
stanie się znów przezroczystym, aby wtedy dopiero przy­
stąpić do odmierzenia zajmowanej przezeń warstwy, to 
zgodzić się musimy, że przez modyfikacyę S c h m id t ^  i T o l -  
LENs’a próba butyrometryczna staje  się tylko bardziej 
skomplikowaną, nie zyskuje zaś wcale na ścisłości.

S c h m id t  i T o l l e n s  wreszcie zmodyfikowali rówrnież 
pierwotną tablicę M a r c h a n d ^ ,  wykazującą stosunek po­
między wysokością warstwy eterowo-tłuszczowej w butyro- 
metrz?, a zawartą  w mleku odsetką tłuszczu. Tablica 
ta  oparta je s t  na przypuszczeniu, że koncentracya uno-
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szącego się w butyrometrze roztworu eterowo-tłuszczowe- 
go jes t  stałą, 1 ccm. roztworu tego ma zawierać mianowi­
cie, podług Ma r c h a n d ^ ,  0,233 grm. czystego tłuszczu; ró­
wnież za stałą przyjmuje M a r c h a n d  ilość tłuszczu, k tóra 
zostaje rozpuszczoną w mieszaninie eterowo-spirytusowej; 
wynosi ona na 10 ccm. mleka 0,126 grm. S c h m id t  i T o l - 
l e n s  znaleźli jednak, że nie są to bynajmniej ilości stałe, że 
są one różne, zależnie od większej lub mniejszej zawarto­
ści tłuszczu mleku, wyprowadzili więc formułki oraz ta ­
blicę, opartą na określeniach własnych.

Laktobutyrom etr jednak, w którym dokonywali ozna­
czeń swoich zarówno M a r c h a n d , jak  S c h m id t  i T o l l e n s , 
musiał dawać wyniki mniej ścisłe już z tego względu, że 
mleko, eter i spirytus po nalaniu ich do przyrządu oraz 
skłóceniu, kurczą nieco swą objętość, tak, że górny punkt 
mieszaniny nie znajduje się już na równym poziomie z górną 
podzialką przyrządu, lecz nieco niżej. Dokładniej więc jest, 
ja k  też i my postępowaliśmy w naszych doświadczeniach, 
mierzyć warstwę tłuszczu za pomocą nasadki S a l l e r o n ^ ,  
k tóra  posiada zresztą i tę dogodność, że odsetka tłuszczu 
wykazaną tu jest bezpośrednio, nie wymaga zaś specyal- 
nego wyliczania.

Widzimy więc z powyższego, że nie wszyscy trzym a­
ją  się jednych i tych samych przepisów przy wykonywaniu 
próby butyrometrycznej. Nic dziwnego przeto, że rozmai-

T AB LICA VIII.

W ysok. warstwy tłusz­
czowej, wykazan. nu 

nasad Salleron’a przy

Odpowiadający tejże °/0 
tłuszczu w mleku przy

do

T. 20° C. T. 40<> Ct T. 2 0 9 C.

1 31% 31 3,15 3,10
2 307* 3 0 1/ , 3 ,05 3,05
3 3 1 3/ 4 30 3 ,175 3,0
4 3 4 7 , 34 3,45 3,40

www.dlibra.wum.edu.pl



6 0 H. Landau.

ci autorzy, którzy laktobutyrometru doświadczali, dochodzi­
li do wniosków różnych.

Znaczne bardzo różnice pomiędzy danemi butyro- 
metrycznemi a metodą wagową znajdywali B o u c h a r d a t  
i Q u e v e n n e  *); stosunek pomiędzy cyframi temi w po­
jedynczych przypadkach dosięgał 100:79,8 lub też 100:118,1. 
K r a e m e r ’owI i ScHULTZE’in u 2), butyrometr wykazywał 
stale niższy zawartość tłuszczu w mleku, mianowicie
o 0,32%—0,62% mniej od analizy chemicznej. Po zasto­
sowaniu zaś modyfikacji S a l l ę r o n ^  otrzymywali oni róż­
nice -j-0 ,07°/o  — 0 ,70°/o, średnio w 12-tu oznaczeniach 
—0,35%. S c h m id t  i T o l l e n s  [12], stosując próbę tę 
w postaci pierwotnej, otrzymywali różnice ogromne w po­
równaniu z analizą chemiczną -f°i668 —8,243%. Wy­
kony wuj ąc zaś próbę te podług sposobu, opracowanego przez 
siebie, zuajdywali oni różnice o wiele mniejsze - f  0,184% 
—0,491%. Również nieznaczne różnice podług tego ostat­
niego sposobu otrzymywali S c h m o e g e r  [15] [-f-0,35% 
—0,03% i V i e t h  [1, str. 83] —0,32°/„ —0,07% j. Zwłaszcza 
ten ostatni, opierając się na licznych badaniach, dokonanych 
przez siebie z laktobutyrometrem, przypisuje temu przy­
rządowi wielkie znaczenie oraz zaleca stosować go wszę­
dzie, gdzie z jakichkolwiek powodów niemożliwem je s t  
uciec się do analizy chemicznej, lub do innej jakiejkolwiek 
metody bardziej ścisłej. Niemniej przychylnie w yraża­
ją  się o butyrometrze H. P e t e r  3) oraz N . G e r b e r  4), 
zaś S k a l  w e i t  5) otrzymywał cyfry rozmaite, gdy ba­
dał w butyrometrze próbki z jednego i tego samego ga­
tunku mleka w rozmaitych odstępach czasu. Wniosek ten 
został jednak obalony przez ToLLENs’a °) i G r o t e ^ o  7).

1) Da lait. 1 -er fascicule pag. 6 3 — 68.
2) Biederman’s Centralblatt Bd. 9, S. 232 .
3) Chem. Ztg. Bd. 8, S. 828 .
*)  Cbem. Ztg. Bd. 9, S. 287.
5) Journ. f. Landwirtschaft Bd. 27 , S . 145.
6) Ibid. S. 146 i nast.
7) Ibid. S. 150 i nast.
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Nalewając po 10 ccm. mleka do kilku butyrometrów jedno- 
cześuie oraz poddając je  kolejnemu badaniu po upływie 
rozmaitego przeciągu czasu [5—45 godz.J, otrzymywali oni 
wahaoia pomiędzy pojedyńczemi badaniami, nie przekracza­
jące wcale granic zwykłych wahań, jak ie  daje badanie bu- 
tyrometryczne. Błędne wyniki, które otrzymał S k u l w e i t , 
mają źródło swoje zapewne w tem, że nalewał on do buty- 
rometru każdą z próbek bezpośrednio przed badaniem, nie 
zaś wszystkie jednocześnie. Ponieważ jednak mleko, w mia­
rę tego, jak  dłużej stoi, oddziela coraz większą warstwę 
śmietanki, trudną je s t  więc rzeczą, nawet po naj staranniej - 
szem skłóceniu, otrzymać mieszaninę zupełnie jednolitą, k tó­
rej wszystkie warstwy zawierałyby tę samą odsetkę tłuszczu.

Przechodząc do doświadczeń naszych z butyrometrem, 
opiszę najsamprzód sposób,którego trzymaliśmy się przy 
wykonywaniu tej próby; kierowaliśmy się zaś przy wyborze 
sposobu tego faktami oraz rozważaniami, k tóre omówione 
już zostały wyżej.

Po nalaniu 10 ccm. mleka do butyrometru dodawa­
no najpierw [lecz nie zawsze] 2 —3 krople 25%  NaOH. N a­
stępnie dodawano 10 ccm. czystego eteru o cięż. gat. 0 ,7 2 5 —  
0 ,7 3 0 , przyrząd zamykano korkiem gumowym oraz kłócono 
silnie całą mieszaninę, dopóki ciecz nie s ta ła  się zupełnie 
jednostajną, śluzową i nie przestała dzielić się po odstaniu 
na 2 warstwy: eterową i mleczną. Następnie dolewano
10 ccm. spirytusu 91° Tr. [Płyny wszystkie nalewaliś­
my specyalnie przeznaczonemi do tego pipetami, nie zaś 
wprost do przyrządu, jak to zaleca M a h c h a n d J . Po na­
laniu spirytusu mieszaninę znowu starannie kłócono, dopóki 
utworzone po dodaniu spirytusu grube skrzepy w postaci 
kłaków nie zostały rozdrobnione na małe delikatne z iaren­
ka. W tedy  zanurzano butyrometr do naczynia z ciepłą 
wodą -f-40u c., po upływie zaś 10— 15 mim. nasuwano na 
górny koniec przyrządu nasadkę S a l l e r n ^  oraz odmie­
rzano wysokość utworzonej warstwy eterowo-tłuszczowej, 
począwszy od największego wgłębienia menisku, stano­
wiącego góvną granicę tej warstwy, aż do płaszczyzny, od­
dzielającej warstwę tę od cieczy, znajdującej się poniżej.
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Otrzymane przytem wyniki przedstawione są w t a ­
blicy X I .

J a k  widać z tablicy tej, różnice pomiędzy wynika­
mi badania butyrometrycznego oraz analizy chemicznej 
wahają się w oznaczeniach naszych pomiędzy + O ?20|0 
—0,6%, średnio zaś różnica ta  wynosi —0,245%. Z tej 
samej tablicy łatwo zauważyć się daje, że przypadki, w k tó ­
rych różnica ta  dochodzi do -{-0,2 ]ub —f-0,1 °/0, jak  również 
przypadki z różnicą wynoszącą — 0,6°/o lub —0,5°/0, są 
względnie rzadsze, najczęściej zaś znajdywano różnice do 
—0,2% oraz —0,3°/0. Widać to zwłaszcza bardzo jasno 
z następującego zestawienia. Różnica spostrzegana doszła 
do wysokości

- f  0,2% w 1 p rz y p ad k u =  4°/0 ogólnej cyfry dokon. oznacz.
*4"0,i,, „ 2 >>

coll » 55 >5 55o
'1 „ 4 = 1 6  „ J5 55r-Ho

'1 „  2 55

00II n ;• 55 »
-< V 2 „ „ 5 55

oCM1! Y> 55 V
- 0 , 3  „ „ 5 55

001II V 5 5 V 55o*“i 1 55 =  4 „ 55 ?5 5?
— 0,5 „ „ 3 51 = 1 2 , , 55 55 ?5 >łÎÔo~1 „ 2 55

00II 15 55 55

_ O 
OOOt “H

Gdy zestawimy dalej wysokość spostrzeganych różnic 
z cyframi, wyrażającemi odpowiednią zawartość tłuszczu 
w mleku, to i tu zauważyć się daje pewna prawidłowość, 
Tak więc różnice od -f-0,2% —0,1% spostrzegane były przy 
badaniu gatunków mleka mających 2,4—3,l°/o tłuszczu, 
a więc w gatunkach o małej zawartości tłuszczowej; różnice 
od — 0,2% —0,3% w gatunkach o średniej zawartości t łu ­
szczowej, mianowicie 2,9°/0—3,9%; wreszcie różnice —0,5°/0 
— 0,6% w gatunkach z obfitszą zawartością tłuszczową 
3,9%—4,3%.

Zestawiony tu materyał jest, rozumie się, zbyt nieli­
cznym, ażeby m ódz w y p r o w a d z ić  z niego wniosek o stałej 
prawidłowości podobnych wyników, w zestawieniu jednak 
z wynikami otrzymanemi przez ViETH’a [16], wprawdzie
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przy bardziej powierzchownem stosowaniu próby butyro- 
metrycznej, dalsze doświadczenia w tym kierunku prowa­
dzone, dadzą, być może, możność wprowadzenia pewnej 
stałej poprawki do wskazań butyrometru.

Dodam wreszcie słów kilka o badaniu butyrometrem 
mleka z bardzo małą zawartością tłuszczu, a więc mleka 
zbieranego oraz rozcieńczonego wodą, jak  również mleka 
z nader obfitą zawartością tłuszczu, mianowicie śmietanki.

Mleko zbierane, które zawiera w większości przy­
padków mniej, aniżeli 1,2% tłuszczu, nie może być badane 
bezpośrednio w butyrometrze, gdyż cały zawarty w mleku 
tem tłuszcz rozpuszczony zostaje w mieszaninie eteru ze 
spirytusem. Zalecono przeto używać w tych przypadkach, 
nie czystego eteru, lecz eteru, w którym rozpuszczoną już 
została uprzednio pewna określona ilość tłuszczu. Sposób 
to jednak mniej praktyczny ze względu na to, że wskutek 
nadzwyczajnej lotności eteru konentracya tego roztworu 
ciągle się zmienia. Lepiej więc, podług ViETH ’a 118], zmie­
szać 5 ccm. mleka zbieranego /  5 ccm. mleka całkowitego
o znanej odsetce tłuszczu, ilość tłuszczu, jaką butyrometr 
w mieszaninie tej wykazuje, mnożyć przez 2, od iloczynu 
zaś odjąć cyfrę, przedstawiającą odsetkę tłuszczu w mleku 
całkowitem.

Co się tyczy mleka rozwidnionego to, jak  to wykazu­
ją  między innemi dokonane przez nas próby z 2-ma gatun­
kami mleka, rozcieńczonemi wodą w rozmaitym stosunku, 
butyrometr wykazuje stale wyższą odsetkę tłuszczu, aniże­
li, mleko istotnie zawiera | p. tab. IX]. Wyniki podobne 
otrzymywał również V if t h  ') przy badaniu butyrometrem 
śmietanki. Ze względu zaś na to, że skala butyrometru 
je s t  niedostateczną w zastosowaniu do obficie tłuszcz za ­
wierającej śmietanki, posługiwał się on sposobem t a ­
kim, że 5 ccm. śmietanki rozcieńczał 5 ccm. wody, różnice, 
jak ie  przytem otrzymywał, w porównaniu z badaniem che- 
micznem, dosięgały -¡-4%.

x) Forsch, a. d. Gebiete der Viehhalt. 1884 , Heft 15 
S. 342.
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Przypuszczać należy, że przy badaniu mleka rozcień­
czonego zachodzi inny stosunek pomiędzy eterem a tłusz­
czem, aniżeli w mleku rozwodnionem, mniejszą je s t  miano­
wicie koncentracya roztworu tłuszczowo-eterowego, wzno­
s z ą c e g o  się w butyrometrze; również mniejszą—ilośi t łu s z ­
czu, k tóra zostaje rozpuszczoną w mieszaninie eteru ze spi­
rytusem. Możliwem jes t  również, że rozwodnienie mleka 
wywiera wpływ podobny na wskazania butyrometru, ja k  
i  koncentracya spirytusu, którą stosujemy przy tej próbie.

Pierwotny przyrząd M a r c h a n d ^  ulegał już k ilkakro­
tnie modyfikacyom. Ze zmian tych bardziej znane są: mo­
dy fikacya W a g n e r ^ ,  w  której część górna przyrządu je s t  
wydętą w postaci kuli, G e r b e r ^  [22 s. 25J, mająca przeci­
wnie górną część zwężoną i umożliwiająca przeto dokładne 
odczytanie jeszcze czwartych części stopnia; D e m ic h e l ^ 1), 
w której zbierający się tłuszcz przez dopływającą wodę 
wpędzany bywa do rurki bocznej, również zwężonej i zao­
patrzonej w podziałkę. Wypróbowane przez G r a f f e n b e r - 
GER?a [25, p. także Pharm. Ztg. 36 str. 676] dały obie osta­
tn ie  modyfikacye wyniki mniej zadawalniające w porówna­
niu z innemi bardziej ścisłemi metodami | S c h m .— B ą d z y ń - 
SKi’eg o  oraz G o t t l ie b ^  |. Podaną została wreszcie mody- 
fikacya laktobutyrometru przez D ie t s c h ^ . Właściwie 
mówiąc, zmiana ta nie jes t  zupełną nowością, gdyż już 
S c h m id t  i T o l l e n s  doświadczenia swoje wykonywali 
z przyrządem wielce podobnym do podanego przez DrETscH ’a  
Modyfikacya ta  polega głównie na tera, że dolne dwie trz e ­
cie butyrometru są rozszerzone, dzięki czemu przyrząd ca­
ły jes t  o wiele krótszy, nie tak łatwo się tłucze oraz za­
wartość w nim może być dokładnie skłócona. Następnie, 
stosuje D ie t sc h  N aO H  o ciężarze gatunkowym 1,15 oraz 
spirytus 89—90° Tr., do ogrzania zaś przyrządu używa spe- 
cyalnego naczynia blaszanego, wypełuionego wodą, w któ­
rego pokrywce znajduje się kilka otworów, mogących po­
mieścić po kilka masłomierzy naraz.

1) M ilcli-Z tg. 1 8 9 1  Nr. 2 3 .
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W górnej zw ężo n ej c z ę śc i m a s ło m ierza  zn a jd u je  s ię  
s k a la  p o d z ie lo n a  na m ilim e tr y , z w y so k o śc i za ś  w a r s tw y  
e te r o w o -t łu s z c z o w e j  o zn a cza  s ię  z a w a r ta  w  m lek u  o d se tk a  
t łu sz c z u  w e d łu g  ta b lic y  w ła sn e j  D iE T scu fa . T a b lic a  ta  
w i s to c ie  p r z e d s ta w ia  ty lk o  zm ien ion ą , resp. sk ró co n ą  ta b l i­
cę S c h m id t ^  i ToLLENs’a , m ięd zy  o b y d w iem a  ta b lica m i 
tem i bow iem  za ch o d z i ta  ty lk o  r ó ż n ic a , że  w ta b e li  
D iE TSC ii’a o p u szczo n e  z o s ta ły  tr z e c ie  c y fr y  d z ie s ię tn e . W e­
d łu g  z a p e w n ie n ia  DiKTSCH’a [9, s tr . 38 |, r ó żn ice , o tr z y m y ­
w a n e  z p rzyrząd em  je g o , n ie  p r zek ra cza ją  n ig d y  w p o r ó w ­
n an iu  z w y n ik a m i a n a lizy  ch em iczn ej 0,1%  w  tę  lub  o w ą  
s tr o n ę .

Niektóre ze zbadanych przez nas próbek mleka bada­
ne były także w przyrządzie D iE T seu  a. Wykazywał on 
nam stale, w porównaniu z analizą chemiczną, mniejsze 
ilości tłuszczu, różnica zaś pomiędzy metodami temi rzad ­
ko tylko wynosiła 0,1%, w większości zaś przypadków 
była ona wyższą: 0,2%—0,4%, przeciętna zaś z 10-eiu okreś­
leń =  —0,3869% |p . tab. XJ.

Gdy porównamy omówioną powyżej metodę butyro- 
metryczną z poprzednio opisanemi metodami, mianowicie 
met. kremometryczną i optyczną, to zgodzić się musimy, że 
pierwsza przewyższa dwie ostatnie pod względem ścisło­
ści wyników. Wyniki, otrzymywane butyrometrem, są bar­
dziej stałe oraz nie podlegają wahaniom tak  znacznym, nie 
są one bowiem zależne od tylu różnorodnych czynników 
przypadkowych, co wyniki 2-cli ostatnich metod. Wzamian 
za to próba butyrometryczna je s t  bardziej złożoną. N ie ­
mniej jednak może ona być wykonaną przez osoby nawet 
nie przygotowane do tego specyalnie, lecz posiadające tylko 
pewną wprawę techniczną. Gdy dodamy jeszcze, że oznacze­
nie tłuszczu w butyrometrze trw a względnie bardzo krótko, 
bo nie więcej nad 15—20 minut, to łatwo zrozumieć, że nie­
podobna odmówić przyrządowi temu pewnej wartości przy 
badaniu mleka. Wprawdzie nie jest on nam w stanie z a ­
stąpić analizy chemicznej, tam jednak , gdzie chodzi nie
o ścisłe oznaczenie odsetki tłuszczu w mleku, lecz jedynie

Pam . Tow. L ek. T. 9 5 , Z. I. 5
www.dlibra.wum.edu.pl
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o skontrolowanie jakości mleka, może nam butyrometr dać  
pewne wskazówki oryentacyjne. Wskazówki butyrometru 
zyskałyby jeszcze na dokładności, gdyby się udało wprowa­
dzić do nich stałą poprawkę, o której była mowa wyżej.

Wprawdzie butyrometr wykazuje stale w mleku roz- 
wodnionera zawartość tłuszczu znacznie większą od is to t­
nej. Pamiętać jednak należy, że stosuje się to tylko do 
mleka rozcieńczonego znaczną ilością wody, a więc do mle­
ka, w którem zafałszowanie widocznem już jes tgo łem  okiem. 
W  tych zaś przypadkach, gdzie rozcieńczenie je s t  mniejsze, 
różnią się dane butyrometryczne znacznie mniej od danych 
chemicznych [p. tab IX JVa 1, oraz wyniki otrzymane przez 
BoucHARDAT’a i QuEVENNE’a *)]. Butyrometr wreszcie wy­
kazuje znacznie niższą od istotnej zawartość tłuszczu [do 
—0,5 —0,6% ’| w gatunkach mleka o bardzo obfitej zawar­
tości tłuszczu. Tam jednak, gdzie chodzi tylko o przybli­
żone określenie wartości mleka, resp. o określenie, czy dana 
próbka mleka zawiera wymaganą odsetkę tłuszczu, mniej 
ważneui je s t  dla nas pytanie, czy mleko to zawiera także
0 kilka dziesiątych części % -u  tłuszczu więcej od ilości 
wymaganej, czy też nie.

5 .  Metoda areometryczna.

Zarówno sam twórca metody tej S o x h l e t  2), jak
1 wszyscy inni, którzy metodę tę doświadczali [ E g g e r  3> 
K e l l n e r  ł ) J a n k ę  s) i wielu innych] znajdywali różnice 
bardzo nieznaczne pomiędzy wynikami metody tej oraz 
metody wagowej. Śród tylu licznych głosów, wypowia­
danych na korzyść tej metody, jeden tylko P r e u s s e  6)

i ) B ouch. i Quev., 1. c.
'*) Zeitschr. des landw. Vereins in B ayern , 1 8 8 0 .
3) Z eitschr. f. B iologie  1 8 8 1 , H eft 4 .
4) L a n d w ir ts c h a ft lic h e  Jahrbücher. 1 8 8 1 , Bd. 1 0 , S. 8 5 9 .
s) Chem. C entralblatt 1 8 8 2 , N r. 2 , S . 3 0 .
6) M ittheilungen aus dem kaiserl. G esundheitsam te. B er­

lin  1 8 8 1 , Bd. I.
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otrzymywał różnice znaczniejsze w porównaniu z metodą, 
analityczny, wynoszące mianowicie -[-0,26% f-1.40/0. Po 
sprawdzeniu jednak przez S c h r o d t ’«, F r ie d l a e n d e r ^ ,  
MEissi/a i innych, wyniki PiiKussE’go wcale potwierdzone 
nie zostały. Niektórzy [S k a l w e it  1), K l e in  2)| utrzymują, 
że wskazania metody areometrycznej są nies'cisłe, ponieważ 
są one stale niższe od wyników, jakie daje metoda A d am s^ .  
Zakwestyonowano również dokładność tablicy S o x iil e t ’o\v - 
skiej na tej zasadzie, że opartą ona je s t  na porównaniu d a ­
nych areometrycznych ze wskazówkami zwykłej metody 
analitycznej [parowanie mleka z piaskiem etc.], nie zaś ze 
wskazówkami bardziej ścisłej metody oznaczania tłuszczu 
w mleku, wessanem przez bibułę. O ile jednak głosy po­
dobne mają racyonalną podstawę, omówionem już zostało 
wyżej.

W  dokonanych przez nas oznaczeniach tłuszczu w 25  
próbach mleka przeciętna różnica pomiędzy danemi metody 
areometrycznej a wynikami metody wagowej [p. tab. X I  | 

wynosiła 0,012%. J a k  zaś wykazuje tablica ta, w w ięk­
szości przypadków otrzymuje się metodą areometryczną 
wyniki wyższe nieco od wyników metody wagowej, w n ie ­
wielu tylko razach wyniki te są identyczne lub niższe nieco 
od danych analitycznych, nigdy zaś różnica nie przekracza 
po za drugą dziesiętną cyfrę.

Omówię tu tylko pewne szczegóły, dotyczące techniki 
tej metody. Ze względu na nadzwyczajną lotność eteru oraz 
niedogodność, jaką przedstawia wciąganie tegoż z butelki 
do pipety ustami, podany został przez SoxH L E T ’a 3) ,  a n a ­
stępnie przez A l b e r t ^ 4) specyalny przyrząd w  tym celu.

Pewną trudność przy wykonaniu oznaczenia tłusz­
czu metodą areometryczną napotykamy z powodu bardzo 
wolno postępującego wznoszenia się warstwy eterowo-

*) Rep. f. a n a ljt . Chemie 1 8 8 7 , Bd. 7, S. 3 8 3 .
2) M ilch-Z tg. 1 8 8 8 , Bd. 1 7 , S . 8 1 3 , 8 6 5 , 8 0 2 , 9 0 4 .

F res. Z eitsch r. Bd. 2 6 , S. 6 2 6 .
4) M ilch Ztg. 1 8 93 , Bd. 2 2 , S. 4 6 1 .
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Badania porównawcze nad metodami oznaczania tłuszcza. 6 9

tłuszczowej. Do wyraźnego odgraniczenia się warstwy tej 
przeszkodę stanowi znajdująca się tuż pod nią warstwa 
przezroczysta emulsyi, k tóra wkracza w nią w postaci siat­
ki. W  celu przyspieszenia oddzielenia się emulsyi od prze­
zroczystej warstwy eterowo-tłuszczowej zaleconem zostało 
przez niektórych uprzednie dodanie do mleka rozmaitych 
substancyi. Tak więc E n g s t r o e m  ') dodaje do 200 ccm. 
mleka, które bierzemy do badania, 20—30 kropel skoncen­
trowanego roztworu kwasu octowego (ac. aceticum glaciale),  
odpowiednio zaś do tego bierze większą ilość f 13— 15 ccm.] 
K H O ; S c h m o e g e r 2) stosuje w tym samym celu 10 grm. 
K 2S 0 4.

Wszelkie te jednak środki uważać można za zbytecz­
ne, przy prawidłowym bowiem postępowaniu wytwarza się 
warstwa eterowro-tłuszczowa już w przeciągu '/i godziny 
zupełnie wyraźnie oraz w ilości dostatecznej. Szczególna 
uwaga zwróconą tu być winna na sposób kłócenia zaw ar­
tości w butelce. Żadnego określonego prawidła co do te ­
go niema; należy tylko, jak  powiada L ie b e r m ą n n , wyrobić 
sobie pod tym względem pewien rodzaj czucia. Zwłaszcza 
pierwszorzędnej wagi rzeczą jest, ażeby te pojedyncze kłó­
cenia, jak ie  wykonywamy w kierunku pionowym w prze­
ciągu '/* godziny, a jak ie  następują po uprzedniem '/,-minu- 
towem bardzo mocnem skłóceniu całej zawartości, dokony­
wane były bardzo słabo; w przeciwnym bowiem razie roz­
drabnia się roztwór tłuszczowo-eterowy na nader małe k ro ­
pelki, te zaś unoszą się nadzwyczaj trudno.

Pewne zwolnienie w tworzeniu się warstwy eterowo- 
tłuszczowej spostrzegaliśmy zawsze przy badaniu gatun­
ków mleka z bardzo obfitą zawartością tłuszczu. I  wtedy 
jednak wystarcza zostawienie butelki na 3—4 godzin w po­
łożeniu poziomem; po postawieniu i nadaniu joj ręką słabego 
ruchu obrotowego warstwa eterowo-tłuszczowa wyodręb­
nia się wtedy natychmiast bardzo dobitnie.

•) M ilch-Z tg. 1 8 8 5 , S. 4 4 1 .
2) F res. Z eitschr. Bd. 2 4 , S. 1 3 1 .
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S o x h l e t  ') zbudował w  tym samym celu centryfugę. 
Umieszczając w niej butelkę po uprzedniem skłóceniu, 
otrzymać możemy zupełnie jasno oddzieloną, warstwę etero- 
wo-tłuszczową w mleku całkowitem już po upływie 2-mi- 
nutowego, zaś w odśmietankowanem po upływie 4-minuto- 
wego obracania centryfugi.

Gdy warstwa eterowo-tłuszczowa w ten lub inny spo­
sób oddzieloną została, należy przystąpić do oznaczenia 
w niej ciężaru gatunkowego natychmiast, jeżeli bowiem 
zostawić ją  na czas dłuższy, zachodzą w niej wtedy zmiany 
dość znaczne. Następuje prawdopodobnie zmydlenie pe­
wnej części tłuszczów, a badanie areometryczne wykaznje 
nam wtedy cyfry coraz wyższe. Równocześnie zmienia się 
też  i dolna warstwa mieszaniny, ta  bowiem, przedstawia­
ją c a  zwykle ciecz surowiczą barwy szaro-żółtawej, s ta ­
je  się stopniowo mocno czerwoną.

Pojęcie o tem .jak  zmieniają się wyniki badania areome- 
trycznego warstwy eterowo-tłuszczowej w miarę dłuższego 
je j  przechowania, dać może doświadczenie następujące. 
Z  jednego i tego samego gatunku mleka przygotowaliśmy
4  mieszaniny w 4-ch butelkach, roztwór zaś eterowo-tłusz- 
czowy badaliśmy kolejno w każdej, codziennie — jeden 
z nich. Otrzymano 1-go dnia—3,605% tłuszczu, 2-go— 
3,69%, 3-go—3,77°/0, 4-go—3,845%, po upływie więc 4-ch 
dni otrzymano o 0,24% tłuszczu więcej, aniżeli wykaza­
ło badanie bezpośrednie mieszaniny. Według W e in w u r m V )  
otrzymane cyfry dosięgają m axim um ,  swego po upływie 
10-ciu dni, przy dłuższem zaś staniu mieszaniny pozostają 
one na poziomie stałym.

Z porównania metody areometrycznej z opisaną po­
przednio metodą butyrometryczną, wynika, że pierwsza
o wiele przewyższa ostatnią pod względem ścisłości wska­
zówek, ścisłość bowiem metody areometrycznej nie pozosta­
wia nic do życzenia. Ustępuje ona też mało metodzie buiyro-

*) M ilch-Z tg. Bd. 1 6 , S. 117.
*) M ilch Ztg. 1 8 8 8 , S. 4 0 1 .
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metrycznej co do szybkości, z jaką wykonane być może ka­
żde pojedyncze oznaczenie tłuszczu [V2—1 godz.]. Nato­
miast wykonanie oznaczenia metodą tą  jes t  bezwątpienia
0 wiele bardziej złożonem i trudniejszem od próby butyro- 
metrycznej. Pojedyncze wymagane tu  rękoczyny, jako to: 
dokładne odmierzanie płynów przy ciepłocie ściśle określo­
nej, dokładne odczytanie wskazań areometru etc., wymaga­
ją  ze strony wykonawcy dużego obeznania oraz wprawy, 
niemniej zaś wymaga oznaczenie to odpowiedniego również 
pomieszczenia. Drugą niedogodność metody areometrycznej, 
w porównaniu z butyrometrem, stanowi znaczna kosztowność 
tej metody. Pominąwszy już bowiem wysoką względnie cenę 
samego przyrządu [5u MM.|, oraz nadzwyczajną kruchość 
jego, pociąga za sobą każde oznaczenie tą  metodą.znaczno 
koszty ze względu na duże ilości mleka [200 ccm.], jakie do 
badania bierzemy, oraz, co ważniejsza jeszcze,—znaczne ilo­
ści drogiego bardzo eteru. Że okoliczność ta  jes t  ważną, 
dowodzi fakt, że niejednokrotnie już, tam zwłaszcza, gdzie 
wykonywane bywają codzień liczne oznaczenia tłuszczu 
w mleku, zmuszała ona, porzuceuia metody areometrycznej
1 uciekania się natomiast do metod inuych, jak  np. butyro- 
metryczna [p. Schrodt. u. Peter, Forschungen a. d. Gebie­
te  d. Viehhaltung, 1883, H eft  lii, S. 200].

6. Metody objętościowe oraz objętościowo-wagowe.

Tak zwana metoda wolumetryczna LiEBERMANN’a  
opartą jes t  na zasadzie wyciągania tłuszczu z mleka uprzed­
nio nie wysuszonego według H o p p e - S e y l e r ^ .  W  przeciw­
stawieniu bowiem do opisanej wyżej metody wyciągania 
tłuszczu w mleku uprzednio pozbawionem wody [odparo­
wywanie z piaskiem etc.] H o p p e - S e y l e r  *) traktuje 20 
ccm. mleka ługiem potasowym oraz wyługowuje tłuszcz 
80 ccm. eteru, z otrzymanego roztworu eterowo-tłuszczo- 
wego oddestylowuje eter, pozostały zaś tłuszcz suszy i w a­
ży. L ie b e r m a n n  2) dodaje do 50 ccm. mleka, po uprzed-
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>) H andb. d. physiol.-chem . A n alyse  1 8 9 3 , S. 4 6 5 .  
)  F res. Z eitschr. Bd. 2 2 , S. 3 8 3 , Bd. 2 3 , S. 4 7 6 .
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niem potraktowania 5 ccm. K H O  o ciężarze gatunko­
wym 1,27, równą objętość nasyconego wodą eteru, mie­
szaninę zaś kłóci w sposób podobny, jak  to ma miejsce 
przy wykonywaniu próby areometrycznej. Wywiązany 
ztąd roztwór tłuszczu w eterze bada nie w całości, lecz zbie­
ra  z niego 20 ccm. oraz nalewa do kolby o objętości dokła­
dnie zmierzonej i sprawdzonej. Po odparowaniu eteru, 
wysuszeniu i ostudzeniu tłuszczu, kolbę napełnia wodą de­
stylowaną z biurety. Z porównania ilości wody, jakiej po­
trzeba do napełnienia kolby zawierającej tłuszcz, z p ie r ­
wotną jej objętością, oznaczyć dalej można objętość, j a ­
ką  zajmuje tłuszcz. Za pomocą zaś specyalnej przez auto­
ra  ułożonej tablicy jednostki objętościowe przeprowadzo­
ne być mogą na wagowe.

W o l f f  3) zmodyfikował nieco tę metodę. Stosuje on 
mianowicie na 50 ccm. mleka 3 ccm. K H O  oraz 54 ccm. 
eteru, wychodząc z tej zasady, że pewna ilość eteru zostaje 
rozpuszczoną w mieszaninie mleka z ługiem, resp. w suro­
wicy mlecznej, ta  zaś część eteru rozpuszczonego już udzia­
łu w rozpuszczaniu tłuszczu nie bierze; jeżeli więc stoso­
wać, zgodnie z pierwotnym przepisem L ie b e r m a n n ^ ,  50 
ccm. eteru na 50 ccm. mleka, to otrzymujemy wtedy bar­
dziej skoncentrowany roztwór eterowy-tłuszczowy, tak  że 
20 ccm. roztworu tego, nie są już wtedy równoznaczne z 20 
ccm. mleka. Prócz tego, otrzymany tłuszcz W o l f f  wprost 
waży, zamiast mierzyć go, jak  to postępuje L ie b e r m a n n . 
W  tej więc modyfikacyi należy metoda ta do rzędu metod- 
objętościowo-wagowych, oznaczamy tu bowiem ilość wago- 
wą tłuszczu, zawartą, w pewnej objętości roztworu etero- 
wo-tłuszczowego.

Zarówno sam W o l f f , jak  i inni, którzy metodę tę 
stosowali | G e i s s l e r 2), M a je w s k i  i B u k o w s k i3) ], otrzymy­
wali różnice bardzo nieznaczne w  porównaniu z wynikami 
metody analitycznej.

’ ) Pharm . Centralh. 1 8 8 3 , S. 4 3 5 ,  1 8 8 5 , S. 2 9 . 
J) Pharm . Centralh. 1 8 8 5 , S. 4 3 .

Zdrowie 1 8 9 2 , M aj, str . 2 0 8 .
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■Wychodząc z zasady, że eter naftowy bardziej się na­
daje do rozpuszczania tłuszczu w mleku, aniżeli siarczany, 
podali później L ie b e r m a n n  wraz z SzEKELYm  [24) metodę 
inną. 50 ccm. mleka, po uprzedniem dodaniu 5 ccm. ługu, 
trak tu ją  oni mianowicie 50 ccm. eteru naftowego. Po skłó­
ceniu mieszaniny tworzy się emulsya, do której, w celu 
wyodrębnienia warstwy eterowo-tłuszczowej, dodają 50 
ccm. wyskoku 95,8—96% oraz kłócą ponownie. Z roztworu 
eterowo-tłuszczowego zdejmują 20 ccm.; postępowanie dal­
sze jes t takie same, ja k  i w opisanej powyżej metodzie 
W o L F F ’a. Porównywaj ąc metodę tę z metodą wagową, 
otrzymywali oni różnicę w wynikach, dochodzącą średnio 
do 0,049%- Źródło zaś tej różnicy' leży podług autorów nie 
w błędności samej metody, lecz w tem, że przy metodzie 
analitycznej mleko zostaje odważone, przy metodzie zaś 
omówionej odmierzone, błąd więc powstaje skutkiem prze­
prowadzania jednostek objętościowych na wagowe.

O partą ua zasadzie podobnej, co i ostatnia metoda, lecz 
uciążliwszą i dłuższą, je s t  metoda podana przez WEiss’a 1). 
Bierze ou 30 grin. mleka, do których, po uprzedniem 
potraktowaniu 3 grm. NaOH, dodaje 60 grm. benzyny 
w trzech częściach po 20 grm., do wytworzonej zaś emulsyi 
dodaje 20 grm. spirytusu. Już  po upływie 6-ciu godzin 
wyodrębniają się zupełnie wyraźnie 3 warstwy: dolna żółta 
i klarowna, środkowa mętna, oraz górna przezroczysta i bez­
barwna; z tej ostatniej, k tóra zawiera tłuszcz cały rozpusz­
czony w benzynie, zdejmuje pipetą pewną określoną ilość 
oraz postępuje dalej jak  przy metodach powyższych.

Ci jednak, którzy metodę tę stosowali [Lang 2), 
S tra s sm an n  s) uważają j ą  za zbyt uciążliwą do celów prak­
tycznych, za zamało zaś ścisłą do celów naukowych.

Znane są następnie metody objętościowe C r o n a n -  
DER’a oraz 2-ch autorów amerykańskich: SnORT’a i C o c h -  
r  AN’a.

') Pbarrn. Centralli. 1 8 9 3 , S. 2 3 5 .  
Pharm . Ztg. Bd. 3 8 , S. 2 1 9 . 
Chem. Ztg. 1 8 9 3 , S. 2 8 8 ,
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Podług pierwszego •) bierzemy mleko, ług i eter w tym 
samym stosunku, jak  i przy metodzie areometrycznej, tylko 
w mniejszych ilościach, mianowicie 100 ccm. mleka, 5 ccm. 
K H O  oraz 30 ccm. eteru nasyconego wodą. O trzyma­
ny po oddestylowaniu eteru tłuszcz wpędzamy za pomo­
cą ciśnienia hydrostatycznego do rurki z podziałką oraz od­
mierzamy zajmowaną przezeń objętość. Następnie C r o - 
n a n d e r  zalecił dodawać do mleka, prócz eteru, jeszcze nie­
znaczną ilość alkoholu. W  tej więc postaci przedstawia 
metoda ta  jakby  tylko modyfikacyę metody butyrometrycz- 
nej. S e b e l ie n  [21 S . 3931, stosując metodę C r o n a n d e r ^  
zarówno w postaci pierwotnej, j a k  i zmienionej, otrzymywał 
zawsze cyfry zbyt niskie w porównaniu z metodą anali­
tyczną oraz areometryczną. Prócz tego, dawała mu metoda 
omawiana wyniki zupełnie fałszywe przy badaniu mleka, 
które przechowane było przez czas pewien na lodzie, jak  
również mleka, otrzymanego z późniejszych okresów lak- 
tacyi.

Podług SHORT’a J) rozkładamy kazeinę przez 2-go- 
dzinne gotowanie 20 ccm. mleka z 10 ccm. roztworu ługu 
[250 grm. NaHO-}~300 grm. KHO-j-1809 grm. wody]; ró ­
wnocześnie następuje zmydlenie tłuszczów. Ogrzewając 
następnie produkt otrzymany z 10 ccm. kwasu, rozkładamy 
mydła, przez co wydzielają się nierozpuszczalne kwasy 
tłuszczowe, z objętości zaś, jaką te ostatnie zajmują, wno­
simy o ilości tłuszczu, zawartego w mleku.

Nieco szybszą w wykonaniu jes t  metoda C o c h r a :nV ) .  
Polega ona, podobnież jak  to ma miejsce przy oznacza­
niu tłuszczu w mleku laktokrytem de LAVAL’a, na roz­
puszczeniu sernika przez mieszaninę kwasów: siarczanego 
oraz octowego; wydzielenie zaś tłuszczu następuje tu  nie 
drogą centryfugowania, lecz za pomocą wrody gorącej oraz 
eteru.

M ilch-Ztft. 1 8 8 6 , S. 11 .
2) A nnal rep ort o f the Pennsylvan ia  state  C ollege for th e  

y ear  1 8 9 0 , H arrisburg.
3) Ibid.
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R o e se  *) wreszcie uważa wyniki, otrzymane przy po­
mocy metod wyżej wymienionych, za błędne z tego wzglę­
du, że w warstwie eterowo*tłuszczowej rozpuszczone zo­
stają. zawsze, oprócz tłuszczu, jeszcze nieznaczne domiesz­
ki innych części składowych mleka, jako to: albuminy, cu­
kru oraz soli. T rak tu je  on przeto 20 grm. mleka 2-ma ccm. 
amoniaku, mieszaninę tę wlewa do biurety odpowiednich 
rozmiarów oraz dodaje pewną ilość płynu złożonego z rów ­
nych części eteru etylowego oraz naftowego, następnie 
kłóci i zostawia na ‘,4 godz. Z utworzonych w biurecie 
2-ch warstw dolna zawiera wszystkie części składowe 
mleka z wyjątkiem tłuszczu, górna zaś zawiera wyłącznie 
rozpuszczony tłuszcz oraz pewne jeszcze substancye lotne; 
25 ccm. tego roztworu zostają odparowane, suszone oraz 
ważone. Ponieważ jednak pewna, jakkolwiek nieznaczna, 
ilość tłuszczu [mianowicie 0,015°/o] zostaje w roztworze, 
w warstwie dolnej, należy więc do cyfry otrzymanej ilość 
tę zawsze dodawać.

Metoda ostatnio wymieniona zmodyfikowaną została 
przez GoTTLiEB’a. Kłóci on w cylindrze wysokim na 40 
ccm. i podzielonym na po działki po ‘/a ccin- 10 ccm. mleka 
z 1 ccm. amoniaku o ciężarze gatunkowym 0,96; dodaje 
następnie 10 ccm.spirytusu 95° Tr. oraz 25 ccm. eteru i k łó­
ci ponownie. W reszcie po dodaniu 25 ccm. eteru naftowe­
go i skłóceniu zostawia mieszaninę na 6—24 godzin. Po 
zmierzeniu warstwy eterowej, określa on ilość tłuszczu 
przez parowanie, suszenie oraz ważenie możliwie dużej ilo­
ści, zebranej z tej warstwy.

Sam G o t t l ie b  [26] upatruje przewagę metody swej 
w tem, że pozwala ona oznaczać ilość tłuszczu nawet 
w mleku, które się już  zsiadło, oraz że umożliwia ona 
oznaczenie tłuszczu także w mleku przechowa nem przez 
czas dowolnie długi | do il2 rokuj. Dostatecznie je s t  
w tym celu dodać do mleka równą ilość spirytusu, k tó­
ry, jak  wiadomo, jest bardzo dobrym antyseptykiem. Co

*) Z eitschr. f. angcw andte Chem ie 1 8 8 8 , S. 1 0 2 .
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do ścisłości wyników, to różnice, znalezione w porówna­
niu z wynikami metody wagowej, wyniosły 0,05%. W ięk ­
sze nieco różnice wypadły przy badaniu próbek mleka od­
tłuszczonego. Tu bowiem otrzymuje się metodą wymie­
nioną średnio o 0,09% tłuszczu więcej, aniżeli metodą wa- 
gową, co dowodzi, że w mleku takiem metoda wymie­
niona pozwala wyciągnąć tłuszcz z mleka dokładniej, aniże­
li osiągnąć się to daje metodą wagową.

G r a f f e n b e r g e r  jednakże | 25J, uznając ścisłość wy­
ników, jak ie  metodą tą się otrzymuje, stawia ją  niżej od in­
nych metod w tym rodzaju, ze względu na znaczną ilość 
czasu [najmniej 6 godzin], jakiej oznaczenie tłuszczu spo­
sobem tym wymaga.

Z szeregu metod omawianych doświadczaną była 
przez nas metoda W e r n e r - S o h m id ^  Oznaczanie tłusz­
czu w mleku metodą tą wykouywa się w specyalnie zbu­
dowanym w tym celu przyrządzie S c h m ip t - B o n d z y ń -  
SKi’ego . J e s t  to rurka z grubego szkła, mająca górny ko­
niec otwarty  oraz dno wydęte w postaci kuli. Takież 
rozszerzenie w formie kuli znajduje się i pośrodku rurki. 
Rurka cała podzieloną jes t  na dziesiąte części ccm. Część 
rurki dolna, pomiędzy obydwiema kulami, mieści w sobie 
23—28 podziałek, część zaś powyżej środkowej kuli 57—59.

Oznaczenie tłuszczu wykonywa się w ten sposób, że 
do przyrządu nalewamy 10 ccm. mleka, do których doda­
jemy 10 ccm. skoncentrowanego kwasu solnego o ciężarze 
właściwym 1,19, poczem rurkę ogrzewamy ostrożnie do 
wrzenia. Następnie ostudzamy mieszaninę do 40° C .  oraz 
dodajemy 30 ccm. eteru, mocno skłócamy całą zawartość, po 
zamknięciu zaś otworu korkiem zostawiamy rurkę, dopóki 
zawarte  w niej płyuy się nie odstaną. Po upływie Ma go­
dziny odmierzamy objętość wytworzonej przezroczystej 
warstwy eterowo-tłuszczowej, zdejmujemy z niej pipetą 10 
ccm. oraz wlewamy do uprzednio zważonej suchej miseczki 
szklanej. E te r  odparowujemy na kąpieli wodnej, pozostały 
zaś tłuszcz suszymy przy T. 100° C. do stałej wagi i waży­
my. Dzieląc otrzymaną cyfrę przez 10 oraz mnożąc iloczyn 
przez ilość ctm. sz., jakie zajmowała warstwa eterowo-

F res. Zeitsehr. 1 8 8 7 , S . 4 6 4 .
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tłuszczowa, otrzymujemy ilość tłuszczu zaw artą  w 10 ctm. 
mleka, wziętych do badania.

E. M o l in a r i *) zmodyfikował nieco tę metodę oraz 
zbudował przyrząd o wiele więcej złożony od opisanego po­
wyżej, zaś A. S m eth a m  2) skonstruował przyrząd do wy­
ciągania tłuszczu z płynów, nadający się właśnie do ozna­
czania tłuszczu w mleku wedle metody powyższej.

Porównywając wyniki, jakie metoda ta  daje, z wyni­
kami analizy chemicznej w 15-tn próbkach mleka, przeko­
nać się mogliśmy, że różnice pomiędzy metodami temi nie 
przenoszą nigdy 0,1° o, przeciętna zaś różnica z 15 ozna­
czeń wynosi —0,025 [ p. tab. XI].

J e s t  więc metoda ta  względnie ścisłą, oraz szybką 
w wykonaniu. P rak tyczną  jednak nazwać jej nie można 
ze względu na pewne manipulacye bardziej złożone, jak  wa­
żenie na wadze chemicznej etc. Prócz tego, wymaga jesz­
cze metoda wymieniona przy wykonaniu pewnych specy- 
alnych ostrożności, których niezachowanie prowadzić może 
do wyników zupełnie błędnych.

Tak więc mieszaniny mleka oraz kwasu solnego nie 
należy nigdy nadto ogrzewać, tworzy się bowiem wtedy 
w dość znacznej ilości karmel, który, rozpuszczając się 
w eterze, wpływa na nieścisłość rezultatów. Podług M o li -  
NAR i  ego dostatecznem je s t  ogrzewać mieszaninę tę przez 
1 '/a minuty. Kierować się tu można zresztą, j a k  o tem 
przekonać się mogliśmy z doświadczeń naszych, barwą 
mieszaniny. Oba bowiem płyny tworzą po zmieszaniu 2 
warstwy: u dołu znajduje się przezroczysty płyn bezbarw­
ny, wyżej zaś biała masa kłaczkowata strąconego sernika. 
P rzy  ogrzaniu płyn zaczyna opalizować oraz stopniowo zmie­
nia barwę, stając się z białego żółtym, następnie żółto-bru- 
natnym, wreszcie brunatnym. Jednocześnie rozpuszczają się 
kłaczki kazeiny. W tedy właśnie należy dalszego ogrze­
wania zaprzestać, w przeciwnym bowiem razie otrzymuje

Badania porównawcze nad metodami oznaczania tłuszczu. 77

') Ber. d. d. ehem . G esell, zu Berlin 2 4 ; 2 2 0 4 .  
-) The Analyst, 1 8 9 2 , 17  p. 4 4 .
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się warstwę eterowo-tłuszczową nie przezroczysty i bez­
barwną, jak  to być powinno, lecz mętną i z odcieniem b ru ­
natnym.

Nieścisłość wyników, otrzymywanych przy oznacza­
niu tłuszczu metodą tą, zależeć może, jak to już stwier­
dził H i l l  *), od tego jeszcze, że pomiędzy warstwą etero­
wą a dolną cieczą kwaśną w ytw arza się galaretowata 
warstwa pośrednia, utrudniająca dokładne odmierzenie ob­
jętości, zajmowanej przez warstwę eterowo-tłuszczową. 
W reszcie baczną uwagę zwracać należy na czystość eteru, 
k tóry przy metodzie tej używamy, zwłaszcza zaś na to, aby 
e ter ten wolnym był zupełnie od alkoholu, w przeciwnym 
bowiem razie wraz z tłuszczem przechodzą i inne substan- 
cye do roztworu eterowego. M o l in a r i przemywa w tym 
celu eter 2/i0 objętości wody. W  końcu nadmienię, że A. H. 
A ll en - 2) radzi zbierać nie część warstwy eterowej, lecz 
całą  warstwrę tę, pozostały płyn wodny powtórnie przepłó- 
kać eterem, następnie zaś całą tę ilość eteru odparować.

7. Laktokry t.

Myśl zastosowania siły odśrodkowej w celu oznacza­
nia tłuszczu w mleku pierwszy wprowadził w wykonanie 
L e f e l d t . Zbudowana przez niego centryfuga przedstawia 
system kół trybowego oraz transmisyjnego wraz z pasem 
nieskończouym. Do osi transmisyi przymocowane jes t  du­
że koło żelazne z wycięciami służącemi do umieszczenia 
epruwetek z mlekiem. W arstw ę śmietanki odmierza się tu 
po 20-minutowem centryfugowaniu.

O wiele więcej udoskonaloną maszynę odśrodkową do 
badania mleka przedstawia lak tokryt de LEVAL’a 3). Ozna­
czenia tłuszczu w przyrządzie tym wykonywa się w sposób 
następujący: do 5 ccm. mleka badanego dodajemy, celem 
rozpuszczenia sernika, równą ilość mieszaniny złożonej ze

*) Chem. Ztg. 1 8 9 1 , S. 33 1 .
2) Ibid.
3) Chem. Ztg. Bd. 10, S. 1 0 0 3 .
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100 części skoncentrowanego kwasu octowego oraz 5 części 
kwasu siarczanego. Płyn ten ogrzewamy na kąpieli wod­
nej w przeciągu 8— 10 minut, dopóki nie wystąpi zab ar­
wienie czerwonawo-fioletowe [reakcya A d a m k i e w ic z a  |. 
W tedy  nalewamy ciecz do rurki szklanej z podziałkami, 
i umieszczamy w innej rurce metalowej pokrytej zzewnątrz 
platyną. R urkę wstawiamy do tak zw. koła | ScheibeJ 
laktokrytu. Koło to zawiera 12 jam cylindrycznych, 
otwierających się nazewnątrz 12-ma okrągłemi otworami, 
w których pomieścić się daje jednocześnie 12 próbek mle ­
ka]. Koło wprowadzamy do podstawy separatora de L a -  
V A i/a ,  maszynę zaś całą wprowadzamy w ruch z szybkością 
6500 obrotów na minutę. Po upływie 3—4 minut rurkę 
wyjmujemy oraz odczytujemy odsetkę tłuszczu, podaną 
wprost na skali.

Stosując lak tokry t ręczny konstrukcyi dawniejszej, 
otrzymywali K r a e t s c h m a r  x) S e b e l i e n  2) i inni wyniki, 
różniące się o 0,2°/o od wyników metody analitycznej. N a ­
tomiast utrzym ują wszyscy jednogłośnie, iż lak tokry t pa­
rowy konstrukcyi późniejszej wykazuje cyfry różniące się 
tylko o kilka setnych części %-tu, zwykle zaś niewięcej 
jak  o 0,05°/o od danych analizy chemicznej [ E n g s t r o e m  3) ,  

du Roi *) E u g l i n g  i K l e n z e 5), F r a h m  6)].
Jedynie przy badaniu mleka ndśmietankowanego 

otrzymywano [ F a b e r  7)] cyfry zbyt nizkie. Wzmiankowa­
ny autor radzi przeto przj^ badaniu mleka odśmietankowa- 
nego nalewać je wprost do połowy rurki, nie dodając kwa­
su, po wstawieniu zaś rurki do ogrzanego poprzednio ko­
ła  laktokrytu, obracać je przez 20— 30 minut, do ilości 
zaś otrzymanej śmietanki dodawać 0,03 mm.

x) Chem. Ztg. Bd. 11 , S. 5 0 9 .
3 ) D ie  landw. V ersuehsst. Bd. 33 , S. 4 %5.
3) T idskrift for L andtm aen. 1 8 8 7 , N r. 2 , 3.
4) W ochenschr. d. pom m er. Ökonom. G esellschaft, 1 8 8 7 ,  

N r. 4.
5) M ilch-Z tg. 1 8 8 7 , S. 5 0 9 .
c ) M ilch-Z tg. 1 8 8 9 , S. 8.
7) Chem. Ztg. Rep. Bd. 1 1 , S. 1 74 .
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TABLICA X I.
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Wychodząc z zasady, że mniej ścisłe wyniki, jakie 
otrzymują się przy badaniu laktokrytem mleka odśmietan- 
kowauego, źródło swoje mają w tem, że mieszanina kwasów 
octowego oraz siarczanego rozpuszcza pewną, jakkolwiek 
bardzo nieznaczną, część tłuszczu, zaleca L .F .  N il so n  [23], 
zamiast kwasów tych używać kwasu etylidenmlecznego 
oraz solnego w tym samym stosunku.

Stosując mieszaninę te, otrzymał on laktokrytem ręcz­
nym [B ab y], przy jednoczesnem wykonaniu 12 oznaczeń, 
zarówno w mleku z obfitą zawartością tłuszczu, jak i zawie- 
rającem bardzo skąpą ilość jego [mniej niż 0,5% J—cyfry 
zupełnie zgodne z wynikami metody aęalityczno-wagowej. 
Powiedzieć się to nie daje przeciwnie o metodzie areome- 
trycznej, która w gatunkach mleka o zawartości mniejszej, 
niż 2,5% tłuszczu, dawała autorowi temu cyfry zbyt nizkie, 
wogóle zaś nio dawała wyników tak jednolitych i stałych, 
jak  laktokryt lub metoda wagowa.

Na oznaczaniu tłuszczu w mleku za pomocą centryfu­
gi oparte są również metody L isteli-B a b c o c k ^  ') oraz 
L e f f m a n ’» i BEAM’a  2).

Zasada pierwszej je s t  następująca: traktujem y mleko 
kw. siarczanym odpowiedniej koncentracyi, mianowicie
0 ciężarze właściwym 1,831— 1,834, oraz centry fugujemy 
je .  Szybkość centryfugi wynosi 600 obrotów na minutę. 
E m b r e y , stosując metodę tę , znalazł, że daje ona wyni­
ki nieco niższe [—0,3 —0,2°/oJ od metody A dam sa , co ma 
zależeć od fałszywego kalibrowania rurek.

Do wykonania oznaczenia tłuszczu podług L e f f m a n ^
1 BEAM’a służy butelka, zawierająca 30 ccm. o szyjce dłu­
giej objętości l ' | 2 ccm., podzielonej na 86 równych części. 
Każda z części tych odpowiada, 0,1®/0 tłuszczu, jeżeli użyć 
do badania 15 ccm. mleka. Do butelki tej nalewamy 15

*) Chem. Zt. 1 8 9 3 , S . 5 0 4 .
2) The A n alyst 1 8 9 2 , 1 7 , p. 8 3 .  

Pam . T ow . L ek. T . 9 5 , Z. I. 6
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ecm. mleka, dodajemy 3 ccm. mieszaniny, złożonej z ró w ­
nych części alkoholu amylowego oraz kwasu solnego, na­
stępnie po potraktowaniu kwasem siarczanym, centry- 
fugujemy w przeciągu 1—2 min. gatunki zaś mleka o obfit­
szej zawartos'ci tłuszczu 2—4 min., oraz odczytujemy ilość 
tłuszczu podług skali, znajdującej się na szyjce kolby.

Wreszcie miejsce pośrednie między opisaną wyżej 
metodą butyrometryczną a laktokrytem zajmuje zaleco­
na przez G e r b e r ^  ') metoda acydo-butyrometryczna. Do 
oznaczania tłuszczu służy tu przyrząd, specyalnie w tym 
celu zbudowany przez G e r b e r ’*.

Podług metody tej traktujemy mleko nieznaczną ilo­
ścią alkoholu amylowego, a to w celu otrzymania w na­
stępstwie przezroczystego, przełamującego światło roztwo­
ru  tłuszczu. Wydzielanie tłuszczu następuje tu nie za po­
mocą gotowania, zmydlania etc., lecz przez centryfugowa- 
nie. W  miejsce zaś eteru służy tu  kwas [skoncentrowany 
kwas siarczany wraz z kwasem octowym lub mlecznym].

J a n k ę  a), również H. F r e s e n ic j s  3) ,  S c h r o t t - F i c h -  
t e l  4) i inni, porównywając metodę tę z innemi [wagową 
oraz areometryczną], dochodzą do wniosku, że nadaje się 
ona zupełnie, ze względu na ścisłość wyników, szybkość 
wykonania oraz bardzo niewielkie ilości zużywanych tu 
materyałów do celów sądowo-chemicznych.

J a k  to widać z powyższego, nie ustępuje bynajmniej 
Jaktokryt pod względem ścisłości wyników metodzie areo- 
metrycznej [p. wyżej], co przyznaje również S o x h l e t  5), 
przewyższa zaś j ą  o wiele pod względem prostoty w uży­
ciu, łatwości oraz szybkości wykonania. Podług de L a -  
VAL,’a; raożliwem jes t  wykonanie w laktokrycie 72 oznaczeń 
tłuszczu na godzinę. Jeżeli nawet przyjąć, że cyfra ta

x) Chem. Ztg. 1 8 9 2 , S. 1 8 3 9 .
2) Chem. Z tg. R ep . 1 8 9 4 , S. 2 9 .
3) Chem. Ztg. 1 8 9 6 , S. 7 9 4 .
*) M ilch-Z tg. 1 8 9 6 , S. 1 8 3 , 1 9 8 , 2 1 7 .
)  M ilch-Z tg. 1 8 8 7 , S. 1 1 7 .
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j e s t  nieco przesadzoną, gdyż dla większej ścisłości pożąda- 
nem jes t  wykonywanie 2-ch oznaczeń równoległych w k a ­
żdej badanej próbce mleka, to jeszcze cyfra oznaczeń, j a ­
ka  wykonać się daje laktokrytem, przewyższa wielokrot­
nie ilość, j a k a  wykonać się da metodą areometryczną. 
Wzamian zaś może laktokryt znaleźć zastosowanie tylko 
tam, gdzie znajduje się separator de LAVALła, laktokryt 
zaś parowy wymaga obecności motoru parowego.

Niektórzy przyznają metodzie areometrycznej jedną 
jeszcze przewagę nad laktokrytem, mianowicie względny 
taniość. Gdy jednak zestawić nieznaczny koszt materya- 
lów, używanych przy oznaczaniu tłuszczu laktokrytem, 
z kosztem, jak i  pociągają za sobą duże ilości mleka oraz 
eteru , używane przy metodzie areometrycznej, to zgodzić 
się trzeba, że jakkolwiek cena laktokrytu  je s t  dosyć wyso­
ką, to jednak metoda ta  wypada nierównie taniej od metody 
areometrycznej, zwłaszcza tam, gdzie dokonywaną bywa 
codzień znaczna ilość oznaczeń tłuszczu w mleku.

Oprócz metod wymienionych istnieją jeszcze

8. Metody ogólne

Oznaczania tłuszczu w mleku. M etodami tem i ozna­
czamy nie samą tylko zawartość tłuszczu w mleku, lecz za ­
razem  i inne lub też w szystk ie składowe części mleka. N a ­
leżą  tu: metoda L ehm ann^  zmodyfikowana w następst­
w ie przez W. HEMPEi/a *) a polegająca na oddzielaniu  
tłuszczu oraz sernika od serw atki na płytkach glinianych, 
metoda R i t t h a u s e n ^ 3), podług której strącam y cia ła  biał­
kowe mleka wraz z tłuszczem  za pomocą roztworu siarczanu  
miedzi lub też, według modyfikacyi V. HAMMEL-Roos’a 4), 
siarczanu cynku wraz z ługiem potasowym, metoda F o -

Badania porównawcze nad metodami oznaczania tłuszczu. 8 3

1) F res. Z eitschr. 1 8 7 8 . S. 3 8 3 .
2)  F res. Zeitschr. 1 8 9 5 . S . 4 6 7 .
3 ) Journ. f. praktische Chem. 1 8 7 7 . S . 3 2 9 .
*) Chem. Ztg. 1 8 9 5 . S. 8 3 0 .

www.dlibra.wum.edu.pl



DOR’a ‘), w zasadzie nie różniąca się wcale od opisanego wy­
żej sposobu W anklyn a. Wspomnieć winienem również
o niektórych innych metodach oznaczania tłuszczu w mle­
ku, jako to: metodach L i e b r i c h V ) ,  BECKMANN?a 3) ,K R U G ’a 4,) 
a innych.

8 4  H. Landau.

J) Archiv f. H ygiene 1 8 8 4 . S. 4 3 9 .
2) Chem. Ztg. 1 8 9 6 . S. 2 1 .
J) Chem. Ztg. 1 8 9 4 . S. 1 2 6 J.

)  F orschungsber. u . Lebensrnittel e tc . 1 8 9 7 . Bd. 4 . S. 2 3 1 .
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K R A JO W E G O  G A L IC Y JS K IE G O

Z A K Ł A D U  DL A OB Ł ĄK ANY CH
w Kulparkowie obok Lwowa za rok 1897.

Skreślił

Dr. Władysław Kohlberger | prym aryusz tego odd ziału].

Sprawozdania roczne różnych szpitali i wszelkich 
zakładów publicznych wogóle mają niemałe znaczenie 
z tego względu, że przedstawiają zbiór najgłówniejszych 
danych, odnoszących się do pewnej instytucyi, a zebrane 
z la t kilku dają przejrzysty obraz zakresu jej działania 
i rozwoju, pouczając przytem, jak ie  ona ma zalety, w zględ­
nie wady lub braki, które należałoby rozwijać, względnie 
usuwać lub uzupełniać.

Wysoki Wydział tudzież Sejm krajowy galicyjski p rzy­
kładali dlatego wielką wagę do tych sprawozdań rocznych 
i pragnąc je, o ile możności rozpowszechniać tak  w kraju, 
jako też za granicą, polecali przez długi szereglat drukować 
je  kosztem kraju, zarówno w języku polskim, jako też nie­
mieckim. Aby sprawozdania roczne osiągnąć mogły cel 
swój właściwy, muszą koniecznie być o ile możności krót- 
kiemi i zawierać wyłącznie tylko rzeczy istotnie najw aż­
niejsze i najciekawsze. Tymczasem w latach ostatnich si­
lić się poczęto, zupełnie niewłaściwie, na dawanie tym sp ra ­
wozdaniom jak  największych rozmiarów, przez co doszło

www.dlibra.wum.edu.pl
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w końcu do tego stopnia, że straciły one właściwą, swą ce­
chę i wyrodziły się w nadzwyczaj obszerne wypracowania, 
k tó re  z powodu nadmiernej swej rozciągłości i  zbyt szcze­
gółowej tres'ci, przestały zajmować ogół społeczeństwa na­
szego. Gdy nadto ogłaszanie drukiem i rozpowszechnia­
nie ich łączyć się poczęło z tak  wielkimi wydatkami i tak  
wielką s tra tą  czasu dla zajętych przy tem osób urzędowych, 
że przewyższało wartość dawanych korzyści, przeto człon­
kowie Wysokiego W ydziału i Sejmu krajowego galicyjskie­
go uczuli się zniewolonymi do odmówienia dalszego swego 
w  tym względzie poparcia i skutkiem tego przestano od la t  
dwóch sprawozdania te drukować. Ponieważ taki obrót rz e ­
czy pociągnie za sobą, prawdopodobnie wkrótce zupełne lek­
ceważenie tych sprawozdań przez Wysokie Władze, a w na­
stępstwie tego zaprzestanie ich wypracowywania i przed­
kładania, co połączonem będzie z wielką szkodą dla naszego 
społeczeństwa, przeto pragnąc zająć nieco tym przedmiotem 
ogół lekarzy, którzyby mogli korzystny wpływ wywrzeć 
n a  całą tę sprawę i spowodować powrót do dawnego zwy­
czaju, skreśliłem sprawozdanie z oddziału mężczyzn zakła­
du dla obłąkanych w Kulparkowie za rok miniony, t. j. 1897 
w  ten sposób, że nadałem mu rozmiar możliwie najkrótszy, 
ograniczając się tylko do zestawienia rzeczy najważniej­
szych i uzupełnienia ich kilku uwagami końcowemi, a pomi­
jając zupełnie opisywanie różnych, chociaż z wielu wzglę­
dów bardzo ciekawych, przypadków chorobowych.
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Zestawienie wykazów
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l Styczeń . . 326 31 12 43 369 95 49 14 15 30 103 51

2 Luty . . 320 15 5 20 340 96 41 9 14 34 93 55

3 Marzec . . 317 24 12 36 353 104 40 10 9 30 96 48

4 Kwiecień . 328 19 5 24 352 101 35 8 9 25 73 61

5 Maj . . . 330 34 10 44 374 99 31 8 10 26 73 57

6 Czerwiec . 342 28 10 38 380 105 34 9 10 20 89 84

7 Lipiec . . 354 34 7 41 395 115 38 12 13 26 73 75

8 Sierpień. . 362 29 12 41 403 119 45 13 13 36 90 66

9 Wrzesień . 354 25 11 36 390 109 46 13 11 29 88 64

10 Październik 345 13 4 17 362 95 47 14 9 23 92 60

11 Listopad . 329 19 13 32 361 94 42 14 8 26 84 69

12 Grudzień . 339 26 6 32 371 99 48 19 11 35 83 78

Razem 4046 297 107 404 4450 1231 496 143 132 340 1037 768

Przeciętnie 337 25 9 34 370 1025 41 12 11 28.5 86.5 64
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miesięcznych z roku 1897.
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23 64 — 3 2 1 9 4 28 — 8 49 320

20 58 — 1 1 — — — 2 — — 7 — 10 — 6 23 317

16 67 — 3 1 — — 1 1 1 — 2 6 11 — 6 25 328

15 62 1 1 2 2 — 1 2 — 1 8 2 5 — 6 22 330

14 52 — 1 1 — _ — 2 — 1 5 2 18 1 5 32 342

20 47 — 5 1 — — 1 3 — — 3 4 10 — 9 26 354

20 57 1 1 2 - — 1 1 — — 9 1 8 — 15 33 362

20 54 — — 1 — — — 1 _ — 16 1 19 1 12 49 354

26 55 1 1 1 2 9 6 19 __ 11 45 345

26 49 1 1 - — — 1 2 — 1 4 1 11 1 15 33 329

27 56 1 3 1 — — — 1 — — 9 - - 6 — 7 22 339

27 51 1 1 1 — — 2 1 — 12 2 8 — 10 32 339

254 672 6 21 14 2 — 5 J2O 2 3 93 29 153 3 110 391 4059

21 56 0.4 2
41

3.5 0 25 8 2.5 13 0.25 9 32.5 340
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W . Kohlberger.

czegółowy wykaz chorób leczonych w rok

NAZW A CHOROBY

Choroby mózgn.

Eneephalom alacia circumscripta
Haemorrbagia cereb ri..........................
Hyperaemia acuta mening. et cerebri
Insultus e p i l e p t i c u s ..........................

„ p a r a ly t ic u s ..........................
Leplomeningitis acuta purulenta .

„ chronica fibrosa
M eningo-periencephalitis chronica . 
Oedema meningum et cerebri . . 
Pachymeningitis haemorrhagica .

62
126

51
3

Razem

jB. Choroby w ew n ętrzne .

B r o n c h i t i s ........................................................
D y sen ter ia  [ s p o r a d i c » ] ............................
E n ter itis  c a t a r r h a l i s ...................................
G angraena pulmonum . . . .
G a s t r i t i s ...............................................................
H a e m a tu r ia ........................................................
H a e m o p t o e ........................................................
L a r y n g i t i s ........................................................
M a l a r i a ...............................................................
M y o c a r d it is ........................................... .
N ephritis in te r s t it ia l is ...................................
P er ito n itis  p u r u le n t a ...................................
P e r ic a r d i t i s ........................................................
P h a r y n g i t i s .........................................................
P l e u r i t i s ...............................................................
P le u r o p n e u m o n ia ..........................................
Pneum onia c a t a r r h a l i s ............................

„  crouposa . ............................
do p rzen iesien ia  . . J 1 3 6
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19
20
21
22
23
2 4
2 5
26
27
28
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Ilość

N A Z W A  CHOROBY

w
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’5?

PC3 00 
C=

z przen iesien ia 1 3 6 77
P neum onia h y p o s t a t i c a .................................... 17 6
P y a e m i a ...................................................................... 2 2

2 2
U lcua ventriculi p e r f o r a o s ............................. 1 1
T u b e r c u l o s i s ........................................................ 29 29

1 1
V itium  c o r d i s ........................................................ 1 1
Coprostasis aton ica  e t paraetioa . . . 87 2 2
R heum atis. a r t ic u lo r u m .................................... 2 2

„ m u s c u lo r u m ................................... 7 2

R azein  . . 2 8 5 1 4 5

C. Choroby oczne.

B le p h a r a d e n it is ........................................................ 13 3
C onjunctivitis c a ta r r h a lis .................................... 29 11
H o r d e o lu m ............................................................... 6 —

T r a c h o m a ............................................................... 1 1
U lcus corneae ......................................................... 1 1

R azem  . 50 16

D .  Choroby skórne.

C o m b u s t i o ................................................................ — —

C o n g e l a t i o ............................................................... 1 1
D ecubitus s im p le x .................................................. 36 12
E c z e m a ................................................. ...... 13 4
E r y s i p e l a s ................................................................ 4 4
E x co ria tio n es c u t i s .......................................... 43 17
F u r u n c u l o s i s ......................................................... 25 8
H erpes tonsurans ................................................. 1 1

,, z o s t e r ........................................................ 1 1
In tertrigo  ............................................................... 11 5
P s o r ia s is ...................................................................... 1 1
Scabies ....................................................................... 6 6
S u g g i l l a t io n e s ......................................................... 36 7

Razem  . . 1 7 8 67
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W . Kohlberger.

NAZWA CHOROBY.

E .  C horody  ch iru rq ic zn e .

A b s c e s s u s .........................................
Adenitis iyraphatica colli . . .
Angina ton sillar is.............................

„  L u o d o v i c i ...................................
Balanitis..............................................
Blennorrhoea urethrae . . . .  
Decubitus gangraenosus . . . .
Fractura m axillae.............................

c o s t a e .............................
Pedis.............................

, } cubiti [ a b s o i u t a ] ............................
G angraena c u t i s .................................................
G ingivitis u lc e r o s a .................................................
G onitis s e r o s a ........................................................
H a em o rrh o id es .........................................................
N ecrosis partialis c o s t a e ....................................
O t h a e m a t o m a .........................................................
O titis m edia p u r n l e n t a ...................................
P a r o t i t i s ......................................................................
P a n a r i t iu m ...............................................................
P h im o s i s ......................................................................
P a r a p h i m o s i s ........................................................
P h l e g m o n e ................................................................
P aresis  vesicae [K athelerisatio  | . . .
P rolapsus a n i .........................................................
Throm üosis v e n a r u m ...........................................
U lcera cutanae ........................................................
Y ulnera c u t a n e a .................................................
V a r i c e s .......................................................................
V a r i c o c e l e ...............................................................

Razem  . .
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Zestawienie.
A . Choroby m ó z g u ...................................  3 7 7  1 2 4
B. !; w ew n ętrzn e ............................  2 8 5  14 5
C. ,, o c z n e ...................................  50  26
D . , ,  s k ó r n e ...................................  1 7 8  67
E . chirurgiczne . . . .  2 8 8  1 4 2

O gółem  . 11 7 S  5 0 4

Liczba najrozmaitszych chorób, wymagających pe­
wnego leczenia, była, jak  widać z powyższego wykazu, 
bardzo znaczną, albowiem przekracza ilość chorych w za­
kładzie przebywających. Pochodzi to z dwóch przyczyn, 
a mianowicie: 1) stąd, że wiele chorób umysłowych, chociaż 
nieuleczalnych, połączonych je s t  ściśle z pewnemi choro­
bami cielesnemi, k tóre wymagają leczenia; 2) stąd, że umy­
słowo chorzy są bardzo nieostrożni i nie chronią się nale­
życie przed różnemi szkodliwościami, i dla tego łatwo zapa­
dają na różne choroby cielesne, co daje powód, że często 
jeden i ten sam chory zapada kolejno na różne choroby 
w czasie swego, zwłaszcza dłuższego pobytu w zakładzie. 
Z tych też powodów umieszcza się zazwyczaj w wykazach 
rocznych ważniejsze tylko przypadki chorobowe, zestawio­
ne w drugiej rubryce. W  wykazach miesięcznych uwzględ­
nione są wszystkie, a więc i mniej ważne przypadki cho­
robowe.

Wykaz mężczyzn zmarłych w roku 1897, ułożony podług 
chorób umysłowych.

Cierpiących na Z m arło na

A lcoholism us D egen eratio  adipo3a cordis 1
P n e u m o n i a ............................. 1
G astro-en teritis . . . . 1 i i
E n t e r i t i s ................................... OO

Ił M arasm us universalis . . 5
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C ierpiących na Z m arlo na

A m entia D egen eratio  ad iposa cordis 1
O L eptom eningitis . . . . 3
1* D y s e n t e r i a ............................ 1 11
1» E n t e r i t i s ................................... 4
n T u b er c u lo s is ............................ 2

D em en tia H aem orrhagia cerebri . . 1
n P leuropneum onia . . 1
rt P y a e m i a ................................... 1
n L eptom eningitis . . . . 1 ' 1 4
Tl E n t e r i t i s ................................... 4
Ił T u b er c u lo s is ............................ 4
» M a r a s m u s ............................. 2

E p ilep sia P n e n m o n i a ............................ 1
» Insu ltus ep ilep ticu s . . 2

W L ep to m en in g itis . . . . 1 9
n E n t e r i t i s ................................... 1
n T u b er c u lo s is ............................ 4

E ncephal. circum scrip . Insu ltus paralyticus . . 1 1
Id iotism u s T u b er c u lo s is ............................. 1 1
M ania D y s e n t e r i a ............................ 1 1
M elancholia •1 1 1
P aran o ia U r a e m i a ................................... 1

n P y a e m i a ................................... 1 • g
n L eptom eningitis . . . . 1

n T u b e r c u lo s is ............................ 3
P ara lysis progressiva E ry sip e la s ph legm onosa . 1

n n U lcus ventricu li perforans 1
r> n S epticaem ia  a decubitu  . 2
» n D y s e n t e r i a ............................ 2

5 5
r> r> E n t e r i t i s ................................... 3
n n T u b ercu lo sis ............................ 1
n rt Insu ltus paralyticus 21
» n M arasm us . . . . . 24

Razem  . 1 1 0 1 1 0
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Wykaz mężczyzn zmarłych w roku 1897, ułożony podług 
chorób śmiertelnych.

L. p. Nazwa choroby śmiert. Nazwa choroby 
umysłowej Il

oś
ć

¿  s
oä 41

1 Erysipelas phleg. Paralysis progres. 1 1
2 Uraemia e nephritide Paranoia 1 1
3 Ulcus ventriculi perfor. Paralysis progres. 1 1
4 Haemorrhagia cerebri Dementia senilis 1 1
5 Degeneratio adip. cordis Amentia depres. 1 I 9
6 n  r> j j Alcoholis. chron. 1 }7 Pneumonia *9 99 1

1
1 o

8 Epilepsia 1 } 2
9 Pleuropneumonia Dementia 1 1

10 Pyaemia Paranoia 1 I 9
11 n Dementia 1 /  2

1 2 — 13 Septicaem, e decub. gang. Paralysis progres. 2 2
1 4 — 15 Insultus epilepticus Epilepsia 2 2
1 6 — 18 Leptom, subac. et chron. Amentia 3 1

19 r  n  n Dementia 1

6
20 " n rt Epilepsia 1
21 n n » Paranoia 1 )
2 2 Dysenteria Amentia 1 \
23 n Mania 1 52 4 j j Melancholia 1

2 5 — 26 n Paralysis progres. 2 J

27 Gastro-enteritis Alcoholismus 1 1
2 8 — 30 Enteritis Alcoholismus 3
3 1 — 34 Amentia 4

153 5 — 38 n Dementia 4
39 n Epilepsia 1

4 0 — 42
31 Paralysis progres. 3

4 3 - 4 4 Tuberculosis Amentia 2 I
4 5 — 48 W Dementia 4
4 9 — 52

« Epilepsia 4 15
53 Idiotismus 1
5 4 Paralysis progres. 1

5 5 — 57 Paranoia 3
58 Insultus paralyticuc Enceph. circumsc. 1 2 2

5 9 — 79 Paralysis progres. 21
8 0 — 1 03 Marasmus paralyticus * rt 2 4

2 9L04— 108 „ universalis Alcoholismns 5
L08— 1 1 0 „ senilis Dementia senilis 2 2

Razem 110 110
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96 W . Kohlberger.

Sekcyi wykonano 32. Wreszcie zwłok sekcyi nie 
robiono z dwóch tylko powodów, a mianowicie:

1) w razie, gdy rozpoznanie choroby i przyczyna 
śmierci nie ulegały żaduej wątpliwości, a nadto gdy dany 
przypadek nie przedstawiał żadnego interesu naukowego,

2) gdy rodzina płaciła za utrzymanie chorego zm ar­
łego, albowiem wtedy miała prawo nie pozwolić na robienie 
sekcyi i z prawa tego zawsze korzystała.

www.dlibra.wum.edu.pl
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Z przedstawionego wyżej rocznego wykazu ruchu 
chorych tudzież zestawienia wszystkich wykazów mie­
sięcznych, jakoteż wykazów dalszych szczegółowych, wy­
nikają, następujące dane:

1. Z końcem roku 1896 pozostało na rok 1897 cho­
rych mężczyzn 326.

2. W  ciągu roku 1897 przyjęto ogółem chorych męż­
czyzn 404.

3. Razem wszystkich było chorych mężczyzn 730.
4. Przyjętych po raz pierwszy było chorych męż­

czyzn 297 11. j. 73.5% w stosunku liczby 404].
5. Przyjętych powtórnie było chorych mężczyzn 107 

[t. j. 26.5% w stosunku do liczby 404].
6. Bezpośrednio, tudzież za pośrednictwem szpitala 

powszechnego we Lwowie przybyło chorych mężczyzn 390 
[t. j. 96% w stosunku do liczby 404J.

7. Z innych zakładów dla obłąkanych przysłano cho­
rych mężczyzn 14 [t. j .  3.5% w stosunku do liczby 404],

8. Największa liczba przyjętych wypadła na miesiąc 
Maj i wynosiła 44.

9. Najmniejsza liczba przyjętych wTypadła na miesiąc 
Październik i wynosiła 17.

10. Największa liczba leczonych wypadła na miesiąc 
Sierpień i wynosiła 403.

11. Najmniejsza liczba leczonych wypadła na miesiąc 
Luty i wynosiła 340.

12. Przeciętnie przebywało w zakładzie miesięcznie 
mężczyzn 370.

13. Przeciętnie przybywało do zakładu miesięcznie 
mężczyzn 34,

a mianowicie: po raz pierwszy miesięcznie męż- 
czyn 25.
powtórnie miesięcznie mężczyzn 9.

14. Powtórne przyjęcia zdarzały się przeto stosun­
kowo dosyć często, a to z tego powodu, że wielu chorych 
opuszczało zakład w polepszonym wprawdzie stanie, ale 
niewyleczonym i gdy się ich stan pogorszył, musieli być 
ponownie przyjęci.

Sprawozdanie zakłada dla obłąkanych. 99
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15. Z  ostremi wyleczalnemi cliorobami leczonych 
było ogółem 239,

a mianowicie: na zadumę 11 
„ „ szaleństwo 17
„ „ obłąkanie ostre 122

„ „ okresowe 32 
„ „ „ z nerwicami 11
„ r opilcze 4Ci

16. Z powodu chorób nieuleczalnych przebywało 
ogółem 491,

a mianowicie: cierpiących 
na obłąkanie pr/iewło^zne 101.

„ z porażeniami 134.
„ ze zmianami ogniskowemi mózgu 4 

z padaczką 91 
na niedołęstwo umysłu wrodzone 5 
„ głupotę wrodzoną 21 
„ niedołęstwo umysłu następowe 135.

17. Ponieważ obłąkanie opilcze, kilkakrotnie się po­
wtarzające, zamienia się z czasem w chorobę umysłową, 
przewłoczną, nieuleczalną i z tą  dopiero chorobą chorzy do 
zakładu przybywają, co wydarza się zazwyczaj w połowie 
wszystkich należących tu przypadków, przeto ogólną licz­
bę tej choroby 4(5 należy rozdzielić w ten sposób, by poło­
wę, t. j. 23, zaliczyć do chorób uleczalnych, a drugą połowę, 
t .  j. 23, do chorób nieuleczalnych, skutkiem czego liczba 
ogólna chorób uleczalnych wynosić będzie, zamiast 239, ty l­
ko 216; natomiast liczba ogólna chorób nieuleczalnych wy­
nosić będzie 514 zamiast 491. z czego wynika, że w ciągu 
całego roku 1897 ilość chorób uleczalnych wynosiła 29%; 
chorób zaś nieuleczalnych 71%.

18. Zakład opuściło ogółem 391 mężczyzn, a miano­
wicie:

a) wyleczonych zupełnie 93, niezupełnie 20, razem 
113, t. j. około 29% w stosunku do liczby 391, a 15.5% do 
liczby 73), 52.3% zaś w stosunku do liczby 216.

1 0 0  W . Koliiberger.
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b) na żądanie rodziny opuściło zakład chorych 29; 
z tych było 20 niezupełnie jeszcze wyleczonych ale uleczal­
nych, a 9 nieuleczalnych; dlatego też owych 20 umieściłem 
w powyższej liczbie ogólnej uleczonych 113.

c) niewyleczonych i niekwalifikujących się do dal­
szego pobytu w zakładzie ubyło 153, t. j. 40% w stosunku 
do liczby 391, a 21% w stosunku do liczby 730.

d) odesłano do innych zakładów 3.
e) zmarło 110, t. j. 28% w stosunku do liczby 391, 

a 1570 w stosunku do liczby 730.
19. Do małego stosunkowo % wyleczonych przyczy­

niła -się głównie ta okoliczność, że przeważnie przebywali 
w zakładzie mężczyzni cierpiący na nieuleczalne choroby 
umysłowe, jak  to wyżej uwidoczniono.

20. G-dy jednakże uwzględnimy same tylko uleczalne 
choroby umysłowe, pokazuje się, że
z 11 rnęż. cierp, na zadumę wyszło ulecz. 7 t. j .  63.63°/o 
» 17 „ „ „ szaleństwo „ 9 „ 53.0 „
„ 122 n „ „ obłąk. ostre „ 62 „ 50.0 „

z 21(5 cierpiąc*, na różne chor. nienl. umysł. 113, t . j .  52.31% 
Z tego wynika, że z mężczyzn, cierpiących na różne 

uleczalne choroby umysłowe, więcej niż połowa została wy­
leczonych, a z 23 cierpiących na obłąkanie opiilcze ostre 
prawie wszyscy zostali wyleczeni.

21. Co się tyczy różnorodnych chorób cielesnych, ta  
te stały częścią, w ścisłym związku z rożnem i chorobami 
umysłowemi i stanowiły ich główną przyczynę i podstawę, 
częścią, zaś pojawiały się niezależnie od chorób umysłowych.

Do pierwszych należą różne choroby mózgu, których 
ogółem było 377, a ważniejszych, t . j. cięższych 124.

Do drugich należą różne choroby wewnętrzne, t. j . 
oczne, skórne i chirurgiczne. Zestawienie wykazów mie­
sięcznych wykazuje znacznie większą liczbę, a to dla tego, 
że niektórzy chorzy leczeni byli na te same choroby przez 
przeciąg kilku miesięcy.

„ okresowe „ 11 „ 34.4 w 
„ z nerwic. „ 2 „ 18.2 „ 
„ opilcze ostre 22 „ 96.0 „

www.dlibra.wum.edu.pl
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22. Chorób zakaźnych było bardzo mało i pojawiały 
się one tylko pojedynczo, a zawleczone zostały przeważnie 
przez chorych do zakładu przybyłych.

Odpowiednim środkom zapobiegawczym wcześnie uży­
tym zawdzięczamy, iż nie mieliśmy wybuchu nagminnego 
t. j. epidemicznego tych chorób.

Należą tu: a) gruźlica ( Tuberculosis), na k tórą  choro­
wało 29 mężczyzn, a z tych zmarło 15, t. j .  50°/o-

b) nieżyt kiszkowy (E n teritis), na k tó ry  chorowało 
ciężko 25, lekko 21, razem 46, a zmarło 15, t. j. 32.6%.

c) czerwonka ( D y s e n te r ia ), na którą chorowało 8, 
a  zmarło 5, t. j. 62.5%.

Inne ciężkie choroby, tak  wewnętrzne, jakoteż ze­
wnętrzne, pojawiały się tylko pojedynczo, lub bardzo nie­
licznie.

23. Choroby mózgowe, mające związek ścisły z cho­
robami umysłowemi, były bardzo często przyczyną śmierci, 
a pierwsze miejsce zajmuje tu zapalenie przewłoczne opon 
miękkich mózgu, powikłane z zapaleniem kory mózgowej 
(M em ngo-periencephalitis chrom ca), które jes t powodem głó­
wnym choroby umysłowej, powikłanej z porażeniami po­
stęp ującem i.

24. Ogółem mężczyzn, cierpiących na porażenia postę­
pujące, było 134, co stanowi przeszło 18,3% w stosunku do 
wszystkich razem w zakładzie umieszczonych 730.

Z tych zmarło 55, co wynosi 50°/0 ogólnej śmiertelności.
25. Gdybyśmy z liczby 110 zmarłych wjTłączyli po- 

rażeńców, wówczas pozostałaby liczba 55 zmarłych, cier­
piących na różne choroby umysłowe, niepowikłane z pora­
żeniami, a wtedy otrzymalibyśmy tylko 7.5% śmiertelności, 
zamiast istotnej 15% na 730 chorych mężczyzn, pozostają­
cych w zakładzie w roku 1897.

26. P rzy  takiem obliczeniu wypadłoby na samą gru ­
źlicę 15, na nieżyt jelit również 15; a tylko 25 pozostałoby 
na wszystkie inne choroby.

27. Ponieważ u kobiet choroby umysłowe z poraże­
niami są stosunkowo bardzo rzadkie, u mężczyzn zaś sto­
sunkowo bardzo częste, przeto we wszystkich zakładach
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dla obłąkanych śmiertelność ogólna na oddziale mężczyzn 
je s t  znacznie większą, niż na oddziale kobiet, co z danych 
wyżej przytoczunych bardzo łatwo da się wyprowadzić— 
zwłaszcza, gdy się zważy, że w r. 1897 połowa wszystkich 
zmarłych wypada na samych tylko porażeńców.

28. Choroba umysłowa z porażeniami postępującemi 
je s t—jak  powszechnie wiadomo, sama przez się śmiertelną 
i każdy cierpiący na tę chorobę musi na nią umrzeć w prze­
ciągu 1 do 5 lat. Choroba ta  rzadko bardzo przewleka 
się do lat 5 i  również rzadko przebiega tak  szybko, że po­
woduje zejście śmiertelne w ciągu kilku do kilkunastu mie­
sięcy, zazwyczaj zaś trw a 2—3 lat.

W  ciągu tego czasu chorzy cierpiący na chorobę umy­
słową z porażeniami łatwo zapaść mogą na jakąkolwiek 
chorobę cielesną, która jużto przyspiesza zejście śmiertelne 
już też sama przez się je s t  śmiertelną; dlatego też wielu 
porażeńców umiera przedwcześnie nie z powodu zbyt szyb­
ko przebiegającej swej choroby umysłowej, ale z powodu 
innych chorób.

Z ogólnej liczby 134 leczonych w ciągu r. 1897 pora­
żeńców zmarło jednakże stosunkowo nie wielu, bo tylko 10, 
na różne choroby cielesne, a 45 zmarło skutkiem porażeń 
samych, potęgujących się coraz bardziej i rozprzestrzenia­
jących się na coraz większy zakres różnorodnych nerwów.

29. Choroba umysłowa z porażeniami postępującemi 
rozpoczyna się zazwyczaj od schorzenia władz umysłowych, 
należących do zakresu świadomości i woli, i dlatego upośle­
dzenie świadomości, tudzież zborności i dokładności r u ­
chów dowolnych je s t  pierwszym objawem tej choroby. 
W  ciągu dalszego przebiegu zajmuje atoli choroba ta  kolej­
no coraz większy zakres czynności życia umysłowego 
i przechodzi, powolnie zazwyczaj i niespostrzeżenie, nie 
tylko na różne zmysły, powodując rozliczne zmiany w czu­
ciu, będące źródłem przeróżnych urojeń i obłędów, a często 
i najróżnorodniejszych złudzeń i omamów umysłowych, ale 
przenosi się z czasem także na różne czynności, tak zwane 
voślinne, czyli wegetacyjne, ustroju ludzkiego, powo­
dując najpierw poważne zaburzenia, a następnie mniej lub
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więcej powolny zanik w zakresie wszystkich czynności od­
żywczych ustroju. Z tych też powodów powolny i stopnio­
wo się potęgujący ogólny zanik cielesny, zwany zanikiem 
porażennym (M a ra sm u s  p a r a l y t i c u s ), bywa najczęstszą przy­
czyną śmierci u porażeńców i w r. 1897 zabrał 24 ofiar.

30. Niekiedy atoli rozwija się choroba umysłowa 
z porażeniami, powolnie wprawdzie, ale niejednostajnie, 
okazując znaczniejsze nagłe, t. j. napadowe, nasilenia, 
przedstawiające się czssto w postaci ogólnych kurczów klo- 
nicznych, podobnych do napadów padaczkowych. Kurcze 
te, pochodzące z silnego, zapalnego zazwyczaj, zadrażnie­
nia ośrodków ruchowych kory mózgowej, powodują niekie­
dy nagłe i silne bardzo zaburzenia w najważniejszych 
czynnościach życiowych człowieka i bywają dlatego bardzo 
częstą przyczyną bezpośrednią nagłej śmierci porażeńców, 
co w r. 1897 wydarzyło się 21 razy.

31. Ogólny zanik cielesny, podobny zupełnie do za­
niku porażennego, zdarza się niekiedy także w przebiegu 
innych chorób umysłowych, a szczególnie w przebiegu prze- 
włocznego obłąkania opilczego, które nieraz przechodzi 
z czasem w chorobę umysłową, z porażeniami postępujące- 
mi. W  r. 1897 zmarło z 23 mężczyzn, cierpiących na obłą,- 
kanie opilcze przewłoczne, 5 na tak i zanik cielesny ogólny, 
a 6 na inne choroby, razem 11.

32. Z pomiędzy różnorodnych przyczyn, które sp o ­
wodowały wśród mężczyzn zejście śmiertelne w roku 1897, 
pierwsze miejsce zajmuje zanik [ogólny] porażenny (M a­
ra s m u s  p a r a ly t i c u s ), wykazuje bowiem 24 przypadki;

drugie miejsce zajmuje napad paralityczny (Insultus  
p a r a ly t i c u s ), wykazujący 21 przypadków;

trzecie gruźlica (T u b ercu lo s is ) ,  wykazująca 15 przy­
padków:

czwarte nieżyt ostry jelit ( Enteritis) wykazujący 15 
przypadków;

piąte zapalenie przyostre i przewłoczne miękkich opon 
mózgowych (L eptom eningitis  subacuta et chronica), 6 przy­
padków;
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szóste zanik ogólny opilczy ( M a ra sm u s  u n iversa lis  a l-  
coholicuć) 5 przypadków;

siódme czerwonka ostra i przewłoczna (D is e n te r ia )  5 
przypadków. Razem 91 przypadków.

Inne przyczyny śmierci rzadko się zdarzały, gdyż po­
jedynczo tylko lub dwukrotnie wynosiły wszystkie razem 
19 przypadków.

33. Co się tyczy postępowania z obłąkanymi w za­
kładzie Kulparkowskim, o tem wspomniałem pokrótce 
w poprzedniem sprawozdaniu [za rok 1896], z którego mały 
wyjątek drukowano w Nr. 17 i 18 Przeglądu Lekarskiego 
w roku 1897.

Do obecnego sprawozdania [za rok 1897 ] dołączam 
osobno kilka dalszych uwag, odnoszących się do tego 
przedmiotn, a w tem miejscu podnieść zamierzam niektóre 
tylko najważniejsze szczegóły.

34. Podobnie, jak  i w roku 1896, staraliśmy się nawet 
bardzo niespokojnych obłąkanych kłaść do łóżka i postępo- 
waliśm}' z nimi tak samo, jak z osobami cieleśnie tylko 
choreini. Postępowanie to okazało się bardzo korzystnem, 
albowiem najniespokojniejsi obłąkani w krótkim czasie zu­
pełnie się uspokajali przez to, że leżeli w łóżku, łatwiej bo­
wiem poznawali, że są chorymi, i dlatego łatwiej poddawali 
się wszelkim zabiegom leczniczym.

Niespokojnych obłąkanych zawijaliśmy w celach czy­
sto leczniczych przez kilkanaście dni z rzędu w mokre 
prześcieradła i koce na przeciąg godzin, przymo­
cowując ich, w razie koniecznej potrzeby, lekko do łóżka 
suchemi, płasko złożonemi prześcieradłami.

Zawijania te, jak  również kąpiele letnie 27—28° R., 
dłuższy czas, t. j. '/a— 1 godziny trwające, przyczyniały się 
bardzo do uspakajania się nawet najgwałtowniejszych obłą­
kanych, jeżeli przez kilka dni codzień były stosowane, 
zwłaszcza pod wieczór, gdyż wtedy łatwiej sprowadzały 
sen naturalny. U niektórych stosowaliśmy z dobrym skut­
kiem zawijania w prześcieradła mokre i koce rano, a kąpie­
le letnie wieczorem.
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W razie potrzeby używaliśmy obok tego także róż­
nych środków uspakajających, jak  przetworów makowca, 
połączeń bromu i t. p., tudzież duboisiny w ilości 0.001 gi\, 
podawanej już to wewnętrznie, już też podskórnie.

35. Obłąkani nawet bardzo niespokojni leżą w na­
szym zakładzie już to na salach, już też na wspólnym ko­
rytarzu  dobrze opalanym, i tylko w tym razie bywają odo- 
sabniani w obok znajdujących się separatkach, gdy tego 
wymaga niezbędnie bezpieczeństwo innych chorych. Wśród 
niespokojnych obłąkanych znajdują się bowiem nietylko 
tacy, którzy wyprawiają krzyki i hałasy i przez to innych 
niepokoją, ale też tacy, którzy rzucają się gwałtownie 
na osoby otaczające i stara ją się je  uszkodzić w różny spo­
sób, jako też tacy, którzy chcą wszystkim, narzucać swą 
wolę, a opornych usiłują bić niemiłosiernie.

Niektórzy z tych obłąkanych byliby spokojnymi, gdy­
by ich nie drażniła obecność innych chorych i nie pobudza­
ła  do gwałtownych czynów. Tacy obłąkani potrzebują też 
przedewszystkiem spokoju, a niekiedy czasowego odosob­
nienia, i względem takich też głównie stosowaliśmy odo­
sobnienia trwające krótki czas, t. j. kilka do kilkunastu go­
dzin, a wyjątkowo tylko—w razie koniecznej potrzeby—je­
den do trzech dni.

Ogółem było odosobnionych 83 mężczyzn w ciągu ca­
łego roku 1898, a mianowicie: w ciąęu jednego tylko mie­
siąca przez 1—3 dni 44 osób; w ciągu dwóch, ale bezpośred­
nio po sobie następujących miesięcy 1) osób.

Ponieważ odnosi się to do tych obłąkanych, którzy 
przybyli w drugiej połowie lub w końcu pewnego miesiąca 
i uspokoili się dopiero w miesiącu następnym, tak  że wła­
ściwie pobyt ich na separatkach nawet jednego całego mie­
siąca nie wypełniał, gdyż trw a! kilka lub kilkanaście, a naj­
wyżej dwadzieścia kilka dni, przeto obłąkanych tych nale­
ży właściwie zaliczyć do pierwszych, a wtedy pokaże się, 
że 53 osób było odosobnionych chwilowo w ciągu bardzo 
krótkiego czasu, nietrwającego nawet 4-ch tygodni.

3(3. Reszta  odosobnionych, t. j. 30, przypada na obłą­
kanych, którzy bywali odosabniani częściej, niektórzy na­
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w et każdego miesiąca, jak  to wynika z wykazu wyżej przy­
toczonego. Ze wszystkich tych 30 obłąkanych 21 cierpia­
ło na chorobę umysłową z padaczką, a reszta, t. j. 9, albo 
na okresowe napady szaleństwa gwałtownego, lub też na 
inne choroby, objawiające się od czasu do czasu gwałto­
wnymi wybuchami gniewu lub niepokoju w tym stopniu, że 
stawali się groźnymi dla swego otoczenia. Największą 
ilość obłąkanych odosobnionych częściej stanowili padacz­
kowi, albowiem ci bywali skłonni do najgwałtowniejszych 
czynów i rzucali się często z dziką i prawdziwie zwierzęcą 
zaciekłością na osoby otaczające z najbłahszych nawet po­
wodów.

37. Tych 21 mężczyzn padaczkowych stanowiło głó­
wny zastęp odosobnionych, z powodu częściej zachodzącej 
koniecznej potrzeby wyłączenia ich od reszty obłąkanych, 
i ci właśnie obłąkani padaczkowi głównie przyczyniali się 
do tego, iż odosobnień miesięcznie było 15—27, a przecięt­
nie 21, jak  to wynika z przytoczonego wyżej zestawienia 
wykazów miesięcznych.

38. Odosobnień tych byłoby nierównie mniej, gdyby 
separatki nasze były urządzone w odpowiedniejszy sposób.

Separatki te stanowią u nas ostatni już tylko zabytek 
historycznej przeszłości zakładów dla obłąkanych, przed­
stawiają się bowiem zupełnie, jak  ciemne kaźnie więzienne 
najsurowszego zakładu karnego, i dlatego obłąkani w nich 
umieszczani odnosić muszą często wrażenie, iż podlegają 
jakiejś ciężkiej, a niesłusznej karze, lub też są prześlado­
wani w sposób niegodziwy, co często, zamiast uspakajać, 
rozdrażnia ich tylko i pobudza do większej gwałtowności.

Gdyby te separatki były widne i miały wygląd zwy­
kłych małych pokoików, pobyt w nich czasowy nietylko nie 
działałby drażniąco i niepokojąco na obłąkanych, ale p rz e ­
ciwnie czyniłby na nich przyjemne i korzystne bardzo wra­
żenie. Przemiana obecnych separatek na odpowiedniejsze 
jest przeto sprawą bardzo ważną, wymagającą jak n a jp ręd ­
szego załatwienia.

39. Układanie w łóżku obłąkanych, zwłaszcza do­
tkniętych świeżo powstałemi, t. j. ostremi chorobami umysło-
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wemi, działa bardzo korzystnie na przebieg i leczenie tych 
chorób, i dlatego używaliśmy tego ważnego bardzo czynni­
ka leczniczego w wielkiej dosyć mierze, gdyż, jak  wynika 
najdowodniej z zestawienia wykazów miesięcznych, liczba 
obłąkanych, uważanych za obłożnie chorych, wynosiła każ­
dego miesiąca najmniej 73, a dochodziła do 103.

40. Ważnym bardzo czynnikiem leczniczym dla obłą­
kanych jes t  zajmowanie ich jakąś  czynnością. K orzys ta ­
liśmy z tego o tyle, o ile to było rzeczą możliwa, a więc 
działaliśmy w tym kierunku możliwie najwięcej. Wszystkich 
obłąkanych, którzy nie potrzebowali koniecznie leżenia w 
łóżku i którzy nie byli całkowicie ogłupiałymi, niezdolnymi 
do żadnej pracy, skłanialiśmy do jakiegoś zajęcia. Nawet 
tacy, którzy umieszczeni byli w separatkach, t. j. na od­
działach przeznaczonych dla obłąkanych gwałtownych, 
używani byli, o ile to się dało, do różnych możliwych zajęć.

Przede wszystkiem starano się o dauie jakiegoś zaję­
cia ozdrowieńcom po różnych ostrych chorobach, tudzież 
obłąkanym, cierpiącym na jakiekolwiek przewłoczne choro­
by umysłowe.

Pierwsi prędzej skutkiem tego przychodzili do zdro­
wia; drudzy zapominali łatwiej o różnych swych urojeniach 
i obłędach chorobowych i nałamywali mimowolnie nieraz 
myśli swe uczucia, i czyny do potrzeb świata rzeczywistego, 
zamiast błąkać się wyobraźnią w świecie nrojonym.

41. Obłąkani zajęci bywali najrozmaitszą pracą, sto­
sownie do swego stanu cielesnego i umysłowego, tudzież 
stosownie do swego stanowiska społecznego, jako też swej 
woli, bo tę zawsze wedle możliwości uwzględnialiśmy przy 
każdej sposobności bez wyjątku. Tym sposobem, przyczy­
nialiśmy się do uspakajania najgwałtowniejszych nawet 
obłąkanych i uuikaliśmy wszelkiego możliwego ich drażnie­
nia. Obłąkani, na niższem stanowisku społecznem będący, 
rozpoczynali zazwyczaj zajęcia swe od pomagania dozor­
com w sprzątaniu sa!, mycia naczynia kuchennego i t. p., 
następnie szli do robót domowych przy gospodarstwie, 
względnie do robót w polu lub w ogrodzie. Rrzemieślnicy

www.dlibra.wum.edu.pl



Sprawozdanie zakładu dla obłąkanych. 109

pracowali w odpowiednich w arsztatach. Inni obłąkani za j­
mowali się pleceniem kapeluszy lub slomianek i t. p.

Liczba pracujący cli mężczyzn wynosiła 406; z tej licz­
by było 95 stale pracujących za małem wynagrodzeniem 
dziennem. Przeciętnie pracowało dziennie 56 mężczyzn, 
a z tej liczby blizko połowa pracowała stale za dziennem 
wynagrodzeniem. .Dwóch pracowało stale w kancelaryi 
zarządu i pełniło obowiązki dyarnistów; trzech wyręczało 
lekarzy w odpisywaniu różnych aktów urzędowych, tudzież 
k a r t  żywienia i t. p.

Innych obłąkanych inteligentnych, względnie należą­
cych niegdyś do inteligencyi, staraliśmy się zajmować czy­
taniem gazet i książek lżejszej treści, zwłaszcza pism hu­
morystycznych i ilustrowanych, a przytem staraliśmy się 
też o różne dla nich rozrywki, jak granie w karty, w w ar­
caby, szachy, bilard, tudzież granie na fortepianie, skrzyp­
cach i różnych narzędziach muzycznych. Niektórzy zaj­
mowali się rysunkami i malarstwem, niektórzy odbywali 
dalsze wycieczki do lasów okolicznych, lub też do Lwowa, 
gdzie uczęszczali do cyrku, do teatru, na przedstawienia 
magiczne, koncerty publiczne i t. p. pod odpowiednim do­
zorem.

W zimie urządzane były w czasie karnawału zabawy 
z tańcami, w których brali udział wszyscy obłąkani spo­
kojniejsi, do tego rodzaju rozrywki się nadający.

42. Co się tyczy leczenia aptecznego umysłowro cho­
rych, staraliśmy się zawsze, o ile to było rzeczą możliwą, 
dotrzeć do źródła i przyczyny chorób i zadawaliśmy odpo­
wiednie leki wewnętrznie lub podskórnie, wyjątkowo też i 
przez enemy. Szczegółowy opis leczenia tego zadalekoby 
nas doprowadził, i dlatego pomijam go tu zupełnie i ograni­
czam się tylko do krótkiego wyliczenia środków nasennych, 
których przedewszystkiem używaliśmy. Najczęściej był 
w użyciu sulfonal w ilości 1—2, wyjątkowo do 2 lh gramów 
dziennie, podawany w stanie dobrze sproszkowanym w daw­
kach podzielonych po pół grama co godzinę, pod wieczór, 
z większą ilością płynów, ja k  mleka, herbaty lub piwa. 
Ezadziej używaliśmy chloralu w ilości 1 '/a—2Va gr. naraz,
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i to tylko u osób młodych, cieleśnie zdrowych i dobrze od­
żywianych. nie cierpiących na żadną chorobę serca lub na­
czyń krwionośnych. Częściej, niż chloralu, a rzadziej, niż 
sulfonalu, używaliśmy paraldehydu w ilości 3 — 6 gr. naraz 
Szczególnie u osób niedokrewnych, tudzież cierpiących na 
mierny nieżyt żołądka lub kiszek, używaliśmy tego środka 
niekiedy w połączeniu z makowcem lab jego przetworami. 
Czasem, a zwłaszcza u padaczkowych, używaliśmy jako 
środka nasennego przetworów bromowych w ilości 8 —5 
gramów naraz; zazwyczaj leku tego używaliśmy tylko dla 
uspokojenia chorych. Często łączyliśmy sole bromowe 
z makowcem i jego przetworami lub też z chloralem, co 
w mniejszych dawkach działało uspakajająco, a w więk­
szych nasennie.

43. U osób gwałtownych i bardzo niespokojnych 
używaliśmy siarczanu duboisiny w ilości 0.001—0.002 grm. 
naraz, i to wewnętrznie lub podskórnie. Wogóle środków 
nasennych używaliśmy tylko w koniecznej i niezbędnej po­
trzebie i staraliśmy się ograniczać używanie ich do możli­
wych granic. Nigdy nie używaliśmy jednego środka nasen­
nego przez czas dłuższy jednym ciągiem, lecz często prze­
stawaliśmy ich używać, lub też zastępowaliśmy jeden śro­
dek iunym, aby chorzy do żadnego ze środków nasennych 
się nie przyzwyczajali.

Duboizyny używaliśmy najwyżej 2—4 dni z rzędu, pa­
raldehydu, sulfonatu i chloralu 3 —(5 dni.

44. Wogólnem nawet leczeniu nie szafowaliśmy b a r ­
dzo środkami leczniczymi aptecznymi, lecz ograniczaliśmy 
ich użycie tylko do koniecznej i niezbędnej potrzeby, nato­
miast stosowaliśmy częściej, niż w dawniejszych latach, róż­
ne zabiegi wodoleczuicze, stosownie do danych przypadków 
chorobowych, a zabiegi te  bywały często uwieńczone dosyć 
pomyślnemi wynikami.

45. Wielką wagę przykładaliśmy zawsze do tego, by 
obłąkanych umieścić o ile możności odpowiednio, tak  żeby r a ­
zem będący zgadzali się ze sobą i zajmowali się wspólnie 
jakąś pracą lub rozrywką i jak  najmniej narażani bywali 
na różne utarczki ze sobą.
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46. Skutkiem tego liczba przypadków nadzwyczaj­
nych, a zwłaszcza różnych uszkodzeń cielesnych, zaszłych 
w r. 1897, była stosunkowo bardzo małą i ograniczyła się 
do samych prawie lekkich i nieznacznych uszkodzeń. 
Ciężkie uszkodzenia wydarzały się wyjątkowo tylko i w sa ­
mym zakładzie powstały wszystkiego dwa razy, i to czysto 
przypadkowo, bez niczyjej winy, a mianowicie.

47. Jeden obłąkany otworzył sobie kratę  u okna, 
przypadkowo niedostatecznie zamkniętą i, wyskoczywszy 
z 1-go p iętra  na bruk podwórza, upadł tak  nieszczęśliwie 
na wystający kamień, że odniósł znaczną ranę na stopie 
prawej i s trzaskał sobie cały prawie staw skokowy. P o ­
nieważ rana  zewnętrzna s ta ła  w bezpośrednim związku
i połączeniu ze zdruzgotanemi kośćmi stawowemi, przeto 
tak  zewnętrzna rana, jakoteż j obnażone kości stawowe 
zanieczyszczone zostały w wysokim stopniu piaskiem, zie­
mią i błotem i, mimo najtroskliwszych starań i zabiegu ope­
racyjnego, wykonanego w szpitalu powszechnym we Lwo­
wie, dokąd obłąkanego tego nazajutrz odesłano, nastąpiło 
ogólne zakażenie krwi, które spowodowało zgon jego.

48. D rugi obłąkany został pokaleczony przez innego 
obłąkanego i odniósł złamanie kości nosowych z powierz­
chowną rauą skórną na nosie, a zarazem raną szarpaną na 
mosznach. Ponieważ obłąkany7 ten był bardzo niespokoj­
ny, opatrunki zrywał, a ranę zanieczyszczał, a nawet po 
ubezwładnieniu to samo czynił przez tarcie nosem o pościel, 
a udami o mosznę, przeto nabawił się róży przyrannej tak  
na nosie i twarzy, jako też na mosznie i całem między - 
kroczu, i zmarł w kilka dni po przypadku na róży co we za­
palenie tkanki podskórnej (E ry s ip e la s  ph legm onosa)  i ogólne 
zakażenie krwi.

40. Odpowiednie rozmieszczenie obłąkanych przy­
czyniło się także niemało do łatwiejszego przeprowadzenia 
należytego dozoru i dokładniejszej opieki służby nad chory­
mi. Dla tego też w ciągu całego roku 1S97 na 730 męż­
czyzn tylko 5 było ubezwładnionych, t. j . ubranych w kaf­
tan na przeciąg kilku dni.
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50. W e wszystkich t.yeli 5 przypadkach ubezwład- 
nienie było koniecznem ze względu na bezpieczeństwo 
obłąkanych, którzy okazywali niepowstrzymaną niczem 
dążność do samowolnego uszkodzenia ciała swego, lub też 
usiłowali zrywać założone opatrunki na rany, by je  rękami 
rozszerzać i zanieczyszczać.

Przez ubezwładnienie kilkudniowe ratowaliśmy tych 
obłąkanych od kalectwa i wielkiego niebezpieczeństwa, ży­
ciu ich zagrażającego, a przeto działalis'my w tych razach 
podobnie, jak  chirurdzy przy zakładaniu stałych opatrunków.

Sposób postępowania z obłąkanymi różnym też był 
w różnych czasach, a zależał zazwyczaj głównie od tego, 
jakie w danym czasie panowały przekonania, odnoszące się 
do istoty, przyczyny i sposobu powstawania różnych cho­
rób umysłowych.

W  odległej starożytności, jakoteż w wiekach średnich 
sądzono, że obłąkanie nie jes t  żadną chorobą, ale objawem 
łaski Bożej lub też przekleństwa i gniewu Bożego, i d late­
go obłąkanych spokojnych—a zwłaszcza okazujących b re­
dzenie treści religijnej, uważano za wybrańców’ Bożych n a ­
tchnionych duchem Bożym: obłąkany cli zaś niespokojnych
i gwałtownych uważano przeciwnie za odrzuconych przez 
Boga z powodu złego życia ich samych lub ich przodków,
i dlatego oddanych szatanowi i opętanych przez szatana.

Odpowiednio do tych pojęć, pierwszych czczono, jako 
świętych, uznawano za proroków, zesłańców nieba i ga r­
nięto się tłumnie do nich; drugimi wzgardzano, odpychano 
ich od siebie, usuwano od wszelkiej styczności z ludźmi, 
unikano ich i piętnowano klątwą i hańbą, a nawet srodze 
męczono i katowano lub żywcem palono, gdy przy użyciu 
różnych obrzędów religijnych nie udało się wypędzić z nich 
mniemanego czarta.

Później nie tracono ich tak bezwględnie, ale w celu uczy- 
nieniaich nieszkodliwymi dla innychosób zamykano w okrop­
nych, ciemnych i wilgotnych więzieniach i przykuwano łań­
cuchami stale do ścian lub słupów, obchodząc się z nimi go­
rzej, niż z najstraszniejszymi zbrodniarzami i z najdziksze- 
mi zwierzętami drapieżnemi. Jedzenie podawano im na
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dragach i nikt bez drąga nie zbliżył się do tych nieszczę­
śliwych, którzy przy takiem postępowaniu i obchodzeniu 
się prędko dziczeli lub ginęli z nędzy, niechlujstwa, a n a ­
wet niekiedy x ciężkiego uszkodzenia ciała, zadanego nie­
jednokrotnie przez nieoświeconych, aprzytem  srogich i nie­
ludzkich dozorców, będących prawie wszechwładnymi i n ie ­
ograniczonymi ich panami. Postępowanie to okropne ule­
gło odrazu zasadniczej zmianie na lepsze, gdy w nowszych 
czasach, poczęto obłąkanych uważać za chorych, a w n a ­
stępstwie tego przeznaczano osobne budynki dla ich umiesz­
czenia i poddano ich pod nadzór światłych lekarzy. O d­
tąd  bowiem doznawali obłąkani coraz mniej krzywd i znę­
cania się i odtąd poczęto obchodzić się z nimi po ludzku. 
D ługi czas jednakże przesadnie się ich obawiano i niepo­
trzebnie okuwano ich w łańcuchy lub krępowano pasami
i sznurami, by się zabezpieczyć przed różnymi możliwymi 
ich czynami gwałtownymi i niebezpiecznymi dla osób ota­
czających.

Gdy P in e l , słynny lekarz francuski, żyjący na począt­
ku bieżącego stulecia, kierujący zakładem dla obłąkanych 
w Bicetre pod Paryżem, kazał na próbę zdjąć łańcuchy 
chorym, pieczy swej powierzonym, przerazili się wielce nie 
tylko dozorcy, ale i publiczność paryska, bo wszyscy sądzili, 
że obłąkani wymordują zaraz straż swą. a potem rzucą się 
na Paryż, szerząc ogólny postrach z powodu swych czynów 
dzikich i straszliwych. Można sobie wyobrazić, jak ie  było 
zdziwienie wszystkich, gdy obłąkani nie tylko nie uczynili 
tego, ale przeciwnie poczęli się stawać coraz łagodniejszy­
mi i coraz rzadziej zaniepokajali obecnych swem postępo­
waniem groźuem i gwałtownem. Dalsze doświadczenia po­
dobne wykazały, że im bardziej łagodnie i po ludzku obcho­
dzono się z obłąkanymi, tem bardziej stawali się oni łago­
dnymi i mniej niebezpiecznymi i tem łatwiej przychodzili 
do zdrowia.

Do najnowszych prawie czasów używano względem 
obłąkanych różnych t. zw. przymusowych środków, m a­
jących na celu zmuszanie ich do pewnych czynności po-
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żyręcznych i dla umysłu wskazanych, jak  np. jakiejś pracy 
cielesnej lub umysłowej i t. p., lub też powstrzymywanie 
ich w wykonywaniu pewnych czyuności niewłaściwych, 
względnie szkodliwych, a nawet groźnych i niebezpiecznych, 
czy to dla nich samych, czy też dla osób otaczających. 
Środki tu należące były bardzo liczne i bardzo różnorodne; 
silono się bowiem przez jakiś czas prawie powszechuie ua 
ich wynalezienie i zastosowanie wśród najrozmaitszych 
okoliczności. Gdy jednakże poczęto z czasem coraz więcej 
odstępować od dawnego srogiego obchodzenia się z obłąka­
nymi, musiano też stopniowo usuwać i zarzucać coraz wię­
cej używania różnych środków przymusowych, które prze­
cież zawsze w niniejszym lub większym stopniu przykrymi 
były dla obłąkanych i nieraz stanowiły prawdziwe ich mę­
czenie i dręczenie. W  tem usuwaniu i zarzucaniu środków 
przymusowych doszli niektórzy, zwłaszcza angielscy, le­
karze do prawdziwej ostateczności, gdyż zarzucili używa­
nie wszelkiego wogóle przymusu względem obłąkanych, 
a  przeto pozwalali im czynić wszystko, co im się tylko po­
dobało. Tak powstała zasada „no re s t r a in t“ , to znaczy „nie 
używać żadnych środków przymusowych“. Ponieważ za­
mykanie obłąkanych w osobnych, przeznaczonych dla nich 
wyłącznie zakładach uznali niektórzy także za czynność 
przymusową, więc postanowili i to usunąć, o tyle przynaj­
mniej, że chociaż ich umieszczali w zakładach odpowied­
nich, to jednakże zabronili ich tum zamykać i trzymać pod 
kluczem. N a tej zasadzie poczęto budować dla obłąkanych 
odrębne zakłady, w których drzwi nie były zamykane na 
klucz i każdy z umieszczonych tam umysłowo chorych 
mógł wedle swego upodobania o każdej porze z zakładu 
wyjść i wrócić, lub nie wrócić potem, jeżeli mu się tak po­
dobało. Ten rodzaj zakładów nazwano zakładami o drzwiach 
otwartych ( Open door sys tem  a sy lu m s) .  Że w zakładach t a ­
kich kra ty  w oknach wcale nie istnieją, rozumie się samo 
przez się, bo jeżeli każdy obłąkany może sam w każdej 
chwili drzwiami wyjść, dokąd mu się podoba, niema potrze­
by wzbraniać mu, by to samo oknem uczynił, jeżeli mu się 
tego zachce, tem więcej, jeżeli się obłąkanym pozwala bez
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żadnego ograniczenia robić swobodnie wszystko, co im t y l ­
ko na myśl przyjdzie. W  takich zakładach uawefc i dozor­
cy mogą, być całkiem zbytecznymi. Co więcej, możnaby 
powiedzieć, że i lekarze są, tam zbyteczni, bo obłąkani rzad­
ko kiedy uważają się za chorych, i dlatego nie chcą podda­
wać się poleceniom lekarskim i nie chcą też zażywać poda­
wanych leków.

Lekarze, należący do zwolenników bezwzględnej swo­
body obłąkanych, zalecali wprawdzie obłąkanym, pieczy 
swej powierzonym, różne środki lecznicze, ale nie zmuszali 
ich wcale do wykonywania tych poleceń i pod tym wzglę­
dem mogli oni postępować, jak  im się podobało, t. j. podda­
wać się, albo nie poddawać danym poleceniom. Lekarze  
tacy  nie przeszkadzali też obłąkanym w żadnych ich czyn­
nościach i pozwalali na wypełnianie wszelkich ich zachcia­
nek, choćby te były szkodliwemi, a  nawet groźnemi. S ta ­
rano się wprawdzie namową odwieść obłąkanych od takich 
czynności, ale nie czyniono im stanowczej zapory, gdy do­
browolnie nie usłuchali rad lekarskich i nie chcieli się do 
nich zastosować. Skutki takiego postępowania okazały się 
jednakże na szczęście w bardzo stosunkowo krótkim czasie 
wprost przerażającymi, albowiem niejednokrotnie swobodę 
tę  nieograniczoną przepłacali kalectwem lub utratą, zdro­
wia, a nawet życia tak obłąkani sami, jako też osoby z naj­
bliższego ich otoczenia. To dało powód, że obłąkanych 
„niebezpiecznych dla otoczenia“ uznano za nieodpowied­
nich do umieszczenia w zakładach o drzwiach otwartych
i albo odsyłano ich do osobnych, zamkniętych zakładów, 
albo też budowano dla nich odrębne, zamknięte oddziały 
w sąsiedztwie pierwotnych, wyłącznie otwartych zakładów.

W krótce ograniczono też pierwotną bezwzględną 
swobodę i tym także obłąkanym, którzy dopuszczali 
się wrzględein siebie samych różnych czynów niebezpiecz­
nych i zagrażających zdrowiu lub życiu, np. usiłowali po­
pełniać samobójstwa, kaleczyć się i t. p.; pozwalano atoli 
głodzić się im dobrowolnie i nie karmiono ich przemocą, 
gdy dłuższy czas nie chcieli żadnych przyjmować pokar­
mów7, choćby to nawet narażało ich na dobrowolną śmierć
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głodową. Wkrótce a Ł.oli i od tej zasady odstąpiono i k a r ­
miono przemocą, względnie sztucznie, tych chorych, którym 
groziła dobrowolna śmierć głodowa, a w końcu i tych, k tó ­
rzy  przez wzbranianie się używania jakichkolwiek pokar­
mów zaczęli mocno podupadać na odżywieniu i chorować 
cieleśnie z tego powodu. Wreszcie powolnie poczęto iść 
coraz dalej w używaniu środków przymusowych. G-dy obłą­
kani, chociaż nie zagrażający pozornie bezpieczeństwu ży­
cia, zdrowia lub mienia, czy to własnego, czy też obcego, 
poczęli coraz częściej uchodzić z zakładów o drzwiach o t­
wartych i albo błąkali się po okolicznych miejscowościach 
wśród zimna i wilgoci, nieraz bez odpowiedniego odzienia
i pokarmu, albo napastowali w mniejszym lub większym 
stopniu całkiem obce osoby w sąsiedztwie mieszkające, lub 
też, skutkiem nieostrożnego obchodzeuia się z zapałkami
i innemi rzeczami, stawali się przecież czasami przykrymi, 
a  nawet i niebezpiecznymi, poczęto ich pierwotnie zupełną 
swobodę także ograniczać stopniowo coraz bardziej pod 
różnymi względami. Zaczęło się od tego, że w celu unie­
możliwienia ucieczki z zakładów o drzwiach otwartych, 
opasano mniejszy, lub większy obszar, do nich należący, 
murem wysokim, co przecież było już wybitnym środkiem 
przymusowym, zniewalającym obłąkanych mimo ich woli
i chęci do pozostania na pewnem miejscu, a więc stało się 
zamknięciem chociaż na szerszą nieco skalę. Aby jednak 
zamknięcie takie uczynić znośniejszem i mniej przykrem, 
uczyniono je w niektórych zakładach niewidocznem przez 
to, że inur taki postawiono po zewnętrznej stronie głębo­
kiego i szerokiego rowu wykopanego wokoło danego zakła­
du, z którego roztaczał się rozległy widok na sąsiednią 
okolicę. Obłąkani mogli więc przechadzać się swobodnie 
po ogrodzie i parku zakładowym, mogli nasycać się wido­
kiem dosyć nawet stosunkowo dalekich okolic, ale wyjść 
samowolnie po za obręb zakładu nie mogli.

Głównym celem zakładów dla obłąkanych o drzwiach 
otwartych było usiłowanie, by zakładom tym odjąć zupełnie 
cechę jak ie jś  odrębności i sprawić, aby obłąkani nie czuli 
tego, że są umieszczeni w jakimś odrębnym dla siebie domu
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i aby nie zauważyli, że postępuje się z nimi wogóle inaczej, 
aniżeli ze zwykłymi ludźmi, t. j . zdrowymi na umyśle. Są­
dzono, że przez to odwiedzie się od nich tę myśl, że są obłą­
kanymi, a tem samem odwiedzie się ich łatwiej od różnych 
obłędów i myśli chorobowych. Równoczesne przy tem za­
rzucenie wszelkich środków przymusowych i pozwalanie na 
swobodne i nieograniczone czynienie wszystkiego tego, co 
się im tylko podobało, sprawiło jednakże skutek wprost 
przeciwny. Gdy bowiem każdy z obłąkanych mógł zrobić co 
chciał i zachowywać się, jak  mu się podobało, począł każdy 
bez przeszkody, wedle swego sposobu myślenia i błędnego 
wyobrażenia, robić przeróżne niedorzeczności i zachowy­
wać się rażąco nieraz dziwacznie i niewłaściwie. Dziwact­
wo to okazywało się przedewszystkiem w zewnętrznym 
wyglądzie obłąkanych, którzy jużto  chodzili napół odziani, 
lub całkiem nago; jedni przy tem chlapali się ciągle w wo­
dzie, inni tygodniami się nie myli i  nie czesali, albo nie da­
wali sobie miesiącami całymi, a może i latami obcinać wło­
sów i paznogci; inni znowu tarzali się w brudzie i w kale, 
smarowali się błotem, gliną, plwocinami, charkocinami lub 
odchodami ludzkimi i zwierzęcymi, wypychali sobie otwory 
uszne, nosowe i inne szmatami, chlebem, kamieniami, lub 
mieszaniną z tych wszystkich rzeczy, a znowu inni—naśla­
duj ąc różnych swych współtowarzyszy, robili co chwilę coś 
innego w przedstawionym kierunku, przesadzając jeszcza 
to, co widzieli i przewyższając innych w dziwactwach
i  niewłaściwościach najrozmaitszego rodzaju. Skutek t a ­
kiego postępowania z obłąkanymi był ten, że zakłady dla 
obłąkanych, mające na celu nie różnić się niczem od zwy­
kłych domów mieszkalnych dla ludzi umysłowo zdrowych, 
stały się „domami w aryatów “ w całem tego słowa znacze­
niu i przerażały swym widokiem każdego obcego, zakład 
taki zwiedzającego. Zwolennicy takiej bezwzględnej wol­
ności dla obłąkanych widzieli się wkrótce zniewolonymi do 
ograniczenia coraz bardziej swobody obłąkanych już z tego 
względu, że różne na pozór niewinne i całkiem nie szkodli­
we dziwactwa stawały się przecież z czasem szkodliwemi, 
a nawet niebezpiecznemi przez swe następstwa. Drak na­
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leżytej czystości i należytego odzienia narażał bowiem 
obłąkanych na różne, groźne niekiedy choroby ciele­
sne, a nadto pokazało się, że niektórzy obłąkani wpływali 
bardzo niekorzystnie na innych nie tylko przez to, że im 
dawali powód do naśladowania przeróżnych dziwactw swo­
ich, ale także przez to, że ich często wprost zniewalali, 
a nawet siłą i przemocą zmuszali do niewłaściwego i nie­
bezpiecznego nieraz zachowywania się. W  ten sposób je ­
dni obłąkani wobec drugich poczęli swobodnie używać róż­
nych środków przymusowych, niekiedy bardzo niemiłych, 
a nawet gwałtownych, działających ujemnie, t. j. szkodli­
wie, a nawet groźnie i niebezpiecznie.

W  ten sposób zasada nieużywania wobec obłąkanych 
żadnych środków przymusowych, wynikła z pierwotnej 
myśli i dążności przewodniej, by tych nieszczęśliwych 
ochronić od wszelkiej krzywdy i jakiejkolwiek przykrości, 
nietylko chybiła celu swego, ale nadto s ta ła  się źródłem 
wielu smutnych następstw i bardzo przykrych wypadków.

Wyznawcy i krzewiciele bezwzględnej swobody dla 
obłąkanych w przesadnej swej gorliwości o los umysłowo 
chorych zapomnieli o tem, że bezwzględna swoboda za­
stosowaną być nie może nawet wobec ludzi umysłowo 
zdrowych, gdyż wyrodzić się musi w krótkim czasie 
w bezgraniczną swawolę u pewnych osób, które dla swych 
czysto osobistych i często niegodziwych celów usiłują zgnę­
bić innych i uczynić ich ślepymi niewolnikami swej wo­
li i żądzy, zbaczającej prędko z właściwie umiarkowanej 
drogi, a zdążającej do wytkniętych celów osobistych sze­
rzeniem krzywdy i niedoli wśród licznych bliźnich. Z a­
miast więc w imię ludzkości dogodzić wszystkim o b łąk a ­
nym, dogadzano i to chwilowo tylko niektórym, narażając 
przeważną większość na najróżnorodniejsze przykrości
i  udręczenia, stokroć gorsze, aniżeli stosownie użyte środki 
przymusowe, zapobiegające temu wszystkiemu.

Długi Czas zawzięcie prowadzona walka między zwo­
lennikami zasady bezwzględnej swobody wobec obłąkanych 
a  gorącymi zwolennikami różnych środków przymusowych 
zakończyła się zupełną klęską jednych i drugich i doprowa­
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dziła do powstania i zwycięstwa umiarkowanych, którzy 
postawili sobie za zadanie, by wyszukać sposób postępowa­
nia z obłąkanymi taki, któryby ich zabezpieczał od wszel­
kiej możliwej krzywdy i przykrości, ale równocześnie nie 
narażał nikogo na żadne smutne następstwa i niemiłe wy­
padki.

Gdy zaś wśród pewnych szczególniejszych okoliczno­
ści jedno z drugiem pogodzić się nie daje, w takim razie 
z dwojga złego wybiera się to, które jes t  mniej złem i r a ­
czej ogranicza się chwilowo swobodę obłąkanych i naraża 
się ich na zniesienie małej i przemijającej przykrości, niż­
by się miało pozwalać im—przez zadośćuczynienie chwilo­
wej zachciance—na wykonanie czynu, mogącego mieć po­
ważniejsze następstwa szkodliwe, czy to dla nich samych, 
czy też jakichkolwiek osób najbliższego lub dalszego ich 
otoczenia. Wogóle w postępowaniu z obłąkanymi ma się 
obecnie zawsze na uwadze tę  ważną bardzo okoliczność, że 
obłąkani są ludźmi umysłowo chorymi, a więc niepoczytal­
nymi, potrzebującymi ciągłej i wszechstronnej, a przy tem 
b a r d z o  r o z u m n e j  opieki. Z a  wszelkie przeto czyny, 
jakoteż za wszelkie następstwa czynów, popełnionych przez 
osoby obłąkane, Odpowiedzialnymi być muszą wobec rodzi­
ny ich, jakoteż wobec całego społeczeństwa i wobec wszy­
stkich władz krajowych i państwowych ci właśnie, których 
opiece obłąkani podlegają. Opiekunowie przeto, a w zakła­
dach lekarze i dozorcy, względnie ich kierownicy, brać mu­
szą na siebie całą odpowiedzialność nietylko za wszystko 
to, co obłąkani czynią, ale także i za to, co ich spotyka i co 
łączy się ściśle z ich osobą.

Różnorodne i na wielką skalę prowadzone próby ze 
stopniowem zarzuceniem różnych kolejno do niedawna 
używanych środków przymusowych i dawaniem obłąkanym 
coraz to więcej pod każdym względem osobistej swobody
i wolności odniosło wiele bardzo ważnych i doniosłych ko­
rzyści i przyczyniło się nie mało do postępu nauki o choro­
bach umj'słowych. Przeważna część dawnych środków 
przymusowych okazała się zupełnie zbyteczną, a nawet 
szkodliwą, i dlatego znikła bezpowrotnie raz na zawsze, ja k
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np. przypasywanie ubezwładnionych obłąkanych do łóżek, 
krzeseł, stołów i słupów, usadawianie ich w ławkach zam­
kniętych z przodu, tak by wyjść sami nie mogli, a zasłonię­
tych z boków tak, by obok siedzący chorzy nietylko nie 
stykali się, ale nawet nie widzieli się wzajemnie i t. p.

Znikły również z widowni różne środki przymusowe, 
przeznaczone do tego, by ochronić obłąkanych od robienia 
sobie lub innym jakiejś szkody materyalnej, wynikającej 
np. z darcia i niszczenia odzieży, pościeli, sprzętów domo­
wych i różnych innych przedmiotów wartościowych, lub też 
uszkodzeń cielesnych, zadanych sobie samym lub osobom 
otaczającym przez bicie pięściami, drapanie paznogeiami, 
rzucanie, uderzanie albo kaleczenie pewnymi przedmiotami 
pod ręką będącymi i t. p. Ku temu celowi używano już to 
t. zw. kaftana, t. j. krótkiej koszuli z tyłu zapinanej, lub 
sznurowanej, opatrzonej długimi rękawami, kończącymi się 
mocnymi pasami, taśmami lub powrozami, służącymi do 
okręcania około pasa i zawiązywania; już też długich moc­
nych skórzanych sztywnych rękawic wysoko sznurowanych, 
a nadto jeszcze przymocowanych do szerokich pasów, które 
chorym nakładano w sposób niełatwo możliwy do zdjęcia, np. 
zamykano je  na kłódkę, na grzbiecie chorych umieszczoną 
i t. p. Pominąwszy już tę okoliczność, że obłąkani, tak  
ubezwładniani i w ruchach swych krępowani, przykry bar­
dzo sprawiali widok na osobach otaczających i stawali się 
powodem do pośmiewiska i naigrawania ze strony innych 
chorych, a nadto znosili prawdziwe nieraz męczarnie z po­
wodu drętwienia członków nadmiernie ściśniętych i ciągle 
w tem samem położeniu utrzymywanych przez całe dni 
i  noce, a nawet przez kilka dni z rzędu i nocy; ale zdarzało 
się nieraz, że przez usiłowanie usunięcia swych więzów 
szarpaniem i targaniem swych członków ocierali sobie i ka­
leczyli ciało, narażając się na dotkliwy ból i powstawanie 
ran  rozległych, trudno się gojących i długo trwających. 
Zdarzało się nieraz, że obłąkani, tak ubezwładnieni, prze­
chadzając się, potykali się lub bywali potrącani przez zło­
śliwych swych współtowarzyszy, a, nie mogąc posługiwać 
się rękami skrępowanemi, upadali łatwo tak  nieszczęśliwie,
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że ciężko i niebezpiecznie się kaleczyli, a niekiedy nawet 
ginęli skutkiem takich wypadków lub stawali się kalekami 
na całe życie. Nieraz dla błahych powodów, np. nadmier­
nej swawoli, bywali nawet za karę ubezwładniani, a ulegali 
skutkiem tego następnie różnym bardzo przykrym i n ie­
szczęśliwym wypadkom. Dziś środki te przymusowe, przy­
noszące nierównie więcej szkody, niż korzyści, obłąkanym, 
zarzucono powszechnie; a jeżeli kiedy wyjątkowo okaże się 
konieczna potrzeba ubezwładnienia obłąkanych dla uchro­
nienia ich od samowolnych lub bezmyślnie usiłowanych 
uszkodzeń, albo targania się na swe zdrowie lub życie, czy­
ni się to w inny zupełnie sposób, gdyż nie krępuje się ich 
zbyt silnie, by ich nie narażać na obtarcia skóry, ból, lub 
zranienie, a nadto umieszcza się w osobnych łóżkach, zam­
kniętych zewsząd siatką sznurkową, by uniemożliwić wy­
padnięcie i potłuczenie się lub jakiekolwiek uszkodzenie. 
T ak  samo zarzucono obecnie stale odosobnienie obłąkanych, 
mogących stać się groźnymi dla otoczeuia.

W  dzisiejszych czasach, gdy odosobnienie stosuje się 
w pewnych tylko, ściśle wskazanych razach i trw a czas mo­
żliwie najkrótszy, a nadto odbywa się zazwyczaj—nie tak  
jak  dawniej, w ciemnych celach, podobnych do piwnic lub 
cel więziennych— ale w jasnych i widnych pokojach, sp ra ­
wiających nie przykre i wstrętne, ale przyjemne i miłe na 
chorych wrażenie, nie spotykamy w zakładach dla obłąka­
nych prawie nigdzie tak  dzikich obłąkanych, jak  to za daw­
nych bywało czasów. Do złagodzenia obłąkanych w cza­
sach dzisiejszych przyczyniła się także nie mało i ta oko­
liczność, że przestano względem nich używać różnych da­
wniejszych środków karnych, które, zamiast wpływać na 
poprawę ich stanu umysłowego, tylko go pogarszały, a w  
dodatku wzbudzały niechęć, nieufność, bojaźń, a często na­
wet mściwość j złośliwość względem dozorców i lekarzy.

Dzis' całkowicie usunięto z użycia wszelkie środki, na­
wet czysto lecznicze, k tóre w zastosowaniu sprawiają pe­
wną znaczniejszą przykrość obłąkanym, a jeżeli niektóre 
z nich są niemile, s taram y się zawsze chwilowe niezado­
wolenie, o ile możności, osładzać i obłąkanych przekonywać,
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że takie postępowanie jes t  koniecznem dla ich lecze­
nia; przytem unikamy wszystkiego, coby wzbudzić mogło 
myśl lub dawało najmniejszy pozór, że dane postępowanie 
stosowanem je s t  jako jakaś kara za pewne przekroczenie 
prżyzwoitości lub za jakieś niewłaściwe zachowywanie się 
i t. p. Jeżeli zaś w pewnym poszczególnym przypadku— 
np. u osób cierpiących na obłąkanie z obłędem prześladow­
czym—niektóre niemile zabiegi lecznicze czynią pozór j a ­
kiegoś prześladowania, wolimy ich zupełnie zaniechać, ani­
żeli narażać obłąkanych na wzbudzenie podejrzenia, że im 
się rozmyśluie jakąś przykrość sprawia.

Postępowanie z obłąkanymi w najnowszych czasach 
j e s t  w ogólności takiem, że, o ile tylko je s t  rzeczą możli­
wą bez narażania na jak ąś  znaczniejszą szkodę ich zdrowia 
cielesnego i umysłowego, lub bezpieczeństwa osób otaczają­
cych, nie zmusza się ich do wykonywania jakiegokolwiek 
czynnego lub biernego, niemiłego im zabiegu i daje się im 
wszelką możliwą wolność i swobodę; atoli równocześ­
nie poddaje się ich pod najściślejszy dozór tak długo, dopó­
ki nie nabierze się przekonania, iż wolności tej i swobody 
nie nadużyją ua czyjąkolwiek znaczniejszą szkodę. Próby 
dawania obłąkanym wszelkiej bezwzględnej swobody i wol­
ności dały, oprócz licznych smutnych doświadczeń, także 
wiele dodatnich i korzystnych wyników, albowiem przeko­
nały, że dawniejsze rozliczne obawy przed możliwymi groź­
nymi czynami obłąkanych są przesadne i często bezpodsta­
wne.

Obecnie, gdyśmy już dostateczni« poznali różne rodza­
je  chorób i zboczeń umysłowych i gdyśmy nabyli dosta­
tecznego doświadczenia w tym względzie, jakie  czyny wy­
konywają obłąkani różnego rodzaju, możemy prawie na pe­
wno powiedzieć o każdym obłąkanym, dokładniej zbadanym, 
do jakich czynów jes t  skłonnym, i czy jes t  lub nv>że się stać 
kiedyś w jak iś  sposób groźnym dla bezpieczeństwa swego 
lub obcego.

Przez dawanie obłąkanym wszelkiej bezwzględnie 
swobody i wolności przekonali .> się, ze niektórzy z nich 
obejść się mogą zupełnie bez zamknięcia i mogą bez szkody
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jakiejkolwiek dla siebie lub dla innych osób przechadzać 
się swobodnie nie tylko w obrębie danego zakładu, ale 
i po za obrębem jego; dla takich można więc budować za­
kłady o drzwiach otwartych, podobne do zakładów przytuł­
ku dla starców i kalek. Niektórzy potrzebują wprawdzie 
stałego umieszczenia w zakładach zamkniętych, ale obejść 
się mogą bez okien zakratowanych; inni znowu mogą przez 
czas krótszy lub dłuższy obejść się bez stałego umieszcza­
nia w zakładzie i potrafią nawet być pożytecznymi człon­
kom swej rodziny, a tylko od czasu do czasu okazują po­
trzebę chwilowego umieszczenia pod odpowiednią opieką 
zakładu i t. p.

Z tych powodów postępowauie z obłąkanymi bywa 
w teraźniejszych czasach bardzo rozmaitem, a zależy głó­
wnie od rodzaju i stopnia ich choroby umysłowej tudzież 
od chwilowego stanu ich zdrowia, względnie choroby. J a k ­
kolwiek niewątpliwie korzystną je s t  rzeczą dla wielu obłą­
kanych, by ich umieszczano w odpowiednich zakładach, to 
jednakże nie da się zaprzeczyć, że wśród pewnych warun­
ków i okoliczności zbyt długi i przewlekły ich tam pobyt 
może okazać się niekorzystnym dla ich zdrowia; każdy bo­
wiem zakład ma obok wielu różnych zale t także i pewne 
wady, które mogą na niektórych wywierać wpływ mniej, lub 
więcej szkodliwy. Takich należy z zakładów usuwać w od­
powiednim czasie i oddawać opiece domowej najbliższej 
rodziny, albo też—jeżeli takiej opieki mieć nie mogą— 
umieszczać ich u osób obcych, które potrafią zaopiekować 
się nimi i znajdą dla nich u siebie jak ieś  odpowiednie zaję­
cie, Obchodzenie się z obłąkanymi takie, jak  z ludźmi 
zdrowymi, rzadko i wyjątkowo tylko da się zastosować, 
i j ak  z jednej strony nie można zbytecznie ganić różnych 
ich dziwactw i niewłaściwości, tak z drugiej strony nie mo­
żna im pozwalać na okazywanie nieodpowiedniego, a szcze­
gólnie zbyt rażąco dziwaczuego zachowywania się, i należy 
z wielką rozwagą i roztropnością, a przy tein z wielkim ta k ­
tem i łagodną stanowczością wpływać na to powolnie i sy­
stematycznie przy każdej nadarzającej się po temu sposob­
ności, by obłąkani pozbywali się swych dziwactw i zacho­
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wywali się podobnie, jak  ludzie umysłowo zdrowi. Wogóle 
pamiętać należy, że z obłąkanymi trzeba tak  postępować, 
aby nabrali nieograniczonego zaufania do swych opiekunów, 
względnie lekarzy, i aby przyzwyczaili się ulegać ich wpły­
wowi i dali się chętnie im powodować; natomiast unikać 
należy, o ile możności, wszelkiego gwałtownego narzucania 
im obcej woli i zawsze liczyć się trzeba z ich skłonnościami 
i dążnościami, które nieraz można skierować ze zboczonej 
na właściwą drogę przy odpowiednich staraniach i usiło­
waniach. Dziś zarzucono już prawie powszechnie okazy­
wanie obłąkanym, że się ich uważa za ludzi zupełnie zdro­
wych,lecz, przeciwnie, przedstawia się im przy odpowiednich 
okolicznościach, że są chorymi. Niewłaściwą jes t  rzeczą 
mówić zbyt często obłąkanym, że są umysłowo chorymi, bo 
to ich nieraz drażni, zniechęca do osób otaczających i po­
budza do nieufności i oporu; ale korzystną natomiast je s t  
rzeczą zwracać baczną uwagę na pewne, czysto cielesne ich 
cierpienia i niedomagania i przedstawiać im, że są cieleśnie 
chorymi, przez co można na nich wpłynąć, by leżeli w łóż­
ku przez czas jakiś, jeżeli to je s t  rzeczą wskazaną, i by 
poddawali się pewnym poleceniom lekarskim, t. j. by zaży­
wali zadawane lekarstw a i przyjmowali odpowiednie po­
karmy, zachowywali się odpowiednio, chronili się od pe­
wnych szkodliwości i t. p.

Doświadczenie wykazało, że nietylko różnego rodzaju, 
ale i ci sami nawet obłąkani różnego potrzebują sposobu po­
stępowania i leczenia, w miarę pewnych objawów, okazują­
cych się w różnych okresach choroby. To dało powód, że 
obecnie żaden lekarz obłąkanych nie trzyma się pewnej, 
jednej tylko, i to stałej zasady postępowania, ważnej dla 
wszystkich chorych i we wszystkich okolicznościach, a p rze­
to nie obchodzi się zawsze jednakowo ze wszystkimi wogó- 
le obłąkanymi, lecz, przeciwnie, stosuje się w tym względzie 
do chwilowych potrzeb każdego obłąkanego i do chwilo­
wych warunków i okoliczności. Dziś więc znikły z wido­
wni różne dawne wzory i szablony postępowania z obłąka­
nymi, a natomiast powstały zasady i wskazówki, ja k  w każ­
dym danym poszczególnym przypadku postąpić sobie nale­
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ży, by obchodzenie się z obłąkanymi było ludzkie i godziwe, 
a  zarazem chroniło ich, tudzież osoby otaczające, od wszel­
kich znaczniejszych przykrości.

Grdzie to je s t  rzeczą możliwą, daje się wszelką,, a nie­
kiedy naw et nieograniczoną, wolność i swobodę pojedyn­
czym obłąkanym; a jeżeli to je s t  rzeczą, niemożliwą,, ogra­
nicza się tę wolność i swobodę każdemu o tyle tylko, o ile 
to okazuje się koniecznem ze względu na bezpieczeństwo 
zdrowia i życia zarówno samych obłąkanych, jako też ich 
otoczenia. W  ten też sposób i wedle wyżej przedstawio­
nych zasad i wskazówek ogólnych postępowaliśmy zawsze 
z obłąkanymi w Kulparkowie w ciągu lat ostatnich, a w 
szczególności w ciągu minionego roku 1897.

Postępowanie to da się najlepiej przedstawić na odpo­
wiednich przykładach, które zaraz przytoczę.

Do Zakładu Kulparkowskiego przybywają, obłąkani, 
cierpiący na różne choroby umysłowe w różnych okresach 
rozwoju. W  miarę więc tego, a głównie w miarę chwi­
lowego zachowywania się przybyłych, różnym bywa spo­
sób ich przyjęcia i dalszego z nimi postępowania. N a j­
pierw już w samej sali przyjęcia bada się przybyłych ze­
wnętrznie, czy nie mają, jakich uszkodzeń lub chorób ciele­
snych, a następnie, po oczyszczającej kąpieli, mającej około 
28° R., zrobionej im na wyraźne polecenie lekarskie i czę­
sto wykonanej pod osobistym dozorem lekarza, przeznacza 
się ich na pewną, salę, stosownie do tego, jaki stan okazują, 
i oddaje się pod ścisły dozór. Każdego bez wyjątku nowo­
przybyłego obłąkanego układa się zaraz do łóżka, a następ­
nie bada się dokładnie i szczegółowo stan cielesny i umy­
słowy, spisując najważniejsze dane w odnośnych kartach 
wizytowych, w  których następnie notuje się dalsze objawy 
i przebieg choroby. Jeżeli nowoprzybyły obłąkany jes t 
zupełnie nieprzytomny, ale względnie dosyć spokojny, 
układa go się na zwykłem łóżku. Jeżeli je s t  padaczkowym 
lub porażonym, układa go się na łóżku zwyczajnem, 
tak  ustawionem, że przylega podłużuie jedną, stroną do 
ściany, o którą chory oprzeć się może całą długością ciała 
swego. Jeżeli  obłąkany jest niespokojny i rzuca się bez­
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myślnie na wszystkie strony, przyczem mógłby spaść z łóż­
ka zwykłego i potłuc się, lub uszkodzić się cieleśnie w j a ­
kikolwiek sposób, układa się go do łóżka siatkowego. J e ­
żeli obłąkany jes t bardzo niespokojny, zawija się go 
w mokre prześcieradło i w koc i przymocowuje do łóżka 
płasko na ukos złożouemi prześcieradłami na l '/2—2Va g o ­
dzin: a jeżeli to go nie uspokoi, zadaje się mu wewnętrznie 
lub podskórnie odpowiedni lek uspakajający. Nigdy obłą­
kanych zupełnie nieprzytomnych i bezmyślnie zachowują­
cych się nie odosobnialiśmy, gdyż, tarzając się nago po po­
dłodze, lub, uderzając rękami, nogami i głową o ściany i po­
dłogę—do czego zwykle obłąkani tacy wielką skłonność 
okazują—mogliby się łatwo uszkodzić cieleśnie.

Jeżeli tacy nieprzytomni i bezmyślnie, a przytein nie­
spokojnie zachowujący się obłąkani przybyli do zakładu 
z pewnemi uszkodzeniami ciała, co nierzadko się zdarza, 
w takim razie po oczyszczającej kąpieli dostawali odpowie­
dni opatrunek, o ile możności trwale założony, wzmocniony 
grubszą opaską krochmalową, aby go zdjąć nie mogli. Gdy, 
mimo to, obłąkani tacy opatrunek zrywali i usiłowali b a r ­
dziej się uszkadzać lub rany swe zanieczyszczać, a tem sa ­
mem zachowywali się w sposób, zagrażający ich życiu lub 
zdrowiu, co na szczęście bardzo rzadko i tylko wyjątkowo 
się zdarzało, w takim razie ubezwładnialiśmy ich o ile mo­
żności lekko, i tak  ubezwładnionych układaliśmy do łóżka 
siatkowego. Obłąkanych niespokojnych, ale do pewnego 
stopnia przytomnych, umieszczaliśmy pod ścisłym dozorem 
na oddziale separatkowym i układaliśmy do łóżka, przed­
staw iając im, że są cieleśnie chorymi i muszą dla odzyska­
nia zdrowia leżeć w łóżku. Jeżeli to nie pomagało, używa­
liśmy podobnie, jak  u obłąkanych niespokojnych nieprzytom­
nych, zawijań w mokre prześcieradła i koce, a w razie po­
trzeby podawaliśmy im wewnętrznie lub podskórnie odpo­
wiednie leki uspakajające. Często dla uspokojenia t a ­
kich obłąkanych wystarczał jak iś  ze wskazanych środków 
przeczyszczających, który nowoprzybyłym podawaliśmy 
zazwyczaj zaraz pierwszego dnia pobytu w zakładzie. K ą ­
piele letnie o 27—29° R, całkowite i połowiczne z oblewania-
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mi chłodną wodą tudzież inne sposoby wodolecznicze przy­
czyniały się także niemało do uspokojenia się obłąkanych 
niespokojnych.

Zimnych natrysków używaliśmy także z dobrym sk u t­
kiem, ale tylko w czasie nadmiernych letnich upałów. J e ­
żeli który /  obłąkanych zachowywał się zaczepnie i niepo­
koił otoczenie, umieszczaliśmy go między obłąkanych ogłu­
piałych, znajdujących się na dolnych, t. j. parterowych, se ­
paratkach i mało dbających o to, co się około nich dzieje. 
Gdy acoli zaczepność ta  narażała i takich nawet, mało wrażli­
wych, ogłupiałych obłąkanych na nieprzyjemności i powo­
dowała kłótnie, za targ i lub większy jakiś  niepokój, w takim 
razie odosabnialiśmy niespokojnych na czas krótki, t. j. na 
jednę do trzech godziu, co zazwyczaj wystarczało dla ich 
uspokojenia. Wyjątkowo tylko, i to wyłącznie w razie ko­
niecznej i niezbędnej potrzeby, gdy niespokojni obłąkani 
powodowali bójki i gwałtowne względem siebie oburzenie 
innych chorych, odosabnialiśmy ich na godzin kilkanas'cie 
łub na dwa do trzech dni.

Dłużej, niż trzy dni z rzędu jednym nieprzerwanym 
ciągiem nie odosabnialiśmy żadnego obłąkanego. Niekiedy 
jednakże okazywała się potrzeba przerywanego odosobnie­
nia, trwającego do dni 8. Obłąkanych nie tyle zaczep­
nych, ile krzykliwych i hałaśliwych, a zwłaszcza cierpią­
cych na różne przewłoczne choroby umysłowe, umieszcza­
liśmy w osobnym pawilonie, przeznaczonym głównie dla te­
go właśnie rodzaju chorych. Obłąkanych, zachowujących 
się niespokojnie z powodu lęku nieokreślonego lub też lęku 
prześladowczego, powodowanego różnemi omamami lub 
złudzeniami przykrej i niespokojnej treści, umieszczaliśmy 
zazwyczaj w łóżkach siatkowych na oddziałach, przezna­
czonych dla chorych spokojnych, a więc zdała od mogącego 
niepokoić ich gwaru i zgiełku; atoli polecaliśmy roztaczać 
nad nimi jak  najściślejszy ciągły dozór, zarówno we dnie, 
jak  i w uocy. Podobnie też postępowaliśmy z obłąkanymi 
przygnębionymi, okazującymi popęd do samobójstwa lub 
jakiegokolwiek rozmyślnego uszkodzenia się cielesnego. 
Osoby dotkuięte jadłowstrętem skłanialiśmy do przyjmo­
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wania pokarmów jak najczęściej, przy każdej możliwej 
sposobności; a jeżeli to nie odnosiło skutku pożądanego, 
polecaliśmy dozorcom, względnie siostrom miłosierdzia, k a r ­
mienie ich łyżką, choćby czasami trzeba było używać przy 
tem pewnej przemocy przez przytrzymywanie ich za głowę 
i ręce. Jeżeli w ten sposób karmić ich nie było można, 
gdyż opierali się temu wszelkiemi siłami i zaciskali mocno 
usta i zęby, a  nadto szarpali i wyrywali się gwałtownie, 
wówczas przystępowaliśmy z konieczności do karmienia 
sztucznego za pomocą zgłębnika żołądkowego, zakładanego 
przez jedną z dziurek nosowych. Jeżeli obłąkani stawili 
takiemu karmieniu silny opór, ubezwładnialiśmy ich po­
przednio przez zawinięcie w prześcieradło i koc i przymo­
cowanie prześcieradłami do łóżka, a po nakarmieniu poleca­
liśmy zaraz uwolnić ich z tych owinięć, i tylko w tym razie, 
gdy obłąkani tacy usiłowali przez wkładanie palca do ust 
drażnić podniebienie miękkie i gardziel, aby spowodować 
wymioty i karmienie udaremnić, pozostawialiśmy ich w owi­
nięciu ubezwładniającem przez jedną do dwóch godzin.

Wogóle przymusowego lub sztucznego karmienia uży­
waliśmy tylko w tym razie, gdy obłąkani powstrzymywali 
się od jedzenia jednym ciągiem przynajmniej przez trzy dni 
z rzędu, a przeto narażali się na znaczny ubytek sił i groź­
ne podupadanie odżywiania.

Obłąkanych względnie przytomnych i dosyć spokoj­
nych, ale dziwacznie się zachowujących i skłonuych do róż­
nych czynów niezwykłych i niewłaściwych, staraliśmy się 
powstrzymywać od dziwactwa przez stosowne upominanie, 
lub też nakłanianie do jakiegokolwiek odpowiedniego zaję­
cia albo usiłowaliśmy zachęcić ich do wykonywania jakiejś 
pracy wspólnie z innymi chorymi.

Jeżeli obłąkani nie chcieli ulegać wskazówkom i pole­
ceniom lekarskim i uporczywie trwali w wykonywaniu róż­
nych czynów dziwacznych, nieszkodliwych dla nikogo, nie 
stawialiśmy temu na razie bezwzględnej zapory, ale, korzy­
sta jąc  z każdej nadarzającej się po temu sposobności, usiło­
waliśmy zwrócić uwagę i czynność tych obłąkanych ku j a ­
kiemuś odpowiedniejszemu i pożyteczniejszemu kierunkowi,
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co zazwyczaj łatwo dość się udawało po krótszym lub 
dłuższym czasie. Jeżeli dziwaczne i niewłaściwe zachowy­
wanie się obłąkanych dochodziło do tego stopnia, że stawało 
się szkodliwem dla nich samych lub dla kogokolwiek z oto­
czenia, w takim razie zmuszeni byliśmy używać z koniecz­
ności nieuniknionej odpowiednich środków przymuso­
wych. Niekiedy prowadziło do tego celu chwilowe odo­
sobnienie, niekiedy przeniesienie na inny oddział do od­
miennego otoczenia. Zmiana bowiem pomieszczenia powo­
dowała zmianę wyobrażeń i myśli, a w następstwie tego 
i zmianę w zachowywaniu się i w czynnościach obłąkanych, 
gdyż zwracała mimowolnie i bezwiednie ich umysł na inne 
tory. Często widok osób zajętych pewną pracą powodował 
chęć do wykonywania takiej samej pracy i do zaprzestania 
dziwacznego i niewłaściwego zachowywania się.

Niektórzy obłąkani mająróżne błędne, dziwaczne i nie­
właściwe pojęcia i wyobrażenia o rzeczach, odnoszących się 
do życia codziennego i do otaczającej przyrody, doprzedmio- 
tów lub osób, i stosownie do tego dziwacznie i niewłaściwie 
się zachowują. Dziwactwa takie spostrzegamy też, nie­
kiedy u osób, uchodzących za zupełnie zdrowe pod wzglę­
dem umysłowym. Tu należy np. przesąd, że należy ubie­
rać się w rzeczy sporządzone z wełny wedle D -ra JAEGEita 
lub tylko w rzeczy sporządzone z bawełny wedle D -ra  L ah- 
MAN’a, albo w rzeczy płócienne wedle ks. Kneippa i t. p. 
Znałem też osoby, które ubierały się wyłącznie w rze­
czy skórzane i nosiły nawet zamiast bielizny kaftaniki i spo­
dnie ze skóry łosiowej, jeleniej, sarniej i t. p., a osobno 
wdziewały na to ubranie wierzchnie, sporządzone ze skóry 
innych zwierząt. Dziwactwa podobne są częstszemi i b a r ­
dziej jeszcze rażącemi u obłąkanych.

Do Zakładu Kulparkowskiego przybył raz obłąkany 
odziany w pancerz, sporządzony z grubej czarnej blachy 
żelaznej, ułożony na koszuli wełnianej, a okrywający cały  
tułów. Pancerz ten miał go chronić o zbyt silnej elek­
tryczności, której prądy puszczali na niego wrzekomo nie-
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ustannie jacyś nieznaui wrogowie, usiłujący go zgładzić ze 
świata. Obłąkany ten nie chciał w żaden sposób pozwolić 
na zdjęcie sobie tego pancerza, twierdząc, że bez niego 
zginałby natychmiast od zabijającej elektryczności i dlate­
go spać nawet musi w tym pancerzu i nigdy go ani we duie, 
ani w nocy ze siebie nie zdejmuje.

Napróżno tlómaczyliśmy temu obłąkanemu, że żelazo 
jako dobry przewodnik elektryczności wywołuje właśnie 
łatwiejsze dostanie się prądów elektrycznych do jego c ia ­
ła, i dlatego powinien odrzucić pancerz żelazny raz na zaw­
sze od siebie, jako wielce szkodliwy; byl on jednakże inne­
go przekonania i sądził, że pancerz żelazny zatrzymuje 
właśnie w sobie elektryczność, k tóra wyładowuje się, gdy 
on zacznie tarzać się po ziemi. Od dostania się elektrycz­
ności do ciała chroni go noszona pod pancerzem koszula 
wełniana. Aby nie zdejmować pancerza swego, nie chciał 
się kąpać, ani myć szyi i tułowia, twierdząc, że gdyby się 
w wodzie zanurzył, elektryczność by go zabiła natychmiast. 
Ponieważ żadne przedstawienia lekarskie obłąkanego tego 
nie przekonywały i nie tylko nie usuwały błędnych jego 
wyobrażeń, ale nadto pobudzały go do stawiania tem sil­
niejszego i bardziej stanowczego oporu przy usiłowanem 
rozbieraniu go, ponieważ okazało się, że ciało miał zabru­
dzone w wysokim stopniu przez długie niekąpanie się i nie­
mycie, a nadto przy sporządzaniu pancerza porobił bardzo 
ostre wycięcia pachowe, które mogły przy silniejszych r u ­
chach ciała sprowadzić znaczniejsze i niebezpieczne, a n a ­
wet groźne dla życia skaleczenie przez łatwe przecięcie 
tętnicy pachowej; przeto dla ochronienia go od w szystkich 
tych niebezpiecznych następstw, mogących wyniknąć z jego 
dziwactwa, trzeba było konieczuie zdjąć z niego ów pan­
cerz przemocą.

W  takich razach, gdy z jakichkolwiek powodów uży­
cie przemocy wobec obłąkanego jes t  rzeczą nieuniknioną 
i koniecznie wskazaną, należy używać siły, przewyższają­
cej w nieporównanym stopniu siłę opornego chorego, który, 
broniąc się rozpaczliwie, mógłby się stać łatwo powodem 
kalectwa dla siebie lub dla kogokolwiek innego.

www.dlibra.wum.edu.pl



Sprawozdanie zakładu dla obłąkanych.

Tak też postąpiliśmy z przytoczonym właśnie obłąka­
nym. Ponieważ obecnych dwóch dozorców musiałoby dłu­
gi czas z nim szarpać się, a w czasie tego obłąkany ten ła ­
two mógłby się skaleczyć niebezpiecznie, a nawet śm iertel­
nie, przeto, aby uniemożliwić wszelką walkę z jego strony, 
poleciliśmy zawołać ośmiu dozorców, a gdy przybyli i s ta ­
nęli obok niego, gotowi do spełnienia danego rozkazu, po­
wiedzieliśmy, że musi koniecznie zdjąć swój pancerz, a po­
tem rozebrać się i wykąpać, bo to je s t  rzeczą niezbędną 
dla jego własnego dobra. Gdyby zaś nie chciał dobrowolnie 
tego uczynić, zostanie rozebranym przemocą przez obecnych 
8 dozorców. Widok tylu mężczyzn, przeznaczonych do poko­
nania jego oporu, tak  podziałał, że zaprzestał sprzeciwiać 
się danemu poleceniu i, wezwawszy wszystkich obecnych na 
świadków, że ulega przemocy i że zdaje odpowiedzialność za 
to, co się z nim stanie, na lekarza, sam się rozebrał do naga 
i poszedł do kąpieli i tylko z pewnem rozgoryczeniem spog­
lądał na zabranie mu jego ulubionego pancerza. Przez kilka 
dni następnych okazywał wybitne niezadowolenie na widok 
lekarzy i wcale się do nich nie odzywał, a na pytania nie 
odpowiadał, uważał ich bowiem za wspólników niewidzial­
nych swych wrogów, godzących na jego życie. Gdy atoli 
po kilku dniach przekonał się, że lekarze bardzo grzecznie 
i uprzejmie z nim się obchodzą i dogadzają mu we wszyst- 
kiem, w czem mogą, a nadto przekonał się, że nic mu się 
złego nie dzieje i zdjęcie pancerza żadnej szkody na zdro­
wiu mu nie przyniosło, przestał uważać lekarzy za swych 
wrogów i zaczął coraz więcej nabierać do nich zaufania, 
tak , że w końcu zwierzał się im ze swych najskrytszych 
myśli i poddawał się chętnie każdemu ich poleceniu.

Inny znowu obłąkany przybył do zakładu z długimi, 
prawie do pasa sięgającymi włosami na głowie i brodzie i 
paznogciami, wystającemi w postaci szponów przeszło na 1 
ctm. Obłąkany ten, chociaż był zamożnym inżynierem i przy- 
sobie w pugilaresie miał przeszło 800 złr., odziany był pra­
wie w łachmany, a na ciele miał wełnianą koszulę tak  prze- 
poconą i brudną i cały był tak niechlujny i zabrudzony, że
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przejmował Avstrętem każdego i cuchnął obrzydliwie. 
Oświadczył on, że nigdy się nie kąpie i od kilku miesięcy 
się nie myje, a od roku przeszło nie obcina ani włosów, ani 
paznogci i zaledwie raz na kilka tygodni się rozbiera, bo 
woda i powietrze bardzo zły wpływ wywierają na jego 
ciało i powodują różne choroby i przykre bardzo dolegli­
wości. Z tego powodu postępuje od lat kilku w ten sposób, 
że w razie koniecznej potrzeby kupuje sobie całe odzienie 
od stóp do głowy i gdy się ubierze w te nowe rzeczy, nosi 
je tak długo, dopóki się całkiem nie zedrą i dopóki nie oka­
że się konieczną potrzeba kupienia nowych. Przebiera się 
ty lko 3—4 razy na rok. Można więc sobie wyobrazić, j a k  
człowiek ten wyglądał i jakie  przykre robił wrażenie.

Ponieważ, jako wierny swym szczególniejszym zasa­
dom higienicznym, nie chciał się ani przebrać, ani myć, 
ani wykąpać i stawił opór przy wszelkich tego rodzaju usi­
łowaniach, musieliśmy postąpić z nim podobnie, jak  z po­
przednim obłąkanym, t. j . poleciliśmy zawołać 6-ciu dozor­
ców, aby go zmusić do wykonania koniecznego polecenia 
lekarskiego. Widząc taką przemoc nad sobą, pozwolił bez 
stawiania jakiegokolwiek uporu zaprowadzić się do kąpieli, 
rozebrać się, wymyć dobrze, wykąpać, przebrać się w inne 
odzienie, a nawet dał się ostrzydz i obciąć sobie paznogcie. 
P rzy  czynnościach tych zachowywał się zupełnie biernie 
i poddawał się wszystkiemu z zupełnem zaparciem się 
swej woli; narzekał tylko, że przez całe życie swoje jes t  
igraszką różuych ludzi, którzy krępują jego wolę i nie po­
zwalają żyć mu wedle zasad, jak ie  wyznaje, i wedle przeko­
nań, jakich nabrał nauką swą i doświadczeniem.

Obłąkany ten przebywa do dziś dnia w zakładzie 
kulparkowskim, ale zawsze obstaje przy swoich zasadach 
i  poddaje się poleceniom lekarskim tylko z konieczności, 
gdyż wie, iż w razie oporu może być zmuszonym do zasto­
sowania się do tych poleceń. Do dziś dnia atoli nie pozwa­
la się ubrać w bieliznę, choćby jeden raz tylko przepraną 
i żąda za każdym razem całkiem nowej. t. j.  nieużywanej 
jeszcze bielizuy, a zawsze gniewa się na to, że, idąc spać, 
musi się rozbierać, i żo potem dozorcy zabierają mu rzeczy
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wieczorem i coś z niemi robią, a nawet wyraża przekonanie, 
że mu rzeczy zmieniają na inne, bo gdy je  nazajutrz prze- 
patruje dokładniej, poznaje że wyglądają inaczej, niż dnia 
poprzedniego. Pochodzi to stąd, że po oczyszczeniu rze­
czy, któremu obłąkany ten zawsze się sprzeciwia, rzeczy 
te  istotnie nabierają odmiennego nieco wyglądu, który  ma 
się nie podoba, sądzi bowriem, że dano mu inne jakieś rze­
czy, podobne tylko do poprzednich, a napojone jakąś truci­
zną lub inną szkodliwą materyg.

Inny znowu obłąkany, ksiądz rzymsko-katolicki i da­
wny zakonnik, przebywający od lat kilku w zakładzie kul- 
parkowskim, ma to uczucie, że ciągle dyabły włażą do jego 
ciała przez różne otwory skórne. Aby temu zapobiedz, 
trzepie po całych dniach swe odzienie i sądzi, że w ten spo­
sób spędza dyabły, osiadłe na tem odzieniu i usiłujące 
wejść do jego ciała. Przytem ustawicznie pluje, twierdząc, 
że wypluwa dyabły, k tóre mu do ust wlazły. Takiemu po­
stępowaniu trudno czynić zaporę, więc obłąkany ten podo- 
bnemi czynnościami zajętym jest cały dzień prawie od świ­
tu do nocy. W  nocy sypia dosyć dobrze. K ilkakrotnie  
jednakże próbo wał ochronić się od dyabłów w ten sposób, 
że, rozebrawszy się do naga, usiłował całe swe ciało pokryć 
skorupą, utworzoną ze śliny, zmięszaną z pokarmami i róż- 
nemi nieczj^stościami. Że na to pozwolić nie mogliśmy, 
rozumie się samo przez się, i gdy obłąkany ten nie chciał 
się ani wykąpać, ani umyć, zawezwaliśmy ti-ciu dozorców, 
aby go przemocą zaprowadzili do kąpieli. W idząc przemoc 
przed sobą i będąc przekonanym, że opór jego wobec s t a ­
nowczości lekarzy na nic się nie zda, uległ z konieczności, 
a  nie chcąc, aby go dozorcy prowadzili, kazał im odstąpić, 
mówiąc, że nie pozwoli, by „takie p sy “ dotykały jego ciała, 
i sam dobrowoluie poszedł do kąpieli i wymył się mydłem 
należycie. Obłąkany ten do dnia dzisiejszego nie chce się 
kąpać, ani myć, ani też nie daje obcinać sobie włosów i pa- 
znogci, bo je s t  przekonany, że im ma czystszą skórę, tem 
łatwiej dyabły w niego włażą. Gdy jednakże niechlujstwo 
dochodzić zaczyna już do niemożliwego stopnia, a ou, mimo 
poleceń lekarskich nie poddaje się odpowiednim czynnościom
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oczyszczającym, wówczas mówi mu się, że będzie do tych 
czynności zmuszony, i daje się polecenie, by sprowadzić 
zaraz 6-ciu dozorców. Skoro tylko usłyszy te słowa, woła 
zaraz, że się bez tego obejdzie i zaraz bez oporu robi sam 
dobrowolnie wszystko to, co mu lekarze polecają. Zazwy­
czaj jednakże miota przy tem obelgi na nich, przekleństwa 
i złorzeczenia za to, że krępują jego wolę i każą mu postę­
pować wbrew jego przekonaniom.

Wogóle zauważyć muszę, że przemocy, względnie 
środków przymusowych, używaliśmy wyłącznie w tych ty l­
ko razach, gdy tego okazała się konieczność niezbędna ze 
względu na zdrowie i bezpieczeństwo obłąkanych lub ich 
otoczenia; natomiast nie sprzeciwialiśmy się zbyt uporczy­
wie tym czynnościom obłąkanych, które, jakkolwiek raziły  
mniej lub więcej swą dziwacznością, to jednakże nie p rz y ­
nosiły nikomu żadnej szkody. Tak np. jeden z umysłowo 
chorych, ogłupiałych zupełnie, okazywał ciągłą dążność do 
darcia na sobie wszelkiego odzienia, poczem chodził' nago 
lub niedostatecznie łachmanami okryty. Codziennie po­
darł  kilka sztuk bielizny i innego odzienia, i nie można go 
było skłonić do tego, by chodził jako tako ubrany. By go 
od darcia powstrzymać, poleciliśmy uwiązywać mu ręce 
szmatami i obszyć je  z wierzchu, ale to nie pomagało wcale, 
bo chory ten prędko zębami porozdzierał szmaty i poprze­
ryw ał nitki, a potem począł ta rgać  w ten sam sposób na 
kaw ałki swoje odzienie. Raz zdarzyło się, że gdy wszyst­
ko na sobie podarł i całkiem nago począł przechadzać się 
wśród innych chorych, weszła na oddział siostra miłosier­
dzia. Nie mogąc, ze względów obyczajności, znieść widoku 
stojącego tuż przed nią mężczyzny, całkiem nagiego, kaza­
ła  dozorcom okryć go prędko leżącem na łóżku prześciera­
dłem. Prześcieradła tego chory wymieniony nie tylko nie 
darł, ale nawet nie zdejmował ze siebie, a, co ważniejsza, 
okrył niem bardzo dokładnie całe swe ciało. Nawet przez 
noc, tudzież następne dni i noce okrywał ¡się bardzo dobrze 
tem prześcieradłem, a gdy się zbrukało i dostał inne, czy­
nił  to samo. Później mógł w tem dziwacznem swojem odzie­
niu przechadzać się nawet po ogrodzie. W dniach chłód-
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niejszycli dostawał koc zamiast prześcieradła, a później po­
zwalał koc ten przymocowywać sobie do ramion i cieszyło 
go, że mu koc nie spadał. Później zaszyto mu koc około 
szyi i trochę z przodu, a gdy się do tego przyzwyczaił, d a ­
no mu następnie na próbę długą, koszulę kobiecą bez ręka­
wów. Koszulę tę  nosił chętnie, a z czasem przyzwyczaił 
się do noszenia całego odzienia i darł je wprawdzie czasa­
mi, ale zawrze częściowo tylko, i to o tyle, o ile było mu nie- 
wygodnem i krępowało go w swobodnem wykonywaniu pe­
wnych ruchów. W  podobny sposób udawało się często 
i innych obłąkanych odzwyczajać powoli i stopniowo od 
różnych dziwactw, a nałamywać do odpowiedniego i p rzy­
zwoitego zachowywania się.

Jeżeli obłąkani okazują chęć do jakiegokolwiek zaję­
cia, choćby było ono zupełnie nieużytecznem i choćby przy 
tem psuli nawet różne rzeczy mniejszej wartości, nie tylko 
nie stawimy temu zapory, ale przeciwnie popieramy ile mo­
żności wszelkie usiłowania obłąkanych w tym kierunku. 
Często widok zajęcia się czemś jednych obłąkanych pobu­
dza do naśladowania innych, a gdy raz obłąkany któryś 
zacznie się czemś zajmować i myśli swe skierowywać do 
pewnego celu, wówczas zazwyczaj bardzo szybko okazuje 
się wybitna poprawa jego stanu umysłowego. Tak np. je ­
den z obłąkanych, zazwyczaj bardzo niespokojnie się zacho­
wujący, użyty był w tym czasie, gdy był nieco spokoj­
niejszym, do pomocy dozorcom przy sprzątaniu sal. W y­
nosząc raz  śmiecie wspólnie z dozorcą, zobaczył na śmie- 
cisku parę starych  podartych bucików, wyrzuconych jako 
nieużytecznych. Zdawało mu się, że buciki te były jesz­
cze dosyć dobre i mogły po naprawieniu być komuś użytecz- 
nemi. Z abrał je  więc ze sobą w tym celu, by je naprawić. 
Nie będąc szewcem z zawodu, nie umiał tego dobrze uczy 
nić, ale ponieważ był synem szewca i znał się trochę na tem 
rzemiośle, zabrał się pod kierunkiem szewca zakładowego 
do tej pracy i s ta ra ł  się ją  wykonywać, o ile siły jego na to 
starczyły. Z początku szło mu to niezgrabnie wprawdzie, 
ale cieszyło nas i jego to, że znalazł sobie jakieś zajęcie, 
którem się przejął i które uspakajało wzburzony zazwy­
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czaj jego umysł. Odtąd obłąkany ten z prawdziwem zami­
łowaniem począł zajmować się łataniem starych bucików, 
przeznaczonych na wyrzucenie, i tak  się w krótkim czasie 
w tej czynności wprawił, że później ła ta t  i takie buty, k tó­
re istotnie służyć jeszcze mogły do użytku, a, co je s t  
rzeczy najważniejszą, uspokoił się zupełnie.

Postępowanie wedle wyżej przytoczonych zasad spra­
wiło, że obłąkani bardzo prędko, bo zazwyczaj w kilka dni 
po przybyciu do zakładu, zaczęli nałamy wać się do wskazó­
wek lekarskich i chociaż czynili to z początku z pewną nie­
chęcią i oporem, przyzwyczaili się jednakże powoli do ule­
głości, k tórą później zawsze prawie okazywali. Poznawszy 
w chwilach większej przytomności i rozwagi, że lekarze 
działają tylko dla ich dobra i korzyści, nabierali do nich 
coraz większego zaufania, tem bardziej, że postępowa­
nie nasze było zawsze bardzo uprzejme i łagodne, a nigdy 
surowe, lecz tylko stanowcze, i jeżeli tego konieczność wy­
magała, dawaliśmy nczuć obłąkanym, że muszą poddać się 
danym poleceniom, chociażby przyszło użyć po temn prze­
mocy.

Unikaliśmy jednakże przy tem, wedle możności, wszel­
kiego drażnienia obłąkanych i nigdy nie pozwalaliśmy na 
to, by skutkiem uporu z ich strony dochodziło do walki 
z dozorcami lub do szarpauia się i szamotania. W  takich 
bowiem razach obłąkani odnieść by mogli jakieś sińce, 
starcia przyskórka i t. p. drobne uszkodzenia cielesne i mo­
gliby mieć wrażenie, że dozorcy ich szturgali lub n a ­
wet bili. Dlatego też wielką wagę zawsze do tegośmy 
przykładali, by obłąkani widzieli i czuli, że siła, której 
uledz mają, jes t tak  przeważającą, że jej uledz muszą, i to 
zniewalało ich zazwyczaj odrazu do zaniechania wszelkiej 
walki i do poddania się biernego woli lekarzy, którą w ten. 
sposób uczyli się szanować i bez oporu wykonywać.

Pod tym względem mieliśmy przed kilku laty bardzo po­
uczający przykład, gdy do naszego zakładu przysłano z W ie­
dnia obłąkanego, nadzwyczaj silnie zbudowanego, należące­
go do wiedeńskiego stowarzyszenia siłaczy, który czując swą 
niezwykłą siłę, zachowywał się tak  wyniośle wobec wszyst “

136  W. Kohlberger.

www.dlibra.wum.edu.pl



Sprawozdanie zakładu dla obłąkanych. 137

kich, że zmuszał każdego do posłuszeństwa i ulegania róż­
nym dziwacznym swoim zachciankom. Ponieważ wkrótce 
rzecz ta przebrała miarkę i obłąkany ten stał się prawdzi­
wym postrachem i prawdziwą plagą, wszystkich osób ota­
czających i niepokoił całe swe otoczenie w wysokim b a r­
dzo stopniu, przeto okazała się konieczna potrzeba odosob­
nienia go. Obłąkany ten nie chciał jednakże dać się odo­
sobnić dobrowolnie i groził zabiciem każdemu, ktoby się 
odważył zbliżyć do niego w tym celu. Wobec tego nie po­
zostawało nic innego, jak  użyć przemocy. Aby mu dać 
uczuć tę przemoc, zawezwaliśmy 16 dozorców. W idok 
ich jednakże wcale nie zdziwił, ani tem bardziej nie prze­
raził  tego obłąkanego, który, przeciwnie, chcąc wszystkim 
okazać swą nadzwyczajną siłę, rzucił się z całą gwałtowno­
ścią na dozorców i w mgnieniu oka powalił 5 na podłogę, 
przyezem jednak  sam upadł na nich, a w tej chwili por­
wali go pozostali za ręce, nogi i tułów i unieśli w górę, 
poczem i powaleni powstali i pomogli zanieść go do 
separatki, gdzie na polecenie lekarza zarzucili mu prze­
ścieradło na głowę, a tułów i kończyny owinęli kocami 
i, położywszy ubezwładnionego w ten sposób na sien­
niku, wymknęli się szybko, zatrzaskując drzwi za sobą. 
Uporny i wyniosły obłąkany był formalnie odurzony całem 
tem zajściem, a gdy się rozwinął, ujrzał się, ku nieopisa­
nemu swemu zdziwieniu odosobnionym i zamkniętym. P ró ­
bował jeszcze drzwi wyważyć, lecz gdy mu się to nie uda­
ło, przekonał się, że został całkowicie pokonany. Sądzi­
liśmy, że go to rozdrażni i że będzie potem szalał 
gwałtownie przez kilka dni z rzędu; tymczasem stało 
się wprost przeciwnie, uspokoił się bowiem i zmiękł odrazu 
do tego stopnia, że odtąd nietylko zachowywał się dosyć 
grzecznie i przyzwoicie, ale bez oporu słuchał wszelkich 
poleceń lekarskich, powtarzając przy tem z ironicznym 
uśmiechem znane przysłowie: „Neo Hercules contra plures“. 
Zajście to raz na zawsze pozostało mu w pamięci; nieraz 
też później, opowiadając je innym, mówił, iż pierwszy 
raz w życiu został tak pokonanym, że poznał, iż woli lekar-
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skiej nie można się opierać. Nieraz też sam nak łan ia ł  
upornych do uległości, mówiąc, że gdy nie zechcą być po­
słusznymi, obsiądą ich dozorcy, „jak mrówki“, których rój 
nietylko człowieka, ale i słonia pokonać potrafi.—Jeżeli le ­
karze wydawali jakie polecenie względem pewnego obłą­
kanego, a ten poleceniu temu poddać się dobrowolnie nie 
chciał, zawiadamiali dozorcy natychmiast o tem lekarzy, 
by wiedzieć co mają czynić. Jeżeli polecenie było tego ro ­
dzaju, że musiało być wykonanem, lekarz szedł na oddział 
sam i próbował opornego obłąkanego skłonić do uległości, 
a gdy to nie pomogło,używał przymusu zastosowanego w spo­
sób odpowiedni do danej okoliczności. Nigdy i pod żadnym 
pozorem nie wolno było pod surową karą  i odpowiedzialno­
ścią używać dozorcom jakichkolwiek, choćby najlżejszych, 
środków przymusowych bez obecności i osobistego kierow­
nictwa lekarza, i wogóle służba zakładowa nie może wzglę­
dem chorych nic uczynić bez wskazówek osobistych leka­
rzy. Nawet siostry miłosierdzia, dozorujące i kontrolujące 
czynności dozorców, nie są uprawnione do wydawania służ­
bie jakichkolwiek poleceń w tym względzie ze swej strony, 
lecz mają tylko obowiązek przestrzegać, by polecenia lek a r ­
skie były wypełnione bez oporu ze strony obłąkanych. Gdy 
zaś obłąkany stawia jakikolwiek opór, muszą wezwać lek a ­
rza, by zarządził, co czynić wypada, i by sam osobiście 
czynnością tą kierował.

Postępując z obłąkanymi w sposób opisany, doprowa­
dziliśmy do tego, że osoby obce, a naw et lekarze, zwiedza­
jący  zakład, dziwią się często, iż wśród obłąkanych nasze­
go zakładu panuje wielki bardzo spokój, większy nawet
o wiele, amżeliby to możliwem było wśród takiej samej 
liczby zdrowych osób. Zaledwie czasami tylko zdarza się 
zauważyć jakiegoś obłąkanego zbyt niespokojnie lub rażą­
co się zachowującego, i skutkiem tego zakład nasz na 
wielu osobach nie robi wcale wrażenia zakładu dla obłąka­
nych, Oddziały, w których obłąkani leżą, wyglądają z u ­
pełnie tak, jak  szpital powszechny, przeznaczony dla ludzi 
umysłowo zupełnie zdrowych, a tylko cieleśnie cierpiących, 
oddziały zaś inne wyglądają podobnie, jak  zwykły ja -
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kiś większy dom mieszkalny, w którym zebrało się przypad­
kowo więcej osób różnego rodzaju. N ieraz zdarzało się, że 
zwiedzający nasz zakład, po obejrzeniu wszystkich oddzia­
łów, gdy mieli zakład opuścić, prosili, by im pozwolić je sz ­
cze obejrzeć oddział przeznaczony dla „furyatów“ i z nie- 
małem zdziwieniem, a nawet prawdziwem zdumieniem, 
przyjmowali odpowiedź, że „furyaci“ należą obecnie do 
wielkich rzadkości i że rzadko, i to tylko chwilowo, można 
widzieć w zakładzie tak niespokojnych obłąkanych, któ- 
rzyby zasługiwali na tę nazwę. Najniespokojniejsi bowiem 
obłąkani, którzy do zakładu przybywają,, uspakaja ją  się 
w niedługim stosunkowo czasie do tego stopnia, że wcale 
nie robią wrażenia „furyatów“, o jak ich  wspominają dawne 
dzieje.

Nawet osoby, odwiedzające swych najbliższych k rew ­
nych umysłowo chorych, w zakładzie pozostających, dziwią 
się niemało temu, jak  prędko niekiedy uspakajają się ci obłą- 
kaui, którzy w domu byli niemożliwymi do utrzymania 
i którzy nietylko swych domowników, ale też sąsiadów 
bliższych i dalszych niepokoili w wysokim bardzo stopniu 
dniem i nocą.

Nic w tem niema dziwnego, gdyż obłąkani, czując się 
w domu panami swej woli, robią, co im się tylko podoba, 
a za wszelkie tamowanie i ograniczanie swej woli mszczą 
się nieraz niemiłosiernie na wszystkich. W zakładzie 
dzieje się zupełnie inaczej, gdyż zaraz od pierwszej chwili 
przyzwyczaja się obłąkanych do uległości i przekonywa 
się ich dowodnie, że muszą czynić to, co im się poleca, j e ­
żeli czynność ta  je s t  konieczną i niezbędną. Z darza  się 
też często, że obłąkani, którzy miesiącami, a nawet latami 
całemi w zakładzie zachowywali się zupełnie spokojnie, nie 
potrafili w domu kilka  tygodni, a niekiedy nawet dni kilka 
podobnie się zachować dlatego, że osoby otaczające ich nie 
umiały odpowiednio i z należytym taktem z nimi się obcho­
dzić. Wielu jednakże nawetnieuleczalnycb obłąkanych nau­
czyło zachowywać się tak spokoj nie, że w krótkim czasie mogli 
powrócić do domu w stanie bardzo znacznego polepszenia,
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a niektórzy mogli nawet potem uchodzić za zupełnie zdro­
wych na umyśle.

Postępowanie odpowiednie z obłąkanymi je s t  najważ­
niejszym i najgłówniejszym środkiem leczniczym w choro­
bach umysłowych; dlatego słusznie zowią je  niektórzy „le­
czeniem umysłowem“ i do tego ^umysłowego“ sposobu le ­
czenia większą nierównie przykładają wagę, aniżeli do 
wszystkich razem wziętych sposobów leczenia za pomocą 
różnych środków aptecznych. To właśnie jest powodem, że 
tych ostatnich środków używaliśmy stosunkowo mało.

Odpowiedniemu postępowaniu z obłąkanymi w zak ła­
dzie kulparkowskim zawdzięczamy głównie, że z osób cier­
piących na różne uleczalne choroby umysłowe większa 
część odzyskiwała dawne swe zdrowie w zupełności i w ra­
cała do dawnych zajęć domowych, względnie stanowisk 
społecznych. Liczba wyleczonych wzrosłaby jeszcze b a r ­
dziej, gdyby w zakładzie naszym zaprowadzone zostały 
różne projektowane ulepszenia, których koszt chwilowy so­
wicie opłaciłby się w przyszłości na całem społeczeństwie 
naszem, i dlatego spodziewać się należy, że Wysoki W y ­
dział krajowy, jakoteż Wysoki Sejm galicyjski przeznaczą 
w krótkim czasie odpowiednie na ten cel fundusze i przy­
czynią się w ten sposób do tego, by zakład kulparkowski 
stanął pod każdym względem na równi z pierwszorzędnymi 
publicznymi zakładami dla obłąkanych w Europie. Ponie­
waż na całą Galicyę mamy jeden tylko zakład krajowy dla 
obłąkanych, znajdujący się w Kulparkowie, posiadający 
około 350 łóżek dla mężczyzn i tyleż dla kobiet, w zakła­
dzie tym więc mieszczą się obłąkani najrozmaitszego ro­
dzaju, dotknięci najróżnorodniejszemi chorobami umysło­
wymi, zarówno ostremi, jakoteż przewłocznemi. I  tak: mamy 
tu obłąkanych czasowo tylko lub stale przebywających, 
z których pierwsi potrzebują głównie odpowiedniej opie­
ki; mamy niespokojnych i gwałtownych, trzymanych głó­
wnie dlatego, że  zagrażają bezpieczeństwu publicznemu 
mamy zupełnie niedołężnych, a przy tem ciężko cho­
rych cieleśnie, potrzebujących niezbędnie częstej pomo­
cy lekarskiej, nie tyle z powodu swej —zazwyczaj nieule­
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czalnej—choroby umysłowej, ile z powodu różnych swych 
chorób i cierpień cielesnych; mamy nadto i takich, którzy 
cierpią na obłąkanie okresowe i dla tego zachowują się 
w okresach wolnych od napadów chorobowych przez czas 
krótszy lub dłuższy tak , jak  osoby zupełnie zdrowe na umyśle.

Z tych powodów postępowanie z różnymi obłąkanymi, 
mieszczącymi się w zakładzie kulparkowskim, bywa nad ­
zwyczaj rożnem, zależnem od chwilowego stanu umysłowe­
go każdego pojedynczego obłąkanego. Niektórzy trzymani 
być muszą stale ua oddziałach separatkowych i potrzebują 
częstego odosabniania, ale muszą pozostawać dniem i nocą 
pod ciągłym, i to najściślejszym dozorem; niektórzy po trze­
bują odosobnienia, względnie ścisłego dozoru, tylko w p e ­
wnych okresach swej choroby umysłowej; niektórzy obcho­
dzą się stale bez ściślejszego dozoru tak dalece, że nietyl- 
ko umieszczeni są na salach, gdzie niema okien zakra tow a­
nych, ale mogą swobodnie bez dozorców przechadzać się 
po całym ogrodzie i parku zakładowym; niektórzy dostają 
niekiedy pozwolenie na odbywanie swobodnych wycieczek 
po za obręb zakładu i tak dalece używają wolności nieogra­
niczonej, iż nawet sami — bez dozorców—załatwiają we 
Lwowie mniejsze i większe sprawunki osobiste, po poprzed- 
niem opowiedzeniu się lekarzom i po zezwoleniu dyrektora 
zakładu; niektórzy są stałymi pracownikami w najroz­
maitszym kierunku i oddają zakładowi niemałą przysługę, 
za co pobierają osobne wynagrodzenie pieniężne, k tó re— 
składane do depozytu — używanem bywa na różne osobiste 
ich potrzeby, przyjemności, rozrywki i t. p. wedle ich włas­
nego życzenia i upodobania.

Wogóle zauważyć muszę, że obłąkanym, umieszczonym 
w zakładzie kulparkowskim, staramy się dawać wszelką 
możliwą wolność i swobodę w każdym kierunku. W iel­
ką wadą naszego zakładu jest to, iż zbudowano go w spo­
sób koszarowy, skutkiem czego obłąkani różnego ro ­
dzaju nie mogą być należycie od siebie oddzieleni. Da­
wniej było jeszcze gorzej, gdyż zupełnie spokojni zaniepa- 
kajali się często skutkiem zbyt bliskiego sąsiedztwa z nie­
spokojnymi.
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Obecnie gdy dla niespokojnych wybudowano osobny 
pawilon w pewnej odległości od budynku głównego, z a r a ­
dzono częściowo temu złemu, ale dla poprawy wielu innych 
jeszcze przeróżnych niedogodności, potrzebną byłaby budo­
wa dalszych kilku nowych pawilonów, a mianowicie: 1) p a ­
wilonu dla chorób zakaźnych. 2) pawilonu dla chorych 
umieszczonych w I  i IE klasie, 3) pawilonu dla obłąkanych 
pracujących. P racu jący  obłąkani miewają nieporównanie 
większą wolność i swobodę od wszystkich innych obłąka­
nych, a  niektórzy mają nawet swobodę i wolność prawie 
nieograniczoną; mogą bowiem chodzić k tórędy  im się podo­
ba, a raczej gdzie tego wymaga ich praca i zajęcie, przy- 
tem mają wiele sposobności do zbierania, względnie d o s ta ­
wania różnych rzeczy, jako też  różnorodnych narzędzi r z e ­
mieślniczych, które łatwo mogą od nich dostać lub w y łu ­
dzić inni obłąkani, mogący z tych rzeczy zrobić n iebez­
pieczny użytek. D la  uniknienia tego musimy obłąkanych 
pracujących, powracających od swych zajęć codziennych na  
oddział, w którym są umieszczeni, często rewidować 
i różne rzeczy im odbierać, co łączy się często z niemałą 
przykrością t a k  dla nich samych, jak o też  dla lekarzy i do ­
zorców, względem których  obłąkani tacy  s ta ją  się n ie c h ę t ­
nymi, mniej do nich mają zaufania, szacunku i przywiązania, 
a  niekiedy ro zd rażn ia ją  się niepotrzebnie w mniejszym lub 
większym stopniu. W szystkich tych, wieloe niemiłych 
rzeczy możnaby łatwo uniknąć, gdyby obłąkani p racujący 
i używ ający  większej wolności i swobody od innych um y­
słowo chorych umieszczeni byli w osobnym dla siebie p a ­
wilonie i nie mieli żadnej styczności z resz tą  obłąkanych. 
Mamy nadzieję, że, wobec konieczności rozszerzenia  i po­
większenia zakładu kulparkowskiego, wszystkie te i inne 
jeszcze niedogodności i wady zostaną w niedalekiej p 2’zy-  
szłości usunięte przez odpowiednie nowe urządzenia, ku 
czemu koniecznie dążyć musimy zwróceniem uwagi szer­
szych kół społeczeństwa naszego na niezbędne potrzeby za­
k ładu  kulparkowskiego, gdyż tylko w ten  sposób udać się 
może osobom wpływowym, dbającym o poprawę stosunków 
naszego zakładu, wyjednać u Wysokiego W ydz ia łu  i Se j­
mu krajowego galicyjskiego odpowiednie na ten cel zasiłki 
pieniężne. [D . n.]
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PRZYCZYNEK DOŚWIADCZALNY

do sprawy c a lk o i it e p  wykluczenia jelita  z calkowitem zamknię­
ciem wykluczonej pętli1)- zarazem przyczynek io  osiowego łączenia 

jelita.
Podał 

Dr. Roman Barącz.
Docent chirurgii Uniwersytetu Lwowskiego.

\-i tablicą II i III]

Do najnowszych zdobyczy na polu nowoczesnej chi­
rurgii jamy brzusznej należy całkowite wykluczenie jelita. 
Postępowanie to będzio stanowić, obok enteroanastomozy, 
cenny i zbawienny środek zastępczy w niektórych przypad­
kach chorób chronicznych przewodu pokarmowego, w k tó­
rych idealna operacya, t. j .resekcyaje li ta ,  jes t niewykonal­
ną z powodu zrostów i połączonych z nią niebezpieczeństw.

Nie chcę tutaj przytaczać historyi i opisywać sposobu 
wykonania operacyi, ani też przytaczać obfitej jużkazu is ty -

') Rzecz wyłożona częściowo 19 Sierpnia 1897  w sekcyi 
chirurgicznej X II-go międzynarodowego zjazdu lekarskiego w Mos­
kwie.
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ki: w tym względzie odsyłam do wyczerpującej pracy A . 
N a r a t h ^  która to wszystko uwzględnia. Na tern miej­
scu chcę jedynie przytoczyć i omówić w krótkości p rzypad­
ki, w których, przy tym zabiegu, wykonano zupełne zam ­
knięcie pętli wykluczonej. Nawiasowo muszę wspomnieć, 
że od czasu ogłoszenia pracy N a r a t h ^ ,  która uwzględnia­
ła  15 znanych wtedy przypadków całkowitego wykluczenia 
jelita, kazuistyka wzrosła o 4 p rzypadk i2). Należą tu  2 
przypadki E i s e l s b e r g ^  3), przypadek F r i e l e ^ o 4) i przy­
padek I\EETLEY’a 5).

Całkowite wykluczenie jelita  z całkowitem zamknię­
ciem wykonałem po raz pierwszy na człowieku w r. 1893* 
a  ponieważ wynik operacyi był dobry i przypadek zakoń­
czył się szczęs'liwie, poleciłem stosowanie tego zabiegu 
w przypadkach chronicznej niedrożności, w których resek- 
cya nie daje się wykonać 6). W  8 miesięcy później wyko­
nał zabieg ten O b a l i ń s k i 7), a w roku 1895 F rie le  8). Niech 
mi będzie wolno przytoczyć tu w krótkości historyę chorób 
tych 3 przypadków.

') A. N arath . D ie operative Behandlung der Dünndarm - 
genitalfisteln mit besonderer Beiücksichtigung der „Darm ausschal­
tung“. Archiv für klinische Chirurgie. Tom 52. XVIII, S. 330 i in.

2) Po ukończeniu niniejszej pracy ogłoszono jeszcze 8 
przypadków, które uwzględniłem w uzupełnieniu pracy.

3) A. F r eih er r  v . E iselsberg . W eitere Beiträge zur Casui- 
stik der Darmausschaltung. W iener Klinische W ochenschrift, 1896  
N r. 12 , 13 i U .

4 ) I. F riele. Om ,,elim inatio in testin i“ (totale Darmaus- 
chaltung) i Obalińskis forstand. Medicinsk Revue, Bergen, D ecem ­
ber, 1895 , S. 353 i in.

5) C. B. K eetley . Two eases o f intenstinal resection of 
cancer and one case of „intestinal exclusion“ . The Lancet, July  
25 , 1896 . S. 229 i in.

°) Przegląd chirurgiczny, Tom I, Warszawa, 1 8 9 3 /4 . Str. 
595  i in. i Centralblatt für Chirurgie, 1894 , Nr. 27.

7)  O baliński. W sprawie zupełnego wykluczenia pętli j e ­
litow ej. Medycyna, 1894 , Nr. 44 i Centralblatt für Chirurgie
1894 , Nr. 49.

R) 1. c.
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M ó j  p r z y p a d e k .  19 letni mężczyzna cierpi od 
roku na objawy przewlekłej niedrożności i obrzęk w oko­
licy je lita  ślepego od 8 miesięcy. W okolicy je lita  ślepego 
znajduje się obrzęk wielkości ja ja  gęsiego, ruchomy, mało 
bolesny, który rozpoznano jako obrzęk złośliwy. Laparo­
tomía 13 Sierpnia 1893 r. Obrzęk jes t  usadowiony w je li­
cie ślepem, jelito biodrowe jes t  wglobione w jelito ślepe i z 
niem zrośnięte, tak  że przy operacyi uważano obrzęk za no­
wotwór złośliwy. Przecięto jelito biodrowe i okrężnicę 
wstępującą, wgłobiono i zaszyto na ślepo ramię doprowa­
dzające pierwszego i odprowadzające ostatniego. P rzy s tą ­
piono do resekcyi części oddzielonej,, jednak  zaniechauo 
dalszego jej wykonania z powodu obfitych, twardych zro­
stów, głębokiego umiejscowienia obrzęku i obfitego unaczy- 
nienia kreski i ponieważ zauważono zrost z drugą pętlą j e ­
litową. Oddzieloną część chorą jelita  również wgłobiouo 
na obu końcach, zaszyto ślepo i pogłębiono; ramię do-i od­
prowadzające jelita  głównego połączono bocznie za pomocą 
szwu S e n n a , jednak  przy użyciu p łytek brukwiowych. 
Prócz podrażnienia otrzewnej w pierwszych dniach po ope­
racyi | znaczna bębnica, duszność, wymioty] i małego rop­
nia w powłokach brzusznych, przypadek ten zakończył się 
zupełnem wyzdrowieniem, które trw a do chwili obecnej. 
Nadto obrzęk, przedtem wielkości ja ja  gęsiego, był w m ie­
siąc po operacyi prawie niewyczuwalny, a w 7 tygodni po 
operacyi znikł zupełnie. Chory żyje, ożenił się przed ro ­
kiem i cieszy się zupełnem zdrowiem. Rozpoznanie kli­
niczne brzmi: niedrożność spowodowana przewlekłem wgłę­
bieniem i obrzękiem zapalnym ścian jelitowych. W  przy­
padku tym wykluczono przeszło 30 ctm. jelita.

P r z y p a d e k  O b a l i ń s k i e g o . 24- letnia dziewczy­
na z uporczywą przetoką kałową okolicy je l i ta  ślepego; 
podejrzenie na sprawę promienicową. P rzetoka zabliźnia 
się po przeżeganiu, po 4 tygodniach jednak powstaje na 
nowo i wydziela przez 2 miesiące treść kałową. L aparo­
tomía 25 Kwietnia 1894 r.; przetoka prowadzi do jelita 
ślepego, którego ściany są zgrubiałe, twarde w dotknięciu.

l'ain. Tow. Lek. T 95. Z. I. 10
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Okrojenie przetoki, wycięcie jelita ślepego Gdy koniec 
przeciętego jelita  biodrowego nie dał się zbliżyć do końca 
okrężnicy wstępującej, po części z powodu krótkości 
kreski, po części zaś z powodu zrostów, przeciął O. kątnicę 
praw ą w miejscu przejścia okrężnicy wstępującej w poprze­
czną, zaszył ślepo na obu końcach okrężnicę wstępującą, 
pogłębił ją  i połączył światło okrężnicy poprzecznej z je li­
tem biodrowem i ranę brzuszną w7ytamponował aż blizko 
miejsca szwru jelitowego. Chora wyzdrowiała bez żadnych 
powikłań po 2 miesiącach i nie czuje żadnych przypadło­
ści ze strony wykluczonej pętli; stolce ma prawidłowe. B a ­
danie wyciętego je li ta  ślepego wykazało sprawę gruźliczą. 
W  ten sposób wykluczył O. całą okrężnicę wstępującą p ra ­
widłową i rozszerzył wskazania do tego zabiegu; przytem 
proponuje on nazywać ten zabieg „elimim fio intestini“.

W 14 miesięcy później wykonał O k a l i ń s k i  3) ponow­
nie laparotomię u tej samej chorej z powodu przepukliny 
w miejscu blizny i znalazł przytem, że pętla wykluczona 
okrężnicy wstępującej była skurczona, zamieniona w cien­
ki postronek i że nie była w żadnym związku z właściwym 
przewodem pokarmowym. Odstąpił też od pierwotnego 
zamiaru wyłuszczenia pętli wykluczonej, ponieważ zabieg 
ten dla chorego byłby za ciężkim i zupełnie-bezskutecznym.

Chora cieszy się zupełnem zdrowiem.

P r z y p a d e k  F r i e l e g o .  G4-letni mężczyzna przy­
ję ty  został 26 Lipca 1895 r. do kliniki chirurgicznej w B er­
gen wśród rozpoznania „Iłem*.  Chory cierpiał w ostatnich 
latach na zaparcie stolca i napady silnego bólu w dolnej 
części brzucha, osobliwie jednak w lewej stronie, którym 
towarzyszyły mdłości i wzdęcia. Od 3 dni znowu silniej­
sze napady bólu, brak  stolca i wiatrów i znaczna bębnica, 
osobliwie po stronie prawej. Dnia 26 Lipca 1895 r. wyko-

*) A. Obaliński. Jcszcze w sprawie zupełnego wyklucze­
nia kiszki grubej. Przegląd lekarski, 1896, Nr. 22 i Ceutralblatt 
f. Chir. 1896 Nr. 34, str. 812 .
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nano laparotomię cięciem w linii białej. W miejscu przej­
ścia okrężnicy poprzec/.aej w zstępującą, (flexura lienalis) 
znaleziono twardy obrzęk wielkości ziemniaka, zajmujący 
cały obwód jelita  i przechodzący na zgrubiałą, kreskę. P o ­
nieważ obrzęk uważano jako nienadąjący się do wyłuszcze- 
nia, zamknięto ranę laparotomijną i założono sztuczny odbyt 
na okrężnicy wstępującej. Przebieg bez powikłań. Dnia 
5 Sierpnia całkowite wykluczenie je l i ta  w zakresie obrzę­
ku i połączenie szwem okrężnym okrężnicy poprzecznej 
z zagięciem esowatem. Rany nie drenowano. Po 25 dniach 
usunął F r i e l e  odbyt sztuczny przez ponowną, laparotomię 
i wycięcie części okrężnicy wstępującej; 40-go dnia po wy­
kluczeniu je li ta  chory opuścił szpital jako wyleczony. J e d ­
nak już w 4 dni później powróciły objawy niedrożności j e ­
lit, wśród których chory zmarł w 76 dni po wykonaniu w y­
kluczenia, wszakże niezależnie od tej sprawy. Sekcya w yka­
zała jako przyczynę zejścia niedrożność je lita , spowodowa­
ną zrostami kilku pętli je l i ta  cienkiego i jego załamaniem. 
Wykluczona pętla okrężnicy zstępującej 42 ctm. długa by­
ła skurczoną; s/.wy trzymały dobrze, obrzęk rakowy był 
usadowiony w miejscu zagięcia. P ę t la  ta  zawierała treść, 
do kału podobną, w ilości około 50 grm.; błona śluzowa oka­
zała się wszędzie gładką, z wyjątkiem miejsca usadowienia 
obrzęku, gdzie znajdywało się owrzodzenie.

Przejście z tej grupy przypadków, do tej, w której po­
zostawiono przetoki, stanowi przypadek WiEsiNGER’a *). 
Tutaj wykonano całkowite wykluczenie z zamknięciem 
dwuczasowo; przypadek ten zaliczyć zatem należy do 3 opi­
sanych. Historya jego jes t w krótkości następująca:

31-letnia kobieta cierpi od 3 la t  na zaparcie stolca 
ropne odchody stolcowe i bóle w lewej stronie brzucha. 
W  okolicy kątnicy lewej stwierdzono tylko bolesne pasmo 
i kilka powierzchownych owrzodzeń w odbytnicy. P o d e j­
rzenia na kiłę i gruźlicę nie było. Założono sztuczny odbyt

')  W ie sin g e r . Ein F all von totaler Darmausschaltung mit 
totaler Occlusion. ilünchencr med. W ochenschrift. 1895 , Nr. 51  
str. 1182.
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na kątnicy prawej w celu przeszkodzenia przejściu kału 
przez schorzałą część je li ta  i ażeby przez przetokę raódz 
j ą  przepłukiwać i badać zgłębnikiem. W  celu usunięcia 
sztucznego odbytu wykonano 29 Sierpnia 1895 r. zupełne 
wykluczenie okrężnicy poprzecznej i zstępującej z częścią 
zagięcia esowego,przyczem koniec obwodowy ślepo zaszyto, 
doprowadzający zaś pozostawiono jako przetokę. Przecię­
tą  okrężnicę wstępującą połączono osiowo z dolną częścią 
zagięcia esowego. Przebieg korzystny, stolce prawidłowe, 
wygląd chorej lepszy, przybytek wagi ciała. P rze toka po 
stronie prawej wydzielała z początku obfitą ilość ropiaste- 
go  śluzu, wydzielina jednak zmniejszyła się pod wpływem 
przepłukiwali odrażających do tego stopnia, że 9 Paździer­
nika zamknięto przetokę.

Trzy wyżej przytoczone przypadki są jedynymi, 
w których wykonano wykluczenie z równoczesnem zam­
knięciem zupełnem pętli wykluczonej; przypadek W i e s j n -  

GERa jest  jedynym, w którym zabieg ten wykonano dwu- 
czasowo; w 15 innych dotychczas znanych przypadkach ai 
bo założono przetokę na ramieniu dowodzącym lub odwo- 
dzącem, albo na obu równocześnie, albo też zaszyto oba 
końce, jednak  tylko wobec istniejących przetok do pętli 
wykluczonej.

W jednym przypadku, należącym również do ostatniej 
kategoryi [F u n k e  *)J, zaszyto przy całkowitem wykluczeniu 
jelitabiodro-kątniczego (ileo-coecum) znaczną przetokę, pro­
wadzącą do niego, pokrywając ją 2-ma odpreparowanymi 
płatami; jednakowoż już 9 dnia po operacyi otwarto ją  na  
nowo, z powodu objawów miejscowego podrażnienia otrze­
wnej, poczem objawy te ustąpiły trwale.

Ciekawym jes t  wynik w owych 3 przypadkach z zu­
pełnem zamknięciem; w 2 przypadkach jes t  on znakomity 
[mój przypadek i przypadek O b a l i ń s k i e g o ], w przypadku 
F m ti .E ’go był on dobrym aż do przedwczesnej śmierci

148  R. Barącz.

x) F unke. Zur Casuistik der Darmaussc! altung. Träger 
med. W ochenschrift, 1895, Nr. 32 i 33.
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ch o r eg o  [w e w n ę t r z n e  u w ię z g n ię c i e  Innej p ę t l i  |, w  c z w a r ­
ty m  p r z y p a d k u  [ W i e s i n g e r ^ ] ,  w k tó ry m  w y k lu c z e n ie  c a ł ­
k o w ite  z zu p e łn e m  zam k n ięc iem  w y k o n a n o  d w u c z a s o w o ,  
w y n ik  zd aje  s ię  j e s t  dobrym , g d y ż  au to r  n ie  p o c z u w a  s i ę  do  
o b o w ią zk u  o g ło s z e n ia  d a lszy c h  o nim w ia d o m o śc i .

J e ż e l i  p rzyp a d k i te ,  o p e r o w a n e  sposobem  p r z e z e m n ie  
podanym , z e  so b ą  p oró w n a m y , to w id z im y ,  że  w  k a ż d y m  
z nich w y k lu c z o n o  ty lk o  je l i to  gru b e  a lbo b io d r o k ą tn ic z e  
[w  m oim  p r zy p a d k u  je l i to  ś lep e  w ra z  z o k r ę ż n ic ą  w s t ę p u ­
j ą c ą  i k o n iec  j e l i t a  b iodrow ego; w  p rzy p a d k u  O b a l i ś s k i e -  

g o  o k r ężn ic ę  w stęp u jącą;  w p rz y p a d k u  FuiELE*go o k r ę ż n i ­
cę  z s t ę p u ją c ą  i z a g ię c ie  e so w a te ;  w r e s z c ie  w  p r z y p a d k u  
WiEsiNGER’a o k r ę ż n ic ę  p op r zecz n ą ,  z s t ę p u ją c ą  w raz  z z a ­
g ię c ie m  e so w a tem j .

Co do w s k a z a ń  do o p er a cy i  w  p o w y ż s z y c h  p r z y p a d ­
k a ch ,  to w moim r o z c h o d z i ło  s ię  o p r z e w le k łe  w g ło b ie n ie  
j e l i t a  b io d ro w eg o  w ś le p e  i o b r z ę k  zap a ln y  ś c ia n  o s t a t n i e ­
go; w  p rzyp ad k u  O b a l i ń s k i e g o  -  o n ie m o ż n o ść  z b l i ż e n ia  
k o ń ca  p r z e c ię te g o  j e l i t a  c i e n k ie g o  do p r z e c ię te g o  k o ń ca  
k ą t u i c y  prawej; w  p r z y p a d k u  F r i e l e ^ o — o ra k a  o k r ę ż n ic y  
zs tę p u ją c e j ;  w  p rzy p a d k u  W iK SiN G Eiia— o p r z e w le k łą  s p r a ­
w ę  z a p a ln ą  w o k r ę ż n ic y  p op rzeczn ej  i z s t ę p u ją c e j .

W k r ó t c e  po o g ło s z e n iu  p rzy p a d k u  O b a l i ń s k i e g o  p o d ­
n io s ły  s i ę  g ło s y  p racu ją cy ch  w tym  k ieru n k u  chirurgów 
p r z e c iw  n a szem u  p o s tę p o w a n iu .

P ie r w s z y m  b y ł  P . R e i c h e l  2) z  W iir tz b u r g a ,  k tó r y  
p od n iós ł  w a ż n o ść  w y n ik ó w  d o św ia d c z a ln y c h ,  d o t y c h c z a s  
o t r z y m a n y c h  na  z w ie r z ę ta c h  [ H e r m a n n ,  S a l z e r ,  K l k c k iJ, 
i r a d z i ł  p r z y ją ć  t.ę n o w ą  o p e r a c y ę  z w ie lk ą  o s tro ż n o śc ią .  
R e i c h e l  j e s t  p r z e c iw n ik ie m  c a łk o w it e g o  z a m k n ię c ia  i r a ­
d z i  z a w s z e  z a k ła d a ć  p r z e to k ę  d la  t r e ś c i  j e l i t o w e j ,  k tó r a  
w  w y k lu c z o n e j  pętl i  m o g ła b y  s ię  n a g ro m a d z ić .  U z a s a d n ia  
on s w o je  z a p a tr y w a n ia  tem i s lo w y : „ w  r a z ie  n a g r o m a d z e n ia

e) P. R eichel. Ueber die Biirechtigunę der Darmaus^e i;tl- 
tung mit totalem V ersehliss des augeschalteteu D arm stueke*, 
Ccntralblatt fur Chirurgie, 1895 , Nr. 2, str. 37 i in.
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się treści wobec zamkniętej pętli może nastąpić zastój z na- 
stępczem owrzodzeniem ściany jelitowej; jeżeli zaś treść 
w wykluczonej pętli okaże się skąpą, to przetoki, jak  do­
wodzą przypadki niektórych autorów, nie sprawiają wiele 
dolegliwości cliorym“. R e ic h e l  podnosi przy tej sposob­
ności różnice w wydzielaniu je lita  grubego i cienkiego.

Ż e  O b a l i ń s k i  n ie  m ia ł  za m iaru  p r z e n ie ś ć  o p e r a c y i ,  
p r z e z  n as  obu p o le c o n e j ,  na  je l i to  c ien k ie ,  dow od zi o d p o ­
w ie d ź  jegO REICHEL’0Wi 1).

Prawie te same zarzuty, co i R e i c h e l , podnosi także 
H o c h e n e g g  2); krytykuje on ostrzej i potępia zabieg, przez 
nas polecony, uważając go za niebezpieczny, ponieważ 
przy nim nie mamy dostępu do chorej części je l i ta .  N a 
■zarzuty H o c h e n e g g ^  odpowiedziałem 3), s tara jąc się bro ­
nić udanemi doświadczeniami SALZER’a i K l e c k ieg o , dalej 
dwoma udanemi przypadkami na ludziach, podnosząc przy- 
tem nieprzyjemności, jak ie  za sobą pociąga odbyt sztuczny 
przez zakładanie przetok. Przy tej sposobności polecam 
przyszywanie pętli wykluczonej do rany w powłokach brzu­
sznych, t. j.  wytwarzanie niejako klapy bezpieczeństwa, 
k tó rą  w razie jakichkolwiek napadów możnaby otworzyć.

Ju ż  w najbliższym roku 1896 poddaje E i s e l s b e r g  ł ) 
ponownie krytyce nasze postępowanie, omawiając dwa swo­
je  nowe przypadki całkowitego wykluczenia u człowieka. 
Powiada on 5): „pomimo wywodów B a r ą c z a , muszę p rzy łą­

x) O balinski. Zur Berechtigung der Darmausschaltung 
m it totalem Verschluss des ausgeschhalteten Darmstückes. Cen- 
iralb latt für Chirurgie, 1895 , Nr. 6, str. 129 i in.

2) J . H ochenegg. Chirurgische Eingriffe bei Blinddarmer- 
kraukungen. ‘Wiener klinische W ochenschrift, 1895 , Nr. 16 , 17  
i 18.

3) R. B aracz. Zur Frage der Berechtigung der totalem  
Darmausschaltung mit totalem Verschluss des ausgeschaltetea 
Darmstückes. W iener klinische W ochenschrift, 1895 , Nr. 28.

4) A. F reih er  v . E iselbegr . W eitere Beitrage zur Casui- 
stik der Darmausschaltung. W iener klinische W ochenschrift, 
3 8 9 6 , Nr. 12, 13 i 14.

5) ]. <■. btr. 229.
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czyć się do żądań H o c h e n e g g ^  i R e i c h e l ^ ,  ażeby zawsze 
zakładać przetokę, ułatwiającą, wolny odpływ treści, jeżeli 
się takowa wytworzy, tak długo, dopóki znaczniejsze do­
świadczenie nie wykaże, że pogłębienie nie je s t  szkodliwem. 
Nigdy bowiem nie można przewidzieć, czy wydzielina bę­
dzie obfitą,, czy skąpą,“.

„Doświadczenie w przypadku F u N K E ’g o ,  jako też  w 
moim przypadku1), przemawiają przeciw uogólnianiu sposo­
bu, podanego przez B a r ą c z a | wytwarzanie wentylu bezpie­
czeństwa]. Bez otwarcia wentylu bezpieczeństwa byłyby 
objawy zapalenia otrzewny się w7zmogły. W tych dwóch 
przypadkach—które mają, niejako wartość doświadczenia— 
okazało się niezbędnem tworzenie przetoki. W  razie, j e ­
żeli wydzieliua pozostanie skąpą, przetoka dokucza chore­
mu mało, a w przypadku NARATH’a chora, pomimo 4 prze­
tok, nie miała prawie dolegliwości, a wydzielina ustała 
wkrótce. T w o r z e n i e  p r z e t o k i  j e s t  p o s t ę p o ­
w a n i e m  b e z p i e c z n i e j  s z e m, a w t y c h  p r z y ­
p a d k a c h ,  w k t ó r y c h  t a k o w a  o k a ż e  s i ę  z b y ­
t e c z n ą ,  m a ł o  s p r a w i a  d o l e g l i w o ś c i “ .

Wreszcie A. INa r a t h *), opisując swój przypadek 
i omawiając 15 wtedy znanych przypadków całkowitego 
wykluczenia jelita , porównywa oba sposoby zaopatrywania

Przyczynek doświadczalny do sprawy wykluczenia jelita . 151

’) W przypadku tyra rozchodziło się o 27 letnią kobietę 
z rakiem jelita  ślepego i okręźniey wstępującej, nie nadającym się 
do operacyi, a przechodzącym na je lito  biodrowe. Dla próby wy­
konano całkowite wykluczenie w ten sposób, że zaszyto ślepo k o ­
niec obwodowy przeciętego jelita  biodrowego, jak również koniec 
doprowadzający okrężnicy wstępującej. Tę część przedniej po­
wierzchni okrężnicy, która wolna była od nacieku i w środku ra ­
ny się wstawiała, zawieszono w ranie skórnej, przebiwszy dwiema 
długiemi igłami [całkowite wykluczenie z zupełnem zamknięciem  
i wytworzeniem wentylu bezpieczeństwa według mojej nazwy]. Już 
5-go dnia wystąpiły objawy podrażnienia otrzewny; zatem otwarto 
część wykluczoną [wentyl bezpieczeństwa], przyczem wypróżniono 
znaczną ilość kału; natychm iast potem znikły objawy podrażnie­
nia otrzewny. 

a) 1. c.
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wykluczonej pętli i występuje jako otwarty przeciwnik zu ­
pełnego zaniknięcia. Podnosi on znowu wyniki dotychcza­
sowych doświadczeń na zwierzętach H e r m a n n ^  B l i t z - 
STErN a  i EiiREVTHA.L’a ,  R e i c h  E i /a ,  S a l z e r ^ ,  K l e c k i e g o  

i BERENSTEiN’a; wszyscy ci eksperymentatorowie przyszli 
do przekonania, że wykluczenie całkowite z zamknięciem 
pętli jest niebezpieczne.

„Pomimo kilku udanych doświadczeń są bowiem znane 
przypadki, w których po dłuższym dobrym przebiegu, zwie­
rzęta  nagle zachorowały, a nekroskopia wykazała w nich 
wykluczoną pętlę, przepełnioną papką do kału podobną, 
a ściany tejże pętli w stanie zapalenia [ H e r m a n n , B l i t z * 
s t e i .v , E h r e n t i i a l J. W  kilku przypadkach S a l z e r ^  
w których wykonano wykluczenie z pozostawieniem kału, 
je lito  grube było wydęte w kształcie kiełbasy, wypełnione 
szarobrunatną papką, a błona śluzowa przedstawiała liczne 
owrzodzenia follikularne i peptyczne“.

Wreszcie przytacza N a r a t h  wnioski K l e c k i e g o  *).
„ K le c k i  przychodzi na podstawie 22 doświadczeń 

u psów, u których wykonał całkowite wykluczenie, do wnio­
sku, że ilość gromadzącej się treści w wykluczonych pęt­
lach nie jes t  tak wielką, jakby to z doświadczeń H e r m a n n ^  
i jego uczniów wnioskować należało, że t reść  w wykluczo­
nych pętlach gromadzi się w większej lub mniejszej ilości 
tylko wtedy, jeżeli ściana tychże pętli okazuje zmiany pa­
tologiczne albo jeżeli światła wykluczonej pętli dostatecz­
nie nie odkażono; zmiany patologiczne zaś odnosi do pow­
stania zrostów powierzchni otrzewnowych. Przez powsta­
nie tych zrostów mogą naczynia kreskowe uledz uciśnięciu; 
pewno powstają zmiany w krążeniu w ścianie jelita . Skoro 
ju ż  raz powstały zmiany patologiczne w ścianie jelita, mo­
gą bakterye, zawarte w pętli, przeniknąć ściany jelita i spo­
wodować zapalenie otrzewny. K l e c k i  je s t  przeciwnikiem

') Karol K lecki. Badania doświadczalne nad sprawy w y­
dzielania w jelicie cieukiem. Rozprawa wyrlana nakładem A k a ­
demii umiejętności w Krakowie, 1894  i tenże Ueber Darmaus­
schaltung. Wiener klinische W ochenschrift, 1895 , Nr. 25, iS. 4 5 7 .
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całkowitego wykluczania i poleca w przypadkach odnoś­
nych wykonywać enteroanastomozę“.

N a r a t h  powołuje się wreszcie na przypadki na osobie 
żyjącej, w których przy całkowitein wykluczeniu wystąpiły 
obja«'ył które tylko zamknięciu i zastoinie nagromadzonej 
treści w pętli wykluczonej przypisać należy. „Tak w przy­
padku B a r ą c z a  wystąpiły drugiego dnia po operacyi zna­
czna bębnica i uporczywe wymioty, które, trwały 3 dni 
i ustąpiły dopiero po zawieszeniu żywienia przez usta, po 
zastosowaniu worków lodowych na brzuch, po wprowadze­
niu grubego drenu do odbytnicy i po wstrzykiwaniaoh mor­
finy“.

Jako dalszy dowód niebezpieczeństwa zupełnego zam­
knięcia przytacza N a r a t h  przypadek FuNKw’go i swój 
własny. Co do przypadku FuNKE’go powiada N a r a t h : 
„W  razie nie otwarcia przetoki, kto wie, czyby treść bio- 
dro-kątnicy nie była przebiła do jelita  głównego podobnie 
jak  to przypuszczam w przypadku B a r ą c z  a “. To samo 
u swojej chorej, u której wykonał 2 całkowite wykluczenia 
z pozostawieniem przetok z przyczyny podwójnej przetoki 
prowadzącej z je lita  cienkiego do pochwy, występował stan 
gorączkowy i pojawiał się wypływ ropny z pochwy, skoro 
nie przepłukiwał tych pętli codziennie.

Po tych wszystkich krytycznych uwagach przytoczo­
nych autorów występuje ponownie O b a l i ń s k i  z nowymi 
dowodami w obronie postępowania, przez nas poleconego. 
P rzytacza on, jako dowód korzyści tego postępowania, tę 
okoliczność, że u swojej chorej, u której zupełnie wyklu­
czył, zamknął i pogłębił okrężnicę wstępującą, w 14 mie­
sięcy po wykluczeniu zmuszony był robić ponownie laparo- 
toinię z przyczyny przepukliny ścian brzusznych i znalazł 
pętlę wykluczoną zanikłą i zamienioną w cienki postronek, 
nie stojący w żadnym związku z główuym przewodem po­
karmowym.

W ten sposób czyni O b a l i ń s k i  zadość żądaniu N a- 
r a t u  a, który żądał właśnie takiego dowodu. Jako  dal­
sze dowody, przytacza O b a l iń s k i  wyżej wspomniane przy­
padki WiESiNGEu’a  i F u  i iiLE gOj wreszcie dla zabezpieczę-
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nia się przed możliwemi następstwami zastoju poleca za­
kładanie podobnej klapy bezpieczeństwa, jak ja ją poleci­
łem, tylko radzi przyszywać górny koniec ślepo zaszyty  
wykluczonej pętli do rany w powłokach brzusznych.

Co do przypadku F r i e l i / ^ o, sądzę, nie zgadzając się 
z O b a l iń s k im ,  że F u i e l e  poszedł za daleko, wykluczając 
i zamykając ślepo oba końce wykluczonej pętli wobec raka, 
przy którym należy się spodziewać znacznej i zakaźnej w y ­
dzieliny, zwłaszcza w późniejszym okresie raka  [rozpad]. Da 
takiego sposobu wykluczania nie nadają się z góry te przy­
padki, tylko albo do enteroanastomozy, albo też do wyklu­
czenia całkowitego, z pozostawieniem przetoki, jak to już 
w odnośnej mojej drugiej polemicznej pracy zaznaczyłem.

W  powyższem zestawiłem w krótkości historyę ca ł­
kowitego wykluczenia z całkowitem zamknięciem i poda­
łem krytykę tego postępowania przez ludzi fachowych.

Przytoczone powyżej ujemne zapatrywania chirurgów, 
mających pod tym względem większe doświadczenie, jak  
JR,KicHELła, HocHENEGG a, E i s e l s b e u g ^  i NARATH’a, ,na 
wykluczenie całkowite z zupełnem zamknięciem, które do 
pewnego stopnia wydawały mi się racyonalnemi, dalej brak 
własnego większego doświadczenia, brak doświadczeń, w 
którychby jelito przy całkowitem wykluczeniu i zamknię­
ciu było dostatecznie odkażone, a względnie opróżnionem 
z nagromadzonych mas kałowych wszystkie te okoliczno­
ści razem wzięte skłoniły mnie do przedsięwzięcia ponow­
nych doświadczeń na psach, ażeby przy możliwem prze­
strzeganiu anty , a względnie aseptyki i przy dokładnem 
przeplukauiu i możliwem odkażeniu pętli przeznaczonej do 
wykluczenia, módz samemu odpowiedzieć na pytanie: „czy 
u człowieka jest dozwolonem całkowite wykluczenie z zu­
pełnem zamknięciem, czy też należałoby go zaniechać?“ 
Wspomnieć muszę, że dotychczas nie robiono w tym kie-

')  Doświadczenia K leckiego odnosiły się tylko do jelita  
cienkiego; S alzeb wykluczał doświadczalnie jelita , nie usuwając 
przedtem kału w nich nagromadzonego.
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runku badań, czy jelito grube wydziela treść i jakiej p rzy­
rody wogólejest t a  treść? P rzy  wykluczeniach, z tw o ­
rzeniem przetok dotychczas u człowieka wykonanych, zau­
ważono przy wykluczeniach jelita  cienkiego skąpą treść, 
natomiast przy wykluczeniach jelita grubego obiitą wy­
dzielinę! Spostrzeżenia te stoją niejako w sprzeczności 
z wywodami teoretycznymi, na mocy których jelito cien­
kie, jako miejsce wydzielania, powinno wytwarzać więcej 
treści, aniżeli jelito grube, miejsce resorbcyi [ R e i c h e l ].  
Moje doświadczenia miały częściowo i tę lukę wypełnić, 
t. j .  przedstawić dowód, jak  się zachowuje wydzielanie- 
w wykluczonem jelicie grubem, czy może na stąpić wytwo­
rzenie treści kałowej w tak  oddzielonej pętli jelitowej?
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Doświadczenie.

P r z y g o t o w a n i a  d o  o p e r a c y i .  Psy głodzo­
ne przygotowano do operacyi w sposób następujący. Brzuch 
ogolono, wymyto najpierw ciepłą wodą, mydłem i szczotką, 
następnie eterem i odkażono dokładnie rozczynem subliinatu 
[1 : 1000]. Na kwadrans przed operacyą wstrzyknięto pod­
skórnie morfinę [0,04—0,07 Morphii hydrochlor.J, poczem 
występowały zazwyczaj wymioty, oddanie stolca i otuma­
nienie. Narkozę przeprowadzano chloroformem w równych 
częściach z eterem. Narzędzia wygotowano i zanurzono 
w 1% rozczynie kwasu karbolowego podczas operacyi. Do 
tamowania krwotoku i usuwania kału z przeciętych świateł 
je l i ta  służyły waciki, zanurzone w rozczynie sublimatu 
i wysuszone; zresztą używano kompresów z kilku w arstw  
wyjałowionej gazy. Jako materyał opatrunkowy służyła 
gaza jodoformowa bezpośrednio przed operacyą wyjałowio­
na, kollodium jodoformowe, wata BRUNs’a, opaski kaliko- 
towe i z organtyny podwójnie krochmalonej. Do przepłu­
kiwania pętli, przeznaczonej do wykluczenia, używano roz- 
czynu fizyologicznego chlorku sodu, bezpośrednio przed ope­
racyą wyjałowionego.
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P r z e b i e g  o p e  r a c y  i. Cięcie prowadzono w 
podbrzuszu zawsze w linii białej i okalano niein pępek: cię­
cie to było długie od 7— 10 ctm., zależnie od wielkości psa 
i położenia pętli, k tórą wyszukiwano; przy wyszukaniu j e ­
lita  biodrokątniczego (i leo-coem m) musiało ono być dłuż- 
szem z powodu głębszego położenia tej części je l i ta  i ażeby 
uniknąć niepotrzebnego urazu [ ciągnięcia |. Najpierw wy­
szukiwano zazwyczaj okrężnicę zstępującą, a, idąc po niej 
ku górze, wyszukiwano z łatwością pętlę przeznaczoną do 
wykluczenia [jelito biodrokątniczej. Pęcherz przepełniony 
w niektórych przypadkach wypróżniano przez uciskanie 
w prost ręką.

Pętlę, przeznaczoną do wykluczenia, opróżniano z k a ­
łu przez przesunięcie jej pomiędzy palcami, wydobywano na 
zewnątrz i ustalauo. Jamę brzuszną oddzielano herme­
tycznie od pola operacyjnego przez podłożenie ciepłych, 
suchych kompresów z gazy sterylizowanej. Następnie po­
stępowano w dwojaki sposób:

S p o s ó b  I. Podwójne zaciśnięcie ramienia dopro­
wadzającego za pomocą uciskadeł albo za pomocą podwiąz­
ki z cienkiego elastycznego drenu '); ostatnie uciskadło

') W początkowych doświadczeniach posługiwałem się  
uciskadłami M akims a; uoiskadła te są, zbudowane na zasadzie 
kleszczyków D ieffenbach^  ze skrzyżowanemi ramionami; tylko r a ­
miona ich są dłuższe i opatrzone śrubą regulującą; kreski przy 
użyciu ich nie potrzeba przedziurawiać. Przekonałem się jednaką 
że uciskadła te nie są pewne, że przy różnych manipulacyach przy 
tym  powikłanym zabiegu łatwo się zsuwają. Przez wzmocnienie 
działania śruby może łatwo powstać na jelicie odleżyna, i z tego  
powodu straciłem jednego psa. Kleszcze te mają zatem tę stronę  
niekorzystną, że działanie śruby nigdy dokładnie nie da się regu­
lować. O wiele pewniejszemi są ucisk id ła  elastyczne, polecone  
przez WEHRła [Pamiętnik Towarz. Lek. Warszaws , Tom 78 , 1 8 8 2 ,  
Deutsche Zeitschrift fiir Chirurgie 1 8 8 L i Centralblat fur Chirur­
gie 1881, Nr. 10, str. 146], których użyłem z korzyścią w n iektó­
r y  h doświadczeniach i w doświadczeniach dawniejszych ze szwem  
StMi'a.

Najlepsze usługi jako uoiskadła od la ły  mi jed.iak kaw ałki 
cienkich elastycznych drenów, które polecił Se^s [intestiual Sur-

www.dlibra.wum.edu.pl



okazało się o wiele praktyczniejszem i prostszem od in­
nych.

Następnie przecinano jelito pomiędzy temi podwiąz­
kami nożycami, nacinając przytem kreskę w miejsca mało 
unaczynionem | pomiędzy naczyniamikreskowemi] 2—3ctm. 
głęboko; w razie nacięcia naczynia kreskowego na tych­
miast je podwiązywano, ja k  również każde strzykające na­
czynie w błonie śluzowej. Światło przeciętego je li ta  oczysz­
czano wacikami sublimatowymi. Ramię odprowadzające, 
przeznaczone do wykluczenia, wgłabiano i zaszywano ślepo 
jednorzędowym szwem kuśnierskim. Zakładano trzecie 
uciskadło [podwiązkęj na ramieniu odwodzącem wydobytej 
pętli, pętlę przecinano powtórnie przed podwiązką, podo­
bnie jak  ramię dowodzące pętli. Teraz wydobyto więcej 
na zewnątrz oddzieloną od je li ta  g ównego pętlę i już na 
jednym końcu ślepo zaszytą, układano zwierzę na bok
i przepłukiwano tę pętlę przez światło niezaszyte 2-ma lub 
3-ma litrami ciepłego [37°j fizyologicznego rozczynu soli 
kuchennej tak  długo, aż płyn odpływający był przezroczy­
sty; nadto wycierano błonę śluzową tamponikami z gazy 
jodoformowej, usuwano powietrze i zaszywano s'lepo i po­
głębiano. Wreszcie łączono ramię doprowadzające z od- 
prowadzającem jelita  głównego za pomocą szwu i zaszywa­
no powłoki brzuszne.
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gury, Chicago, 18$9] na podstawie obfitych doświadczeń na zw ie­
rzętach. Do tego nadają się najlepiej rurki z czerwonej gumy, 3 
mm. w średnicy mające; rurki te dają się łatwo wprowadzić po tę -  
pem przebiciu małego, mało unaczyniouego miejsca w kresce; 
wiąże się je  z mierną siłą i ustala wiszące końce w zasuwko vej 
pincecie. Po założeniu szwu jelitowego dają się łatwo usunąć 
przez rozwiązanie węzła. Ściana jelita  nigdy nie doznaje przy 
tem najmniejszego uszkodzenia, zajmują one najmniej miejsca, 
zamykają światło dokładnie, a siła działania daje się łatwo regulo­
wać; przez wygotowanie daje się doskonale sterylizować i użyć 
znowu; dlatego zasługują na polecenie. N arath nabywa tem mia­
nem połączoną szwem resztę przewodu pokarmowego, przez którą 
dalej krąży kał, w przeciwieństwie do wykluczonej pętli.
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S p o s ó b  II. Przy następnych doświadczeniach 
uproszczono postępowanie w sposób następujący. Najpierw  
pod wiązy wano podwójnie zarówno ramię dowodzące, j a k  i od­
wodzące pętli przeznaczonej do wykluczenia i przecinano 
podwójnie pomiędzy podwiązkami wraz z kawałkami od­
nośnej kreski, światło wszystkich 4 przeciętych końców 
oczyszczano dokładnie wacikami snbliraatowymi. Teraz 
zawijano oba resekowane końce pętli oddzielonej od jelita  
głównego sterylizowanemi kompresami i zeszywano ze so­
bą ramię do- i odprowadzające je lita  głównego. Usuwano 
prowizorycznie podwiązki z pętli przeznaczonej do wyklu­
czenia i przepłukiwano ją  2 —4 litrami ciepłego [do ciepło­
ty  ciała ogrzanego] flzyologicznego rozczynu soli kuchennej 
tak  długo, aż płyn odpływał zupełnie czysty. Błonę śluzową 
wycierano tamponikami z gazy jodoformowej, osuszano, 
wydalano powietrze i zaszywano ślepo na obu końcach j e ­
dnorzędowym szwem kuśnierskim lub szwem kapciuchowym 
[ S knn] wobec małych świateł; rzadko jeszcze dodawano 
szwy wzmacniające. Pę tlę  wykluczoną pogłębiano, osu­
szano jamę brzuszng i zamykano ją  szwem. Sposób łącze­
nia ramienia doprowadzającego z odprowadzającem jelita  
głównego opisujemy w 2-ej części pracy pod nagłówkiem 
„szew jelitowy“; sposób wykonania wykluczenia uzmysła­
wia Fig. 1.

Wogóle wykonałem 17 następujących doświadczeń 1).

D o ś w i a d c z e n i e  I. W y k l u c z e n i e  o k r ę ż n i -  
c y  p o p r z e c z n e j  [15 ctin.] E u t e r o r r a f i a  o s i o w a  
z u p o  m o c ą  p ł y t e k  b r u k w i o w y c h .  Dnia 6 P aździer­
nika 1896 r.

Pies rasy mieszanej, kudłaty, samiec, wagi 15 kilogramów. 
Cięcie w okolicy brzusznej dolnej, w linii białej 8 ctm. długie. 
Ł atw e odszukanie okrężnicy zstępującej, przepełnionej kałem, a za 
nią okrężnicy poprzecznej; treść wypróżniono do sąsiedniej części 
je lita  przez przesunięcie pętli pomiędzy palcami. Najpierw w yko­
nano wykluczenie, a następnie enterorrafię. Założono 2 uciskadła

') Porównaj także przegląd tabelaryczny doświadczeń.
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MAKiNs a w odległości około 22 ctm. od siebie na okrężnicy po­
przecznej i kilka ctm. za uciskadłem na ramieniu doprowadzają- 
cem. przecięto to ramię w poprzek nożyczkami, przyczem prze­
cięto na kilka ctm. wgłąb kreskę. Po oczyszczeniu obu świateł 
przeciętego jelita  wacikami sublimatowymi, wgłobiono i zaszyto 
ramię odprowadzające części jelita , przeznaczonej do wykluczenia 
za pomocą jednorzędowego szwu L ambert^ .  N astępnie przecięto 
ramię odprowadzające w odległości około 15 ctm. od pierwszego 
przecięcia. Podwiązano kilka krwawiących naczyń w błonie ślu­
zowej, wgłobiono i zaszyto ślepo koniec odprowadzający. Zaraz 
po wykluczeniu skurczyła się pętla wykluczona do długości 5 ctm., 
pogłębiono ją. Na ramieniu odprowadzającem jelita  głównego 
wysunęło się uciskadło z powodu przepełnienia kiszki kałem; dla­
tego usunięto uciskadło; wypróżniono treść do podstawionego na­
czynia, założono ponownie uciskadło i wzmocnio o ucisk za pomo­
cą śrubki regulującej. Oba ramiona połączono osiowo w następu­
jący  sposób.

W celu ułatwienia enterorrafii sporządzono 2 płytki więcej 
okrągłe, niż owalne z surowej brukwi, podobne do płytek Senn^. 
P łytki użyte miały następujące wymiary: wymiar podłużny 2 ctm., 
poprzeczny 17 mim., wymiar otworu środkowego 7 mim. P łytk i 
uzbrajano podobnie, jak płytki SENN’a do bocznej anastomozy, z tą 
różnicą, że wszystkie 4 nitki uzbrojono igłami prostemi. W pro­
wadzono każdą z nich do końców resekowanych jelita  i utwierdzo­
no w ten sposób, że każda nitka przeszyw ała tylko błonę surowi­
czą, t. j. wchodziła tuż przy brzegu rany, przebiegała pomiędzy 
błoną surowiczą a mięsną i była wykłutą parę milimetrów' dalej 
w błonie surowiczej; przeto błona surowicza wwinęła się nieco ku 
światłu jelita. Pierwszy s z e w  przeszywał błonę surowiczą u przy­
czepu kreski, drugi na wolnym brzegu, oba ostatnie szwy po obu 
stronach jelita. Nitki, a względnie światła jelita  ułożono w ten 
sposób, że przyczepy kreski leżały naprzeciwko siebie: po zw iąza­
niu nitek, błony surowicze przylegały dość gładko, jednak dla 
pewności założono kilka szwów L am bert^ .  P o oczyszczeniu i osu­
szeniu pogłębiono miejsce szwu jelitowego, założono szew powłok 
brzusznych i nałożono opatrunek z gazy jodofor mowej, waty 
BRUNs’a i opaski krochmalonej.

7. X . Pies wesoły, pije mleko.
8. X. Smutny, apatyczny.
10. X  Pies padł.
Sekcya 10 Października wykazała. Rana brzuszna zrośnię­

ta. W jamie brzusznej obfita ilość szarożóltego ropnego, cuchną­
cego płynu. Pojedyncze pętle zlepione ze sobą pokładami włókni- 
ka. Szwy w miejscu enterorrafii trzymają dobrze, hermetycznie. 
W ykluczoną pętla jest wydęta w postaci pęcherza wielkości jaja 
kurzego, szwy na niej trzymają się dobrze, a gazy zawarte w niej
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nie przenikają nigdzie przy ściskaniu jej. Pętla ta jest zlepioną 
za pomocą złogów włóknikowycb, z miejscem szwu na jelicie głów- 
nem. W odległości około 5 ctm. powyżej miejsca szwu jelitowego  
znaleziono 2 ua tej samej linii obwodu leżące przebicia [odleżyny!, 
odpowiadające zupełnie miejscu założonego uciskadła [MAKiNs'aJ. 
Pomiędzy obydwoma miejscami przebicia jelita  przebiega w tej sa ­
mej linii 1/a ctm. szerokie pasmo odbarwione, wskazujące na roz­
poczynającą się zgorzel. Zbyt silnie działające uciskadlo spowodo­
wało zgorzel odleżynową.

Wykluczona pętla zawiera obok gazów łyżkę stołową skrze­
płej, mazistej krwi; drobnowitlzowo stwierdzono ciałka krwi i obfi­
te kryształki beminy; błona śluzowa wykluczonej pęMi była g ład­
ką, połyskującą.

D o ś w i a d c z e n i e  Ił .  W y k l u c z e n i e  o k r ę ż n i -  
c y  p o p r z e c z n e j  [18 ctm .]. E n  t e r o  r r a f i a  o s i o w a  
s p o s o b e m  Landerer^ . Dnia 8 Października 1896 r.

Pies [suka] rasy mieszanej gładkowłosy, mały, wagi 8 k ilo­
gramów. Cięcie w lin ii białej — 8 ctm. długie. Krwotok z po­
włok bardzo nieznaczny. Łatwe odszukanie okrężnicy poprzecz­
nej, jak w I doświadczeniu. Po wypróżnieniu pętli palcami do są ­
siednich części jelita  założono po jednym uciskadle WEHR’a w o d ­
ległości około 22 ctm. od siebie. Najpierw wykonano w yklucze­
nie | około 18 ctm .], a potem założono szew na jelicie głównem, 
w sposób podobny, jak w l  doświadczeniu. Pętlę do wykluczenia 
przeznaczoną przepłukano najpierw słabym rozczynem kwasu kar­
bolowego, a potem fizyologicznym rozczynem soli kuchennej; pętla 
ta skurczyła się po wykluczeniu do długości około 7 ctm.

Oba ramiona jelita  głównego połączono ze sobą sposobem  
L andereb^  *). Ze świeżej brukwi sporządzono walce na obu koń­
cach nieco skośnie ścięte i zaopatrzone rowkiem rynienkowatym  
w środku. Użyty wałeczek był 4 ctm. długi, z otworem środko* 
wym, około 8 mim. wynoszącym. Rowek w środku był około 8 
mim. szeroki, a 5 mim. głęboki. Na obu końcach jelita założono 
szew kapciuchowy sposobem, przez MuRPLEvr’a i Landerer^  poleco­
nym, i po wprowadzeniu końca walka w każdy koniec re ekowany 
je lita  aż po wcięcie wałka zaciśnięto szew, t. j .  umocowano jelito  
ua walcu j por. Fig. 2]. P r /e to  wślizgnęły s!ę końt e jelita  w ro­
wek rynienkowaty i wwinęły się nieco ku światłu jelita, przez co 
stykały się błonami surowiczemi prawie na całym obwodzie. Tylko 
w miejscu węzłów szwów kapciuchowycli nie przylegały dobrze do

') A. Länderer. Zur Technik der Darmnaht: Central 
blatt fur Chirurgie, 1895, N r. 13 , str. 321.
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siebie błony surowicze, a błona śluzowa wywijała się nazewnątrz. 
Dlatego założono dokoła jeszcze szew kuśnierski na błonach suro­
wiczych [por. F ig. 3 ]. Pogłębienie miejsca szwu jelitowego; szew 
powłok brzusznych i opatrunek, juk w I przypadku.

D nia 10 Października suka wesoła, pije chciwie mleko. 
Przez 6 dni po operacyi podawano wyłącznie mleko.

Dnia 11 Października zjadła ' /2 świnki morskiej, padłej 
przy doświadczeniach fizyologicznych.

Dnia 13 Października zjadła kawał desk;. Pierwszy stolec  
dopiero 12 Października; r, s/tek  walca w stolcu nic znaleziono.

Dnia 17 Października wesoła, jednak schudła nieco. Tegoż 
dnia usunięto szwy; miejsca szwów ropiej .i, nałożono nowy opa­
trunek.

Dnia 1 Listopada silna blizna w powłokach brzusznych.
Psa pozostawiono przez 2 tygodnie na dyecie mlecznej, 

przez następnych 25 dni podawano wyłącznie pokarmy roślinne; 
od 17 Listopada, zatem od 39 dnia po operacyi podawano wyłącz­
nie mięso końskie jako pokarm !)

Dnia 20 Listopada, t. j. 43 dnia po operacyi, suka padła.
S e k c y a  wykazała dnia 2L Listopada. Brzuch bardzo 

mocno wzdęty. Po otwarciu jamy brzusznej cięciem krzyżowem  
wypełnia prawie całą jamę brzuszną od przodu do olbrzymich roz­
miarów powiększony żołądek. Przez śeiauy żołądka wyczuć mo­
żna znaczną ilość kawałków istoty twardej. Po podniesieniu ż o ­
łądka przekonano się, i.e jelita cienkie są także bardzo wydęte, 
natomiast całe jelito  grube bardzo cienkie. Przy dokładniejszem  
obejrzeniu okazuje s:ę, t i  pętla jelita  cienkiego prześlizgnęła się 
przez szparę kreski niezaszytą w miejscu enterorrafii je lita  głów ­
nego i jest okręcona naokoło swej osi w odległości około 8 ctm. 
od zastawki Bauhin^ 2) Żołądek i całe prawie je lito  cienkie są 
dlatego znacznie wydęte, koniec jelita  biodrowego i całe jelito  gru­
be są licnkic, skurczone. Miejsce szwu na jelicie glównem jest 
zrośnięte z pętlami sąsiedniemi za pomocą szerokich, trudno dają­
cych się oddzielić zrostów. Miejsce szwu jelitowego jest nieco 
szersze, aniżeli dalsza część przewodu pokarmowego. W ykluczo­
na pętla okrężnicy poprzecznej jest także zrośuięta z pętlami są ­
siednimi zapomocą licznych, twa dych pasm, jeden koniec wyklu­

') W tym dniu oddano oprawcy do pielęgnowania.
*) Porównaj mój artykuł: W sprawie niedrożności je lit po 

resekcyi i całkowitem wykluczeniu jelita  grubego i biodro-kątni* 
czego. Przegląd Chirurgiczny, Warszawa, Tom 3, 1897 , str. 
566 i in. i Centralblatt f. Chirurgie, 1897, Nr. 13.

Pani. Tow. Lek. T. 95, Z. I. 11
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czonej pętli jest przyrośnięty do miejsca szwa na jelicie głównem. 
Oba końce tej pętli są, zabliźnione i tworzą zaokrąglone, ślepo z a ­
rośnięte kikuty. Błona surowicza tej pętli jest blada; pętla ta za­
wiera nieco gazu i nieco treści stałej, dającej się wyczuć przez 
ścianę tejże pętli. Żołądek zawiera kilka kilogramów surowego, 
niestrawionego mięsa w kawałkach, około kilograma wynoszą­
cych; w dwunastnicy znaleziono też kawałki mięsa. Zapalenia 
otrzewny nie/na.

Po otwarciu pętli wykluczonej na wolnym brzegu wypróżniono 
4 ,30  grama żółtej, gęstej, do kału podobnej, jednak nie cuchną­
cej treści. Błona śluzowa pętli jest prawidłową. Drobnowidzo- 
wo stwierdzono w treści bardzo znaczną ilość przybłonka kiszko­
wego i skąpą ilość laseczników dwojakiego rodzaju: krótkie, grube, 
na obu końcach zaokrąglone prątki i nitkowate, długie laseczniki. 
Hodowli nie przeprowadzono.

B a d a n i e  d r o b n o  w i d z o  w e  ś c i a n y  j e l i t o w e j  
w y k l u c z o n e j  p ę t l i  wykazało błonę śluzową ścieńczałą, 
budowę gruczołową zatartą przez nowowytworzoną tkankę łączną, 
na podstawie zaś gruczołów— przez naciek drobnokomórkowy. In ­
ne warstwy ścian jelita  nie okazują zmian.

B a d a n i e  h i s t o l o g i c z n e  m i e j s c a  s z w u  wy­
kazuje, że oba ramiona, tak doprowadzającej, jak odprowadzającej 
części jelita są zrośnięte warstwą tkankołącznową na powierzch­
niach surowiczych. Odpowiednio do tych miejsc rozchodzą się 
wolne końce nieco widełkowato. Każdy wolny koniec zawiera 
średnio rozwiniętą warstwę mięsną i podśluzową, Błona śluzowa 
przechodzi bez przerwy z jednego ramienia na drugie, jest nieco 
scieńczała, zresztą nie przedstawia zmian.

D o ś w i a d c z e n i e  III. W y k l u c z e n i e  o k r ę ż ­
n i e }  p o p r z e c z n e j  [15 ctm .]. K o l o k o l o t o m i a  b o ­
c z n a  s p o s o b e m  S en n \t, [za pomocą płytek brukwiowych]. 
Dnia 27 Października 1896 r.

Pies [samiec] rasy mieszanej, żółty długowłosy, wagi 19 ki­
logramów. Cięcie powłok brzusznych; odszukanie pętli podobnie, 
jak w doświadczeniu II. Pętlę podwiązano podwójnie w znacznych  
odległościach od siebio cienkim drenem. Część do wykluczenia  
przeznaczona mierzy 15 ctm. i zaczyna się 10 ctm. za zastawką 
BAUHiN’a. W szystkie 4 resekowane końce zaszyto ślepo sposobem  
wyżej podanym. Pętli przeznaczonej do wykluczenia nie przepłu­
kiwano, tylko wypróżniono palcami treść do sąsiednich części je li­
ta. Końce należące do jelita  głównego ułożono w przeciwnych 
kierunkach, nacięto nożyczkami powyżej ślepo zaszytych końców, 
wprowadzono świeżo sporządzone płytki z brukwi przez rany, usta­
lono przeszywając boczne szwy przy obu brzegach rany i zbliżono,
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wiążąc wszystkie 4 szwy. Dla bezpieczeństwa założono jeszcze  
dokoła płytek szwy wzmacniające, częściowo szwy węzełkowe, 
częściowo szew kuśnierski. Pogłębiono miejsce szwu i zaszyto  
powłoki brzuszne. Trwanie operacyi i y 4 gorlziny. Gładki prze­
bieg.

Rana brzuszna zabliźniła się p e r  primarn  3 Listopada; szwy 
wyjęto. Po operacyi przez kilka dni dyeta wyłącznie mleczna, 
później przez 13 dni podawano pokarmy stałe roślinne, od 17-Li- 
stopada od 20 dnia po operacyi podawano wyłącznie mięso koń­
skie.

D o 6 Marca 1897  roku pies był zupełnie zdrów i wesół, od­
tąd smutny i przyjmował mało pokarmu.

Pies ten padł w nocy z dnia 10 na 11 Listopada 1897  roku, 
w 134 dni po operacyi.

S e k c y a, dnia 11 Marca wykonana, wykazała: W jam ie 
brzusznej znajduje się około 150 grm. wolnego, brudno-źółtego 
płynu; brak strzępów włóknikowych. Końce ślepo zaszyte jelita  
głównego są zaokrąglone i przedstawiają twarde blizny; miejsce 
enteroanastomozy zupełnie zabliźnione; obie blaszki kreski prze­
ciętej w miejscu szwu nie są ze sobą zrośnięte, a pomiędzy niemi 
znajduje się obszerna szpara, w którą jednak pętle jelita  cienkie­
go się nie wsuwają.

W ykluczona pętla jest 11 ctm. długa, mocno wydęta, z sie­
cią większą obfitemi zrostami połączona. Po oddzieleniu tych 
zrostów okazuje się jej powierzchnia surowicza nieco zmętniała. 
M iejscami znajdują się na wolnym brzegu tejże pętli podbiegnię­
cia krwawe, a nawet większe wynaczynienia. Odpowiednio do jednej 
wynaczynionki znajduje się w środku jej miejsce rozmiękłe na 
przestrzeni małego grochu, a w środku jego ubytek wielkości główki 
od szpilki. W otwór tego ubytku wprowadzony zgłębnik wchodzi 
zaledwie do błony mięsnej jelita; przy silniejszem nawet ściskaniu 
tej pętli nie wydobywa się nigdzie treść. Ścianę tej pętli przepa­
lono płasko wyżarzonym nożem, otwarto ją  nożyczkami wyżarzo- 
nemi i wydobyto odrobinę treści pętlą platynową do hodowli.

Pętla zawiera 45 grm. papki jasnożółtej, mocno kałem cuch­
nącej, gęstej. Błona śluzowa wykluczonej pętli jest wszędzie 
gładka, połyskująca; tylko na jednym ze ślepo zaszytych końców  
znajduje się okrągły otwór wielkości prosa, o brzegach ostro cię­
tych, gładkich, a zgłębnik w otwór ten wprowadzony drąży prawie 
do błony surowiczej. Ponieważ podczas wycinania tej pętli na­
cięto powierzchownie w łaśnie w tem miejscu błonę surowiczą— nie 
ma pewności, czy perforacya zupełna powstała za życia, .czy  też 
przebicie na wylot nastąpiło sztucznie podczas nekroskopii; to jed­
nak jest rzeczą pewną, że otwór w błonie śluzowej nie jest sztucz­
nie zrobiony, tylko następstwem drobnego wrzodu. W  każdym ra­
zie zapalenie otrzewny wyszło tu z pętli wykluczonej, za czem

Przyczynek doświadczalny do sprawy wykluczenia jelita. 1^3
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przemawiają wylewy krwawe i nadżarcia na jej błonie surowiczej 
01 iz perforacya, wprawdzie n i wylot nie stwierdzona, i obfita ilość  
[45  gramów | papki stagnująccj, do kału podobnej. Ściany tej pętli 
są znacznie zgrubiałe.

Po otwarciu p )dłu/,nem jelita naprzeciw miejsca enteroana- 
stom ozy okazuje się, że szpara pomiędzy obydwoma ramionami j e ­
lita jest 2 ctm. długa, 1 ctm. szeroka, zatem dla przechodzenia k a ­
łu dostateczna. W  ramieniu doprowadzającem znajduje się tuż na­
przeciw szpary komunikacyjnej ubytek błony śluzowej kształtu  
podłużnego, do romboidu podobny. Brzegi ubytku tego są zabli­
źnione.

W tem samem ramieniu na samym końcu w miejscu ślepego 
zaszycia znajduje się podobny, jednak nieco w iększy ubytek błony  
śluzowej o brzegach zabliźnionych; dno obu ubytków stanowi łub- 
kowo zabarwiona błona mięsna, gdyż grubość ścian jelita  w miej­
s c a c h  tych ubytków jest bardzo znaczna. Oba ubytki należy uwa­
żać za pozostałości wrzodów follikularnych.

B a d a n i e  d r o b n o w i d z o w e  t r e ś c i  w y k l u ­
c z o n e j  p ę t l i  wykazuje bardzo obfitą ilość przybtonka k izko- 
wego i prątki, bliżej oznaczyć się nie dające. II o d o w a z tre ­
ści okazuje się, jako czysta hodowla Bacterium  coli commune.

D o ś w i a d c z e n i e  IV.  W y k l u c z e n i e  o k r ę ż n i -  
c y p o p r z e c z n e j  116 ctm. |. P o ł ą c z e n i e  j e l i t a  
g ł ó w n e g o  z a  p o m o c ą  g u z i k a  MuRPHY’ego. D nia 29  
Października 1896.

Stary pies [samiec] rasy mieszanej, 24 kilogramy ważący. 
Obfity zbity kał usunięto do okrężnicy zstępującej, przesuwając 
pętlę pomiędzy palcami; okrężnicę poprzeczną podwiązano pod­
wójnie cienkiemi drenami. Pierwsze przecięcie je lita  w od leg ło­
ści 20 ctm. od zastawki Bauhin^ ; inwaginacya i zaszycie ślepe od­
prowadzającego ramienia szwem kuśnierskim . Drugie pr cięcie  
jelita  wykonano 26 ctm. poniżej pierwszego; w obu miejscach na­
cięto kreskę 2 ctm. głęboko. Pod pętlą, przeznaczoną do wyklu­
czenia, podłożono naczynie sterylizowane i pętlę przepłukano li­
trem ciepłego fizyologicznego rozczynu soli kuchennej; przytem wy­
dalono bryły zbitych mas kałowych. Osuszenie pętli, wydalenie 
powietrza, wgłobienie ramienia odprowadzającego, zaszycie ślepe 
i pogłębienie; pętla skurczyła się po wykluczeniu do długości 7 
ctm. Oba ramiona jelita  głównego połączono najmniejszym guzi­
kiem  MuRPHY’ego. przyczem zamknięcie jelita  było hermetyczne; 
jednak dla bezpieczeństwa pokryto miejsce połączenia fartuszkiem  
zdwojonej sieci większej. Osuszenie i pogłębienie miejsca entero- 
rafii. Ponieważ nacięta kreska naddarła się nieco głębiej, pod­
czas drugiego aktu operacyi okręciła się naokoło swej osi pętla
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wykluczona; dlatego odkręcono ją, i pogłębiono. Trwanie opera­
cyi 3 kwadranse.

Dnia 1 Listopada w 3 dni po operacyi w zbitym stolcu zna­
leziono guzik. Psa znaleziono konającego dnia 3 Listopada w 5 dni 
po operacyi.

S e k c y a. Obfita ilość brunatno-czerwonego wolnego p ły­
nu w jamie brzusznej, pętle jelita  cienkiego i grubego nastrzyk- 
nięte. Pętła wykluczona pokryta arstwą sieci większej, po więk­
szej części z nią zrośniętej Po rozerwaniu zrostów, przyczem  
otwarto ropień otorbiony wielkości orzecha laskowego, okazuje 
się wolny brzeg pętli na długości 4 ctm., jako ścieńczały, czarno 
zabarwiony. Szwy trzymają dobrze na obu końcach pętli, oba 
końce są hermetycznie zamknięte. Miejsce anastomozy jelita  g łó­
wnego jest również pokryte na przestrzeni 5 — 6 ctm. siecią więk­
szą; po rozerwaniu zrostów miejsce anastomozy jest również za ­
bliźnione. Jako przyczynę zejścia śmiertelnego, należy uważać za­
palenie otrzewny, wywołane zgorzelą pętli wykluczonej na wolnym  
brzegu. Ponieważ pętla podczas nekroskopii nie była okręconą 
naokoło swej osi, jako przyczynę zgorzeli należy uważać chw ilo­
we okręcenie pętli naokoło osi podczas operacyi z następczem za- 
czopowaniem naczyń kreskowych.

D o ś w i a d c z e n i e  V.  W y k l u c z e n i e  b i o d r o -  
k ą t n i c y  (ileocoecum) [więcej jak 20 ctm.]. K o 1 o k o i o- 
s t o r n i a  o s i o w a  s p o s o b e m  Landerer^. Dnia 12 L i­
stopada 1896 r.

W ielki pies bernardyński [sam iec] czarny, wagi 22 kilogra­
mów 50 dekagramów. W yszukanie biodrokątnicy i usunięcie ka­
łu do sąsiedniego jelita  grubego. Jelito biodrowe podwiązano 
w odległości około 15 ctm. od zastawki BAUHm’a, okrężnicę po­
przeczną w tej samej odległości od zastawki. Najpierw przecięto 
jelito  grube wstępujące, w odległości 10 ctm. o \  zastawki B auhin’», 
koniec doprowadzający tegoż wgłobiono i zaszyto ślepo jednow ar­
stwowym szwem kuśnierskim; następnie przecięto w poprzek je li­
to biodrowe także w odległości około 10 ctm. od zastawki, prze­
płukano przez ten koniec, pętlę przeznaczoną do wykluczenia osu­
szono i zaszyto ślepo koniec jelita  biodrowego. Oba końce jelita  
głównego połączono za pomocą walca L anderer^ , podobnie jak  
w doświadczeniu II-iem. Po związaniu szwów sznurówkowych 
błony surowicze obu ramion nie przylegają zupełnie do siebie, 
a błona śluzowa jelita grubego wypukła się nazewnątrz. D latego  
dokoła założono n i błonach surowiczych szew wzmacniający; czę­
ściowo szew kuśnierski, częściowo szwy L ambert^ . Przygotowany 
guzik MuRPnr’ego, któremi końce resekowane chciano pierwotnie 
połączyć, nie dawał wejść do światła cieńszego i skurczonego je li­
ta biodrowego. [Światło jelita  grubego było 8 razy większe]. 
Szew ścian brzusznych. Operacya trwała godzinę.

Przyczynek doświadczalny do sprawy wykluczenia jelita. 165
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Dnia 14 Listodada pies wesoły, pije chciwie mleko; brzuch 
nieco wzdęty. Ciepłota ranna 38.2 .

Dnia 17 Listopada wesoły, dyeta mleczna.
Od dnia 1 Grudnia jest u oprawcy i dostaje pożywienie wy­

łącznie mięsne [m ięso końskie]
Po roku od czasu operacyi zupełnie zdrów, zuacznie utył.
Dnia 8 Lutego 1898 waży 3 3 .5 0  kilogramów; zatem przy­

było go 11 kilogramów wagi od c?asu operacyi.
Tegoż dnia, zatem 452-go [w rok i 3 miesiące] po operacyi, 

zabito go sinkiem potasu.
S e k c y a wykazała: po otwarciu jamy brzusznej wpada 

w oko pętla bardzo wydęta w prawej stronie jamy brzusznej, k tó­
ra przy bliższem badaniu okazuje się jako pętla wykluczona. 
Przed nią leży miejsce enterorafii jelita  głównego [ileokolostom ii], 
jako linearna, pionowo do osi jelita  przebiegająca blizna. Pętla  
wykluczona przedstawia się jako pęcherz o grubszych ścianach, 
kształtu kiełbasy, nadzwyczaj wydęty, przepełniony treścią, na obu 
końcach zamknięty hermetycznie. P ętla  ta jest około 35 ctm. 
diuga, a obwód jej wynosi od 1 8 — 20 ctm., wyrostek robaczkowy 
również do kiełbasy podobny; przyczepek pętli, wypełniony rów ­
nież treścią. Błuna surowicza pętli jest gładką, połyskującą, nie 
przedstawia nigdzie ani wrzodów, ani podbiegnięć krwawych. Końce 
zarówno jelita grubego, jak  i biodrowego, są zaokrąglone, a szwów 
na nich dostrzedz nie można. Sieć wielka jest z pętlą tą w kilku  
miejscach zrośnięta. Pętlę wycięto wraz z kawałkiem jelita głów ­
nego, zawierającym miejsce ileokolostom ii, i otwarto ją  wśród 
ostrożności aseptycznych, w celu zebrania treści do celów bakte- 
ryologicznych. Następnie otw arto ją szeroko i wypuszczono treść. 
Takową stanowiła szarozielonawo zabarwiona, właściwie nieprzy­
jemnie cuchnąca [woń kału nieprzypominająca] papka? gęstości 
smoły, podobna do smółki w ilości 365 gramów. Ściany tej pętli 
są znacznie zgrubiałe, do grubości 6 milimetrów; w zgrubieuiu bie­
rze największy udział błona mięsna; błona śluzowa jest wszędzie 
gładka, połyskująca. Zgrubienie to daje się stwierdzić we w szyst­
kich 3 częściach jelita: jelicie biodrowem, ślepem z wyrostkiem ro ­
baczkowym i w okrężnicy wstępującej. Na obu końcach w yklu­
czonej pętli znajdują się blizny i jeszcze znaczniejsze zgrabienie 
ścian [z powodu inwaginacyi |. Miejsce anastomozy jelita  głów­
nego przecięto podłużnie. Btona śluzowa przedstawia w miejscu 
szwu wał okrężny, przebiegający w postaci pierścienia, mało 
wzniesiony, odpowiadający zupełnie bliźnie w błonie surowiczej; 
wał ten nie powoduje żadnego zwężenia światła. W mesocolon 
nie można wykazać żadnej szpary obok miejsca enterorafii.

B a d a n i e  d r o b n o w i d z o w e  t r e ś c i  w y k l u c z o ­
n e j  p ę t l i  wykazuje olbrzymią ilość bakteryi, w których ilo ­
ściowo przeważają prątki nad nielicznymi kokami; wogóle można
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rozróżnić 3 rodzaje bakteryi: 1) skąpe, grube laseczniki o zaokrą­
glonych końcach, znacznie dłuższe, niż bacterium coli, 2) lasecz­
niki, przypominające kształtem i wielkością bacterium coli, 3) 
krótkie, cienkie, zazwyczaj po 2 ułożone laseczniki Prósz tego, 
stwierdzono rodzaj leptothrix,  W szystkie te bakterye barwią się 
blado [z wyjątkiem pierwszego gatunkuj, a ich zarysy są osobliwie 
na końcach zatarte.

W  h o d o w l i  okazuje się gatunek przypominający bac­
terium coli, jako bacterium aerogenes; prócz tego, wyrósł rodzaj 
leptothrix  i 2 gatunki bakteryi, niedających się bliżej oznaczyć. 
Hodowle uskuteczniono na wszystkich zwykłych pożywkach.

B a d a n i e  h i s t o l o g i c z n e  ś c i a n y  w y k l u c z o ­
n e j  p ę t l i  wykazuje we wszystkich 3 częściach jelita  [jelicie  
biodrowem, ślepem wraz z wyrostkiem robaczkowym i okrężnicy  
wstępującej] znaczny przerost błony mięsnej [tak warstwy po­
przecznej, jak i podłużnej] bez objawów zapalenia. Błona śluzowa 
nigdzie nie przedstawia zmian; komórki gruczołowe zawierają ob ­
ficie śluz. W wyrostku robaczkowym stwierdzono znaczną hiper- 
plazyę elementów foliikularnych [tkanki areolarnejj.

B a d a n i e  h i s t o l o g i c z n e  m i e j s c a  i l e o k o -  
1 o s t o m i i [por. F ig. 9J. Koniec jelita bi jdrowe^o jest z k )ń- 
cem jelita  grubego zupełuie zrośuięty, tak że w warstwie m ię te j  
zaledwo dostrzedz się daje przedziałka tkanko łącznowa, zrośnięta  
z jednej strony z warstwą surowiczą, z drugiej— z warstwą błony 
śluzowej. Błona śluzowa przechodzi z części, należącej do jelita  
biodrowego, bez przerwy na część, należącą do jelita grubego, 
kosmki stają się coraz niższe i dochodzą na przejściu do jelita  
grubego. Granice obu częśe jelita  są więc zatarto. Brak pod­
kładu nowowytworzonej tkanki łącznej.

B a d a n i e  c h e m i c z n e  treści pętli wykluczonej [Dr. 
MoRACzewsKi ') wykazało 1) znaczną zawartość popiołu, 2) obfitość 
wapna i fosforu, 3) skąpą ilość chloru, 4) obfitą ilość tłuszczu, 
cholestearyny i mydeł; treść jelitowa przypomina więc we w szyst­
kich znamionach kał.

D o ś w i a d c z e n i e  VI.  W y k l u c z e n i e  o k r ę ż ­
n i c y  p o p r z e c z n e j  [18  ctm.]. O d ł ą c z e n i e  j e l i t a

x) Podaję tu tylko krótkie resumó dokładnego badania 
chemicznego, uskutecznionego przez D r a  M oraczewskiego w praco­
wni prof. BECii’a  w 2 przypadkach; porównaj p r a c ę  M oraczewskiego 
p. t. ,.Ueber den Inhalt zweier ausgeschalteter Darmschlingen“ . 
H o ppe- S eyler’s , Zeitschrift f. physiologische Chemie. Band XXV. 
Zeszyt 1 — 2, str. 122 i in.
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g ł ó w n e g o  z a p o m o c ą  g u z i k a  MuRPHY’ego. D n ia  17 
L istopada 1896 r.

Pies legawy [sam iec] bardzo stary i wychudły, dotknięty l i ­
szajem ( Febris epizootica canum), wagi 20 kilogramów i 5 deka- 
gramów. Okrężnicę poprzeczną wyszukano z łatwością, podwią­
zano w 2 miejscach cienkimi drenami i przecięto w 2 miejscach, 
przez co oddzielono 18 ctm. długi kawałek; pierwsze przecięcie 
znajduje się w odległości 10 ctm. za zastawką BAutiiN’a. Psa uło­
żono na bok i pętlę, do wykluczenia przeznaczoną, przepłukiwano 
tak długo ciepłym fizyologkznym  rozczynem chlorku sodu, aż płyn, 
wstrzyknięty za pomocą irrygatora przez jeden koniec, odpływał 
wodojasny przez drugi koniec do podstawionego naczynia w yjało­
wionego. Oba końce pętli wgłobiono i zaszyto ślepo podobnie, jak  
przy poprzednich doświadczeniach i pogłębiono pętlę wykluczoną. 
Końce resekowane jelita  głównego połączono ze sobą za pomocą 
guzika MuRPHY'ego; na ramieniu doprowadzającem odcięto przed­
tem wystający rąbek błony śluzowej nożyczkami; mimo to, błona 
śluzowa wypukliła się po zamknięciu obu połów guzika; dlatego 
założono kilka szwów wzmacniających sposobem Lambert^. M iej­
sce enterorrafi pogłębiono i zaszyto powłoki. Trwanie operacyi 3 
kwadranse.

Pierwszy stolec 20 Listopada, następny 21 Listopada; guzika 
w stolcach tych nie znaleziono; zualeziono gO dopiero w następ­
nym stolcu 23 Listopada, 6-go dnia po operacyi. Ropienie szwów 
brzusznych; po wyjęciu szwów szybkie zabliźnienie rany brzusznej.

D nia  1 Grudnia oddano psa oprawcy do dalszego pielęgno­
wania, i odtąd [od 14 dnia po operacyi] pozostawał przy pożyw ie­
niu mięsnem. Pies stał się żarłocznym, był wesołym w pierw* 
s z y c h  dniach, jednak padł już 7 Grudnia 20-go dnia po operacyi.

S e k e y a wykazała: Otrzewna ścienna i trzewiowa nie oka- 
ją żadnych zmian; brak wolnego płynu w jam ie brzusznej. Dolne 
pętle jelita cienkiego i jelita  grubego są wąskie, skurczone, górne 
pętle je lita  cienkiego są dość znacznie rozszerzone. Przy dokład- 
nem zbadaniu okazują się te same stosunki anatomiczne, co w d o ­
świadczeniu Il-gieni; w szparę kreski obok miejsca anastomozy je ­
lita głównego wsunęła się pętla jelita  cienkiego i okręciła się nao­
koło swej osi. Brzegi tej szpary przedstawiąją się , jako twardy 
postronek. Pętla wykluczona jest zrośnięta na obu końcach z pę­
tlami sąsiedniemi; po rozerwaniu zrostów okazują się oba końce 
zabliźnione. Miejsce anastomozy jelita  głównego jest też zro­
śnięte z pętlami sąsiedniemi zapomocą pasem ścięgnistych. Treść 
jelitowa przechodzi swoboduie przez miejsce anastomozy; zwężenia 
żadnego w miejscu tem zauważyć nie można.

Pętla wykluczona jest 8 ctm. długa, grubości palca środko­
wego; zawiera nieco gazu i 3 .50  papki do kału podobnej, gęstej,
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nie cuchnącej. Błona śluzowa jest wszędzie gładka, połyskująca. 
Badanie drobnowidzowe treści wykazuje obfitą ilość prątków tro­
jakiego kształtu, bliżej oznaczyć się niedających.

B a d a n i e  h i s t o l o g i c z n e  ś c i a n y  w y k l u c z o ­
n e j  p ę t l i  wykazuje: błona śluzowa— z wyjątkiem części pod­
stawowych —  jest zamieniona w nekrotyczną błonę rzekomą, 
w której tylko resztki tkanki łącznej są utrzymane ( Enteritis  
pseudomembrañacea);  w częściach podstawowych jest jeszcze bu­
dowa utrzymana.

B a d a n i e  h i s t o l o g i c z n e  m i e j s c a  e n t e r r o r a -  
f i i wykazuje znaczne zgrubienie łącznotkankowe, wychodzące 
z warstwy, leżącej pod błoną podśluzową. Obie warstwy mięsne 
są od siebie oddzielone ogniskiem, składającem się z licznych leu ­
kocytów i fragmentowanych jąder i z rozpadu włókien mięśni 
gładkich. Ognisko to sterczy nawet w światło jelita, przez co war­
stwa błony śluzowej doznaje przerwy. W arstwa błony śluzowej 
je s t  także przerwana zgrubiałą błoną podśluzową. Ponieważ za­
tem warstwa błony śluzowej i warstwa mięsna nie przechodzą 
w ciągłości z jednego ramienia jelita  na drugie, widzimy, że połą­
czeniu obu końców pośredniczy wyłącznie błona surowicza.

D o ś w i a d c z e n i e  VII. W y k l u c z e n i e  j e l i t a  
b i o d r o w e g o ,  ś l e p e g o  i o k r ę ż n i c y  w s t ę p u j ą ­
c e j  [40  ctm .]. I l e o k o l o s t o m i a  o s i o w a  s p o s o b e m  
LANDERER’a. Dnia 19 Listopada 1899 r.

Pies owczarski [saka], szarożółty, bardzo chudy, wagi 10 ki­
logramów 50 dekagramów. Bardzo wąskie światło jelita  [kiszka 
gruba grubości palca pierściennego]. Po wydaleniu treści pod­
wiązano jelito  biodrowe w odległości 35 ctm. od zastawki BAUHiN’a, 
okrężnicę wstępującą w odległości 20 ctm. od tejże zastawki. Do 
wykluczenia przeznaczono około 25 ctm. jelita  biodrowego, jelito  
ślepe i około 15 ctm. okrężnicy wstępującej, ogółem przeszło 40  
ctm. jelita . Jelito biodrowe i okrężnicę poprzeczną przecięto w 
poprzek nożyczkami pomiędzy podwiązkami w miejscach wyżej 
oznaczonych i na oba końce oddzielonej od reszty pętli założono 
uciskadła MAKiNs’a. Najpierw połączono ramię doprowadzające 
z odprowadzającem jelita  głównego [jelito  biodrowe z okrężnicą 
poprzeczną ] za pomocą walca LANDERER’a z brukwi. Po związaniu 
szwów zaciskających wypukła się na 2 punktach błona śluzowa je ­
lita; dlatego założono dokoła walca 8 szwów wzmacniających spo­
sobem L ambert^ .  Miejsce ileokolostomii pogłębiono.

Po zdjęciu uciskadeł z obu końców pętli przeznaczonej do 
wykluczenia przepłukano tę pętlę przez światło je lita  biodrowego, 
wgłobiono oba końce, zaszyto podobnie jak w poprzednich do­
świadczeniach i zaszyto powłoki brzuszne. Operacya trwała 3/4 
godziny.
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Pie3 padł już v; nocy z dnia 19 na 20 Listopada.
S e k c y a  wykazała zapalenie otrzewny z wysiękiem krw a­

wym [około 100 grm. |, pętle nastrzykaięte, liczne wynaczynienia 
w ścianach kiszkowych; głębiej leżące pętle są ciomno-wiśniowo- 
zabarwione. Szwy trzymają, dobrze na końcach wykluczonej pętli; 
pętla zawiera nieco skrzepów krwi, wcale nie zawiera kału | we 
wszystkich swych 3 częściach]. Niedomykalność szwu w miejscu 
anastomozy jelita głównego [zbyt rzadki szew wzmacniający?] 
była przyczyną perforacyi i zapalenia otrzewny.

D o ś w i a d c z e n i e  VIII. W y k l u c z e n i e  j e l i t a  
b i o d r o w e g o ,  ś l e p e g o  i o k r ę ż n i c y  [ przeszło 30 
ctm.]. I l e o k o l o s t o m i a  o s i o w a  s p o s o b e m  L ande-  
RER’a. D nia 19 Listopada 1896 r.

Pies owczarski [suka biała] bardzo chudy, wagi 12 kilogra­
mów. Operacyę wykonano w podobny sposób, jak w doświadcze­
niu VII, tylko wykluczono mniejszy kawałek jelita  [przeszło 30 
ctm. |. Najpierw wykonano enterorrafię sposobem L anderer’»; po 
związaniu szwu kapoiuchowego r/ypukla się błona śluzowa; dlatego 
założono 8 szwów wzmacniających sposobem L ambebt^ .  Potem  
przepłukiwano pętlę przeznaczoną do wykluczenia, wgłobiono na 
obu końcach, zaszyto ślepo i pogłębiono. Szew powłoki. Opera- 
cya trwała 3/ 4 godziny.

Najpierw przebieg pomyślny, szwy powłok brzusznych usu­
nięto 7 -go dnia. Od 1 Grudnia, t. j. 12 dnia po operacyi, pożyw ie­
nie wyłącznie mięsne. Suka padła 7 Grudnia, zatem 18 dnia po 
operacyi.

S e k c y a  wykazała, jako przyczynę zejścia, podobne stosun­
ki anatomiczne, jak w doświadczeniu VI-tem: niedrożność je lit 
spowodowaną wślizgnięciem się pętli jelita  cienkiego w niezaszytą 
szparę kreski w miejscu anastomozy i okręcenie pętli. W yklu­
c z o n a  pętla jest skurczona, 20 ctm. długa; średnica światła jelita  
biodrowego jest zaledwie 8 mim. długa. Pętla ta zawiera 2 grm. 
jasnobrunatnej, gęstej, do kału podobnej, jednak niecuchnącej pap­
ki, obok tego nieco śluzu. Błona śluzowa pętli jest prawidłową, 
miejsca szwów są zabliźnione; pętla ta  jest przyrośniętą do powłok 
brzusznych za pomocą pasem tkankołącznowych. Zupełna droż­
ność je lita  głównego w miejscu szwu. Badanie drobnowidzowe 
treści wykluczonej pętli wykazuje podobny wynik, co i w doświad­
czeniu VI,

B a d a n i e  h i s t o l o g i c z n e  ś c i a n  p ę t l i  w y ­
k l u c z o n e j  wykazuje zmiany nieżytowe w powierzchownych 
warstwach błony śluzowej; błona podśluzowa, mięsna i surowicza 
ir'e przedstawiają żadnych zmian,

M i e j s c e  s z w u  n a  j e l i c i e  g ł ó w  n e m  p rzed sta­
wia s ię  drobnow idzow o zu p ełn ie  zabliźnione; b łony surow icze są
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zupełnie zrośnięte; ślady błony surowiczej są widoczne pomiędzy 
obydwu ma warstwami błony mięsnej końca doprowadzającego i od­
prowadzającego, jako przegródka, przebiegająca aż do światła je li­
ta; obie warstwy mięsne są zgrubiałe. Błona śluzowa obu części jelit 
w bliskości szwu przedstawia zmiany nieżytowe; w miejscu szwu 
brakuje warstwy gruczołowej i tylko miejscami widać grupki k o ­
mórek przybłonkowych wśród tkanki granulacyjnej.

D o ś w i a d c z e n i e  IX.  W y k l u c z e n i e  j e l i t a  
b i o d r o w e g o  [1 5  ctm .], ś l e p e g o  i o k r ę ż n i c y  w s t ę ­
p u j ą c e j  [1 5  ctm.] —  razem 45 ctm. I l e o k o l o s t o m i a  
o s i o w a  s p o s o b e m  L anderer^  z n a s t ę p  o w e r a  
w g ł o b i e n i e m .  Dnia 21 Listopada 1896 .

Pies [samiec | rasy mieszanej, czarny gładkowłosy wagi 16 
kilogramów. Operacyę wykonano w sposób podobny, jak w do­
świadczeniu VIII, tylko wykluczono dłuższy odcinek jelita  [około  
45 ctm .]. Jelito biodrowe i okrężnicę wstępującą podwiązano 
podwójnie drenami i przecięto na poprzek. Najwpierw wykonano 
ileokolostom ię sposobem Landerer’u; ponieważ błona śluzowa w y­
wijała się nazewnątrz po rozwiązaniu szwów kapciuchowych, 
wgłobiono jelito  cienkie w okrężnicę ponad walcem jakieś 1 ' /a ctm. 
i założono kilka szwów wzmacniających sposobem LAMB3RT’a [por. 
F ig. 4], Usunięto wszystkie 4 podwiązki [dreny], przepłukano 
pętlę, do wykluczenia przeznaczoną, wgłobiono jej końce, zaszyto 
i pogłębiono, podobnie jak  w poprzednich doświadczeniach. Za­
bieg trwał przeszło godzinę. [Operacya trw ała dłużej, dlatego że 
najpierw próbowano połączyć końce je lit za pomocą sposobu 
UiLMANN’a '), który polega na modyfikacyi szwu inwaginaoyjnego 
MANNSELL’a *)]. Na wolnym brzegu ramienia doprowadzającego 
[ileum ] poprowadziłem w odległości 5 ctm. od resekowanego koń­
ca cięcie podłużne 3 ctm. długie i wgłobiłem przez tę ranę koniec 
jelita  biodrowego sam w siebie, następrie chciałem w koniec ten, 
błoną surowiczą zwrócony ku wewnątrz, wprowadzić koniec okręż­
nicy. W światło ramienia odprowadzającego [okrężnicy] miałem  
wprowadzić przygotowany walec brukwiowy i oba ramiona miałem  
związać po nad walcem. Jednak nie udało mi się przeprowadzić
o wiele grubszego końca okrężnicy przez wąskie światło jelita bio­
drowego. Desinwaginacya jelita  biodrowego nie udawała się także 
z powodu grubości i sztywności ściany; dlatego resekowałem wgło-
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*) E . U llmann. Zur Technik der cireularen Darmvereini- 
gung. Centralblatt f. Chirurgie, 1896 , Nr. 51 , str. 1 2 0 9 .

3) Mannsell. A new method of intestinal surgery. Ameri­
can Journal of the medical sciences, March, 1892 .
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biony koniec jelita  biodrowego [około 5 ctm. i przystąpiłem do 
wyżej opisanego sposobu szwu].

Przebieg po operacyi był zrazu korzystny. Dnia 26 L isto­
pada, t. j. 5 dnia po operacyi, usunąłem szwy brzuszne.

Dnia 1 Grudnia pies zdrów, wesół.
Dnia 16 Grudnia smutny, nie chce przyjmować pokarmów. 

Pies padł dnia 17 Grudnia w 26 dni po wykonaniu operacyi.

S e k c y a  17 Grudnia wykazała: W jamie brzusznej oko­
ło 40 gramów przesączyny surowiczokrwawej. Otrzewna ścienna
i trzewiowa są gładkie, połyskujące. P ętle  jelita cienkiego są 
silnie wydęte i nastrzyknięte. Przy dokładniejszem zbadaniu oka­
zuje się przyczyną zejścia i w tym przypadku niedrożność j e ­
lit, spowodowana tym samym mechanizmem, co w doświadczeniu
II, VI i VIII: przedostanie się pętli jelita  cienkiego przez niezaszy- 
tą szparę w kresce i okręcenie na około osi 5 ctm. powyżej miej­
sca szw u jelita  głównego. Odkręcenie dało się łatwo uskutecznić 
po przerwaniu skąpych zrostów; okręcenie naokoło osi było po • 
dwójne; w miejscu dawnego okręcenia pozostało przewężenie po od- 
kręcęniu ze zwężeniem światła. W szparę na kresce dawały się 4  
palce z łatwością wprowadzić. Miejsce enterorrafii [ileokolostom ii] 
było zupełnie zabliźnione i z trudnością można było je odszukać, 
ściany jelita  w miejscu szwu są nieco grubsze [następstwa wgło- 
bieniaj, jednak nie można wykazać w miejscu tern przewężenia, 
albowiem treść jelitowa przechodzi swobodnie przez miejsce szwu. 
W ykluczona pętla jest zanikła w całości, światło jej jest bardzo 
wąskie, zwłaszcza w części należącej do jelita  biodrowego [światło 
ma tu zaledwie 8 milimetrów średnicy]. W ykluczona pętla ok rą­
ża w postaci podkowy miejsce szwu jelita  głównego, a oba jej koń­
ce są zrośnięte z jelitem  grubem i z sąsiedniemi pętlami jelita  b io ­
drowego.

D o ś w i a d c z e n i e  X.  W y k l u c z e n i e  j e l i t a  
b i o d r o w e g o  [2 0  ctm.], ś l e p e g o  i o k r ę ż n i c y  w s t ę ­
p u j ą c e j  [razem około 35 ctm.J; i l e o k o l o s t o m i a  s p o ­
s o b e m  LANDERER’a z n a s t ę p c z ą  i n w a g i n a c y ą .  
Dnia 24 Listopada 1896  r.

') Mechanizm niedrożności je lita  w tym przypadku oraz 
w przypadkach II, VI, VIII i X, jako też stosuuki anatomiczne po 
usunięciu niedrożności, uzmysławiają najlepiej obie ryciny w od­
nośnej pracy: por. Przegląd Chirurgiczny, Warszawa, Tom III, 
1897, str. 568 i 569 i Centralblatt f. Chirurgie, 1897, Nr. 13, str. 
370 i 371 .
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Pies [suka] czarny, krótkowłosy, wagi 17 ,20  k ilo g r a m ó w ,  
bardzo chudy, dotknięty liszajem (Febris epizootica canurn). Je­
lito grube“jest przepełnione twarderai bryłami lcalu, które z e ­
pchnięto ku dołowi. Jelito biodrowe i okrężnicę poprzeczną prze­
cięto pomiędzy podwiązkami elastycznemi, wraz z odnośnemi odcin­
kami kreski,»¡¿Najpierw wykonano ileokolostom ię za pomocą, wal­
ca LANDERER’a; po związaniu szwu kapciuchowego wypukła się bło­
na śluzowa nazewnątrz; dlatego wgłobiono koniec jelita  biodrowe­
go w okrężnicę nad walcem i założono dokoła 8 s/.wów wzmacnia­
jących. Przepłukano część przeznaczoną do wykluczenia przez 
koniec, należący do jelita  biodrowego, aż do odpływania czystego 
płynu [przytem wydalono bryły kału]; osuszono błonę śluzową, p ę­
tli, wgłobiono oba końce i zaszyto ślepo, podobnie jak przy po­
przednich doświadczeniach, Opuracya trwała 3/4 godziny.

Dnia 1 Grudnia pies smutny i osłabiony [ciepłota w odbytni­
cy 36,5]; odbytnica przepełniona kałem; dlatego podano olej rocz­
nikowy, szwy usunięto.

Pies padł 3 Grudnia 9 dnia po operacyi.
S e k c y a  wykazała: R opienie miejsca szwów w powło­

kach brzusznych i otorbione ropnie w powłokach. Otrzewna 
ścienna i trzewiowa nie przedstawiają żadnych zmian. Miejsce 
szwu jelita  głównego zabliźnione; również oba końce wykluczonej 
pętli. Jako przyczyna zejścia, okazuje się niedrożność jelit, spo­
wodowana okręceniem naokoło osi je lita  cienkiego z powodu tego 
samego mechanizmu, co w doświadczeniach II, VI, VIII i IX-em. 
Miejsce skręcenia leży około 15 ctm, powyżej miejsca szwu jelita  
głównego. Pętle powyżej miejsca skrętu są silnie wydęte, poniżej 
są zwężono. Uciśuięta pętla daje się wydobyć i odkręcić po prze­
darciu nieznacznych zrostów z pętlami sąsiodniemi. W yklu czo­
na pętla jest 30 ctm. długa, lekko wydęta i zawiera w części, n a ­
leżącej do okrężnicy, ok ;ło 2 gramów skrzepłej krwi, a w części, na­
leżącej do jelita  biodrowego, około grama lepkiej, do wosku podob­
nej, kałem cuchnącej papki. Badanie drobnowidzowe treści jelita 
grubego wykazuje kryształki hematyny i sk^pą ilość krótkich, 
grubych, na końcach zaokrąglonych laseczników i dłuższe cienkie 
spiralnie pokręcone bakterye; w treści jelita  biodrowego znalezio­
no znacznie większą ilość opisanych bakturyi, a, oprócz tego, ko­
mórki prawidłowego przybłonka.

D o ś w i a d c z e n i e  XI. W y k l u c z e n i e  o k r ę ż ­
n i c y  p o p r z e c z n e j  [12 ctm.], K o l o k o l o s t o m i a  
z a p o m o c ą  g u z i k a  MuRPHr’ego. Dnia 15 Grudnia 1896 r.

Pies [samiec] rasy mieszanej, gładkowłosy, młody, 16 .50  k i­
logramów. Przepełniony pęcherz moczowy wypróżniono przez 
ucisk palcami. Do wykluczenia przeznaczono 12 ctm. okrężnicy
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poprzecznej w odległości 12 ctm. od zastawki BAuniN’a. Oba koń­
ce jelita  głównego połączono z łatwością guzikiem MuRPiir’ego; 
szwy wzmacniające były zbyteczne, gdyż oba końce przylegały d o ­
kładnie powierzchniami surowiczerai. Szparę w kresce zaszyto 
3 ma szwami, przytem nakłuto naczynie kreskowe i zai’az je pod­
wiązano. Pętlę wykluczono w ten sam sposób, jak przy poprzed­
nich doświadczeniach. Ponieważ w wykluczonej pętli nagrom a­
dziły się skrzepy krwi, zwolniono szwy na jednym końcu, wypróż­
niono skrzepy i zamknięto pętlę hermetycznie ponownie. Miejsca 
krwotoku nie znaleziono. Pętla wykluczona skurczyła się do d łu ­
gości 6 ctm.; przyszyto ją  2-m a szwami do jelita  głównego po obu 
stronach miejsca enterorrafii. Trwanie operacyi 3/ 4 godziny.

Dnia 16 Grudnia pies smutny.
Dnia 18 Grudnia pies padł.
S e k c y a wykazała w jam ie brzusznej znaczną ilość krwi 

płynnej, pośmiertną imbib;eyę ścian kiszkowych. Hermetycznie 
zamknięta pętla wykluczona zawiera nieco skrzepłej krwi. Guzik 
MuRPiiY’ego. W kresce znajdują się podbiegnięcia krwawe. Jako 
przyczynę zejścia, należy uważać krwotok z kre-ki.

D o ś w i a d c z e n i e  XII. W y k l u c z e n i e  o k r ę ż ­
n i  c y  p o p r z e c z n e j  [1 2  ctm.]. O s i o w a  k o l o k o l o -  
s t o r n i a  s p o s o b e m  L anderer^  i i n w a g i n a c y a. Dnia 
19 Grudnia 1896 r.

Pies [samiec | gładkowłosy, biały, rasy mieszanej, wagi 15 
kilogramów. Podwójne podwiązanie cienkimi drenami ramion do- 
j odprowadzającego okrężnicy poprzecznej i przecięcie w 2 miej­
scach pom iędzy podwiązkami; pierwsze przecięcie w oddaleniu 10 
ctm. od zastawki BAUHiN’a, drugie 12 ctm. poniżaj. Połączenie re- 
sekowanych końców jelita  głównego za pomocą walca L anderer^ ,  
następnie wgłobienie ramienia doprowadzającego w odprowadza­
jące i szwy wzmacniające. S'.parę w mesocolon zaszyto 2-ma 
szwami z cienkiego jedwabiu, uważając, by nie nakłuć naczyuia  
kredkowego. Pętlę okrężnicy poprzecznej wykluczoao podobnie, 
jak przy poprzednich doświadczeniach, i przyszyto 2-m a szwami 
do jelita  głównego. Trwanie operacyi 3/ 4 godziny.

Przebieg pomyślny; z początku dyeta wyłącznie mleczna. 
Dnia 29 Grudnia, 10 dnia po opiracyi usunięto szwy brzuszne. Oil 
29 Grudnia podawano pokarmy stałe roślinne. Pies zaczął chud­
n ą ć  i stał się smutnym. W ygią ł jego polepszył się je d m k o d  
czasu podawania mu pokarmów mięsnych, t. j. od 22 Styczira.

Z początkiem Marca stał się znowu smutnym i padł 6 Mar­
ca 1897 r. w 77 dni po wykonaniu operacyi.

S e k  c y a wykazała: w jam ie brzusznej obfita ilość m ętne­
go płynu, w którym pływają strzępy włókuikowe. Pętlę wyklu­
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czoną znaleziono z trudnością,, po przedarciu bardzo obfitych zro­
stów z siecią, większą; pętla ta jest również przyrośnięta do m iej­
sca enterorrafii jelita  głównego; jest ona 6 ctm. długa, miernie wy­
pełniona, a jej błona surowicza przedstawia na wolnym brzegu 
w kilku miejscach wynaczynienia krwi; prócz tego. znaleziono 
w błonie surowiczej plamę czarną [zgorzel] na przestrzeni o śred­
nicy '/2 ctm. Pętlę tę otwarto w miejscu, wyglądającem zdrowo, 
wśród ścisłych ostrożności aseptycznych | płaskie przepalenie wy­
żarzonym nożem, nożyczki wyżarzone] i wydobyto igłą platynową 
nieco treści do badań bakteryologicznych. Treść stanowi papka 
szarożólta, niecuchnąca, gęsta, w ilości 4 gramów. Po szerokiem  
otwarciu i wypłukaniu resztek treści okazują się w kilku miej­
scach błony śluzowej na powierzchni naprzeciw przyczepu kreski 
położonej wrzody wielkości grochu, do wielkości orzecha laskowe­
go, o brzegach wyżartych, dno tych wrzodów stanowi wybujała 
tkanka granulacyjna. Jeden z wrzodów komunikuje z wyżej opi- 
sanem miejscem zgorzelinowem błony surowiczej; ostatnia nie jest 
jednak przedziurawioną. Zapalenie otrzewny należy uważać za 
następstwo wrzodu i zgorzeli ściany jelitowej. Do miejsca entero­
rrafii jelita  głównego jest przyrośnięta pętla dwunastnicy. Miej­
sce anastomozy okazuje nieco zgrubiałe ściany; jednak światło 
jelita  w miejscu tem jest prawidłowe.

H o d o w l a  z treści pętli wykluczonej okazuje się czy­
stą hodowlą bacterii coli communis.

B a d a n i e  d r o b n o w i cl z o w e t r e ś c i  wykazuje je ­
dnak obok bacterium coli jeszcze inne, pręcikowate, prawie do 
leptoihrix podobne, często w nitki łączące się bakterye.

B a d a n i e  h i s t o l o g i c z n e  m i e j s c a  s z w u  wy­
kazuje dokładne zrosty powierzchni surowiczych obu części jelita . 
Stosunki anatomiczne są podobne, jak w doświadczeniu VIII.

D o ś w i a d c z e n i e  XIII. W y k l u c z e n i e  o k r ę ż ­
n i c y  [1 0  ctm. |. I i  o 1 o k o 1 o s t o ra i a s p o s o b e m  L a n -  
DEREü’a i i n w a g i n a c y a. Dnia 19 Grudnia 1896  r.

P ies [samiec | rasy mieszanej, brunatny, wagi 12 ,5  kilogramów. 
Jelito grube ma ściany dosyć cienkie, W ykluczono 10 ctm. okręż­
nicy poprzecznej w sposób zupełnie podobny, jak w doświadczeniu 
XII-em. W ykluczona pętla skurczyła się zaraz po wykluczeniu 
do długości 5 ctm. Kolokolostomię wykonano również podobnie, 
jak w doświadczeniu XII-em. Operacya trwała 3 , godziny.

Przebieg pooperacyjny zupełnie korzystny. Szwy brzuszne 
usunięto 29 Grudnia, w 10 dni po operacyi; ropienie miejsca 
szwów; kollodium jodoformowe.

Od 29 Grudnia podawano roślinne, od 22 Stycznia 1897  
mięsne pokarmy. Pies pozostał zupełnie zdrowym przez rok i 2
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miesiące po operacji; 17 Lutego ważył tak samo, jak przed ope- 
racyą 13 .50  kilogramów. Tegoż dnia 17 Lutego 1898 , w 425 dni 
po operacji, zabito go sinkiem potasu i wykonano zaraz nekrosko- 
pię. Ta wykazała stan następujący: wykluczona pętla przedsta­
wia się jako mocno wypełniony pęcherz, przeświecąjący prawie 
jak hydrocele, 12 ctm. długi, ( koło 19 ctm. w obwodzie mający. 
Ściany tej pętli są zgrubiałe, a błona surowicza wszędzie prawidło­
wa. M iejsce entcrorrnfii jelita  głównego odnaleziono z łatwością 
w sąsiedztwie pętli wykluczonej. Brak szpary w kresce obok 
miejscu enterrorafii; jelito  przedstawia bardzo nieznaczny rowek 
w miejscu szwów; szwów nigdzie odszukać nie można. Jelito głów­
ne podwiązano podwójnie w znacznej odległości od miejsca ana- 
stomozy i wycięto je wraz z pętlą wykluczoną do zbadania. W c e ­
lach 1 akteryologicznych wydobyto ze strzykawki PRAVAz’a  treść 
wśród ostrożności aseptycznych; resztę treści wypróżniono cięciem  
do podstawionego naczynin. Pętla zawiera około 250 gramów 
przeświecającego, nieco mętnego, prawie wodojasnego, ciągnącego 
się jak śluz płynu, konsystencyi i wejrzenia białka kurzego. W pły­
nie tym pływają 2 bryłki do kału podobnej, zbit<*j masy, wielkości 
grochu; płyn ten ma woń nieprzyjemną, przypominającą kał, i od ­
działywa alkalicznie.

Błona śluzowa wykluczonej pętli jest wszędzie gładka, blada, 
fałdy jej dają się wyprostować, a ściany są znacznie grubsze od 
prawidłowych [ 3 —4 milimetrów grubości]: wszystkie 3 warstwy 
ściany jelitowej [błonę śluzową, mięsną i surowiczą] łatwo można 
rozróżnić; 2 pierwsze warstwy są najwięcej zgrubiałe. Naprzeciw  
przyczepu kreski znajduje się 7 mim. długi, 5 mim. szeroki ubytek 
błony śluzowej; brzegi jego są płaskie, blado, podminowane, gład­
kie, dno jest wysłane szaroróżową tkanką ziam inową, czyste.

P r z y  b a d a n i u  d r o b n o w i d z o w e ni t r e ś c i  
pętli wykluczonej znaleziono długie, nitkowaie bakterye, oprócz 
tego do bacterium coli podobne, jednak nieco cieńsze bakterye, 
postacie, podobne do vibrio} i nieliczne cienkie spirillt.

W li o d o w 1 i udało się tylko wyhodować nitkowaty jakiś 
rodzaj leplothrtx  i rodzaj prątka, podobnego do bacterium. coli , 
jednak nie powodującego rozpływania w pożywkach, cukier zawie­
rających.

B a d a n i e  h i s t o l o g i c z n e  ś c i a n y  w y k l u c z o ­
n e j  p ę t l i  wykazuje znaczne zgrubienie obu warstw mięsnych 
[okrężnej i podłużnej], obfitą ilość śluzu w gruczołach błony ślu­
zowej i nieznaczny rozrost w niej tkanki łącznej.

B a d a n i e  h i s t o l o g i c z n e  m i e j s c a  s z w u  j e ­
l i t o w e g o  [por. Fig, 10J wykazuje: w miejscu szwu sterczy ku 
światłu jelita  pierścionek okrężny, pokryty na całej swej powierz­
chni niezmienioną błoną śluzową, błona podślazowa w miejscach
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tych jest prawidłowa i tylko w miejscu zrostu nieco zgrubiała. 
Pod w a r s tw ą  błony podśluzowej je s t  warstwa mięsna w ramieniu 
doprowadzającem nieco grubszą, aniżeli w ramieniu odprowadza- 
jącem . Obie warstwy mięsne są przedzielone warstwą miernie 
grubej tkanki łącznej, stojącej w związku z jednej strony z błoną 
surowiczą,, z drugiej z owem zgrubieniem błony podśluzowej. 
W  warstwie mięsnej ramienia doprowadzającego dają się rozróżnić
2 warstwy, okrężna i podłużna, w ramieniu odprowadząjącem zaś 
tylko okrężna.

B a d a n i e  c h e m i c z n e  t r e ś c i  w y k l u c z o n e j  
p ę t l i  [ D -r M oraczewski *)] wykazuje, że płyn woni skatolu, za­
wiera mało białka, wcale nie zawiera cukru, tłuszczu, cholesteary- 
ny i lecytyny. Oddziaływania na istoty wyciągowe wypadły też 
ujemnie. Główne składniki tworzą sole mineralne, a mianowi­
cie węglan sodowy i fosforan wapnia. Żelaza treść ta prawie wca­
le nie zawiera.

D o ś w i a d c z e n i e  XIV. W y k l u c z e n i e  j e l i t a  
b i o d r o w e g o  [1 0  ctm.], ś l e p e g o  i o k r ę ż n i c y  p o ­
p r z e c z n e j  [15 ctm., razem 25 ctm.]. I l e o k o l o s t o -  
m i a  s p o s o b e m  Landerer^  z i n w a g i n a c y ą .  Dnia 22 
Grudnia 1896.

Pies [samiec] rasy mieszanej, gładkowłosy wagi 16.30 kilo­
gramów. Przecięcie jelita  biodrowego i okrężnicy pomiędzy pod­
wiązkami elastycznemi; najpierw wykonano ileokolostom ię, a n a­
stępnie wykluczenie. Anastomozę jelita  biodrowego z okrężnicą  
wykonano za pomocą walca Landerer^ . Po związaniu szwów za­
cieśniających światła jelita  na walcu, wypukła się błona śluzowa 
w kilku miejscach; dlatego wgłobiono jelito  biodrowe w okrężnicę 
dosyć głęboko i przymocowano za pomocą 5 szwów Lambert^ .  
Szparę w kresce zaszyto 3 -ma szwami z cienkiego jedwabiu. Pętlę  
do wykluczenia przeznaczoną przepłukano, osuszono i zaszyto śle­
po w zwykły sposób; podczas przepłukania wydalono kawałki ta­
siemca. W ykluczoną pętlę przyszyto dwoma szwami do jelita  
głównego. Operacya trwała 3/ ł  godziny.

Pies padł już 25 Grudnia, 3-go dnia po operacyi.
S e k c y a wykazała nieco wolnego, krwawo zabarwionego 

płynu w jam ie brzusznej; pętle nastrzykane, zlepione strzępami 
włóknika. Szwy w miejscu anastomozy jelita  głównego rozluź­
nione u przyczepu kreski, a treść jelitowa wydobywa się obok
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szwów przy ściskaniu jelita. Niestrawiony walec leży w miejscu 
założenia go. W ykluczona pętla jest na obu końcach herm etycz­
nie zamknięta. Przyczyną zejścia było zapalenie otrzewny. Czy 
zapalenie to było następstwem niedomykalności szwów, czy na­
stępstwem zanieczyszczenia jamy otrzewnowej podczas operacyi 
| podczas przepłukiwania pętli], nie da się z pewnością rozstrzy­
gnąć. Za zakażeniem jamy otrzewnowej podczas operacyi prze­
mawia ta okoliczność, że szwy, za pomocą których pętlę wyklu­
czoną przymocowano do jelita głównego, są także rozluźnione.

D o ś w i a d c z e n i e  XV.  W y k l u c z e n i e  o k r ę ż -  
n i c y  p o p r z e c z n e j  [15 ctm.J. K o l o k o l o s t o m i a  
s p o s o b e m  Landerer^  z i n w a g i n a c y ą .  Dnia 22 Gru­
dnia 1896  roku.

Pies [suka] rasy mieszanej wagi 12 ,30  kilogramów. W y­
kluczono 15 ctm. jelita  grubego w odległości 10 ctm. od zastawki 
BAUHiN’a. Najpierw wykonano kolokolostom ię za pomocą walca 
Landerer^; błona śluzowa wypukła się po związaniu szwów; dlate­
go wgłobiono głęboko ramię doprowadzające w odprowadzające 
i założono 6 szwów wzmacniających sposobem L ambert^ . Szpa­
rę w mesocolon zaszyto 3 szwami. Pętlę okrężnicy wykluczono 
w ten sam sposób, co w poprzednich doświadczeniach, i przyszyto 
dwoma szwami do jelita głównego. Operacya trwała godziny.

Przebieg korzystny. Dnia 28 Grudnia usunięto szwy brzu­
szne; w 2 tygodnie po operacyi rana brzuszna zupełnie zabliźnio­
na. Psu podawano z początku wyłącznie mleko, zaś od 29 Gru­
dnia stałe pokarmy roślinne. Dnia 14 Stycznia 1897  roku pies 
zjadł połowę świnki morskiej, padłej przy doświadczeniach fizyolo- 
gicznych. Pies ten padł 15 Lutego 1897  roku, w 55 dni po ope­
racyi.

S e k c y a wykazała w jamie brzusznej obfitą ilość płynu 
ropnego, nieco krwawo zabarwionego. Sieć większa jest przyroś­
nięta do miejsca anastomozy je lita  głównego i do wykluczonej 
pętli; tak miejsce szwu jelita  głównego, jak i wykluczoną pętlę, 
znaleziono dopiero po przedarciu obfitych zrostów. Miejsce szwu 
je lita  głównego jest zabliźnione; szwów nie można odszukać, m iej­
sce to nie przedstawia żadnego zwężenia. Pętla wykluczona jest 
próżna, wąska, jeden koniec jej jest zupełnie zabliźniony i zam­
knięty ślepo, drugi koniec zaś jest otwarty, a ze światła jego ster­
czy błona śluzowa w postaci kołnierza na centim etr długiego; 
w światło to daje się wprowadzić rurka szklana; rurką tą wydoby­
to nieco śluzu. Przyczyną zejścia było zapalenie otrzewny jako  
następstwo pęknięcia jednego końca wykluczonej pętli; rozerwa­
nie końca spowodowały nagromadzone w pętli gazy i treść.
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B a d a n i e  h i s t o l o g i c z n e  m i e j s c a  k o l o k o -
1 o s t o m  i i  wykazuje zupełny zrost tkankołącznowy obu koó- 
ców na powierzchniach surowiczych, przyczera daje się rozróżnić 
indywidualność obu części jelita, ponieważ na obu można rozróż­
nić wszystkie warstwy, nieco zgrubiałe.

D o ś w i a d c z e n i e  XV I. W y k l u c z e n i e  j e l i t a  
b i o d r o w e g o  15 ctm.], ś l e p e g o  i o k r ę ż n i c y  w s t ę ­
p u j ą c e j  [15 ctm., razem 20 ctm. |. 1 1 e o k o lo s  t o m i a 
s p o s o b e m  L anderer^  i i n w a g i n a c y a .  Dnia 23 Gru­
dnia 1896 r.

Pies [samiec] rasy mieszanej, gładko włosy, wagi 14 kilogra­
mów. Następstwo aktów operacyi podobne, jak przy poprzednich 
doświadczeniach. Przy tem doświadczeniu użyto walca, uieco za- 
małego; błona śluzowa wypukła się po związaniu szwów zacieśniają­
cych; wgłobiono tu koniec doprowadzający nieco głębiej, jak przy 
poprzednich doświadczeniach, tak że walec wszedł zupełnie po za 
miejsce wgłobienia,i'^Msm.$cipi’en,s przymocowano do intussuscep- 
tum za pomocą 5 szwów L ambert^ , przyczem 2 szwy założono po 
obu przyczepach kreski. Szparę w kresce zaszyto za pomocą 3 
szwów. Po przepłukaniu pętli, do wykluczenia przeznaczonej, wy­
dobyto z niej kawałek sterczący tasiemca. Sposób wykluczenia, 
jak przy poprzednich doświadczeniach. Pętlę wykluczoną przy­
twierdzono 2-ma szwami do jelita grubego po obu stronach aaa- 
stomozy. Operacya trwała 3/ 4 godziny.

Pies padł już 24 Grudnia.
S e k c y a  wykazała: nastrzykauie pętli jelitowych, brak 

płynu wolnego w jamie brzusznej; szwy trzymają dobrze tak 
w miejscu anastomozy, jak i na obu końcach ślepo zaszytych. Wy­
kluczona pętla zawiera nieco gazu i uieco czerwonawego śluzu. 
Przyczyną śmierci było ostre zapalenie otrzewny w następstwie 
zanieczyszczenia jamy otrzewnowej podczas operacyi [przepłuki« 
wanie pętli].

D o ś w i a d c z e n i e  XVII. W y k l u c z e n i e  o k r ę ż ­
n i c y  w s t ę p u j ą c e j  [10  ctm.J. K o l o  k o l o s t o m i a  
s p o s o b e  m Landerer^  i i n w a g i n a c y a .  Dnia 23 Grud­
nia 1896 roku.

Pies [samiecj rasy mieszanej, gładko włosy, wagi 10,50 kilo­
gramów. Wykluczono okrężuicę wstępującą, t. j. część jelita gru­
bego, w odległości 6 ctm. od zastawki BAUHm’a, 10 ctm. długą. 
Operacyę wykonano w zupełnie podobny sposób, jak w doświad­
czeniu XVI. I tu walec był nieco za wąski; dlatego i tu wgłobio­
no ramię doprowadzające w odprowadzające głębiej, niż przy po­
przednich doświadczeniach. Intussuscipiens przymocowane do in -
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tussusceptum  zapomocą 4 szwów L a m b e r t^ .  Pętlę, do wyklucze­
nia przeznaczoną, przepłukano i zaszyto jeden koniec jak zwykle, 
szwem kuśnierskim, drugi f z powodu małego światła] szwem kap- 
ciuchowym [S enn]. Szpary w kresce nie szyto, ponieważ jest bar­
dzo małą z powodn głębszego wgłobienia. Wykluczona pętla 
skurczyła się zaraz po wykluczeniu do długości 3 ctm.; przymoco­
wano ją 2 -ma szwami po obu stronach miejsca enterorrafiii do jeli­
ta głównego. Operacya trwała 1/2 godziny.

Przebieg korzystny. Szwy brzuszne usuDięto 29 Grudnia: 
w 2 tygodnie po operacyi znajduje się w powłokach brzusznych 
twarda blizna. Z początku podano psu mleko, po tygodniu po­
karmy stałe roślinne, a od 22 Stycznia 1897 r. prawie wyłącznie 
mięso końskie [u oprawcy |. Pies był zupełnie zdrów prawie 1|a 
roku; od 16 Czerwca 1897 r. stał się smutnym i padł 19 Czerwca 
w 178 dni po operacyi.

S e k o y  a wykonana 20 Czerwca wykazała: znaczna bębnica, 
po otwarciu jamy brzusznej wylewa się obficie ciecz krwawo-cze- 
koladowo zabarwiona; cieczy tej znajduje się około 150 grm. Pętle 
jelitowe są silnie nastrzyknięte, a pomiędzy pętlami znajdują się 
obfite złogi włóknikowe. Miejsce kolokolostomii i oba końce wy­
kluczonej pętli są zabliźnione. Wykluczona pętla jest 6 ctm. dłu­
ga, miernie wypełniona treścią i nie zawiera gazów, co przez 
ściany jej stwierdzić można. Na jelicie głównem znajduje się 
w odległości 3 ctm. od miejsca kolokolostomii wrzód wielkości 
prosa, od którego prowadzi przetoka pomiędzy błoną surowiczą, 
a mięsną w kierunku ku wykluczonej pętli. Po podwiązaniu jelita 
grubego powyżej i poniżej miejsca anastomozy okazuje się, że 
przewód przetoki nie prowadzi do światła jelita, ponieważ wlana 
do światła woda nigdzie nie przesącza. Wykluczoną pętlę nacię­
to wśród ostrożności aseptycznych i wzięto odrobinę treści igłą 
platynową w celu uskutecznienia hodowli. Pętlę przecięto na­
stępnie szeroko na wolnym jej brzegu. Treść jej stanowi papka, 
jasuoczekoladowo zabarwiona w ilości 14 gramów. Ściany wy­
kluczonej pętli są znacznie zgrubiałe; po wypłukaniu treści okazu­
je się stan następujący: błona śluzowa wykluczonej pętli wszędzie 
gładka i połyskująca, z wyjątkiem miejsca w środku pętli naprzeciw 
przyczepu kreski; w miejscn tem znajduje się ostro odgraniczony 
ubytek, wielkości główki od szpilki; zgłębnik wprowadzony w uby­
tek ten daje się wprowadzić swobodnie do jamy, mającej pojem­
ności kilka ctm. sześciennych, usadowionej pomiędzy pojedyńcze- 
mi pętlami, i wyprowadzić znowu przez ubytek [wrzódj wyżej opi­
sany, znajdujący się 3 ctm. powyżej miejsca kolokolostomii. Po 
przecięciu jelita grubego przez miejsce anastomozy okazuje się, że 
zgłębnik, wprowadzony przez wrzód w pętli wykluczonej, wchodzi 
w ropień otorbiony, około 2 ctm. sześciennych pojemności mający, 
pomiędzy błoną surowiczą a mięsną jelita głównego usadowiony;
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ropień ten przebił ścianę tegoż jelita w miejsca opisanego wrzodu 
| 3 ctm. wyżej mie jsca szwa] i wywołał zapalenie otrzewny.

Treść pętli wykluczonej przeszczepiona na agar i bulion 
okazała się jałową; natomiast z wysięku otrzewnowego wyhodowa­
no bacterium coli, a, oprócz tego, inne, bliżej nie dające się ozna­
czyć bakterye i rodzaj sarcina.

Badanie histologiczne miejsca szwu jełitowego wykazało zu­
pełnie podobne stosunki, jak w doświadczeniu XV; błona śluzowa 
przechodzi bez przerwy z części doprowadzającej na odprowadza­
jącą.
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Przegląd tabelaryczny

Płeć, rasa psa, Którą, część 
; jelita wyki u - 

waga psa. ezono.

a ._•
M w
£ ^  
'O
V/5 ŚDO ~Ü0 o3 N
’X °

Sposób entero- o g
rrafii ramienia 3-
doprowadzają­ —« o-.

cego z odpro­ <u ca 5
wadzające™. je­ OJ 

i- =•
lita głównego. > o

Pies żyje, 
zo9tał zabi­
ty, w ile dni 
po operacyi.

samiec, rasa 
mieszana, 15 ki­

logramów

suka, rasa mie­
szana, 8 kilo­

gramów

samiec większy 
długowłosy, 

łańcuchowy, 19 
kilogramów

samiec rasy 
mieszanej, 14 

kilogramów

Okrężnica po- 15 ctm. 
przeczna ,

Okrężnica po­
przeczna

Obrężnica po­
przeczna

18 ctm.

15 ctm.

osiowa entero- 
rrafia za pomo­

cą okrągłych 
płytek bruk- 

: w i owych

osiowa anasto- 
moza za pomo­
cą, walca Lan- 

i  derera

boczna anasto- 
moza za pomo 
cą szwu płytko 

wego Senna, 
płytki bruk­

wiowe

Okrężnica po- 16 ctm. osiowa anasto- 
przeczna moza guzikiem

Murphyego

4-go dnia

w 43 dni

w 134 dni

w 5 dui
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doświadczeń I.

I ? S
Przyczyna śmierci j 
leży w wykluczonej ! 'i 

pętli, £ |

Inna przy­
czyna śmier­

ci.

Ilość i jakość treści 
nagromadzonej w wy­
kluczonej pętli; ścia­
ny pętli wykluczonej.

Badanie drobnowi 
dzowe treści wyklu­

czonej pętli

tak wykluczona pęt­
la 11 ctm. długa, 
podbiegnięcia krwa- 
we; większe wynaczy- 
nieniaiubyteknabło 
nie surowiczej, wrzód 
na błonie śluzowej, 

pętla silnie zrośnięta 
z sąsiedztwem

zgorzel pętli wyklu­
czonej na wolnym 
brzegu naprzeciw 

przyczepu kreski, ro 
pień otorbiony? peri- 

tonitis

tak

perforacya 
w miejscu 

założenia u- 
ciskadła Ma- 
kinsa; peri­
tonitis,'per­

forativa.

pod drobnowidzem, 
prócz ciałek krwi, 

liczne kryształki be- 
matyny

wykluczona pętla 
przedstawia się w po­
staci pęcherza 7 ctm. 
długiego, wielkości 

jaja kurzego; zawiera 
około łyżki stołowej 
krwi skrzepłej, mazi­

stej i gazy.

4,30 gramów papki komórki przybłon- 
gęstej, żółto zabar-j kowe, nieznaczna 
wionej, do kału podo- ilość mikrobów 
bnej, jednak nie cuch­

nącej

45 gramów papki żół-liczne bakfcerye, bo
tej, gęstej mocno k a ­
łem cuchnącej, ściany 
zgrubiałe, silne zrosty 

pętlami sąsiednimi

dowla przedstawia 
czystą kulturę bacte­
rium coli commune

nie badano
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N

r. 
do

św
ia

d­
cz

en
ia Pleć, rasa psa 

waga psa

Która część je 
lita wykluczo­

na.

D
łu

go
ść

 
w

yk
lu

­
cz

on
ej

 
pę

tli
. Sposób entero 

rrafii ramienia 
doprowadza­

jącego z odpro- 
wadzającem je ­
lita głównego. W 

ile 
dn

i 
po

 
op

er
ac

yi
 

pi
es

 
pa

dł
.

Pies żyje, 
został zabi­
ty, w ile dni 
po operacyi.

5 samiec wielki, 
pies bernardyń­

ski, czarny 
22,50 kilogra­

mów

Ueum, Coecum 
Colon ascen- 

dens

nad 20 
ctm.

osiowa ileoko- 
lostomia za po­

mocą walca 
Landerera

żył rok i 3 
miesiące w 

dobrem 
zdrowiu

zabito go w 
452 dni po 

operacyi

6 samiec, stary 
legawiec dot­

knięty liszajem 
20 kilogramów

Okrężnica po­
przeczna

18 ctm. osiowa anasto- 
moza guzikiem 

Murphyego

w 20 dni

7 suka, pies ow­
czarski, 16,50 

kilogramów

Ileum, Coecum, 
Colon ascen 

dens

40 ctm. osiowa ileoko- 
lostomia za po 

mocą walca 
Landerera

20 godz.

8 suka, pies ow­
czarski, 11 k i­

logramów

n więcej 
jak 30 

ctm.

n 18 dnia

9 samiec rasy 
wieszanej gład- 
to włosy, 16 ki­

logramów

45 ctm.
1
)siowa ileoko- 
ostomia za po­
mocą walca 
Landerera, i 
wgłobienia

26 dnia
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Przyczyna śmierci 
leży w wykluczonej 

pętli.
P

rz
yc

zy
n

ą 
śm

ie
rc

i 
je

st
 

uw
ię

zg
n.

 w
ew

n.

Inna przy­
czyna śmier 

ci.

Ilość i jakość treści 
nagromadzonej w wy­
kluczonej pętli; ścia­
ny pętli wykluczonej.

Drobnowidzowe ba­
dania treści wyklu­

czonej pętli.

pętla kształtu kiełba­
sy, 35 ctm. długa prze­
pełniona, zawiera 365 
gramów papki gęstej, 
nieprzyjemnie cuch­
nącej, szarozielonej, 
do smółki podobnej, 

ściany pętli zgrubiałe 
[przerost blouy mięs­

nej]

Obfita ilość bakteryi, 
przeważnie laseczni- 
ki. leptothrix, barwią­
cych się słabo. W 

hodowli: bacterium  
aerogenes i rodzaj 

leptothrix

tak

niedomykal­
ność szwów 
jelitowych

pętla 8 ctm. długa, 
grnbości palca śred­
niego, zawiera 3,50 

papki brunatnej, nie- 
cuchnącej.

krew skrzepła

Obfita ilość bakteryi 
[ prątków J, bliżej 

oznaczyć się nie da­
jących

tak pętla skurczona 20 
ctm. długa, jelito cien­
kie ma tylko 8 mim. 
w średnicy, zawiera 2 
gramy treści, w ile- 
um jasno brunatna 

papka, w colon ieoe- 
cum nieco śluzu.

Obfita ilo>ć bikteryi

tak wykluczona pętla 
znikła.
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Płeć? rasa psa,

waga psa.

Którą część 
jelita wyklu­

czono.

+3 
t>> ©» 
S ®>

-5? 
§»§ 3 N
5 a

Sposób entero-j 
rrafii ramienia 
doprowadzają-; 
cego z odpro- 
wadzającem je­
lita głównego, i

P- <L> T» * . •
— 'E ^ ies zyje -» 
■§ •£. | został zabi-
-H 08* cl ^  W ile dni 

«3 po operacyi? 
o i

10

11

12

13

suka rasy mie- Ileum, Coecum. 
szanej 17,20 Colon ascen 
kilogramów. dens

młody samiec 
rasy mieszanej, 
16,50 kilogra­

mów.

samiec biały? 
rasa mieszana, 
15 kilogramów.

Okrężnica po­
przeczna

samiec rasy 
mieszanej 

13.50 kilogra­
mów.

35 i tm.

12 ctm.

12 ctm.

10 ctm.

osiowa ileoko- 
lostomia za po­

mocą walca 
Landerera i 
wgłobienia.

osio a anasto- 
moza guzikiem 

Murpbyego.

osiowa anasto- 
moza za pomo­
cą walca Lan­
derera i wgło­

bienia.

9 dnia

3 dnia

77 dnia

żył przeszło 
rok w do­

brem zdro­
wiu

zabito w 
425 dni po 

operacyi.
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Przyczyna śmierci 
leży w wykluczonej 

pętli.

a
a> £G <x>

£
b
>>*3 ci

S3
a »

NSh <D
O* s ' $

S3

Ilość i jakość treści 
Inna przj- nagroma(jzonej w Wy.

czyna śmier- kluczonej pętli, ścia­
ny wykluczonej pętli.

Badanie drobnf>wi- 
dzowe treści wyklu 

czonej pętli.

tak obie części jelita za-jw treści jelita grube- 
¡wierają bardzo małogo kryształy hematy- 
treści: ileum około lny, skąpa ilość prąt- 
grama lepkiej ciągną-lków bliżej oznaczyć 
cej do wosku podob-jsię nie dających, w 
nej papki, jelito grube treści jelita biodro- 
około grama wiśnio- wego większa ilość 

wej mazistej treści. bakteryi.

krwotok we­
wnętrzny z 

kreski

tak wykluczona pętla 
() ctm. długa, miernie 
wypełniona, w błonie 
surowiczej wynaczy- 
nienia i w jednem 
miejscu zgorzel. 0- 
wrzodzenia błony ślu­
zowej, z których jedno 
komunikuje z miej­
scem zgorzelinowem 
na błonie surowiczej, 

•peritonitis

4 gramy p *pki szaro- 
żółtej cuchnącej, ścia­
ny pętli zgrubiałe; 
'silne zrosty z pętla­

mi sąsiedniemu

pętla wykluczona 
przedstawia się jako 
pęcherz wypełniony 
śluzowym, cuchnącym 
przeświecającym pły­
nem w ilości 250 gra­

mów, ściany pętli 
zgrubiałe brak owrzo- 

dzeó.

drobDOwidzowo bac­
terium coli commu­
ne , a, oprócz tego, do 
leptotkrix podobne i 
nitkowate bakterye, 
w hodowli czysta kul­

tura bacterii coli

liczne bakterye do 
bacterium coli podo­
bnie, prócz tego nit­
kowate, postacie vi­
brio i spirille. W ho­
dowlach rodzaj lepto- 
th rix  i do bacterium 
coli podobne bakte­

rye.
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17

¡Płeć, rasa psa, 

i  waga psa.

14

15

16

Którą część je ­
lita wykluczo­

no

s
JA *2 
►> 2?5 &
o'W oo eŁO o

Sposób entero- O w
rrafii ramienia cu.S Pies żyje.
doprowadzają­ C — n  ¡».ts został zabi­
cego z odpro- « u e* J2 & p* ty, w ile dni

wadzającem je­ <X>o* po operacyi?
lita głównego. o

samiec rasy Ueum, CoecumJ 25 ctra. osiowa anasto- 
mieszanej Colon ascen- moza za pomo-

dens

3 dni

16.30 kilogra 
mów

suka rasy mie­
szanej 12.30 
kilogramów

samiec rasy 
mieszanej 14 
kilogramów

samiec rasy 
mieszanej wagi 

kilogra­
mów

14.50

Okrężnica po­
przeczna

Ileum, Coecum, 
Colon ascen- 

dens

Okrężnica po­
przeczna

15 ctm,

20 ctm.

10 ctm.

walca Lan- 
derera i wgło- 

bienia

55 dni

1 dzień

178 dui
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Przyczyna śmierci 
leży w wykluczonej 

pętli.

tak, pęknięcie ściany 
na jednym końcu śle­
po zaszytym wskutek 
nagromadzenia treści 
[lub prężności nagro­
madzonych gazów?] 

peritonilis.

tak, w wykluczonej 
pętli owrzodzenie w 
miejscu odpowiadaj 
cem przyczepowi kre­
ski; ropień przeto­
kowy, prowadzący od 
tego owrzodzenia do 
ropnia otorbionego 
pomiędzy pętlami są- 
siedniemi; perforacya 
do jamy brzusznej, 

peritonilis.

Inna przy­
czyna śmier­

ci.

infekcya ja ­
my otrzew­
nowej pod­
czas opera- 
cyi, perito 

nitis

infekcya ja ­
my otrzew­
nowej pod­
czas opera- 
cyi, perito- 

nitis

Ilość i jakość treści 
nagromadzonej w wy 
kluczonej pętli, ścia­
ny wykluczonej pętli.

mierne wypełnienie 
treścią w ilości 14 
gramów, treść papko- 
wata jasnoczekolado- 
wo zabarwiona, nie- 

cuchnąca, ściany 
zgrubiałe, silne zro­

sty z sąsiedztwem.

Badanie drobnowi- 
dzowe treści wyklu­

czonej pętli.

z treści pętli wyho­
dowano różne bakte- 
rye i sarcynę; z wy­
sięku otrzewnowego 
wyhodowano bacie - 
rium coli, a, oprócz 
tego, inne bliżej nie 
iające się oznaczyć 
bakterye i sarcynę.

fD. *.]
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BAKTERYE

WODY WODOCIĄGOWEJ W  WARSZAWIE
Podał

Aleksander Żurakowski.

33. Bact. coli commune.

1. Laseczki pojedyncze z zaokrąglonymi końcami, niekie­
dy połączone po dwie: szerokość 0 .5— 0.6[a, długość 1.2— 2.0

2. Obdarzone ruchem bardzo żywym.
3. Nie tworzy ich.
4. Rozwija się zarówno w temperaturze pokojowej, jak 

w termostacie, tylko szybciej w tym ostatnim przypadku.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem GRAM*a
6. Szybko i energicznie go czerwieni.
7. a) Kolonie głębokie, żółtawe, okrągłe, o brzegu gładkim, 

prawie jednorodne, powierzchowne; mają znaną postać liścia wino­
gronowego, w środku wzniesienie i mniej więcej współśrodkowe 
fałdki powierzchowne.

b) Hodowla w postaci gwoździa o cienkiej, liściastej głów­
ce; w głębi rosną wyraźnie i rozwijają się stale, acz powoli. Po 
kilku tygodniach widać, że powierzchowna warstwa żelatyny nieco 
brunatnieje; ponieważ nie jest to zjawisko stałe, więc prawdopo­
dobnie zależy od wysychania żelatyny. [Na żelatynie z cukrem 
rośnie tak samo, tylko obficiej i tworzy dużo kulek gazowych J. 
Hodowle wydają wyraźny zapach indolu.

c) Szybko mętnieje i nabiera nieprzyjemnego zapachu, po 
pewnym czasie opada męt na dno, a płyn staje się nieco przezro- 
czystszym.
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Bakterye wody wodociągowej. 191

d) Rozwija się w postaci ropy szarej, cokolwiek przezro­
czystej; jednorodnej, rozrastającej się na boki; później osad męt­
nieje.

e) Tak samo. [W hodowli wydziela się gaz dość obficie].
f) Ścina mleko po 36 godzinach, nadaje mu wybitnie kwa­

śny odczyn.
g) Rośnie szybko w postaci brunatnego osadu, rozrastają­

cego się po powierzchni i z czasem ciemniejącego; sam kartofel 
szarzeje, a później nabiera szerokozielonawego odcienia.

8. Wogóle szybko.
9. Znacznie lepiej w dostępie powietrza, lecz także i w ho­

dowli głębokiej.
10. Wywołuje u myszy i świnek morskich posocznicę po 

zastrzyknięciu do żył, a także po wprowadzeniu do otrzewny. Po 
roku hodowla straciła jadowitość prawie zupełnie. Zakażenie pod 
skórę znosiły zwierzęta obojętnie, zakażenie do otrzewny wywoły­
wało niewielką gorączkę przejściową, a do żył—gorączkę więk­
szą. Śmierć jednak już nie występowała.

11. Spotyka się nie bardzo rzadko, szczególnie podczas 
przyborów letnich (prawdopodobnie jest spłókiwany z łąk].

34. Bacterinm coti immobile.

1. Laseczki pojedyńcze z końcami zaokrąglonymi, rzadko 
po dwie, szerokość 0 .5— 0.6 długość 1 .5— 2 [i..

2. Nieruchome.
3. 4. 5. 6. 7. a) b) c) d) e) f) g) 8. 8. Jak w bac- 

terium coli commune.
10. U świnek morskich i myszy wywołuje po wprowadze­

niu do otrzewny jej zapalenie i posocznicę. Według autorów, wy­
wołuje u królików ropienie po zaszczepieniu pod skórę. U pierw­
szych tego nie bywa; wprowadzone pod skórę albo się zachowują 
obojętnie, albo wywołują posocznicę.

11. Spotyka się bardzo rzadko.

35. Bacterium aerogenes.

1, Drobne laseczki, przypominające niemal koki, prawie 
kwadratowe, to znów 2 razy dłuższe [lecz rzadko, i to zwykle 
z bulionem]. Szerokość 0 ,7— 0.8 długość 1— 4, bardzo rzad­
ko do 8 \l.

2. Nieruchome.
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3. Zarodników nie tworzy.
4. Rozwija się jednakowo, zarówno w temperaturze poko­

jowej, jak podwyższonej.
5. Barwi się niezbyt silnie, odbarwia się według sposobu 

Gram’a.
6. Czerwieni go silnie już po upływie 24 godzin.
7. a) Małe, pod mikroskopem szare krążki, drobnoziarni­

ste, kolonie powierzchowne i głębokie, jednakowe, różnią się tylko 
wielkością. Na powierzchni w dać jakieś drobne kryształki.

b) Gwóźdź typowy o płaskiej, białej, wilgotnej główce; 
brzeg jej bywa ząbkowany. W głębi rośnie dość silnie, z początku 
w postaci szeregu białych ziarenek, zlewających się później z sobą 
Często, choć nie zawsze, tworzą się w żelatynie pęcherzyki gazowe 
W żelatynie z cukrem tworzy się ogromna masa pęcherzyków 
Woni hodowla nie wydziela.

c) Bulion mętnieje obficie, na dnie zbiera się osad.
d) Obfity, szarawy, jednolity nalot łatwo rozrastający się

po powierzchni.
e) Osad białawy.
f) Ścina trzeciego dnia, silnie je zakwaszając.
g) Obfity biały nalot.
8. Rozwija się szybko i energicznie.
9. Tlenowiec, lecz rozwijać się może i bez dostępu po-

wietrzą.
10. Wprowadzony pod skórę szczególnych objawów nie

wywołuje. Wprowadzony do krwi, wywołał śmierć dwojga zwie­
rząt z posocznicy. Zaszczepiony morskiej śwince [samicyj do pę­
cherza, wywołał jego nieżyt, który przeszedł samodzielnie w kilka 
tygodni.

11. Spotyka się dość często. Choć opis powyższy niezu­
pełnie jest zgodny z opisem klasycznym, zważywszy jednak na 
wpływ chorobotwórczy, stosunek do cukru i do mleka, należy 
uznać słuszność rozpoznania, tembardziej, że, jak wiadomo, jest 
dużo odmian tej bakteryi, co zresztą można powiedzieć chyba
o każdym gatunku.

36. Bacterium acidi laotici.

1. Małe laseczki, połączone zwykle po dwie, niekiedy
i więcej, także pojedyncze, 0.4 y. szerokości, 1— 2 ^ długości.

2. Nieruchome.
3. Zarodników nie tworzy.
4. Rozwija się prędzej w temperaturze 36°, niż 20°; pó­

źniej jednak wzrost wyrównywa się.
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5. Barwi się dobrze, odbarwia się według sposobu. GRAM’a.
6. Czerwieni go szybko.
7. a) Pod mikroskopem kolonie powierzchowne mają znacz­

ne podobieństwo do kolonii bacterium coli, tylko rysunek nie jest 
może tak wyraźny, hodowle zaś głębokie są to blado-żółte, niemal 
jednolite krążki.

b) Rozwija się wyraźnie wzdłuż ukłóeia w postaci wstążki 
białych ziarenek. Na powierzchni z początku niemal bezbarwna 
błona niewielka; z czasem grubieje ona i nabiera połysku, porzem 
znów się spłaszcza wskutek wysychania hodowli. Na powierzchni 
barwa hodowli jest szarawa.

c) Bulion mętnieje silnie, a na dnie zbiera się bezbarwny
osad.

d) Szarawy, dość obfity osad niecharakterystyczny.
e) Rozwija się, jak wyżej, tylko bardziej obficie; osad nie­

co prześwieca, później jednak bieleje.
f) Ścina je po 5 dDiacb, silnie przedtem zakwaszając.
g) Jasno brunatny, dość obfity osad.
8. Rozwija się powoli.
9. Względny tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko, co jednak należy, być może, przypi­

sać powolnemu rozwojowi na płytkach.

37. Bacterium candicans.

1. Drobne, krótkie laseczki, niekiedy podobne do ziarników, 
zdarzają się postaci dłuższe, laseczki są pojedyńeze. Szerokość 
około 0.7, długość około 1 [i, dochodzi wszakże do 4 [X.

2. Nieruchome.
3. Zarodników nie tworzy.
4. Rośnie zarówno w temperaturze pokojowej, jak podwyż­

szonej.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Czerwieni go po upływie 48 godzin.
7. a) Pod mikroskopem bladożółte krążki drobnoziarniste 

z gładkim brzegiem. Powierzchowne są większe od głębokich, 
a w wielu środek jest znacznie ciemniejszy od brzegu, co robi wra­
żenie, że kolonia składa się z dwóch krążków współśrodkowycb, 
ciemniejszego i jaśniejszego. Powierzchowne kolonie bywają pła­
skie, cienkie, jak b. coli} lecz zawsze bez rysunku i okrągłe.

Pam. Tow. Lek. T. 95, Z. I. 13
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b) Gwóźdź zwyczajny o białawej, niekiedy znów szarawej, 
dość cienkiej, płaskiej główce. W  głębi rośnie słabo. W ydziela  
do żelatyny zlekka różowawy barwnik. Gazu nie wytwarza nigdy.

C) Bulion mętnieje obficie, na dnie zbiera się osad.
d) Na agarze dość obfity szarawy osad.
e) Z początku bezbarwny, później bielejący osad.
f) Ścina je po 4 dniach.
g) Gruby, obfity, szarawy osad.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często. Jestto niewątpliwie odmiana

b. aerogenes. Choć gazu nie wytwarza i nie jest chorobotwórczy, 
przemawiają za tein w szystkie inne cechy morfologiczne. Różo­
wawy barwnik jest zapewne także tylko odmianą brunatnego, zja­
wiającego się często w hodowlach grupy bakteryi, której przedsta­
wicielem jest gatunek wymieniony.

38. B acterium  am orphum  [n . s.]

1. Laseczki pojedyńcze lub połączone po kilka, z zaokrą­
glonymi końcami, szerokości 0 4— 0.7 fi, długości 1 —1.8 fi.

2. Nieruchome.
3. W środku laseczki bywa jasne pole, lecz zarodników nie 

wykryto.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze pokojowej i pod­

niesionej.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem GRA»’a.
6. Czerwieni go, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem blade, drobnoziarniste krążki; ko­

lonie powierzchowne są często bardzo zbliżone do kolonii tyfusu.
b) Rośnie jak b. coli w postaci szarej błony jednolitej nie­

kiedy z koronkowym brzegiem, lecz bardzo powoli i słabo.
c) Bulion silnie mętnieje, u góry zbiera się obrączka mętu .
d) Szarawy, jednolity, wilgotny, błyszczący osad.
e) Jak wyżej.
f) Szary, grudkowaty osad obfity, z czasem lekko żółknie. 

Kartofel nabiera szarofioletowej barwy.
g) Ścina mleko po tygodniu w drobne kłaczki.
8. Rozwija się dość wolno.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.
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39. B a d . minimum  [n . s.].

1. Nader drobne laseczki z zaokrąglonymi końcami, poje- 
dyńcze, szerokości 0.4 [t, długości 0.8 jł.

2 Obdarzone dość żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się tylko w temperaturze pokojowej.
5. Barwi się dość słabo, odbarwia się sposobem Gram’a.
6. Czerwieni go po 3— 4 dniach.
7. a) Drobniutkie punkcikowate kolonie pod mikroskopem 

w postaci jednolitych krążków tem większych i żółtszych, im bliżej 
powierzchni są umieszczone. Kolonie na dnie płytki są drobniut­
kie i bezbarwne.

b) Rozwija się słabo w postaci gwoździa z białawą, niecha- 
rakterystyczoą główką; wewnątrz rozwój również słaby.

c) Bulion mętnieje, a na dnie zbiera się niewielki osad.
d) Delikatna rysa biaława z pozlewanych ziarenek.
e) Nie rozwija się.
f) Rozwija się, nie wywołując zmiany widocznej.

g) Nieznaczny, blady nalot ze słabożółtawym odcieniem.
8. Rozwija się, wogóle słabo i powoli.
9. Tlenowiec, lecz rozwija się w głębi hodowli.

10. Nieszkodliwy.
11. Trudno ocenić, czy się spotyka często, czy rzadko, bo 

rozwija się nader wolno [zaledwie ślad rozwoju trzeciego dniaj 
i nie posiada żadnych cech charakterystycznych.

40 . Bact. amphigenum [n . s .] .

1. Laseczki pojedyńcze, z zaokrąglonymi końcami, szero­
kości 0 .75  [Ji, długości 1 .0 — 1.2 ji, rzadko połączone po dwie, rza­
dziej jeszcze po kilka.

2. Obdarzone ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się w temperaturze pokojowej lepiej, niż w pod­

wyższonej.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem Gram^ .
6. Z początku go niebieszczy, później zwolna czerwieni.
7. a) Pod mikroskopem bladożólte krążki z pomarszczonym  

środkiem; powierzchowne kolonie są blade, bardzo cienkie, jakby 
z jednej warstwy bakteryi złożone.

b) W  kształcie gwoździa o wpółprzezroczystej główce po­
dobnej do b. colif z powierzchnią porysowaną linijkami w rozm ai­
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tym kierunku. Główka rozrasta się po całej powierzchni. W  głę­
bi rozwija się słabo, a niekiedy wzdłuż ukłócia rozchodzi się sze­
reg włosków.

c) Bulion silnie mętnieje, a na dnie zbiera się niewielki, b ez­
barwny osad.

d) Szara, cienka, wilgotna błona.
e) Bezbarwny, obfity osad.
f) Rozwija się, nie wywołując zmiany widocznej.
g) Jasnobrunatny osad.
8. Rośnie wogóle powoli.
9. T lenow iec.

10. N ieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.

41. B a d . limbatum.

1. Laseczki pojedyńcze, niekiedy owalne, przypominające 
owalne ziarniki, niekiedy łączą się po dwie, a zdarzają się także nit­
ki długie, pozaginane. Szerokość 1.2 u, długość około 2 [i, nitki 
zaś dochodzą do 3 0 — 35 jjl.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze pokojowej i pod­

wyższonej.
5. Barwi się umiarkowanie, nie odbarwia się sposobem 

GRAM’a.
6. Zaczyna go po tygodniu czerwienić.
7. a) Pod mikroskopem żółte krążki z ciemniejszym, ziar - 

nistym środkiem, a jednolitym, gładkim, jaśniejszym brzegiem. Ko­
lonie powierzchowne są większe i zupełnie jednolite.

b) W postaci gwoździa o prawie białej, błyszczącej, płas­
kiej główce; środek jest nieco wzniesiony, brzeg gładki i wystający 
ponad powierzchnię, tworzy niekiedy drobne wypustki. Hodowle 
stopniowo ulegały zanikowi i po pewnym czasie zaczęły rosnąć po­
dobnie do b. coli, tylko brzeg był zawsze koronkowy, z drobnemi 
wypustkami.

c) Płyn mętnieje, a na dnie zbiera się osad.
d) Białawy, jednolity, wilgotny, obfity osad.
e) Tak samo, tylko rysa jest bardziej bezbarwna i nieco 

prześwieca.
f) Rozwija się, nie wywołując zmiany widocznej.
g) Szary, ziarnisty, obfity nalot. Kartofel przyjmuje z po­

czątku brudnozielonawe, później czarniawe zabarwienie.
8. Rozwija się dość wolno.
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9. Tlenowiec; słabo rozwija się w głębi hodowli.
10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko.

42. Bact. alłńcans.\ n. s. J.

1. Dość duże, pojedyncze laseczki, niekiedy połączone po 
dwie; końce zaokrąglone. Szerokość 1 .2 — 1.4 , długość 1 .8 — 2.5 jj..

2 . Nieruchomy.
3. Niema.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze 2 0° niż 36°.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem Grabić.
6. Czerwieni go zlekka, później coraz więcej.
7. a) Pod mikroskopem prawie kuliste, szarożółte kolonie, 

drobnoziarniste, prawie jednolite, ze środkiem niekiedy ciem niej­
szym od brzegu. Kolonie głębokie są znacznie drobniejsze i mają 
brzeg nierówny, zazębiony, niekiedy poszarpany. W miarę wzro­
stu pojawiają się na koloniach fałdki, co powoduje, że kolonie 
przyjmują postać rozmaicie ugrupowanych odcinków kuli.

b) W postaci gwoździa o płaskiej, białej główce z brzegiem  
delikatnie zazębionym; zazębienie z czasem ginie, powierzchnia 
marszczy się w delikatną siateczkę i pokrywa fałdkami, dzielące- 
mi ją  na kilka wycinków. W  głębi rośnie słabo.

c) Bulion mętnieje obficie, na dnie zbiera się biały osad, 
a na powierzchni unosi się ziarnista, łamliwa błona.

d) Białoszary osad z poziewanych ziaren z połyskiem t łu ­
stawym, brzeg rysy je s t  prawie bezbarwny i tworzy delikatne wy­
pustki.

e) Rośnie tak samo, tylko hodowla jest bardziej bez­
barwna.

f) Rozwija się , nieco je zakwasza, lecz widocznej zmiany 
nie wywołuje.

g) Tworzy nieznaczny biały osad.
8. Rozwija się z szybkością umiarkowaną.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość rzadko. Zdaje się, że jestto gatunek 

co najmniej zbliżony, a może identyczny z gatunkiem  opisanym  
przez UNNAłę i ToMMASOu’ego pod nazwą b. albicam  pateriformis.
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43. Baet. foetidum. [n. s.],

1. Laseczki średniej wielkości z zaokrąglonymi końcam i, 
pojedyńcze, szerokości 0 .5 — 1 jjl, długości 1 .5 — 4 (x.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się w temperaturze 20° lepiej, niż w 36°.
5 . Barwi się niezbyt mocno, odbarwia się sposobem Gram^ .
6. Czerwieni go zwolna, a po tygodniu odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem żółte drobnoziarniste krążki.
b) W  kształcie gwoździa podobnego do hodowli b. coli; 

główka cienka z początku, rozrasta się po powierzchni, grubieje 
coraz bardziej i nabiera wyraźnej żółtej barwy. W ew nątrz od­
chodzą wzdłuż ukłócia pęczki włosków, ale nierównomiernie i nie- 
zawsze. Brzeg główki zazębiony wysyła zaokrąglone wypustki. 
Wydaje silny zapach indolu, lak jak zresztą hodowle na w szyst­
kich pożywkach. Niekiedy rozrzedza przy powierzchni.

c) Bulion mętnieje, na dnie zbiera się osad.
dj Obfity, bezbarwny osad, później przybiera żółtawe za ­

barwienie.
e) Osad bardzo obfity, wyraźnie żółtawy.
f) Ścina po 10 dniach, zakwaszając je.
g) Obfity nalot ciem no-żółto-szarawy z wykwitami rozra­

stającymi się po powierzchni kartofla, który nabiera naprzód moc­
no brunatnej, później szarej barwy. Woda kondensacyjna przy­
biera także to zabarwienie.

8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się niezbyt rzadko. Prawdopodobnie jestto  

odmiana 6. aerogenes, a zasługuje na uwagę z powodu wytwarza­
nia barwnika.

44 . Bact. bmnnescens [n. s.].

1. Drobne laseczki, niezupełnie prawidłowej postaci, czy ­
niące wrażenie jakby ułamków jakichś większych tworów, z koń­
cami zlekka zaokrąglonymi, pojedyńcze, rzadko połączone po 
kilka. Szerokość 0 .6 — 0.8 jł, długość 1 .5— 2.5 [*.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze podwyższonej 

i pokojowej.
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5. Barwi się dość słabo i nierówno, odbarwia się sposobem  
GRAM’a.

6. Czerwieni go, a po dwóch tygodniach zaczyna odbarwiać.
7. a) Pod mikroskopem ciemnożółte ziarniste krążki z gład­

kim brzegiem.
b) Podobne do b. coli ; gwóźdź z okrągłą, płaską, gładką, 

szarą główką. W ewnątrz rozwija się słabo. Hodowla wydziela 
do pożywki w obfitej ilości brunatny barwnik zupełnie tego odcie­
nia, co oospora chromogenes.

c) Bulion m ętnieje, a na dnie zbiera się obfity osad, c ią ­
gnący się w nitki.

d) Szary niecharakterystyczny nalot.
e) Jak wyżej.
f) Rozwija się, zakwaszając je.
g) Szarawy, wilgotny, ziarnisty osad, zamieniający się 

z czasem na jednolity, śluzowy; kartofel ciemnieje.
8. Umiarkowana.
9. Tlenowiec.

1 0 . Nieszkodliwy.
11. Spotyka się niezbyt rzadko. B yć może, że jestto szcze­

gólna odmiana b. coli, a raczej b. aerogenes. Pod wpływem for­
maliny nie odbarwia się.

45 . Bact. rubefaciens.

1. Drobne laseczki z obciętymi końcami, szerokości 0 .7 —
0.8 {i, długości 1 .7— 3.5 jt.

2. Ruchome.
3. Niema ich.
4. Rozwija się w temperaturze 36° lepiej, niż w 20°, pó­

źniej jednak wzrost wyrównywa się.
5. Barwi się umiarkowanie, nie odbarwia sposobem Grabić.
6. Niebieszczy go u powierzchni, później coraz głębiej, 

wreszcie zaczyna od dołu odbarwiać.
7. a) Pod mikroskopem bladożółte, niekiedy prawie bez­

barwne, bardzo drobnoziarniste krążki o gładkim brzegu.
b) W  kształcie gwoździa, o główce błoniastej, białoszarawej, 

z której brzegu wyrastają delikatne wypustki; w głębi rosną 
wzdłuż ukłócia dość silnie, lecz niecharakterystyczuie. Hodowla 
wydziela jakiś gaz i w obfitości barwnik w odcieniach zmiennych, 
to różowy, to różowo- lub fioletowobrunatny, to znów czerwono- 
brunatny. Barwnik ten zjawia się wcześnie, zabarwia przede- 
wszystkiem pożywkę w części powierzchownej, a później i samą 
hodowlę.
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c) Bulion mętnieje i różowieje, na dnie zbiera się  obfity 
osad białawy.

d) Bezbarwna, niecharakterystyczna rysa; hodowla w ydzie­
la taki barwnik, jak  na żelatynie, przenikający naprzód pożywkę, 
później hodowlę.

e) Nalot bardziej szarawy, przezroczysty. Barwnika nie 
wytwarza. W oda kondensacyjna bardzo mętna.

f) Rozwija się, wyraźnie je  alkalizuje, nie wywołując 
zmian widocznych.

g) Bardzo obfity, rozrastający s ię  po całej powierzchni na­
lot szarobrunatnawoczerwony. Kartofel brunatnieje energicznie.

8 . Rozwija się szybko.
9 Tlenowiec względny; wytwarzanie barwnika zależy od 

obecności powietrza.
10) Nieszkodliwy.
11 . Spotyka się rzadko. Pod wpływem formaliny nie od­

barwia się.

46. Bact. aurantiacum.

1. L aseczki to pojedyńcze, to ułożone po dwie, w grupy 
niekształtne, lub wreszcie w niedługie nitki; końce zlekka zaokrą­
glone, wielkość bardzo zmienna.

2. Obdarzony ruchem powolnym, leniwym.
3. Niema.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze pokojowej, niż w 36°.
5. Barwi się dobrze; odbarwia się metodą Gram^ .
6. Obojętne.
7. a) Okrągłe, ciemnożółte, ziarniste krążki z równym  

brzegiem; powierzchowne znacznie są większe od głębokich.
b) Gwóźdź o błyszczącej, wydatnej, pomarańczowej główce; 

w głębi nie rozwija się prawie w cale.
c) Bulion nie mętnieje; tworzy się jedynie na powierzchni 

delikatna złota błonka i pomarańczowy skąpy osad.
dj Jasnopomarańczowy, obfity, błyszczący nalot.
e) Jak wyżej.
f) Nie rozwija się prawie wcale z wyjątkiem powierzchni, 

gdzie u ściany widać żółtawe plamki.
g) Rośnie obficie w postaci czerwonożółtego osadu ograni­

czonego do miejsca zaszczepienia.
8. Umiarkowana.
9. Rozwija się jedynie w dostępie powietrza.

1 0 . N ieszkodliwy.
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11. Spotyka się bardzo rzadko. N ie odbarwia się pod wpły­
wem formaliny.

47 . Bact. aureum.

1. Laseczki proste, lub zgięte z zaokrąglonymi końcami, 
pojedyńcze lub połączone w nitki, szerokości 0.5 ¡a, długości
1 .5 — 4 (i.

2. Ruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się lepiej w tem peraturze podniesionej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem Gram^ .
6. Obojętne.
7. a) Pod mikroskopem ciemnożółte, ziarniste, zaokrąglone 

kolonie, często z wyrostkami nieprawidłowej postaci.
b) W kształcie gwoździa o wydatnej główce, złożonej z gru­

bych ziarn, żółto zabarwionej; z czasem główka ulega spłaszczeniu 
i bardziej się po powierzchni rozrasta. W głębi rośnie słabo.

c) Bulion mętnieje; na dnie zbiera się osad złocisty.
d) Żółty wydatny osad gruboziarnisty.
e) Jasnożółty osad nieco przeświecający.
f) Rozwija się, nie wywołując szczególnej zmiany.
g) Obfity złotawy osad, rozrastający się po powierzchni 

i przyjmujący późuiej zabarwienie czerwonawe.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko.

48. Bact. mesentericum flavum  [n . s. |.

1. Bardzo drobne laseczki, pojedyńcze, dość nieprawidło­
wej postaci, niekiedy połączone po dwie. Zwłaszcza drobne są 
laseczki z agaru; czynią tu niejako wrażenie dwójników. Szero­
kość 0.6 {i, długość 1 — 1.5 u.

2. Nieruchome.
3. Zarodników nie tworzą.
4. Rozwija się znacznie szybciej w temperaturze 36°, niż 

w 20°, później jednak wzrost się wyrównywa.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Niebieszczy go zlekka przy powierzchni i dość szybko 

odbarwia od dna.
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7. a) Pod mikroskopem żółte krążki, prawie jednolite, 
z gładkim brzegiem; kolonie na powierzchni podobne są do p o ­
wierzchownych hodowli b. coli, pozbawione są tylko zupełnie ry­
sunku.

b) W kształcie gwoździa z główką żółtą, dość płaską; 
wgłębi rośnie słabo. Po pewnym czasie zjawia się nieco czerwo­
nawego barwnika, przenikającego żelatynę.

c) Płyn m ętnieje, a na dnie zbiera się żółtawy, śluzowy
osad.

d) Nalot obfity, wilgotny, jasnożółty, łatwo rozlewający  
się po powierzchni pożywki.

e) Osad obfity, żółty, barwy siarki, tworzy z czasem drobne 
fałdki w różnych kierunkach bądź wydatne, bądź zagłębiające się 
w powierzchnię agaru.

f) Rozwija się, zlekka je alkalizując.
g) B ladoźółty, bardzo obfity nalot, rozrastający się po po­

wierzchni i wkrótce silnie się fałdujący. Ma to pozór hodowli 
b. mesenterici vulgati.

8. Dość znaczna.
9. Tlenowiec wybitny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.

49 . Bact. jhwescens [n. s.].

1. Laseczki zmiennej wielkości z zaokrąglonymi końcami, 
pojedyńcze, zawierające [w hodowli bulionowej] błyszczące ziaren­
ka [?]. Szerokość 0.3 —0.6 ¡x, długość 0 .5 — 3 [z żelatyny są 
niekiedy prawie jak ziarniki],

2. Nieruchome.
3 Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze 36° i 20°.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Czerwieni go szybko, a po tygodniu zaczyna odbarwiać.
7. a) Pod mikroskopem żółte, bardzo drobnoziarniste 

krążki.
b) Z początku wygląda zupełnie jak hodowla b. coli, póź­

niej jednak powierzchowna błona zapada wskutek bardzo powol­
nego rozrzedzania żelatyny. Rozrzedzenie odbywa się w kszta ł­
cie półkuli wypełnionej bardzo gęstym, zlekka mętnym, niewylewa- 
jącym się płynem; mętniejszy jest on pod powierzchnią, niż bar­
dziej w głębi, prawdopodobnie jednak tylko pozornie, gdyż ściana 
półkuli nie jest gładka i jednolita, a tworzą ją drobne, krótkie 
wyrostki trochę rozgałęzione, jakby pędzelkowate, obficiej pod po­
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wierzchnią, niż wgłębi wyrastające. One to prawdopodobnie p o ­
wodują pozorne zm ętnienie płynu. W  głębi, wzdłuż ukłócia roz­
wija się szereg ziarenek. Do pożywki hodowla wydziela | choć nie 
zawsze ]  mocno żółty barwnik. Przed rozrzedzeniem wyrastają 
niekiedy oficie niteczki.

c) Bulion mętnieje, a na dnie zbiera się osad.
d) Obfity bezbarwny osad.
e) Osad jeszcze obfitszy, lecz bardziej przeświecający, ślu­

zowy rozlewa się po powierzchni; woda kondensacyjna jest bardzo 
mętna, gęsta i prawie biała.

f) Ścina trzeciego dnia, silnie je  zakwaszając.
g ) Szarawy osad wydzielający bardzo obficie barwnik cie- 

mno-pomarańczowy, przenikający naprzód kartofel, później wodę 
kondensacyjną, a w końcu samą hodowlę.

8. Rozwija się  niezbyt szybko.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotkałem ten gatunek tylko raz jeden [Może z powodu 

niecharakterystyeznego rozwoju na płytce trudno go od innych 
podobnych wyróżnić].

50 . Bact. ochracetim.

1. Laseczki z zaokrąglonymi końcami, pojedyńcze, lub po 
dwie i po kilka połączono, niekiedy poskręcane. Szerokość 0 .5 —
0.7 [i, długość 2 — 10 fŁ.

2. Obdarzone według Zimmermann^  ruchem; przy badaniu 
znalazłem w preparacie ze świeżo wydzielonej hodowli kilka 090- 
bników obdarzonych ruchem, w hodowlach następnych laseczki by­
ły zawsze nieruchome.

3. N ie tworzy.
4. Rozwija się w temperaturze 3 6 °o  wiele prędzej, niż w 20°.
5. Barwi się dość dobrze; odbarwia się według sposobu Gram'u
6. Obojętne.
7. a) Pod mikroskopem kolonie drobne, bladożółte, zaokrąg­

lone drobnoziarniste, kuliste, owalne, stanowiące odcinek kuli itp. 
Kolonie większe składają się pospolicie z kilku do kilkunastu od­
cinków skupionych lub wyrastających jeden z drugiego.

b) Z początku w kształcie gwoździa o ciemnopomarańczo- 
wej główce, gdy wewnątrz rozwija się bezbarwnie. N ieco  później 
wyrasta około główki cienka szarawa błonka z koronkowym brze­
giem. Niekiedy [ lecz nie zawsze], i to późno rozrzedza żelatynę 
w półkulę napełnioną rzadkim, mętnawym płynem; niekiedy hodo­
wla iryzuje fioletowo. Hodowla często nie rozrzedza wcale.
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c) P łyn mętnieje, a na dnie zbiera się luźny osad żółtawy.
d) Ognisto pomarańczowa rysa z pozlewanych ziarenek 

7 brzegiem ząbkowanym. W warstwie cieńszej zabarwienie jest 
słabsze i bardziej szarawe.

f) Nie rozwija się.
g) Nie rozwija się.
8. Rozwija się wogóle słabo i powoli.
9. Tlenowiec; wytwarzanie barwnika zależy od obecności 

powietrza.
10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się bardzo rzadko. Opis powyższy nie jest 

zupełnie zgodny z opisem Z immermann^ , na mnie jednak czyni ga­
tunek ten wrażenie, że jest osłabionym w sile rozwoju gatunkiem  
już znanym, a przez Z. opisanym. Odban ia się pod wpływem  
form aliny, lecz bardzo powoli.

51 . Bact. fulvescens [n . s .].

1. Laseczki z zaokrąglonymi końcami, proste, częściej 
skrzywione, pojeilyńeze lub łączące się w długie nitki. Szerokość
0 .3 5 — 0.4  [Ł, długość 1 .2 — 4.6 jł; zdarzają się nitki do 36 [x dłu­
gości, w których nie widać podziału na oddzielne laseczki

2. Obdarzone nader żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze podniesionej, niż w p o ­

kojowej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Niebieszczy go szybko, odbarwia, a później czerwieni.
7. a) Pod mikroskopem żółtawe kolonie okrągłe ze zmarsz­

czoną zlekka powierzchnią, niezupełnie równym brzegiem, pokryte 
jakby ciemnemi linijkami w różnych kierunkach Powierzchowne 
różnią się od głębokich tylko wielkością.

b) Z początku wyrasta na powierzchni delikatna, niemal 
przezroczysta błona o niewyraźnym brzegu. Wzdłuż ukłócia roz­
wija się umiarkowanie. Nicco później błona zagłębia się lejkow a­
to wskutek rozrzedzenia pożywki. Błona wtedy ma pozór t. zw. 
mory jedwabnej, jeszcze później przybiera pozór śluzowaty. P łyn  
jest prawie przezroczysty; unosi się w nim nieco drobnych 
kłaczków.

c) Bulion mętnieje, męt je s t kłakowaty.
d) Bardzo obfity osad ezerwonawożółtawy z powierzchnią 

tworzącą niekiedy siateczkę.
e) Bardzo obfity, szary 03ad z brzegiem żółtym; później 

osad nabiera żółtej barwy, a brzeg— pomarańczowej.
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f) Peptonizuje je po tygodniu, a ty11*0 na cl,lie zostaje się 
trochę kłaczków sernika.

g) Nie rozwija się wcale.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.

52. Bact. fuscum limbaium.

1. Drobne laseczki zwykle pojedyncze; r/adziej połączone 
po dwie lub więcej, końce są nieco zaostrzone. Szerokość 0.7  
długość 1 .5 — 3.5 fi.

2. Obdarzone żywym ruchem wirującym, wężykowatym  
postępującym.

3. Niema.
4. Rozwija się z początku lepiej w temperaturze 36°, niż 

20°, później jednak wzrost się wyrównywa.
5. Barwi się dobrze, lecz w środku, to znów na końcach 

spotykają się miejsca zabarwione słabiej; odbarwia się sposobem  
GRAM’a.

6. Niebieszczy go powoli, lecz bardzo wyraźnie.
7. a) Pod mikroskopem kolonie najbardziej powierzchowne 

wyglądają, jak drobne blade krążki; głębsze są to kulki z guziczka­
mi, jeszcze głębsze stanowi kupka guziczków, tworzących coś 
w rodzaju powierzchni kalafiora. Jeżeli posuwać się coraz głębiej, 
to widać, że owe guziczki na powierzchni zewnętrznej zaostrzają 
się, aż wreszcie kolonie najgłębsze przedstawiają sięjjakby gwiazdki
o jednolitym  środku z niewielką ilością zaostrzonych promieni.

b) W kształcie gwoździa o główce szarej, bądź to płaskiej, 
bądź wydatnej z powierzchnią zlekka ziarnistą; w głębi rośnie dość 
mocno. Niekiedy [lecz nie zawsze j tworzy się wokoło ukłócia 
bardzo delikatny męt. Główka ma brzeg delikatnie kreskowauy, 
tworzący niekiedy wypustki. Z czasem pęka ona na kilka wycin­
ków, a kreseczki i wypustki zamieuiają sie na rodzaj chmurki, 
otaczającej cnłą główkę. Hodowla wydziela wcześnie i obficie 
barwnik brunntny odcienia jasnokawowego; barwnik przenika 
z początku tylko żelatynę, później zaś i samą główkę. Niekiedy ho­
dowla, z wyjątkiem barwnika, jest podobna do hodowli b. coli, n ie­
kiedy nawet rozrzedza, lecz tylko przy powierzchni.

c) Bulion mętnieje.
d) Białawy wilgotny osad. Barwnik wydziela się i tutaj, 

lecz agaru nie przenika, a tylko samą hodowlę. Osad z czasem
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grubieje, a z brzegów, osobliwie w odcinku dolnym, wyrastają ko­
ronkowe wypustki.

e )  Rozwija się jak powyższa, lecz barwnik wydziela się
słabo.

f) Rozwija się, alkalizując je mocno.
g) Szarobrunatny nalot, nieco błyszczący, z czasem mocno 

brunatnieje. Kartofel zmianie nie ulega.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec względny; wytwarzanie barwnika zależy od 

obecności powietrza.
10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko. Pomiędzy opisem powyższym, 

a podanym przez E isenberg^  [p. Nr. 120J są drobne różnice; jest- 
to jednak niewątpliwie gatunek opisany przez S cheibenzucker^ .

53. B a d .  roseum  [n. s.J.

1. Bardzo krótkie, drobne laseczki, niekiedy zaostrzone, 
owalne, jajowate z jaśniejszem polem w środku; niekiedy mają na­
wet pozór koków, szerokość 0.5 ¡i, długość 0 .8 — 1.0 układają 
się w nieprawidłowych gromadkach lub pojedyńczo.

2. Obdarzone powolnym ruchem, o ile są pojedyńcze; la ­
seczki w gromadkach są nieruchome.

3. Niema.
4. Rozwija się znacznie prędzej w temperaturze podw yż­

szonej.
5. Barwi się umiarkowanie, nie odbarwia się sposobem  

GRAM5a, zabarwienie jednak pozostaje słabe.
6. Zlekka go czerwieni przy samej powierzchni, a później 

odbarwia; w głębi zmian niema.
7. a) Bladożółte, jednolite drobne krążki.
b) W kształcie gwoździa o główce błyszczącej, małej, róż­

nie zabarwionej; barwa bywa to różowa [taka jak drożdży różo­
wych], to ceglastoczerwona, to nawet z odcieniem pomarańczowym. 
W głębi rosną bardzo słabo i bezbarwnie.

c) Płyn mętnieje
d) Rysa tej barny, co na żelatyn ie.
e) Taka sama, tylko obficiej rozwinięta.
f) Rozwija się obficie na powierzchni, nadając nnietauce 

ceglastą barwę.
g) W yraźny, niekiedy jednak bardzo nieznaczny ceglasto- 

czerwony osad drobnoziarnisty.
8. Rozwija się bardzo wolno.
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9. Tlenowiec; wytwarzanie barwnika zależy od dostępu po­
wietrza.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często. Pod wpływem formaliny nie 

odbarwia się.

54. B act. latftriceum.

1. Bardzo drobne laseczki, przypominające koki, przewa­
żnie pojedyńcze, niekiedy pozginane jeżeli dłuższe; szerokość 0 .7 —
1.2  [i, długość 0 .7 — 3.5 {i i więcej fi.

2. Nieruchome.
3. N iem a.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze podwyższonej, niż 

w pokojowej.
5. Barwi się nieszczególnie, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Czerwieni go po tygodniu, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem drobne gruboziarniste kulki.
b) Gwóźdź o płaskiej czerwonej głów ce, mającej brzeg i po­

wierzchnię sfałdowaną. W  głębi rozwija się nieznacznie w posta­
ci bezbarwnych punkcików w niewielkiej ilości.

c) Bulion mętnieje, a z czasem cały męt opada na dno, 
tworząc bladoczerwonawy osad.

d) Bezkształtna, mocno pomarańczowa rysa złożona z zia­
renek.

e) Rysa z początku bezbarwna, później żółto-cz erwona, 
złożona z drobnych rozrastających się, lecz nie zlewających się z so­
bą ziarenek.

f) Rozwija się głównie przy powierzchni, zabarwiając na 
czerwono śmietankę i zakwaszając mleko.

g) Nieznaczny czerwony osad.
8. Rozwija się powoli i skąpo.
9. Tlenowiec; barwnik zależy od obecności powietrza.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość rzadko. Pod wpływem formaliny zmie­

nia barwnik na różowy.

55 . Bact. indigoferum .

1. Laseczki cienkie, dłuższe i krótsze, często pozginane, 
przeważnie pojedyńcze, niekiedy po dwie i więcej połączone. Sze­
rokość 0 .6 — 0.7; długość 1 .7 — 3.0 [X,
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2. Ruchomy.
3. Zarodników nie tworzy.
4. Rozwija się w temperaturze pokojowej i podwyższonej.
5. Barwi się nieszczególnie, odbarwia się sposobem G iuiifa.
6. —

7. a) Niebieskie punkciki; pod mikroskopem krążki żółtawe^ 
drobnoziarniste, kolonie powierzchowne mają pewien odcień nie­
bieski.

b) Gwóźdź typowy o małej, wydatnej, szybko niebieszcze- 
jącej główce; w głębi rośnie słabo i bezbarwnie; po kilku tygo­
dniach wydziela do żelatyny brudnożółtawy barwnik.

c) Bulion mętnieje; na dnie bezbarwny, na powierzchni nie­
bieska błonka.

d) Niebieska, wąska, wydatna rysa.
e) R ośrie, jak na agarze zwyczajnym, tylko obficiej.

gj Zielonawoniebieski osad, dość obfity; kartofel szarzeje.
8. Rozwija się powoli.
9. Tlenowiec; barwnik tworzy się jedynie w obecności p o­

wietrza.
10. Nieszkodliwy.
11. Spotkałem ten gatunek tylko raz jeden. Sądzę, że 

jestto gatunek już znany, chociaż sposób rozwoju na żelatynie nie 
zupełnie zgadza się z opisem podanym przez VAGEs’a .  Pod wpły­
wem formaliny nie odbarwia się.

56. B act. virescens [n . s.]

1. Drobne laseczki, często połączone w długie nitki; szero­
kość laseczek 0.5—0.6 jjt., długość 1.5— 3. 5 i więcej [i.

2. Ruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze podwyższonej 

i pokojowej.
5. Barwi się dość dobrze, zwykle w środku laseczki jest p o­

le jaśniej zabarwione; odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Niebieszczy go wyraźnie od góry już w drugim dniu, pó­

źniej zaś całkowicie i energicznie.
7. a) Pod mikroskopem drobne kolonie kuliste opatrzone 

wyrostkami w postaci okrągławych guziczków i zgrubień, co nada­
je im podobieństwo do powierzchni kalafiora.

b) Gwóźdź o małej, białej główce, niekiedy z koronkowym  
brzegiem. W  głębi hodowla rosła z początku niecharakterystycz-

www.dlibra.wum.edu.pl



Bakterye wody wodociągowej. 209

nie, w późniejszych zaś pokoleniach zaczęła wyrastać masa m ęt­
nych, delikatnych wypustek, zlewających się z sobą, co czyni wra­
żenie, jakby się żelatyna rozpuszczała. N ie rozpuszcza się ona 
jednak nigdy. Po dwóch tygodniach zjawia się w pożywce zielony 
barwnik [ale nie fluoryzujący]. Hodowla w głębi posiada pewne 
podobieństwo do hodowli posocznicy mysiej.

c) Płyn silnie mętnieje, pokrywa się ziarnistą błoną, a na 
dno opada obfity osad.

d) Obfity, szarawy, wilgotny nalot, i tu zjawia się po pew­
nym czasie w pożywce zielonawy barwnik.

e) Osad także obfity, bardziej przezroczysty, niż powyż­
szy. Barwnik nie wydziela się.

f) Rozwija się, alkalizując je  energicznie.
g) N alot szarobrunatny.
8. Umiarkowana.
9. Tlenowiec, rozwija się jednak, choć słabo, i w głębi ho­

dowli.
10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko. Zielonawy barwnik wydziela się 

nie zawsze.

57. B act. eosinophilum  [n. s.J.

1. Laseczki pojedyńcze połączone po dwie i po trzy, z za ­
okrąglonymi końcami, proste, lub zlekka zgięte, szerokość 0 .3 5  jjl; 
długość 3 — 10 [X.

2. Ruchome.
3. Niema
4. Rozwija się lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem GfiAiyfa.
6. Czerwieni go szybko, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem kolonie prawie bezbarwne, zlekka 

szarożółtawe, gruboziarniste, z brzegitn^gładkim. Powierzchowne 
kolonie nie różnią się uiczem od głębokich.

b) Rozwija się w kształcie gwoździa o płaskiej, cienkiej ró­
żo wawej główce z bezbarwnym, poszarpanym brzegiem. Z począt­
ku główka była żółtawa, lecz po kilku pokoleniach zupełnie po­
czerwieniała Wzdłuż ukłócia rozwija się szereg krótszych nitek, 
delikatnie na końcach rozgałęzionych, to tworzących w masie sto­
żek odwrócony podstawą do góry, to układających się warstwami 
w okółki. Później hodowla rozrzedza żelatynę w kształcie półkuli, 
zamieniającej się na niewielki walec; niekiedy jednak rozrzedzenia 
niema wcale. Hodowla wewnątrz żelatyny jest zawsze bezbarwna.

Pam. Tow. Lek. T. 95. Z. I. 14
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c) Bulion m ętnieje, na dnie zbiera się szaroróżowawy osad.
d) Prawie przezroczysta cienka błona z pozlewanych zia­

renek, z brzegiem poszarpanym.
e) Z początku szary, bezkształtny nalot, późuiej żółciejący, 

jeszcze później fluoryzujący czerwonawo tym odcieniem, co eozyna 
rozpuszczona w alkoholu, wreszcie różowy.

f) Zakwasza je , nie wywołując innej zmiany, oprócz lek k ie­
go zaróżowienia powierzchni,

g) D elikatny, pomarańczowy, drobnoziarnisty nalot, nabie­
rający później eozynowego zabarwienia. Kartofel zielenieje.

8. Rozwija się z szybkością umiarkowaną.
9. Tlenowiec względny; wytwarzanie barwnika zależy od 

dostępu powietrza.
10. Nieszkodliwy.
11. Spotkałem ten gatunek tylko dwa razy; być może, że 

spotyka się częściej, trudno to jednak ocenić z powodu bardzo 
wolnego rozwoju na płytce.

58. Bact. luteolum  [u . s.].

1. Laseczki czyniące na pierwszy rzut oka wrażenie ziarni- 
kówr; są to twory owalne, szerokości 1.2, długości 1.5 ¡jl,  zdarzają 
się jednak i znacznie dłuższe osobniki, bo aż 6 fi wynoszące.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się w tem peraturze podniesionej znacznie lepiej, 

niż w zwyczajnej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem Grabić.
6. Obojętne.
7. a) Pod mikroskopem ciem nożółte, ziarniste krążki. Na 

płytce nigdy do rozrzedzenia nie dochodzi.
b) Z początku gwóźdź z m alutką pomarańczową głów ką, 

rozpuszczający wkrótce żelatynę w postaci niewielkiego zagłęb ie­
nia z mętnym płynem i pomarańczową masą na dnie. Stopniowo 
tworzy się półkula, płyn rzednie, męty opadają na dno. Wzdłnż 
ukłócia rośnie wyraźnie wr postaci bezbarwnych kulek, a po pe­
wnym czasie i tu następuje rozrzedzenie żelatyny, Do utworzenia 
jednak walca nie dochodzi nigdy i hodowla ma co najwyżej pozór 
dużej półkuli z nóżkę,. Stopniowo zdolność rozrzedzania żelatyny 
zmniejszała się coraz bardziej i wreszcie zginęła zupełnie, a hodo­
wla zaczęła się rozwijać w kształcie gwoździa z małą główką 
i wstążki drobniutkich ziarenek.

c) Bulion mętnieje słabo; na dnie zbiera się osad ciem no- 
pomarańczowy.

www.dlibra.wum.edu.pl



Bakterye wody wodociągowej. 211

d) Wzdłuż rysy wyrasta szereg drobnych ciemnopo narań- 
czowych, zlekka jakby przeświecających, śluzowych ziarenek  
zlewających się po części z sobą.

e) Rozwija się bardzo słabo w postaci cienkich, szarawych, 
z żółtym odcieniem ziarenek.

f) Zdaje się, źe się nie rozwija wcale.
g) Nie rozwija się wcale.
8. Rozwija się wogóle słabo i powoli.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotkałem ten gatunek tylko dwa razy.

59 . B act. lutescens [n . s.J.

1. Laseczki drobne, niekiedy prawie do ziarników podo­
bne, zwykle pojedyncze, niekiedy po 2 połączone, szerokości 0 .4—
0.5 ¡X, długości 0 .7 — 1.4 ¡i. W preparatach ze wszystkich poży­
wek laseczki są otoczone jakąś śluzowatą substancyą.

2. Ruchome; ruch jest leniwy i powolny.
3. Niema.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze pokojowej, niż pod­

niesionej.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Po 10 dniach zaczyna go niebiezczyć, poczem zlekka od­

barwia.
7. a) Blade krążki, drobne, o nierównej powierzchni 

i brzegu.
b) Rozrzedza w kształcie półkuli z półkulą powietrzną; 

płyn jest gęsty, mętnawy, pokryty cytrynową, śluzowatą błoną; na 
dnie półkuli zbiera się trochę osadu żółtawego. Później płyn sta­
je się rzadszy i przezroczysty. Rozrzedzenie postępuje nader słabo.

c) Bulion zlekka mętnieje; na dnie zbiera się osad cy­
trynowy.

d) Żółtawy, śluzowaty osad.
e) Szarożółty, błyszczący osad.
f) Rozwija się, alkalizuje je, lecz widocznej zmiany nie 

wywołuje.
g) Kanarkowy, błyszczący osad, rozrastający się po po­

wierzchni.
8. Umiarkowana.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.
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60. Bact. liquefaciens flavum  [n. s. j.

1. Drobne laseczki ze zlekka zaokrąglonymi końcami, poje- 
dyńcze, niekiedy połączone po dwie; szerokość 0 .6 — 0 .7  jł; d łu ­
gości 1 .5 — 3 ¡i.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się w temperaturze podwyższonej znacznie le ­

piej, niż w pokojowej.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem Gram’u.
6. Zlekka go czerwieni, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem widać kolonie dwojakie: większe 

ciem nożółte, ziarniste z gładkim brzegiem i mniejsze, blade, n ie­
prawidłowej postaci, jakby dwu- lub trzykrotnie skręcone około 
dłuższej osi, opatrzone zwykle z dwóch biegunów wyrostkami dzi­
wacznej postaci i włoskami; jest tu pewne podobieństwo do drob­
nych zwierząt stawowatych.

b) Rozrzedza żelatynę w kształcie półkuli z półkulą po­
wietrzną, napełnioną płynem gęstym , bardzo mętnym; na dnie 
zbiera się osad. W głębi rozwija się bardzo słabo. R ozrzedze­
nie słabo się rozszerza; płyn później rzednie, a męty zbijają się 
w jedną masę na dnie, dzięki czemu płyn staje się prawie przezro- 
stym; pokryty jest on błoną żółtawą.

c) Bulion mętnieje nieznacznie; za to na dnie zbiera się ob­
fity, kłaczkowaty osad żółty.

d) Obfita, szeroka, żółta rysa, mająca niegładką powierzch­
nię i jakby suchy pozór.

e) Rozwój bardzo słaby w kształcie niem al bezbarwnych, 
przeświecających ziarenek.

f) Ścina trzeciego dnia; serwatka jest żółtawa; po tygodniu  
zaczyna peptonizować sernik, a po trzech tygodaiach sprawa ta 
jest ukończona; pepton ma odczyn obojętny.

g) N ie rozwija się wcale.
8. Rozwija się dość szybko.
9. T lenow iec bezwzględny.

10. N ieszkodliwy.
11. Spotyka się często.

61. Bact. lactis erythrogenes.

1. Drobne laseczki z zaokrąglonymi końcami, pojedyńcze 
szerokości 0 .6 — 0.8 ¡x, długości 1 — 3 jł. Niekiedy czyuią wraże-, 
nie ziarników.
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2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija sie znacznie lepiej w temperaturze podwyższo­

nej, niż w pokojowej.
5. Barwi się dobrze, nie odbarwia się sposobem Giuafa.
6. N iebieszczy go.
7. a) Pod mikroskopem żółtawe, mniej lub więcej ziarniste 

kolonie z gładkim brzegiem, który staje się stopniowo, w miarę roz­
pływania żelatyny coraz mniej równym, a zjawiający się płyn na­
pełnia się z kolonii ziarenkami i bądź otacza ją, bądź wyciąga się 
w nieprawidłowe języczki, wypustki, które zlewają się z sąsiednimi 
koloniami.

b) Rozrzedza żelatynę w półkulę napełnioną płynem wod­
nistym, mętnym; na powierzchni unosi się w samym środku żółty  
osad, na dnie zaś męt; w głębi rośnie słabo. Stopniowo półkula za­
mienia się na walec; osad na dnie powiększa się, błona powierzchow­
na przeciwnie zmniejsza się, aż po pewnym czasie wszystkie męty 
opadają na dno. Hodowla wydziela do płynu jasnoczerwonawy 
barwnik w niewielkiej ilości.

c) Bulion mętnieje, a nn dnie zbiera się obfity, żółtawy
osad

d) W ydatny, bezkształtny osad wzdłuż rysy , żółty, na brze­
gach bezbarwny. Po pewnym czasie agar w yraźnie czerwienieje.

e) Bezbarwny z początku, niewielki osad, rozrastający się 
późnie znacznie i przybierający żółte zabarwienie. Woda konden­
sacyjna jest mętna. Już późno zjawia się w pożywce barwnik brunat- 
nawy. f) Ścina mleko po 5 dniach, pomimo iż j e  alkalizuje, za­
barwia na czerwono serwatkę i wkrótce zaczyna je peptonizować. 
Po dwóch tygodniach mleko jest zupełnie speptonizowane.

g) Obfity, cytrynow ożółty osad, rozrastający się po po­
wierzchni. Kartofel przyjmuje szarofioletowe zabarwienie. [W ed­
ług EiSENBERG*a żółtoczerwone J.

8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się nierzadko. Czerwony barwnik nie wy­

dzielał się w moich hodowlach nigdy tak obficie, jak to opisują 
inni autorzy [ L ehmann, E ise n be r g , M ace] ,

62. Bact. rad ia tum .

1. Laseczki średniej długości, nie łączące się w nitki 
szerokości 0 .6 — 0.7 ji, długości 1 .0— 5.0  fi, często łączą się po 
dwie; końce mają zaokrąglone.
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2. Obdarzone są ruchem leniwym, i to, zdaje się, tylko po­
staci krótsze.

3. Zarodników nie tworzy.
4. Rośnie zarówno w 36°, jak w 20°.
5. Barwi się dość dobrze, sposobem GRAafa nie odbarwia

się.
6. Zlekka go czerwieni.
7. a) Małe białawe plamki o niewyraźnym konturze; przy 

małem powiększeniu widać w środku twór, opatrzony jakby korze­
niami, które rozgałęziają się na coraz to drobniejsze gałązki; c a ­
łość czyni pewne wrażenie rozrastającej się grzybni najpospolit­
szych pleśni. Żelatynę rozrzedzają późno, mętny płyn jest wtedy  
wypełniony ziarnistym osadem. Gałązki grubsze opatrzone są 
wyraźnemi zgrubieniami, niekiedy paciorkowato poukładanemi.

b) Rozrzedza przy powierzchni w postaci lejka, w ypeł­
nionego mętnym płynem z kłaczkami, pokrytego żółtawą błoną; 
w głębi rozrzedzają także, lecz znacznie wolniej. Do zupełnego 
rozrzedzenia nie dochodzi nigdy. Powierzchowna błona często marsz­
czy się drobniutko, zlekka zachodzi na ścianę probówki, później 
zaś całkowicie tonie i opada na dno razem z grubszymi kłaczkami.

c) Mętnieje dość szybko, nie tworzy się jednak błona na po­
wierzchni; po kilku dniach zbiera się na dnie bladużółtawy osad

d) Rozwija się powoli w postaci cienkiej, zlekka zielonawo 
iryzującej żółtawej błonki, z biegiem czasu, np. po jakich 10 dniach 
przestaje ona iryzować, nieco grubieje i przybiera wyraźną b lad o - 
żółtą barwę.

e) Rozwija się szybciej, nie iryzuje, a rysa jest nieco grub­
sza i żółtsza.

o -
g) [ W edług Zimmermann'a, tworzy się ochrowy osad wpada­

jący nieco w barwę czerwonobrunatną ].
8. Umiarkowana.
9. Zdaje się, że tylko w dostępie powietrza.

1 0 .  -

11. Hodowla zaginęła i w ciągu półtora róku nie udało mi 
się znaleźć tej bakteryi na płytkach.

63. Bact. ianthinum .

1. Laseczki różnej długości; małe są proste, dłuższe często  
pozginane; dość często tworzą nitki. Końce są zaokrąglone. S ze­
rokość 0 .5 — 0.7 [A, długość 1.5— 5 jł.

2. Obdarzone dość żywym ruchem, przypominającym ruch 
wibryonów.
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3. Nie tworzy.
4. Lepiej rośnie w temperaturze pokojowej, niż w term o­

stacie.
5. Barwi się dobrze, często jednak zawiera pola niezabar- 

wione. Odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Zlekka go czerwieni.
7. a) Głębokie kolonie mają postać białawych kulek, przy 

powiększeniu ciemnożółtych, o gładkim brzegu, jaśniejszym od środ­
ka. O ile nie dosięgną powierzchni, o tyle pozostają bezbarwne. 
Kolonie powierzchowne, nim zaczną się rozpuszczać, są często po­
dobne do tyfusowych o brzegu nieco zazębionym, wkrótce zapada­
ją  się wskutek rozrzedzenia i jednocześnie zabarwiają się fioleto­
wo, co czyni wrażenie, jakby płytka była pokropiona fioletowym  
atramentem. W tedy brzeg takiej kolonii je s t utworzony z pro­
mienistych włosków, środek zaś jest ziarnisty i później rozpada 
się na fioletowe kłaczki.

b) Z początku hodowla wyrasta w postaci białego gwoździa, 
zabarwiającego się stopniowo od środka ku brzegom; 3 dnia [a po 
dłuższem hodowaniu i później] zaczyna rozrzedzać żelatynę wzdłuż 
ukłócia, jednak znacznie silniej przy powierzchni, niż w głębi. Płyn 
jest z początku szary, mętny, później szarofioletowy wskutek opa­
dania powierzchownych zabarwionych kłaczków. Wewnątrz hodo­
wla nie zabarwia się; z biegiem czasu fioletowy barwnik coraz bar­
dziej jaśnieje i niekiedy wcale się nie tworzy; kolonia jest wtedy 
brudnożółta. Niekiedy również nie rozrzedza wcale.

c) Słabo mętnieje i pokrywa się jasnofioletową błoną, z cza­
sem ciemniejącą, zachodzącą na ścianę.

d) Dość obfity rozwój wzdłuż rysy w postaci bladożółtego 
osadu, nabierającego stopniowo barwy fioletowej.

e) Tak samo, jak wyżej.
f) Nie ścina mleka, lecz rozwija się przy powierzchni, z a ­

barwiając śmietankę fioletowo.
g) Rośnie bardzo obficie w postaci błyszczącego, wydatnego, 

ciemnofioletowego osadu, rozrastającego się po powierzchni; hodo­
wle na żelatynie odbarwione, a przeniesione na kartofel niekiedy 
zyskują znów [choć nie zawsze] zabarwienie właściwe.

8. W ogóle powoli, z wyjątkiem hodowli na kartoflu.
9. Nie rozwija się bez dostępu powietrza

10. Nieszkodliwe.
11. Spotkałem tę laseczkę tylko raz podczas pewnego przy- 

boru, gdy wywołała krótkotrwałą epidemię. Nie odbarwia się pod 
wpływem formaliny.
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64. B act. prodigiosum .

1. Krótkie, drobne laseczki z zaokrąglonymi końcami. S z e ­
rokość 0 .5 — 0.6 (X, długość 0 .8 — 1 [jl. W świeżo wyłowionych 
hodowlach nigdy ziarników nie widziałem.

2. Obdarzone żywym ruchem. Nie widziałem hodowli po­
zbawionej tej cechy.

3. Niema.
4. Rozwija się szybciej w 36°, niż w 20°. [W edług wielu 

odwrotnie].
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Czerwieni go we 24  godziny.
7. a) Pod mikroskopem młode kolonie zarówno powierz­

chowne, jak i głębokie, nie różnią się od siebie; są to szarawe lub 
szarożółtawe, dość duże, ziarniste krążki z gładkim brzegiem; do­
piero później brzeg u powierzchownych zaczyna się marszczyć 
zlekka, pojawia się wokoło niego blady ziarnisty krążek i wtedy 
stopniowo kolonia się rozpływa i zaczyna się barwić czerwono.

b) Rozrzedza żelatynę bardzo szybko wzdłuż ukłócia; płyn 
jest rzadki zlekka mętny; unoszą się w nim przeważuie bezbarwne, 
rzadziej czerwono zabarwione kłaczki, opadające zresztą przeważ­
nie na dno. Przy powierzchni widać już czerwonawe zabarwienie 
płynu i hodowli. ¡Stopniowo żelatyna rozrzedza się coraz bardziej, 
idąc od powierzchni wgłąb coraz więcej i coraz silniej się barwi, 
aż wreszcie po tygodniu hodowlę stanowi krwawy płyn z takimże 
osadem. Po kilku pokoleniach następuje utrata zdolności barwie­
nia i otrzymuje ¡>ię hodowle zupełnie bezbarwne. Odświeżyć mo­
żna tę własność, przeszczepiając kilka pokoleń na kartoflu.

c) Bulion szybko i obficie mętnieje i czerwienieje; nieznacz­
na błonka na powierzchni, obfity osad na dnie. Odbarwia się 
później.

d) Bardzo obfity czerwony osad. Barwnik miewa rozmai­
te odcienie, rubinowy, krwawy, erytrozynowy, karminowy i nawet 
wpada niekiedy w delikatny odcień fioletowy.

e) Rośnie tak samo, tylko barwnik nie jest tak mocny.
i) Czerwienieje i ścina się w ciągu 24 godzin.
g) Obfity krwawy, później ciemnoczerwony osad.
8. Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenowiec; wytwarzanie barwnika zależy od obecności

tlenu.
10. Prób nie czyniono. W edług niektórych, zwierzęta pa­

dają wśród objawów otrucia po wprowadzeniu wielkich dawek.
11. Spotyka się rzadko. Pod wpływem formaliny barwnik 

przybiera fioletowy odcień. Żelatyna rozrzedzona nie tężeje.
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65. B act. fu lv u m  viscosum  fn . s .] .

1. Drobne laseczki z zaostrzonymi lub zaokrąglonymi koń­
cam i, pojedyńcze, szerokości 0 .6 — 0.7 y., długości 1 .5 — 3.0 [i 
i niekiedy większej.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. —
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem Giusfa.
6 . —

7. a) Pod mikroskopem krążki żółte, prawie jednolite, ku 
powierzchni coraz większe; w powierzchownych zjawia się w sa ­
mym środku drobna ziarnistość. Rozrzedzają żelatynę bardzo 
szybko; wtedy gładka powierzchnia kolonii i brzeg jej zaczyna się 
marszczyć, brzeg traci ostry zarys i kolonia rozpływa się.

b) Rozrzedza żelatynę nadzwyczaj szybko w kształcie d łu­
giego lejka; napełnionego bardzo rzadkim płynem, w którym uno­
szą się drobne ziarenka i kłaczki; na powierzchni unosi się błonka 
pomarańczowa, w nóżce lejka zbiera się osad. Lejek szybko się 
powiększa; płyn mętnieje u góry, nabiera pomarańczowej barwy, 
żelatyna wreszcie rozrzecza się całkow icie, i wtedy płyn nabiera 
niemal odrazu szczególnej śluzowej własności. W szelkie męty 
zbierają się na dnie, ulegają również śluzowej przemianie, stają się 
przezroczyste i tworzą śluzowy kłębek, wyciągający się w nitki, 
umieszczony w również śluzowym, przezroczystym, mocno pomarań­
czowym płynie, fluoryzującym zielono | jest to jednak zupełnie inna 
fluoryzacya, niż gatunków t. zw. fluoryzujących] tylko w świetle 
odbitem i zresztą bardzo słabo. W tym okresie oczkiem platyno- 
wem nie udaje się zwykle już nic nabrać, śluzowa bowiem snbstan- 
cya cofa się napowrót do probówki.

c) Bulion mętnieje silnie, a na dnie zbiera się obfity ślu zo­
wy, pomarańczowy osad.

d) Rozwija się bardzo obficie w postaci rozlanej, śluzowej7 
pomarańczowej, grubej masy, wyciągającej się w bardzo długie nit­
ki. Woda kondensacyjna silnie mętnieje, nabiera mocnej poma­
rańczowej barwy i również staje się śluzową.

e) _
0  -
S)  —
8. Rozwija się nadzwyczaj szybko.
9. Tlenowiec.

10 . —

11. Spotykałem ten gatunek tylko w 1896 roku; później 
straciłem  go z oczu. Nie udało mi się, pomimo pięciokrotnej pró-

14*
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by, utrzymać hodowli dłużej, niż przez trzy pokolenia; raz naw et 
hodowla zupełnie świeża zamarła już po tygodniu. Pod wpływem  
formaliny nie odbarwia się.

66. B act. fluorescens aureum .

1. Drobne laseczki z zaokrąglonymi końcami, pojedyncze, 
po dwie i w grupach. Szerokość 0 .8  — 0.9 jj., długość 2 — 6

2. Nieruchome. | W edług Zimmermann^  ruchome ].
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze podwyższonej

i pokojowej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem GRAifa.
6. Niebieszczy go bardzo mocno.
7. a) Pod mikroskopem żółte krążki ziarniste, tem bledsze, 

bai’dziej jednolite i mniejsze, im głębiej umieszczone. Kolonie na 
samej powierzchni mają niekiedy podobieństwo do b. coli. Tak 
samo w środku jest zgrubienie otoczone bladą blaszką o nierów­
nym brzegu, lecz rysunek jest zn cznie wyrazistszy i czyni wraże­
nie jak  gdyby nałożonych było na siebie kilka i nawet więcej cie­
niutkich blaszek tylko o coraz mniejszej średnicy, wskutek tego 
brzegi owych blaszek stanowią bardzo wyraźną kreskowatość 
kolistą.

b) W kształcie gwoździa o ciemnożółtej, r.ieco mieniącej si§ 
głów ce, z brzegiem błoniastym, rozrastającym się po powierzchni. 
N iekiedy jest nawet tylko owa błonka bez środkowego zgrubienia 
[tak jak b. coli]. Brzeg błonki jest nierówny, nawet powygryza- 
ny, koronkowy. W głębi rośnie słabo. Barwnik zjawia się dość 
późno, fluoryzuje niebiesko i zielono, a czasem żółtozielono.

c) Bulion mętnieje obficie, na dnie zbiera się żółty osad, 
a na powierzchni zjawia się delikatna, żółta błonka. Barwnika 
niema.

d) Obfity, żółty, błyszczący osad. Barwnik zjawia się pó­
źno i fluoryzuje7 jak na żelatynie. [W edług Zimmgrmann^ , barw­
nik się nie zjawiaj.

e) Rozwija się słabiej, słabiej fluoryzuje i osad jest 
bledszy.

f) Rozwija się, mocno je alkalizując i wydzielając obficie 
zielony barwnik.

g) Obfity, żółty, złotawy osad. Barwnik zielony nie zja­
wia się.

8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny. W ydzielanie barwnika zależy  

od obecności powietrza.
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10. Nieszkodliwy.
11. Zjawia się rzadko; zwłaszcza w porównaniu do gatuu- 

ków pokrewnych. Różnice w opisie moim i Zimmermann^  uwy­
datniono powyżej. Barwnik żółty nie odbarwia się pod wpływem  
formaliny.

67. B a d .  fluorescem  non liquefaciens.

1. Drobne laseczki z zaokrąglonymi końcami, zawsze po­
jedyncze; szerokości 0 .5 — 0.6  ;x, długości 1 .5 — 2.0 fi.

2. Nieruchome.
3. Nie tworzy.
4. Rozwija się prędzej i  obficiej w 36° niż w 20°.
5. Barwi się dość słabo, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Niebieszczy go.
7. a) Kolonie powierzchowne są zupełnie podobne do k o ­

lonii tyfusu i nie można ich wyraźnie odróżnić z wyjątkiem tyra, 
że tutaj żelatyna po 48 godzinach już fluoryzuje zielono. Kolonie 
głębokie są drobno kuliste, owalne, niekiedy cytrynowate i t. p. 
bez szczególnej budowy.

b) Gwóźdź o płaskiej, bezbarwnej, liściastej główce, z brze­
giem grubo zazębionym, nierównym i zaledwie dostrzegalnemi 
fałdkami współśrodkowemi [jak u tyfusuj, które zresztą po pew­
nym czasie całkowicie giną. Wewnątrz rosną bardzo słabo. Po 
24  godzinach już widać początek wydzielania barwnika, który 
najlepiej uwydatnia się pomiędzy 2 — 5 dniem. Jest on blady, 
czysto zielony, odcienia niebieskawego.

c) Bulion mętnieje, zielenieje, tworzy się delikatna błonka  
na powierzchni i osad szarawy na dnie.

d) Cienka, bezbarwna, rozrastająca się, później grubiejąca 
rysa; nabiera ona brudnawego odcienia. Pożywka zielenieje też 
silnie.

e) Rozwój jak wyżej.
f) Rozwija się, powodując powolne zielenienie mleka, które 

po 1 0 — 14 dniach zaczyna się stawać coraz przezroczyslszem wsku­
tek  peptonizacyi i nabiera szczególnego nieprzyjemnego zapachu.

g) Rośnie dość szybko w postaci jasnobrudnej rysy, nie 
wywołując zmiany w samym kartoflu.

8. Dość szybko w pierwszych dniach, poczera jakby hamuje 
Bię w rozwoju i dalej już hodowlu zmianom prawie nie ulegają, 
chyba wskutek wysychania.

9. Rozwija się wyłącznie w dostępie powietrza.
10. Nieszkodliwe.
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11. Należy do pospolitych, zwłaszcza podczas przyborów. 
F luegge nazywa go b, fl. im m obilis.

6 8. B act. Huorescens putidum .

1. Drobne laseczki zwykle pojedyncze, niekiedy połączone 
po dwie, końce są zaokrąglono. S/erokośe 0 .5 — 0.55 jl, długość
0 .8 — 1.5 lecz także i 3 — 5 (A.

2. Obdarzone nadzwyczaj żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się w temperaturze pokojowej lepiej, niż w pod­

wyższonej.
5. B arw i się dobrze, odbarwia się sposobem GRA»i’a.
6. Niebieszczy go, później odbarwia, a po dwóch tygodniach 

zjawia się u powierzchni czerwona obwódka na szkle.
7. a) Pod mikroskopem żółte, drobnoziarniste krążki; kolo­

nii powierzchownych, gdyby nie wytwarzanie zielonego barwnika, 
nie można odróżnić od kolonii b. coli lub tyfusu.

b) Gwóźdź bez szczególnej budowy, o płaskiej główce, roz­
rastającej się  nieco po powierzchni. Wewnątrz zaledwie ślad  
ukłócia. Barwnik zjawia się dość późno, 3 — 4 dnia i niezbyt silnie 
barwi żelatynę. To samo odnosi się i do innych pożywek. N ie­
kiedy hodowla zlekka rozrzedza pożywkę.

c) Bulion silnie mętnieje; nieznaczna błonka na powierzch­
ni, osad na dnie.

d) Wzdłuż rysy rozwijają się prawie bezbarwne, to znów  
białawe kulki i płateczki, zlewające się później ze sobą.

e) Rozwija się obficie w postaci przeświecającej, później 
bielejącej iysy; woda kondensacyjna jest bardzo mętna; barwnik 
zjawia się wcześnie, z biegiem czasu rysa rozrasta się po powierzchni.

f) Rozwija się wyraźnie, zieleni je i alkalizuje, lecz poza 
tem nie wywołuje żadnych zmian.

g) Jasnobrunatny, gruboziarnisty osad, z czasem nabierają' 
cy ciemniejszego odcienia. Kartofel też brunatnieje.

8. Rozwija się z szybkością umiarkowaną.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11 . Spotjka się dość często. Różni się od gatunku, opisa­

nego pod tą samą nazwą przez F luegge^ o , brakiem zapachu trzy- 
m etyliaku Pod wpływem formaliny zjawia się czerwonawy barw­
nik w żelatynie.
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69. B act. flnorescens brunneum  |n . s. J.

1. Drobne laseczki, zwykle pojedyncze, rzadziej połączone 
po dwie; niekiedy jeden koniec jest nieco węższy od drogiego. 
Szerokość 0 .5 — 0.6 ja, długość 1 .3 — 2.0 ji.

2. Ruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze pokojowej i pod­

wyższonej.
5. Barwi się dobrze; odbarwia się sposobem Gram’».
6. Niebieszczy go, a po pięciu dniach zaczyna odbarwiać.
7. a) Pod mikroskopem ziarniste krążki, opatrzone niekie­

dy na brzegu wypustkami; żelatyna mięknie pod nimi i wokoło 
bardzo szybko, kolonia rozpłaszcza się i rozpływa w ziarnisty krą­
żek, opatrzony na brzegu drobnymi wioskami. W ydziela się bar­
dzo szybko barwnik brunatny, zarówno do płynu jak do otaczają­
cej żelatyny.

b) Rozrzedza żelatynę szybko w półkulę rzaik iego, mętna- 
wego płynu, pokrytego na powierzchni błoną; na dnie zbiera się  
osad. W głębi rośnie bardzo słabo. Półkula dosięga szybko ścia­
ny probówki i zamienia się na walec, poczem rozrzedzenie ogarnia 
niekiedy całą, a przynajmniej większą część żelatyny. W pierw­
szej hodowli wydzielał się barwnik jasnobrunatay zarówno do 
płynu, jak i do żelatyny jeszcze nierozrzedzonej. Znikł on zupeł­
nie w drugiem pokoleniu, a natomiast wystąpił jasnozielony barw­
nik fluoryzujący. Barwnik brunatny nie fluoryzuje i gdy jest on 
obecny, barwnika zielonego nie widać.

c) Bulion mętnieje energicznie; na dnie zbiera się obfity, 
mazisty, śluzowy osad, na powierzchni bywa delikatna błona.

d) Biały, jednolity osad, rozlewający się po całej powierzch­
ni, nieco przeświecający, śluzowy, ciągnący się. Barwnik zielony  
zjawia się bardzo wcześnie.

e) Rośnie aa całej powierzchni w postaci szarego, m aziste­
go osadu, później nieco bielejącego. Barwnik zielony zjawia się 
bardzo wcześnie. Woda kondensacyjna jest bardzo mętna. Z cza- 
Bem zjawia s ię  ów barwnik brunatny, który bywał tylko w hodo­
wlach świeżo wyłowionych. Tutaj on w dodatku fluoryzuje.

f) Ścina niezupełnie już trzeciego dnia, zabarwiając je  
zielono i wyraźnie alkalizując w głębi, gdy u powierzchni mleko 
jest słabo kwaśne, a śmietanka zabarwiona jasnobrunatno. Po  
pięciu dniach zaczyna się peptonizacya sernika; serwatka nabiera 
charakterystycznego zabarwienia brnnatnego odcienia suchej gu- 
miguty. Płyn, pomimo speptonizowania, zawiera śluzowe męty.
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g) Obfity, brunatny, to ciemniejszy, to jaśniejszy osad. Kar­
tofel szarzeje. W wodzie zjawia się ten sam barwnik, który za­
nikł na żelatynie; ma on odcień suchej gumiguty. Osad z czasem  
ciemnieje.

8. Rozwija się wogóle bardzo szybko.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11 . Spotkałem ten gatunek tylko kilka razy w 1896 roku, 

później znikł mi z oczu. Barwnik brunatny zamienia się pod 
wpływem formaliny na fioletowy, barwnik zielony ginie. Żelatyna  
rozrzedzona nie tężeje.

70. B a d .  jluorescens liquefaciens.

1. Drobne laseczki, pojedyńcze, niekiedy podwójne, ze zlek- 
ka zaokrąglonymi końcami, szerokości 0 .5 — 0.6 fi, długości 1 .4 —
2 jjl. W  końcach laseczek często widać błyszczące ziarenka.

2. Obdarzone żywym ruchem.
3. Niema.
3. Rozwija się jednakowo w temperaturze pokojowej i pod­

niesionej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem GRA>i'a.
6. Niebieszczy go, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem bladożółte, ziarniste krążki, rozrze­

dzające szybko żelatynę; kolonia wtedy wygląda, jak krążek męt­
nego, rzadkiego płynu, niekiedy z kłaczkami luźno pływającymi; 
brzeg utworzony jest z szeregu gęstych, krótkich włosków.

b) Rozwija się dość różnie; to  rozrzedza żelatynę w kształ­
cie półkuli mniej lub więcej szybko sięgającej ściany i zamieniają­
cej się na walec mniej lub więcej szybko opuszczający się na dno; 
to  rozrzedza wzdłuż całego ukłócia, chociaż szerzej przy po­
wierzchni, niż w głębi; to znów zaledwie przy samej powierzchni. 
P łyn  bywa to bardziej mętny, to bardziej przezroczysty, pokryty  
błoną to dość grubą, śluzową, to bardzo cienką, ziarnistą, to znów  
wcale jej nie bywa. Osad na dnie walca również bywa w zmien­
nej ilości. Barwnik występuje obficie po trzech dniach.

c)  Bulion silnie mętnieje, zielenieje, na dnie zbiera się 
osad, na powierzchni zaś tworzy się łamliwa błona.

d) Bezkształtny białawy osad wzdłuż rysy, nabierający pó­
źniej śluzowego pozoru. Bywa on to ograniczony, to znów rozle­
wa się po powierzchni. Pożywka zielenieje.

e) Jak wyżej, tylko znacznie obficiej. Barwnik zjawia się 
późno.
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f) Ścina po trzech dniach, alkalizując je niezbyt mocno; 
śmietanka dość silnie fluoryzuje, znacznie słabiej mleko; po pięciu  
dniach zaczyna się sernik peptonizować, a po 12 jest zupełnie 
speptonizowany; barwnik wtedy ginie, a płyn jest jasnożółty, zlek - 
ka mętny.

g) Jasnobrunatny, drobnoziarnisty osad. Barwnik zielony  
nie zjawia się wcale.

8. Rozwija się wogóle bardzo szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. N ieszkodliw y.
11. Spotyka się bardzo często. Pod wpływem form aliny 

żelatyna rozrzedzona nie tężeje.

71. B act. fluorescens longum.

1. Laseczki różnej długości [z agaru glicerynowego i zwy­
czajnego wyłącznie długie] pojedyńcze, rzadziej połączone po dwie 
i po kilka; końce są zlekka ścięte. Laseczki są proste lub pozgi- 
nane niekiedy falisto. Szerokość 0 .8 — 0.9 {i, długość 1 .5 — 15 ^  
i więcej, mniej więcej 6 — 10 jł.

2. Obdarzone dość żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się w 36° znacznie szybciej, niż w 20°.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się według sposobu GRAM?a. 

[W edług ZiMMERMANN’a nie odbarwia się].
6. N iebieszczy go dość szybko, a później odbarwia, po ty ­

godniu zaś zjawia się u góry na ścianie probówki czerwona obrącz­
ka, poczem płyn czerwienieje.

7. Pod mikroskopem blade, prawie jednolite krążki, przyj­
mujące na powierzchni postać kolonii, bardzo podobnych do kolonii 
b. coli W ydzielają barwnik dość szybko

b) W  kształcie gwoździa o główce płaskiej w postaci deli­
katnej błony z niegładkim brzegiem, dość szybko dosięgającej ścia­
ny probówki i z czasem grubiejącej nieco we środku. W zdłuż 
ukłócia wyrastają drobne włoski. Barwnik jasny zjawia się wcze­
śnie.

c ) Bulion mętnieje słabo, na dnie zbiera się osad. Barw ­
nik szybko się pojawia.

d) B iały, bezkształtny osad, iryzujący z powodu niejednoli­
tej budowy. Barwnik zjawia się wcześnie.

e) Z początku w postaci białawych plam, które później się 
zlewają. Barwnik zjawia się późno i ma nieco brunatnawy odcień.

f) Rozwija się, alkalizując je  dość wyraźnie i zabarwiając 
na zielono.
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g) Obfity szary osad, przybierający później ja3nobrunatne 
zabarwienie.

8. Umiarkowana.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się często. Odmiana ta zasługuje na uwagę 

z powodu długości laseczek. Pod wpływem formaliny rozrzedzona 
żelatyna nie tężeje.

72. B a d .  flucrescens mscosum.

1. Laseczki z zaokrąglonymi końcami szerokości 0 .6 — ■
0. 8[x, długości 1 .5 — 2 (i, pojedyńcze lub po dwie połączone; po­
grążone są zawsze w dość obficie wydzielającej się śluzowatej 
istocie.

2. Obdarzone żywym ruchem.
3. Zarodników nie tworzy.
4. Rośnie znacznie lepiej w temperaturze pokojowej, niż 

w 36°; w tym ostatnim przypadku stosunkowo szybko zamiera.
5. Barwi się dość słabo, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Zlekka go niebieszczy.
7. a) Okrągłe, ziarniste kolonie, z gładkim brzegiem, który  

szybko pokrywa się drobnymi włoskami, poczem rozpuszczają już 
one żelatynę w krążek z mętnego płynu, w którym pływają drobne 
kłaczki. Zarazem kolonie są otoczone polem zielono fluoryzu- 
jącem .

b) Rozrzedza żelatynę szybko w kształcie lejka z nóżką. 
Płyn jest mętny; pływają w nim liczne kłaczki, opadające stopniowo 
na dno, gdzie tworzą białawy osad. Na powierzchni znajduje się m a­
zista, biała błona, czepiająca się ściany probówki i wyciągająca się 
w długie nitki. Płyn jest silnie zielono zabarwiony i również 
nadzwyczaj lepki ,tak iż wyciąga się w grube kilkocentym etrowe 
włókna. Bardzo szybko, bo po 4 — 5 dniach, rozrzedzona zostaje 
wszystka żelatyna.

c) Bulion szybko mętnieje, zielenieje, staje się również 
śluzowaty i wyciąga się w nitki. Na powierzchni błona mazista, 
cienka, na dnie kłaczkowaty osad.

d) Rośnie obficie w postaci białawej, śluzowej rysy, wy­
ciągającej się w nitki. Cała masa agaru jest po 2 dniach zielona. 
Rysa ma skłonność do rozrastania się po powierzchni.

e) Rośnie podobnie.
f) W ywołuje szybko pozielenienie, lecz nie ścina m leka, 

choć rozwój jest widoczny, a dopiero po jakichś 10 dniach peptoni- 
żuje sernik.
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g) Rośnie w postaci ciemnobrunatnej, wilgotnej, obfitej, roz­
rastającej się po powierzchni rysy. Sam kartofel brunatnieje ró­
wnież wyraźnie. Z czasem hodowla ciem nieje i przybiera czeko­
ladowy odcień. Fluoryzacyi niema.

8. Bardzo szybko.
9. Rośnie głównie w dostępie powietrza; od obecności jego  

przynajmniej zależy peptonizacya żelatyny.
10. Nieszkodliwe.
11. Z pomiędzy obfitości bakteryi fluoryzujących jest to  

gatunek najrzadszy i wogóle rzadki. Pod wpływem formaliny że­
latyna, choć szybko rozrzedzona, tężeje napowrót.

73, B a c t. aąuatile commune.

1. Drobne laseczki, często z jednym końcem zwężonym, za­
ostrzonym, a więc w postaci ćwieczków, igiełek grubych i t. d. 
szerokości 0 .5 — 0.6 ¡i, długości 1 .5— 3 ja.

2. Obdarzone bardzo żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze pokojowej i pod­

niesionej.
5 . Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem GRAai’a.
6. Czerwieni go po 24  godzinach, a po 48 odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem ziarniste, blade krążki, szybko roz­

rzedzające żelatynę w kształcie kółka; męt układa się wtedy 
w środku; brzeg kółeczka prawie gładki, co najwyżej ziarenkami 
usiany. W  miarę rozrzedzania, które szybko postępuje wszerz 
i wgłąb, brzeg pokrywa się drobnemi wypustkami.

b) Rozrzedza żelatynę wzdłuż całego ukłócia nadzwyczaj 
szybko, tak źe po 5 dniach pozostają zaledwie ślady pożywki. 
Płyn jest rzadki, jednolicie mętny. Im bliżej powierzchni, tem  
płyn jest mętniejszy; osadu niema ani na powierzchni, ani na dnie.

c) Bulion silnie mętnieje; na dnie zbiera się osad; przy po­
wierzchni tworzy stę mętna obrączka na ścianie probówki.

d) Białawy, mało charakterystyczny osad; miejscami 
brzeg jest bardziej szarawy i nieco prześwieca.

e) Jak wyżej.
f) Ścina w trzecim tygodniu i zlekka peptonizuje.

S) Osad szarożółtawy, później brunatniejący i czerwienie-

8. Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
Pam. Tow. Lek. T. 95 , Z. I. 15
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11. Jeden z najpospolitszych gatunków.

74. B a c t . aquatile radia łum .

1. Drobne laseczki pojedyńcze, rzadziej połączone po dwie, 
szerokości 0 .3 — 0.35  ji, długości 0 .6 — 1.2 ti.

2. Obdarzone żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się nieco lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się dość dobrze.
6. Czerwieni go; odbarwia, a w końcu po kilku tygodniach  

zlekka alkalizuje.
7. a) Pod mikroskopem kolonie, rozrzedzające żelatyn ę  

w kształcie krążków', łączących się szerokiemi wypustkami, o ile  
są w pobliżu; męty układają, się niekiedy głównie w środku w po­
staci bezkształtnej masy, to znów rozłożone są równomiernie; 
b r z e g  jest pospolicie konturowany podwójnie i usiany mnóstwem, 
krótszych lub dłuższych włosków, z pomiędzy których wyrastają 
oddzielne dłuższe włoski. Ponieważ, rozumie się, włoskami usia­
na jest cała powierzchnia kolonii, przeto gdy ustawić w ognisku 
soczewki górną powierzchnię kolonii, to wydaje się, jakby cała za­
wartość kolonii była złożona z włosków. Różnicy pomiędzy ko­
loniami powierzchownemi i głębokiemi niema, z wyjątkiem w ielko­
ści. Ruch bakteryi widać w postaci przelewania płynu i ruchu 
ziarenek.

b) Rozrzedza żelatynę wzdłuż całego ukłócia niemal jedno­
stajnie; zdarza się często, iż tworzący się płyn orlrazu wysycha; 
powstaje więc cienki walec wyłożony mętem• później jednak roz­
rzedza się żelatyna dalej i wypełnia wałec płynem gęstym z kła- 
kowatymi mętami. Rozumie się, iż jeżeli pusty walec nie tworzy  
się, to poprostu rozszerza się walcowate rozrzedzenie.

c) Bulion bardzo mętnieje, a na dnie zbiera się osad.
d) W zdłuż rysy wyrasta obfity hiałoszary osad.
e) Obfity osad śluzowy, z początku prawie bezbarwny, pó­

źniej wydatnie biały.
f) Ścina około 10. /*> dnia w luźne kluczki i jednocześnie 

zaczyna je peptonizowa'; ,o trzech tygodniach ¡ vv*yv. 10  dniach] 
mleko jest zupełnie s -onizowane.

g) Obfity i ó l j  - .sad z^odcieniem pomarańczowym, a nawet 
suchej gumiguty; br e jest poszarpany, wilgotny; kartofel prawie 
czernieje. Osad n b era później ognistożóhej, zlekka brural.:o- 
czerwonawej barw .

8. Rozwija si szybko.
9. Tlcnowk-i V2ględny.
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10. Nieszkodliwy.
11. Bardzo pospolity.

75 . Bact. circulans [u . s.].

1. Laseczki z zaokrąglonymi lub zaostrzonymi końcami, 
pojedyńcze, szerokości 0 .6 — 0.7 a , długości 2 — 3.5  [i.

2. Ruchome, ruch jest bardzo żywy, wirowy i postępujący.
3. W większej części laseczek znajduje się jasne, niezabar- 

wione pole, zarodników wszakże nie znaleziono.
4. Rozwija się w temperaturze pokojowej lepiej, niż w pod­

niesionej.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem GRAMła.
6. Czerwieni go po trzech dniach.
7. a) Pod mikroskopem szare, ziarniste kolonie z ciemniej­

szym środkiem, z jasną otoczką na powierzchni z rozpuszczającej 
się żelatyny, usianą na brzegu maleńkimi włoskami; kolonia nieco 
zapada w żelatynę, tworząc maleńkie zagłębienie, niezupełnie p ły ­
nem wypełnione; w kolonii rzuca się w oczy żywy ruch wirowy 
płynu; kolonie szybko rozpływają się, a, łącząc się jedne z drugie- 
mi tworzą najrozmaitsze figury. Kolonie, zbliżone przed połącze- 
czeniem, wydłużają się nieco ku sobie, czyniąc wrażenie wzajemne­
go przyciągania.

b) Rozrzedza i rośnie wzdłuż ukłócia, tem słabiej, im g łę­
biej. P łyn jest gęsty i szybko wysycha, tak że tworzy się puste 
zagłębienie, którego ściana jest wyłożona cienką warstewką mętu. 
Zagłębienie niema postaci prawidłowej, choć kontur jego jest 
wszędzie zaokrąglony. Nieco później zjawia się w niein znów tro­
chę płynu. Hodowla czyni pewne wrażenie^talagmitu. N iekiedy 
rośnie w ten sposób, źe powierzchnia żelatyny jest spryśnięta sza- 
remi plamkami; otaczają się one stopniowo delikatnym mętem
i, rozrzedzając żelatynę, zlewają się ze sobą. Wewnątrz wyrasta­
ją  włoski ze zgrubieniem na końcach; zgrubienia wyglądają jakby 
oddzielne drobne kolonijki. Opadający na dno osad przybiera 
często bladoczerwonawy odcień. Barwnik i włoski występują nie- 
zawsze.

c) Bulion mętnieje; na dnie zaś zbiera się osad z bladoczer- 
wonawym odcieniem.

d) Rozlewająca się, cienka, półprzezroczysta błona bez­
barwna. W oda kondeusacyjna mętnieje.

e) Jak wyżej.
f) Ścina w drugim tygodniu w luźne kłaczki i ziarenka, 

a później peptonizuje do szczętu.
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g) Z początku jasno brunatny, nieznaczny osad; później 
przybiera barwę czerwonobrunatną, staje się obfity i wydatny.

8. Rozwija się dość szybko.
9, Tlenowiec względny.

10 . N ieszkodliw y.
11. Spotyka się dość często, niekiedy epidem icznie. Czy to  

je s t  gatunek opisany przez L awrence^  | por. u LusTiG’a] pod tą, 
nazwą, wątpię; postać jednak kolonii na płytce usprawiedliwia 
przyjęcie tej nazwy.

76. B act. liquefaciens.

1. Laseczki z zaokrąglonymi końcami, prawie zawsze poje­
dyncze, rzadko w nitkach. Szerokość 1.2 długość 2 .0 — 3.0 ji.

2 . Obdarzone żywym ruchem.
3. Zarodników nie tworzy.
4. Rozwija się tylko w temperaturze pokojowej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem Gram’a.
6. Czerwieni szybko i silnie.
7. a) Okrągłe kolonie białoszarawe, ziarniste, z gładkim  

brzegiem; rozpuszczają szybko żelatynę, która je otacza w postaci 
płynnej otoczki. Charakter ten szybko się zatraca i kolonia za ­
mienia się na krążek mętnego płynu bez szczególnej budowy. Już 
przy małem powiększeniu widać ruch płynu, spowodowany przez 
bakterye.

b) Rozpuszczają się wzdłuż ukłócia i przy powierzchni 
w kształcie dużego lejka z mętnego płynu, napełnionego kłaczkami, 
stopniowo na dno opadającymi. U powierzchni dość wyraźna pół­
kula powietrzna. Po kilku dniach wszystka żelatyna zostaje roz­
rzedzona.

c) Bulion mętnieje szybko, tworząc obfity, białawy osad.
d) W ilgotna, biaława, dość cienka rysa, rozrastająca się 

nieco na boki.
d) Obraz jak wyżej.
e) Ścina mleko po dwóch dniach, poczem w kilka dni ser­

nik napowrót rozpuszcza się w s k u t e k  spepfconizowania.
f) Rośnie dość obficie w postaci białego, błyszczącego, 

rozrastającego się po powierzchni osadu.
g) Rozwija się bardzo szybko.
8. Rozwijać się może i bez dostępu powietrza.

10. Nieszkodliwe.
11. Pospolite. Pod wpływem formaliny żelatyna nie tężeje.
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77. B acł. liquefaciens tiscosutn  [n. s].

1- Bardzo drobne laseczki, niekiedy zbliżone do ziarników  
zwykle pojedyncze, szerokości 0 .6 — 0.7  jjl, długości 1 — 1.5 fi.

2. Ruchome.
3. W wielu laseczkach znajduje się jasne pole, niebarwiące 

się zwykłymi barwnikami; zarodników nie znaleziono.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze podniesionej 

i  pokojowej.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem GRAJi’a.
6. Czerwieni go szybko, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem szare, drobnoziarniste, okrągławe 

kolonie; im bliżej powierzchni, tern ziarnistość jest grubsza; kolo­
nie powierzchowne rosną płasko, szybko rozrzedzają żelatynę 
i rozpływają się w niej.

b) Rozrzedza żelatynę w kształcie półkuli, wypełnionej 
rzadkim, wodnistym płynem, utrzymywanym przez powierzchowną, 
szarawą błonę; płyn jest mętny, błona nadzwyczaj lepka, wyciąga 
się  w dłuęie, bardzo cienkie nici. W  głębi rozwija się dość silnie. 
Półkula zamienia się wkrótce na walec, męty opadają na dno, 
a płyn staje się coraz przezroczystszy.

c) Płyn silnie mętnieje, na powierzchni unosi się szara, 
bardzo lepka błona; na dnie zbiera się nieco osadu.

d) Obfity, biały osad, z brzegiem powystrzępianym, bardzo 
lepki; wyciąga się w długie nitki i rozrasta się po powierzchni.

e) Rozlany, śluzowy, bezbarwny osad z brzegiem gładkim.
f) Ścina dopiero po trzech tygodniach.
g) Bladożółta rysa, nieco z czasem brunatniejąca. K arto­

fel nabiera brudnawego zabarwienia.
8. Rozwija się szybko.
9. Tlenowiec względny.

10 . Nieszkodliwy.
11. Spotyka się często.

78. B a d . liąuefaciens candicans [n. s.].

1. Laseczki bardzo drobne, krótkie, prawie do ziarników  
podobne, szerokości 0.5 fi, długości 0 .6 — 0.8  (X.

2. Nieruchomo.
3. W  laseczkach są jasne pola, słabo się barwiące; zarod­

ników jednak nie znaleziono.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze pokojowej i pod­

niesionej.
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5. Barwi się dość słabo, odbarwia się sposobem GRA3i’a.
0. Czerwieni go trzeciego dnia, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem drobne, żółte, ziarniste krążki 

z brzegiem drobnoząbkowanym.
b) Rozrzedza żelatynę w kształcie półkuli płynu dość 

rzadkiego, usianego ziarenkami. Na powierzchni obfity, biały, 
błyszczący osad, bardzo lepki, wyciągający się w długie nitki; tro ­
chę takiego osadu jest i na dnie półkuli. W głębi rozwija się wy­
raźnie. Stopniowo półkula zamienia się na walec, lecz do rozrze­
dzenia całej żelatyny nigdy nie dochodzi.

c) Bulion mętnieje; na dnie i na powierzchni biały osad.
d) Biała, jednolita rysa.
e) Osad z początku szary, później bielejący.
f) Ścina mleko w trzecim tygodniu, zakwaszając je.
g) Biały, błyszczący osad.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
1.1. Spotyka się dość często. Pod wpływem formaliny ż e ­

latyna rozrzedzona nie tężeje.

79 . B act. liquejaciens album  [u. s .] .

1. Drobne laseczki o niezbyt prawidłowym konturze, czy­
niące wrażenie ułamków jakichś tworów większych z jednym koń­
cem zaokrąglonym, drugim ściętym, niekiedy owalne; szerokość
0 .3 — 0.4 [A,.długość 0 .8 —2.5  {A.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze podniesionej 

i pokojowej.
5. Barwi się dość słabo, odbarwia się sposobem GRAii’a.
6. Czerwieni go już po dwóch dniach wyraźnie i całko­

wicie.
7. a) Pod mikroskopem szare, ziarniste, rozpływające się 

krążki; powierzchowne są niekiedy podobne do kolonii tyfusu, lecz 
bez rysunku.

b) Rozrzedza szybko żelatynę wzdłuż ukłócia silniej przy 
powierzchni, niż w głębi. P łyn je s t  bardzo mętny, rzadki, biały; 
błony na powierzchni niema. Stopniowo wszystka żelatyna zosta­
je  rozrzedzona, męty zaś, przeważnie opadając na dno, tworzą 
biały osad.

c) Bulion mętnieje, a na dnie zbiera się osad.
d) Biały niecharakterystyczny osad.
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o) Rośnie obficiej, niż na zwyczajnym, i jest bardziej szara.
f) Zakwasza je, lecz widocznej zmiany nie wywołuje.
g) Bezbarwny obfity osad z brzegiem ząbkowanym.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często. Pod wpływem formaliny żela­

tyna rozrzedzona nie tężeje.

80. B a c t liąuefaciem  albicans ( n. s.].

1. Laseczki z zaokrąglonymi końcami, szerokości 0.8 |X, 
długości 1 — 3 [A, w hodowli bulionowej wyrastają niekiedy nitko­
wate twory po kilkanaście i więcej |x.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się w temperaturze podniesionej nieco lepiej, 

niż w pokojowej.
5. Barwi się niejednolicie, często znajdują się miejsca pra­

wie wcale niezabarwione, zwłaszcza w dłuższych laseczkach [p laz- 
m olizaj.

6. Czerwieni go szybko.
7. a) Pod mikroskopem dość duże, szarożółte kolonie gru­

boziarniste; na całej kolonii tworzą się zawoje, zaokrąglone fałdki 
i zgrubienia.

b) Z początku rośnie w kształcie gwoździa, którego środek 
wkrótce zagłębia się w żelatynę | oczywiście wskutek rozrzedzenia 
pożywki i jednoczesnego wysychania płynu]; zagłębienie to p o­
w iększa się. póki nie obejmie całego krążka pierwotnego, a ma 
kształt półkuli. Później zjawia się już płyn rzadki, z pływającym  
mętem drobnoziarnistym. Wzdłuż ukłócia też występuje rozrze­
dzenie. choć w słabym stopniu.

c) Bulion mętnieje; na dnie zbiera się osad.
d) Wzdłuż rysy wyrasta bardzo obfity, wydatny, bezbarw­

ny osad; z brzegu wyrastają małe płateczki zaokrąglone.
e) Szary osad z gładkim brzegiem.
f) Rozwija się, nie wywołując zmiany widocznej.
g) Nie rozwija się wcale.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość rzadko.
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81, B act. liquefaciens breve [n. s. |.

1. Drobne laseczki, zwykle pojedyócze, zrzadka połączone 
po dwie; czynią niekiedy wrażenie czworokątnych ziurników; sze­
rokość 0 .6 — 0.9 ¡x, długość 0 .8 — 2.5

2. Ruchome.
3. Prawie w każdej laseczce znajduje się jasne pole, nie- 

barwiące się barwnikami zwyczajnymi; zarodników nie znalazłem.
4. Rozwija się w temperaturze podniesionej lepiej, niż 

w zwyczajnej.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Czerwieni, go a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem żółtawe, gruboziarniste krążki,

o brzegu gładkim, szybko rozrzedzające żelatynę i rozpływające 
się w niej.

b) Rozrzedza żelatynę głównie przy powierzchni, bardzo 
szybko dosięgając ściany probówki; już czwartego dnia tworzy się 
walec płynny wysokości 1 ctm.; płyn jest białawy, rzadki. W  głębi 
rośnie dość silnie i również rozrzedza pożywkę równomiernie w po­
staci cienkiego walca, napełnionego mętnym płynem z wyraźnymi 
drobnymi kłaczkami.

c) Bulion bardzo mętnieje; na dnie zbiera się biały osad.
d) Obfity, biały, błyszczący, wilgotny osad, rozrastający 

się po powierzchni. W oda kondensacyjna mętnieje.
e) Szarawy, prawie bezbarwny osad. Woda kondensacyj­

na mętnieje silnie.
f) Ścina w początku drugiego tygodnia, zakwaszając je  po­

przednio, a później dość szybko peptonizuje; płyn jest wtedy obo­
jętny.

g) Obfity, białawy osad.
8. Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
1 1 . Spotyka się bardzo często.

82 . B act. annulatum  [n. s .]

1. Drobne laseczki pojedyncze, zrzadka po dwie połączone, 
szerokości 0 .4  {jl, długości 0.8 [x.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze podniesionej 

i  pokojowej.
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5. Barwi się słabo, odbarwia się sposobem GaAM’a.
6. Czerwieni go szybko, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem drobnoziarniste krążki, które, do­

chodząc do powierzchni, tworzą kolonie płaskie, nieco przypomina- 
ące kolonie tyfusowe i wkrótce zaczynają szybko rozrzedzać że la ­

tynę; kolonia tworzy wtedy kółeczko, wktórem masa hodowli układa 
się pierścieniowato na brzegu, środek zaś jest wypełniony przezro­
czystym płynem.

b) Rozrzedza żelatynę, szybko dosięgając ścian probówki 
i tworząc walec wysokości 1 ctm. [po 4 dniach] z wodnistego, m ęt­
nego płynu. Masa hodowli znajduje się na dnie w postaci kła­
ków. Wewnątrz rozwija się słabo, później jednak rozrzedza 
i wzdłuż ukłócia. Ostatecznie wszystka żelatyna zostaje rozrze­
dzona.

c) Bulion mętnieje, a na dnie zbiera się osad.
d) Biały, obfity, wilgotny osad, otoczony po brzegu 

w kształcie otoczki szarawą błonką, porysowaną w poprzek, prze­
zroczystą.

e) Bezbarwny, obfity osad.
f) Ścina po trzech dniach, a później zlekka peptonizuje.
g) Rozwija się słabo w postaci białego, później szarzejące­

go osadu.
8. Rozwija się szybko.
9. Tlenowiec.

10. —
11. Spotyka się dość często.

83. Bact. sacciforme | n. s .].

1. Laseczki zwykle pojedyncze z zaokrąglonymi końcami, 
niekiedy do ziarników podobne, to znósv bardzo długie, szerokości
0 .7 — 0.8 jł, długości 1 .2 — 6 (i.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się w temperaturze podniesionej nieco lepiej, 

niż w pokojowej.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. N iebieszczy go powoli, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem żółtaw o-szare, gruboziarniste kolo­

nie z brzegiem nierównym, szybko rozrzedzające żelatynę, w której 
się rozpływają.

b) Rozrzedza żelatynę wzdłuż ukłócia; płyn jest prawie 
przezroczysty, pływa w nim nieco drobnych mętów; na powierzch­
ni tworzy się półkula powietrzna. Ostatecznie żelatyna zostaje
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wkrótce rozrzedzona całkowicie, męty opadają na dno, a płyn jest 
zupełnie przezroczysty.

c) Bulion mętnieje.
d) Szary, bezkształtny osad wzdłuż rysy.
e) Bezbarwny, rozlewający się po powierzchni osad w n ie­

wielkiej ilości.
f) Ścina je po dwóch tygodniach, z początku w drobne 

kłaczki, z których później tworzy się tęgi osad sernika; prawie je ­
dnocześnie zaczyna go zlekka peptonizować.

g) Nie rozwija się wcale.
8. Rozwija się szybko na żelatynie, na innych pożywkach 

powoli.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11 . Spotyka się dość często.

84. B a d . b'quefaciens crassum  [n. s.].

1. Laseczki z zaokrąglonymi końcami, zwykle pojedyńcze, 
rzadko po dwie lub więcej połączone; szerokość 0 .85  ja, długość
1 .0 — 2.5 ¡i.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze 36° i 20°.
5. Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się sposobem 

GRAM’a.
6. Zlekka go czerwieni.
7. a) Pod mikroskopem okrągłe, niewielkie, drobnoziarni­

ste, żółte krążki z gładkim brzegiem, szybko rozrzedzające żelaty­
nę. Krążek rozrzedzony jest bezbarwny, drobnoziarnisty, a z 
brzegu jego wyrasta masa krótkich włosków.

b) Rozrzedza żelatynę w kształcie półkuli wypełnionej 
płynem dość gęstym, mętnym, mającym pozór em ulsyi. Na po­
wierzchni płynu utrzymuje się niewielka śluzowata błona, na dnie 
zbiera się ziarnisty osad; wewnątrz rośnie dość silnie w postaci 
zlewających się ziarenek.

c) Bulion bardzo mętnieje, na dnie zbiera się osad.
d) Rozwija się obficie w postaci białego, błyszczącego osa­

du z delikatnie gdzieniegdzie ząbkowanym brzegiem. Po pew­
nym szeregu pokoleń rozwija się coraz słabiej.

ej Jak wyżej.
f) Rozwija się , nie wywołując zmiany widocznej.
g) N ie rozwija się wcale.
8. Rozwija się dość wolno.
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9. Tlenowiec względny.
10. Nieszkodliwy.
11 . Spotyka się dość często.

35. B a d .  superficiale [ n. s. |.

1. Laseczki z zaokrąglonymi końcami, pojedyńcze i po 
kilka połączone, szerokości 0 .4 — 0.6 p., długości 1 .2 — 20.0  [i.

2. Ruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się znacznie lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem Gram’».
6. Zlekka niebieszczy i jednocześnie odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem widać blade, drobne, ziarniste, 

okrągłe krążki, opatrzone często drobnymi wyrostkami.
b) Rozrzedza w kształcie półkuli z prawie przezroczystego, 

rzadkiego płynu, w którym unosi się nieco kłaczków. Na p o ­
wierzchni unosi się tłusta, delikatna błona o gładkim brzegu. W e­
wnątrz rozwija się dość słabo, a z ukłócia wyrastają niekiedy 
kępki włosków. Stopniowo półkula zamienia się w walec płynu 
wodnistego, mętnawego, w którym pływa masa poszarpanych 
kłaczków, pochodzących z wciąż odrastającej, w miarę zatopienia, 
powierzchownej błony. N iek ied y  nie rozrzedza wcale.

c) Bulion mętnieje, unosi się w nim nieco śluzowatych 
i kłaczkowatych mętów.

d) Wzdłuż rysy wyrasta biały, śluzowaty osad, rozrastają­
cy się po powierzchni pożywki w postaci nader delikatnej przezro­
czystej błony.

e) Bezbarwne ziarenka, stopniowo się rozlewające.
f) Ścina po dwóch tygodniach, a w trzecim zaczyna je pe- 

ptonizować.
g) Brudnoszarożółty, później błotnisty, cienko sfałdowany 

błoniasty osad. Kartofel szarzeje.
8. Rozwija się z szybkością umiarkowaną.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się niezbyt rzadko.

86. B act. dnereum  [n . s .j .

1. Laseczki ze ściętym i końcami, zwykle połączone po k il­
ka i w nitki, rzadko pojedyńcze; szerokość 0.8 ¡jl, długość 1 .8— 4.4 jjl.
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2. Nieruchome.
3 . Niema.
4. Rozwija się w temperaturze podniesionej obficiej, niż 

w zwyczajnej.
5. Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się sposobem  

GRAM’a.
6. N iebieszczy go.
7. a) Szare, ziarniste kolonie, jednolite, z brzegiem gład­

ki m; pod mikroskopem bez budowy; powierzchowne różnią się od 
głębszych tylko wielkością.

b) Rozrzedza powoli w kształcie półkuli z półkulą po­
wietrzną; płyn jest dość rzadki, mętny, pokryty błoną śluzow ą, 
ułożoną niekiedy we współśrodkowe warstwy. W ewnątrz rośrie  
słabo w postaci wstążki kuleczek. Półkula zamienia się później 
na walec, który powoli opuszcza się ku dołowi.

c) Bulion mętnieje, a na dnie zbiera się obfity osad.
d) Wzdłuż rysy wyrasta szarobiały osad, to gładki, to 

z delikatną siateczką na powierzchni, gruboziarnisty.
e) Bardzo obfity, prawie bezbarwny, gruboziarnisty osad.
f) Peptonizuje w trzecim tygodniu, poprzednio nie ścinając, 

a tylko alkalizując.
g) Szary, brunatniejący osad z nierównym brzegiem, póź­

niej fałdujący się. Kartofel szarzeje.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się często.

87. B act. um billicatum  [?J.

1. Laseczki z końcami słabo zaokrąglonymi, raczej u cię­
tymi, pojedyńcze i po kilka połączone, szerokości 0 .7 — 0.8  
długości 1.5 — 8 (JL. W hodowli bulionowej układają się prawie 
wyłącznie w nitki.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze pokojowej, niż w pod­

niesionej.
5. Barwi się bardzo dobrze, odbarwia się sposobem GRAM’a
6. Niebieszczy go.
7. a) Pod mikroskopem mocnożółte krążki; na powierzch­

ni kolonie moją podobieństwo do b. coli, tylko są zupełnie bez ry ­
sunku, w głębi od niektórych odchodzą pępkowate wyrostki.
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b) Z początku wyrasta gwóźdź o główce nader cienkiej, na- 
wpółprzezroczystej, o brzegu nierównym, niewyraźnie zarysowa* 
nym. W głębi rośnie słabo. Później zaczyna szybko rozrzedzać 
żelatynę w kształcie półkuli, zamieniającej się w walec, w ypełnio­
ny wodnistym, prawie przezroczystym płynem, w którym unosi się 
uieco mętów. Masa hodowli jest zebrana na dnie. Niekiedy wy­
dziela się ślad czerwonego barwnika. Z biegiem czasu hodowla 
przestała rozrzedzać i rosła skąpo w postaci zupełnie niecharakte- 
rystycznego bezbarwnego gwoździa.

c) Bulion silnie mętnieje.
d) Białawy, gruby, wilgotny, śluzowaty osad, miejscami co ­

kolwiek iryzujący.
e) Bezbarwny, gruboziarnisty osad.
f )  Rozwija się, alkalizując je, lecz widocznej zmiany nic 

wywołuje.
g) Nie rozwija się wcale.
8. Rośnie wogóle dość powoli.
0. Tlenowiec prawie bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się bardzo rzadko.

88. Bact. reticulatum  [n. s.].

1. Laseczki proste, pojedyńcze z obciętymi końcami, 
rzadko po dwie połączone, szerokości 0 .5  —0.6 (i, długości 1.2 —  
5.0[Ji .

2. Ruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się w temperaturze podniesionej lepiej, niż w 

pokojowej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem Giuafa.
6. N iebieszczy go szybko, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem okrągławe kolonie szarożółte, 

bledsze lub jaśniejsze, ziarniste, zwykle ze środkiem jaśniejszym  
od brzegu, z którego wyrasta zwykle 1, 2 lub więcej wąsatych wy­
rostków; niekiedy kolonie mają postać pęczków, pozwijanych n ite­
czek, lub też z kolonii o postaci nieprawidłowej odchodzi od jed ­
nego do kilku wyrostków miotełkowatych.

b) Rozrzedza żelatynę w postaci odcinka kuli, wypełnione­
go płynem wodnistym, prawie przezroczystym, pokrytym grubą, 
sżarawą błoną, pofałdowaną w siateczkę; poniżej żelatyna rozrze­
dza się w kształcie stożka; ze ścian stożka wyrasta dużo delikat­
nych włosków, rozwidlających się na końcach; one to właśnie p o­
wodują, żep łyn  w stożku wydaje się mętniejszym niż u powierzchni.
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W  miarę zagłębiania, rozwój jest coraz słabszy, i gdzieniegdzie 
wzdłnż ukłócia rozchodzą się takie włoski, jak wyżej. Później d o ­
chodzi do rozrzedzenia większej części żelatyny; płyn przezroczy- 
sty c ’ągle jest pokryty błoną, na dnie zaś jest nieco białawego osadu.

c) Bulion silnie mętnieje, ua dnie zbiera się osad śluzowy, 
a na powierzchni pływa błona w kształcie siateczki.

d) Matowy, dość cienki, rozlewający się, szary osad o su- 
ehym wyglądzie, z brzegu wyrastają drobne wypustki. Woda kon­
densacyjna porasta błoną, osad zrasta się z agarem i z trudnością 
się od niego odrywa.

e) Rozlany, mętny, gruboziarnisty osad. Woda kondensa­
cyjna mętnieje.

f) A lkalizuje je , a po dwóch tygodniach zaczyna peptoni- 
zować, poprzednio nie ścinając.

g) Białawy, ziarnisty osad, fałdujący się później w siatecz­
kę; z czasem przybiera on żółtawe zabarwienie.

8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec względnw  

1 0 . —

11. Spotyka się często. Pod wpływem formaliny żelatyna 
rozrzedzona nie tężeje.

89. B act. liąuefaciens tardu m  [n. s. j.

1. Drobne, pojedyncze laseczki, niekiedy połączone po 
dwie, z końcami zlekka zaostrzonymi; szerokości 0 .4 — 0.5 [a, d łu­
gości 1 .5 — 4.5  [Jt.

2. Obdarzone nadzwyczaj żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze pokojowej i pod­

niesionej.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem Gram^ .
6. Niebieszczy go w ciągu trzeciej doby.
7. a) Pod mikroskopem żółte, ziarniste kolonie z brzegiem  

gładkim; powierzchowne rosną niekiedy, jak b. coli} ale są gładkie 
i bez rysunku.

b) Z początku rośnie, jak b. coli. Później zjawia się 
w środku powierzchni nieznaczne zagłębienie, powiększa się ono 
stopniowo i wreszcie żelatyna rozrzedza się w kształcie półkuli, na­
pełnionej bardzo gęstym, mętnym płynem. Pierwotnie bezbarwna, 
nieco iryzująca błona żółknie i unosi się na powierzchni płynu. 
Hodowla wydziela niekiedy zielonawy barwnik w nieznacznej ilości,

c) Bulion mętnieje; na dnie zbiera się osad bezbarwny.
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d) Szarawy, niecharakterystyczny nalot wzdłuż rysy.
e) Jak wyżej.
f) A lkalizuje je, nie wywołując zmiany widocznej.
g) Szary osad z bladożółtym odcieniem; później nabiera on 

barwy jasnobrunatnej.
8. Rozwija się powoli.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość rzadko.

90. B a d .  moruloides [n. s.].

1. Drobne laseczki, pojedyncze, szerokości 0 .3 — 0.35 ja, 
długości 1 2— 2.0 , rzadko 2.5 jj..

2. Ruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się nieco lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem Giuafa.
6. Odbarwia się po tygodniu, a na ścianie probówki są za­

równo ślady czerwone i niebieskie.
7. a) Pod mikroskopem kolonie kształtu maliny lub morwy, 

kuliste, szybko rozrzedzające żelatynę i rozpływające się w niej 
wtedy; wokoło kolonii znajduje się aureola z delikatnych ziarenek.

b) Rozrzedza żelatynę w kształcie lejka, szybko dosięgają­
cego ściany. Płyn jest rzadki, prawie przezroczysty, zabarwiony 
żółtawo wskutek wydzielającego się barwnika [co  bywa zresztą 
niezawsze]. Unosi się w nim nieco kłaczków. Na powierzchni 
pływ a trochę kłaków i szary krążek, stanowiący powierzchowną 
część hodowli przed rozrzedzeniem żelatyny. Na dnie znajduje 
się nieco kłaczków. W  głębi hodowla rozwija się słabo w postaci 
bezbarwnej obłoczkowej linii; obłoczek stanowią pozlewane z sobą 
wypustki. N iekiedy nie rozrzedza wcale

c ) Buliou mętnieje, unoszą się w nim kłaczki błoniaste.
d) Szarożółtawy osad, jednolity, zlekka przeświecający.
e) Hodowla jak powyższa, tylko zupełnie bezbarwna.
0 Rozwija się, widocznych zmian nie wywołując.
g) Osad żółtobrunatny, później ciemnobrunatny.
8. Rozwija się szybko.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.
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91. B act. liquefaciens agile [n . s .].

1. Drobne, pojedyńcze laseczki ze zwężonymi końcami, 
w hodowli bulionowej wyrastają także długie nitki. Szerokość
0.6 —0.8 [i, długość 1 .5 — 3 (i, nitki mają po kilkanaście [i.

2. Obdarzone nadzwyczaj żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się w temperaturze podwyższonej znacznie 

szybciej, niż w pokojowej.
5. Barwi się dość dobrze; w środku bywa jasne pole; od­

barwia się sposobem GRAM’a.
6. Czerwieni go zlekka, później coraz bardziej odbarwia, 

wreszcie alkalizuje.
7. a) Pod mikroskopem zlekka żółtawe łub szarożółtawe 

kulki, z początku gładkie, później, w miarę rozmiękania żelatyny, 
marszczące się i nabywające wypukłości, wskutek czego przypomi - 
nają obraz morwy lub maliny; wreszcie rozpływają się.

b) Rozrzedza żelatynę w półkulę napełnioną rzadkim, pra­
wie przezroczystym płynem; na dnie jej zbiera się trochę osadu 
ziarnistego i kłaczkowatego, bezbarwnego. Na powierzchni w sa 
mym środku utrzymuje się trochę mętu. W głębi rośnie słabo. 
Półkula dosięga ściany, zamienia się na walec, a i w głębi h od o­
wla zaczyna po pewnym czasie rozrzedzać żelatynę, aż wreszcie 
rozrzedza się ona całkowicie. Powierzchowny osad rozwija siy 
w delikatną błonkę.

c) Bulion mętnieje dość znacznie; na powierzchni utrzy­
muje się delikatna s?ara błonka, na dnie zbiera się bezbarwny 
osad.

d) Rozwija się bujnie w postaci śluzowego osadu szarawej, 
niezupełnie jednostajnej barwy.

e) Bezbarwna, wydatna rysa, stopniowo rozrastająca si^ 
bardzo obficie. Woda kondensacyjna jest mętna. Późno zjawia 
się w agarze brunatnawy barwnik.

f) Ścina trzeciego dnia; serwatka jest brudnożółta. Po pe­
wnym czasie zaczyna nieznacznie peptonizować sernik, a po trzecli 
tygodniach płyn jest zupełnie speptonizowany.

g) Szarawy osad z wykwitami po brzegach.
8. Rozwija się szybko.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się bardzo często.
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92. B act. lanceolatum  [n . s.].

1. Drobne laseczki ułożone wyłącznie w nitki; ponieważ 
pomiędzy laseczkami znajdują się dość duże przestrzenie [w  pre­
paratach zabarwionych], wnosić należy, źe laseczki są spojone ja ­
kąś substancyą; koniec jedn i lab oba są zaostrzone; nitki są po- 
zgiuane łukowato w różnych kierunkach; szerokość laseczek 0 .4 —
0.8 [Ł, długość 1 — 3 [i.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze podniesionej 

i pokojowej.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem Guam’«.
6 . —

7. a) Pod mikroskopem ciemnożółte, okrągławe, ziarniste 
kolonie- w większych widać nawet drobnowłóknistą budowę. K o ­
lonie rozpływają się w krążkach rozrzedzonej żelatyny.

b) Rozrzedza żelatynę wzdłuż ukłócia, lecz przy powierzch­
ni w kształcie półkuli; półkula pogłębia się , nie przechodząc 
w walec, a płyn prawie zupełnie wysycha; tworzy się wskutek 
tego dziura w żelatynie, umiej więcej jajowatego kształtu, tem - 
bardziej że i otwór w ielutynie jest mniejszej średnicy, niż niżej 
łożąca przestrzeń. Brzeg otworu jest gładki, a wskutek podmino­
wania od dołu błyszczący [wskutek odbicia promieni powie- 
trzaj. Na dnie dziury znajduje się nieco mętnawego płynu; płyn 
wzdłuż ukłócia jest m ętniejszy.

c) Bulion mętnieje; na dnie biały osad.
d) Bardzo obfity osad białawy, śluzowaty.
e) Obfity osad bezbarwny,

i) ~
R) —
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec względny.

10 . —

11. Gatunek ten zaginął i nie został dokładnie zbadany.

93. B act. bullosum  [n. s. J.

1. Bardzo drobne laseczki niejednakowej w ielkości, poje- 
dyńcze, rzadko połączone po dwie, szerokości 0 .3 —0.5 (i, długości 
1— 2 ja; często wytwarzają otoczki z jakiejś śluzowatej materyi. 

Pam. Tow. Lek. T. 95. Z. I. 16
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2 . Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze pokojowej i pod­

wyższonej.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem Grabić.
6. Czerwieni go, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem bladożółte lub żółte, ziarniste, 

okrągłe kolonie z gładkim brzegiem.
b) Z początku wyrasta gwóźdź o główce bezbarwnej mało 

wydatnej, gruboziarnistej z nierównym brzegiem; wewnątrz rozwi­
ja się dość silnie. W krótce żelatyna rozrzedza się w kształcie 
stożka o niewielkiej podstawie, płyn szybko wysycha, a ściana 
stożka pokrywa się powierzchowną błoną i mętami. Bardzo czę­
sto rozrzedzenie odbywa się silniej pod powierzchownią, niż na po­
wierzchni, a wskutek wysychania płynu tworzy się kulista, pęcbe- 
rzykowata przestrzeń, wyłożona wspomnianym osadem. R ozrze­
dza się i wzdłuż ukłócia, lecz bardzo powoli. Dość często zjawia 
się w żelatynie pomarańczowy barwnik: niekiedy hodowla wydziela  
gaz, niekiedy wreszcie wyrastają wzdłuż ukłócia i ze ściany stożka  
drobne włoski i gałązki.

c) Bulion mętnieje, na dnie nieco osadu.
d) Dość obfity, jednolity, białawy osad.
e) Dość obfity, szarawy, rozlewający się osad. W oda kon­

densacyjna bardzo mętna.
f) Ścina trzeciego dnia.
g) Szarawy, wydatny osad; woda kondensacyjna jest m ęt­

na; kartofel brunatnieje.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.

94. B act. excavans [n. s.J.

1. Drobue laseczki z zaokrąglonymi końcami, pojedyncze, 
szerokości 0 .45  — 0. 5 (X, długości 0 .7 — 1.4 (jl. ’

2. Obdarzono bardzo żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się w temperaturze pokojowej lepiej, niż w pod­

wyższonej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem GRAai’a.
6. Obojętne.
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7. a) Pod mikroskopem szare krążki, drążące wgłąb żelaty­
ny, rozrzedzające ją bardzo szybko i tworzące półkulę powietrzną, 
wywołującą charakterystyczny refleks. Ilość płynu nie odpowia­
da wielkości zagłębienia, ta k że  wydaje s ię  jakby bakterye zjadały 
żelatynę. Półkula powietrzna często maskuje zupełnie cały rysu­
nek kolonii. Już w młodyoh koloniach widać dość wyraźnie prze­
lewający się ruch płynu. Kolonie są gruboziarnisto, z brzegiem  
gładkim, zlekka ziarenkami usianym; rzadko widać charaktery­
styczny rysunek, m ęty układają się w cieniutkie współśrodkowe 
pierścienie, a zarazem wzdłuż licznych promieni. Ro/.r/.edzają że­
latynę nawet najmniejsze kolonie.

b) Rozrzedza żelatynę w kształcie półkuli z półkulą po­
wietrzną. Płyn ma postać białawej emulsyi. W zdłuż ukłócia  
rozwój jest dość silny. Półkula dość szybko zamienia się na wa­
lec, powiększający się stop.liowo. Z początku płyn jest mętniej­
szy u powierzchni, niż na dnie; później wszystkie męty opadają na 
dno. N iekiedy nie rozrzedza wcale.

c) Bulion m ętnieje, a na dnie zbiera się osad.
d) Szary osad wpół przezroczysty, mało charakterystyczny.
e) Jak wyżej.
f) Rozwija się, nie wywołując żadnej zmiany.
g) Niemal bezbarwny, dość obfity osad; później nabiera 

odcienia terrasienny, wreszcie szarzeje.
8. Rozwija się szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się bardzo często. Pod wpływem formaliny 

żelatyna rozrzedzona nie tężeje.

9 5 . B acł. rodens [n . a.].

1. Drobne laseczki zwykle z zaostrzonymi zlekka końcami, 
często po dwie połączone, szerokości 0 .4 5 — 0.5  [X, długości 1 .5 —
1 .8  {JL.

2. Ruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze pokojowej, niż w pod­

wyższonej.
5. Barwi się słabo, zwykle w laseczce jest pole prawie nie 

zabarwione, odbarwia się sposobem GramV
6. Obojętne.
7. a) Pod mikroskopem szare, ziarniste krążki ze środkiem  

ciem niejszym , brzegiem to gładkim, to usianym drobnymi w łoska­
mi; rozrzedzając żelatynę, rozpływają się bezkształtnie.
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b) Rozrzedza żelatynę wzdłuż ukłócia w kształcie lejka 
z walcem, grubości [po dwóch dniach] 3— 5 mim.; przy powierzch­
ni znajduje się półkula powietrzna; płyn jest dość rzadki, unoszą 
się w nim męty kłaczkowate, a na dnie zbiera się obfity osad. Płyn  
dość szybko wysycha, a w wejściu do kanału tworzą się drobne, 
1'owygryzane zagłębienia; zagłębienia takie [tylko z konturami za­
okrąglonymi] tworzą się i na ścianie walca; są one płytkie jakby 
łódeczki. Później znów występuje rozrzedzenie żelatyny, póki się 
cala w płyn nie zanreni; męty opadają na dno. W ydziela się nie­
kiedy obficie brunatny barwnik, przenikający pożywkę, zabarwia­
jący nieco i hodowlę. N iekiedy również wyrasta pod powierzchnią 
nieco włosków.

c) —
d) Szary, niecharakterystyczny nalot.
e) Szary, niewielki nalot, znacznie się później rozrastający

i wydzielający do pożywki żółty barwnik.
f) Rozwija się, zmian żadnych nie w ywołując.
g) Osad bezbarwny.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. -

11. Spotyka się rzadko.

96. B act. detjorans.

1. Drobne laseczki, pojedyńcze, rzadko po dwie i po kilka  
połączone, z zaokrąglonymi końcami, szerokość 0.8 ¡i, długość 
1 — 1.4 ^  niekiedy od 3 — 10 ¡jl i dochodzi nawet do 35 [A [zdaje 
się jednak, że to jest początek uwstecznieniaj.

2. Obdarzone bardzo żywym ruchem.
3. Niema; we wszystkich prawie laseczkach znajduje się 

jaśniejsze słabo zabarwione pole.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze pokojowej i pod­

niesionej.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem Gram^ .
6 . —

7. a) Pod mikroskopem zlekka żółtawe, drobnoziarniste 
krążki, pogrążone w zagłębieniu lejkowatem, a wskutek tego o to ­
czone refleksem knlki powietrza.

b) Rozrzedza żelatynę bardzo szybko wzdłuż ukłócia, pra­
wie jednoeześnie zaś płyn wysyclia; wskutek tego tworzy się rodzaj 
walcowatego kanału, drążącego aż do dna probówki o ścianie nie­
równej, lecz mającej kontur zawsze zaokrąglony. Na dnie i gdzie­
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niegdzie na ścianie kanału znajduje się nieco osadu .białawego. 
Później wszystka żelatyna rozrzedza się w płyn rzadki, mętnawy. 
Niekiedy do tego nie dochodzi, a hodowla zatrzymuje się w pierw­
szym okresie rozwoju.

c) Bulion mętnieje, a na dnie zbiera się kłaczkowaty, szary
osad.

d) R ośnie obficie w postaci szarej zupełnie jednolitej, ślu­
zowatej masy.

e) Podobnie rozwija się jak  poprzednio, tylko masa jest 
bezbarwna i przeświecająca.

o -
g) Nie rozwija się wcale.
8 . Rozwija się bardzo szybko.
9. T lenow iec względny.

10 . —

11. Spotyka się rzadko. Hodowla zaginęła.

97. B act. granulosum  Jłavum  [n. s.].

1. Laseczki poiedyńcze o zaokrąglonych lub zaostrzonych  
kocńach szerokości 0 .3  ja, długości 1— 1.5 [i.

2 Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w tem peraturze podniesionej

i pokojowej.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem Gram^ .
6. Z początku zlekka go czerwieni, później wyraźnie nie- 

bieszczy.
7. a) Pod mikroskopem blade, niemal jednolite krążki, 

w których środku grupuje się kilkanaście i więcej kulek różnej 
wielkości, tworzących coś w rodzaju gronka; twór ten przybliża się 
w jednem miejscu do brzegu, a reszta kolonii tworzy koło niego 
rodzaj tarczy. To znów kolonia przedstawia się poprostu w k szta ł­
cie tworu gruczołowatego.

b) Z początku rośnie w kształcie gwoździa z główką żółtą, 
wklęsłą, o brzegu wydatnym, gładkim, szarym, albo też główka ma 
postać błoniastą, jest dość gruba i tworzy siateczkę tęgą, zrośniętą 
z pożywką; oczka w siateczce są zagłębione i poprze Izielane wy- 
datnerai beleczkami. Później hodowla rozrzedza żelatynę szybko 
wzdłuż ukłócia; płyn jest prawie przezroczysty, a męty unoszą się 
w nim w kształcie chmurek. Na powierzchni utrzymuje się głów ­
ka poprzednia, zachowując przez pewien czas kształt siateczki, co 
później znika; brzeg tworzy niekiedy kuliste, jakby wydęte fałdy.

c) Bulion mętnieje, na dnie zbiera się niewielki osad.
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d) W ydatny, gruboziarnisty, wpółprzezroczysty, tęgi osad 
zrośnięty z agarem i stawiający opór drucikowi. Na powierzohn, 
osadu tworzy się siateczka, której oczka stanowią wydatne ziarnai

e) Bardzo wydatny osad, przeszło 1 mim. grubości, mający, 
pozór skóry groszkowanej; wierzchołki ziarenek są prawie prze­
zroczyste i bezbarwne, gdy obwód jest żółty. Osad jest tęgi, tw ar­
dy, zrośnięty z powierzchnią agaru. Woda kondensacyjna jest 
mętna.

f) R ozw ijasię, zmiany widocznej nie wywołując.
g) Osad jasnobrunatny, błyszczący, później suchy, dość 

twardy. Kartofel brunatnieje.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. N ieszkodliw y.
11. Spotyka się dość często.

98. Dact. granulosum album  [u . s.J.

1. Laseczki nader drobne, pojedyncze, 0 .2 5 — 0.3 [A, szero­
kości, 0 .4 — 0.5 długości; niekiedy łączą się po dwie; w hodowli bu­
lionowej układają się także w łańcuszki, to równoległe, to wreszcie 
nieprawidłowo w figury podobne do wałeczków nerkowych; wtedy 
są nieruchome.

2. Obdarzone nadzwyczaj żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze pokojowej, niż w pod­

niesionej.
5. Barwi się słabo, odbarwia się sposobem Gram’a.
6. Czerwieni go.
7. a) Pod mikroskopem jasnoszare, okrągłe, drobnoziarni­

ste kolonie z brzegiem gładkim; u wielu z nich w środku lub bliżej 
br/egu są gruczołowate twory, wyrostki, nudające im znaczne po­
dobieństwo do kolonii gatunku tejże nazwy, lecz żółtego.

b) Z początku rośnie w kształcie gwoździa o głów ce p łas­
kiej, ułożonej w kilka warstw współśrodkowych bardziej białych lub
i szarych; warstwy szare są ziarniste i wydatniejsze od białych. 
W głębi rozwija się dość silnie. Później budowa główki zaciera 
się zupełnie. W innych przypadkach rośnie tak, jak  gatunek tej­
że nazwy żółty, tylko hodowla jest biała.

c) Bulion silnie mętnieje; męt jest kłaczkowaty i po części 
opada na dno, po części unosi się w płynie.

d) Szary osad.
e) Zupełuie tak wygląda, jak hodowla b g ra n u lo s i Jlavi, 

y  lko jest zupełuie bezbarwna.
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f) Rozwija się, zmiany widocznej Die wywołując, tylko ją  
zakwasza.

g) Szary, obfity, gruboziarnisty osad; kartofel szarzeje.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość rzadko.
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99. Bact. plicatum flavum  [n. s .|.

1. Laseczki owalne, niekiedy na jednym końcu zaostrzone 
łączą się w nieprawidłowe grona. Szerokość 1 .3  (A, długość 1.7 — 
1.8 ¡x.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się znacznie szybciej w temperaturze podwyż­

szonej .
5. Barwi się dość dobrze, zwykle w środku laseczki jest 

jedno lub dwa jaśniejsze pola; nie odbarwia się sposobem Gram’u.
6. Czerwieni go powoli.
7. a) Pod mikroskopem krążki szarożólte, drobnoziarni­

ste, z gładkim brzegiem; kolonie powierzchowne przypominają ko- 
onie b. coli} mają żółtawy środek, lecz pozbawione są rysunku.

b) Na powierzchni wyrasta twardy, żółtawy krążek z wy- 
datnemi fałdkami i zmarszczkami, co przypomina cokolwiek ho­
dowlę gruźlicy na agarze. Wgłębi wzdłuż linii ukłócia wyrasta­
ją drobniutkie wypustki. Po pewnym czasie krążek wdrąża się 
wgłąb żelatyny i tworzy się wskutek tego zagłębienie o ścianie 
niegładkiej. podobnej jakby do powierzchni np, gruczołu ślinow e­
go wskutek tego, źe błona wyściełająca owo zagłębienie wtłacza 
się w żelatynę, tworząc wtórne, drobne, półkuliste zagłębieuia; za­
głębienie wypełnione jest powietrzem i wskutek tego przy patrze­
niu w świetle odbitem charakterystycznie połyskuje. Tak jednak 
wygląda tylko hodowla świeżo z płytki przeszczepiona. Po kilku 
pokoleniach obraz powyższy ginie zupełnie, a hodowlę stanowi 
zwykły gwóźdź o żółtej, zupełnie gładkiej główce z wydatniejszym  
od brzegu środkiem. Kilkakrotne próby utrzymania wyglądu 
pierwotnego spełzły na niczem; hodowle zawsze przybierały wy­
gląd nietypowy.

c) Bulion mętnieje dość znacznie; a na dnie zbiera się obfi­
ty, żółty osad.

d) Szarożółty, obfity, twardy nalot, z którego brzegu wy­
rastają wypustki i językowate wyrostki. W późniejszych hodo­
wlach wyrastały poprostu grube, zlewające się ziarna.
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e) Nalot drobnoziarnisty, niemal bezbarwny.
f) Rozwija się na mleku, zakwaszając je.
g) Nie rozwija się wcale.
8. Rozwija się z szybkością umiarkowaną.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się nierzadko, lecz tylko okresami, w postaci 

jakby epidemii. Jestto niewątpliwie inny gatunek, niż opisany 
pod tą nazwą przez Zimmermann^.

100. B act. p lica tu m  album  ^n. s. ].

1. Drobne laseczki z zaokrąglonymi końcami, czyniące nie­
kiedy wrażenie ziarników, pojedyncze. Szerokość 0 .8 , długość 1 —  
1.8 [i.

2. Obdarzone bardzo żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze pokojowej i pod­

wyższonej.
5. Barwi się dość lobrze, często w laseczce bywa jaśniej­

sze pole; nie odbarwia się sposobem GRAMła.
6. Niebieszczy go szybko, po tygodniu zaczyna odbarwiać 

a po dwóch ukazują się czerwone ślady u powierzchni
7. a) Szare, dość duże, bardzo tęgie kolonie, mające pod 

mikroskopem wygląd główki kalafiora, kolonie głębsze są drob­
niejsze, płaskie, szare, drobnoziarniste, ich powierzchnia usiana  
jest guziczkami i drobnymi wyrostkami.

b) Hodowla świeżo z płytki przeszczepiona jest zupełnie 
podobna do hodowli gruźlicy, takie same są fałdki, zmarszczki, 
grudki i tak samo twarde i tęgie. Porasta cała powierzchnia żela­
tyny. Wewnątrz rozwija się wyraźnie. Hodowla jest zupełnie 
bezbarwna. W drugiem, najdalej w trzeciem pokoleniu pozór 
hodowli zmienia się zupełnie, wyrasta wtedy powoli wpółprzezro- 
czysta, płaska główka, zupełnie niecharakterystyczna; po kilku t y ­
godniach zjawia się niekiedy w pożywce żółty barwnik.

c) P łyn  silnie mętnieje, na dnie zbiera się obfity osad.
d) Z początku fałd /isty, pomarszczony, suchy, tw ardy na­

lot, podobny do hodowli gruźlicy. Po kilku pokoleniach wyrasta 
śluzowy, obfity, bezbarwny osad.

e) Bardzo obfity rozwój w postaci bezkształtnego, śluzowe­
go, bezbarwnego osadu. Woda kondensacyjna mętnieje bardzo 
silnie.

f) Rozwija się, alkalizując je szybko.
g ) N alot szarawy z żółtym odcieniem, z czasem brunat­
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8. Rozwija się szybko i obficie.
9. T lenow iec.

10 . Nieszkodliwy.
11 . Spotyka się dość rzadko. D ość podobny do gatunku, 

opisanego pod nazwą podobną.

101 . B act. g landulaeform e  [n . g. J.

1. Drobne laleczki pojedyncze, rzadko połączone po dwie, 
z końcami zaokrąglonymi, niekiedy jednym  zwężonym. Szero­
kość 0 .4 — 0.5 {i. długość 1 .2 — l.G

2. Obdarzone dość żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze podwyższonej 

i zwyczajnej.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem GiUM’a.
6. Czerwieni go zleklta, nieco odbarwia, a później nie- 

bieszczy.
7. a) Pod mikroskopem jasnożólte krążki z wyrostkami na 

brzegu i powierzchni, mającymi kształt zaokrąglony, a zebranymi 
w grudki różnej w ielkości; wyrostki też są różnej wielkości. Całość 
takiej grupy czyni wrażenie jakiegoś tworu gruczołowatcgo.

b) Z początku w kształcie gwoździa o gładkiej, bladożółta- 
wej śluzowej główce; wewnątrz rozwija się linia ziarenek. Nieco  
później hodowla zaczyna rozrzedzać lejkowato i wzdłuż ukłócia; 
główka zagłębia się i pęka; pod nią płyn prawie przezroczysty, bar­
dzo gęsty; unosi się w nim nieznaczny m ęt w kształcie obłoczka; na 
dnie trocnę opadłych ziarenek. Stopniowo dochodzi do całkow i­
tego rozrzedzenia żelatyny; płyn stale jest przezroczysty. D ość  
często zjawia się w pożywce dość duży pęcherzyk gazowy.

c) Bulion silnie mętnieje, a na dnie zbiera się osad śluzowy.
dj Półprzezroczysta śluzowa błona, w cienkiej warstwie

szarawa, w grubszej żółta
e) Rozwija się bardzo obficie w postaci bezbarwnego, z cza­

sem żółknącego osadu.
f) Ścina po dwóch tygodniach w drobne ziarenka i kłaczki, 

ulegające później speptonizowaniu.
g) Zlekka wilgotny, pomarańczowy osad. Kartofel szarzeje.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
U .  Należy do gatunków pospolitych, choć nie najczęściej 

spotykanych.
16*
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102. B a d  laeve [n . s. j.

1. Drobne pojedynczo laseczki szerokości 0 .4 — 0.5 |x, d łu­
gości 1 .2 — 1.6

2. Ruchome.
\>. Niema.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze pokojowej, niż pod­

niesionej.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Po tygodniu zaczyna go alkalizować.
7. a) Pod mikroskopem szare kolonie, gruboziarniste , p o ­

staci okrągław ej, z powierzchnią często pokrytą gruczołowatymi 
zgrubieniami. Kolonie są podobne do kolonii b. granulosi albi.

b) Rozwija się w kształcie gwoździa o dużej, wydatnej, 
białej, wilgotnej, błyszczącej, zupełnie gładkiej główce z równym 
brzegiem. W głębi rozwija się dość silnie; niekiedy wyrastają 
wzdłuż uklócia krótkie włoski.

c) Bnlion mętnieje; na dnie nieco osadu.
d) Jednolity, szary, wilgotny osad.
e) Obfity, białawy, nieco rozlany osad, staje się później 

gruboziarnistym. Woda kondensacyjna m ętnieje.
f) Rozwija się, alkalizując je , lecz zmiany widocznej nie 

wj wołu je.
g) Bezbarwny, szary nalot; kartofel szarzeje.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec względny.

10 . Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często. Być może, że jestto tylko od­

miana b. granulosi albi.

103. B a d .  tuberculiform e  [u . s.J.

1. Bardzo drobne, pojedyńcze laseczki szerokości 0 .4  —
0.6 {X, długości 1 — 1.2 [i.

2. Obdarzone bardzo żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze podniesionej 

i pokojowej.
5. Barwi się słabo odbarwia się sposobem GRAMła.
6. Z początku niebieszczy go u powierzchni i jednocześnie  

czerwieni u dołu; później niebieszczy całkowicie i w końcu zlekka 
czerwieni.
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7. a) Kolonie świeżo z wody wyhodowane są tak twarde, 
że ich zdjąć z żelatyny nie można, a można je  tylko wydłubać, już 
w drugiem pokoleniu zupełnie miękną i tracą pierwotny charakter. 
Pod mikroskopem kolonie w pierw3zem pokoleniu wyglądają, jak  
maleńki, wydatny ponad powierzchnią gruczoł groniasty; dzięki 
załam aniu powietrza w fałdkach kolonii kontur jej jest nieco za­
mazany i otoczony refleksem powietrznym. W drngiem pokoleniu  
obraz jest inny: kolonie głębokie są to drobne, blade krążki, n ie­
mal je in o lite , powierzchowne zaś— gruboziarniste, przypominające 
jedynie zleklta bu iowę groniastą, lecz bez refleksu powietrznego. 
Zdarzają się także kolonie, podobne do tyfusowych, lecz bez rysun­
ku elm -akterystycznego, u natomiast z guziczkowatą masą w środ­
ku i drobnemi zmarszczkami na powierzchni.

b) Z początku w kształcie gwoździa o płaskiej główce z tłu - 
stym połyskiem; wewnątrz wyrasta szereg ziarenek. Później hodowla 
rozrzedza żelatynę wzdłuż ukłócia, poczem gęsty płyn niekiedy 
w ysycha, wskutek czego tworzy się walcowaty kanał, wyłożony  
dość grubą błoną. Kanał zjawia się niezawsze.

c) Bulion silnie mętuieje, lecz ani błony, ani osadu niema.
d) W zdłuż rysy wyrasta cieniutka błona, rozlewająca się 

po powierzchni.
e) Jak powyższa.
f) Ścina je  po trzech tygodniach niezupełnie i nie peptoni-

zuje.
g) Szarożółty osad, kartofel szarzeje.
8 . Rozwija się dość powoli.
9. T lenow iec.

10 . N ieszkodliw y.
11. Spotyka się dość rzadko.

104 . B act. tuberculoides [ n. s ].

1. Laseczki, przypominające do złudzenia laseczki gruźlicze, 
a więc cienkie, zwykle pojedyncze, zlekka pozginane, różnej d łu ­
gości. W bulionie ulegają szybko uwstecznieniu w postaci o l ­
brzymio i bardzo dziwaczne. Szerokość 0 .3 — 0.4  (i-, długość 
1 — 5 [i.

2 . Ruchome.
«>. Niema.
4. Rozwija się w temperaturze podwyższonej znacz:iio 

szybciej, niż w zwyczajnej.
5. Ihrw i się slab >, odbar.yia się sposobem Geam^ .
(i. Zlekka go czerwieni.
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7. a) Pod mikroskopem żółto, ziarniste krążki; kolonie po­
wierzchowne mają postać rozetek, maleńkich kalafiorów, rzadko 
zaś są cienkie, jakby się składały z jednej warstwy bakteryi.

b) Na powierzchni główka bezbarwna, niegładka z po­
wierzchnią pofałdowaną w okrągłe oczka; brzeg ostro się odcina, 
później owe oczka zagłębiają się nieco w żelatynę, a brzeg główki 
iraei wyrazistość konturu, jakby mętnieje i obłożony zostaje m ę­
tem i kulkami złoźonemi z drobniutkich ziarenek. W ewnątrz h o ­
dowla rozwija się dość silnie; wzdłuż ukłóoia wyrasta szereg kulek, 
u z nich wypustki, zlewające się z sobą i tworzące, a raczej jakby  
wydzielające do żelatyny mętny obłoczek, żółtawej barwy pod po­
wierzchnią.

c) Bulion mętnieje, na powierzchni zjawia się błonka, która, 
zarówno jak męt, jest gruboziarnista.

d) Rysa bezbarwna, nieznaczna, wkrótce zostaje zupełnie 
zamatowana wskutek rozrostu po całej powierzchni. Hodowla ma 
pozór, jak gdyby pożywka zm ętniała.

e) Ziarnisty niewielki osad zostaje również zupełnie zam a- 
towany; wygląd hodowli jak wyżej.

f) Rozwija się, zakwaszając je  zlekka.
g) Nie rozwija się w cale.
8. Rozwija się szybko, lecz skąpo.
9. Tlenowiec, choć rozwija się i w głębi pożywki.

10 . N ieszkodliwy.
11. ¡Spotyka się rzadko.

105. B act. polym orplium  [n . s. |.

1. Bakterye wszelkiej postaci, koki, krótkie i d ługie la ­
seczki, wibryony, nitki proste i pozginane, szerokości 0 .3 — 0.4  u., 
długości 0 .3 — 20.0  |x.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem Gram's .
<). N iebieszczy go po tygodniu, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem bladożólte, ziarniste kolonie z brze­

giem opatrzonym niekiedy wyrostkiem nitkowatym lub wypust­
kam i.

b) Rozrzedza żelatynę wzdłuż ukłócia córa:; bardziej; do­
póki wszystka pożywka nie zostanie rozrzedzona, płyn jest prze­
zroczysty i prawie wcale nie różni się na oko od żelatyuy nieroz- 
rzedzonej. Na dnie odrobina mętu. przy powierzchni półkula po­
wietrzna.
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c) Buliou mętnieje; na dnie zbiera się osad.
d) Przezroczysty nalot z delikatnych ziarenek, po części 

się zlewających, to znów zupełnie jednolity, bezbarwny.
e) Jednolity, śluzowaty, pod światło ziarnisty, naw półprze- 

zroczysty osad nieznaczny.
f) Ścina w trzecim tygodniu, a później peptonizuje.
g) Nie rozwija się wcale.
8 . Rozwija się szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. N ieszkodliwy.
11 . Spotyka się bardzo rzadko.

106 . B act. variabile  [n . s. J.

1. Laseczki szerokości 0.8 — 1.0 [i, długości 1 .0 — 17.0 jł, 
a więc bądź naśladujące ziarniki, bądź znów nitkowate, pojedyócze, 
bardzo rzadko połączone po dwie, często pozginane, z zaokrąglonymi 
końcami, z powierzchnią nierówną, garbowatą.

2. Nieruchome.
3 . Niema.
4. Rozwija się lepiej w 20°, niż w 36°.
5. Barwi się bardzo dobrze, odbarwia się sposobem GRAii’a.
6. Po tygodniu niebieszczy go.
7. a) Pod mikroskopem szare, ziarniste krążki; niekiedy 

kolonie są mniej prawidłowe; żelatyna pod niemi mięknie i k o lo ­
nie rozpływają się.

b) Z początku tworzy się małe zagłębienie na powierzchni, 
gdy wzdłuż ukłócia hodowla rozwija się słabo. Później rozrzedza 
ona żelatynę wzdłuż ukłócia w kształcie walca, wypełnionego m ęt- 
nawym płynem, zawierającym  ziarenka.

e) Bulion silnie mętnieje; na dnie zbiera się osad.
d) Jednolita szarawa rysa z wypustkami na brzegu.
e) Ziarnisty, szary, dość wydatny osad w zdłuż rysy.
f) Ścina je w trzecim tygodniu i prawie jednocześnie pep* 

ton izuje.
g) Nie rozwija się wcale.
8. Rozwija się wogóle powoli.
9. Tlenowiec w<?ględny.

10. N ieszkodliw y.
11. Spotyka się bardzo rzadko. Uwstecznia się w postaci 

olbrzymie, grube, długie w kształciu kiełbasy, niekiedy w postaci 
dziwaczne. Znajdują się w nich b ły szczą c  ziarenka ( ? ) .
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1. Laseczki najrozmaitszej postaci, grubości i długości, p o ­
cząwszy od osobników podobnych do owalnych ziarników, w id ać  
laseczki zwykłej postaci, wibryony, nitki proste, zgięte i t. d. 
Średnia szerokość około 0 .8 fi, długość 1 .7— 3.5 ¡x, są jednak nit­
ki nawet po 30 jjl długości i komórki szerokie, owalne, podobne do 
drożdżowych. W starycli hodowlach występują wyraźne, zlekka  
barwiące się otoczki.

2. Nieruchome.
3. Zdaje się, że ich niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze pokojowej i 

w podwyższonej.
5. Różne osobniki barwią się nierównomiernie, odbarwia  

się sposobem GRA»i’a.
6. Obojętne.
6. a) Pod mikroskopem drobne, żółte kolonie, wyraźnie 

w różnych kierunkach prążkowane, z brzegiem nierównym; wogóle 
są one zaokrąglone, lecz nieprawidłowe, często w postaci odcin­
ków kuli; z brzegów wyrastają delikatne niteczki, przyjmujące 
niekiedy postać grubych, nieprawidłowych wyrostków; zamieniają 
się one często w kolonię wtórną tego charakteru, co pierwotna.

b) Gwóźdź o płaskiej błoniastej główce, mającej brzeg u sia ­
ny włoskami, przeplatającymi się w delikatny wojłok; nieco później 
główka grubieje, a z br/egu wyrastają wypustki; wreszcie wskutek 
w ysychania główka znów staje się cieńsza i bardziej przezroczysta. 
W  głębi rozchodzą się od linii ukłócia drobne włoski, m alejące  
w liczbie i wielkości, im wyrastają głębiej. W ydzielają późno nieco 
żółtego barwnika, przenikającego żelatynę.

c) P łyn  mętnieje nieznacznie.
d) N alot niecharakterystyczuy, bezbarwny, wilgotny, dość 

obfity; brzeg jest jaśniejszy, niż reszta nalotu. Po dwóch ty g o d ­
niach nalot przyjmuje wyraźnie żółty odcień.

e) Jak wyżej.
f) N ie rozwija się wcale.
g) N ie  rozwija się wcale.
8. Rozwija się powoli i skąpo.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko.

107. Bact. multiforme  m a / M ł | n . s . ]
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108 . B a c t. m ultiform e m inus [n. s. ].

1. Drobne laseczki, pogrążone w niewielkiej ilości śluzowa­
tej materyi, porginane lub proste, dłuższe i krótsze, grubsze 
i cieńsze we wszystkich kombinacyach. Szerokość 0 .5 — 0.8 ¡a, 
długość 1 .5— 3 [A, rzadko kiedy są połączone.

2. Obdarzone powolnym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się w temperaturze 36° prędzej, n ii w 20°.
5. Barwi się umiarkowanie, nie odbarwia się sposobem  

GRAM’a.
6. N iebieszczy go głównie przy powierzchni, a później od­

barwia.
7. a) Pod mikroskopem krążki żółte, gładkie, niemal jed­

nolite, z gładkim brzegiem.
b) W kształcie gwoździa o płaskiej, niegładkiej główce 

białawej; brzeg nierówny tworzy z czasem wypustki bledsze, niż 
środek główki. Hodowla ma tłusty połysk. W głębi wyrasta 
ziarnista wstążka. N iekiedy wydziela się jakiś gaz, lub wytwarza 
się zielonawy barwnik, lecz nie fluoryzujący.

c) Bulion mętnieje, a na dnie zbiera się osad.
d) Białawy niecharakterystyczny osad.
e) Hodowla podobna do poprzedzającej, tylko znacznie się 

silniej rozwija, począwszy od końca pierwszego tygodnia. W oda 
kondensacyjna bardzo mętnieje.

f) Rozwija się, alkalizująo je.
g) Obfity szary nalot, nieco później żółknie i nabiera wresz­

cie odcienia terrae siennae\ kartofel z początku zielenieje, później 
czerwieniej e-

8. Umiarkowana.
9. Tlenowiec, rozwija się jednak i w głębi hodowli.

10. N ieszkodliwy.
1 1 . Spoty t a  się rzadko.

109. B a ct. m ultipediculosum .

1. Drobne laseczki z zaokrąglonymi końcami, najczęściej 
połączone po dwie. Z agaru laseczki są znacznie dłuższe, niż 
z innych pożywek i chętnie łączą się w niedługie nitki. Szerokość
0 .9 — 1.1 [X, długość 5 — 25

2. Nieruchome.
3. Niema.
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4. Rozwija się w temperaturze 36° znacznie szybciej, niż 
w 20°.

5. Barwi się bardzo dobrze, odbarwia się sposobem GRAafa,
6. Obojętne,
7. a j Bez powiększenia są to dość duże szare obłoczki 

z białym punkcikiem we środku i mniejszymi punkcikami, rozrzu­
conymi nieprawidłowo. Pod mikroskopem w miejscu obłoczka 
widać ziarnistość, punkciki zaś to kolonie blade, ziarniste z prawie 
gładkim brzegiem, pokryte delikatnemi linijkami. Z brzegu w y ­
rastają, mniej lub więcej obficie grubsze i cieńsze wyrostki i w łos­
k i, tworzące rozgałęzienia nader fantastyczne, usiane zgrubieniami, 
włoskami wtórnymi, gałązkami i t. d. Całość tworzy obraz podo­
bny do drobnych włochatych owadów, a zwłaszcza raków mikro- 
skopowych.

b) Szara delikatna plamka na powierzchni, w głębi zaś 
wzdłuż ukłócia rozchodzą się okółkowo drobne włoski. N iekiedy  
pod samą powierzchnią tworzy się męt w kształcie chmurki. H o­
dowla wogóle rozwija się bardzo słabo. W wyjątkowych przypad­
kach udawało się otrzymać hodowlę dość silnie rozwiniętą na p o ­
wierzchni. W idać wtedy kilka dość długich, żółtawych, cienkich  
sznureczków czy wałeczków, rozchodzących się promienisto, wypusz­
czających z brzegów wyrostki najrozmaitszej postaci: niteczek, ję ­
zyczków', włosków większych i mniejszych, bardziej lub mniej wy­
datnych.

c) Bulion prawie wcale nie mętnieje; na dnie tylko zbiera 
się trochę osadu.

d) Przezroczysty delikatny nalot żółtawej barwy w grub­
szej warstwie. N iekiedy rośnie w postaci łusek różnej wielkości, 
grubszych w środku, niż po brzegach; zgrubienie bywa ekscen­
tryczne. Z brzegów wyrastają czasem różnokształtne wykwity.

e) N ie rozwija się wcale.
l) Zdaje się, że nie rozwija się wcale.
g) N ie rozwija się wcale. [W edług F luegge^ o bywa bru- 

natnawy nalotJ.
8. Z wyjątkiem hodowli na płytce rozwija się słabo i bar­

dzo powoli.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Dość pospolity, występuje niekiedy epidemicznie.

110 . B act. crinoides.

1. Drobne, cienkie, często pozginane laseczki, niekiedy 
bardzo długie nitki zrzadka jedna za drugą poukładane. Szoro-

www.dlibra.wum.edu.pl



Baktcrye wody wodociągowej. 2 5 7

kość 0 .7 — 0.9 {J., długość 1 — 20 i więcej [J., przeważnie od
1 .5 — 3 t*.

2. Ruchome.
3. Niema ich.
4. —
5. Barwi się dość słabo.
6 .  —
7. a) Pod mikroskopem blade, małe, jednolite, ku liste 'k o­

lonie, opatrzone jednym lub kilku wyrostkami, a raczej gałązkam i, 
mającemi niestałą, bardzo dziwaczną postać; są na nich zgrubienia 
i gałązki wtórne.

b) Na powierzchni nie rośnie prawie wcale, w głębi zaś 
wzdłuż ukłócia rośnie w postaci białych ziarenek, z których wy­
rastają ku ścianom nadzwyczaj delikatne, długie w ł/sk i, tworzące 
zbitą masę ułożoną w kilkanaście warstw okółkowych jedna nad 
drugą. Nie rozrzedza żelatyny.

c) —
d) Nadzwyczaj słabo, w postaci zaledwie dostrzegalnego 

szarawego nalotu z brzegiem, tworzącym drobne wykwity.
O —
f) ~

f?) —
8. Rozwija srg powoli.
9. Rozwija się lepiej w głębi hodowli, niż na powierzchni 

1 0 .  —
11. Hodowla zaginęła i gatunek nie został zbadany dokład­

nie; pewności, czy to jest gatunek znany już, nie mam.

111 . B act. sguainosum  [u. s.J.

1. Laseczki, łączące się chętnie w nitki, niekiedy bardzo 
długie; są jednak i pojedyncze osobniki, często pozginane. Szero­
kość 0 .8 — 0.9 {X, długość 2 — 10 jł. N itki przenoszą długością 
niekiedy kilkakrotnie pole widzenia i pozginane są w różnych k ie­
runkach.

2. Obdarzone ruchem powolnym .
3. Zarodników nie tworzy.
4. Rozwija się w temperaturze pokojowej i podwyższonej.
5. Barwi się dość dobrze.
6 .  —
7. a) Pod mikroskopem bardzo drobne, bezlarw ne, kuliste 

kolonie
Pam. Tow. Lek. T. 95 Z. 1. 17
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b) Na powierzchni wyrasta nieznaczny, cienki osad bez­
barwny; wgłębi wstążka 1iałyeh ziarenek, tworzących niekiedy 
ziarnistą chmurkę wzdłuż ukłócia; z ziarenek wyrasta masa nader 
delikatnych pokręconych włosków.

c) Mętnieje nieznacznie, a na dnie zbiera się śluzowy osad.
d) Bezbarwne, zupełnie przezroczyste, zaledwie zlewające 

się łuszczki.
e) —

f) ~  
s )  —
8. Rośnie bardzo powoli.
9. Rozwija się lepiej w obecności powietrza, rośnie jednak  

dobrze i wgłębi hodowli.
1 0 . —

11. Hodowla zaginęła i nie została zbadana dokładnie.

112. Bact.  parvum  [ n. s.j .

1. Drobne, pojedyncze laseczki z zaokrąglonymi końcami; 
w hodowli agarowej wyrastają w bardzo długie nitki. Szerokość
0 .6 — 0.7 |x, długość 1 .0 — 1.5 ;j.; nitki mają po kilkadziesiąt jjt. 
długości.

2. Ruchome; ruch jest bardzo żywy.
3. Niema.
4. Rozwija się jeduakowo w temperaturze pokojowej i pod­

wyższonej.
5. Barwi się słabo, odbarwia się sposobem G im fa .
(>. Niebieszczy go, lecz dopiero po tygodniu.
1. a) Pod mikroskopem kolonie powierzchowne przedsta­

wiają się jako duże krążki prawie jednolite z gładkim brzegiem. 
Kolonie głębsze mają powierzchnię guziczkowatą, usianą niekiedy 
drobnymi wyrostkami.

b) Hodowla podobna jest nieco do hodowli (>. coli, w środ­
ku widać białawe wzniesienie (umbo), dokoła którego rozpościera 
się szarawa błona o gładkim brzegu; z czasem wyrastają z brzegu 
blade wypustki, a nawet nitkowate wyrostki. Wzdłuż ukłócia wy­
rasta szereg wypustek, z których później rozwijają się drobniutkie 
niteczki.

c) Płyn mętnieje, na dnio zbiera się osad.
d) Obfity rozwój wzdłuż rysy w postaci bezbarwnego, 

w półprzezroczystego osadu; brzeg hodowli jest niegładki; wyrasta­
ją  z niego bowiem wypustki, rozrastające się koronkowo po po­
wierzchni agaru.
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c) Rozwija się jak powyższa.
f) Rozwija się słabo, alkaliznjąc je.
g) Obfity, szarożółtawy, brunatniejący z czasem osad, roz­

lany na powierzchni, cienki, tworzą się na nim później wilgotne 
grudeczki, guziki i t. p. nierówności.

8. Rozwija się dość szybko, lecz słabo [z wyjątkiem kar­
tofla].

9. Tlenowiec.
10. Nieszkodliwy.
11. S  ..otyka się rzadko. Gdyby nie zupełnie odmienne za ­

chowanie względem lakmusu i mleka, możnaby łatwo przyjąć ten 
gatunek za odmianę b. colt. Zapachu kałowego \resp.  indolu | 
hodowla nigdy nie wydzielała.

113. Dact. varicosum  [n. s.J.

1. Bardzo drobne laseczki pojedyncze, szei*okości 0 .3  - 0 . 4 ,  
długości 1 .2 — 1.5 ¡i.

2. Obdarzone bardzo żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rozwija się nieco szybciej w temperaturze podniesionej, 

niż w pokojowej.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem GnAjfa.
6. Obojętne.
7. a) Pod mikroskopem kolonie powierzchowne są to dro­

bnoziarniste blade krążki; głębsze są nieco ciemniejsze i mają 
brzeg zlekka zazębiony.

b) Rozwija się do4ć słabo; na powierzchni osad nieprawi­
dłowego kształtu, ziarnisty, wgłębi zaś wokoło wstążki zlewają­
cych się ziarenek rozwija się jakby otoczka szarawa, wielokrotnie 
poprzewężana [oczywiście w zależności od ziarenek], podobna nieco 
<lo cienkiej wężowuiey.

c) Bulion mętnieje.
d) Szary, mazisty osad, fałdujący się niekiedy poprzecznie.
e) Drobnoziarnisty osad, nieco rozlewający się po po ­

wierzchni. Woda kondensacyjna nieco mętnieje.
f) Rozwija się, lecz wyraźnej zmiany nie wywołuje.
g) Nie rozwija się wcale.
8. Rozwija się powoli.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko.
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114. Dact. hubilum,

1. Laseczki zwykle pojedyńcze, niekiedy po dwie połączo­
ne, z końcami zaokrąglonymi, proste, o ile są krótkie, zwykle 
zgięte, jeżeli dłuższe, szerokości 0 .4  [x, długości 1 .3— 3.5 [X. Nie-  
kie ly zdarzają się laseczki nitkowate 1 5 — 30 (A.

2. Nieruchome [według ZiMERMANN’a ruchomej.
3. Niema.
4. Rozwija się wyłącznie w temperaturze pokojowej; w 36°  

hodowle giną bez wyjątku.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem GRAJi’a.
6. Czerwieni go.
7. a) Kolonie wyglądają, jak mętne plamki; pod mikrosko­

pem wygląd jest nader charakterystyczny: w środku wyrasta zwy­
kle mniejszy lub większy, żółtawy podługowaty pńniek, korzeń, 
czy gałązka, zwykle nieco zgięty esowato lub łukowato; twór ten  
na obu końcach rozwidla się na kilka grubszych gałązek, te z n o ­
wu rozpadają się na jeszcze drobniejsze i wreszcie te ostatnio bez 
wyraźnego odgraniczenia rozpadają się na masę nader drobnych 
niteczek długich, wikłających się w bardzo gęstą siatkę, w której 
prawie nie można wyróżnić oddzielnych gałązek. Nie bez tego,  
by i ze środka owego pieńka nie wyrastały gałązki, jak również 
zdarza się, że grubsze gałązki są bardzo długie, lub że w masie 
siateczki tworzą się wtórne korzenie. Bywają też hodowle, w k tó ­
rych masa rdzenna wygląda, jak siatka, gwiazdka, lecz typ właści­
wy zawsze łatwo można odszukać. Całość czyni na mnie wrażenie 
gałęzi naszych wierzb, karłowatych, rosnących po brzegach sta­
wów, a pozbawionych liści.

b) Rozrzedza żelatynę w kształcie półkuli z prawie prze­
zroczystego, wodnistego płynu; na powierzchni utrzymuje się żół­
tawa błonka, na dnie zbiera się bezkształtny męt, w głębi rośnie  
słabo, a po pewnym czasie rozwija się wzdłuż ukłócia męt. mający 
pewne podobieństwo do hodowli laseczki posocznicy mysiej. P ó ł ­
kula zamienia się z czasem w walec cała, żelatyna zostaje rozrze­
dzona, a męty opadają na dno.

c) Bulion silnie mętnieje.
d) Śluzowy, żółtawy, pod światło prawie przezroczysty 

osad, iryzujący fioletowo.
e) Niewielki szary osad.
f) Ścina je po kilku dniach.
g) Obfity osad barwy ochrowej z brzegiem jaśniejszym. 

Kartofel nabiera odcienia fioletowego.
8. Rozwija się z szybkością um arkow aią .
9. Tlenowiec względny.

www.dlibra.wum.edu.pl



B akterye  wody wodociągowej. 2G1

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyko się dość często, przeważnie epidemicznie, na 

pcwieu czas zuika zupełnie z wody, to znów pojawia się i t. d. 
Pod wpływem formaliny żelatyna rozrzedzona nie tężeje.

115. Bact.  arborescens.

1. Laseczki z zaokrąglonymi końcami, prosto, lub zlekka 
zgięte, pojedyńcze, lub połączone po kilka, szerokości 0 .5 — 0.6 |J>, 
długości 1.5 — 6 {X.

2. Ruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się znacznie lepiej w temperaturze podnie­

sionej.
5. Barwi się dość dobrze; nie zupełnie odbarwia się sposo­

bem Gram’3.
6. Obojętne.
7. a) Pod mikroskopem blade, zlekka żółtawe, niewielkie, 

ziarniste lub włókniste kolonie, z koroną krótkich, pogiętych, nie­
jednakowej długości niteczek i włosków.

b) Na powierzchni wyrasta delikatna żółtoszarawa błona 
z brzegiem poszarpanym. Wgłębi rośnie z początku słabo 
w kształcie ziarnistych wyrostków. Powierzchowna błona stop­
niowo grubieje, żelatyna nioznacznie zaczyna się rozrzedzać, co 
wpływa na na lanie błonie wilgotnego i śluzowego pozoru; płyn 
prawie jednocześnie z powstawaniem wysycha tak, że tworzy się  
zagłębienie, wyłożone błoną, zachowującą ciągle brzeg poszarpany. 
Wzdłuż ukłócia włoski rozwijają się coraz silniej, tworząc okółki 
w kilku równoległych płaszczyznach. Hodowla wydziela do p o ­
żywki ciemnożółty barwnik.

c) Bulion mętnieje, a na dnie zbiera się śluzowaty osad.
d) Żółty, śluzowaty osad.
e) Z początku rośnie dość słabo w postaci bezbarwnego 

osadu, który później przybiera żywe zabarwienie żółte i staj e się 
szagrynowym.

f) Nie rozwija się.
g) Nie rozwija się.
8. Rozwija się dość powoli.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko.
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1. Laseczki z zaokrąglonymi końcami, pojedyńcze i połą­
czone w nitki, proste i zgięte, szerokości 0 .5 —0 .7 5  ja, długości 
1 .0  — ] 0 .0  yi; zdarzają się również nitki po kilkadziesiąt [i. długości.

2 . R u ch o m e.
o. Niemo.
4. Rozwija się znacznie lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się dobrze, Die odbarwia s ię  sposobem GRAMa.

Niehieszczy go.
7. a) P o l mikroskopem blade, gruboziarniste kolonie z 

"brzegiem gładkim.
b) Z początku rośnie w kształcie gwoździa o płaskiej, b ło­

niastej główce z brzegiem poszarpanym. Wzdłuż ukłócia rozwija 
się słabo; gdzieniegdzie wyrastają włoski. Później zaczyna roz­
rzedzać w kształcie półkuli, powiększającej się powoli i nieznacz­
nie. Po kilkunastu pokoleniach, a nawet wcześuiej, traci zdol­
ność rozrzedzania i zaczyna rozwijać się prawie wyłącznie na po­
wierzchni w kształcie delikatnej gwiazdy o ogromnej ilości d e n ­
ku li prom ień. W pożywce zjawia się w obfitości barwnik ciem ­
nożółty .

c) Bulion mętniejt; na dnie zbiera się śluzowaty osad.
d) Szary, niecharakterystyczny osad wzdłuż rysy.
e) Szary osad cokolwiek mieniący się.
fj Alkalizuje je, nie wywołując innych zm ian.

g) Bezbarwny, zaledwie dostrzegałuy osad; kartofel nabie­
ra sznrrgo zabai wienia.

8. Rozwija się powoli.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się często.

110. Bact.  radioforme  [n. s.].

117. Bact, agroH iform e  [n. s.].

1. Laseczki wrzecionowatej postaci ze zlekka zaokrąglony­
mi, lecz i zaostrzonymi jednocześnie końcami; pojedyncze, szeroko­
ści 1 .0 ,  długości 2 — 8 jji, zdarzają się jednak osobniki i po 25 [A 
długości.

2. Ruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się Icp:ej w temperaturze podniesionej.
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5. Burwi się dość dobrze; zwykle bywa w laseczce jedno, 
dwa pola blade, niezabarwione; nie odbarwia się sposobem GRAM’a.

6. Obojętne.
7 a) Bardzo charakterystyczne, gołem okiem widać szare 

krążki średnicy kilku mim. do 1 ctm. z brzegiem włochatym, pro­
mienistym.P od mikroskopem kolonie bezbarwne, ziarniste, których  
brzeg składa się z gałązek rozwidlających tak jak kłosy mietlicy  
polnej (agrostis). Na gałązkach tworzą się zgrubienia, dające 
początek koloniom wtórnym.

b) W kształcie gwoździa z płaską nieprawidłową główką, 
wewnątrz rośnie dość silnie, z linii uklócia rozchodzi się dużo 
krótkich drobnych wyrostków, rozrastających się coraz bardziej 
i tworzących okółkt. Brzeg główki staje się później poszarpany. 
Niekiedy główki wcale niema, a cała powierzchnia żelatyny pokry­
wa się mętem niejeduolitym . Niekiedy wydziela się brunatnawy 
barwnik.

c) Bulion bardzo mętnieje.
d) Na całej powierzchni wyrasta przezroczysta cienka bło­

na, w wodzie kondensacyjnej masa osadu.
e) Jak wyżej.
fj Rozwija się, nie wywołując zmiany widocznej.
g) Rozwija się z początku nad^r słabo, później silniej 

w postaci bladożółtawych, drobnych suchych punkcików,
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko.

118 . B a d  asleroides  fn . s .] .

1. Laseczki ze zlekka zaokrąglonym i końcami, to  pojedyn­
cze, to połączone w krótkie nitki, szerokość 0 .8 5 — 1.0 u, długość
1.4 — 15 [j., zdarzają się jednak nitki długości do 20

2. Ruchome.
o .  Niema.
4. Rozwija się nieco lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się sposobem  

Gram’«.
0. Niebieszczy go, a później odbarwia.
7. a) Kolonio są dwóch typów. Albo są to pęczki lub 

gwiazdki z bard/o długich, zwykle prostych nitek, albo teź mniej 
więcej knliste kolonie, żółte, z brzegiem bądź gładkim, bądź opa­
trzonym w kilku miejscach włoskami lub wyrostkami, mającymi
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podobieństwo do nóżek stawowatych. Przy dalszym rozwoja tw o­
rzą się z kolonii gładkich całe grupy kulek, ułożonych jedna na 
drugiej lub obok, a stanowiących gromadki, gdzie jedna kulka jest 
jakby wyrostkiem drugiej, daje początek trzeciej i t. d. Często 
tworzą się w ten sposób niewielkie gałązki. Całość czyni w raże­
nie, jak gdyby kolonia pączkowała. Z kolonii włochatych po­
wstaje coś podobnego; tylko źe obraz ten zamazauy jest znaczną 
ilością wojłokowatych włosków, wyrastających ze wszystkich stron.

b) Rośnie z początku w kształcie gwiazdy zlekka białawej, 
z wielką liczbą promieni ułożonych tuż przy sobie, dosięgających  
ściany; im głębiej, tem hodowla rośnie słabiej; wzdłuż ukłócia wy­
rasta masa nadzwyczaj delikatnych, niekiedy zaledwie dostrzegal­
nych niteczek, długich, rozwidlających się, lecz nie wikłających 
się z sobą. Później rozrzedza pożywkę w kształcie odcinka kuli, 
zamieniającego się w walec; płyn jest rzadki mętny. Rozrzedze­
nie wynosi nie więcej nad 0.5 etno. wysokości. Po dwóch latach  
hodowle przestały rozrzedzać żelatynę.

c) Bulion mętnieje; na dnie zbiera się trochę osadu śluzo­
watego.

d) Bezbarwna, jednolita, rozlewająca się masa; z brzegów 
wyrastają galęziste niteczki, złożone z drobnych pozlewanych ku­
leczek.

e) Gruboziarnisty szary nalot.
f) Peptonizuje je w trzecim tygodniu w odczynie zasad o­

wym, poprzednio nie ścinając.
g) Nieznaczny osad bezbarwny, kartofel zlekka brunatnieje.
8. Rozwija się dość powoli.
9 . Tlenowiec względny.

10 .  —
11. Spotyka się nie często.

119. B act.subtiliform ę  [n. s .] .

1. Laseczki, układające się prawie wyłącznie w nitki; koń­
ce laseczek są ścięte; szerokość 0 .5 — 0.62  fx, długość 2 .5 — 6.0 jł; 
bywają jednak laseczki długości do 25 jł.

2. Ruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się sposobem 

Gram’».
6. Niebieszczy go, a później odbarwia.
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7. a) Kolonie dwóch typów: okrągławe i gwiazdkowate. 
Okrągławe o ile powierzchowne, są podobne nieco do kolonii wą­
glika, lecz z brzegów wyrasta zawsze dużo włosków, bądź prostych, 
bądź grajcarkowatych. Kolonie głębsze są dość podobne do opi­
sanych, lecz powierzchnia i brzeg są obficiej takimi włoskami usia­
ne. Kolonie gwiaździste mają postać k łębka wojłoku, z którego  
brzegów rozchodzą się włochate wyrostki, pozwijane na podo­
bieństwo warkoczów lub loków i opatrzone masą włosków i igiełek. 
Niekiedy kolonia składa się właśnie tylko z takiego wyrostka lub 
z kilku ułożonych gwiaździsto. Mają one ogólną postać stożka
o niewielkiej podstawie, kilkakrotnie skręconego na około osi, co 
właśnie sprawia złudzenie loków. Z brzegu tych skrętów rozcho­
dzą się igiełki, nitki, włoski itd. a często wtórne mniejsze stożki.

b) Z początku rośnie w kształcie gwoździa o główce płas­
kiej, tłustawej, drobnoziarnistej. W  głębi rośnie słabo. Później 
rozrzedza przy powierzchni w kształcie odcinka kuli, szybko prze­
mieniającego się w walec; płyn jest mętny, dość gęsty, cokolwiek  
lepki. Osad głównie zbiera się na dnie i niekiedy przybiera cieli­
sty  odcień.

c) Bulion prawie nie mętnieje; ty lko na dnie zbiera się 
nieco osadu.

d) Białoszarawy osad, środek rysy jest bardziej szary i ślu­
zowy; brzeg bielszy, zlekka szagrynowy. W idać wyraźnie ziarnistą 
budowę, polegającą na tem, że na bardziej szarem tle usadawiająsię 
bielsze kulki i ziarenka. Pod światło obraz jest odwrotny.

e) Jak wyżej.
f) Peptonizuje, nie ścinając poprzednio i alkalizuje je .
g) Szarobrunatnawy, obfity osad. Kartofel nabiera fiole­

towego odcieniu.
8. Rozwija się szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się bardzo często.

Bakterye wody wodociągowej. 26 5

120 . Bact. p in iform e  [u . s.].

1. Laseczki z końcami zaokrąglonymi, z dążnością do 
układania się w nitki, szerokość 1 .0 — 1.2 [i, długość 1 .2 — 25.0  
ja, zdaje się jednak, że wyrastanie długich nitek jest początkiem  
tworzenia postaci uwstecznionych.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w temperaturze 36® i 20°.
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5. Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się sposobem  
GRASi’a.

6. Niebieszezy go, a w trzecim tygodniu zaczyna od­
barwiać.

7. a) Pod mikroskopem bladożółte kolonie postaci bardzo 
nieprawidłowej; z owalnej mniej więcej kolonii wyrastają zwykle 
z obu biegunów [lecz niekiedy i w innem jakiemkolwiek miejscu] 
wyrostki gałęziste, krótkie, bardzo nieprawidłowe, opatrzoue włos­
kami i rozpadające się na włoski.

b) Z początku rośnie w kształcie hodowli b. coli, później pod 
powierzchnią wyrasta wzdłuż ukłócia dużo gęstych włosków, n ite­
czek, nie wikłających się z sobą, tem drobniejszych, im głębiej ro ­
sną, tak że całość ma postać odwróconej maleńkiej stożkowatej 
sosny lub jod ły . W ydziela się do pożywki w nieznaczuiej ilości 
czerwonawy barwnik. Później rozrzedza na powierzchni w k szta ł­
cie walca, obniżającego się bardzo powoli; płyn jest gęsty, mętny; 
m ęty grubsze opadają na dno walca. N iekiedy wcale nie roz­
rzedza.

c ) Bulion prawie wcale nie mętnieje, a tylko na dnie zbie­
ra się nieco osadu.

d) Szary błyszczący, jednolity osad.
e) Jak wyżej.
f) Peptouizuje je, nie ścinając poprzednio; w trzecim tygod­

niu alkalizuje bardzo wyraźnie. Płyn po speptonizowaniu jest bar­
dzo mętny.

g) N ie rozwija się wcale.
8 . Rozwija się dość szybko.
9. T lenow iec względny.

10 . Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.

121 . B act. vulgare (P ro teu s vu lgaris).

1. Laseczki ze zlekka zaokrąglonymi [u  grubych] lub 
ściętym i [u cieńszych] końcami, pojedyńcze, połączone po kilka 
i w n itki, szerokość 0 .8 — 1 .0 — 1.25 jł, długość 2 .5 — 7.5. W y­
miary te są znacznie większe, uiż podawane w podręcznikach.

1. Obdarzone żywym ruchem.
3. Niema.
4 . Rozwija się lepiej w temperaturze podniesionej.
5 . Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się sposobem  

GRAM’a.
6. Niebieszezy go i szybko odbarwia.
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7. a) Pod mikroskopem kolonie nadzwyczaj różnokształt- 
ne. Najmłodsze kolonie są drobne, zlekka żółtawe, nieprawidłowe, 
włókniste, na brzegach opatrzone włoskami; tych włosków, nitek  
rozwija się coraz więcej; są one proste, zgięte, pojedyńcze w k ęp ­
kach i najrozmaiciej powikłane; charakterystyczne są skręty k or­
kociągowe. Następnie środek kolonii stopniowo rozrzedza że la ­
tynę, tworzy się więc pole jaśniejsze, usiane włoskami, gdy brzeg 
złożony jest z drobnych, krótszych i dłuższych włosków promieni­
stych; rzadziej wyrasta kilka długich wyrostków rozwidlających się  
i pokręconych. N iekiedy kolonia ma pozór poprostu krążka m ęt­
nego płynu, otoczonego włoskami. K olonie rozrzedzające przy­
ciągają się wzajemnie. Kolonie na samej powierzchni tworzą n ie ­
kiedy jakby potoki n itek .

b) Rozrzedza wzdłuż ukłócia w postaci walca, przy p o ­
wierzchni zaś w kształcie półkuli, szybko dosięgającej ściany. R oz­
rzedzenie bardzo się szybko rozszerza i obejmuje wszystką żelaty­
nę. Płyn z początku mętnawy, wodnisty, staje się później prze­
zroczystym, bo wszystkie męty i kłaczki opadają na dno. N iek ie ­
dy wydziela się żółtawy, lub brunatnawy barwnik, przenikający po­
wierzchowną warstwę płynu.

c) Bulion mętnieje, męt jest drobnokłaczkowaty.
d) Rozwija się w kształcie pozrastanych łusek, marszczy się 

później poprzecznie wskutek rozrostu po powierzchni i często wy­
dziela brunatnawy barwnik do pożywki.

e) Obfity osad z połyskiem tłustym , ziarnistą powierzchnią, 
brzegiem niegładkim, dość cienki. Osad stopniowo i coraz bardziej 
grubieje.

f) Ścina w ciągu pierwszej doby, zaczyna peptonizować 
w ciągu drugiej i kończy po 10 dniach.

g) Obfity, szary, drobnoziarnisty osad; z brzegu wyrastają 
zaokrąglone wykwity. Później szczegóły zacierają się, a osad 
przyjmuje zabarwienie brudnawe, zarówno jak kartofel.

8. Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. Zaszczepiony w ilości niewielkiej nie wywołuje objawów 
szczególnych, w wielkiej zaś— objawy zatrucia, szczególniej jeżeli go 
zaszczepić z jakimś pasorzytem ropotwórczym. Prób dokonywano 
na myszach i świnkach morskich.

11. Bardzo pospolity. Na płytkach żelatynowych spoty­
kać można także kolonie gwiaździste, z kilkudziesięciu promieni 
złożone. Promienie te pod mikroskopem przedstawiają się jak > 
szeregi najfantastyczniej powikłanych i pokręconych nitek z licz* 
nemi rozgałęzieniam i. Rozrzedzają powoli zarówno na p łytce, jak  
i w hodowli kłótej. Hodowle kłóte zwykle po pewnym czasie prze­
stają zupełnie rozrzedzać i wreszcie zamierają. Ponieważ z typo­
wych hodowli B act. vu lgaris  można otrzymać niekiedy takie k o -

Bakterye wody wodociągowej. 2 6 7
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268 A. Żurakowski.

Ionie, należy więc je  uważać za odmianę sposobu rozwoju. Jestto 
prawdopodobnie odmiana, zwana przez antorów Pr. m irabilis 
i  Zenkeri\ gdy jednak niepodobna jest zoryentować się w zmien­
nych opisach, nie będę tego twierdził na pewno. W każdym ra­
zie podobieństwo jest niezaprzeczone, co może służyć za dowód, żc 
dwa wymienione gatunki są sztuczne.

122. Bacł. Zopjii.

1. Laseczki krótkie z obciętym i końcami, przeważnie po­
łączone w nitki; spotykają się także laseczki znacznej długości. 
Szerokość 0 .8 —1.0 ja, długość 3 — 6, lecz także 15 i  więcej ja. 
Trafiają się także laseczki niemal kuliste, zlekka owalne.

2. Obdarzone ruchem powolnym wirowym i wężykowatym.
3. Niema.
4. Rozwija się jednakowo w ciepłocie pokojowej i  pod­

wyższonej.
5 . Laseczki barwią się umiarkowanie, postaci kuliste zna­

cznie gorzej; odbarwiają się sposobem GRAM'a.
6. Odbarwia go po tygodniu, zaczynając od dna.
7. a) Kolonie włochate, jakby mętne; pod mikroskopem, 

widać, że składają się one z nitek cieńszych lub grubszych, złożo­
nych z tworów kulistych, poukładanych jak paciorkowce. Takie 
zoogloeae wyróżnić można nawet w bardzo cienkich nitkach; ty l­
ko najcieńsze niteczki są  złożone z jednego szeregu laseczek, lecz  
i w nich widać jakby węzełki, grudki, zawinięcia itd. W szystko  
to  wzajemnie i nader obficie się przeplata. Jedna kolonia może 
dojść w ciągu 48 godzin do 3 ctm. średnicy.

b) Żelatyny nie rozrzedza, rośnie głównie na powierzchni 
w postaci promienistege kłębka, promienie bądź delikatne, bądź z 
biegiem czasu grubiejące przypominają do pewnego stopnia sznurki 
paciorkowców, oddzielne jednak kuleczki nie są jednakowej w iel­
kości. Później zlewają się one poczęści tak, że tworzy się dość 
gruba, gruboziarnista błona, zrośnięta z pożywką, posiadająca jed ­
nak zwykle wyraźną promienistą i paciorkową budowę. W zdłuż 
ukłócia rośnie głównie pod powierzchnią w postaci bardzo licznych  
włosków i niteczek, ułożonych okółkowo warstwami; im głębiej, tem 
ich mniej i tem są one drobniejsze. W ydziela niekiedy do żelaty­
ny brunatny barwnik, zabarwiający i samą hodowlę; bywa to w 3 
— 4 tygodniu. Niekiedy włoski nie wyrastają w głębi, a po­
wierzchnia żelatyny jest poprostu zmętniała.

o) Bulion nie mętnieje; tylko na dnie zbiera się obfity
osad.

www.dlibra.wum.edu.pl



Bakterye wody wodociągowej. 2 6 9

d) Bezbarwny osad wzdłuż rysy; wyrasta z niego po bo­
kach masa pokręconych, powikłanych niteczek z niezbyt wyraźny 
paciorkowatą budową, zrośniętych dość ściśle z powierzchnią pożyw- 
ki. Po zaszczepieniu ilości nieznaczaej wyrasta tylko szarawy nalot

e) Cienki nalot z drobuemi wypustkami po brzegach.
f) Rozwija się, lecz zmiany widocznej nie wywołuje.
g) Brudnoszary, cienki nalot. Kartofel brunatnieje z pe­

wnym odcieniem fioletowym. To samo jest z wodą kondensacyjną.
8. Rozwija się w pierwszych dniach bardzo szybko, później 

bardzo powoli.
9. Rozwija się wyłącznie w obecności powietrza.

10. N ieszkodliwy,
11. Spotyka się niezbyt często; występuje niekiedy epide­

micznie, zwłaszcza w czasie przyborów. Nader pospolity w w o­
dzie kanałowej. Pod wpływem form aliny bezbarwna hodowla zu­
pełnie bieleje.

123 . B . subtilis.

1. Laseczniki ze zlekka zaokrąglonymi końcami, łączące się 
przeważnie w nitki; szerokość 0 .8 — 1.2 [X, długość 1 4 — 4.0 [t .

2. Obdarzone żywym ruchem.
2. Zarodniki owalne szerokości 0 .6  długości 1 .2  jr, po 

jednym do kilku w laseczniku.
4. Rozwija się znacznie lepiej w temperaturze podnie­

sionej.
5. Barwi się dobrze, nie odbarwia się sposobem Giuafa.
6. Niebieszczy go i szybko odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem kolonie okrągławe, żółte, z g ład ­

kim brzegiem, ziarniste; niekiedy wyrasta nieco krótkich niteczek, 
nieco później ze wszystkich kolonii wyrastają nitki, tem dłuższe, 
im kolonia leży bliżej powierzchni i otaczające je  po części w p o ­
staci korony, po części wyrastające w długie nieprawidłowe pow i­
kłane wyrostki. W tedy kolonie już zaczynają rozrzedzać że la ty ­
nę; płyn usiany niteczkami otoczony jest z brzegu włoskami, 
a wśrodku zawiera żółtą masę pierwotnej kolonii.

b) Rozrzedza przy powierzchni w kształcie półkuli z płynu  
mętnego, w którym unoszą się klaki; w głębi rozrzedza nie zaw­
sze; zdarza się to przeważnie latem; zdarza się także, że wyrasta 
wzdłuż ukłócia nieco włosków. Półkula pokryta szarawą, po­
marszczoną błoną, zachodzącą na ścianę probówki, zamienia się 
w walec, coraz bardziej opuszczający się ku dna probówki.

c) Bulion silnie mętnieje; na powierzchni tworzy się cien­
ka błona, na dnie osad kiaczkowaty.
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d) Szarawy, bardzo obfity, zlekka pomarszczony, rozrasta­
jący  się osad o tłustawym połysku; z biegiem czasu marszczy się  
poprzecznie, fałdki są wydatne.

e) Jak wyżej; tylko rośnie jeszeze obficiej.
f) Ścina po 24 godzinach, poczem zaczyna peptonizować 

i kończy to po 2 tygodniach.
g) Szarobiaławy, później żółciejący osad z wykwitami zao- 

okrąglonymi na brzegu, rozrastający się po powierzchni; po j a ­
kichś trzech tygodniach zjawiają się białawe suche punkciki, gw iaz­
deczki, nawet jakby proszek.

8. Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

19. N ieszkodliw y.
11. Spotyka się rzadko.

124 . B . officinalis [n . s.?j.

1. Laseczniki 0 .7 5 — 9.0 (i szerokości, 1 .8 — 10 [a długości 
z obciętymi końcami, łączące się w długie nitki; laseczniki są pro­
ste lub nieco skrzywione.

2. Ruchome, choć bywają hodowle z lasecznikami nieru­
chomymi.

3. Zarodniki owalne, zwykle po jednym laseczniku, niekiedy  
po dwa; ich szerokość 0 .7 , długość 0 .95  [X.

4. Rozwija się jednakowo w ciepłocie zwyczajnej i poko­
jowej.

5. Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się sposobem  
Gram\i .

6. Odbarwia go, a później niebieszczy.
7. a) Kolonie kilku typów; najpierw są to żółte, ziarniste 

krążki o gładkim brzegu; szybko wyrasta z ostatniego trochę wło­
sków, które bądź otaczają kolonię kolisto, bądź układają się w k il­
ka wyrostków; bywa także, źe, zamiast włosków, wyrastają jakby  
pączki kuliste, dające początek następnym i tworzące w ten sposób  
gałązki z dużych kulek; bywa też i kombinacya tych dwóch typów. 
W łoski niekiedy przedstawiają się to w postaci warkoczyków, lo ­
ków zwiniętych, to  znów tworów igiełkowatych ze zgrubieniami, 
guziczkami, opatrzonymi też włoskami i nitkami. Niekiedy bywa­

ją  kolonie gwiaździste. W ogóle kolonie powyższe naśladują ko­
lonie b. m u ltip . liq., b. tenuis, b. sublilis , b. megatherium ; bact. 
asteroides, bact. pin iform e  i bact.vulgare. Kolonie powierzchowne 
mają postać zupełnie inną: są one duże, bladoźółtawe, złożone 
z potoków nitek, nieco do kolonii wąglika, a zarazem bact. coli 

podobne.
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b) Z początku wyrasta na powierzchni tłustaw a, drobno­
ziarnista, cienka błona o powierzchni szagrynowej, w głębi hodo­
wla rośnie słabo. Później żelatyna rozrzedza się na powierzchni; 
płyn je s t bardzo gęsty, a błona przykrywa go; nabywa ona wtedy 
nieco lepkości. Rozrzedzenie postępuje coraz niżej, lecz nie wię­
cej nad 1 ctm. głębokości. N iekiedy zdarzają się hodowle wcale 
nie rozrzedzające.

c) Bulion m ętnieje nieznacznie; na powierzchni nigdy nie 
bywa błony, na dnie zbiera się nieco mętu.

d) Rośnie obficie w postaci szarej rysy z brzegiem szagry- 
nowym.

e} Rozrasta się bardzo obficie po całej powierzchni agaru 
w kształcie szarawego osadu z szagrynową powierzchnią.

f) Alkalizuje je, lecz zmiany widocznej nie wzwołuje.
g) Żółtobrunatnawy nalot z szarawym brzegiem, obfity, 

nieco grudkowaty. Kartofel albo szarzeje albo czerwienieje.
8. Rozwija się z szybkością umiarkowaną.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11 . Bardzo pospolity gatunek. Zdaje mi się, że to jest ty l­

ko odmiana b. subtilis.

125 . B . ąuadratus  ( n. s .].

1. Drobne lasecznild, łączące się bez wyjątku w nitki; la -  
seczniki zabarwione wyglądają, jak m aleńkie kwadraty; długość 
i  szerokość 0.7

2. Nieruchome.
3. Zarodniki owalne szerokości 0 .4  (i, długości 0 .6  u.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się bardzo dobrze; nie odbarwia się sposobem  

GRAifa.

6. N iebieszczy go szybko, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem ziarniste, żółte krążki z gładkim  

brzegiem; powierzchowne szybko rozrzedzają żelatynę, rozpływ a- 
wając się w niej; krążki rozrzedzonej żelatyny opatrzone są na 
brzegu krótkimi włoskami.

b) Rozrzedza powoli, zagłębiając się; ukłócie składa się  
z drobnych ziarenek, zlewających się, wypuszczających niekiedy 
wy rostki wgłąb żelatyny. Później tworzy się półkula, a wreszcie 
walec z mętnawego płynu; na dnie jest ziarnisty osad, a na po­
wierzchni śluzowy, lepki męt. Płyn wysycha nieco i gęstnieje.

c) Bulion mętniejo, na dnie osad białawy.
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(1) Obfity, śluzowy, dość wydatny osad białawy; w świetle 
przechodzącom osad wydaje się szagrynowym, w padającera zaś— 
zupełnie gładkim.

e) Obfity szarawy osad.
f) Peptonizuje je, nie ścinając poprzednio.
g) N ie rozwija się wcale.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec względny.

10 . N ieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.

126. B . im plexus.

1. Laseczniki ze zlekka zaokrąglonymi końcami, łączące  
się bez wyjątku w nitki; szerokość 0 .8 5 — 0.9, długość 2 .5 —
2.5  {i,

2. Nieruchome.
3. Zarodniki owalne od jednego do kilku w laseczniku, 

szerokość ich 0 .5 (jl, długość 1.0 ¡a.

4. Rozwija się lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się sposobem  

G ram ’*!.

6. N iebieszczy go i jednocześnie odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem kolonie włochate z wyrostkami ró ­

wnież włochatymi, wyrastającymi w różnych kierunkch, żółtosza- 
rawe. Kolonia składa się niekiedy jedynie z gwiazdki k ilkora- 
miennej; ramiona są włochate i w różnych kierunkach wyrastają 
z nich ramiona wtórne, gałązki nitki itp. N iekiedy kolonia w y­
gląda tak, jak  gdyby kształt poprzedni był zgnieciony, zwinięty 
w jedną grudkę.

b) Rośnie silnie na powierzchni w postaci cienkiej błony, 
iryzującej z powodu niejednakowego odbicia światła. W zdłuż 
ukłócia wyrasta szereg zlewających się ziarn, z których wyrastają 
kępki pokręconych, krótkich, widlastych nitek. Nieco później 
zaczyna rozrzedzać żelatynę w kształcie półkuli, zamieniającej się  
w walec z przezroczystego płynu, w którym pływa nieco kłaków; 
na powierzchni unosi się wtedy gruba błona śluzowa, bardzo lepka, 
wyciągająca się w długie nitki.

c) Bulion mętnieje; męt kłakowaty powoli opada na dno.
d) Obfity wzrost wzdłuż rysy; środek osadu jest bardziej 

wyniosły, białawy, brzeg cieńszy, bardziej szarawy i nieco prze­
zroczysty, poprzecznie kreskowany; pomiędzy kreskami wyrastają 
długie wypustki.
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e) R ośnie znacznie obficiej^ niż na zwyczajnym: wyrasta 
gruba, biaława błona pozlewana z ziarenek, fałdująca się w róż­
nych kierunkach, co nadaje jej pozór jakby siateczki tkanki 
łącznej.

f) Ścina mleko około 10-go dnia, przedtem jednak już za­
czyna je  peptonizować, nadając mocno zasadowy odczyn; po 
trzech tygodniach prawie wszystek sernik jest speptonizowany.

g) Obfity, białawy, gruby, tłusty nalot.
8. Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. N ieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często, niekiedy epidemicznie.

127 . B . mesentericus vulgatus.

1. Laseczniki ze ściętymi końcami, pojedyńcze lub w krót­
kich nitkach, szerokości 0 .8 — 0.9  [Ł, długości 1 .5 — 5.0 ja.

2. Ruchome.
3. Zarodniki zlekka owalne, wypełniają całe laseczniki, 

średnica ich 0 .8 — 1.0 ji.
4. Rozwija się znacznie lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się dobrze, nie odbarwia się sposobem G ram’u.
6. Niebieszczy go i odbarwia.
7. a) Kolonie pod mikroskopem kształtu nieprawidłowego, 

szarawe, włókniste, z wyrostkami nitkowatymi, prostymi lub po­
kręconymi, to znów z koronką włosków krótszych lub dłuższych; 
niekiedy same kolonie są poskręcane ślimakowato naokoło osi; 
dość szybko rozrzedzają żelatynę; płyn jest usiany drobnemi n i­
teczkami i włoskami.

b) Rozrzedza wzdłuż ukłócia, a rozrzedzenie obejmuje na­
der szybko wszystką żelatynę. Płyn jest mętnawy, rzadki, unoszą  
się w nim drobne kłaczki, opadające wkrótce na dno. Powierzch­
nia pokryta jest dość cienką, bezbarwną błoną.

c) Bulion mętnieje; na dnie zbiera się nieco osadu, a p o ­
wierzchnia pokrywa się cienką błonką.

d) Sucha, s<ara, po brzegach biaława, odstająca błona, woda 
kondensacyjna porasta również błoną; z biegiem czasu błona fa ł­
duje się.

e) Tak samo, tylko znacznie obficiej.
f) Ścina w ciągu pierwszej doby i zaczyna pcptonizować. 

P o 10 dniach mleko jest zupełnie speptonizowanc.
Tam. Tow. Lek. T. 95, Z. I. 18
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g) Nadzwyczaj obficie w postaci białawej, bardzo wydatnej, 
mocno w różnych kierunkach pofałdowanej błony; fałdy przypo­
minają, nieco układ kiszek w jamie brzusznej.

8. Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10 . Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość rzadko Pod wpływem formaliny że­

latyna nie tężeje.

128. B . griseus [n. s. j.

1. Laseczniki pojedyńcze z końcami zaokrąglonymi; szero­
kość 0 .7  {i, długość 1 .6 — 3.5 [A, niekiedy są one pozginane.

2. Ruchome
3. Zarodniki owalne szerokości 0 .7 , długości 1 .8  {X.
4. Rozwija się w temperaturze podwyższonej znacznie le ­

piej, niż w pokojowej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Niebieszczy go i odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem żółte, nader drobnoziarniste krąż­

ki 7, gładkim br/egiem, bez żadnej budowy,
b) W kształcie gwoździa o nikłej, przezroczystej, bezbarw­

nej główce, pozbawionej budowy. W głębi rozwija się pospolicie 
niecharakterystycznie, zrzadka jedynie wyrastają tu i owdzie 
włoski.

c) Bulion słabo m ętnieje, na dnie zbiera się lepki osad.
d) Bardzo cienka, przezroczysta, wilgotna, szarawa błonka, 

z brzegiem koronkowym.
e) Rozwój nader słaby i niecharakterystyczny.
f )  Peptonizuje je w końcu drugiego tygodnia, nie ścinając 

poprzednio.
g) Biały, wilgotny, błyszczący, rozlany osad, fałdujący się  

później delikatnie i woda kondensacyjna mętnieje, żółknie, również 
jak  kartofel; ostatecznie żółknie i hodowla, tak że wszystko je s t  
jednej niemal barwy.

8. Z wyjątkiem hodowli na kartoflu, rozwija się wogóle 
powoli.

9. Tlenowiec względny.
10. Nieszkodliwy.
11. Zdaje się, że jestto  jakiś osłabiony gatunek (może b. 

mesentericUH fuscus), trudno bowiem sobie wystawić, by gatunek  
z zarodnikami rósł tak niecharakterystycznie i słabo.
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129 . B . g ran u la tu s  [n . s .j.

1. D ość duże, pojedyńcze. niekiedy po dwa i po kilka po­
łączone laseczki z zaokrąglonymi końcami; szerokość 0 .8 — 0.9 ja 
długość 2— 7 [A.

2. Ruchomy.
3. Zarodniki kuliste średnicy 1 {A.
4. Rozwija się szybciej w temperaturze podwyższonej.
5. Barwi się umiarkowanie; w każdym bywa jedna lub kilka  

jaśniejszych plam, odbarwia się sposobem Grabić.
6. Obojętne.
7. a) Pod mikroskopem szare, gruboziarniste kolonie z 

gładkim brzegiem.
b) W  kształcie gwoździa o przezroczystej, bezbarwnej głów­

ce. Niekiedy z brzegu główki i wzdłuż ukłócia wyrastają kępki 
włosków.

c) Płyn słabo mętnieje; na dnie zbiera się osad, który przy 
wstrząsaniu przybiera pozór nitek śluzowych.

d) Szarawy, przezroczysty nalot, przypominający hodowlę 
paciorkowców.

e) Rozwija się tak słabo, że hodowli prawie nie widać.
f) Nie rozwija się wcale.
g) N ie rozwija się wcale.
8. Rozwija się powoli i bardzo słabo.
9. T lenowiec.

10 . Nieszkodliwy.
11 . Spotyka się bardzo rzadko może z powodu słabego roz­

woju. Prawdopodobnie jest to jakiś inny gatunek osłabiony.

130 . B . coronatm  J n. s.J.

1. Cienkie pojedyńcze laseczniki z końcami zaokrąglonymi, 
proste lub cokolwiek zgięte, niekiedy łączą się po 2 i 3 i ustawio­
ne są do siebie pod kątem. Szerokość ich 0 .7  — 0.9 [A, długość
1 .6 — 7.0 ja.

2. Nieruchome.
3. Podłużne, owalne, dość duże zarodniki po jednym w la- 

seczniku, ich szerokość taka jak laseczników, długość— krótsze
o połowę.

4. Rozwija się w temperaturze 36° lepiej niż w 20°.
5. Barwi się dobrze, nie odbarwia się sposobem GRAii’a.
6. Alkalizuje go wyraźnie, a później odbarwia.
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7. a) Pod mikroskopom prawie przezroczyste, bezbarwne 
kolonie kształtu nieprawidłowego wskutek zjawiania się wyrost­
ków, wypustek, włosków, ułożonych dość fantastycznie. Całość 
czyni wrażenie mikroskopowych raczków.

b) Rozrzedza żelatynę w postaci spłaszczonej półkuli, wy­
pełnionej płynem dość gęstym, mętnym; na jej dnie zbiera się ob­
fity żółty osad. W  głębi rosną słabo; gdzieniegdzie wyrastają b li­
żej powierzchni kępki włosków, tworzące niekiedy nawet okółek. 
Stopniowo półkula powiększa się, sięga do ściany, zamienia w wa­
lec, lecz rozrzedzenie nie przybiera nigdy znacznych rozmiarów.

c) Bulion mętnieje, a na dnie zbiera się osad.
d) Rozrasta się na całej powierzchni w postaci rozlanej 

błony żółtawej, mającej brzeg koronkowy.
e) Rośnie na całej powierzchni niby bezkształtna, bezbarw­

na chmurka lub męt. Błony nie dostrzega się, a hodowla czyni 
wrażenie, że agar zmętniał.

f) Ścina w ciągu trzeciej doby w luźny osad, pomimo że je  
alkalizuje, poczem w końcu pierwszego tygodnia zaczyna peptoni- 
zować, po trzech tygodniach płyn jest zupełnie speptonizowany, 
bezbarwny.

g) Bardzo obfity, suchy osad, pofałdowany w siateczkę, 
jasnobrunatny; na wodzie kondensacyjnej tworzy grubą błonę; wy­
raźnie rozrasta się po powierzchni kartofla, który nabiera również 
jasnobrunatnego odcienia.

8. Rozwija się z szybkością umiarkowaną.
9. Tlenowiec wybitny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się bardzo rzadko.

131. B . m ultipediculosus liąuefaciens [n . s. J.

1. Laseczniki proste lub pozginane, rzadko pojedyócze, 
zwykle połączone po kilka i nawet w dłubie nitki; końce są zlek- 
ka zaokrąglone, szerokość 0 .8 — 0.9 ja, długość 1 .5 — 10 [A. L a­
seczniki są niekiedy połączone pod kątem.

2. Obdarzone ruchem są tylko pojedyńcze laseczki; nitki 
są nieruchome.

3. Zarodniki kuliste, po jednym w laseczniku, średnicy 0.8|A.
4. Rozwija się lepiej yy temperaturze pokjowej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem G iułi’a.
6. Zlekka go czerwieni w trzecim tygodniu.
7. Pod mikroskopem blade, okrągławe kolonie, opatrzone 

jednym , dwoma lub kilku wyrostkami, naśladującymi nóżki staw o-
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nogich; całość czyni wrażenie dobrego raczka lub larwy, opatrzo­
nej mackami i nóżkami.

b) Z początku rośnie w kształcie gwoździa o główce bło­
niastej z brzegiem poszarpanym, koronkowym; wewnątrz rozwój 
widoczny w kształcie zwykłej nóżki z wyrastającymi gdzieniegdzie 
drobnymi włoskami. Później w środku główki tworzy się zagłę­
bienie, coraz się powiększające, zjawia się płyn; rozrzedzenie ma 
kształt albo półkuli, albo niewielkiego lejka, a później przybiera 
postać nizkiego walca. Wewnątrz hodowla nie rozrzedza. Po 
pewnej ilości pokoleń rozrzedzać przestaje.

c) Bulion nie mętnieje wcale; tylko na powierzchni roz­
wija się dość gruba, śluzowata błona.

d) Rozwija się słabo w postaci zlewających się białych  
ziaren.

e) Jak wyżej.
f) Rozwija się nie wywołując zmiany widocznej.
g) Nie rozwija się wcale.
8. Rozwija się powoli.
9. Tlenowiec względny.

10. N ieszkodliwy.
11. Spotyka się często.

132 . B . megatherium .

1. Laseczniki nieco łukowato skrzywione z zaokrąglonymi 
końcami, chętnie łączące się w nitki; często laseczniki są połączone 
pod kątem, a nie wzdłuż; wewnątrz dużo ziarenek. Szerokości
1 .5 — 2 ja, długość 1 .8 — 6 {A. Trafiają się hodowle, i to nawet 
świeże, gdzie laseczniki mają znacznie mniejszą szerokość.

2. Ruchu nigdy nie widziałem, chociaż według różnych źró­
deł lasecznik ten jest nim obdarzony.

3. Zarodniki zlekka owalne po jednym do kilku w lasecz- 
niku; szerokość ich około 0 .6 [x , długość 0 .7  [A.

4. Rozwija się znacznie lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się bardzo dobrze, choć niejednolicie, nie odbar­

wia się sposobem GRAM’a.
6. Niebieszczy go, a później szybko odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem okrągłe kolonie ze środkiem ciem ­

niejszym od brzegu, szarawe; powierzchnia pokryta jest masą. 
krótkich lub dłuższych przeplatających się niteczek, a przy naj- 
mniejszem nawet powiększeniu widać już, że składają się one z la- 
seczników. W hodowlach głębokich brzeg jest gładki, a tylko po­
wierzchnia ma budowę włókuistą. Zupełnie powierzchowne— 
składają się niemal z ju-Iuej warstwy niteczek, ułożonych często
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w kręte potoki. Gdy wystąpi rozrzedzenie żelatyny, płyn pokryty  
jest masą, prostych włosków.

b) Rozrzedza w kształcie lejka, to znów półkuli, mniej lub 
więcej szybko dosięgających ściany i zam ieniających się w walec, 
płyn jest rzadki, mniej lub więcej mętny; męt bądź jednolity, bądź 
złożony z błoniastych kłaczków. W głębi świeża hodowla też roz­
rzedza, lecz stopuiowo, idąc w kierunku dna, w starszych zaś wy­
stępuje często szereg nitek krótkich, pogiętych, ziarnistych. Osta­
tecznie wszystka żelatyna zostaje rozrzedzoua. N iekiedy wydzie­
la się nieco pomarańczowego barwnika.

c) Bulion mętnieje, męt jest kłaczkowaty; na dnie zbiera 
się białawy osad.

d) Rozwija się bardzo obficie w postaci grubego, białawego 
osadu; powierzchnia jego jest szagrynowa, brzeg grubo ząbkowany; 
woda, kondensacyjna porasta błoną, tworzącą grube fałdy, podobne 
do hodowli b. mesent. vulg. na kartoflu.

e) Jak wyżej.
f) Ścina w ciągu pierwszej doby, trzeciego dnia zaczyna 

peptonizować, a 10-go  wszystek sernik jest speptonizowany.
g) Białawy, grubo sfałdowany osad, później żółknie on

nieco.
8. Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenowiec prawie bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często. Zdaje się, że jest k ilka od­

mian tego gatunku.

133. B . vermicul<tris.

1. Laseczki z zaokrąglonymi końcami proste lub zlekka  
zgięte, łączące się w nitki, szerokość 1.0 jł, długość 2 .5 — 6.0 ¡i.; 
zdarzają się laseczki do 20 .0  [i długości. W hodowli bulionowej 
wyrastają wyłącznie długie nitki, tworzące pozwijane, walcowate 
pęczki.

2. Nieruchome.
3. L aseczniki vozpadają się na szeregi zarodników owal­

nych, których szerokość wynosi około 0 8 ¡x, długość około 1 .2 \l.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się sposobem  

Gram’8.
6. Niebieszczy go szybko, a po trzech dniach odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem ciem nożółte, okrągłe kolonie. Cha­

rakterystyczne są  kolonie powierzchowne— włókniste, złożone 
z pęczków nitek, pokręconych w różnych kierunkach, podobne do
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łańcuchów górskich, rysowanych na atlasach, a zarazem do kolonii 
powierzchownych wąglika

b) Z początku w kształcie gwoździa o główce płaskiej, k tó­
rą stanowi słoninow ata, drobnoziarnista, szagryuowa błona bez­
barwna. W głębi rozwój jest słaby. Pow oli pod błoną żelatyna  
rozpływa się, a błona opada. Płyn jest mętny jak emulsya, wod­
nisty; na dnie zbiera się osad. Rozrzedzenie walcowate opuszcza 
się ku dołowi.

c) Bulion mętnieje, na dnie zbiera się osad.
d) Obfity, białawy maczugowaty osad, b łyszczący, prawie 

jednolity, o brzegu nieco bielszym, szagrynowym. Później na 
środku rysy tworzy się drobna siateczka.

e) Z początku rośnie, jak na zwyczajnym, ty lko  obficiej; 
później tworzy się również siateczka fałdek i oczek, coraz grub­
szych i większych, im bliżej dna.

f) Szarobrunatnawy, obfity osad śluzowaty. Kartofel na­
biera ciemnej barwy.

g) Peptonizuje je, nie ścinając.
8 . Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenow iec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się niezbyt często.

134. B . filiform is.

1. Laseczniki ze zlekka zaokrąglonymi końcami, proste 
lub zgięte, rzadko pojedyńcze, zwykle połączone w długie nitki 
pozwijane około siebie, szerokość 0 .9 — 1.35  ja, długość 2 .5 —  
10.0 ja.

2. Nieruchome.
3. Zarodniki zlekka owalne po jednym do kilku w lasecz- 

niku. Szerokość zarodników 0 .4 — 0.5 ja, długość 0 .6  ja.
4. Rozwija się znacznie lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się dobrze, choć niezupełnie jednolicie, z powodu 

wczesnego tworzenia zarodników. N ie odbarwia się sposobem  
GftAM’a.

6. a) Pod mikroskopem szare, zaokrąglone, lecz nie kuliste 
kolonie, drobuowłókniste; z brzegów wyrastają pęczki krótszych  
lub dłuższych włosków i nitek z wtórnemi gałązkami, czyniące wra­
żenie szczecinek lub ig iełek  śnieżnych. Z powierzchownych kolo­
nii wyrastają wstążki w kształcie krętych potoków.

bj Rozrzedza wzdłuż ukłócia, lecz głównie przy powierzch­
ni w postaci cienkiego walca [lub półkuli], szybko opuszczającego 
się na dół. P łyn pokryty jest grubą błoną, zachodzącą aż na
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ścianę probówki, pofałdowaną, w półkuliste oczka. Płyn rzadki 
je s t  zlekka mętny; męty głównie zbierają się w nóżce i coraz bar­
dziej ich tu przybywa. W ydziela się barwnik jasnobrunatny, za­
barwiający błonę powierzchowną na żółto, a płyn na brunatno.

c) Bulion bardzo mętnieje, męt jest kłakowaty, a powstaje 
z tonącej i odrastającej kilkakrotnie błony.

d) Obfity osad ełoninowaty; z brzegu wyrastają krótkie, 
grube, gałęziste wyrostki.

e) Tłusty, gruby osad w kształcie maczugi, z brzegiem sza- 
gry nowym.

f) Ścina po 24 godzinach, a w ciągu drugiej doby zaczyna  
peptonizować i kończy po tygodniu.

g) Szary, bielejący później osad, cokolwiek suchy.
8. Rozwija się szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość rzadko.

135. B . radicosus.

1. Laseczniki ze zlekka zaokrąglonymi końcami, połączone 
prawie bez wyjątku w nitki; szerokość 1.0 — 1,1 {X, długość 2.5 —
8.5  \x.

2. Ruchome, o ile pojedyńcze; nitki są nieruchome.
3. Zarodniki owalne szerokości 0.6 jjl, długości 1.0 fi.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się bardzo dobrze; nie odbarwia się sposobem  

GRAM’a.
6. N iebieszczy go i odbarwia.
7. a) Gołem okiem widać gwiaździste, szarawe kolonie. Pod  

mikroskopem kolonie, składające się z gwiaździstych pęczków ni­
tek , poukładanych [zazwyczaj jednak tylko w koloniach wprost 
z wody wyhodowanych] w kręte pasemka, podobne do rozpuszczo­
nych warkoczy; opatrzone są często wtórnemi i dalszego porząd­
ku gałęziami. Często spotykają się także kolonie podobne do 
kolonii B . communis i JBact. vulgare.

b) Rozrzedza szybko na powierzchni, która się pokrywa 
silnie pomarszczoną błoną, niezbyt grubą, zachodzącą aż na ścia­
nę. W głębi wyrastają gałęziste, powikłane, bardzo cienkie n i­
teczki. Rozrzedzenie opuszcza się w kształcie walca coraz niżej. 
P łyn  z początku zlekka mętny, staje się później przezroczystym
i zabarwiony jest wyraźnie żółto lub jasno brunatno; barwnik 
przenika i nierozrzedzoną żelatynę. Błona z początku bezbarw­
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na, rozrasta się coraz bardziej, staje się kruchą, łamie się na blasz­
ki, zabarwia przy ścianie na żółto i po części opada, stanowiąc 
błoniaste męty.

c) Bulion bardzo mętnieje, męt jest kłakowaty.
d) R ośn ie bardzo obficie w kształcie błony słoninowatej, 

grubej, o nierównym, ząbkowanym, niekiedy gałęzistym  brzegu. 
Cała istota jest szagrynowa. Trochę barwnika występuje i tutaj, 
osobliwie w wodzie kondensacyjnej. N iekiedy w późnym okresie 
powierzchnia osadu fałduje się w siateczkę.

e) Jak wyżej.
f) Ścina po 24  godzinach, a trzeciego dnia zaczyna pepto- 

nizować.
g) Obfity, białawy, później nieco żółknący, drobnoziar­

nisty osad; z brzegu jego wyrastają zaokrąglone w ykwity. Kar­
tofel lekko czerwienieje.

8. Rozwija się bardzo szybko.
9. T lenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.

136 . B . m ycoides .

1. Laseczniki, prawie wyłącznie połączone w długie nitki 
szerokość 1 .0 —1.1 ¡a, długość 2 .5 — 5.0  [A.

2. Nieruchom e.
3. Zarodniki po 1, 2 i nawet więcej w laseczniku, owalne

0 .7 5  [a szerokości i 1 .25  {a długości.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze podniesione j.
5. Barwi się dobrze, nie odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. Zlekka czerwieni z początku, później jednak odczyn sta­

je się obojętny.
7. a) Duże, białawe, mętne kolonie, podobne do kawałeczka 

waty z nader drobnych w łókienek. Pod mikroskopem kolonia  
składa się  z poprzeplatanych we wszelkich kierunkach nitek.

b) Rozrzedza w kształcie półkuli, szybko dosięgającej ścia­
ny i zamieniającej się w tedy na walec. P łyn jest rzadki; pływa 
w nim dużo błoniastych kłaków , pochodzących z pierwiastkowej 
blonki delikatnej na powierzchni. W głębi rozchodzi się z ukłócia 
masa cieniutkioh, poplątanych, długich włosków, tak że cała nie- 
rozpuszczona żelatyna jest nimi napełniona. Stopniowo rozrze­
dzenie obejmuje wszystką żelatynę w ten sposób, że walec opusz­
cza się coraz niżej aż do samego dna.

c) Bulion mętnieje, pokrywa się błoną, a na ścianie osiada
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nieco kłaczków; później wszystkie męty opadają na dno, a płyn 
sprzezroczyszcza się zupełnie.

d) Rozwija się bardzo obficie; wzdłuż rysy wyrasta biały  
osad, z brzegu wyrasta masa to grubszych, to cieńszych gałązek, 
przeplatających się z sobą i tworzących niekiedy zbity wojłok.

e) Osad znacznie grubszy; zupełnie b iały o tłustym  połys­
ku, z brzegiem gładkim.

f) Ścina w drugim tygodniu i peptonizuje.
g) Bardzo obfity, białawy osad, fałdujący się późuiej, z brze­

giem pokrytym wykwitami.
8. Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenowiec względny.

10 . N ieszkodliwy.
11. Spotyka się bardzo często.

13 7 . B . poly trich u s  [n . s. J.

1. Laseczniki z zaostrzonymi, rzadziej okrągł&wymi końcami, 
pojedyńcze, bardzo często po dwa połączone, niekiedy i więcej. 
Szerokość 0 .5 — 0.8 fi, długość 1 .5— 15 [jl, przeważnie jednak 2 —  
4 [x. Laseczniki w miejscach, gdzie leżą zarodniki, są nieco 
zgrubiałe.

2. Nieruchome.
3. Zawierają po jednym , dłuższe zaś laseczki i po kilka 

zarodników prawie kulistych; zarodniki nie są jednakowej średni­
cy, która się waha pomiędzy 0 .7 5 — 1.1 [X.

4. Rozwija się w temperaturze 36°, lepiej niż w 20°
5. Barwi się umiarkowanie, nie odbarwia się sposobem  

GRAMła.
6. Niebieszczy go.
7. a. Pod mikroskopem blade krążki; środek ich jest bar­

dziej ziarnisty, niż gładki brzeg. N iekiedy wyrasta jeden lub 
dwa pokręcone, gałęziste, powikłane wyrostki.

b) Na powierzchni niewielki nalot bądź bezkształtny, bądź 
znów promienisty; w głębi rozwija się silnie nie tyle wzdłuż sam e­
go ukłócia, ile w pobliżu, a mianowicie wyrasta masa drobnych 
włosków, cieniutkich, zakończonych niekiedy maleńkiemi zgrubie­
niami; nieco później włoski układają się w kilka warstw okółków, 
albo też cała pożywka jest przeniknięta masą włosków, plączących  
się w rozmaitych kierunkach.

c) Bulion mętnieje; na dnie nieco osadu.
d) Bezbarwne, zlewające się ziarenka.
e) Rozwija się bardzo powoli w postaci bezbarwnych i sza­

rawych ziarenek.
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f) Rozwija się, alkalizując je, a dopiero po trzech tygo • 
dniach lekko peptonizuje, poprzednio nie ściaając.

g) Bezbarwny cienki nalot, z czasem grubiejący i bruuat 
niejący.

8. Rozwija się wogóle powoli.
9. T lenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko.

138. D . communis [n . s.J.

1. Duże laseczniki z zaokrąglonymi końcami, łączące się 
bez wyjątku w nitki; szerokość 1 .0 — 1.5 ja, długość 4 — 8 [A. L a­
seczniki te bardzo szybko ulegają przemianie ziarnistej; niekiedy 
jest to początek tworzenia zarodników, niekiedy plazmoliza; takie 
osobniki są zawsze grubsze od świeżych i podobne do b. megathe- 
rium .

2. Nieruchome.
3. Zarodniki dwóch postaci: okrągławe, szerokości 0 .8  ja 

długości 1.0 ja i owalne szerokości 0 .6  ¡a, długości 1.2 ja. L a ­
seczniki są nimi przepełnione.

4. Rozwija się znacznie lepiej w tem peraturze podniesionej.
5 . Barwią się dobrze tylko świeże laseczki, uległe wspom­

nianemu zwyrodnieniu, barwią się bardzo nierówno, nie odbarwia 
się sposobem GRAMła.

6. N iebieszczy go zlekka, bo bardzo szybko [już po 24 g o ­
dzinach] odbarwia.

7. a) Pod mikroskopem jest to kulka włosków, nadzwyczaj 
szybko rozrzedzająca żelatynę; wtedy kolonia przedstawia się jako 
kula, której powierzchnia usiana jest nader prawidłowo rozcho­
dzącymi się, promienistymi, prostymi, małymi włoskami; wskutek  
tego środek kolonii wydaje się ciemniejszym od brzegu, otoczony  
jest on płynem, w którym unoszą się niteczki. N iekiedy wyrastają 
liczne, nieprawidłowe, blade, najrozmaiciej pozginane wyrostki. 
Kolonie mają szczególną, własność ciążenia ku sobie: dwie blizko 
siebie położone kolonie wypuszczają ku sobie włoski dłuższe, niż 
na reszcie powierzchni, łączące się i zlewające później z sobą.

b) Rozrzedza wzdłuż ukłócia; płyn jest cokolwiek mętny, 
unosi się w nim dużo kłaczków w kształcie obłoczków. Na po­
wierzchni bardzo gruba, słoninowata błona, utrzymująca płyn przy 
przechylaniu próbówki; z liu ii ukłócia wyrastają niekiedy n ielicz­
ne włoski. Później zostaje rozrzedzona wszystka żelatyna; płyn 
je s t  przezroczysty; ua dnie trochę kłaczków, Powierzchowna bło­
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na grubieje, marszczy się, zachodzi na ścianę. Pod nią widać nie­
kiedy ślad czerwonawego barwnika.

c) Bulion bardzo mętnieje, na dnie zbiera się obfity osad 
śluzowy.

d) Wzdłuż rysy wyrasta obfity osad to białawy, to szary, 
mający pozór hodowli mieszanej. Miejsca szare są jednolite, 
błyszczące, o brzegu gładkim; miejsca białe wyglądają, jak blaszki 
ponakładane na substancyę szarą, są bardziej matowe, pod światło 
szagrynowe. Niekiedy brzeg ich jest ząbkowany lub nawet gałę- 
zisty.

e) Biała, gruba, szagrynowa rysa, później o tłustawym po­
łysku, jakby stearyny, bardzo obfita.

f) Ścina po 24 godzinach w drobne kłaczki; serwatka jest 
brunatnawa; po trzech dniach rozpoczyna się peptonizowanie, co 
się kończy po dwóch tygodniach.

g) Nadzwyczaj obfity, rozrastający się po powierzchni, gru­
bo pofałdowany, białawy nalot. Na wodzie kondensacyjnej unosi 
się biała błona.

8. Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się często.

139. B . actinophrys [n. s. J.

1. Laseczniki ze ściętymi końcami, układające się prze­
ważnie w nitki różnej długości; szerokość 0.8—1.25 [X, długość
1.5— 5 {i.

2. Obdarzony żywym ruchem.
3. Zarodniki owalne, po jednym do kilku w laseczniku; są 

one szerokości 0.6 [jl, długości 1.0—1.2 [x.
4. Rozwija się znacznie lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się według spo­

sobu GRAM’a.
6. Niebieszczy go powoli, a później odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem okrągłe, szare, z ciemniejszym 

środkiem kolonie, złożone z nitek. Nitki te tworzą siatkę, mniej 
gęstą ku brzegowi, z którego rozchodzą się promienisto proste, 
rzadziej kręcące się nitki. Całość przypomina wymoczka actino- 
phryssol z jego skorupką i nibynóżkami. Kolonie są nieco podo­
bne do b. megatherium.

b) Rozrzedza szybko żelatynę w kształcie półkuli, wypeł­
nionej przezroczystym, wodnistym płynem, szybko dosięgającej 
ściany, zamieniającej się w walec. Z początku unosi się na po­
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wierzchni gruba błona, opadająca wkrótce na dno. Na dnie znaj­
duje się przedtem jeszcze druga podobna błona. W zdłuż ukłócia 
hodowla rozrzedza bardzo słabo i tylko w pobliżu powierzchni; 
natomiast z linii ukłócia wyrasta mnóstwo nitek w różnych kierun­
kach. N itki złożone są z drobnych kuleczek niby paciorków. 
W alec opuszcza się coraz niżej; w płynie pływające kłaki stopniowo 
opadają na dno i ostatecznie wszystka żelatyna zostaje rozpusz­
czona.

c) Bulion bardzo mętnieje, męty są błoniaste; na powierzch' 
ni unosi się błona.

d) Rośnie obficie w postaci błony z tłustawym połyskiem , 
powierzchnią gruboziarnistą, brzegiem to gładkim, to wyrastają­
cym w gruboziarniste gałązki. Błona rozrasta się szybko po po­
wierzchni; w świetle przechodzącem cała istota ma pozór szagryno- 
wy, w wodzie kondensacyjnej unoszą się błoniaste kłaki.

e) Rośnie bardzo obficie w postaci zlewających się szarych  
ziaren różnej wielkości. Powierzchnia ich jest gruboziarnista.

f) Po dwóch tygodniach mleko jest speptonizowane, lecz  
poprzednio ścięciu nie ulega.

g) Szary osad, rozrastający się po powierzchni; brzeg jest 
niegładki.

8. Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. N ieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.

1 4 0 . B . agitans  [n . s.].

1. Laseczniki zwykle pojedyócze, rzadziej połączone po
2 — 4, z zaokrąglonymi, niekiedy lekko zaostrzonymi końcami, 

proste, szerokość 0 .9 — 1.1 jjl, długość 2 .2 5 — 4.25  (i.
2. Obdarzone żywym ruchem.
3. Zarodniki kuliste, zwykle po jednym w końcu laseczni- 

ka umieszczone, średnicy 1 .1— 1.2 |A.
4 . Ruzwija się nieco szybciej w  temperaturze podniesionej,
5. Barwi się dobrze, nie odbarwia się sposobem GRAMła.
6. Niebieszczy go, a później odbarwia.
7. a) Kolonie kształtu nieprawidłowego, szare, mętnawc, 

niekiedy bardzo duże, przypominające gołem okiem kolonie b. 
Zopfi. Pod mikroskopem widać, że nawet najmniejsze kolonie 
mają budowę włoskowatą; są one blade, a brzeg utworzony jest 
z niteczek. Powiększając się stopniowo, stają się kolonie w środ­
ku ziarnistemi; żelatyna wtedy już się rozrzedza i widać w płynie 
wyraźny ruch przelewania i wirowania. Ziarnistość coraz bar­
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dziej uwydatnia się, grubieje, a kolonia czyni się podobną do mor­
wy, maliny, gąbki, niekiedy do łupiny kasztana końskiego lub 
owocu bielunia. Tymczasem brzeżne włoski rosną także, rozwi­
dlają się na końcach miotełkowato, miejscami grubieją i na nich 
również zjawia się owa ziarnistość. Często kolonia jest złożona 
tylko z włosków, rozchodzących się we wszystkie strony, ze zgru­
bieniami również włochatemi lub ziarnistością powyżej opisaną. 
Wskutek tego całość, dodawszy jeszcze nieprawidłową postać ko­
lonii, czyni najczęściej wrażenie futerka najeżonego lub nawet kol­
czastych grup na skórze jeżozwierza. Bywa i tak, że kolonię 
atanowi kłębek najprzeróżniej poplątanych, krętych, ziarnistych, 
paciorkowatych nitek w niczem do poprzednich nie podobnych; 
zlewają się one w miarę rozrzedzania żelatyny, w której zjawia 
się wówczas ruch. Możliwe są kombinacye tych trzech postaci 
zasadniczych. Kolonie, oprócz zaokrąglonego, mogą mieć kształt 
najdziwaczniejszy.

b) Rozrzedza żelatynę dość równomiernie wzdłuż ukłócia, 
lecz silniej przy powierzchni, niż w głębi. Płyn dość szybko wy­
sycha, tak że tworzy się walec po części pusty, po części napeł­
niony płynem mętnym, gęstym. Męt układa się często w poskrę­
cane nitki, wstążki itd. Część pusta walca obłożona jest błoną 
szarawą. Ściana wcale nie jest gładka, lecz tworzy tu i owdzie 
wypustki drążące wgłąb żelatyny jeszcze nierozrzedzonej i rów­
nież mętem obłożone. Szczególniej uwydatnia się to u powierzch­
ni żelatyny; tu ściana walca jest jakby poszarpana, powygryzana 
i otwór jego przedstawia się wskutek tego bardzo różnoksztaltnie. 
Całość czyni wrażenie, że hodowla pełza w żelatynie. Później 
rozrzedzenie postępuje i walec wypełnia się płynem rzadkim, męt­
nym, napełnionym kłakami. Do rozrzedzenia wszystkiej żelatyny 
nie dochodzi nigdy. Niekiedy zdarza się że hodowla rozrasta się na 
powierzchni tak, jak gdyby była rozpryśnięta.

c) Bulion mętnieje, a na dnie zbiera się obfity, szary osad.
d) Hodowla rozlewa się po całej powierzchni agaru w po­

staci bezkształtnej, białawej masy. Jeżeli zaszczepić skąpo, to brzeg 
błony jest poszarpany.

d) Jak wyżej.
f) Osad nieznaczny, bezbarwny, powoli się powiększający 

i nabierający brudnawego odcienia. Kartofel brunatnieje.
g) Rozwija się, alkalizując je, lecz zmiany widocznej nie 

wywołuje.
8. Rozwija się szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. N ieszkodliw y.
11. Spotyka się często i zwykle okresami.
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141. B. proteo sim ilis [n. 8. J.

1. Laseczniki pojedyńcze i połączone w długie nitki; koó- 
ce są zaokrąglone; szerokość 0.8 —1.0 [x, długość 3—30 jjl.

2. Ruchome.
3. Zarodniki kuliste średnicy 0.8 [A.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem GRAMła.
6. Niebieszczy go i odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem kolonie nader do kolonii bact. 

(jprotei) vulgaris podobne. Z początku wyrasta mała bladożół- 
ta, okrągława, ziarnista, a raczej włóknista kolonia, później wyra­
stają z brzegu kolonii nitki, tak że całość zamienia się na niepra­
widłowy ich pęczek, niekiedy zdarza się gwiazdka delikatna o kil­
ku promieniach. Później kolonia zaczyna rozrzedzać i tworzy 
się około niej przezroczyste pole rozrzedzonej żelatyny usiane 
drobnymi włoskami, niby szczeciną, włoski tworzą na brzegu 
koronę.

b) Rozrzedza szybko na powierzchni i słabo wzdłuż nkłó- 
cia. Płyn mętnawy przykryty jest dość cienką, łamliwą, łatwo 
tonącą błoną, unoszą się zaś w nim drobne kłaczki. Później, 
wskutek obfitego rozwoju hodowli, płyn przy powierzchni gęstnie­
je, powierzchowna błona staje się śluzowa, lepka; męty opadają na 
dno, a wskutek tego płyn w wązkiej nóżce staje się zupełnie prze­
zroczysty i na oko nie różni się niczem od reszty żelatyny nieroz- 
rzedzonej. Hodowla wydziela do żelatyny ciemnożółty, brunatna- 
wy barwnik, przenikający i hodowlę.

c) Bulion mętnieje, męt jest niejednolity, kłaczkowaty; na 
dnie zbiera się osad.

d) Biały osad ze zlewających się ziarenek, wydatny póź­
niej nad powierzchnią, marszczący się w różnych kierunkach; 
z brzegu wyrastają grube wypustki. Niekiedy osad jest zupełnie 
jednolity, z brzegiem gładkim, powierzchnią gruboziarnistą.

e) Bardzo gruby, biały, błyszczący osad.
f) Ścina mleko po tygodniu, lecz jeszcze przedtem zaczy­

na peptonizować. Po trzech tygodniach prawie wszystkie mleko 
jest speptonizowane.

g) Biały, obfity osad, nieco suchy, fałdujący się.
8. Rozwija się bardzo szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość rzadko.
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142. B . dentałus [n. s.J.

1. Laseczniki z zaokrąglonymi końcami, niekiedy łączące 
się po dwa i więcej, proste, szerokości 0.65—0.8 jl, długości 1.5 
— 6.0 ¡i.

2. Nieruchome.
3. Zarodniki owalne, tworzą się w niewielu lasecznikach; 

szerokość 0.8 (X, długość 1.2 {X.
4. Rozwija się w temperaturze podniesionej znacznie szyb­

ciej i obficiej, niż w pokojowej.
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem Gram1 a.
6. Odbai-wia go i lekko przy powierzchni niebieszczy.
7. a) Pod mikroskopem kolonie okrągłe lub okrągławe, 

rozrzedzające żelatynę i często zlewające się z sobą; złożone są 
one z włosków, lecz te ostatnie nie rozchodzą się promienisto, 
lecz w kierunku siecznym i ułożone są symetrycznie, co nadaje ko­
lonii pozór okrągłej, zębatej piły; brzeg wydaje się grubszym od 
środka kolonii, ciemniejszym i iryzuje zlekka zielono.

b) Rozrzedza żelatynę wzdłuż ukłócia. Przy powierzchni 
tworzy się półkula z mętnego płynu, zawierającego ziarenka, i nie­
wielka półkula powietrzna. Na powierzchni unosi się okrągła, 
błyszcząca, biaława błona; na dnie jest nieco osadu. W głębi ro­
śnie bardzo słabo, lecz rozrzedzenie jest widoczne; płyn jest rów­
nież mętny i zawiera ziarenka. Później półkula zamienia się na 
walec z płynu przezroczystego, rzadkiego; powierzchowna błona 
staje się wtedy bardzo lepką, wyciąga się w długie nitki i niekiedy 
nabiera żółtawego odcieniu, wskutek tego, że hodowla tworzy 
barwnik, przenikający powierzchowną warstwę płynu. Bywa to 
niezawsze. Niekiedy, nim dojdzie do rozrzedzenia żelatyny, two­
rzy się wzdłuż ukłócia stożek gęstych włoBków, zakończonych nie­
kiedy zgrubieniami, tworzącemi jakby oddzielne kolonijki.

c) Bulion bardzo mętnieje; na dnie zbiera się obfity osad.
d) Cała powierzchnia agaru zarasta bezkształtnym osadem; 

jeżeli zaszczepić skąpo, to brzeg osadu jest najrozroaiciej poszar­
pany.

e) Nieznaczny, niecharakterystyczny osad.
f) Biały, nieznaczny osad.

g) Ścina w trzecim tygodniu, zlekka je alkalizując, a póź­
niej nieco peptonizuje.

8. Rozwija się wogóle powoli.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość rzadko.
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143. D. gracilis.

1. Laseczniki bardzo różnokształtne, przeważnie cienkie, 
lecz i grube wskutek obecności w nich zarodników, krótkie i bar­
dzo długie, proste, skrzywione i pokręcone. Szerokość 0 .3 — 0.8  [i, 
długość 0 .5 — 10 [A. Pojedyncze i połączone po dwa i trzy. N ie­
kiedy laseczniki mają kształt wrzecionowaty, gruszkowaty itd.

2. Obdarzony dość żywym ruchem.
3. Tworzy zarodniki owalne, szersze, niż sama laseczka; to 

jest przyczyną nadmiernej grubości i szczególnego kształtu za­
wierających je laseczek. D ługość zarodników 1 {i, szerokość 0 .7 ja.

4 . Rozwija się w temperaturze podwyższonej znacznie 
szybciej, niż w pokojowej.

5. Barwi się dość słabo, nie odbarwia się sposobem GRAJi’a.
6. Czerwieni go zlekka i odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem blade kulki z powierzchnią pokry­

tą drobnymi wykwitami, wyrostkami, przypominające nieco obraz 
morwy; później wyrostki coraz bardziej wyrastają, otaczając kolo­
nię w kształcie korony, a później siatki.

b) Na powierzchni drobna główka plaska, z żółtawym  od­
cieniem; wkrótce cała powierzchnia żelatyny mętnieje, choć hodo­
wlą się nie pokrywa. W głębi rośnie coraz słabiej w kierunku 
dna; z niewyraźnej linii ukłócia, rozchodzi się masa drobnych 
kulkowatych wypustek; trafiające się w linii ukłócia ziarenka nie 
są, jak to pospolicie bywa, kulkami, lecz mają nadzwyczaj drobną 
włoskowatą budowę. Później główka z powierzchni znika, tak że 
ta ostatnia jest równomiernie zmętniałą. N iekiedy hodowla czyni 
w rażenie, jakby rozpuszczała żelatynę; wokoło głów ki i wyrostków  
tworzy się parę warstw współśrodkowych mętu czyniących powyż­
sze złudztnie, a podobnych do warstewek blaszkowatych w agacie 
polerowanym.

c) Płyn mętnieje obficie, na dnie niewielki osad.
d) Rozlany po całej powierzchni, zupełnie bezkształtny  

męt, sprawia wrażenie, jakby zmętniał sam agar.
e) Rozwija się tak samo, jak na zwyczajnym.
f) Rozwija się, zlekka je zakwaszając.
g) Nie rozwija się wcale.
8. Rozwija się słabo i dość powoli.
9. Beztlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko, być może z powodu powolnego 

rozwoju.
Pam. Tow. Lek. T. 95 Z. I. 19
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144. B . tenuis [u. s. j.

1. Drobne laseczniki z lekko zaokrąglonymi końcami, 
pojedyńcze, rzadko połączone po dwa lub więcej, proste, lub po- 
zginane, szerokości 0.35—0.4 [x, długości 0.8—2.0 fx.

2. Obdarzone bardzo żywym ruchem.
3. Zawiera zarodniki owalne szerokości 0.4 ¡i, długości

0.75 ¡x.
4. Rozwija się nieco lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się dobrze, nie odbarwia się sposobem Gram̂ .
6. Niebieszczy go i odbarwia.
6. a) Pod mikroskopem kolonie drobnowłókniste okrągła- 

we lub nieprawidłowego kształtu; z brzegu wyrasta jedna lub wię­
cej kępek włosków lub wyrostki stawowate. Są także kolonie, 
które są wyłącznie złożone z wyrostków, włosków najdziwaczniej 
poukładanych, najeżonych igiełkami, nieco podobnych do gwiaz­
dek śnieżnych, lecz nigdy tak prawidłowych.

b) Rozrzedza w kształcie półkuli, szybko sięgającej do ścia­
ny. Płyn jest zupełnie przezroczysty i nawet łamliwością promie­
ni nie różni się niekiedy od żelatyny jeszcze nietkniętej. Na po­
wierzchni unosi się łamliwa błona z cokolwiek tłustym połyskiem. 
W głębi rozwija się dość słabo, wysyłając masę drobnych włos­
ków. Później płyn nieco mętnieje, powierzchowna błona staje się 
lepka, śluzowa i wyciąga się w długie nitki.

c) Bulion mętnieje; na dnie zbiera się osad, a na po­
wierzchni unosi się łamliwa błonka.

d) Biały osad wzdłuż rysy, rozrastający się później po ca­
łej powierzchni, gdzie jeszcze widać wolny brzeg, tam jest on drob- 
noząbkowany; błona jest sucha, w grubszych miejscach wilgot- 
nawa.

e) Tak samo, tylko błona wyrasta obficiej i jest grubszą.
f) Ścina trzeciego dnia, jednocześnie zaczyna peptonizo- 

wać i kończy to po dwóch tygodniach. Płyn jest zasadowy.
g) Obfity, szarawy, błoniasty osad, rozrastający się po ca­

łej powierzchni, delikatnie sfałdowany. Kartofel i woda konden­
sacyjna brunatnieje, a woda porasta błoną. W miarę wysychania 
zjawiają się białe kropeczki, gwiazdeczki itd.

8. Rozwija się szybko.
9. Tlenowiec prawie bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się bardzo często. Gdyby nie drobne wymiary, 

możnaby śmiało uważać ten gatunek za laseczuika siana.
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145. B . crassus fn. s.].

1. Duże laseczniki z zaokrąglonymi końcami, dość różnej 
długości, pojedyncze, po dwa lub połączone w nitki w bodowli 
bulionowej, szerokości 1.0—1.3 ¡a, długości 2.5— 10 ja [i więcej 
z hodowli agarowej J.

2. Ruchome.
3. Kuliste zarodniki 1.0 ja, umieszczone zwykle w pobliżu 

jednego z końców lasecznika, który w tem miejscu grubieje.
4. Rozwija się w temperaturze podniesionej znacznie 

szybciej, niż w pokojowej.
5. Barwi się dobrze, nie odbarwia się sposobem Gram’».
6. Obojętne.
7. 3k) Pod mikroskopem ziarniste krążki, opatrzone niekie­

dy wyrostkami, poskręcanymi jak korkociąg, śruba itp. Niekie­
dy sam taki wyrostek stanowi kolonię.

b) Bardzo cienka bezbarwna błonka na powierzchni z brze­
giem rosnącym koronkowo, poszarpanym, w głębi masa włosków, 
rosnących w różnych kierunkach. Później na powierzchni i tuż 
pod nią wyrasta masa krótkich niteczek, nie wikłających się z so - 
bą, ułożonych mniej więcej w jedną warstwę; niekiedy ua po­
wierzchni męt jest ułożony promienisto.

c) Bulion mętnieje, a na dnie zbiera się śluzowy osad.
d) Cała powierzchnia zalana jest cienką bezbarwną błonką, 

tworzącą się z blaszek o fantastycznym, powygryzanym, zazębio­
nym brzegu, z którego wychodzą najdziwaczniejsze wyrostki. 
Blaszki te zlewają się z sobą i nadają dziwaczną cechę brzegowi 
błonki.

e) Ziarnisty osad bezbarwny.
i) Nie rozwija się wcale.
g) Nieznaczny, bezbarwny nalot, kartofel szarzeje.
8. Rozwija się szybko, lecz nieznacznie.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko.

146. B. stellaeformis [n. s.J.

1. Laseczniki z zaokrąglonymi brzegami pojedyńcze lub 
[przeważnie] połączone w nitki, proste lub pozginane, szerokości 
0 .8 — 1.2 ja, długości 1 .6 — 8 ja.

2. Obdarzone żywym ruchem.
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3. Drobne kuliste zarodniki po jednym lub kilka w lasecz- 
niku; średnica ich 0 .2— 0.3 [i.

4. Rozwija się znacznie lepiei w temperaturze podniesionej .
5. Barwi się bardzo dobrze, uie odbarwia się sposobem  

GiiAM’a,
6. Obojętne.
7. a) Kolonie wprost z wody mają pozór gwiazdy z nitek; 

zasiane z hodowli są to żółtawe, niewielkie, drobnoziarniste kulki 
z gładkim brzegiem, z którego wyrasta bądź dużo nitek małych, 
powikłanych i owijających kolonię, bądź znów kilka długich, uło­
żonych z jednego tylko szeregu laseczników. Na powierzchni wy­
rastają niekiedy potoki nitek.

b) Na powierzchni wyrasta męt; wewnątrz rozwija się sła ­
bo w postaci masy poskręcanych cieniutkich nitek, dłuższych przy 
powierzchni, niż w głębi. Później zjawia się na powierzchni cienka, 
żółtawa błona o promienistym brzegu, wewnątrz zaś z nitek uk ła­
da się kilka okółków. N iekiedy hodowla rozrzedza żelatynę ua 
powierzchni, lecz późno i nieznacznie.

c) Bulion mętnieje, a na dnie zbiera się, obfity osad, zbity 
z niteczek.

d) W temperaturze zwyczajnej rośnie z początku słabo 
i niecharakterystyczuie, dopiero później wyrastają 2 — 3 żółte ko­
lonie o średnicy 3 — 4 mim., ze środkiem pustym tak, że kolonia  
ma pozór pierścienia, z którego brzegów wyrastają promienisto 
wyrostki śluzowate, rozlewające się, o niewyraźnym konturze. 
Niekiedy pierścień nie jest dokładnie wykształcony, niekiedy b y­
wa część jego. W temperaturze 36° rośnie obficie w postaci żół­
tej rysy rozrastającej się szeroko, z której brzegu wyrasta, masa 
krótkich powikłanych niteczek, zlewających się w niemal jednolitą  
masę. Sianowi ona rodzaj obłoczka otaczającego samą rysę. H o­
dowla wrasta także wgłąb agaru kępkami włosków.

e) Szary osad bez szczególnej budowy.
f) Rozwija się, nie wywołując zmiany widocznej.
g) Cienki, pomarańczowy, rozrastający się, błoniasty osad 

z poszarpanym brzegiem. Kartofel nabiera szaro fioletowej barwy. 
Później i osad i. kartofel nabiera odcienia błotnistego.

8. Rozwija się powoli.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Śpotyka się rzadko.
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147. B . villosus.

1. Fojedyńcze, często podwójne laseczki, zrzadki połączo­
ne w nitki; końce laseczek są słabo zaokrąglone. Szerokość 0.7 —
0.8 {i, długość 1 .5 — 2.5 ja.

2. Nieruchomy.
3. Tworzy kuliste zarodniki.
4. Z początku rozwija się szybciej w 36°, niż w 20°; 

później jednak hodowla w temperaturze pokojowej osiąg ten sam 
stopień rozwoju, co hodowla w term ostacie.

5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem Giu>i’a.
6. Czerwioni g<>.
7. a) Żółtobrunatne, gruboziarniste kolonie z brzegiem  

/, początku nieprawidłowym, powygryzanym, tworzącym nie­
prawidłowe wyrostki, rozrastające się i rozgałęziające nader obfi­
cie, tak że cała kolonia otoczona jest gęstą siatką najrom .iiciej 
pokręconych i poplątanych, nakształt wojłoku, włosków i niteczek.

b) Rozrzedza dość powoli w kształcie półkuli z płynu męt­
nego pokrytego żółtą błoną; wzdłuż ukłócia żelatyna mętnieje 
w kształcie chmurki [przy uważnem oglądaniu przez lupę widać, co 
prawda niezbyt wyraźnie, że ów męt składa się z siateczki pokrę­
conych nitek], która stopniowo ulega rozrzedzeniu przy posuwaniu 
się na dół lejka^ który przez ten czas, dosięgając ścii»ny, zamienia 
się na walec zakończony wydłużonym stożkiem. Ostatecznie ca­
ła żelatyna zostaje rozrzedzona a męty opadają wraz błoną na 
dno i tworzą tam żółty, chromowy osad.

c) Bulion mętnieje silnie; tworzy się na dnie żółty, dość 
obfity osad, a na powierzchni cieniutka błona.

d) Obfita żółta rysa, błyszcząca, rozrastająca się uieco ua 
obie strony.

e) W zrost jak wyżej tylko jeszcze obfitszy.
f) Ścina mleko po 48 godzinach, zabarwiając śmietankę na 

żółto; mniej więcej po 10 — 14 dniach peptonizuje sernik i wtedy 
widać bladożółtawy osad na dnie.

g) Obfity rozrastający się po powierzchni żółty nalot; kar­
tofel ciemnieje. Później osad ciemnieje coraz bardziej, nabiera 
odcienia czerwonawego, wreszcie brunatnawego.

8. W ogóle szybko.
9. Rośnie głównie w obecności powietrza,

10. Nieszkodliwy.
11, Spotyka się rzadko.
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148 . B . flavu8 [n. s.].

1. Laseczniki nieco skrzywione lub proste, z zaokrąglony­
mi końcami, pojedyńcze lub po kilka połączone; szerokość 0 .5 —
0.6 |a, długość 1.2 — 3 [i. W  hodowli bulionowej wyrastają la ­
seczniki po kilkadziesiąt fi długości.

2. Ruchome.
3. Zarodniki owalne szerokości 0.4 fju, długości 0 ,6  fi.
4. Rozwija się znacznie lepiej w temperaturze podniesio­

nej, niż w pokojowej.
5. Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się sposobem  

GRAM’a.
6. Obojętne.
7. aj Pod mikroskopem ciemnożółte, ziarniste kolonie 

z gładkim brzegiem, kolonie powierzchowne są cienkie, blade, ja k ­
by rozlane.

b) Zagłębiając się w kształcie półkuli, rozrzedza wzdłuż 
ukłócia, płyn jest prawie przezroczysty, wzdłuż ukłócia wyrastają 
niekiedy kępki włosków; na powierzchni unosi się pomarańczowa 
błona. Później półkula zamienia się szybko w walec wodnistego, 
prawie przezroczystego płynu, a na dnie zbierają się m ęty i po­
wierzchowna błona, która opada

c) Bulion mętnieje, na dnie zbiera się śluzowy, pomarań­
czowy osad.

d) Cytrynowożólta rysa.
e) Rozwija się słabo w kształcie bladożółtych ziarenek.
f) Nie rozwija się wcale.
g) Żółty osad.
8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec względny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się często.

149. B. virido jlavu s [n. s. |.

1. Drobne, niekiedy zgięte laseczniki z końcami zaostrzo­
nymi lub zaokrąglonymi, niekiedy, lecz rzadko, połączone w nitki. 
Szerokość 0 .8 — 0.9 ¡a, długość 1 .5 — 6 fi.

2. Ruchome.
3. Zawierają po jednym zarodniku owalnym.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze 20°, niż 36°.
5. Barwi się umiarkowanie, odbarwia się sposobem Gram^ .
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6. N iebieszczy go szybko, a po 10 dniach odbarwia.
7. a) Pod mikroskopem okrągłe, żółte, ziarniste kolonie; 

na większych koloniach widać rysy, jakby pęknięcia, podobne do 
szparek w ziarnach mączki niektórych roślin , jak fasola.

b) W kształcie gwoździa o główce grubej, wydatnej, cy- 
trynowożółtej z zielonkawym odcieniem; powierzchnia jej niegład- 
ka, z brzegu zaś wryrastają nader delikatne włoski, tworzące nieco 
dalej od główki jakby delikatną chmurkę. Główka stopuiowo roz­
rasta się po powierzchni. W  głębi rośnie bardzo słabo. Później 
włoski zamieniają się na szary, delikatny nalot o poszarpanym  
brzegu.

c) Bulion mętnieje, na dnie zbiera się osad.
d) Gruby, wilgotny nalot w postaci rozlanych, śluzowych 

zielonawożółtych kropel.
e) Nalot szarawy, później żółknący. W oda kondensacyj­

na bardzo mętna i gęsta.
f) Ścina mleko w ciągu trzeciej doby; serwatka ma zielo» 

nawo brudną, zgniłą barwę, a odczyn mocno zasadowy. W krótceza- 
czyna peptonizować sernik, a płyn nabiera brudnożółtej barwy.

g) Żółty, ziarnisty, obfity nalot.
8. Rozwija się szybko.
9. Tlenowiec wybitny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko. Odbarwia się pod wpływem for­

maliny, lecz powoli i niezupełnie.

150. B. rubescens.

1. Drobne, pojedyńcze laseczniki zawarte w śluzowej po­
chewce [nie jest to otoczkaj, niekiedy połączone w nitki. Szerokość
0 .8 — 0.9 [i, długość 1 .7 — 3.5 jł.

2. Ruchome.
3. Zwykle w laseczniku jest drobny kulisty zarodnik w je ­

dnym końcu, niekiedy dwa zarodniki w obu końcach.
4. Bozwija się lepiej w temperaturze 20°, niż 36°'
5. Barwi się dobrze, odbarwia się sposobem G iujfa .
6. Czerwieni go już po dwóch dniach.
7. a) Pod mikroskopem kuliste, szarożółte kolonie, z po 

wierzchnią drobnoziarnistą; środek jest mocniej zabarwiony i wy­
datniejszy od brzegu, posiadającego pewien zielonkawy odcień. 
Kolonie na samej powierzchni żelatyny wyrastają w postaci du­
żych, bladych, iryzujących krążków.

b) Gwóźdź o główce białej, płaskiej, matowej, to znów 
błyszczącej; w głębi rozwija się silnie, a z ukłócia rozchodzą się
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niekiedy włoski. W drugim tygodniu zja\,ia  się w sainej pożywce 
szczególne różowawe zabarwienie takie, jak  to mają, niekiedy 
przedmioty oświecone zachodzącem słońcem. N a  powierzchni że­
latyny zjawia się wtedy jakiś szczególny delikatny męt.

c) Bulion mętnieje bardzo silnie; na duie zbiera się obfity, 
biały osad.

d) Biały, jednolity osad ze śluzowym połyskiem; po pew­
nym czasie wyrastają z brzegu liczne wypustki mające kolisty  
kształt, a hodowla żółknie.

e) Rozwija się obficie w postaci prawie przezroczystej, 
później bielejącej rysy. Woda kondensacyjna zupełnie gęstnieje, 
bieleje i podobna jest do śluzowej masy.

f) Rozwija się, zakwaszając je, a po 10 dniach zaczyna 
peptonizować, poprzednio nie ścinając; po dwóch tygodniach za­
czyna wydzielać ładny różowy barwnik, zbierający się w serwatce.

g) Rozwija się obficie w postaci bladoróżowawego, błysz­
czącego D alo tu . Czerwienieje wyraźnie i kartofel, i woda konden­
sacyjna.

8. Rozwija się dość szybko.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.

151. B . roseua virescens [n . s .] .

1. Dość duże, pojedyńcze laseczniki, często pozginane 
[z hodowli bulionowej], zaostrzone na jednym końcu lub przynaj­
mniej zwężone; czynią wrażenie ćwieczków, stożków itd. Szero­
kość 0 .7 — 1.0 długość 1 .5 — 3.5 [x.

2. Nieruchomy.
3. Tworzy drobne, kuliste zarodniki, średnicy 1 u.
4. Rozwija się w temperaturze 20° znacznie lepiej, niż 

w podniesionej.
5. Barwi się dobrze, nie odbarwia się sposobem GRAM'a.
6. Niebieszczy go energicznie, a po kilku dniach odbarwia.
7. a) Blade, drobnoziarniste krążki.
bj W kształcie białego gwoździa, rozrastającego się po 

powierzchni, często aź do samej ściany; w głębi rozwija się bardzo 
słabo. Główka gwoździa jest tłustawa, gruba, niezbyt gładka, 
błyszcząca, niekiedy promienisto prążkowana, lub sfałdowana, 
z brzegiem to gładkim, to zlekka poszarpanym. Z czasem hodo­
wla się zabarwia; barwnik bywa najczęściej lekko różowy, tak że 
właściwie można tu mówić tylko o pewnym odcieniu różowawym
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białej zresztą hodowli; niekiedy barwnik bywa jasnobrunat- 
nawy.

c) Bulion mętnieje silnie, na powierzchni pływa ziarnista 
błona, na dnie zbiera się obfity męt.

d) Biały, jednolity, obfity, wydatny osad, niekiedy fałdują­
cy się w siateczkę. Brzeg jest znacznie bledszy i bywa wyraźnie 
prążkowany. Prążkowanie zamienia się później na siateczkę. 
I tu zjawia się barwnik brunatnawy, zamieniający się później na 
bladofioletowy, częściej jednak zjawia się pewien odblask różowy. 
Woda kondensacyjna jest bardzo mętna i gęsta.

e) Hodowla podobna do powyższej, tylko jeszcze obficiej 
rozwinięta.

f) Rozwija się, alkalizując je energicznie.
g) Bardzo obfity, wydatny nalot jasnobrunatny, suchy, 

złożony z pozlewanych ziarn i grudek. W pobliżu wody konden­
sacyjnej nalot fałduje się w zmarszczki. Z czasem nabiera on 
czerwonawego odcienia i wreszcie staje się zupełnie różowy. Kar­
tofel nabiera wydatnej ciemnozielonej barwy.

8. Rozwija się obficie i szybko.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się niezbyt rzadko. Nazwę nadano z powodu 

wielce charakterystycznej hodowli na kartoflu.

152. B . molaceus,

1. Laseczki przeważnie połączone po dwie; rzadziej tworzą 
krótkie nitki; końce są zaokrąglone . Szerokość 0.8 ja, długość
1.5—2.5 jj..

2. Ruchome; ruch jest powolny.
3. Niewielkie owalne zarodniki.
4. Rozwija się tylko w temperaturze pokojowej.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem Gram̂ .
6. Obojętue.
7. a) Kuliste kolonie ziarniste z brzegiem usianym dość 

długimi kolczastymi włoskami, układającymi się uiekiedy w po­
zwijane pęczki z pewnem podobieństwem do loków. Kolonie po­
wierzchowne rozrzedzają powoli żelatynę; w głębi płynu nieco fio­
letowego osadu.

b) Rozrzedza żelatynę w postaci lejka z nóżką; płyn jest 
mętny i im bliżej powierzchni, tem bardziej fioletowy; pływają 
w nim kłaczki fioletowe przy powierzchni, szare w głębi. Stop­
niowo lejek dosięga ściany probówki, zamieniając się na walec, 
nóżka też coraz bardziej grubieje, a męty opadają na dno; zabar-
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wionę maskują sobą bezbarwne, tak że cały męt jest fioletowy. 
Ostatecznie cała żelatyna rozpływa się, płyn staje się prawie zu­
pełnie przezroczysty, zachowuje jednak zabarwienie coraz bledsze 
w miarę oddalenia od powierzchni.

c) Bulion mętnieje i zabarwia się fioletowo, podobnie jak 
żelatyna; później płyn staje się przezroczystszy wskutek opadnięcia 
mętów, zachowuje jednak zabarwienie.

d) Obfity, błyszczący, wydatny, ciemnofioletowy osad, nie­
kiedy niemal czarniawy; z biegiem czasu cokolwiek się on marsz­
czy; pożywkę przenika barwnik.

e) Wzrost jak wyżej, lecz osad obfitszy, ciemniejszy i bar­
dziej błyszczący.

f) Rozwija się wyraźnie, zabarwiając mleko, ale p ozatem 
żadnych widocznych zmian nie wywołuje.

g) Rośnie powoli, w postaci ograniczonej czarnofioletowej 
rysy. Kartofel z początku szarzeje, później przenika go barwnik 
fioletowy.

8. Dość szybko, z wyjątkiem kartofla.
9. Rozwija się zarówno w obecności, jak nieobecności po­

wietrza, choć w tym ostatnim przypadku znacznie słabiej.
10. Nieszkodliwy.
11. Zjawia się w wodzie epidemicznie, później ginie całko­

wicie. Barwnik dość szybko znika z hodowli, zwłaszcza jeśli ho­
dowlę umieścić w termostacie; wtedy można otrzymać całe szeregi 
hodowli bezbarwnych. Jeżeli jednak przenieść ją na kartofel, barw­
nik znów się zjawia; w każdym razie znów po 2—3 pokoleniach 
całkowicie ginie.

153. Vibrio longus [n. s.].

1. Wibryony cienkie z zaostrzonymi końcami, zgięte łuko­
wato, rzadziej esowato. Szerokość 0.6—0.7 (jl, długość 1.5—5 [i,. 
Są one pojedyńcze, często po dwa, rzadziej po kilka połączone, 
i tworzą wtedy pogięte nitki. Wydzielają jakąś substancyę ślu­
zowatą.

2. Ruchome.
3. Niema.
4. Rozwija się znacznie szybciej i obficiej w temperaturze 

podniesionej.
5. Barwi się umiarkowanie; odbarwia się sposobem GRAJi’a.
6. Odbarwia go.
7. a) Pod mikroskopem żółte, ziarniste krążki z gładkim 

brzegiem.
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b) Rozrzedza w kształcie półkuli, a raczej zagłębienia, w y­
łożonego mętem. Wzdłuż ukłócia rozwija się niezbyt silnie. P óź­
niej półkula zamienia się w walec płynu rzadkiego, nieco m ętne­
go, na którego powierzchni znajduje się  nieco żółtawego osadu; 
więcej jest go na dnie.

c) Bulion nieco mętnieje; na dnie zbiera się nieco mętu.
d) Pomarańczowy osad z jaśniejszym brzegiem.
e) Szary, niewielki nalot.
f) Ścina je  w trzecim tygodniu.

g) N iewielki, żółty, suchy nalot.
8. Rozwija się dość powoli.
9. Tlenowiec.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się dość często.

154. V. tenuia [n. s.].

1. Wibryony cienkie, długie, rzadko proste, prawie zawsze 
pozginane nawet w kółeczka, pojedyncze lub połączone po kilka. 
Szerokość 0.5 |i, długość 2.25—4 [j,; zdarzają się także i bardzo 
długie nitki po kilkadziesiąt ¡i; nie widać w nich podziału na od­
dzielne wibryony.

2. Obdarzone żywym ruchem.
3. Niema.
4. Rózwija się w temperaturze podniesionej lepiej, uiź 

w pokojowej.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia się sposobem GRAMła.
6. Obojętne.
7. a) Małe, bezbarwne, niecharakterystyczne kolonie; nie­

kiedy zdarzają się duże, okrągławe, lekko jakby pofałdowane 
płyteczki, których brzeg składa się właśnie z owych maleńkich 
kolonijek.

b) Bardzo powoli rosnący gwóźdź z nikłą, niecharaktery- 
styczną główką.

c) Bulion mętnieje zlekka.
d) Niecharakterystyczna bezbarwna rysa.
e) Jak powyżej.
f) Nie rozwija się wcale.
«) —
8. Rozwija się bardzo powoli.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Trudno ocenić, czy się często trafia, bo się rozwija na­

der wolno. Może być, że jest to jakiś inny gatunek osłabiony.
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155. V. polymorphus [n. s.].

1. Rozmaite postaci—od małych tworów, prawie do ziarni- 
ków podobnych, do długich nitek; wyróżnić jednak można dwa 
typy krótkich laseczek, szerokości 0.35 (i, długości 0 .5 —0.8 [są 
one proste lub skrzywione, o ile pozwala na to długość] i długich 
zawsze skrzywionych nitek, szerokości 0.5 ja, długości 5—25 fi; 
są i przejścia między typami; niekiedy zdarzają się nitki, czyniące 
wrażenie hodowli oosporae.

2. Ruchome.
8. Niema.
4. Rozwija się lepiej w temperaturze podniesionej.
5. Barwi się dość dobrze, odbarwia s ię  sposobem GRAM*a.
6. Obojętne.
7. a) Pod mikroskopem okrągłe, żółte, ziarniste kolonie 

z gładkim brzegiem; powierzchowne kolonie są cienkie, prawie 
bezbarwne, jakby z jednej warstewki bakteryi złożone.

b) Z początku rozwija się w kształcie gwoździa o żółtej, 
pomarańczowej główce; wewnątrz wstążka z delikatnych ziarenek. 
Później główka zapada się w półkulistem rozrzedzeniu, wypełnio- 
nem płynem szarym; na brzegu półkuli wyrastają drobne punkci- 
kowate niteczki. Półkula zamienia się później w walec; płyn 
nieco wysycha. Niekiedy wcale nie rozrzedza.

c) Bulion lekko mętnieje; na dnie zbiera się żółty osad.
d) Pomarańczowy osad wpółprzezroczysty, niecharaktery- 

styczny.
e) Jak wyżej.
f) Nie rozwija się.
?)
8. Rozwija się powoli.
9. Tlenowiec bezwzględny.

10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się niezbyt często. Pod wpływem formaliny 

nie odbarwia się.

156. V. angularis  fn . s .] .

1. Drobne, pojedyńcze, połączone niekiedy po dwa i więcej 
wibryony, tworzą one powyginane, esow ate, kątowe itp. figury, 
końce mają zaokrąglone. Szerokość 0 .8 — 0 .9  jł, długość 2 — 3 [i.

2. Obdarzony żywym ruchem.
3. Zarodników nie tworzy.
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4. Rozwija się lepiej w temperaturze 36°, niż 20°.
5. Barwi się dobrze.
6. -
7. a) Okrągłe, pod mikroskopem gruboziarniste, płaskie, 

żółtawe krążki o równym brzegu.
b) W kształcie gwoździa o główce dość płaskiej, z brze­

giem gładkim, wyrastającym niekiedy w szerokie wyrostki koron­
kowej postaci; w głębi rośnie silnie. Niekiedy około ukłócia two­
rzy się obfity męt drobnoziarnisty i wydziela się w nieznacznej ilo­
ści róźowawy barwnik do pożywki.

c) Bulion mętnieje dość silnie; na dnie zbiera się osad 
śluzowy.

d) Obfita biała rysa.
e) Jak wyżej.
o  -
g) —
8. Rozwija się umiarkowanie.
9. Tlenowiec względny.

10. —
11. Hodowla zaginęła i nie została dokładnie zbadana.

157. V. luteus j n. s.]

1. Wibryony z ostrymi końcami, zwykle pojedyócze, nie­
kiedy po dwa i więcej połączone, rzadko proste, zwykle typowej 
zgiętej postaci, szerokość 0.4 ja, długość 1.2—4 ji, niekiedy na­
wet więcej.

2. Nieruchome.
3. Niema.
4. —
5. Barwi się dość słabo, odbarwia się sposobem GRAM’a.
6. -
7. a) Pod mikroskopem żółte, ziarniste krążki.
b) Z początku rośnie w kształcie gwoździa o płaskiej głów­

ce zabarwionej żółto w środku, bezbarwnej na brzegu, z połys­
kiem tłastawym, brzegiem nierównym; w głębi rośnie słabo. Póź­
niej rozrzedza żelatynę w półkulę rzadkiego, mgtnawego płynu.

cj Bulion mętnieje; na dnie zbiera się pomarańczowy osad.
d) Jednolity osad pomarańczowy.
e) —
f) -
g) —
8 . Rozwija się powoli.
9. Tlenowiec,
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10. —

11. Znalazłem ten gatunek tylko raz jeden; wskutek za­
ginięcia nie został on dokładnie zbadany.

158. Oospora (Streptothrix) chromogenes.

1. Długie nitki z prawdziwemi rozgałęzieniami; w hodowli 
bulionowej widać owalne twory, niebarwiące się, długość nitek 
bardzo rozmaita, szerokość około 1.5 pi.

2. Nieruchome.
3. Zarodników nie udało mi się znaleźć; czy owalne twory 

z hodowli bulionowej są zarodnikami, rozstrzygnąć nie mogę.
4. Rozwija się lepiej w 36°, niż w 20°.
5. Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się sposobem 

GRAM’a.
6. Niebieszczy go wyraźnie [z powodu wydzielania amo­

niaku według Lehmann^].
7. a) Białe kolonijki otoczone drobnymi włoskami i wywo­

łujące szybko zbrunatnienie żelatyny; na powierzchni kolonia 
przyjmuje wygląd matowy z powodu wyrastania nitek (hyphae) 
powietrznych. Pod mikroskopem kuliste kolonie złożone z gęste­
go splotu nitek; brzeg kolonii złożony jest z wolnych włosków, ros­
nących w różnych kierunkach i wzajemnie poprzeplatanych.

b) Z początku kolonia w postaci gwoździa o włochatej po­
marszczonej główce, wydzielającej bardzo szybko ciemnobrunat­
ny, kawowy barwnik do pożywki; w głębi też wyraźnie 3ię rozwi­
jają, choć słabiej, niż na powierzchni i także wydiiel.iją birwnik. 
Później stopniowo i bardzo powoli rozrzedzają żelatyuę wzdłuż 
ukłóoia, poczem główka opadi córa« niżej. Niekiedy d) rozrze­
dzenia nie dochodzi. Kolonia sama jest tęga, trzeba ją niemal 
wyrywać z pożywki. Barwnik przenika później samą kolonię.

c) Bulion nie mętnieje, tworzy się tylko z początku deli­
katna, później coraz bardziej grubiejąca błona na powierzchni; 
płyn zostaje zabarwiony brunatno.

d) Rośnie powoli tylko w miejscu zaszczepienia w postaci 
włochatych kolonijek, białych na powierzchni, wskutek obecności 
nitek powietrznych, i wydziela do pożywki brunatuokawowy birw - 
nik, przenikający później i samą kolonię.

e) Rośnie tak samo, tylko znacznie obficiej.
f) Rozwija się bardzo dobrze, zabarwiając je przy po­

wierzchni brunatno; sernika nie ścina, lecz go peptonizuje i po­
chłania nawet tłuszcz.

g) Wyrasta stosunkowo szybko i obficie w postaci żółtych >
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brunatnożółtych z białerai obwódkami włochatych plam. Karto­
fel szybko brunatnieje i dochodzi do zabarwienia czarnego.

8. Wogóle powoli.
9. Rozwija się znacznie lepiej w obecności powietrza» 

a bardzo słabo w głębi.
10. Nieszkodliwa.
11. Spotykają się dość rzadko. By ją wykryć, trzeba płyt­

ki trzymać co najmniej 3 dni. Nie odbarwia się pod wpływem 
formaliny.

159. Oospora (Streptothrix) alba.

1. Nitki takie same jak u o. chromogenes.
2 .  —

3. Zarodniki tworzą się przez podział nitki; są one kuliste, 
średnicy tej co; szerokość nitki.

4. Rozwija się lepiej w temperaturze 36°, niż 20°.
5. Barwi się bardzo dobrze, nie odbarwia się sposobem 

GRAM’a.

6. Niebieszczy go.
7. a) Tak jak oospora, chromogenes, tylko nie wytwarza 

barwnika.
b) Tak samo.
c) d) e) f) g) 8. 9. 10. 11. Tak jak oospora chromogenes, 

tylko nie wytwarza barwnika.

160. Torula rosea.

1. Komórki kuliste, częściej owalne i podługowate, niekie 
dy po dwie, rzadko w większej liczbie połączone. Ich średnica 
wynosi 1.5—3.5 [jl.

2 .  —
3. —
4. Rośnie w temperaturze podniesionej silniej, niż w poko­

jowej i hodowla jest silniej zabarwiona.
5. Barwi się bardzo energicznie i nie odbarwia się sposo­

bem GRAMła.
6. Niebieszczy go wyraźnie.
7. a) Różowe, okrągłe, wydatne kuleczki, w głębi bezbarw­

ne, pod mikroskopem również bezbarwne, gruboziarniste kulki.
b) Gwóźdź typowy o wydatnej, grubej lekko błyszczącej
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różowej główce. W głębi rozwija się słabo i prawie bezbarwnie. 
Na żelatynie z cukrem rosną bardzo obficie.

c) Mętnieje, męt jest szaroróżowy i przeważnie opada na
dno.

d) Obfity wzrost w postaci dość grubej, różowej, jednolitej
rysy.

e) Rozwija się jak poprzednia, lecz znacznie obficiej, za~ 
barwiona jest pięknym, żywym, różowym barwnikiem.

f) Rozwija się, alkalizując je; innych zmian nie dostrze­
ga się.

g) Obfity, gruboziarnisty, różowy nalot, to błyszczący, to 
znów matowy, bardzo wydatny.

8. Dość znaczna.
9. Rozwija się głównie w dostępie powietrza.

10. Nieszkodliwe.
11. Spotyka się rzadko.
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161. Torula alba.

1. Kuliste, pojedyócze, zrzadka pączkujące komórki, nie­
kiedy poukładane po kilka, średnicy 3.5—10 [/..

2 . —
3. —
4. Rozwija się w temperaturze pokojowej znacznie lepiej, 

niż w termostacie.
5. Barwi się bardzo energicznie, sposobem GRAM?a nie od­

barwia się.
6. Niebieszczy go.
7. a) Bezbarwne gruboziarniste krążki z gładkim brzegiem.
b) Rozwija się w postaci gwoździa o gładkiej białawej 

główce, z nieco wystającym brzegiem; wzdłuż ukłócia rozwój słaby.
c) Bulion nie mętnieje; na dnie zbiera się białawy osad.
d) Biaława, błyszcząca rysa.
e) Wydatna, biaława, błyszcząca rysa.
f) Rozwija się, lecz zmian dostrzegalnych okiem nie wy­

wołuje.
g) Obfity, szary nalot w postaci grudek; z czasem przyj­

muje on zabarwienie brunatnawe. Kartofel widocznej zmianie 
nie ulega.

8. Wogóle rozwija się powoli z wyjątkiem hodowli na kar­
toflu i agarze glicerynowym, gdzie rozwija się znacznie prędzej 
i obficiej.

9. Niemal wyłącznie w obecności tlenu.
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10. Nieszkodliwy.
11. Spotyka się rzadko.

162. D ro żd że  czarne.

1. Komórki owalne, podłużne i nitkowate, szerokości 3 .5 — 
9 długości 5—25 [Ł, tworzą, często nitki. Końce komórek są 
nieco zaostrzone.

2 .  —
3. -
4. Rozwija się w temperaturze pokojowej, zarówno jak 

w podniesionej.
5. Barwią się energicznie, nie odbarwiają się sposobem  

GRAMła.
6. Niebieszczy go silnie lecz powoli.
7. a) Kolonie przypominają zupełnie małe kolonijki pleśni. 

Pod mikroskopem widać, że ze środka kolonii wyrasta promieni­
sto masa włókien wijących się i rozgałęzionych; w koloniach po­
wierzchownych wyrastają całe warkocze takich włókien, niekiedy 
pozlewane w zoogloeae, czyniące wrażenie jakby wężyków, głowy 
Meduzy lub kwiatu jastruna.

b) Hodowla w postaci gwoździa; w głębi z linii ukłócia 
rozchodzi się bardzo dużo włosków, tem drobniejsnyeh, im rosną 
głębiej; żelatyna rozrzedza się, lecz późno, a przez ten czas główka 
silnie się rozrasta, marszczy, ciemnieje, przybiera fioletowy, póź­
niej czar nawy, wreszcie czarny odcień i powoli opada na dno 
płynu. Rozrzedzenie odbywa się w kształt półkuli. Niekiedy ho­
dowla tworzy w płynie [zwykle prawie przezroczystym] męt, ukła­
dający się ładnie w postaci promieni, zarówuo na powierzchni, jak 
w głębi, co czyni wrażenie półkuli o ścianie kolczastej. W hodo­
wlach kilkotygodniowych półkula zamienia się w walec.

c) Rozwija się ziarnisty męt, osiadający na ścianie.
d) Rozwój znaczny w postaci knlek pojedyóczych, narasta­

jących na siebie w miarę rozwoju, lecz nie zlewających się z sobą; 
wrastają one też w głąb agaru masą włosków na podobieństwo 
szczoteczki.

e) Biała hodowla w świetle przechodzącem, szara wodbitem, 
ułożona z ziarenek nie zlewających się z sobą prawie wcale, 
a wrastających włoskami w agar. Później cała hodowla czernieje
i wreszcie, z wyjątkiem odcinka oblanego wodą kondensacyjną, jest 
tak czarna, jak sadze; powierzchnia błyszcząca pomarszczona jest 
w drobne oczka. Włoski wrastające wgłąb również czernieją, 
lecz znacznie słabiej.

Pam. Tow. Lek. T. 95, Z. I. 20
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f) Peptonizuje je, poprzednio nie ścinając.
g) Rozwój obfity w postaci zlewających się kępek niteczek 

pionowyęh, powoli, lecz wyraźnie, brunatniejących i zlewających się 
w wilgotny nalot. W miejscach, gdzie hodowla wysycha, nitki 
bieleją. Rozrasta się po całym kartoflu.

8. Rosną szybko.
9. Rozwój i wytwarzanie barwnika zależy od obecności po­

wietrza.
10. Nieszkodliwe.
11. Spotykają się nie rzadko; młodych hodowli [na płyt­

kach 48-godzinnych | nie można odróżnić od Nr. 163. Pod wpły­
wem formaliny nie odbarwia się.

163. D rożdże białe.

1. Z hodowli na żelatynie czworokątne, zaokrąglone ko­
mórki i zrzadka dłuższe nitki, z hodowli bulionowej zrzadka po- 
jedyńcze; owalne lub podługowate komórki szerokości 3.5 ¡jl, dłu­
gości 7—18 [i, przeważnie zaś nitki z długich komórek z prawdzi- 
wemi gałęziami, szerokość ich 3.5—5 [i, długość do 100 ^
i więcej.

4. Rośnie zarówno obficie w temperaturze pokojowej, jak 
w 38°.

5. Barwi się bardzo energicznie i nie odbarwia się sposo­
bem GRAM’a.

6. Zlekka zarazem czerwieni go i niebieszczy u powierzch­
ni, a zresztą prawie zupełnie odbarwia.

7. a) Kolonie okrągłe, włochate, mające pozór młodych ko­
lonii pleśni. Pod mikroskopem wyglądają one jak następuje: ze 
środka kolonii rozchodzą się we wszystkie strony błyszczące, bez­
barwne nitki, rozpadają się one bardzo często na podłużne, dłuż­
sze i owalne, krótsze twory. Nitki takie wzajemnie przeplatają 
się i rozgałęziają we wszystkie strony. Takie same nitki widać 
leżące oddzielnie, bez związku dostrzegalnego z większemi ko­
loniami.

b) Wogóle podobna do hodowli pleśni i mianowicie do mło­
dej hodowli jakiegoś aspergillus'a. Na powierzchni masa włos­
ków, unoszących się nawet w powietrze | nitki powietrzne j, osobli­
wie w samym środku, gdzie tworzy się cała grupa białych, suchych 
nitek; wzdłuż ukłócia wyrasta delikatna siatka włosków, czyniąca 
wrażenie wojłoku. Hodowla jest ściśle zrośnięta z pożywką.
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c) Bulion mętnieje, męt jest kłakowaty, a kłaczki mają 

pozór gwiazdek promienistych.
d) Hodowla też jest podobna do pleśni; główna masa skła­

da się z suchych błyszczących włosków— nitek powietrznych—po­

nad powierzchnią; nitki dotykające powierzchni agaru są wilgotne. 

Wrastają też obficie wgłąb agaru na całej jego powierzchni. 

Nieco później cała masa nitek powierzchownych zlewa się w białą 

gruboziarnistą masę, wystającą wyraźnie ponad powierzchnię. 

Grubsze ziarna mają wierzchołki zaostrzone.
e) Rosną nadzwyczaj obficie w postaci grubych, matowych, 

jakby proszkiem białym przysypanych wałeczków, pokrywających 

się później siatką z dużych, wielokątnych i małych okrągławych 

oczek, porozdzielanych cienkiemi fałdkami. Rozrastają się na wo­

dzie kondensacyjnej.
f) Rozwijają się wyraźnie, wydatnych zmian nie wywołując, 

a dopiero w trzecim tygodniu wywołuje peptonizacyę.

g) Rozwija się obficie wzdłuż rysy w postaci wilgotnego, sza­

rego nalotu; na osiowej jego części podnoszą się po nad powierzch­

nią maleńkie nitki wilgotne, lecz mające bardziej suchy wygląd 

od reszty hodowli.

8. Rozwija się saybko.

9. Rozwija się jedynie w obecności powietrza; w głębi roz­

wój jest nieznaczny.

10. Nieszkodliwe.

11. Spotyka się często. Niekiedy występuje epidemicznie«

164. Drożdże białe.

1. Komórki nader rozmaitej wielkości i kształtu, od drob­

nych, kulistych, średnicy 3,5 jł, lub owalnych do bardzo dużych 

komórek i długich, cienkich lub grubych nitek. W  hodowli żela­

tynowej wyrastają przeważnie komórki owalne, zaostrzone, różnej 

wielkości.

2 . —
3. —

4. Zdaje się lepiej w temperaturze 20°, niż 36°, a przynaj­

mniej jednakowo.

5. Barwią się bardzo energicznie i odbarwiają się sposobem 

GRAMła, lecz tylko w świeżej hodowli.

6. Niebieszczy go zlekka, później coraz silniej.

7. a) Białe, prawie przezroczyste kulki,, złożone z komórek 

różnego kształtu; brzeg kolonii jest ziarnisty, niezawsze prawidło­

wy. Inną postacią są wydłużone zoogloeae, niekiedy jakby wiją­
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ce się, to znów ze zgrubieniami, bądź powstałemi z powolu zrasta­

nia się blizkich kulek, bądź stanowiącemi ich wyrostki.
b) Rozrzedza żelatynę dość szybko; na powierzchni wyra­

sta guzik, opatrzony licznymi włoskami; wzdłuż ukłócia wyrastają 

też obficie włoski i niteczki. W  miarę rozrzedzania obraz ten 

zaciera się, żelatyna zamienia się na płyn wodnisty, zupełnie 

przezroczysty, w którym unoszą się drobne ziarenka, opadające 
później na dno. Na powierzchni unosi się cienka błona, przyjmu­

jąca niekiedy nader delikatne różowawe zabarwienie. Niekiedy 

hodowla nie rozrzedza wcale.
c) Bulion mętnieje, męt jest ziarnisty i osiada na dnie i na 

śc ianach.
d) Rośną tak, jak gatunek poprzedzający, tylko nie tak 

szybko wrastają w agar i nie zabarwiają się.
e) Rosną bardzo szybko wzdłuż rysy w postaci błony, po­

dobnej do słabo błyszczącej bezbarwnej skóry groszkowanej; jedno­
cześnie wrastają kępkami włosków w agar i zrastają się z pożywką. 

Nieco później błona fałduje się, groszkowatość staje się coraz wy­

datniejszą; przybiera pozór powierzchui gruczołu i nabiera lekko 

różowego odcienia, wreszcie gronka zlewają, się i tworzą wydatne 

wałeczki błoniaste, poskręcane w różnych kierunkach; przypomi­

nają one łudząco kiszki wydęte gazem.

f) Rozwija się bardzo słabo, nie wywołując zmiany wi­

docznej.

g) Wyrastają kępki szarych włosków; rosnąc w powietrzu, 

są one białe; później wilgotnieją, przylegają do powierzchni, roz­

rastają się po niej i nabierają bladobrunatnej barwy. Kartofel 

szarzeje.

8. Rozwija się szybko.
9. Rozwijają się głównie wobec dostępu powietrza.

10. Nieszkodliwe.

11. Spotykają się dość często.

165. Droźdie białe.

1. Komórki wszelkich postaci spotykanych między drożdża­

mi, a więc kuliste, owalne, jajowate, z zaostrzonymi końcami, 

czworokątne i nitkowate, szersze i węższe, dłuższe i krótsze. Ko­

mórki okrągłe mają średnicę 2.6 - 5.5 [i; mniej więcej takie same 

są komórki owalne, komórki czworokątne mają wymiar mniejszy

2.6— 3.5, a większy 3.5— 8 [i, nitki dochodzą do stu i więcej jjl.
2 .  —

3. —

4. Rozwijają się zarówno w temperaturze 36°, jak 20°.www.dlibra.wum.edu.pl
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5. Barwią się energicznie, nie odbarwiają się sposobem 

Gran’».
6. Po tygodniu czerwieni go i jednocześnie prawie odbarwia.

7. a) Pod mikroskopem kolonie są nieco podobne do kolo­

nii młodych pleśni; z jednego punktu wychodzi zwykle na wszyst­

kie strony kilkadziesiąt i więcej nitek nieco pogiętych, lecz nie 
rozgałęzionych i prawie nie wikłających się; składają się one z dro­

bnych kulkowatych tworów przezroczystych, niby sznureczki pa­

ciorków. Niekiedy środek kolonii jest skłębiony.

b) Wzdłuż ukłócia wyrastają promieniste kulki, zlewające 
się na powierzchni w dość grubą, bezbarwną błonę, zrośniętą z że­

latyną i wrastającą w żelatynę całą masą włosków. Po pewnym 

czasie żelatyna pod błoną mięknie, nieco się rozrzedza, a na bło­

nie tworzą się dołeczki wskutek zapadania.
c) Bulion mętnieje, lecz męty opadają na dno. Rozwija 

się powoli.
d) Szarawe, zlewające się ziarenka wrastają kępkami włos­

ków w pożywkę.

e) Przedstawia się, jak powyższa, tylko znacznie obficiej 

się rozwija.
f) Rozwija się, nie wywołując zmiany widocznej; dopiero 

po dwóch tygodniach częściowo je ścina.

g) Obfity, pofałdowany, jasnobrunatny nalot pokryty włos­

kami, rozrasta się po pownym czasie na całej powierzchni kartofla, 

a wskutek zmarszczek i fałd hodowla czyni wrażenie jakby trzew 

brzusznych.

8. Rozwija się dość szybko.

9. Tlenowiec, rozwija się jednak i wgłębi hodowli choć

słabo.

10. Nieszkodliwe.

11. Spotkałem ten gatunek tylko raz jeden.
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C Z Y N N O Ś C I

TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO WARSZAWSKIEGO.

P R O T O K Ó Ł Y .

Rok 1898.

Posiedzenie administracyjne z dnia 20 Grudnial898 r.

Przewodniczący Prezes B. Gepner.

Obecnych członków 60.

T r e ś ć :  Witosław D ąbrow sk i.— Sprawozdanie z prac Sa­

muela M in tza .

Konrad D o b rsk i.— Sprawozdanie ze stanu fundu­

szów Towarzystwa.
Konrad D obrsk i.— Projekt budżetu Towarzystwa 

na rok 1899.
Józef W in ia rs k i.— Sprawozdanie bibliotekarza za 

rok 1897.
W ład y s ław  G a jk iew icz .— Sp raw ozdan ie  ko m ite t a 

b ib lio tecznego za  ro k  1898 .

I. Protokół posiedzenia poprzedniego odczytano i przyjęto.

II. Biblioteka otrzymała w darze program niedoszłego zjaz­

du w Poznaniu i dzieła od kol. W o lb e rg a .

III. Prezes poleca usilnie obecnym składkę noworoczną na 

Kasę Wsparcia. Składkę tę zaproponował przed 25 laty ś. p. 

Narkiew icz-Jodko; propozycya ta przyjęła się, a wynik jest pomyśl­

ny, stanowi bowiem wielki zasiłek dla Kasy. Gdy jednak wdów 

potrzebujących przybywa coraz bardziej, a fundusze Kasy nie 

wzrastają w stosunku odpowiednim, przeto Zarząd zmuszony jest 

zmniejszać wsparcia. Żałować należy, fce nie wszyscy lekarso są
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Protokół z dnia 20 Grudnia 1898 r. 311

członkami Kasy, a są uawet tacy wśród członków Towarzystwa. 

To też tembardziej należy polecić uwadze i pamięci kolegów skład­

kę, by Kasę jaknajbardziej zasilić.
IV. Witosław Dąbrow ski odczytał sprawozdanie z prac 

kandydata na członka czynnego Samuela M in tza , polecając jego 

wybór.
V. Skarbnik Dobrsk i odczytał wiadomość o stanie fundu­

szów Towarzystwa.
VI. Skarbnik Dobrsk i odczytał projekt budżetu.

R ych lińsk i K. zabrał głos w sprawie zapisów imienia P ia s ­

kowskiego. Testator chciał, by nagroda za najlepsze dzieło z dzie­

dziny psychiatryi, zarówno jak zapomoga dla życzącego sobie 
wziąć udział w zjeździe psychiatrycznym była wyznaczana co dwa 

lata. Tymczasem z końcem roku 1899 upłynie od śmierci testa- 

tora trzy lata, a nagroda jeszcze przysądzona nie zostanie. Ogło­

szenie o nagrodzie im. Pląskowskiego mówi o konkursie, tymcza­
sem w zapisie niema mowy wcale o konkursie, lecz tylko o nagro­

dzie za dzieło uznane przez sam komitet za najlepsze; komitet ró­

wnież winien sam wybrać kandydata Da zjazd. Mówca zwraca 

wreszcie uwagę na brak regulaminu w tej mierze. W  myśl woli 

testatora nagroda winna być przyznana już w 1899 r. Choć do­

bry jest projekt Zarządu, by oba fundusze żelazne podnieść do 

200 rb., jednak ta okoliczność nie powinna być motywem do nie­

zachowania warunków zapisu. Nagroda pierwsza może być mniej­

sza, nic to zasadzie nie uchybi. Wobec niezachowania ścisłego 

tekstu zapisu w ogłoszeniu o nagrodzie i zapomodze R. pyta, czy 
Zarząd ma zamiar utrzymać formę konkursu z wielu względów nie­

dogodną i krępującą, czy też zastosować się ściśle do warunków 

zapisu?

Dobrsk i K. zgadza się zupełnie z Rychlińsk im . Należy u ło­

żyć regulamin, na co jednak potrzeba pewnego czasu.

Sekre ta rz  S ta ły  uważa, że forma ogłoszenia właśnie ra tu je  

sytuacyę. Na pierwszem zresztą posiedzenin Zarządu sprawa ta 

może być załatwiona.

Prezes przypomina, że regulamin obu zapisów został przyję­

ty na posiedzeniu d, 6 Września r. b.

Rych lińsk i K. nie uważa sposobu przyjęcia za zgodny z regu­

laminem ogólnym, który wymaga, by tego rodzaju sprawa była 

postawiona na porządku dziennym i by rozstrzygała ją  większość 

Yj części członków zamieszkałych w Warszawie.

Dobrski K. wnosi, by z powodu pominięcia niektórych form 

przy ogłaszaniu nagród im. Pląskowskiego prosić Zarząd Towarzy­

stwa, aby dokonał przejrzenia wszystkich regulaminów zapisów.

VII. W in ia rsk i J. odczytał w imieniu E. Zielińskiego spra­

wozdanie bibliotekarza za rok 1898.
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Dzierżaw ski wnosi, by wobec zalecania bibliotekarzowi, aby 

biblioteka posiadała komplety wszystkich pism polskich, zaprenu­

merować „Przegląd Dentystyczny“.
Gajkiew icz Wł. proponuje, by wobec deficytu wszystkie pis­

ma lekarskie przysyłały darmo jeden egzemplarz do biblioteki.
Sekre ta rz  S ta ły  podtrzymuje ten projekt; na prenumerowa­

nie zasługują te tylko pisma polskie, które utrzymują się z wiel­
kim trudem, jak „Wszechświat“ lub „Nowiny Lekarskie“; inne pi­

sma powinny przysyłać egzemplarz darmo.
Dobrsk i K. uważa, że deficyt biblioteczny jest tak wysoki, iż  

zaczyna być niebezpiecznym. Trzeba koniecznie, by Zarząd zajął 

się tą sprawą bardzo pilnie. Nie wypada, by z budżetu zapełnia­

no deficyt przeszłoroczny, bo wobec stałego wzrostu deficytu, mo­

że przyjść chwila, że budżet wyrówna deficytowi. Należałoby 
przedewszystkiem ograniczyć liczbę pism, których część jest bez 

żadnej wartości i czytelników nie znajduje.
P io trow sk i J. podnosi sprawę kompletów polskich; utrzyma­

nie ich winno być zadaniem biblioteki; niema kompletu odczytów 
klinicznych i pamiętników zjazdów; toteż należy się o nie postarać.

Sekre ta rz  S ta ły  sądzi, że każda redakcya powinna komplet 

przysłać i zgadza się z wnioskiem Dobrskiego, by ilość pism zagra­

nicznych zmniejszyć.

Postanowiono zwrócić się do rekacyi o przysyłanie darmo 

egzemplarzy przynajmniej aż do tego czasu, póki się deficyt nie 

wyrówna; sprawą tą ma się zająć Zarząd, jak również sprawą pism 

zagranicznych.

Hew elke O . zwraca uwagę, że zaangażowana tu jest strona 

materyałna wydawnictw. Niema wątpliwości, że biblioteka po­

winna mieć wszystkie pisma polskie; to też zapewne każda redak­
cya da komplet bibliotece, trudno jednak wymagać, by posyłała 

bezpłatnie egzemplarz do czytelni.

G ajkiew icz Wł. odczytał list Peszkego, w którym tenże pro­

ponuje zaprenumerowanie wydawnictwa „Janus, archives interna­

tionales pour l’histoire de la médecine“ .

V III . Gajkiew icz W ł. odczytał sprawozdanie komitetu bi­

bliotecznego. Rzadkość posiedzeń zależy od niemożności ściągnię­

cia na nie członków.

D obrsk i K. uważa, że jeżeli członkowie na posiedzenia nie 

uczęszczają, to Towarzystwo powinno być o tem bezwarunkowo 

wcześniej zawiadomione.

Na tem posiedzenie ukończono.

Prezes: D-r B. Oepner.

Pomocnik Sekretarza A. Zurakowski.
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Rok 1899.

Posiedzenie wyborcze dnia 3 Stycznia 1899 roku.

Przewodniczący Prezes B. Gepner.

Obecnych Członków 110,

I. Protokół posiedzenia poprzedniego odczytano i przyjęto.

II. Biblioteka otrzymała w darze dzieła od kol. H einb icha , 

Fr. Neugebauera i sprawozdanie Towarzystwa Dobroczynności za 

rok 1897.
III . G a ru ń sk i z ło ży ł podan ie  o p rzem ianow an ie  go z p ow o ­

du  w y jazdu  do Ł o d z i n a  cz ło nk a  ko responden ta .

IV. Prezes p ow ita ł obecnego po  ra z  p ierw szy n a  pos iedze ­

n iu  c z ło n k a  czynnego  K ah la .

V. Prezes zarządził składanie list wyborczych i powołał na 

skrutatorów Jaw orsk iego, Kamieńskiego, Kuczyńskiego, Sierpińskiego 

^miechowskiego i Józefa Zawadzkiego.

VI. W in ia rsk i odczytał sprawozdanie z czynności nauko­

wych Towarzystwa za rok 1898, co obecni przyjęli oklaskami.
VII. Kurator okręgu naukowego zawiadomił, iż zatwier­

dził kandydata do stypendyum im. Koczorowskiego studenta Bo­

rzęckiego.

VIII. W  głosowaniu tajnem na prezesa w roku bieżącym 

otrzymał 68 głosów i przeto wybrany został St. M ark iew icz .

IX. W  głosowaniu pierwszem, drągiem i trzeciem na wice­

prezesa nikt wymaganej ilości głosów nie otrzymał; w czwartem 

głosowaniu wybrany został na wice-prezesa Nussbaum, otrzymaw­

szy większość głosów 45.
Z  pow odu  spóźn ione j pory  o d ło żono  da lszy  c iąg  w yborów  do 

pos iedzen ia  następnego .

Na tem posiedzenie ukończono.
Prezes B. Gepner.

Pomocnik Sekretarza: A. Zurakoioski.
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Posiedzenie nadzwyczajne z dnia 10 Stycznia 1899 roku.

Przewodniczący Prezes St. Markiewicz.

Obecnych członków 47.

I. Protokół posiedzenia poprzedniego odczytano i przyjęto.
II. Prezes ogłosił wynik wyborów z list na urzędników To­

warzystwa i na członków komitetów; złożono list 102. Do zarzą­

du nikt wybrany nie został.
Do komitetu bibliotecznego nikt wybrany nie został.

Do komitetu konkursowego im. Koczorowskiego wybrani zo­
stali: Przew oski głosów 90, Janow ski głosów 81, Nencki głosów 79, 
Jakow ski głosów 70, Szteyner 69 i Nussbaum 68.

Do Komitetu Kasy Wsparcia wybrani zostali z grona Towa­

rzystwa: Kosiński głosów 83, M ajkow ski 78, Jakowski 59.

Z  grona lekarzy z poza Towarzystwa wybrani zostali do te­
goż komitetu: H e in r ich  głosów 92, Żera  87.

Do Komitetu stypendyalnego im. G irs z to w ta  wybrani zostali: 

Bron. Sawicki głosów 89, Brodow ski i Kosiński po 84, Szteyner 65, 

K ijew ski 64 .

W  głosowaniu na członków Towarzystwa oddano 103 listy, 
z których jedna została unieważniona z powodu braku cyfr przy 

nazwiskach kandydatów. Na 102 głosujących wymaganą ilość 

głosów przychylnych otrzymali i zaliczeni zostali w poczet człon­

ków czynnych: Dąbrow ski Ignacy, F la ta u  Edward, Jakim iak Bole­

sław, Karczewski Adam, Korybut-Daszk iew icz Bohdan, K orzen iow ­

ski Mieczysław, Łapiński Wacław, O rło w sk i Stanisław, Tchórzn ick i 

Józef, Zalesk i Karol, a nadto Strzem iński Ignacy w poczet Członków - 
Korespondentów.

III. Prezes, dziękując za swój wybór; zwrócił się w krót­

kich słowach do obecnych, by pamiętali, iż Towarzystwo jest je ­

dną z niewielu u nas strażnic nauki, a zwłaszcza języka, by więc 

za wzór do swej działalności brali zawsze przykład z niezapom­

nianego Jędrzeja Śniadeckiego. Zarazem Prezes wezwał obecnych 

do złożenia podziękowania ustępującemu prezesowi d-owi Bolesła­

wowi Gepnerow i za kilkoletnie trudy przewodniczenia w czynnoś­
ciach Towarzystwa, co przyjęto hucznymi oklaskami.

Z powodu braku dostatecznej liczby członków dalsze wybory 
odłożono do następnego posiedzenia.

Na tem posiedzenie ukończono.

P rezes i. Markiewicz.

Pomocnik sekretarza A. Zurakowski.
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Posiedzenie kliniczne z dnia 17 Stycznia 1899 r. 

Przewodniczący Prezes St. Markiewicz.

Obecnych członków 87 i gości 8.

T r e ś ć :  D y dyńsk i.— Przedstawienie dziecka dotkniętego 

wiądera rdzenia.
Sachs. —  Przedstawienie chorego dotkniętego 

trądem.

Wybory urzędników Towarzystwa.
Sędziak.— Zaburzenia krtaniowe w wiądzie rdze­

nia.
I. Protokół posiedzenia poprzedniego odczytano i przyjęto.

TI. Prezes powitał obecnych na posiedzeniu gości: A łap ina , 

B e rnhard ta , Dudrew icza , E liasberga , Gutowskiego, Łuczyckiego, P a ­

w likowskiego i S te r lin ga .

III. Prezes wręczył egzemplarze ustawy nowowybranym 

członkom czynnym: Dąbrowskiemu, F la ta u o w i, Jakim iakow i, Kar­
czewskiemu, Korybut-Daszk iew iczow i, Korzeniowskiemu, Łapińskiemu, 

Tchórznickiemu i Zaleskiemu, prosząc ich o gorliwość i ścisłe wyko ­

nywanie ustawy. Dyplomy zostaną im wręczone później, gdyż 

z powodu choroby Sekretarza Stałego nie są podpisane.
IV. Biblioteka otrzymała w darze dzieła od Fruch tm ana, 

Majewskiego i W icherk iew icza.

V. Towarzystwo Lekarskie w Wołogdzie przysłało zawia­

domienie o swera powstaniu z prośbą o zamianę wydawnictw.
VI. Dydyńsk i przedstawił chłopca 8 -letniego dotkniętego 

wiądem rdzenia, u którego pierwsze objawy choroby wystąpiły 

trzy lata temu. Rodzice jego już wtedy zauważyli, że chłopiec 

nie jest w stanie zatrzymać- uryny, którą często kroplami oddaje 

w ubranie. Niejednokrotnie zdarzało się, źe i w ciągi nocy ury- 

nował pod siebie. Był to jednak jedyny objaw chorobliwy w ciągu 

tych trzech lat, który niepokoił rodziców; zresztą chłopiec dobrze 

wyglądał, chodził do szkoły i na nic się nigdy nie uskarżał. Do­

piero w ostatnim czasie wystąpiły bóle w nogach i wtedy zwrócono 

się o poradę do lekarza. Badanie przedmiotowe wykazuje co na­
stępuje. Chłopiec prawidłowej budowy, nieźle odżywiany, umy­

słowo nad wiek swój nawet rozwinięty. Chód posiada zupełnie 

prawidłowy— osłabienia ani bezładu w kończynach niema Chło­

piec opowiada jednak, że teraz łatwiej się daleko przychodzeniu 

męczy, niż dawniej. Zauważyć się daje słaby objaw Romberg’ ». 

Napięcie mięśniowe na nogach bardzo słabe. Oddziaływanie mię­

śni i nerwów na prąd przerywany i stały zupełnie prawidłowy.
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Badanie odruchów wykazuje b r a k  z u p e ł n y  odruchów ko­

lanowych; jednocześnie nie otrzymuje się również i odruchów 
ścięgna Achillesa i objawu stopowego. Odruchy skórne zachowa­

ne. Na rękach zaś odruchy ścięgnowe otrzymuje się. Badanie 
czucia wykazuje nieznaczne osłabienie czucia dotykowego i bólo­

wego na nogach. Badanie oczu, przez kol. Kamockiego dokonane, 
wykazało prawidłową, refrakcję oczu, ostrość widzenia, akomoda- 

cyę i obraz wziernikowy. Źrenice są nierówne, prawa nieco szer­

sza i na światło zupełnie nie oddziaływa, lewa reaguje bardzo sła­

bo, przy pierwszej próbie otrzymuje się ślad reakcyi, która 
później ustaje.

Na akomodacyę oddziaływają obydwie źrenice, choć słabo. 

Ze strony innych nerwów czaszkowych żadnych zaburzeń zauwa­
żyć się nie daje. Ze skarg chorego najgłówniejsza polega na tem, 

że nie jest on w stanie zatrzymać uryny. Od czasu do czasu wystę­

puje i utrudnienie w oddawaniu uryny. Chłopiec czuje potrzebę 
oddania uryny, musi jednek długo czekać i natężać się, zanim ury- 

nę odda. Badanie pęcherza moczowego żadnych zmian w nim nie 
wykazało. Prócz tego, chłopiec uskarża się na bóle w nogach, 

nieraz tak gwałtowne, że doprowadają go do płaczu i krzyku. Bó­

le te jest w stauie umiejscawiać na skórze, a o charakterze ich 
opowiada, że doznaje w czasie ich uczucia jakby go coś świdro­

wało. Stało występują u niego i parestezye w nogach— uczucie 
zimna i uczucie, jakby mu coś po nogach chodziło. Ojciec cho­

rego w 20 roku życia przechodził lues i raz tylko w okresie wtór­
nych objawów przeprowadził kuracyę specyficzną. Żona jego 5 
razy poroniła, pierwszy raz w drugim miesiącu ciąży, następnie 

w 4-ym, a potem w 5-tym, 7-ym i 8 -ym; pacyeut jest pierwszem 

dzieckiem, które po owych 5 iu poronieniach przyszło na świat 
i które dotychczas żadnych chorób zakaźnych nie przechodziło; 

troje następnych dzieci żyje i są zupełnie zdrowe. Te dane wy - 

wiadowcze, jak również i dane, dające się stwierdzić objektywnie, 

a mianowicie brak odruchów kolanowych przy zachowanych odru­

chach ścięgnowych na rękach, brak oddziaływania źrenic na świa­

tło przy zachowauem oddziaływaniu na akomodacyę, zaburzenia 
czucia na nogach, zaburzenia ze strony urynowania, jednocześnie 

z tem skargi chorego na bóle i parestezye w nogach pozwalają 
w zupełności na postawienie w danym przypadku rozpoznania wią- 

du w początkowych okresach rozwoju. W iąd rdzenia w tak mło­

dym wieku należy do nadzwyczajnych rzadkości. W  całej litera­

turze lekarskiej znaleźć można opis zaledwie sześciu przypadków 

niewątpliwego wiądu rdzenia, we wszystkich przypadkach na tle 
dziedzicznego syfilisu. 3 przypadki opisane przez Re.mak^ w 1885 

r. dotyczą 12-letniej dziewczynki i dwóch chłopców 14-letniego 

i 16-letniego; obraz kliniczny choroby we wszystkich tych przy­

padkach był bardzo podobny do tego, jaki przedstawia chory,
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obecnie przedstawiany. Zaburzenia w urynowaniu były pierw­

szym objawem, który zwrócił uwagę otoczenia, a na obraz choro- 
bowy, prócz danego, złożyły się: brak odruchów kolanowych, świ • 

drujące bóle, zaburzenia czucia, objaw A rg y ll- R o b e r ts o n ^  i osła­

bienie siły widzenia, czego znowu w danym przypadku niema. Na­
stępnie S truem pe ll w 1888 roku opisał przypadek wiądu i parali­

żu postępującego u 13-letnicj dziewczynki. Wreszcie niedawno 
w 1896 roku M ende l opisał 2 przypadki wiądu u 12 letniej dziew­

czynki i 21-letniego mężczyzny na tle dziedzicznego syfilisu. Ową 
12-letnią dziewczynkę M ende l spostrzegał następnie w ciągu 10 

lat obraz chorobowy, z początku podobny do innych przypadków 

opisanych, rozwinął się w ciągu tego czasu do tego stopnia, że do­
szło do zupełnego bezwładu nóg i rąk, nietrzymania moc/,u i kału 

i całkowitej ślepoty w obydwóch oczach. Dwa przypadki wiądu 

opisane przez FREYER’a i Leubusche r^  należy przyjąć z niedowie­
rzaniem i zaliczyć je prędzej do przypadków choroby F r ie d re ic h ^ . 

Chory demonstrowany jest najmłodszym tabetykiem ze wszystkich 

dotychczas opisanych. Ma lat 8, a pierwsze objawy wystąpiły wte­
dy, kiedy miał lat 5. Dodać należy, źe przez kuracyę specyficz­

ną, którą chłopiec teraz przeprowadził, żadnej poprawy nie osią­

gnięto. [AutoreferatJ.

VII. Sachs przedstawił przypadek trądu guzowatego. Cho­

ry 15-letni jest grekiem, zamieszkałym od lat trzech w Łodzi, 

gdzie zajmował się sprzedażą pantofli. Pierwsze objawy choroby 

zauważył 4 lata temu, przed 3 ma tygodniami zjawił się w ambu- 
latoryum szpitala św. Łazarza z prośbą o poradę. Mówca rozpo­

znał trąd i przyjął chorego do szpitala, a następnie stwierdził roz­

poznanie za pomocą mikroskopu. Na twarzy i kończynach gór­

nych i dolnych widać wysypkę, przypominającą najbardziej exan­
thema syphiliticum papulosum, rozsianą w tkance skóry, a gdzie­

niegdzie przenikającą do tkanki łącznej podskórnej. Wysypkę tę 
stanowią guziki wielkości ziarnka grochu lub większa, tu i owdde 

wrzodziejące. Guziki te są nacieczeniąmi drobnokomórkowemi, 

otaczającemi naczynia krwionośne i chłonne i zawierające w wiel­
kiej liczbie laseczniki trądu, zarówno w tkance, jak w wyciśniętym 

z niej soku. Guziki te są równie charakterystyczne i swoiste dla 
trądu, jak gruzełek dla gruźlicy. Na śluzówce pr7egrody noso.vej 

widać owrzoizenia powierzchowne, wydzielające ciecz śluzoropną 
z wielką liczbą laseczników. Śluzówka jamy ustnej i oczu prawi­

dłowa. Charakterystyczne jest zgrubienie obu nerwów łokcio­

wych, można je wyczuć jako sznurki grubości ołówka. Sfera ru ­
chowa jest w stanie prawidłowym; czucie bólowe i temperatury 

jest znacznie osłabione, a miejscami zupełnie zniesione; czucie 

dotyku jest lepiej zachowane. Zmiany te, znajdujace się glówuie 

na kończynach, umiejscowione są nieprawidłowo i nie odpowiada­

ją  rozgałęzieniom nerwowym, tak że miejsce zupełnie znieczulone,
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np. guziki, styka się z miejscem prawidłowem. Preparaty drobno* 

widzowe, przedstawiono jednocześnie, zrobione zostały z cieczy 
wyciśniętej z guzików i z wydzieliny owrzodzeń nosowych, zawie­

rają zaś w wielkiej liczbie laseczki trądu. Przypominają one la ­

seczki gruźlicze, barwią się podobnie, chociaż trochę trudniej

i znajdują się w większych grupach wewnątrz i zewnątrz komórek.

[Autoreferat],
VIII. Prezes zarządził wybór sekretarza dorocznego, pomoc­

nika sekretarza dorocznego i członka Zarządu, powoławszy do 

obliczenia głosów oddanych na sekretarza-’ Miklaszewskiego i S re b r ­

nego, na pomocnika sekretarza: Rembielińskiego i Rych lińsk iego , 

na członka Zarządu: Kamieńskiego i Witolda Żurakowskiego. Na­

stępnie Prezes zarządził wybór członka komitetu konkursowego 

im Koczorowskiego, członka komisyi rewizyjnej i członka komitetu 

bibliotecznego, powoławszy do obliczenia głosów, oddanych na 

członka komitetu konkursowego: Karczewskiego i W rób lew sk iego , 

na członka komisyi rewizyjnej: Dydyńskiego i Skowrońseiego, na 

członka komitetu bibliotecznego: Fruciitm ana i Sadowskiego. Wynik 
pierwszych wyborów był następujący: na 75 oddanych głosów 

większością 59 głosów obrany został sekretarzem dorocznym Jó ­

zef W in ia rsk i, na pomocnika sekretarza dorocznego nikt wybrany 

nie został, najwięcej zaś głosów otrzymał Aleksander Żurakow sk i 

[35J i Łogucki [26]; na członka Zarządu wybrany został większoś­

cią 40 głosów R y ch liń sk i.

Przed zarządzeniem powtórnego wyboru pomocnika sekreta­

rza dorocznego Aleksander Żurakow ski prosił obecnych, by nie 

głosowano na jego korzyść, ponieważ w razie pomyślnym zrzekłby 

się wyboru. W głosowaniu powtórnem wybrany został na po­

mocnika sekretarza dorocznego większością 61 głosów Eogucki, po­
nieważ jednak oddano wówczas tylko 65 głosów, gdy wymagana 

dostateczna liczba głosów wyuosiła 69; więc, pomimo dostatecznej 
liczby członków zapisanych na liście obecnych, zostawiono ten wy­

bór w zawieszeniu aż do wyjaśnienia, w jakim wypadku należy uwa­

żać wybór za prawomocny, czy wobec dostatecznej liczby człon­

ków zapisanych na liście, czy też konieczna tu jest prawomocna 

liczba oddanych gło3Ów.

Na członka komisyi rewizyjnej wybrany został większością 

39 głosów na 73 oddane Guranow ski, na członka komitetu biblio­

tecznego większością 40 na 72 oddane Neugebauer, na członka zaś- 

komitetu konkursowego nikt wybrany nie został; największą licz - 

bę głosów, bo 30 na 73, otrzymał D un in .

Dalszy ciąg wyborów odłożono do posiedzenia następnego

IX . 8jjdziak wypowiedział odczyt p. t. „ Z a b u r z e n i a  

k r t a n i o w e  w w i ą d z i e  r d z e n i  a“.
Zaburzenia krtaniowe w wiądzie rdzenia należą do częstych 

stosuako vo; a, cj ważniejsza, występują niekiedy w bardzo wczes­
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nych okresach tego cierpienia, stąd znajomość ich jest niezmier­

nie ważną nie tylko dla laryngologa, lecz i dla lekarza internisty 

resp. neuropatologa.

Pierwsze wzmianki o tych zaburzeniach zawdzięczamy 

ScHNiTZŁEROwi z Wiednia w r. 1866 [porażenia krtani J, oraz Fe- 

re o l’owî z Paryża, który w r. 1868 pierwszy raz opisał crues 
laryngées. W ogóle w początkach francuska szkoła [Cherchew- 

sicy, K r is th ab e r  etc.], a następnie niemiecka w osobach ¿RAusE'ego, 

Oppenheim ^ i innych, najwięcej się przyczyniły do rozwoju naszej 
wiedzy o zaburzeniach krtaniowych w wiądzie rdzenia.

Najlepszą jednak wyczerpującą monografię w tym kierunku 

zawdzięczamy Bcjrger’ow î z Amsterdamu z r. 1891.
Po tym wstępie S. podaje w krótkości opis 21 przez siebie 

spostrzeganych i badanych w kierunku zaburzeń krtaniowych 

przypadków wiądu rdzenia w różnych szpitalach warszawskich.

W  10 z nich, a więc prawie w połowie, istniały zaburzenia 

krtaniowe, mianowicie 8 razy porażenia, 2 zaś bezład. Z porażeń
2 razy było porażenie nerwu zwrotnego [w 1-ym przypadku obok 

wiądu rdzenia był jednocześnie tętniak aortyj, raz obustronne po­
rażenie rozwieraczy głośni, 2 razy jedno | prawo | stronne porażenie 

poslici, wreszcie 3 razy niedowład mięśnia obrączko-nalewko- 

wego tylnego [2 razy prawo i raz lewostronnej.

Następnie prelegent rozpatruje poszczególne postacie zabu­

rzeń krtaniowych, występujących w przebiegu wiądu rdzenia. Są 
one natury czuciowej i ruchowej. Do pierwszych należą: nadczu* 

łość, znieczulenia, oraz czucia rzekome błony śluzowej, krtani. 
Należą one wogóle do rzadkich | Krause, D rey fuss , B u rger]  choć 

M azin podaje odsetkę znieczuleń krtani w tern cierpieniu na 25% .

O wiele ważniejsze są zaburzenia ruchowe krtani, do któ­
rych przedewszystkiem należą t. zw. crises laryngées. Są one 

po prostu skurczami krtani, rodzajem nerwicy zwrotnej, występu­

jącej zwykle wskutek podrażnienia w sferze czuciowej krtani lub 
jej okolicy. Niektórzy [Cherchewsky] uważają je za bardzo częste, 

inni natomiast autorowie [B u rger , Gerhabdt] za rzadkie. S, na 21 
przypadków wiądu rdzenia raz jeden tylko notował ten objaw. 

Polega on na występowaniu nagłych napadów kaszlu skurczowego, 

poprzedzanych uczuciem ściskania w okolicy krtani. Napady ta­

kie, niezwykle alarmujące, połączone z zaburzeniami w krwiobie- 

ga [sinica], zwykle po kilku sekundach ustępują. Rzadko by­

wają groźniejsze następstwa, mianowicie śmierć wskutek zadusze­

nia, jeżeli się jej nie uprzedzi za pomocą tracheotomii. Oppenheim 

i Jean spostrzegali obok crises laryngées skurcze połykowe | Pha • 

rynxkriseri].

Takie crises laryngées mogą istnieć samodzielnie lub w po­

łączeniu z porażeniem strun głosowych [w statystyce S. na 124
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przypadki różnorodnych porażeń krtaniowych w wiądzie rdzeni a 

w 16 jednocześnie istniały crises laryngées. R o z p o z n a n i e  

„crises laryngées“ nie przedstawia trudności; od krztuśca i ictus 
(vertigo) laryngis łatwo je odróżnić: w tym ostatnim razie bywa 
utrata przytomności. R o k o w a n i e  po większej części jest 

dobre. L e c z e n i e  polega na pędzlowaniu krtani 20%  roz­

tworem kokainy w celu zmniejszenia pobudliwości błony śluzowej 
krtani. Podczas samego napadu dobre jest wziewanie chlorofor­

mu i eteru.

Do zaburzeń w koordynacyi mięśni krtaniowych należy t. 

zw. bezład strun głosowych, po raz pierwszy opisany w r. 1878 

przez SEMON’a na podstawie badania laryngoskopowego. Polega 

on na ruchach nieregularnych (riickwerse Bewegungen) strun 
głosowych, przyczem cbarakterystycznem dla nich jest to, że wystę­

pują jedynie przy głębokim wdechu oraz fonacyi [Semon, B u rger] . 

Jeden taki przypadek S. miał sposobność spostrzegać w praktyce 

szpitalnej. Do tej samej grupy należy, według B u r g e r ^ ,  i d r ż ę -  

n i e (tremor, nystagmus) strun głosowych, polegające na tem, 
że przy głębokim wdechu lub takimże głębokim wydechu [ a więc 

przeciwnie, jak przy sclérose en plaques, gdzie drżenie to wystę- 

pnje tylko przy próbach Íon&cyi(Intentions2Ítfern) struny głosowe 

zamiast jednej, uskuteczniają 2— 3 addukcye i abdukcye. Wresz­

cie w jednym przypadku S. spostrzegał t. zw. perverse Station der 
Stimmbänder, które polega na tem, że przy fonacyi struny się roz­

chodzą, przy wdechu zaś schodzą się, a więc odwrotnie, jak w sta 

nie prawidłowym. Najważniejszeml jednak zaburzeniami krtanio- 
wemi w wiądzie rdzenia są p o r a ż e n i a .  Przedewszystkiem wy­

stępują one stosunkowo bardzo często [B u rger 30°/o, Krause 

34,2°/0, wreszcie M azina 38,8°/0J. S. na 21 pzzypadków 7 razy 

je notował, co stanowi 33°/0.

B u rg e r  w znakomitej swojej monografii podaje statystykę 
wszystkich porażeń krtani notowanych w literaturze aż do roku 

1891. Wynosi ona 71 przypadków. S. uzupełnił ją  nowymi 
przypadkami do roku 1898 w ilości 53 przypadków. Razem 

więc dotąd istnieje 124 przypadki tego rodzaju. Ze statystyk 
powyższych przekonać się można, że porażeniu w wiądzie rdzenia 

ulegają prawie wyłącznie rozwieracze głośni, tak że najzupełniej 

słusznie B urger „Postcusilähmuny“ nazywa objawem „par excel­
lence,“ wiądowym.

N iezm ie rn ie  w ażny  je s t  fa k t , że po ra żen ia  k r ta n i m o g ą  p o ­

wstaw ać n a  czas d łu żs zy  przed in n y m i ob jaw am i p rzedm io tow ym i, 

zn am iennym i d la  w iądu  rd zen ia  [b rak  odruchów  ko lanow ych , be z ­

ła d  itd .] , ja k  tego dow odzą  p rzyp ad k i SßMON’a, GRABOWER’a i in nych . 

O b j a w ó w  porażeń  k r tan iow ych  w w iąd z ie  rd /.en ia m oże  nie  

być wcale. C h ryp ka  występu je ty lk o  p rzy  p o ra żen iu  nerw u
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zwrotnego, zaburzenia zaś w oddychaniu przy obustronnem pora­
żeniu rozwieraczy głośni. R o z p o z n a n i e  porażeń dzięki lu­

sterku krtaniowemu jest łatwe, r o k o w a n i e  nie jest złe, 

wreszcie l e c z e n i e  jest zbyteczne: elektryzacya, mięsienie, 

intubacya oraz rezekcya porażonej struny są zazwyczaj bezsku­

teczne. Natomiast wskazaną jest tracheotomia w przypadkach 
grożących zaduszeniem. [Autoreferat],

C iąglińsk i uznaje, że poruszono sprawę ważną. Odczyt do­
wodzi, że w chorobach nerwowych trzeba coraz więcej badać nie 

tylko układ nerwowy, lecz i inne narządy i ich czynności [oko, 

krtań]. Mówca jednak zarzuca Sędziakowi, że literatura jest uło­

żona niezbyt systematycznie; trudno się w niej połapać. Strona 

kliniczna też nie jest b«z zarzutu, prelegent bowiem nie zaznaja­

mia słuchaczów z chorymi. Samo rozpoznanie wiądu jest niewy­

starczające, postać to bowiem zmienna; nie uwydatniono objawów 

ze strony układu nerwowego, ani objawów ze strony krtani, ani też 

prelegent nic nie wspomina o czasie, w jakim były one badane, 
ani o tem, jakie były zmiany w krtani po upływie pewnego czasu 

od chwili pierwszego badania. Rzecz to ważna, wiadomo bowiem, 

jak często w przebiegu wiądu wybuchają objawy wprost histe­

ryczne. Bez dokładnych historyi chorób niepodobna tu nic są­

dzić. Mówca uważa, że materyal nie został należycie wyzyskany. 

Stałość objawów krtaniowych nie jest uwydatniona, niema tłoma- 

czenia tych objawów, niema literatury w tym względzie. To 

wpływa, że C. nie uważa przytoczonej statystyki za pewną.

L u b lin e r  L . podnosi, że badanie krtani w wiądzie jest rzeczą 

nową i zgadza się z mówcą poprzednim, że niema kryteryum, czy 

chorzy mieli rzeczywiście wiąd. Sesion badał swe przypadki przez 

czas dłuższy i dowiódł, że jeszcze przed wystąpieniem pospolitych 

objawów wiądu mogą występować pewne zaburzenia w krtani [po­

rażenie rozwieraczy]. Wczesne objawy ze strony krtani są we­
dług niego rzeczą pospolitą, co dowodzi, że trzeba takich chorych 

badać specyalnie.

Sędziak J. odpowiada: 1) że literaturę podał w streszczeniu, 

nie chcąc zabierać czasu; inaczej zjawiłby się balast, dobry w dru­
ku; 2) gdyby chodziło o chorych w praktyce prywatnej, to trzeba- 

by ich badać szczegółowo; tak też właśnie uczynił w jednym 

przypadku. W przypadkach szpitalnych nazwiska ordynatorów 

dają gwarancyę rozpoznania. Objawów pospolitych, choć cha­
rakterystycznych, nie podawał, bo by się powtarzał. Wszakże 

wszędzie tam, gdzie istniały objawy rzadsze, są one zaznaczone. 

Zresztą rozpoznanie wiądu nie jest rzeczą tak trudną, by go nawet 

niespecyalista dokonać nie mógł. Histerycznych porażeń rozwie- 

raczów dotąd jeszcze nikt nie spostrzegał; bywają porażenia, ale 

tylko zwieraczów. Statystyka jest uzasadniona na tej samej pod- 

Pam. Tow. Lek. T. 95, Z. I. 21
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stawie, co statystyka B urger^ ,  który brał również materyał 

z praktyki cudzej, a któremu nikt dotąd tego zarzutu nie robił. 
Co do braku objaśnienia istoty porażeń krtaniowych w wiądzie 

rdzenia, to przyczyną tego jest również brak czasu, gdyż trzebaby 

było przytoczyć cały stan wiedzy o unerwieniu krtani. Sprawa 

ta poruszona jest w innej pracy, która zostanie ogłoszona w dru­
ku, a której część tylko stanowi wygłoszony odczyt. Celem ostat­

niego było zwrócenie uwagi nie tylko na częstość zaburzeń krta­

niowych w wiądzie rdzenia, lecz i na to, że w wielu razach zabu­

rzenia te występują bardzo wcześnie, czego dowiódł Semon , a co 
podniósł w swera przemówieniu L ubliner .

C i^g lińsk i A. trzyma się przy swem zdaniu. Krytykuje 

tylko to, co słyszał, a o pracy, mającej Iść do druku, nie mówi 

nic, bo jej nie zna. Literatura nie jest za szczupła, tylko jest 
niesystematyczna i niepełna, bo niewiadomo, jaka jest przyczyna 

porażeń— miejscowa, czy ośrodkowa. Ordynatorów nieomylnych 

niema, i właśnie dlatego takie znaczenie mają historye chorób, a w 
nich właśnie wielu szczegółów, np. objawów krtaniowych nie poda­

no. Nie to jest ważne, jakie są objawy w krtani u tabetyków ty­
powych, lecz to, jak rozpoznać wiąd z objawów w krtani, gdy 

niema jeszcze bezładu. Ta właśnie sprawa jest w odczycie nie­

rozstrzygnięta. Histeryę trzeba uwzględniać, bo jeszcze C harco t 

wykazał, że może ona wywołać obraz zupełnie podobny do obrazu 

wiądu. Statystyka jest małej wartości dlatego, że przypadki nie były 
w należyty sposób spostrzegane.

L u b lin e r  L .  uważa, że wczesne badanie krtani o tyle mogło­
by oddawać usługi, o ile ze stanu krtani możnaby rozpoznać wiąd. 

Gdy wiąd już istnieje, badanie krtani jest rzeczą drugorzędną. 
Sprawa istoty porażeń jest dotąd nierozstrzygnięta.

Sędziak J. uważa, że C. chyba niedokładnie słuchał odczytu, 
bo są w nim podane szczegółowo wszelkie objawy krtaniowe w każ­

dym przypadku, naturalnie o tyle, o ile one istniały; właśnie 

dlatego, że często zmiany przedmiotowe, nawet porażenia strun, 

zwłaszcza jednostronne, mogą nie wywoływać żadnych objawów, 

należy badać każdego chorego na wiąd. Badanie wielokrotne jest 
zbyteczne, gdyż porażenia krtani w wiądzie, jak we wszystkich 

cierpieniach nerwowych organicznych, dotyczą tylko rozwieraczy 

głośni, a nigdy zwieraczy, jak to bywa w histeryi, i, jako takie, 
zmianom nie ulegają.

P rezes uważa, że pracę przedstawiono w negliżu. Tego ro­

dzaju wyrażenia jak: porażenie poslicusa, recu rrensa, są zarów­

no w druku, jak i w Towarzystwie, rzeczą conajmniej niewłaściwą.
Na tem posiedzenie ukończono.

Prezes: D-r S. Markiewicz.

Pomocnik Sekretarza A. Zurakowski.
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Posiedzenie kliniczne nadzwyczajne dnia 24 Stycznia 1899 roku.

Przewodniczący Prezes St. Markiewicz.

Obecnych członków 74 i gości 2.

T r e ś ć :  K rajew sk i W ł.— Przedstawienie chorej, opero- 
wauej z powoda dobrotliwego guza podstawy 
języka.

Ciąg liński A.— Przedstawienie chłopca 13-let­

niego, dotkniętego paraliżem postępowym. 

K ozerski A. —  Przedstawienie 2-ch chłopców 

z favus herpeticus.
K ozerski A.— Przedstawienie chorego z przy­

puszczalną syryngomyelią.

B iernacki E.— Istota i granice wiedzy lekar­

skiej.
I. Protokół posiedzenia poprzedniego odczytano i przyjęto.

II. P rezes wita obecnych na posiedzeniu gości kol. Juljana 

W ołyńskiego i Jana O święcimskiego [z KudowyJ.
III. Biblioteka Towarzystwa otrzymała w darze od Wol- 

berga zeszyty „Archiv für Kinderheilkunde“.

IV. Sekretarz Stały podaje do wiadomości, że na odnowie­

nie pomnika ś. p. Prof. G irsztowta w kościele św. Krzyża zebrano 

drogą składek pomiędzy Członkami Towarzystwa oraz byłymi jego 

uczniami sumę niedostateczną, gdyż okazuje się brak jeszcze rb. 

176 kop. 70. Wobec tego Sekretarz Stały w imieniu Zarządu 
stawia wniosek o repartycyi brakującej sumy pomiędzy Członkami 

Towarzystwa w postaci dobrowolnej składki.

Wniosek Sekretarza Stałego zostaje jednomyślnie przyjęty.

V. Z uwagi na zakwestyonowauy na poprzedniem posie­

dzeniu wybór p o m o c n i k a  s e k r e t a r z a  d o r o c z n e g o  

P rezes, po porozumieniu się z Sekretarzem Stałym oraz z członka­

mi Towarzystwa, oznajmia, że wybór Augustyna Ł oguckiego był 

prawomocny.

VI. K rajew sk i Wł. przedstawił chorą, u której w Listopa­

dzie usunął z podstawy języka guz wielkości dużej śliwki. Cho­

roba rozpoczęła się przed 2-ma laty krwotokiem z ust; krwawienia 

większe powtarzały się następnie jeszcze 3 razy, aż wreszcie guz 

zaczął wskutek swej wielkości utrudniać mowę, oddech i połyka­

nie, co też głównie skłoniło chorą do szukania pomocy chirurgicz­

nej, Guz znajdywał się na podstawie języka, nieco na prawo od
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linii środkowej, powierzchnię miał pokrytą, gładką, bardzo una- 
czynioną błonę śluzową, u podstawy bardzo dużo mocno rozsze­

rzonych naczyń. Przy wyciąganiu języka tak czynnem, jak i bier- 

nem, guza w ustach wcale nie można dostrzedz, przy bardzo silnem 

pociąganiu za koniec języka szczypcami widać zaledwie niewyraź­

nie przedni brzeg podstawy guza. Dokładnie zbadać go można 
tylko za pomocą wziernika krtaniowego lub też palcem. Wtedy 

okazuje się, iż tylko obwód guza przytyka bezpośrednio do na­

głośni, podstawa guza bardzo szeroka, powierzchnia gładka, język 
wokoło guza zupełnie prawidłowy, miękki. Stan ogólny chorej 

doskonały. Ze względu na dobry stan ogólny, pomimo długiego 

rozwoju guza, przyjęto, iż jest on natury dobrotliwej. Przede- 
wszystkiem wykonano tracheotomię prewencyjną. We 2 tygodnie 

później przystąpiono do operacyi. Metody proponowane dotych­

czas w celu usuwania guzów z podstawy języka były skierowane 

prawie wyłącznie przeciw guzom złośliwym i miały na celu usu­

wanie wraz z guzem samego narządu. Nadto wszystkie te metody 

[oprócz metody W hithead^ ]  są połączone z wykonaniem mniej 
lub więcej rozległych cięć na policzku lub szyi, pozostawiających 

w następstwie bardzo szpecące blizny. Ponieważ w danym przy­
padku guz nie był złośliwy, a chora przystojna i młoda, więc K. 

postanowił sprobować, czyby się nie udało usunąć guza bez oszpe­

cenia chorej. W  tym celu, po zachloroformowaniu chorej i nale- 
żytem rozwarciu ust, przeciągnięto przez język grubą ligaturę po 
linii środkowej i za jej pomocą pociągano język jak  można najsil­

niej. Wtedy się przekonano, że pierwszą przeszkodą do należy­

tego wyciągnięcia języka stanowi wędzidełko (frenulum). Język 

za pomocą ligatury można było wyciągać tylko dopóty, dopóki 
wędzidełko nie dotknęło szeregu zębów. Przez takie wyciąganie 

guz wcale się nie zbliżył do wylotu ust i nawet niepodobna go by­

ło zobaczyć. Natenczas K. przeprowadził przez górną powierzch­

nię języka, zajmując dość grubo miąższ jego, drugą grubą ligatu­

rę. Pociąganie za tę ostatnią przekonało, iż, pomimo że wędzi­

dełko zostaje na miejscu, górna powierzchnia języka daje się z łat­

wością dalej wyciągać, układając się w poprzeczne fałdy przed 

szeregiem zębów. W  niejakim odstępie od pierwszej poprzecznej 
ligatury nałożono drugą taką samą, i znów za jej pomocą udało 

się wyciągnąć część górnej powierzchni języka.

Po założeniu trzeciej poprzecznej ligatury cały guz zjawił 

się w jamie ustnej i mógł być wyciętym za pomocą noża, wraz 

z kawałkiem zdrowej tkanki języka, aż do podstawy nagłośni, któ­

rą też dokładnie można było widzieć od strony jamy ust. Dość 

znaczne krwawienie zatrzymano za pomocą szeregu szwów nało­

żonych na powstałą ranę, począwszy od nagłośni. Rana zagoiła 

się bez żadnych powikłań, chora obecnie nie doznaje żadnych do­

legliwości, a o głębokiem położeniu guza świadczy okoliczność, iż
www.dlibra.wum.edu.pl
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obecnie za pomocą zwykłego wyciągania języka nie można doj­
rzeć nawet początku blizny, która widoczną dopiero jest przy ba­

daniu wziernikiem krtaniowym i ma obecnie 3 ctm. długości. 

Metoda, użyta w opisanym przypadku, wydała się K. tak obiecują­

cą, iż przeprowadził szereg doświadczeń na trupach i przekonał 

się, że za pomocą ligatur poprzecznie przez język przeprowadzo­
nych można uprzystępnić dla operacyi podstawę języka prawie 

w każdym przypadku. W  niektórych zaś przypadkach przeszkodę 

stanowią luki podniebienno-językowe (arcus palato glossi): jeżeli 

jednak naciąć te łuki w poprzecznym kierunku, to można do jamy 
ustnej wciągnąć nagłośnię, a po odchyleniu tejże dokładnie wi­

dzieć gołem okiem wnętrze krtani. K. jest zdania, iż jego metodę 

z pożytkiem będzie można zastosować nie tylko w przypadkach 
guzów podstawy języka, lecz i przy guzach nagłośni i krtani, 

a kto wie, czy chirurgiczne leczenie nacieków gruźliczych krtani, 

dokonywane tą metodą, nie będzie mogło być przeprowadzone da­

leko radykalniej. W  końcu K. demonstruje swą metodę na trupie.
[Autoreferat].

V II. Ciągliński A. przedstawia chłopca 13-letniego z nie­

zwykłymi w tym wieku objawami chorobowymi.

N. Jan od roku zwrócił już uwagę swych rol¿icó.v nienor- 

malnem zachowaniem się, osłabieniem władz umysłowych, wybitnemi 

zmianami inowy, która stała się bardzo niewyraźną jakby nosową 

i widocznie utrudnioną. Przyczem chód chłopca stał się nie­
zręcznym, niepewnym, a on sam płaczliwym i dziecinnym, jak 

dziecko trzy-, czteroletnie.

Przy badaniu widzimy: szczupły chłopiec, wzrostu niewiel­

kiego, stoi niezgrabnie z szeroko rozstawionemi nogami; chód jego 

przedstawia cechy chodu paretyczno-spastycznego, kroczy z szero­

ko rozstawionemi nogami, posuwając nieco stopami wskutek nie­

dokładnego unoszenia ich od podłogi. Przy staniu z zamkniętemi 

oczami chwieje się, odchylając głowę ku tyłowi.

Źrenice nierównej wielkości i niedokładnie okrągłej formy, 

absolutnie na działanie światła nie reagują. Wyciągnięte palce 

dłoni, jak również język przy wysuwaniu go z jamy ustnej drżą.

Drżenie rąk nie przedstawia bynajmniej cech drżenia zamia- 

rowego; chłopiec łatwo sprowadza palce wskazujące obu rąk, do­
tyka wskazicielem końca nosa, ujmuje dobrze przedmioty itp. bez 
wzmagania się drżenia.

Pismo przedstawia charakterystyczne cechy pisma w kontu­

rach liter drobno-ząbkowanych, przyczem giną przy pisaniu nie- 
tylko pojedyńcze litery, ale i całe sylaby.

Mowa niewyraźna, zamazana, z przestawianiem lub opusz­

czaniem sylab lub liter, np. zamiast gimnastyka mówi grainasty- 
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Czucie zachowane, odruchy kolanowe bardzo silnie wzmożo­
ne, objaw stopowy.

Dno oka zmian wybitnych nie przedstawia.

Z wywiadów dowiadujemy się co następuje. Rodzice żyją 
i jakoby są zdrowi. Matka jeden raz [^pierwsza ciąża] roniła.

W  ciągu pierwszego roku mały pacyent dwukrotnie podle­

gał poważniejszym kuracyom: raz z powodn „sapki“ miał zaleco­

ne kąpiele sublimatowe, które źle znosił; drugi raz z powodu cier­

pienia skórnego na podeszwach miał zalecone i stosowane wciera­
nia szarej maści. Ząbkował trudno. W  piątym roku życia prze­

chodził odrę, w tymże mniej więcej czasie wypadł z wysokości 
pierwszego piętra z okna na ziemię.

Gdybyśmy taki całokształt chorobowy spostrzegali u doro­

słego, przypadek podobny należałby do banalnych, niestety zbyt 

często spostrzeganych zjawisk. W rzeczy samej: zmiany inteli- 

gencyl, charakterystyczne zmiany mowy i pisma, nierównomier- 

ność, niekształtność i odruchowa nieruchomość źrenic, drżenie rąk 
bez cech drżenia zamiarowego, silnie wzmożone odruchy kolanowe 

i objaw stopowy, wreszcie chód paretyczno-spastyczny przy więcej 

niż prawdopodobnem zakażeniu przymiotowem dziedzicznem, po­

zwalałyby tylko na jedno rozpoznanie— paraliżu postępującego. 

Mając jednak na uwadze młody wiek pacyenta, w którym choroba 

ta stanowi po dziś dzień wielką rzadkość, nie od rzeczy będzie 

uwzględnić stany chorobowe o podobnym obrazie klinicznym, czę­
ściej u dzieci występujące.

Postawa chorego z szeroko rozstawionemi nogami, głową 

odchyloną ku tyłowi, z typem chodu, który C harcot nazywa tabe- 

to-cerebellarnym, mogłyby naprowadzić na myśl o chorobie 

F r iedre ich^ .  Przypuszczenie to jednakże musimy wyłączyć, a to 

ze względu na wzmożenie odruchów kolanowych zamiast ich znie­

sienia lub osłabienia, na zmiany w wielkości, kształcie i oddziały­

waniu źrenic, wreszcie ze względu na zaburzenia inteligencyi, mo­

wy i pisma.

Dla rozpoznania wieloogniskowego, rozsianego stwardnienia 

mózgu i rdzenia brakuje cech drżenia zamiarowego, biegania ga­

łek ocznych (nystagmus); przeciw temu rozpoznaniu przemawiają 

zmiany źrenic, wreszcie cechy zaburzeń mowy i pisma nie prze­

mawiają wcale za podobnem rozpoznaniem. Nowotwór móżdżku 
mógłby dać podobny obraz niezborności ruchów, lecz dałby także: 

zniesienie odruchów kolanowych i zmiany zastoinowe w nerwach 

wzrokowych, nie dałby jednak zaburzeń w inteligencyi, zmian 

w mowie i w piśmie, a również nieruchomości odruchowej źrenic. 

Wobec powyższych rozumowań przyjąć musimy jako jedyne roz­

poznanie: paralysis progressiva. [Autoreferat].

VIII. K ozerski p rzedstaw ił 2 ch łopców  z je d n e j z w a rszaw ­

skich szkó łek , w k tó re j w ybuch ła  m a ła  e p idem ia  Favus herpeticus
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Źródłem epidemii są dwaj mali uczniowie, oddawna dotknięci par­

chami włosów głowy, wielokrotnie przysyłani do kliniki szpitala św. 

Łazarza i odsyłani ztamtąd niedoleczeni. Epidemia ta jest o tyle 
ciekawą, że wysypka wystąpiła tylko na nieowło3ionych miejscach 

skóry. U mniejszego z przedstawionych chłopców widać na po­

liczku owalną czerwoną plamę, pokrytą łuską. Tylko zbadanie 

drobnowidzowe łusek wykazuje w nich obecność Achorion Schoen- 
leini. W  tej samej postaci wystąpił wyrzut u 13 chłopców. 

U jednego w postaci wieńca powierzchownych pęcherzyków, sze­

rzącego się odśrodkowo. U dwóch tylko, między innymi u dru­
giego z przedstawionych chłopców, wśród różowej plamy, pokrytej 

sucbemi łuskami, rozwinęły się maleńkie, charakterystyczne 

scutula. [Autoreferat].
IX . Kozerski A. przedstawia chorego, rolnika, mężczyznę 

37-let.niego, który przed 5 laty w 2 dni po obfitej libacyi stracił 
przytomność, do której powrócił po 12 godzinach. Wtedy spo­

strzeżono wielki pęcherz, wypełniony „wodą“ na lewej łopatce. 

Od owego czasu zaczęły się powoli stopniowo rozwijać objawy, któ­

re znajdujemy obecnie. Chory, dobrze zbudowany, ma skórę 
bardzo bladą. Na lewej łopatce kilka wielkich starych blizn. Na 

wyprostnych powierzchniach kończyn górnych widać szereg bia­

łych i czerwonych blizn. Na łokciach po kilka niezagojonych 

okrągłych braków naskórka, które w chwili przyjęcia chorego do 

szpitala były jeszcze widocznie pozostałościami po pęcherzach. 

W  sferze ruchu— spasmus mięśni kończyn dolnych, z których 

prawa jest słabszą; chód spastyczny; spasmus sphincteris vesicae 
et ani z utrudnieniem wypróżnień i moczenia. Odruchy źrenic 

pr widłowe, zarówno na światło, jak i na przystosowanie. Myosis. 
Odruchy ścięgien rzepki i stopowe zuacznie wzmożone. Od czasu 

do czasu drgawki w kończynach dolnych. Zmysły zmian nie 

przedstawiają. Uczucie dotyku, bólu, mięśniowe— prawidłowe. 

Czucie ciepła i zimna za to przedstawia znaczne zmiany. Przed­

stawiona przez K. tablica uwidocznia pola: 1) w których chory, 

choć czuje dotknięcie, nie jest w stanie oznaczyć temperatury [do 

badań używał K. epruwetki z wodą gorącą, ewentualnie z lodem |;

2) inne pola, w których wszystko chory oznacza jako „zimno“; 3) 

inne jako .gorące“; 4) inne znów, w których szybko, dokładnie 

i bez namysłu w sposób właściwy określa wrażenie temperatury. 

Rozpoznanie w danym przypadku napotyka na poważne trudności. 

Objawy spastyczne na kończynach dolnych przy zaburzeniach ze 

strony pęcherza i odbytnicy, przy wzmożonych odruchach ścięg­

nowych i skórnych, nasuwają przedewszystkiem na myśl myeiitis 
transversa. Lecz rozpoznanie takie nie tłomaczyłoby ani zmian 

troficznych na kończynach górnych, ani zmian w uczuciu tempera­

tury na tułowiu i kończynach dolnych. Możnaby myśleć o spra­

wie syfilitycznej, rozsianej w różnych miejscach rdzenia. Przy­
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puszczenie to jest wątpliwe wobec pięcioletniego powolnego roz­

woju objawów. Syfilis w tym przeciągu czasu wywołałby daleko 

dalej idące zmiany. Nowotwór złośliwy w kanale kręgosłupa też 

trudno przypuszczać wobec tak długiego trwania choroby. Nowo­

twór dobrotliwy dałby objawy więcej zogniskowane w jednem miej­

scu kręgosłupa. Czy nie należałoby w danym przypadku przy­
puszczać syryngomyelii— o tem orzec mogą koledzy neuropatolo- 
dzy. [Autoreferat].

X. B iernacki Edmund wygłosił odczyt pod tytułem: „Istota 

i granice wied<y lekarskiej“. [Część IszaJ.
Drugą część odczytu przyrzekł prelegent wygłosić na na- 

stępnem posiedzeniu oraz wręczyć autoreferat po wygłoszeniu ca­

łego odczytu.

Na tem posiedzenie zakończono.

Prezes: St. Markiewicz.

Sekretarz: J . Winiarski.

328 Protokół z dnia 31 Stycznia 1899 r.

Posiedzenie kliniczne duia 31 Stycznia 1899 r.

Przewodniczący Prezes St. Markiewicz.

Obecnych Członków 42 i gość 1.

T r e ś ć: B iernacki E .— Dalszy ciąg odczytu p. t.: „Istota 

i granice wiedzy lekarskiej“ .
I. Po przeczytaniu protokółu posiedzenia poprzedniego 

protokół przyjęto.
II. P rezes wita obecnego na posiedzeniu gościa kol. Micha­

ła J anuszkiewicza .

III. Biblioteka Towarzystwa otrzymała w darze dzieła i od­

bitki od N eugebauera Fr., F abjana oraz Prof. B row icza .

IV. B iernacki Edmund wygłosił 2-ą część odczytu p. t.: 

„Istota i granice wiedzy lekarskiej“ .

Na tem posiedzenie zakończono.

Prezes: St. Murkieioicz.

Sekretär/.: J. Winiarski.
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Posiedzenie kliniczne z dnia 7 Lutego 1899 r.

Przewodniczący Prezes St. Markiewicz.

Obecnych członków 69 i gości 2.

T r e ś ć :  N eugebauer Fr. — a) Przedstawienie preparatu 

śluzo-mięśniaka macicy (myxomyoma); b) przed - 

stawienie preparatu mięśniaka (imyoma) więzu 

szerokiego macicy.

O rzeł . —  Przedstawienie preparatu mięsaka 

nerki.

B iernacki E. —  Istota i granice wiedzy lekars­

kiej [Dokończenie j.
I. Protokół poprzedniego posiedzenia odczytano i przyjęto.

II. P rezes wita obecnych na posiedzeniu gości: Czarkow skie­

go i J anuszkiewicza .

III. Biblioteka otrzymała w darze pracę B rusiłowskiego ; ze­

szyt „Medieinischer Anzeiger“ za Luty i 4 zeszyty wydawnictwa 

podręczników chirurgicznych.

IV. Sekretarz Stały komunikuje, iż za staraniem podskar­

biego Towarzystwa Bank handlowy zaliczył za rok 1898 tak na 
rzecz funduszów Towarzystwa, jako też na dobro funduszów Kasy 

Wsparcia lekarzy 4°/0, w miejsce dotychczasowej normy 2 l/20/0 od 

gotowizny, wnoszonej przez obie te instytucye do Banku handlo­

wego na rachunek przekazowy. Wobec tego S ekretarz Stały pro­

ponuje w imieniu Zarządu, aby za ten dar wyrazić Bankowi han­
dlowemu podziękowanie.

Na co zgodzono się jednomyślnie.

V. P rezes oznajmia, iż Staniszewski zrzeka się poleconego 

mu sprawozdania z prac P opiela , który podaje się na członka To­

warzystwa. Sprawozdawcą zgodził się być R aum.

VI. N eugebauer Fr. przedstawia macicę w całości wyciętą 

u 43-letniej; a od 20 lat zamężnej kobiety starozakonnej, która 
rodziła 12 dzieci, później 2 razy poroniła, ostatnio przed 4 laty. 

Rozpoznano guz, jako włókniak wew-nątrzmaciczny.

N. wyciął macicę w całości, rozpoczynając operacyę od 

otworzenia tylnego sklepienia pochwy i otrzewny, podwiązania 

obu tętnic macicznych oraz odseparowania pęcherza od macicy 

Wobec wielkości macicy, przewyższającej położenie pępka, N. nie 

zdecydował się na morsellement macicy, lecz dodał cięcie brzuszne 

w odwrotnie obwisłem położeuiu T rendelenburg^  i dokończył wy­

cięcia macicy po podwiązaniu obu tętnic nasieniowych wewnętrz-
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Dych (art. spermaticae intemae). Guz wielkości przeszło 1V2 
p ięśc i okazał się śluzomięśniakiem śc iany  macicznej lewej, przed­

niej i tylnej o b a rd zo  szerokiej podstawie. Do operacy i p rz y s tą ­

p io no  wskutek silnych  krwotoków, w osta tn ich  czasach ch o rą  tra­
p iących . [AutoreferatJ.

YII. N eugebauer przedstawia mięśniak wielkości 1 '/2 P'§* 
ści, który powstał u 42-letniej paDny, jak pacyentka twier­
dzi, w przeciągu ostatnich 7 miesięcy, wśród więzu szerokiego pra­

wego. N . dokonał cięcia brzusznego, przerwał przedni listek 

więzu szerokiego, potem cały guz na tępo palcem wyłuszczył 

(enucleitts). Guz, podług zdania operatora, nie miał związku ści­

słego z macicą. Brzegi legowiska guza zeszyto dokoła z brzega­

mi dolnego końca rany brzusznej, jamę legowiska wypełniono ga­
zą wyjałowioną, której górny koniec wyprowadzono na zewnątrz. 

Jamę brzuszną powyżej zaszjto.
Mięśniak więzu szerokiego należy do rzadszych nowotworów 

więzów szerokich. Pacyentka rodziła raz jeden przed 20 laty, 

peryody miała umiarkowane. Podiała się operacyi z powodu bó­

lów pochodzenia uciskowego. [Autoreferat j.
VIII. O rzeł przedstawia preparat mięsaka nerki. 21/2 roku 

licząca dziewczynka pomieszczoną została na oddziale chirurgicz­

nym szpitala dla dzieci z powodu dużego guza w jamie brzusznej. 

Przed 3 miesiącami dziewczynka ta zapadła na ciężki rozstrój 

przewodu pokarmowego, który z rożnem natężeniem objawów, 

a głównie rozwolnień, trwał przez przeciąg 4 tygodni. Przed 2 

miesiącami, gdy dziecko czuło się już lepiej, matka zauważyła 
u niego w okolicy lewego podżebrza niewielki guz okrągławy. Guz 

ten bez przerwy i szybko wzrastał, opuszczając się stale ku doło­

wi. Jednocześnie dziecko zaczęło chudnąć i tracić siły. Przy 

badaniu znaleziono: Dziewczynka wychudzona, z cerą anemiczną, 

z oczami zapadniętemi. W jamie ustnej pleśniawki. Tętno sła­
be, około 80 uderzeń; oddech częsty, powierzchowny. Serce i płu­

ca przemieszczone ku górze, zmian wyraźniejszych nie przedsta­

wiają. Brzuch znacznie powiększony; żyły podskórne w ścianie 

brzusznej rozszerzone. Na pierwszy rzut oka widocznem jest, że 

w jamie brzusznej znajdują się dwa guzy; jeden z nich o rozmia­

rach głowy dorosłego człowieka, wypełnia zupełnie lewą połowę 

jamy brzusznej, przechodząc nawet za białą smugę kn stronie pra­

wej; górna granica guza ginie pod lewym łukiem żebrowym; od 

dołu guz dochodzi do miednicy. Guz ten nie przesuwa się, o gład* 

kiej powierzchni, elastyczny i chełboczący; odgłos opukowy guza 

tępy. Drugi guz w prawem podżebrzu, w pobliżu białej smugi, 

wielkości pięści dorosłego człowieka, okrągławy, jeszcze więcej, 
niż poprzedni, wypukła się przez powłoki brzuszne; odgłos opuko­

wy guza tępy. Guz ten nie łączy się bezpośrednio z poprzednim

i towarzyszy ruchom przepony. Na zasadzie danych powyższego
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badania fizykalnego, jak również, biorąc pod uwagę szybki wzrost 
guza i wyniszczenie dziecka, nie ulegało wątpliwości, iż charakter 

pierwszego guza jest złośliwy. Zagadkowem wydawało się tylko 

istnienie drugiego guza, który nie łączył się z pierwszym. Wobec 
tego, że większy guz dawał objawy wyraźnego chełbotania i zda­

wał się być jednokomórkowym, O., nie obawiając się znaleźć ropy 

w jamie guza, ze względu na brak gorączki podczas całego trwania 
choroby, wykonał w najwięcej wypukłej części guza przekłócie 

cienkim trójgraócem, mając na widoku wypuszczenie zawartości 

guza, by przez to ulżyć dziecku.
Przekłócie wykazało przezroczysty płyn kolloidalny,, bardzo 

powoli wyciekający przez rurkę trójgrańca. Wobec tego O. zanie­
chał wypuszczenia płynu. Stan dziecka w szpitalu pogarszał się 

z dniem każdym. Dziecko zmarło 6 Lutego. Mocz, badany na

2 dni przed śmiercią dziewczynki, okazał się mętnym, a w osadzie 

znaleziono liczne ciałka ropne. Pośmiertne badanie zwłok wyka­

zało co następuje. Mniejszym guzem był żołądek, większy zaś, wy­

pełniał całą lewą połowę jamy brzusznej i znaczną część prawej, 

w której znajdywały się przemieszczone trzewia, w górnej części 
była śledziona, po środkowej linii okrężnica zstępująca i okręż- 

nica esowata. Po odpreparowaniu okazało się, że guz ten jest 

mięsakiem nerki lewej. f AutoreferatJ.

IX. B iernacki E . wygłosił część I I I  swego odczytu: „Istota 

i granice wiedzy lekarskiej“. Treść całości odczytu następująca:

Zaznaczywszy we wstępie popularność medycyny, a małą 

znajomość podstaw nauki lekarskiej śród szerszego ogółu, prele­

gent naj wpierw rozebrał pojęcia „poznanie“ i „rozpoznanie“ choro­

by, nieodróżniane przez laików. Rozpoznanie chorób [dyagno- 

slyka] stoi wyżej, niż poznanie chorób; poznania wielu chorób zu­

pełnie jeszcze nie znamy. Mimo to, lecznictwo, które właściwie 

może być racyonalnem tylko po poznaniu istoty choroby, istnieje; 

od niego nawet zaczęła się medycyna. Genetycznie jest to lecz­

nictwo o b j a w o w e ,  pomocne przeciw różnym dolegliwościom, 

na które chory człowiek zawsze wymagał i wymaga pomocy, które 

dla niego są często całą chorobą [np. ból ], a dla wiedzy współ­

czesnej przeważnie, jeżeli nie wyłącznie, tylko o b j a w a m i  cho­
rób. Obok tego lecznictwa istniało w starożytności i lecznictwo 

racyonalne, wypływające z pojęcia choroby, jako osiedlenia się 

w ustroju złego ducha lub kary ze strony dobrego, i polegające na 

modlitwach i ofiarach. H ippokrates pierwszy oczyścił wiedzę le­

karską z nadnaturalizmu, wyprowadził pewne ogólne wnioski i na­

kazał lekarzom przy leczeniu naśladować naturę, jednocześnie zu­

pełnie wyraźnie wskazując i uznając s a m o l e c z e n i e ,  jako 

podstawowy czynnik leczniczy. W  dalszym ciągu prelegent przed­

stawił rozwój historyczny lecznictwa i medycyny, w pominając

o początkach anatomii, zasługach Galen^ ,  zupełnym upadku wie­
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dzy lekarskiej w pierwszych wiekach chrześciaństwa i powrocie do 
nadnaturalizmu, dalej o przechowaniu naukowej tradycyi przez 

Arabów o wznowieniu anatomii przez Yesal^ i znaczeniu prac 

HARVEYła, podaje charakterystykę lecznictwa średniowiecznego 

[„systemy“], założenie anatomii patologicznej przez MoRGAGNi’ego, 

wynalezienie perkussyi i askultacyi i dochodzi do szkoły wiedeń • 

skiej. Szkoła wiedeńska ze Skodą, na czele, pozostawiając cho­
rych zupełnie bez leczenia, otrzymywała tę samą, a może nawet 

mniejszą odsetkę śmiertelności, niż szkoły poprzednie, i w ten spo­

sób dowiodła i s t n i e n i a  s a m o l c z n i c t w a ,  j a k o  p r a ­

wa p r z y r o d n i c z e g o .  Współczesna nauka posiada już du­
żo bezpośrednich dowodów samoleczenia [objawy wyrównania 

i przystosowania, samoleczenie gruźlicy, chorób zakaźnych itd.J. 

Samoleczenie jest podstawowym czynnikiem leczniczym; po za 
tem wiedza ludzka posiada niewiele środków, wywierających bez­

pośredni wpływ leczniczy [lekarstwa na chorobę], więcej środków, 

pomagających naturze [np. środki, działające na serce, pomoce 

chirurgiczne]; jednak niektóre środki symptomatyczne mają dla 

chorego znaczenie środków na chorobę [narkotyki J. Ogromne po- 
stępy współczesne w zakresie lecznictwa [środki znieczulające, 

antyseptyka, szczepienie ospy i jadu wścieklizny, próby seroterapii] 
upoważniają do mniemania, że wiedza lekarska, krocząc drogami 

naukowemi, zdobędzie więcej środków na chorobę, terabardziej, że 
współczesny ruch myśli ludzkiej doprowadził do szerokiego zasto­

sowania w lecznictwie różnorodnych czynników ogólnych, dopoma­
gających w stopniu wysokim samoleczeniu. Tu prelegent podnosi 

wykrycie zasady czystości, jako podstawy znaczenia i powodzeń 

współczesnej chirurgii, rolę ogólnych dobrych warunków życio­

wych, znaczenie odżywiania, dobrego powietrza, światła, wody, 

spokoju, izolacyi itd. Obok tych czynników materyalnych lecz­

nictwa zawsze obecnym jest czynnik niemateryalny, psychiczny, 

który związanym jest z osobą, podającą pomoc leczniczą [sugge- 

stya]. Uznanie tego czynnika doprowadza do wytworzenia spe- 

cyalnej gałęzi współczesnej terapii— t. zw. psychoterapii.

Reasumując znaczenie współczesnych pomocy leczniczych, 
prelegent dochodzi do wniosku, że medycyna daleko rzadziej ratu­

je bezpośrednio życie choremu, niż to powszechnie mniemają [naj­

częściej pomocą chirurgiczną, względnie mechaniczną — położ­

nictwo], częściej może przedłużać życie, a najczęściej podaje 

pomoce tylko objawowe. Wobec braku lekarstw na choroby z ma­

łymi wyjątkami, rozpoznanie choroby dla samej chorej jednostki, 

j a k o  p r a w i d ł o ,  niema znaczenia, ma jednakże duże znacze­

nie dla samego lekarza [przepowiednia] i we względzie społecz­

nym [choroby zakaźnej. Wobec tego lekarz zawsze odczuwa po­

trzebę możebnie dokładnego rozpoznawania, i chory ma prawo 

zawsze wymagać od lekarza jak najdokładniejszego zbadania swe*
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go stanu, by nie przeoczyć tych przypadków, gdzie istnieje istotne 

leczenie formy chorobowej i wynik leczenia zależy od dobrego 
rozpoznania choroby. Nie ulega także wątpliwości, że jednostron­

ny rozwój współczesnej dyagnostyki powytwarzał niektóre rozpo­

znania, które ani we względzie czysto-lekarskim ani we względzie 
abstrakcyjno-naukowym nie mają znaczenia [wogóle dyagnoza 
z zakresu chorób sercowych i nerwowych].

Dyagnostyka i współczesna wiedza o chorobie są produktami 

naukowego rozwoju medycyny. Znaczna część współczesnych po- 
pomocy leczniczych istniała już wtedy, kiedy nie było prawie ża­

dnej nauki medycyny. Tym sposobem wiedza lekarska składa 

się z dwóch działów, między którymi głębszego i stałego związku 

niema. W  każdym razie jest go obecnie już więcej, uiż dawniej. 

Stąd wiedza o pomocach leczniczych może w umyśle istnieć samo­

dzielnie, przynajmniej znaczna część tej wiedzy. Lekarze różnią 

się pomiędzy sobą daleko więcej co do wiedzy o chorobie i jej 

rozpoznawaniu, które wymagają zdolności logicznego wnioskowa­

nia, niż co do znajomości pomocy leczniczych, przeważnie obcią­

żających pamięciową stronę umysłu i wymagających osobistej 
wprawy j element sztuki w medycynie]; dla ogółu chorego różnicę 

wartości oddzielnych przedstawicieli medycyny wytwarza przede- 
wszystkiem czynnik psychiczny lecznictwa. Prelegent rozbiera 

warunki j wewnętrzne i zewnętrzne] istnienia tego czynnika w rę­

kach lekarza, wskazuje na odrębność sławy lekarskiej w porówna­

niu ze sławą artystów i innymi zawodami, niezależność jej od sła­

wy naukowej, wnioskuje o konieczności etyki lekarskiej i wskazu­

je na pokrewieństwa, zachodzące pomiędzy współczesną korporacyą 

lekarzy, a dawną kastą kapłanów. Zastanawiając się nareszcie 

nad przyczynami powolnego rozwoju medycyny i powolnego roz­

powszechniania się podstawowych idei lekarskich nawet wśród 

przedstawicieli medycyny, prelegent za podstawową przyczynę 

uważa u t y l i t a r y z m ,  ciążący zawsze na nauce lekarskiej wo­

bec wymagań chorego ogółu. Utylitaryzm doprowadzał dawniej do 

porzucania dróg naukowych, i obecnie, mimo dawnych doświadczeń, 
prowadzi do wytwarzania pozornie racyonalnych “systemów“ lecz­

niczych, zupełnie tak samo, jak w wiekach przeszłych. Zdobycie 
prawidłowych pojęć lekarskich utrudnionem jest, po drugie, przez 

swoistość przedmiotu naukowego—mamy przed sobą chorobę i je ­

dnocześnie czynniki stosowane z celami leczniczymi, a więc jedno 

równanie z dwoma niewiadomymi, i przez wzmożenie subjektywiz- 

mu, wobec tego, że mamy do czynienia z człowiekiem, który na 

badającego oddziaływa psychologicznie. U chorego i jego oto­

czenia, znajdujących się w stanie a f e k t u ,  subjektywizm panu­

je niemal niepodzielnie, i przez to nieraz wprost uniemożebnia mu 

kierowanie się pojęciami naukowemi. Niezmiernie ważną jest na­

reszcie okoliczność, że chory człowiek styka się z granicami po«
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znania ludzkiego, co sprzyja zwracania się umysłu, niekiedy nawet 

lekarskiego, w kierunku, nic wspólnego z myśleniem naukowem 
nie mającym, i oddawaniu się mistycyzmowi. Mistycyzmu było 

bardzo dużo w historyi medycyny; widzimy też w niej często bliz- 

kie sąsiadowanie medycyny i religii, której treścią są rzeczy po za 
granicą ludzkiego poznania. Pokrewieństwo medycyny i religii 

uwydatnia się także istnieniem sekt lekarskich, które powstały 

wtedy, kiedy medycyna wstąpiła na prawdziwie naukowe tory, 
i które napowrót wprowadzały elementy nadnaturalizmu i dowol­

ności. Prelegent podaje treść dawniejszych i współczesnych sekt 

lekarskich i homeopatyi; rademacherianizmu, baumszajtyzmu, 

medycyny ludowej i „leczenia naturalnego“, i podnosi, źe wpro­
wadzenie do współczesnej terapii czynników ogólno-fizycznych 

| wodolecznictwo, dyetetyka] medycyna zawdzięcza nieuświadomio­

nej działalności nielekarzy, którzy, nie mając skrupułów lekarza 

naukowego, eksperymentowali w ogromnym zakresie i niewątpliwie 
kosztem wielu ofiar zdobyli wielki materyał naukowy. Mimo, iż 
pojedyńcze przypadki chorobowe dzięki silne mu oddziaływaniu psy­

chicznemu i śmiałości postępowania, mogą w rękach sekciarzy ule­

gać poprawie czy wyleczeniu, działalność ich jest na ogół szkodli­
wą wobec dowolności postępowania i; co najważniejsza, prowadze­

niu przez fanatyzm i ciemnotę krucyaty przeciw niewątpliwym 

i pożytecznym zdobyczom i pomocom medycyny naukowej [szcze­

pienie ochronne, pomoce chirurgiczne, środki narkotyczne itd.]. 

Powodzenie sekt lekarskich we współczesnem społeczeństwie obja­
śnia się przedewszystkiem wielką dozą czynnika psychicznego, ja ­

kim rozporządzają ich przedstawiciele [nadzwyczajność, śmiałość 

działania, głębokie wewnętrzne przekonanie o skuteczności włas­

nych metod]. W tym względzie lekarz współczesny, który coraz le­

piej poznaje granice możności ludzkiej i mimowoli zdradza swą nie­
moc wobec chorego, wymagającego najpierw pomocy moralnej ogółu, 

jest nieraz słabszym od sekciarza. Wątpić należy, czy sekciar­

stwo kiedykolwiek wyginie. Nie powinno być ono tolerowanem, 
prawo działania w społeczeństwie posiada tylko medycyna nauko­

wa; nie będąc jednak w staniew łasnemi siłami zdobyć odpowiednie­

go stanowiska, wymaga ona, w przeciwstawieniu do innych działów, 

wiedzy przyrodniczej, opieki państwowej i społecznej.
[Autoreferat], •)

W  dysku9yi J anowski Wł. zaznacza, iż odczyt prelegenta 
był dla niego ciekawy właśnie dlatego, że prelegentom jest B.. dla 

którego zasług naukowych J. jest z największem uznaniem. Lecz 

właśnie dlatego J. nio jest w stanie zrozumieć celu treści tego od­

czytu, ani też celu, dla którego B. obrał tak niewłaściwy mu spo-
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sób przedstawiania kwestyi. Wszystkie poruszone pytania dot­

knięte są i przedstawione tak powierzchownie, że, jeżeli B. cho­
dziło o zapoznanie z nimi lekarzy, to praca jest daremną, gdyż 
niema pomiędzy nimi nikogo, ktoby poruszonych przez B. kwesty i 

nie znał w stopniu co najmniej takim, w jakim je B. wyświetla. 

Nie może więc J. uznać, iżby celem B. było w danym razie oświe­
cenie kolegów. Pozostaje drugie przypuszczenie, J. nie wie, czy 

słuszne, iż B. chciał tyle ciekawych kwestyi ogólnych z medycyny 

przedstawić szerszemu ogółowi. Lecz w takim razie cel odczytu 

B. jest również chybiony. Jeżeli bowiem można nie zgadzać się 
w zdaniu, czy popularyzowanie wiedzy lekarskiej jest lub nie jest 
szkodliwem, to na jednym punkcie musi być zupełna zgoda, a mia­

nowicie, że popularyzować można z nauk lekarskich [zarówno jak 

i z innych | tylko to, co jest już bezwzględnie pewnem, w czem 

naukowych wątpliwości niema stanowczo. Przeciwnie, populary­

zowanie pytań spornych jest rzeczą niepożądaną, bo, zamiast oświe­

cać, sieje w sferach nienaukowych ziarno wątpliwości, wysoce 

szkodliwej. Wątpliwości podobne muszą być specyalnie szkodli­
we w kwestyach, dotyczących sprawy dla każdego najżywotniej­

szej— jego zdrowia. Jeżeli B. jest takim wyznawcą zasługującej 
zawsze na podkreślenie zasady: primurn non nocere, to stoi 

w sprzeczności z tą zasadą, dając ogółowi do przetrawienia kwe- 

stye, których nawet ludzie łachowi przetrawić nie są jeszcze 
w stanie. Drugą, większą szkodą jest to, że B. wszystkie sporne, 

a czasem tylko pozornie sporne, kwestye przedstawił w sposób ani 

jemu samemu, ani też żadnemu wogóle lekarzowi niewłaściwy, 

w sposób tak odbiegający od przyjętych w naukach przyrodni­

czych wymagań spokoju i stopniowania w rozumowaniu, że gdyby 

ów ogół nauczył się tak rozumować lub też sądził, iż rozumują 

w ten sposób ludzie, którym on życie swe powierza, to było by 

bardzo nitdobrze. Jeżeli B. tak przykro, że stan lekarski ma za- 
mało powagi w sferach miarodajnych, że każdy urzędnik policyi 

może w sprawach, z medycyną związanych, postanowić i w czyn 

wprowadzić więcej, niż ciała lekarskie, to znowu stoi w sprzeczno­

ści z samym sobą, dając w swoim odczycie tak poważny przyczy­

nek, iż lekarzom wierzyć nie należy, gdyż sami mają wiele wątpli­

wości. Lekarze dobrze wiedzą, od czego te wątpliwości, prze­

ważnie natury teoretycznej, zależą, gdyż dobrze pojmują niedo­

stateczność współczesnych metod badania do kwestyi tyle zawiłych, 

jak te, z któremi ciągle mają do czynienia. Jest to dla niclr tylko 

pobudką do ciągłego doskonalenia się. Lecz ogół tego nie wie; 

błędów, opuszczeń, odstąpień od przyjętego u nas rozumowania 

w pracy B. nie dostrzeże, uzna je za właściwe i wyniesie stąd dla 
siebie wielką szkodę. A wszakże B. uznaje zasadę: primum non 
nocere. —Niepodobna wyliczać tu wszystkich przykładów nieści­
słości, popełnianej przez B. J. wytyka tu tylko niektóre, aby wy­
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kazać ich szkodliwość dla ogółu. B. powiada do tego ogółu, że 

najczęściej ani rozpoznanie choroby, ani naukowe przygotowanie 
nie są lekarzowi potrzebne do trafnego leczenia. Tak wypowie­

dziane zdanie musi nas razić swoją nieścisłością. Wiemy bowiem 

dobrze, iż nie jest to rzeczą dla leczenia obojętną, czy jako przy­

czynę drgawek rozpoznamy w danym przypadku histeryę, syfilis 

czy nowotwór, że zupełnie inaczej zachowamy się przy chorym 

gorączkującym, gdy dojdziemy do wniosku, iż mamy do czynienia 

z malaryą, a nie tyfusem lub posocznicą, że rozpoznanie zapale­
nia płuc, odróżnienie go w wątpliwym przypadku od zapalenia 

opłucnej zmieni zupełnie nasze postępowanie lecznicze i nasze ro­

kowanie. Podobnych przykładów można by dać mnóstwo. Zmiana 

p l a nu  l ec z en i a  jest rzeczą zasadniczo ważną, którą każdy poj­

muje. Ale gdyby ów ogół uwierzył nawet B., iż w leczeniu je­

steśmy bezsilni, iż wszystko, co robimy, jest suggestyą, to i w ta­

kim razie będzie to wielce szkodliwem dla moralnego spokoju 
ogółu, jeżeli odbiera mu się wiarę, że lekarz ma zasadę do tej lub 

innej suggestyi w danym przypadku. Taką wi a r ę  chory musi 

mieć przynajmniej w r o k o w a n i e  lekarza* gdy chory przestanie 

wierzyć, że to, co mu się przepowiada na podstawie rozpoznania, 

może się sprawdzić, zabraknie mu najważniejszej otuchy w cho­

robie. Ponieważ zaś nawet laicy wiedzą, że rokowanie opiera się 
na rozpoznaniu i słusznie wierzą w to, jako w regułę [w której my 

znamy i rozumiemy wyjątki], to pozbawienie ich tej wiary będzie 

prawdziwą dla nich szkodą. Stanowi lekarskiemu zaszkodzić to 

nie może, bo człowiek chory, nawet sceptyk, zawsze w prawdziwej 

potrzebie zwróci się do lęka ła . Krzywda by się stała prawdziwa 

tylko pewnej sumie jednostek, gdyby prosiła o radę w chwilach 

podobnego zwątpienia. Jeżeli będą to osobniki, którym potrzeba 

istotuie psychicznej kuracyi, będą jej wówczas pozbawieni. Choć 
B. bardzo przesadził, twierdząc, że dajemy społeczeństwa tylko tę 

pomoc psychiczną, to jednakże właśnie z tego punktu widzenia nie 

powiuien on mieć na celu wzbudzania takich wątpliwości w społe­

czeństwie, bo, gdyby poglądy B. poruszyły wielu ludzi, to odebrał­
by on lekarzom możność udzielania ludziom pociechy, okazywania 

im najświętszego uczucia miłości bliźniego. A przecież ta miłość 
bliźniego jest najpiękniejszą, najbardziej humanitarną zasadą, 

kierującą nami na każdym kroku.— Krzywdą te ż jest z tego pun­

ktu widzenia przedstawienie społeczeństwu zdania, iż nowoczesne 

metody leczenia są oparte i a błędnych sposobach rozumowania. 

B. wybrał jako przykład doradzanie 6 - 7  lat temu wlewań pod­

skórnych przy cholerze. Ale nikt z pomiędzy myślących lekarzy 

nie przypuszczał chyba, jak to B. w nas wmawia, aby to była no­

wa, racyonalna metoda leczenia: wszyscy pojmowaliśmy ten zabieg, 

jako jedną z metod leczenia objawowego. Niepotrzebnie też B. 

daje teraz objaśnienie, na czew polega istota niebezpieczeństwa
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w cholerze. Myśmy już wtedy o tern wiedzieli. Przykro pomyśleć, 
że ktoś z ogółu o tern na chwilę wątpić może. A przecież byłoby dla 

niego otuchą, gdyby B. wspomniał o prawdziwym tryumfie sero- 

terapii. Lecz B., z powodów, które zapewne zechce wyjaśnić, 
pominął wszystko dodatnie, a wybiera wątpliwe i przedstawia 

to nie ściśle, obwiniając nas o nielogiczność, gdy tymczasem 
zarzut ten do niego się odnosi. Dowodem tego jest chociażby je ­
go twierdzenie, że gdyby w pewnym przypadku zapalenia płuc po­

dał proszek chininy, to uwierzyłby w jej skuteczność w tej choro­

bie, gdyż ciepłota spadła po dobie i bez chininy. Tak nie rozu­
mowałby żaden z nas. Dlaczego, wiemy dobrze. Będzie to szkodą 

dla tego z ogółu, kto pomyśli, że i jego lekarz w ten sposób rozu­

muje. Dziwnem jest też wyśmiewanie przez B. nielogiczności pod­

ręczników patologii szczegółowej, w których przy rokowaniu pi­

sze się wyraz: „złe“, a potem wylicza się długi szereg recept. My 
dobrze wiemy, że w podobnych chorobach, które ściśle rozpoznać 

możemy, skoro nazwiemy rokowanie „złem“, nie kusimy się już

o leczenie samej choroby, lecz spełniamy święty obowiązek naszego 

powołania, usuwając objawy, przykre dla chorego. Ogół tego 

błędu, skoku w rozumowaniu B. nie dostrzeże. Dlaczego B. poru­
sza kwestyę rozmaitych osławianych metod leczenia apriorystycz- 

nych (żelazem, miedzią, środkami ludowymi), nie wiadomo. Dla 

nas są to rzeczy znane, rozumiemy je i w tem przedstawieniu, ale 

ogółowi szkodę się przynosi, gdy pomyśli on, że owe dziwaczne 

pomysły ludzi są przez nas dziś, jako metody leczenia traktowane. 
A zasadniczej ich błędności B. nie wykazał. Dla tego też J. cieka­

wy jest usłyszeć motywy, które skłoniły B. do wygłoszenia tego od­

czytu. Dla lekarzy odczyt ten, jako nieopracowany i rażący zbyt 

wielkimi brakami, jest zbyteczny, dla ogółu zaś z tych samych po­

wodów szkodliwy, bo pozbawiający go podpory w przykrych chwi­

lach.
Sekretarz Stały protestuje przeciw użyciu przez B. nazwy 

„sekty lekarskie“. O sektach możemy mówić tylko w rzeczach wia­

ry; wreszcie sekty lekarskie mogły istnieć w czasach, kiedy jatro- 

chemicy i t. p. szkoły miały znaczenie wśród swego społeczeństwa. 
Czyż taki Kneipp obecnie może być uważany za lekarza,kiedy me­

dycyna stała się nauką ścisłą? Jeżeli komuś się zdaje, że może 

leczyć i pomagać, to nie jest on jeszcze naukowym lekarzem. 

Mówca nie zgodzi się z B. nigdy, aby bez rozpoznania choroby 

można było przedsięwziąć w leczeniu jakiekolwiek racyonalne 

postępowanie. Medycyna nie jest tak dawno nauką, jak to B. 

nważa, bo właściwie medycyna zaczęła rozwijać się na podstawach 

naukowych dopiero od czasu założenia przez ViRCHow’a archiwu 

anatomii patologicznej; w pracach tam umieszczanych właśnie 

wytknięto, że nie czas budować jakiekolwiek teoryc, zanim nie 

zdobędzie się faktycznego materyału naukowego. S. S. zgadza się 
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z J anowskim , że podanie pracy B. do wiadomości ogółu jest stanow­

czo niepożądanem. Szerzenie tego rodzaju zapatrywań, że nie 

nauka stanowi powodzenie lekarza, lecz jego umiejętność wzięcia 

się do chorego, światowość lekarza itp. uwagi, nie licujące z po­

jęciem naukowem lekarza, są niewłaściwe.
W ice-Prezes, zaznacza, iż poprzedni mówcy ubiegli go już 

do pewnego stopnia przez wypowiedzenie swoich zdań i sądzi, że 

praca B., przeznaczona dla publiczności, raczej szkodę, niż pożytek 

przyniesie, zaciemni bowiem jeszcze bardziej poglądy jej na zna­

czenie medycyny współczesnej, a w wielu względach wprost błędne 

zaszczepi jej mniemanie.
Powszechnie, ale błędnie, sądzi ogół, jakoby medycyna była 

jedną z najstarszych nauk. Medycyna jest jedną z najmłodszych, 

albowiem dopiero na podstawie znakomitego rozwoju fizyki, 

chemii i biologii mogła stać się medycyna prawdziwą n a u k ą .  
Medycyna jest właściwie nauką ostatniego dopiero wieku. Tak 

zwana medycyna starożytnych i medycyna średniowieczna i póź­

niejsza jeszcze ma to tylko wspólnego z dzisiejszą medycyną, że 

do jednego zmierzały celu: do walki z chorobą. Dawniejszej me­

dycyny ze współczesną nie można mieszać i jako całość organicz­

ną rozpatrywać, jak  nie można tego czynić z astrologią w stosun - 

ku do astronomii lub z alchemią w stosunku do chemii.

Czyni się ujmę dzisiejszej medycynie, krytykując ją  równo­

legle z dawniejszymi pomysłami kapłanów, lekarzy, cudotwórców, 

kwakzalberów, usiłujących znajdywać środki na choroby, ale nie 

mających absolutnie nic wspólnego z nauką. Chcąc dzisiejszej pu­

bliczności wyjaśnić choćby naj pobieżniej istotę, zadania, metody 

i doniosłość medycyny, trzeba mówić wyłącznie o medycynie 

współczesnej.
Również nie godzi się współrzędnie oceniać metody leczni­

cze, przez naukę dyktowane, ze środkami i metodami szarlatanów, 

a tem mniej mówić o nich jakoby o przedstawicielach sekt w me­

dycynie. Któraż to nauka ma sekty? może tylko mieć szkoły róż­

ne— ale chyba szarlatanów i półgłówków nie można za przedsta­

wicieli szkół lekarskich uznawać.
Zaciemnia autor pogląd publiczności na zadanie lekarza 

i sztuki lekarskiej, gdy twierdzi, że rozpoznanie jest niemal zby- 

tecznem dla leczenia. Trzeba było odwrotnie powiedzieć: a mia­

nowicie, że pierwszym warunkiem racyonalnej terapii jest trafne 

rozpoznanie, i dodać jeszcze, że jakkolwiek nie zawsze można 
w danej chwili, albo w danym przypadku określić stanowczo for­

mę chorobowę, to i wtedy koniecznem jest określenie form mo­

żliwych— naprzód dla tego, aby metoda lecznicza zastosowana nie 

mogła być szkodliwą dla pewnej możliwej choroby, powtóre aby 

wybrać metodę leczenia, wskazaną przy obecności którejkolwiek 

z nich itd.
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Dziwnem też jest, iż lekarz, chcący przedstawić publiczności 

istotę i zadanie sztuki lekarskiej, staje na błędnera stanowisku tej­

że publiczności, której najczęściej się zdaje, że zadaniem medycy­
ny jest tylko wynajdywanie „środków od chorób“, i biada wraz 

z wielką rzeszą, iż dotąd mało ma jeszcze medycyna „środków od 

chorób“. Zapomina Sz. prelegent, iż zadania medycyny są bardzo 

liczne, szerokie i doniosłe i że sprawność sztuki lekarskiej jest już 

bardzo doniosłą, jakkolwiek wobec wymagań ludzi żądnych zawsze 

wyzdrowienia i zawsze jeszcze życia będzie też zawsze zbyt 

szczupłą. Zadaniem terapii jest:

1) O d w r a c a n i e  z a g r a ż a j ą c e j  t u ż  ś m i e r -  

c i. w tych razach sztuka nasza dokazuje niekiedy prawdziwych 
cudów, a wezwana aby w czasie stosownym do pomocy skutecz­

ność swą okazuje w bardzo poważnej odsetce przypadków. Pro­

szę tylko zwrócić uwagę na podwiązywanie naczyń, hamowanie 
krwotoków wogóle, usuwanie obcych przedmiotów z krtani: tcha­

wicy, tracheotomie, zabiegi przy otruciach: odtrutki, środki wy­

miotne, wypompowywanie zawartości żołądka, środki podniecają­

ce przy ostrej niedomodze serca, krwiopusty itp.

2) P r z e d ł u ż a n i e  ż y c i a .  I w  tym względzie spraw­

ność terapii jest bardzo doniosłą. Znajomość dokładna wza­

jemnych stosunków fizyologicznych oddzielnych narządów i sto­
sunku każdego z nich do warunków zewnętrznych pozwala przy 

chorobliwie zmienionej czynnośi-i danego narządu wprowadzić or­

ganizm w warunki, które, wyrównywając ujemne skutki nieprawi­

dłowej czynności chorego narządu, pozwalają całemu ustrojowi 

trwać i ostąwać się, pomimo chorobliwego procesu, jaki w nim się 

odbywa, a co więcej rozwój procesu tego w wysokim stopniu zwal­

niać, a nawet przyczynić się do absolutnego wstrzymania tego roz­

woju. Jest to działanie hygienoterapii, która jest jedną z najdo­

nioślejszych metod terapeutycznych. To też w jednym przypadku 

przedłużamy życie na lat dziesiątki, a więc niemal ocalamy całość 

życia, przez forsowanie odżywiani», w innym razie przez ogranicza­
nie pokarmów, przez odpowiedni pokarmów dobór, przez odpowied­

nie powiększanie lub umniejszanie pracy mechanicznej, możliwe do­

zowanie pracy umysłowej i wrażeń moralnych, przez powtarzane 

kuracye czy warunkami klimatycznymi, czy naparstnicą, czy rtę­
cią lub jodem itd. itd.

3) U s u w a n i e  c i e r p i e n i a .  Powtarza się ciągle, 
że natura leczy choroby, a lekarz jej tylko czasem pomaga. Jest 

to zdanie bez szczególnej wartości, bo wyraża tylko konieczność,

o której nikt zdrowo myślący nie wątpi. Nic bowiem na świecie 

nie staje się i stawać się nie może bez sił natury, a podawanie 

środków leczniczych jest niczem innem, jak tylko zastosowywa- 

uiem pewnych czynników naturalnych na podstawie doświadczę-
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nia lub rozumowania, stwierdzonego doświadczeniem. Ale jeżeli 
i pewna liczba chorób po krótszem lub dluższem trwaniu przemija 

doszczętuie boz wdania się jakiegokolwiek umiejętności ludzkiej, 

bywają one jednak nierzadko związane z tak wielkiem cierpie­

niem, że ciężko byłoby bardzo znosić cierpienie to przez cały czas 

trwania choroby, którą „natura“ kiedyś usunie. Otóż zwalczanie 
cierpień ludzkich, kojenie bólów jest tak doniosłem, tak najczęściej 

wdzięcznem zadaniem lekarza, że gdyby lekarz nawet nie umiał 

i „pomagać“ naturze w leczeniu chorób, to jeszcze mógłby 

być bardzo dumnym z togo, że tak często umie koić bóle i cier­
pienia.

4) Na czwartem miejscu dopiero umieścilibyśmy zadanie 
terapii u s u w a n i a  c h o r ó b i, wyjaśniając publiczności zna­

czenie istotę i doniosłość t. zw. pomocy lekarskiej wogóle, t. j. 

odnośnie do wszystkich jej zadań, dopiero sprawiedliwie bym obja­
śnił granice sprawności medycyny w zadaniu usuwania chorób.

5. Niemałą zasługą nauki lekarskiej jest duża jej możność 
w zadaniu p o d n o s z e n i a  s p r a w n o ś c i  u s t r ó j  u; tu 

należą i okulary dobrze dobrane, i aparaty ortopedyczne, które 

niejednego obdarzają możnością poruszania się z miejsca i zatem 

możnością spełniania jakiejkolwiek pracy, tu należą aparaty pod­

trzymujące kręgosłup skrzywiony, przepaski przepuklinowe itd. itd .
Słowem nie rozjaśnił B. zadania i istoty medycyny, lecz je 

raczej zaciemnił, a nauka medycyny wyda się publiczności po prze­

czytaniu książki w dużo gorszem świetle wbrew prawdzie. Chyba 
że nie godzi się lekkomyślnie i niesprawiedliwie zmniejszać zasługi 

lekarzy, nadto odpowiedzialne i ciężkie zadanie i tak na barkach 

swych dźwigających, jak również obniżać pożyteczną doniosłość 

nauki wobec szerokich kół, które—jak słusznie B. twierdzi— nad­

to wielką mają skłonność do przekładania szumnych obietnic szar- 

lataneryi lub mistycyzmu nad umiarkowane nadzieje, a nawet sta­

nowcze zapewnienia ofiarowywane przez naukę. [AutoreferatJ.

W in iarski J., p rzy chy la jąc  się do zd an ia  poprzedn ich  m ów ­

ców, o ponu je  przeciw  og łoszen iu  d ru k ie m  d rug ie j części odczy tu , 

gdyż pre legent, m ów iąc  o w yn ikach  w y leczenia , p rzyp isu je  w y ­

łą c z n ą  ro lę  sam ow yleczen iu , a  zby t m a ło  uw zg lędn ia  stosowane 

z poży tk iem  d la  choryeh n iek tóre  środk i fa rm ako log iczne , ja k o  to: 

sa licy l p rzy  gośćcu s taw ow ym , środk i w iążące  przy krw aw ej b ie ­

gunce itd . o raz p om ija  m ilczen iem  pom yślne  w yn ik i leczen ia  n ie ­

k tó rych  cho rób  skórnych , zap o m in a  o ta k ic h  m etodach  leczen ia , 

j a k  e le k tro te rap ia  i m asaż.

R ychliński K. zwraca uwagę, że B. niesłusznie różne szkoły 

lekarskie i nielekarskie dzieli na sekty. Sekciarstwo według przy­

jętego zwyczaju upatrywać zwykliśmy w sprawach wiary, t. j. 

w wytworze nieuświadomionej naszej psychicznej działalności. Na­

uka dąży do zdobywania uświadomionych pojęć, może mieć
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przeto zwolenników tych lub owych poglądów, sekciarstwa jednak 

nie dopuszcza. Mówiąc o psychologii sekt lekarskich, B. za mało 

wnikał w istotne pobudki powstawania knajpistów, mediumistów 

itp. aferzystów, których psychologia kończy się na rublu, dążenia 

zaś naukowych lekarzy, chyba przyzna sam prelegent, idą dalej.

Dla wyżej wspomnianych niedokładności w odczycie mówca 
sądzi, że należałoby prosić B., aby pracy swej nie popularyzował.

K ramsztyk Z. zaznacza, iż B. poruszył temat bardzo ważny 

i interesujący. Nie dość bowiem znać szczegóły swego zawodu 
i pracy, lecz warto też niekiedy zapytać siebie samego: „czem je ­

stem i co mogę“. B., zdaniem mówcy, powiedział, być może, za 

wiele, obdarł bowiem lekarzy ze wszystkiego, prócz ich wpływu 

psychicznego na chorych.

K. sądzi, iż wolno każdemu ogłaszać to, o czem myśli. P ra­

ca B. nie powinua zaszkodzić lekarzom, gdyż jeśli czujemy, iż je­

steśmy coś warci, nie mamy potrzeby obawiać się szkody dla sie­

bie przez ogłoszenie pracy B.

G rosglik p rzem ów ił w te słowa:

„Szanowni Panowie! Zabierając głos w dyskusyi nad od­

czytem B., muszę z góry zastrzedz się, iż nie zamierzam bynaj­
mniej wdawać się w rozbiór szczegółowy zdań i poglądów, wygło­

szonych przez mówcę. Na trzech posiedzeniach, które wypełnił 

B., słyszeliśmy takie mnóstwo sądów wysoce oryginalnych, rażąco 

odbiegających od poglądów przeciętnego lekarza, że nie ośmielił­
bym się w krótkiem tem przemówieniu zbijać argumentów szanow­

nego mówcy samymi tylko ogólnikami. Ponieważ wyczerpująca 

krytyka poglądów B. zajęłaby nam zbyt wiele czasu, pragnąłbym 

tylko podzielić się z Sz. P. niektóremi wrażeniami, jakich dozna­
łem pod wpływem wywodów B.

Przedewszystkiem pozwolę sobie zwrócić uwagę Sz. Panów, 
że niezupełnie podzielam obawy niektórych kolegów, jakoby pra­

ca B. mogła wywołać jakikolwiek zwrot szkodliwy w zapatrywa­
niach społeczeństwa naszego na medycynę ¡lekarzy, jako jej przed­

stawicieli. Ogół inteligentny, który pozua pracę B., o ile istot­

nie ukaże się ona w „Bibliotece dzieł wyborowych“ , bardzo scep- 

sycznie zapatruje się na wartość poglądów, wygłaszanych przez le­

karzy literatów nawet o nazwiskach głośnych, zwłaszcza jeżeli po­

glądy te stają w rażącej sprzeczności z powszechnie panującymi. 
Z tej strony więc niebezpieczeństwo nie byłoby wielkie, gdyby nie 

ta okoliczność, że praca B., wypowiedziana w Towarzystwie, zo­

staje tera samem niejako usankcyonowaną przez ogół lekarzy, co 

w oczach społeczeństwa może nadać jej znaczenie poważniejsze.
Dalecy jestośrny od przypuszczenia, ażeby B. umyślnie 

w tym celu wygłosił pracę, przeznaczoną dla szerszego ogółu, 

w Towarzystwie, nie mającem bynajmniej za zadanie popularyzo • 

wauia wiedzy lekarskiej. Niemniej wszakże wobec faktu dokona­
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nego trudno ograniczyć się prostem przejściem do porządku 

dzienuego, gdyż pozostawienie głosu B. bez protestu mogło by 

być uważane za znak solidarności z jego poglądami.

B. zapowiedział odczyt p. t. „Istota i granice wiedzy lekar­

skiej-, tytuł bardzo ponętny i interesujący, i dlatego ściągnął na­
der liczne audytoryum, zwłaszcza, że dotychczas tak szerokie ra­

my zakreślali sobie zazwyczaj najwybitniejsi przedstawiciele me­
dycyny, i to zaledwie u schyłku swojej lcaryery naukowej. Za­

miast jednak mówić o istocie i granicach wiedzy lekarskiej, dał 
nam B. bardzo pobieżny szkic z historyi medycyny, nie mający 

nic wspólnego z obranym tematem, zaznajomił nasz t. zw. sektami 

lekarskiemi i wygłosił mnóstwo paradoksów, których związku 

z tytułem odczytu zapowiedzianego również dopatrzyć się nie mo­
gę. Czy bowiem nie do rzędu paradoksów zaliczyć należy twier­

dzenia B., że np. terapia może się obejść bez ścisłej dyagnozy, że 

przy łóżku chorego zacierają się wybitne różnice między lekarzem 

wysoko uzdolnionym, a rutynistą, pozbawionym wszelkich zdolno­
ści, gdyż odpowiednią kuracyą każdy z nich przepisać potrafi, że 

w wielu razach lekarza może z powodzeniem zastępować doświad­

czony felczer, znający kilkanaście lub kilkadziesiąt recept itd. 

Nie przeczę, że na dnie tych twierdzeń leży cząstka prawdy, i wła­

śnie dlatego nie zawaham się wszystkie te twierdzenia nazwać pa­

radoksalnemu Bezwątpienia, istnieje cały szereg chorób nieule­

czalnych, w których, pomimo ścisłej dyagnozy, nie jesteśmy w sta­

nie uratować chorego, w których stopień inteligencyi lekarza nie­

wielką może odgrywa rolę. Ale i w tych przypadkach musimy 

przecież ściśle chorobę rozpoznać, zanim zakwalifikujemy ją  do 

kategoryi nieuleczalnych. Nie są to atoli jedyne przypadki, 
z którymi lekarz miewa do czynienia. Na szczęście zdarzają się 

one znacznie rzadziej, aniżeli to przypuszcza, a nawet twierdzi B. 

Tylko umysł tak ruchliwy, jak B., skłonny do zbyt pośpiesznych 

uogólnień, które trzeźwej krytyki nie wytrzymują, może nie liczyć 

się z faktami codziennymi i budować wnioski, sięgające zbyt dale­

ko, ażeby mogły być trwałymi. Kilka przykładów wystarczy, aże­

by wykazać, w jak ścisłym stosunku pozostaje terapia z rozpo- 

znaniem i jak fatalne następstwa dla chorego może mieć rozpo­

znanie błędne (następują przykłady).

Rozumie się, iż niezawsze powodem błędnego rozpoznania 

bywa brak inteligencyi ze strony lekarza. Trudno jednak zgo­

dzić się na to, żeby rozpoznanie ścisłe nie miało wpływu decydu­

jącego na leczenie. Chyba i B. nie będzie odmiennego zdania.

Przykładów podobnych można by przytoczyć mnóstwo; są 

to jednak rzeczy zbyt ogólnie znane, ażebym miał dłużej uad tein 

się rozwodzić.

Jak mało uzasadnionem jest twierdzenie B., jakoby przy łóżku 

chorego zacierały się różnice w stopniu inteligencyi lekarzy, wy­
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kazuje jeden z wielu przykładów, dosadnie przemawiających na 

korzyść lekarza myślącego. Mam tu na myśli zachowanie się le­
karza wobec przypadku, w którym rozpoznawano perityphlitis. 
Lekarz inteligenty pojmuje doskonale, jak szkodliwie działać mo- 

w cierpieniu tem środki czyszczące, uważa przeto za swe zadanie 
powstrzymanie ruchów robaczkowych kiszek za pomocą środków 

narkotycznych. Jak w tych razach postąpi lekarz, który ponad 

szablon wznieść się nie potrafi? Ponieważ chory wypróżnień nie­

ma i wiatrów nie oddaje, lekarz tego pokroju użyje całej energii, 

aby wypróżnienie sprowadzić i w tym celu zastosuje cały arsenał 
znanych mu środków czyszczących. Nad skutkami takiej terapii 

rozwodzić się nie będę— znacie je Panowie wszyscy, zarówno te­

rapeuci, jak i chirurgowie. JB. posunął oryginalność swych po­
glądów do tego stopnia, że nie zawahał się twierdzić, iż w wielu 

razach lekarza doskonale zastąpić może felczer. Na zwalczanie 
tego rodzaju twierdzeń szkoda argumentów.

Sz. P. Ograniczyłem się tu do kilka zaledwie przykładów 

jaskrawych, dowodzących całej bezzasadności twierdzeń B.; nie 

roszczę sobie jednak pretensyi, ażebym kwestyę całkowicie wy­

czerpał. Spodziewam się, że po ukazaniu się omawianej pracy 

w druku bardziej wyczerpujące krytyki wykażą, na jak kruchych 
podstawach spoczywają poglądy B. i jak mało znajdują potwier­

dzenia w praktyce. Ponieważ książka B. ma być przeznaczona 

dla ogófu szerszego, byłoby pożądanem, ażeby należyta ocena tej 

pracy znalazła się również w pismach ogólnych, co bezwątpienia 

przyczyni się do sprostowania błędnych wniosków, jakie ogół 
z pracy tej mógłby wynieść.

Na zakończenie niech mi wolno będzie poświęcić słów kilka 

samej formie odczytu. Rzecz specyalnie naukową, krótką histo- 
ryę choroby, demonstracyą, doraźną dyskusyą zwykliśmy wypo­

wiadać w zgromadzeniu tem, jak kto może lub umie. Inne wy­

magania stawiamy dłuższym odczytom, mającym niejako charak­
ter pracy literackiej. Tu musimy się starać przynajmniej o to, 

aby język i forma były poprawne. Przy dobrych chęciach nie na­

stręcza to zbyt wielkich trudności. Żałować przeto wypada, że 

tym razem B. nie zastosował się do wymagań rzeczonych, zamalo 

uwzględnił tradycyę tych murów, tradycyę, w której obronie sta­

wał tak gorliwie nieodżałowany ś. p. Stanisław K r y s iń sk i“ .

D unin sądzi, iż pracy B. szkodliwą nazwać nie można: praca 

ta jest niedokładnie obwarunkowaną i naciągniętą. Jeżeli praca 

ta dojdzie do rąk ogółu, to przedewszystkiem publiczność nie 

uwierzy, tembardziej człowiek inteligentny, aby dyagnoza była 

niepotrzebną. Źe leczenie niekiedy bywa zbytccznem, to prawda. 

D. wogóle dzieli choroby na 3 kategorye: 1) choroby, które same 

przechodzą, a w takich razach i leczenie bywa zbyteczne, 2) cho­

roby nieuleczalne, gdzie nic albo niewiele pomódz możemy,
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o) choroby, kiedy pomoc lekarza moża być i bywa skuteczną. W cho­

robach zakaźnych D. tylko śledzi za przebiegiem choroby, nie po­

dając chorym żadnych leków, jeżeli choroba ma prawidłowy 

przebieg.
Aby umotywować to lub inne postępowanie, potrzeba roz­

poznać chorobę, dyagnoza więc ma ogromne znaczenie. Jako przy­
kład mówca przytacza, jakie powinno być postępowanie lekarza, 

który ma przed sobą chorego z atakiem duszności.

D- nfe zgodzi się również ze zdaniem B., aby felczer mógł 

zastąpić lekarza. Są wprawdzie wypadki, w których felczer może 

przynieść ulgę choremu, np. przez zastrzyknięcie morfiny, przez 

wprowadzenie cewnika itp., lecz felczer czyni to, często nie wie­

dząc, dla czego tak robi. Mówca oponuje przeciw dzieleniu le­

karzy na sekty. Fuszerów lekarzami nazywać nic można. Fusze­

rzy mają i będą mieć swoich zwolenników, gdyż polem działalnoś­

ci ich są dwie kategoryo chorych, chorzy nieuleczalni i hypochon- 

drycy; tych ostatnich fuszer może wyleczyć tylko na czas pewieD. 

Różnica pomiędzy lekarzem naukowym a fuszerem jest wielka. 
Lekarz stosuje swe rady konsekwentnie, ze świadomością, stąd też 

i leczenie, choćby tylko psychiczne, jest racyonalnem. O fusze­

rach tego powiedzieć nie możemy.
Zdaniem mówcy, B. również jak i B iegański, mówiąc o leka­

rzach, podaje elementarne wiadomości z psychologii.

Elaum  M. nie chce dotykać błędów naukowych pracy B., 

traktuje ją  zaś tylko jako rozprawę popularną, w której widzi kar­

dynalne wady. Chcąc popularyzować rzeczy tego rodzaju, nale­

żałoby uprzystępnić czytelnikowi pojęcia choroby, dyagnozy, ro­

kowania, leczenia itd. Nie można też bez bardzo szczegółowego 

przygotowania czytelnika mówić mu o chorobach, które zna tylko 

z nazwy, a których istota jest mu zupełnie obcą. Zresztą, zda­
niem F laoma, z całego zakresu medycyny popularyzować można 

i nawet należy koniecznie tylko anatomię, fizyologię i hygienę. 

Patologia i terapia oraz poglądy na nie stanowią tylko opracowa­

nia, które bynajmniej powiększyć nie mogą zasobów wiedzy prze­

ciętnego czytelnika. Stąć też sądzi F ., że praca B nie tyle mo­

że moralnej, ile umysłowej szkody przysporzy czytelnikom, dla 

których jest przeznaczona. | Autoreferat].

W olberg zapytuje, czy B., drukując swą pracę, zaznaczy, iż 

była ona odczytywaną na posiedzeniach w Towarzystwie.

P rezes , nadm ien iw szy , iż  fo rm a  pogaw ędk i, w ja k ie j w yg ło ­

s ił B. swój odczy t, nfe je s t w łaśc iw ą , ja k  rów n ie ż i s ty l pozos taw ia  

w iele do życzen ia , zaznacza , że p raca  B. paczy po jęc ia  p u b l ic z n o ­

ści w n iek tó ry ch  szczegółach , zw łaszcza w b io log ii.

B iernacki E. odpowiedział na poczynione mu zarzuty w te

słowa:
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„Nie mara wiele do powiedzenia. Przedcwszystkiem nie mo­

że być przedmiotem dyskusyi, czy ja mogę lub nie mogę dawać 

moją pracę do rąk szerszego ogółu. Jest to moja osobista wła­

sność i co ja z nią, zrobię, gdzie ją  będę drukować, to tylko do 

mnie należy. Zapewne, rzecz jest przeznaczoną i dla szerszej pu­

bliczności; ale ponieważ zawiera dużo kwestyi, obchodzących ró ­

wnie dobrze ogół lekarski, dlatego przyszedłem tu z odczytami. 

W  murach Towarzystwa może istnieć jedna dyskusya: czy mate- 

ryał, który przytaczam, i wnioski, które wyprowadzam, są słuszne, 

ozy też nie. Co do tego, to nie rozumiem najpierw gniewów nie­

których oponentów z powodu, iż rozbieram sekciarstwo lekarskie. 
Ja tego terminu nie wymyśliłem ani do nauki nie wprowadziłem; 

i jeżeli rozbiór sekt lekarskich ma być ubliżeniem dla medycyny 

naukowej, to należy mieć o to pretensyę najpierw do Samuel^ ,  

który w najnowszem zbiorowem dziele: „Lehrbuch der allgemeinen 

Therapie“ rozbiera bardzo obszernie treść i znaczenie sekciarstwa 

lekarskiego. Nawet materyał faktyczny w tym kierunku czerpa­

łem właśnie u Samuel^ ,  jak podaję w przypiskach mojej pracy. 

Pozostałe rzekome zarzuty różnych oponentów są tylko parafra­

zą tego, co sam powiedziałem. Podnosiłem wszystkie nasze z lo- 

bycze naukowe, podnosiłem znaczenie czynników ogólaych, zwra­

całem uwagę, że są to nasze uniwersalne lekarstwa, że na te na j­

ważniejsze i podstawowe elementy terapii ludzkość najdłużej cze­
kała, podnosiłem w drugim odczycie ważność środków narkotycz­

nych, i jeszcze raz w trzecim, iż sekty lekarskie, nie uznając tych 

środków, pozbawiają ogół chorych ważuych pomocy itd. itd. Że 

ktoś nie był na moich odczytach, albo nie uważał, nie moja w tem 

wina. A co do stosunku rozpoznawania chorób do ich leczenia, 

to powtarzam jeszcze raz: jako prawidło, rozpoznawanie d 1 a 

s a m e j  c h o r e j  j e d n o s t k i  nie ma znaczenia, bo nie ma­

my lekarstw na choroby, a podstawowo podajemy tylko pomoc 

symptomatyczną. Rozpoznawanie stosunkowo tylko rzadko ma 

znaczenie dla leczenia, ale niezmiernie często ma znaczenie dla le­

karza, żeby wiedział, co się z chorym stanie; ma ono również zna­

czenie społeczne. Dlatego to zawsze lekarz czuje potrzebę mo- 
żebnie dokładnego rozpoznawania. Przytaczałem za przykład hi- 

storyę z dżumą w Wiedniu. Jeżeli do wyłożenia wszystkiego uży­
łem formy pogawędki, to rzecz mego gustu.

Jeżeli nareszcie mam dotknąć kwestyi odpowiedniości mej 
pracy dla szerszego ogółu, skoro ta kwestya już poruszoną zosta­

ła, to powiedzieć mogę co następuje. Może być tylko dla mojej oso­

by bardzo poohlebnem, że różni oponenci przypisują mojej pracy 

jakieś nadzwyczajne następstwa, przewrót w zapatrywaniach ogółu 

szerszego na sprawy lekarskie. Ale co do ranie, nie uwierzę n i­

gdy, żeby jeden człowiek i jedna broszura mogły sprowadzić takie 

skutki. Są to tylko płonne obawy. Przecież i obecnie lekarz,
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skoro zachoruje, woła lekarzy do siebie, tak sarno będzie i w przy­

szłości choćby wszyscy chor/y przejęli się zasadami moich od­
czytów“ (Autoreferat].

Na tein posiedzenie ukończono.

Prezes: St. Markiewicz. 

Pomocnik Sekretarza: .4. Łogucki.

346 Posiedzenie z dnia 21 Lutego 1899 r.

Posiedzenie kliniczne dnia 21 Lutego 1899 roku.

Przewodniczący Prezes St. Markiewicz.

Obecnych Członków 68 i gości 5

T r e ś ć :  B ernard .— Przedstawienie: a) chorego z mięsa- 
kiem skóry, b) chorego z parchem (favus). 

N eugebauer F r.— Przedstawienie: a) okazu mię­

śniaka macicy, b) okazu włókniaka macicy wraz 
z torbielą przyjajnikową.

C iechomski A.— Przedstawienie okazu krtani po 
częściowem wycięciu wola.

Stankiewicz W .— Przedstawienie: a) okazu wola, 
b) okazu gruźlicy przyjądrza, c) okazu mięsaka 

jądra.

Steinhaus. —  Przyczynek do kazuistyki nowo­

tworów złośliwych, powstających z nabłonka 
kosmków.

I. Protokół poprzedniego posiedzeuia odczytano i przyjęto 

z uwagą Sekretarza Stałego, iż autoreferat B iernackiego jest nie­

zupełnie zgodny z tem, co B iernacki mówił w swoich odczytach.

II. P rezes wita obecnych na posiedzeniu kol.: P strokońskie- 

go, F iszera , Sterlinga , I dzikowskiego  i B ernarda .

III. P rezes oznajmia, że O derfeld z powodu wyjazdu, nie 

może przedstawić swej pracy.

IV. P rezes odczytuje odezwę komitetu gospodarczego IX  

Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, mającego się odbyć w po­

łączeniu z wystawą przyrodniczo-lekarską w lecie 1900 roku 
w Krakowie.

Przewodniczącymi komitetu są: Prof. Dr. Iv. K ostanecki 

i Prof. Dr. A. W itkow ski, sekretarzem generalnym Doc. Dr. St. 
C iechanow ski.
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V. P rezes oznajmia, że kancelarya Jenerał-Gubernatora 
zawiadamia o zatwierdzeniu wybranych: prezesa, wiceprezesa i se­

kretarza dorocznego Towarzystwa.

VI. W ł. J anowski ofiarował d la  biblioteki Towarzystwa: 

„Przyczynek do historyi trądn w W. Ks. Poznańskiein przez 

KOEHLER’a .

VII. B ernard przedstawia: a) chorego z mięsakiem skóry 

(sarcoma cutis idiopaticurn | K aposi ]; b) chorego z parchem (favus).
VIH. N eugebauer Fr. przedstawia dwu preparaty po ope­

ratach:

1) Mięśniak śródścienny macicy; wielkości główki dzie­

cka 2-rocznego; guz ten wyjętym został u pacyentki, 36 lat liczą­

cej, która raz jeden poroniła przed 7 laty, a od pół roku zauwa­

żyła guz. Guz sterczał powyżej spojenia łonowego, wytłaczając 
ścianę brzuszną ku przodowi. Dokonano amputacyi mącicy, t. z w. 

nadpochwowej z usunięciem trzonu macicy i zchorzałych prawo­

stronnych przydatków; zdrowy jajnik lewy umyślnie pozostawiono 

ze względu na wiek chorej. Wskutek zapalenia okołomacicznego 

istniały liczne zrosty powierzchowne w kształcie pasem, taśm itd. 
Operacyi dokonano bez nałożenia zapobiegawczych podwiązań, 

nakładając klampy i amputując macicę powyżej. Ranę spojono 

szwami ciągłymi i podwiązano oddzielnie obie tętnice nasieniowe 
wewnętrzne.

2) Macicę amputowaną u 37-letniej pacyentki, mężatki, 
która przed l 1/,rokiem rodziła pomyślnie. Chora ta wstąpiła do 

szpitala z powodu ustawicznych bólów w brzuchu. Po otworzeniu 

jamy brzusznej i przy położenie T rendelenburg^  ujawniono włók- 

niak macicy wielkości przeszło głowy dziecka, rozwinięty pomię­
dzy listkami więzu szerokiego prawego, tak, że prawa trąbka była 

znacznie dłuższa od lewej. Prawa trąbka tera bardziej okazała 

się wydłużoną, że otaczała, jak obrączka palec, przyjajuiko- 
wą torbiel, leżącą przy odśrodkowym końcu prawej trąbki; 

osada torbieli była dwukrotnie skręconą dokoła osi, przez co 

cały wiąz szeroki wraz z trąbką był skręcony w części, leżącej 

pomiędzy jajuikiem a torbielą przyjajnikową. Prawy jajnik był 

powiększony, wydłużony, o apoplexia multiplex foUiculorum 
wskutek skręcenia trąbki [oraz tętnic i żył nasieniowych] dokoła 

osi. Długość jamy macicznej wynosiła 18 ctm. wobec tak znacz­

nego wydłużenia szyi macicznej, że część pochwowa macicy ster­
czała w ujściu pochwy.

l'o amputacyi macicy wraz z przydatkami in eolio uteri, 
jamę brzuszną zaszyto na głucho. [Autoreferat J.

IX . C iechomski A. przedstawił: a) preparat krtani wraz z po­
zostałą częścią wola, a to w celu wytłomaczenia powikłania po wy'- 

cięciu częściowem wola. Przypadek dotyczył 29 letniego wieśnia­

ka, który już w wieku młodzieńczym spostrzegł powiększanie się
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u siebie gruczołu tarczowego. Z biegiem czasu guz dorięgnął ol­
brzymich rozmiarów, mocno utrudniając oddechanie. W szpitalu 

św. Rocha stwierdzono, że guz z prawej strony jest dwakroe więk­

szy, niż z lewej, że razem oba wypełniają, okolicę podżuchwową, 

a, opuszczając się ku dołowi, zwieszają się ponad mostkiem i czę­

ścią obojczyków. Dnia 2 lutego r. b. podjęto wycięcie częściowe; 
pomimo podwiązania wszystkich większych pni naczyniowych, 

krwawienie podczas samej rezekcyi było niezmiernie obfite, a to 

z powodu budowy wola (struma vasculosum). Mając na wzglę­

dzie wielką utratę krwi, wycięcie lewej połowy guza odłożono na 

później. Nazajutrz po operacyi chory czuł się doskonale, podno­

sił się z łóżka i oddechał dobrze oraz mówił głośno i wyraźnie; 

następnej jednak nocy uczuł odrazu mocne utrudnienie oddecha- 

nia i, zanim zdążono mu z pomocą operacyjną, żyć przestał.

Na preparacie widać rozległy obrzęk samej tylko nagłośni 

obok braku wszelkich zmian na błonie śluzowej krtani i tchawicy.

Obrzękła nagłośnia, utraciwszy swą elastyczność, utworzyła 

przy wejściu do krtani jakby przepołowioną klapkę, składającą 

się z dwóch szerokich wałków prawie przylegających do siebie. 

Pozatem na fałdach nagłośniowych po stronie wyciętego wola wi­

dać dość obszerny wylew krwawy. Oczywiście ten szybko po­
wstały obrzęk nagłośni wraz z wylewem krwawym na błonie ślu­

zowej, sąsiadującej z nagłośnią, należałoby uważać za skutek 

zaburzeń cyrkalacyjnych po podwiązaniu wielkich pni tętniczych 

i żylnych. Jak to widać na preparacie, olbrzymią tętnicę tarczo­

wą górną oraz towarzyszącą jej grubą żyłę wraz z licznemi połą­

czeniami należało podwiązać bardzo blizko krtani z uwagi na ob­

szerny rozrost w tem miejscu guza.

Niewątpliwie obrzęk nagłośni był tu jedynym powodem 

uduszenia się chorego. Nieprzewidziane i przykre powikłanie to 

mogłoby łatwo być pokonane za pomocą naklóć (¡tearijleutio) 
obrzękłej nagłośni; w ostateczności przecięcie tchawicy niezawod­

nie ocaliłoby operowanego. Zdaje się, że, wobec pomienionego 

powikłania, natychmiastowe przecięcie tchawicy po rezekcyi duże­

go wola ma zupełną słuszność. ( Autoreferat].

Prof. W . B rodowski obrzęk nagłośni tutaj radby tłomaczyć 

raczej stanem zapalnym błony śluzowej, aniżeli zaburzeniami w krą­

żeniu.
X. Stankiewicz Wł. przedstawia wyłuszczone u młodej ko­

biety wole (struma) w postaci dwóch guzów wielkości dużej pięści 

każdy, z budowy swej wewnętrznej należące do kategoryi struma 
parenchymatosum. Guzy te wy'wierały od pewnego czasu ucisk 

na krtań, wywołując duszność, wzmagającą się coraz bardziej. Nie 

wychodziły one z istoty gruczołu tarczowego, lecz były ściśle zro­

śnięte z jego torebką za pomocą zbitej tkanki łącznej. Przy \vy- 

łuszozaniu prawego guza było znaczne krwawienie z powierzchni
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guza i zrostów, lewy zaś dał się wyłuszczyć z bardzo małą utratą 
krwi. Jakkolwiek rana zagoiła się nadzwyczaj szybko przez ry- 

chłozrost, przebieg ogólny był powikłany objawami tężca, który 

w samym zarodzie udało się powstrzymać zastrzyknięciem suro­

wicy przeciwtęźcowej Pasteur^. Następnie chora dostała zapa­

lenia opłucnej z wysiękiem surowiczo-włóknikowym, który wycią­
gano trzykrotnie przyrządem PoTAiN’a. Chora w dobrym stanie zdro­

wia opuściła szpital. Wyłuszczając kilkakrotnie duże guzy wola, za­

uważył S. w następstwie utratę głosu lub też głos chrypliwy, po­

chodzący już to z obrzmienia zapalnego, już to z częściowego po­

rażenia jednej ze strun głosowych, które to objawy zwykle ustępo­
wały po kilku tygodniach, czasami jednak pozostawały na dłużej. 

Przejściowe te objawy pochodzą, z obrzmienia zapalnego błony 

śluzowej krtani skutkiem zaburzeń w krążeniu, jakoteż wskutek 

mechanicznego obrażenia krtani i tchawicy w czasie operacyi, 

zwłaszcza przy obecności rozległych zrostów. Porażenia zaś strun 
głosowych są następstwem obrażeń gałęzi zewnętrznej nerwu krta­

niowego, czego przy największej ostrożności nie można uniknąć. 

To też przy wyłuszczaniu dużych guzów, a zwłaszcza u chorych 

osłabionych dobrze jest w końcu operacyi zrobić przecięcie tcha­

wicy, aby nie stracić chorego skutkiem nagłego obrzęku krtani.—  

Następnie S. okazuje preparat gruźlicy przyjądrza, oraz mięsaka 

(sarcoma) jądra wraz z gruczołem chłonnym, mięsakowato zwy­

rodniałym, wyłuszczonym z pochwą wspólnej tętnicy i żyły bio • 

drowej zewnętrzej (art. et vena iliaca elxerna). Dodaje przytem, 

iż skutkiem dziwnego zbiegu w przeciągu tygodnia miał do lecze­

nia na swoim oddziale niemal wszystkie choroby jądra, a mianowi­

cie: Hydrocele funiculi spermatid, powikłana z przepukliną, 

g r u ź l i c ę  p r z y j ą d r z a  z wysiękiem in tunica vaginali, 
sarcoma testiculi, funiculitis chronica u starego człowieka z po­

rażeniem pęcherza moczowego, który cewnikuje się od lat 6, Epi­
didymitis luetica z wysiękiem—i nareszcie najrzadsze Haema- 
tocele tunicae vag. ze skrzepami krwi, wysiękiem, utratą substan- 

cyi w kształcie owrzodzenia i znacznem nacieczeniem całej poch- 

wówki (tunicae vaginalis). W  tym ostatnim przypadku S. wy- 

łuszczył całą błonę, obcinając ją  przy samem jądrze. Bardzo rzad­

ko zdarza się taka sposobność do studyowania rozpoznania róż­

niczkowego chorób jądra. [Autoreferat].

XI. Z powodu nieobecności H eihana dyskusya nad jego od­

czytem: O chorobie M en ier 'a nie przyszła do skutku i spada z po­
rządku.

X II. J. Steinhaus wygłosił odczyt p. t. „Przyczynek do ka- 

zuistyki nuwotworów złośliwych, powstających z nabłonka kosm- 
ków“.

Po krótkim wstępie, w którym S. szkicuje historyę rozwoju 
poglądów na naturę i pochodzenie nowotworów macicy, znanych
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obecnie pod nazwą Chorion-upithelioma malignum, przechodzi 

on do opisu badanych przez siebie przypadków, z których jeden 

już przed 8 laty stanowił materyał do pracy klinicznej L ebensbau- 

m a . Obydwa przypadki obserwowane były na oddziale R osenthala.

Przypadek I. 28*letnia kobieta, która już 4 razy prawi­

dłowo rodziła, poroniła ostatnio w 3-im miesiącu ciąży. Po po­

ronieniu krwawienia z macicy nie ustawały przez kilka miesięcy. 

W  ostatnich tygodniach powstał guz przy ujściu cewki. Guz zo­

stał wyłuszczony. Projektowano nadto skrobanie macicy, które 

wszakże nie doszło do skutku, ponieważ chora dostała zapalenia 

płuc krupowego i zmarła w końcu drugiego tygodnia choroby. Ba­

danie pośmiertne zwłok wykazało hepatyzacyę dolnego płata le­

wego płuca, zmartwienie błony śluzowej i powierzchownych warstw 

mięśnia macicy; nowotworowe nacieczcnie mięśnia macicy i prze­

rzut nowotworu w prawym jajniku. Guz cewki i nacieczenie no­

wotworowe macicy i jajnika wykazały jednakową budowę histolo­

giczną. Komórki nowotworowe były wogóle bardzo wielkie, jedno 

lub kilkujądrowe, i leżały pojedyńczo lub grupami wśród tkanki 

łącznej i mięśniowej; wokoło nich tkanki bardzo często podlegały 

zmartwieniu i były nacieczone krążkami krwi i skrzepami. Ko­

mórki nowotworowe wciskały się często przez ścianki naczyń do 

ich światła i, unoszone prądem krwi, stanowiły punkt wyjścia 

dla przerzutów. Na podstawie typowego przebiegu klinicznego 
i obrazów histologicznych S. dyagnozuje Chorion-epithelioma ma- 
ligtium, złożone z wędrujących komórek kosmówki, i sądzi na pod­

stawie analogii z obserwowanymi dotychczas przypadkami, że choć 

mikroskopowo nie udało się wykazać przerzutów w płucach, 

prawdopodobnie przerzuty takie istniały, podlegały zgorzeli i sta­
nowiły punkt wryjścia dla zakażenia pneumonicznego wtórnego, 

bronchogennego.
Przypadek I I  [klinicznie opisany przez L ebensbauma w 1891

roku],

27-letnia kobieta 6 razy rodziła prawidłowo; w 5 tygodni 

po ostatnim porodzie rozpoczęły się krwawienia z macicy. Jedno­

cześnie zauważono krwawiące owrzodzenie w pochwie. Badanie 

ginekologiczne wykazało powiększenie macicy i obecność w niej 
guza, wychodzącego z dna i przedniej ściany. Na podstawie ba­

dania wyskrobanych cząsteczek guza rozpoznano raka macicy. 

Pod wpływem środków przedwguilnych owrzodzenie w pochwie 

szybko się zabliźniło, lecz po pewnym czasie blizna zaczęła się 

wypuklać i rozwinął się w niej guz, który był wówczas uważany 

za skutek implantacyi raka macicy w pochwie.

Guz ten został wyłuszczony i wykazał tę samą budowę, co 

i nowotwór macicy. Po zagojeniu się rany operacyjnej pochwy 

dokonane zostało całkowite wycięcie macicy, lecz bardzo wycień­

czona chora nie przetrzymała opi-racyi i, pomimo bezgorączkowego
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przebiegu, zmarła w kilka dni po operacyi. Badanie pośmiertne 

zwłok nie było dokonane. Przechowane kawałki guza macicy 

i pochwy zbadane zostały przez S. Przedstawia on dokładny opis 
budowy ognisk nowotworowych, które wykazały typową, budowę 

Chorion-epithelioma malignum, złożonego z syncytium, komórek 

warstwy LANGHANs’a i komórek wędrujących ko9mków.
Odczyt swój uzupełnił S. demonstracyą całego szeregu pre­

paratów mikroskopowych. [Autoreferat].

W  dyskusyi S ekretarz Stały, zaznaczywszy, że S. dokładnie 

opisał bardzo rzadkie przypadki naukowe, za co należy mu się 

wdzięczność, zwraca uwagę na niektóre szczegóły odczytu. A mia­

nowicie, w pierwszym przypadku S. wspomina o komórkach ol­

brzymich, jakie były w nowotworze w cewce, które wchodziły 

w naczynia. Zdaniem S. S., nie ulega wątpliwości, że komórki czy 

to nabłonkowe, czy też łączno-tkankowe mogą wnikać do naczyń;

S. S. jednakże nie widział nigdy, aby same tylko pojedyncze ko­
mórki mogły wnikać do wnętrza naczyń; wnikają one tylko wów­

czas, nie pojedynczo, lecz grupami, kiedy rozmnażają się silnie, 

kiedy wzajemnie się uciskają i zwyradniają naczynia. Zdaje się 

iż prelegent widział z jednej strony komórki uciskające naczynia, 

z drugiej zaś wewnątrz naczyń komórki przerzutowe i wniósł 

stąd, że komórki te wniknęły do naczyń, gdy tymczasem były to 

komórki przerzutowe. Co się tyczy zapalenia płuc w danym przy­

padku, to S. S. nie sądzi, by zapalenie to miało być bronchogenne- 

go pochodzenia, gdyż gdyby na skutek przerzutu komórek do płuc 

powstały ogniska zgorzelinowe, dałyby one punkt wyjścia do za­

palenia zachłystowego (Schluckpneumonie) zrazikowego, które 

pociągnęłoby za sobą tworzenie się ognisk nekrotycznych, a nie 

zapalenia rozlanego, jak to miało miejsce w tym przypadku.

Co do drugiego przypadku, to S. S. widział w skrawkach, 

dostarczonych mu przez prelegenta, nie tylko twory, które wnika­

ły w ściany macicy za pomocą naczyń krwionośnych, jako dalsze­

go ciągu przestrzeni międzykosmkowych, ale i za pośrednictwem 

tkanki łącznej zraza serotinae w dalszym ciągu i tkanki między- 

mięśniowej, jako następstwa rozrostu tych korników, które noszą 

nazwę kosmków przytrzymujących [HaftzottenJ; obok znekrotyzo- 

wanych tworów syncytii widoczne były i twory, które L anghans na­

zywa włóknikiem kanalizowanym.
W. M iklaszewski również jest zdania, iż zapalenia płuc 

w pierwszym przypadku nie należy uważać za następstwo przerzu­

tu nowotworu do płuca.

A. K arczewski wzmiankuje, iż w roku 1895 spostrzegał po­

dobny przypadek.
J. S teinhaus odpowiada, że komórki, z których się składał 

nowotwór, są to tak zwane wędrujące komórki kosmków; komórki 

te posiadają ruchy własne, wobec czego łatwo zrozumiałą jest
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możność wdrążania się ich do naczyń; różne stadya tego wdrąża- 
nia widział S. w wielu preparatach.

Co do pochodzenia zapalenia płuc, to S. na podstawie ana­
logii przypuszczał, iż należało spodziewać się przerzutu w płucach. 

Znalazłszy zapalenie zrazowe, sądził on, że mogło ono powstać 

wskutek wtórnej bronchogennej infekcyi, której punktem wyjścia 

były mało zmartwiałe ogniska tkanki płuca. S. mógł nie znaleźć 

w preparatach ogniska nowotworowego, lecz wykluczyć możliwości 
takiego powstania zapalenia zrazowego nie może, tembardziej, że 

bronchogenne infekeye dają nie rzadko typowe zrazowe, nie zrazi­
kowe zapalenie. Płuca w przypadkach Chorion-epithelioma są 
najczęstszem miejscem przerzutów’, jak tego dowodzą dotychczaso­

we wyniki sekcyi: na 60 przypadków sekowanych Chorion-epithe­
lioma znaleziono w 40 przerzuty w płucach. Zdaniem S., należy 

się tego spodziewać, ponieważ komórki Chorion-epithelioma są 
ogromne, zatrzymują się przeto łatwiej w naczyniach włosowatych 

płuc i nie przechodzą do ogólnego krwiobiegu.

Na to Sekretarz S tały odpowiada, że przez tak szerokie ka- 
pillary, jakie są w płucach, i przy tak mocnym prądzie krwi mo­

gą i duże komórki przecisnąć się przez naczynia włosowate, gdy­
by zaś tu uwięzły, to, jak zwykle, pociągnęłyby za sobą powsta­

nie nowotworów przerzutowych, a nie nekrozę tkanek.

Na tem posiedzeuie ukończono.

Prezes St. Markiewicz.

Pomocnik sekretarza A. Łogucki.

Posiedzenie kliniczne z dnia 28 Lutego 1899 roku.

Przewodniczący Prezes St. Markiewicz.

Obecnych członków 69 i gość 1 .

T r e ś ć :  W. Ł apiński.— Przedstawienie pomyślnie leczo­

nej chorej ze stopą końsko-szpotawą i odlewów 

gipsowych.

M. K orzeniow ski.— Przedstawienie chorego z gu­
zem osteosarcoma sterni.
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W ł.  Stankiew icz .— P rzedstaw ien ie  okazu  wyłusz- 

czonej b ło ny  pochwow ej wraz z ją d re m  w stanie  

rudym en ta rnym .

Wybór jednego członka do komitetu konkurso­

wego im . W. K oczorow skiego .

Wybór 4 członków do komitetu konkursowego 

im ie n ia  L. K onitza .

Fr. N eugebauer. — Tomyłki w określeniu płci 

ujawnione na drodze operacyjnej. Operacya do­
konana u wrzekomych obojnaków oraz osobni­

ków płci wątpliwej.

J. R aum.— Sprawozdanie z prac Wł. P opiela .

I. Protokół poprzedniego posiedzenia po odczytaniu przy­

jęto z uwzględnieniem uwag Sekretarza Stałego.

II. P rezes wita na posiedzeniu gościa kol. Stan. Musz Ń-

SKIEGO.

III. Sekretarz Stały komunikuje o otrzymaniu zawiadomie­

nia z kancelaryi Jenerał-Gubernatora, że komitet ministrów do­

niósł Najjaśniejszemu Panu o darze Dr. L. K onitza dla Towa­

rzystwa.
IV. Sekretarz Szały oznajmia, iż otrzymał od kol. Strze­

mińskiego , nowowybranego na członka korespondenta, odezwę z po­

dziękowaniem za wybór.

V . Sekretarz Stały zawiadamia o otrzymaniu od Towarzy­

stwa lekarskiego Woroneźskiego odezwy, iż Towarzystwo to ma 

zamiar wydawać zjednoczone protokóły posiedzeń lekarskich i za­

pytuje, czy nasze Towarzystwo przyjmie udział w tem wydawnict­

wie.
W  odpowiedzi na to Sekretarz Stały ma oświadczyć, że To­

warzystwo Lekarskie Warszawskie, ma swoją odrębną ustawę, ma 

swój Pamiętnik, w którym drukują się protokóły posiedzeń To­

warzystwa.

VI. P rezes odczytuje odezwę Kasy Wsparcia, dotyczącą 

zapisu Dr. A. S okołowskiego, który dla uczczenia pamięci swej mał­

żonki, ś. p. Zenobii, zadeklarował zapisać Kasie Wsparcia udział 

swój w Towarzystwie spółki zakładu leczniczego w Nałęczowie, 

wynoszący sumę rb. 6250, jako fundusz wieczysty imienia Zenobii 

Sokołowskiej.

Zanim jednak będą mogły być przeprowadzone formalności 

prawne co do zapisania i zatwierdzenia tego funduszu, S. deklaro­

wał wnosić corocznie dywidendę od rzeczonego udziału do Kasy 

Wsparcia dla udzielania wsparcia w rocznicę śmierci swej żony 

jednej wdowie po lekarzu z Królestwa Polskiego, byłym ordyna­

torze szpitali cywilnych warszawskich lub prowincyonalnych Kró­

lestwa, wdowie, obarczonej dziećmi w okresie ich kształcenia 

Pam. Tow. Lek. T. 95, Z. I. 23
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i uczęszczania do zakładów naukowych. W  końcu r. z. S. wniósł 
do Kasy Wsparcia dywidendę od tego udziału za rok 1898 w kwo­

cie rb. 209 kop. 38 z prośbą o udzielenie tej kwoty jako wspar­
cie wdowie po lekarzu z wyżej wymienioną kwalifikacyą, w dniu 
21 Kwietnia r. b.

P rezes zawiadamia o tern wakuj ącem wsparciu Członków 

Towarzystwa w tym celu, aby przedstawili kandydatki z odpowie­

dnią kwalifikacyą na piśmie do kancelaryi Towarzystwa do dnia
1 Kwietnia r. b.

VII. W. Ł apiński przedstawia 8-letnią dziewczynkę, u któ­

rej przed 5 luty powstała stopa końsko-szpotawa na tle porażenia 

dziecięcego (pes equino-varus paralyticus dexter). Przednia 

część stopy była wybitnie zwrócona ku wewnątrz, sklepienie bar­

dzo wysokie, na grzbietowej powierzchni stopy znajdywała się 
wyniosłość wielkości orzecha laskowego (capkulum tali), nato­

miast ustawienie wywrotne stopy było uwydatnione muiej wyraźnie; 
chora podczas chodzenia, a raczej podskakiwania, dotykała ziemi 

okolicą stawów palcowo-śródstopowych, zwłaszcza zaś 3-go, 4-go

i 5-go.

Ł przed 6 tygodniami wyprostował w uśpieniu chlorofor- 

mowem chorej kończynę według metody L orenz’a [t. z. „modelli- 

rende Redressement“ ). L orenz , oszczędzając nawet w przypad­
kach najcięższych najzupełniej układ kostny stopy, pokonywa za 

pomocą szeregu zabiegów mechanicznych po kolei każdą z poszcze­
gólnych postaci tych zboczeń, które w sumie składają się na obraz 

kliniczny stopy końsko-szpota w ej (pes equino-varus— to: pes ad- 
ductus, inflexus, equinus, supinator), wreszcie po zupełnem prze­

kształceniu stopy nadaje jej położenie piętowo-płaskie (pes ca- 

leoneo-valgus) i ustala za pomocą opasek gipsowych, W kilka 
dni po operacyi chorzy zaczynają chodzić.

Gdy po upływie 6 tygodni u przedstawionej chorej zdjęto 

opatrunek gipsowy, stopa przedstawiała obrysy prawidłowe, a wy­

niosłość na grzbiecie stopy znikła zupełnie; chora chodzi równo, 

opierając się całą powierzchnią podeszwy o ziemię.

Ł. przedstawił dwa odlewy gipsowe stopy: przed i po ręko­

czynie. [Autoreferat],
VIII. M. K orzeniow ski przedstawia 22-letniego mężczyznę, 

u którego od 2 lat rozwija się guz— osteo-sarcoma sterni. Obec­

nie gaz dosięgnął wielkości główki dziecka.

IX . Wł. Stankiewicz okazuje preparat wyłuszczonej błony 

pochwowej (tunica vaginalis) wraz z jądrem w stanie rudymen­
tarnym.

Przywieziono mu do oddziału chłopca lat 11, mającego od 

urodzenia powiększony worek mosznowy; chłopiec ten piv.ed kilku 

dniami wskutek nagłego upadku i wstrząśnienia doznał silnego ba­

lu w prawej pachwinie z objawami zaciśniętej przepukliny. I3a-
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danie wykazało obecność Hydrocele ze strony prawej oraz lekkie 

obrzmienie w miejscu obrączki zewnętrznej kanału pachwinowego, 

ale bez śladu przepukliny.
Samo hydrocele było wielkości jaja gęsiego ze słabem na­

pięciem; przy przeświecaniu zaś nie można było dojrzeć cienia, 
cechującego obecność jądra. Nasuwało się tedy podejrzenie, iż 

jądro prawdopodobnie pozostaje w głębi kanału pachwinowego i że 

przebyte objawy mogły zależeć od chwilowego zaciśnięcia jądra. 

Mając na względzie tego rodzaju powikłanie, S. postanowił usunąć 
hydrocele za pomocą wy łuszczenia błony pochwowej Po prze­

cięciu skóry i błon otaczających cała błona pochwowa wraz z za­
wartym płynem dała się oddzielić zupełnie w postaci pęcherza. 

Chcąc przed odcięciem zbadać stosunek błony do jądra, S. wziął 

pęcherz pod światło i przekonał się, iż tylko u dołu znajdywał się 

niewielki cień, od którego ciągnęła się ku górze wązka, ciemna 
smuga, widocznie żyłką będąca. Nie mogąc wzdłuż tej smugi doj­

rzeć ani wymacać elementów sznurka nasiennego, S. oddzielił 

w tym kierunku szerszy pasek błon, a, podwiązawszy, część jego 

odciął, drugą zaś część odciął bez podwiązania i wtedy dostrzegł, 

iż z górnego końca przeciętego wypłynęło kilka kropel płynu su­

rowiczego. Badając bliżej, przekonał się, iż ciecz ta wypływała 
z uiezarośniętego wyrostka pochwowego otrzewnej (processus va­
ginalis peritonei). S podwiązał ten wyrostek i ranę zaszył.

Badając wyłuszczonjj torbiel, S. znalazł w niej zwykły płyn 
surowiczy; wewnętrzna powierzchnia torbieli była białą, lśniącą, 

u dołu zaś jej znajdywało się ciało podłużne, długości l l/2 etni. 

szerokości a/3 ctm., zrośnięte zupełnie z błoną pochwową w taiu 
miejscu zgrubiałą. Przeciąwszy owe ciało podłużne, S. przekonał 

się, iż ma ono barwę i wygląd tkanki jądrowej, nigdzie jednak nie 

mógł dojrzeć śladu przyjądrza. Co do sznurk i nasiennego, to 

zaledwie ślady jego znajdywały się w postaci bardzo maleńkich, 

niewyraźnych naczyń. Vas deferens niepodobna było rozróżnić. 

Za to na ścianie górnej znalazł S. małe owalne wgłębienie, na któ­

rego dnie cieniutkim zgłębnikiem natrafił na bardzo wązki otworek, 

prowadzący do kanału, otwierającego się na zewnętrznej powierz­

chni w kawałku przeciętej błony, będącej widocznie przedłużeniem 

wyrostka otrzewnej. Odkrycie to wyjaśniło fakt słabego napię­

cia torbieli: widocznie bowiem istniała komunikacya jamy otrzew­

nej z jamą błony pochwowej, lecz za pomocą tak wązkiego prze­

wodu, iż płyn tylko z trudnością i powoli mógł się przezeń do­

stawać.

Kozbiór anatomiczny niniejszego preparatu potwierdza ana­

mnezę, iż mamy tu do czynienia ze zmianą wrodzoną. Nasuwa 

się jednak pytanie, czy taka zmiana jest następstwem wady rozwo­
ju , czy też wynikiem sprawy zapalnej, przebytej w okresie płodo­

wym. Obserwacya kliniczna uc/.y nas codziennie, iż wysięk
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w błonie pochwowej jest zwykłym następstwem zapalenia przyją- 
drza, jak również, że przewlekłe długotrwałe zapalenie przyjądrza 

pociąga za sobą zanik samego jądra; na tej więc podstawie można 
by wnosić, iż tak znaczne zmiany organiczne w opisanym przypad­
ku mogłyby być w związku z jakąś sprawą zapalną, powstałą 

w okresie płodowym. Sprzeciwia się jednak temu przypuszczeniu 

zupełny brak przyjądrza w zbadanym preparacie. Co więcej, 
mamy tu jeszcze bardzo ważny moment niezarośnięcia wyrostka 

pochwowego otrzewnej, skutkiem czego mamy prawo twierdzić, iż 
płyn, zawarty w błonie pochwowej, nie pochodzi ze sprawy zapal­

nej, lecz przedostaje się wprost z jamy otrzewnej. Z powodu 

stałej komunikacyi między obu jamami ciecz, wypełniająca błonę 

pochwową, nie mogła nawet wywierać ucisku na otaczające or­

gany, ubywa więc nam i ten czynnik, mający w danych warun­

kach wpłynąć choć w części na sprawę zaniku jądra.

Najprawdopodobniej przeto wyżej opisane zmiany organicz­
ne odnieść wypada do kategoryi następstw wadliwego rozwoju, 

powstałych w bardzo wczesnym okresie życia płodowego.
[Autoreferat].

X. P rezes zarządził wybór jednego członka do komitetu 
konkursowego imienia D-ra W. K oczorowskiego . Wybrany został 

D unin [37 głosów].

XI. Do komitetu konkursowego imienia D-ra L. K onitza 

P rezes zaproponował 4 członków: T. B oryssow icza , Fr. N eugebau- 

e r a , W. Staniszewskiego i M. Z weigbauma . Na wybór ich zgodzono 

się jednomyślnie.
X li. Fr. N eugebauer wygłosił odczyt p. t. „Pomyłki w okre­

śleniu płci, ujawnione na drodze operacyjnej. Operacya dokona­

na u wrzekornych obojnaków oraz osobników płci wątpliwej“.
Wykazawszy porównawczo-embryologieznie przy pomocy ry­

sunków rozwój organów płciowych kobiecych i męzkicb, N. przy­

tacza z całego szeregu 669 spostrzeżeń wrzekomego obojnactwa, 

przez niego z piśmiennictwa zebranych, wszystkie przypadki, 

w których na drodze operacyjnej ujawniono pomyłki w określaniu 

płci zaszłe, oraz operacye dokonane u osobników o płci wątpliwej 

bądź to w celu rozpoznawczym, bądź też w celach terapeutycz­

nych.

N. statystykę swoją opiera na 37 operacyach przepukliny, 

hydrocele itd. oraz na 13 cięciach brzusznych; dodaje następnie 

szereg operacyi, dokonanych na organach płciowych zewnętrznych

i wewnętrznych, jako to: amputacyę jakoby przerosłej łechtaczki 

{jpenis hypospadiacus), przecięcie zrośniętych pomiędzy sobą 

warg sromnych (atresia vulvae), operacye plastyczne, dokonane 

na rozszczepionym prąciu itd.
Prelegent sądzi, że pomyłki w określeniu płci nie powinny 

zdarzać się tak często, jak to ma miejsce obecnie, pomimo że leży
www.dlibra.wum.edu.pl
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w naturze rzeczy, iż zawsze zdarzać się będą, jak tego dowodzi 

znaczna ilość przypadków, gdzie dopiero badanie drobnowidzowe 

gruczołu płciowego, przy kastracyi wyciętego, było w stanie okre­

ślić prawdziwą płeć osobnika.

Praca la wkrótce drukowaną będzie in extenso.
X III. J. W in iarski odczytuje sprawozdanie J. R auma z prac 

W ł. Popiela. Sprawozdawca popiera kandydaturę P opiela na 

członka czynnego Towarzystwa.

Na tem posiedzenie ukończono.

Prezes: St. Markiewicz.

Pomocnik Sekretarza: A. Łogucki.

Posiedzenie kliniczne z dnia 7 Marca 1899 r.

Przewodniczący Prezes St. Markiewicz.

Obecnych członków 93 i gość 1.

T r c ś ć: Glosowanie nad zaliczeniem Włodzimierza Po­

piela w poczet członków czynnych,

J. L uxenburg. — Przedstawienie preparatu tęt­

niaka tętnicy podlędźwiowej współuej lewej. 

H onowski.— Przedstawienie przyrządu własnego 

pomysłu do tamponowania macicy.

J. Steinhaus.— Przypadek myxo-liaemangioma- 
tis hypertrophici cordis.

I. Protokół poprzedniego posiedzenia odczytano i przy­
jęto.

II. P rezes wita obecnego na posiedzeniu gościa kol, K okow ­

skiego [ze Zwolenia |.

III. Biblioteka otrzymała w darze od Towarzystwa balneo­
logicznego odeskiego sprawozdanie o działalności tegoż Towa­
rzystwa. Zeszyt V.

IV. P rezes komunikuje, iż odsyła do Urzędu lekarskiego 

sprawozdanie za rok ubiegły z czynności Towarzystwa.

V. Włodzimierz P opiel został wybrany w głosowaniu Łaj­
nem na cztonka czynnego.
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VI. J. L uxenburg przedstawia preparat tętniaka tętnicy 
podlędźwiowej wspólnej lewej. Chory, lat 60, obserwowany 

wspólnie z kol. W eissleji w  szpitalu Wolskim, skarżył się na ból 

w dolnej lewej części brzucha i na obrzęk całej lewej dolnej koń­
czyny. Z wywiadów okazało się, że na 10 dni przed przybyciem 

do szpitala, chory, będąc w stanie nietrzeźwym, upadł, poczem 
zjawiły się wymioty, następnego dnia bolesne wzdęcie brzucha, 

dalej —obrzęk kończyny. Przy badaniu wspólnie z kol. K ijew sk im  

znaleziono guz w lewej jamie biodrowej, wyczuwany również, przez 

odbytnicę; nad guzem stłumienia dźwięku opukowego ani szmerów 

przez powłoki brzuszne nie słyszano. Sinica lewej połowy mosz- 

ny oraz górnej części lewego uda. Lewa kończyna dolna mocno 
obrzękła, przy ruchach nicbolesna. Objawów paralitycznycb brak. 

Zresztą ogólny stan chorego dobry. Granice stłumienia sercowe­

go nieco wysunięte, tony serca czyste. Tętno 70, dość pełne. Pią­

tego dnia pobytu w szpitalu chory nagle zawołał, że czuje się źle,
i niebawem umarł.

Badanie pośmiertne wykazało: Wymiary serca powiększone; 

zastawki elastyczne, mają lekkie zgrubienie u swej podstawy, 
wewnętrzna powierzchnia aorty gładka. W  jamie brzusznej zna­

leziono, w jamie biodrowej lewej dwa podłużne wzniesienia, po­

kryte otrzewną ścienną, silnie podbiegniętą; nieco naprawo guz 

wielkości pięści; kiszki cienkie oraz kistka esowata odsunięte na 

prawo. Dwa pierwsze wzniesienia okazały się zbiornikami za­

krzepłej krwi, guz zaś— workowatym tętniakiem tętnicy podlędź­

wiowej wspólnej lewej (art. iliaca commuais sin), rozpoczynają­

cym się bezpośrednio przy rozdwojeniu (bifurcatio) aorty. Wo­

rek, około 10— 12 ct;n. w średnicy, zachodził górnym odcinkiem 

powyżej rozdwojenia. Ścimy tętniaka cien'iie, niorówue. Wo­

koło tętniaka—zaotrzewnowo zacieki krwi, ku prawej stronie aż 
do przepony. W dolnej prawej części worka małe otworki [sito- 

wate] w ścianie. Tętnica biodrowa, stanowiąca dalszy ciąg tęt­

niaka, rozszerzona, nawet poniżej więzadta P oupart .i . Na we­

wnętrznej powierzchni aorty brzusznej biało żółtawe nierówności. 
Podobne tętniaki spotykają się niezbyt często. Według statysty­

ki C r isp ’o, na 551 przypalków tętniaka pr/.ypida około 75%  tęt­

niaków aorty piersiowe , a 0,029/o— tętnicy biodrowej [11 przy­
padków], [Autoreferat],

VIÎ. H onowski p rzedstaw ia  p rzy rząd  w łasnego pom ysłu  do 

tam ponow an ia  m acicy .

Wprowadzanie gazy do macicy przedstawia niekiedy znacz­

ne trudności mechaniczne, jak również i pod względem aseptycz- 

liego wykonania. Dla tych powodów II. obmyślił szczypczyki, któ­

rych jedno ramię pozostaje nieruchomcm po wprowadzeniu przy­

rządu do macicy, podczas gdy drugie przesuwa wzdłuż niego gazę, 

jak po przewodniku. Przyrząd działa automatycznie przy pomocy
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lekkich poruszeń palca oporującego. Gaza wprost z naczynia, 
w którem była wyjałowioną, niedotykana palcami, dostaje się do 

macicy przez dokładnie osłaniający ją  kanał narzędzia. To daje 

możność do bezurazowego i aseptycznego tamponowania. Z tych 

względów przyrząd jest dogodnym do drenowania po zabiegach 
krwawych we wnętrzu macicy, jak również i do tamponowania 

w razie krwawienia, tembardziej, że czyni zbyteczną pomoc asy­

stenta. Do poszukiwań w tym kierunku skłoniła H. głównie chęć 
korzystania z tamponowania i zależnych od niego metod leczni­

czych w tych przypadkach, kiedy nie można się obejść bez wielo­

krotnych mauipulaeyi. Wtedy, prócz możności doprowadzenia 

bezwzględnie jałowej gazy do wnętrza macicy, bardzo pożądanem 
jest unikanie powierzchownych urazów i mechanicznego drażnie­

nia, by znajdującym się w macicy drobnoustrojom nie torować 
drogi do tkanek. Przyrząd swój stosował Ii. w celu stopniowego 

rozszerzania kanału szyi macicy i przekonał się, iż przyrząd ten 

nie jest niebezpieczniejszym od wprowadzania zwykłego zgłębnika. 

W  jednym przypadku niedorozwoju udało się H. wywołać powrót 

skąpej i bolesnej miesiączki.

H. zastrzega się, że mówi tylko o względnie bezurazowem 
postępowaniu, ponieważ i użycie zgłębnika nie jest wolne od ura­

zów. Mówiąc zaś o drobnoustrojach w macicy, nie ma na myśli 

tych przypadków', w których z góry jest wiadomym septyczny lub 

tryprowy charakter cierpienia błony śluzowej.

M. Z weigbaum m n iem a, że p rzy rządem  H . m o żna  z ran ić  k a ­

na ł m ac icy , a  dezynfekcya skom plikow anego  p rzy rządu  jest trud n ą .

Fr. Stępkowski sądzi, iż myśl przyrządu jest dobrą, leca sam 

przyrząd zbyt skomplikowany. Gdy chodzi o szybkość działania, 

przyrząd ten jest niedobry.

W odpowiedzi H. zaznacza, iż mówił o względnie bezurazo- 

wera działaniu przyrządu, gdyż i użycie zgłębnika nie jest wolne 

od urazów. Co się tyczy dezynfekcyi, to przed wygotowaniem 

przyrządu, należy oczyścić ząbki szczoteczką. Przyrząd zawsze 

powinien być przygotowany przed rozpoczęciem operacyi.

VII. J. Steinhaus przedstawia przypadkowo znaleziony przy 

badaniu pośmiertnem trupa 19-letniego młodzieńca, zmarłego na 

zapalenie płuc, nowotwór serca, sterczący na bardzo krótkiej szy- 
pule pod prawą tylną zastawką półksiężycową tętnicy płucnej. 

Nowotwór miał kształt kulisty i średnica jego wynosiła 0,5 ctm. 

Składa się on z dwóch tkanek: tkanki z łącznej śluzo.vej, stanowią­

cej sieć o okaeh różnej wielkości, i z leżących w tych okach na­

czyń krwionośnych i tworów z naczyń powstałych.

Naczynia są w części rozszerzone i wypełnione krwią, 
w części zaś światło ich jest zwężone wskutek bujania śródblouka.

Rozrost śródblouka miejscami doprowadza do zupełnego wy-
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pełnienia światła komórkami środbłonkowemi, tak źe mamy tutaj, 

zamiast naczyń, powrózki śródbłonkowe.
Co do dyagnozy nowotworu, to S., na podstawie wyżej 

streszczonych jego właściwości histologicznych, oznacza go mianem 

Myxo-haemangioma hypertrophicum.
Zarówno co do budowy, jak i co do lokalizacyi, opisany 

przez S. nowotwór stanowi unikat. [Autoreferatj.

Na tem posiedzenie ukończono.

Prezes: Si. Markiewicz,

Pomocnik Sekretarza: A. Łogucki.
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OGŁOSZENIA.
Tow arzystw o Lekarskie W arszaw skie

o g ła s z a  n a s tę p u ją c e  te m a ty  do  n a g r o d y  k o n k u r s o w e j z  f u n d u s z u  z a p is a ­

n e g o  p r z e z  d- ra  W a l e n t e g o  K o c z o r o w s k i h g o :

1. Anatomia patologiczna I warunki powstawania żylaków (Va-
ricesj.

2. Zmiany anatomo-patologiczne w oddzielonej siatkówce (retina).
3. Zbadać, o ile w rakach wtórnych zachowują się właściwości 

nowotworów pierwotnych,
4. Badania bakteryologiczne różnych postaci zapalenia pęcherza 

moczowego (cystitis).
5. Zmienność położenia serca, zależnie od pochyleń ciała.
6. Sprawdzić ( Griimnaeh) zależność pomiędzy szybkością fał 

tętniczych a arterio-sklerozą.
Termin nadesłania prac oznacza się do dnia 31 marca 1899 roku.
Za najlepszą pracę, napisaną na którykolwiek z wyżej wymie­

nionych 6-ciu tematów, wyznacza się nagroda rs. 300. Rozprawa nagro­
dzona wydrukowaną będzie nakładem Towarzystwa Lekarskiego w 300 
egzemplarzach, które stanowić będą własność autora. Prace nadesła­
ne być mają w rękopismach, czytelnie napisanych, pod adresem Sekre­
tarza Stałego Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego (ulica Niecała 
Nr. 7), z zachowaniem zwykłych form konkursowych, to jest nazwiska 
autorów i miejsce ich zamieszkania mają być podane w osobnych ko­
pertach zapieczętowanych i opatrzonych stosownemi dewizami.

Z upoważnienia Towarzystwa, Sekretarz Stały
D-r Brodowski.

Tow arzystw o Lekarskie W arszaw skie

podaje do wiadomości, że nagroda pieniężna w kwocie rs. 240, imienia 
Tytusa C h a ł u b i ń s k i e g o , przyznaną zostanie przez Towarzystwo 
w roku 1901, za najlepszą pracę oryginalną z dziedziny nauk lekarskich 
lub pomocniczych w zastosowaniu do medycyny, ogłoszoną drukiem w ję ­
zyku polskim w czasie od dnia 1-go stycznia 1897 r. do 31-go Grudnia
1900 r. Ustawa koukursowa i regulamin dopełniający żadnych innych 
ograniczeń w przyjmowaniu prac do ubiegania się o nagrodę nie zastrze­
gają. Antor,przesyłając pracę do Towarzystwa, na piśmie wyrazić wi­
nien, że ją  do konkursu, o jakim mowa, przeznacza. Prace do konkursu 
składane być mogą w ciągu lat 1897,1898, 1899, 1900 i w ciągu Stycznia
1901 r. na ręce Sekretarza Stałego Towarzystwa. Ustawę i regulamin 
konkursowy każdy w Kancelaryi Towarzystwa (ulica Niecała Nr. 7) 
przejrzeć może.

Z upoważnienia Towarzystwa, Sekretarz Stały
D-r Brodowski*
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podaje do wiadomości, że nagroda pieniężaa z legata ś. p. R o m u a l d a  

P l ą s k o w s k ik g o , przyznaną zostanie przez Towarzystwo w roku 1900 
za pracę z dziedziny psyehiatryi, bądź ogłoszouą drukiem w języka 
polskim w terminie od dnia 24 czerwca roku 1896, jako rocznicy śmier­
ci testatora do dnia 31 niarca 1900 roku, bądź też w rękopiśmie Towa­
rzystwu Lekarskiemu przedstawioną W braku prac odznaczających 
się w speeyalncj treści psychiatrycznej, mogą być nagrodzone ważniej­
sze prace z dziedziny anatomii patologicznej, skoro te przyczyniać się 
będą do rozjaśnienia rozwoju powstawania chorób umysłowych.

Termin ostateczny do złożenia rozpraw oznacza się na dzień 31 
marca 1900 roku.

Za najlepszą pracę wyznacza się nagroda rub. 183 kop. 25. Wszyst­
kie prace nadsyłane być maji pod adresem „Sekretarza Stałego To­
warzystwa Lekarskiego w Warszawie“ (ulica Niecała Nr. 7), z zacho­
waniem co do prac w rękopismach—zwykłych fonn konkursowych, t. j. 
nazwiska autorów i miejsce ich zamieszkauia mają być podane w oddziel­
nych kopertach zapieczętowanych i opatrzonych stosownemi dewizami.

Rozprawa uwieńczona z pomiędzy prac w rękopismach przed­
stawionych należy do Towarzystwa Lekarskiego i dopiero po wydruko­
waniu jej w Pamiętniku Towarzystwa, zwraca się na własność autora.

Z upoważnienia Towarzystwa, Sekretarz Stały
D-r Brodowski,

Tow arzystw o Lekarskie W arszawskie
podaje do wiadomości, i ż  z  legatu ś. p. D-ra R o m o a l d a  P l ą s ­

k o w s k i k g o  udzieloną będzie w miesiącu czerwcu roku 1900 zapomoga 
pieniężna w kwocie rub. 185 kop. 25 dla delegata na jeden ze zjazdów 
psychiatrycznych, jakie w tym roku odbyć się mogą, czy to w kraju 
czy zagranicą. Delegat, w myśl woli testatora, obowiązany będzie po 
powrocie, w jaknajkrótszym terminie złożyć Towarzystwu Lekarskie­
mu Warszawskiemu treściwe sprawozdanie naukowe, które następnie 
wydrukowane będzie w Pamiętniku Towarzystwa Lekarskiego.

Prośby o powyższą zapomogę nadsyłane być mogą pod adresem 
„Sekretarza Stałego Towarzystwa Lekarskiego w Warszawie“ (Niecała 
Nr. 7), w czasie od dnia 1 stycznia do I kwietuia 1900 roku, z podaniem 
dokładnego adresu kandydata i wymienieniem zajęć lub prac w dziedzi­
nie psyehiatryi.

Z upoważnienia Towarzystwa, Sekretarz Stały
D-r Brodowski.

Tow arzystw o Lekarskie W arszaw skie
podaje do wiadomości, że z funduszu imienia d-ra med. i chir., L e o n a  

K o n i t z a , przyznaną zostanie przez Towarzystwo w d. 15 października 
1899 roku, jako w rocznicę zgonu d-ra K o n i t z a , nagroda pieniężna 
w kwocie rub.285, za najlepszą pracę oryginalną, w języku polskim, po­
święconą H tylko chorobom kobiecym lub akuszei yi, z liczby przedsta­
wionych Towarzystwu prac ogłoszonych drnkiem w terminie od d. 15 
października 18,95 r. do d. 31 marca 1899 rokn.

Przedmiotem prac mogą być tak kliniczne jako też laboratoryj­
ne badania we wzmiankowanej specyalności, jako też podręczniki 
obejmujące wykład chorób kobiecych wogóle. Mogą też antorowie 
w terminie prekluzyjuym do d. 31 marca 1899 roku przedstawić Towa­
rzystwu prace w rękopismach, z zachowaniem zwykłych formalności 
konkursowych, t. j. z dewizą i kopertą zapieczętowaną, zawierającą 
nazwisko i miejsce zamieszkania autora. Wszystkie prace nadesłane 
być mają pod adresem „Sekretarza Stałego Towarzystwa Lekarskiego

T ow arzys tw o  Lekarskie W arszaw sk ie
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w Warszawie (ulica Niecała Nr. 7)“, luli przedstawione za poirelni- 
ctwem jednego z członków, z oświadczeniem na piśmie, że praca złożo­
ną zostaje Towarzystwu na konkurs imienia LtootfA. KovtrzĄ.

Praca, wydrukowana początkowo w jakimkolwiek innym języku, 
a następnie przetłomaczona najęzyk polski, nie może być nagrodzoną. Roz­
prawa uwieńczona z pomiędzy prac w rękopistnach przedstawionych na­
leży do Towarzystwa Lekarskiego i dopiero po wydniko w iniu jej w Pa­
miętniku Towarzystwa zwraca się na własność autora.

7j upoważnienia Towarzystwa, Sekretarz Stały
D-r Brodowski.

Tow arzystw o Lekarskie W arszaw skie

podaje do wiadomości publicznej, że z początkiem roku akademickiego 
1899/900 zawakuje sześć stypendyów, każde po rs. 300 rocznie, z legata 
ś. p. D ra W a l e n t e g o K o c z o r o w s k ie g o , dla młodzieży, poświęcającej 
się naukom lekarskim, pochodzenia polskiego, wyznania rzymsko-kato­
lickiego.

Pierwszeństwo do tych stypendyów, według osnowy testamentu 
mają: a) imienia Koczorowskich, b) Cliilewskich synowie i ich następcy 
z linii prostej Stanisława Chilewskiego, w Galicyi zamieszkali, c) Stro- 
jeccy, synowie po Adolfie Strojeckim i ich następcy, d) Lechowscy, sy­
nowie i ich następcy po Kacprze Lechowskim, e) w braku kandydatów 
z wyszczególnionych imion, stypendya nadaue być mają innym pilnym 
studentom medycyny, pochodzenia polskiego, wyznania rzymsko-katoli­
ckiego.

Życzący ubiegać się o rzeczone stypendya winni wnieść prośby 
do Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego [w K an ce la ry i tegoż To­
warzystwa, ulica Niecała Nr. 7] najpóźniej do dnia 15 września r. b. 
z załączeniem następujcych dowodów: 1) świadectwa Władzy uniwer­
syteckiej o przejściu na kurs wyższy, z wykazaniem stopni, otrzyma- 
uych na egzaminie przejściowym i poświadczeniem o wzorowem pro­
wadzeniu się; 2) metryki urodzenia; 3) świadectwa ubóstwa; 4) treści­
wego opisu biegu życia (curriculum vitae); 5) kandydaci z rodzin uprzy­
wilejowanych przez testatora, oprócz świadectw Władzy uniwersyte­
ckiej o przyjęciu w poczet studentów wydziału lekarskiego, złożyć win­
ni nadto urzędownie poświadczone dowody o swera pochodzeniu z tych­
że rodzin.

Z upoważnienia Towarzystwa, Sekretarz Stały
D-r Brodowski.

Tow arzystw o Lekarskie W arszawskie

podaje do wiadomości publicznej, że z początkiem roku akademickieg 
1899/900 wakować będ?ie stypendyum w kwocie rs. 250 rocznie, z legatu 
ś. p. I g n a c k g o  G o ł ę b i o w s k i e g o , doktora medycyny, zmarłego w r. 1885 
w m. Kamionce, powiecie Olgopolskim, przeznaczone dla studenta Wy­
działu Lekarskiego Cesarskiego Warszawskiego Uniwersytetu, kre­
wnego zapisodawcy; w braku krewnego, stypendyum przyznane być ma 
iunemu niezamożnemu studentowi medycyny tegoż Uniwersytetu, z wy­
boru Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego.
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Życzący ubiegać się o rzeczone stypendyum winni wnieść prośby 
do Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego najpóźniej do 15 września 
r. b. z dołączeniem następnjących dowodów: 1) świadectwa władzy uni­
wersyteckiej o przejściu na kurs wyższy, z wykazaniem stopni 
otrzymanych na egzaminie przejściowym i poświadczeniem o wzorowem 
prowadzeniu się: 2) metryki urodzenia; 3) świadectwa ubóstwa; 4) tre­
ściwego opisu biegu życia (curriculum vitae). Krewni zapisodawcy, 
oprócz świadectwa Władzy uniwersyteckiej o przyjęciu w poczet stu­
dentów Wydziału lekarskiego, złożyć uadto winni urzędownie poświad­
czone dowody o pokrewieństwie z testatorem.

Z upoważnienia Towarzystwa, Sekretarz Stały
D-r Brodowski.

— K o m i t e t  K a s y  W s p a r c i a  p o d u p a d ł y c h  l e k a r z y  
o r a z  w d ó w  i s i e r o t  b i e d n y c h ,  po l e k a r z a c h  p o z o s t a ­
ł y c h ,  ogłasza, że z zapisu D-ra J a n a  B ą c k w i c z a  udzielone być mają 
w dniu 24 Czerwca r. b., jako w dniu imienin testatora, wsparcia 5 nie­
zamożnym wdowom po lekarzach, polakach, wyznania chrześcijańskiego, 
a w braku takowych — po lekarzach innych wyznań, każdej po rs. 90. 
Wdowa po lekarzu, któiaby pragnęła otrzymać rzeczone wsparcie, win­
na być przedstawioną Komitetowi przez jednego z jego członków, % po­
daniem na piśmie szczegółowych wiadomości o wieku, położeniu familij- 
nem i środkach do utrzymania życia kandydatki. Przedstawienia Człon­
ków Komitetu nadesłane być mają napóźniej do dnia 15 Czerwca r. b. 
Na żądanie udzielane są bliższe informacye w Kancelaryi Towarzystwa 
Lekarskiego w Warszawie [ulica Niecała Nr. 7]; na prowincyi zaś w biu­
rach pp. Inspektorów lekarskich przy Rządach gubernialnych [w guber­
niach Królestwa Polskiego].

Z upoważnienia Komitetu, Członek Zarządzający Kasą Wsparcia
Pr. Śliwirki.

Eo nabycia w BeJakcji Pamięlniia i w Towarzystwie LclarsHem 

Warszanskiem (Niecała Nr. 1)

P R Z E G L Ą D  P I Ś H I E N K I C T W A  L E O S S K I E G O  
POLSKIEGO

za rok 1887, 1888, 1889, 1891, 1892, 
1893, 1894, 1895, 1890 i 1897.

Cena kop. 75 (za każdy rok oddzielnie).
www.dlibra.wum.edu.pl
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Fig. I .

Lit. W. fiłówczewski w Warszawie.
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